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PRZEDMOWA 

Tłumacząc powody ogłoszenia mojej pierwszej książki 
.. W Imieniu Rzeczypospolitej", rozpocząłem przedmowę 
od słów: ,.Zachęcony życzliwym przyjęciem, jakiego do­
znały fragmenty mych wspomnień, umieszczone w .,Kul­
furze" w latach 1948-1953, postanowiłem ogłosić ich 
całość". 

Dziś powtarzam te słowa z tą tylko zmianą, że zachę­
cony życzliwym przy1ęcrem, jakiego doznała książka 
.. W Imieniu Rzeczypospolite;'', postanowiłem ogłosić 
dalszy ciąg moich wspomnień, tym razem za okres od 
wyjścia mego z więzienia do ucieczki do Szwecji. Wydaje 
mi się, że życie kraju, a szczególnie Warszawy w tym 
czasie, to jest od sierpnia 1945 do listopada 1947, jest 
stosunkowo mało znane, a jest lo przecież okres o tyle 
ważny, że na listopadzie 1947 roku zamyka się ten roz­
dział historii Pol ki powojennej, który powinien nosić 
nazwę .. lubelskiego". Cechą charakterystyczną lego okresu 
jest nadanie ówcze nej polskiej rzeczywistości zewnętrz­
nych pozorów wolnej demokracji przez formalne dopuszcze­
nie do politycznego działania antykomunistycznej opozycji. 
Początkiem jęgo było utworzenie Tymczasowego Rządu 
Jedności Narodowej z udziałem przywódców politycz­
nych, przybyłych z emigracji, a końcem likwidacja tej opo­
zycji, dokonana po opuszczeniu kraju względnie po ucieczce 
z Polski jej przywódców, co nastąpiło w październiku 
i listopadzie 1947 roku. Z tą chwilą usunięto wszelkie 
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dekoracje i na scenie ukazało się już bez żadnych obsło­
nek prawdziwe oblicze dyktatury i okupacji. 

Mówię w tej książce o wielu sprawach, na których 
jeszcze nie osiadł kurz i które są po dziś dzień przed­
miotem różnic i sporów. W związku z tym pragnę pod­
kreślić, że napisalem ją nie w intencji obrony czy potę­
pienia pewnej polityki, a wyłącznie w celu poinformowa­
nia czytelnika o /aktach, jemu samemu pozostawiając wy­
ciągnięcie z nich odpowiednich wniosków i ocen. Stara­
lem się więc o obiektywność, co jest szczególnie ciężkim 
zadaniem, gdy się było uczestnikiem opisywanych wyda­
rzeń i brało się w nich udział po ściśle określonej stronie. 
Ale taki już los wszystłl.ich wspomnień. że dają one obraz 
widziany przez okulary osobowości piszącego . Niech mi 
wolno jednak wierzyć, że nie oglądałem krajowej rzeczy­
wistolei w łaJach 1945-1947 ani prze:z: różo&Pe, oni przez 
ciemne n:/Ja, a ZD1YCUlinie gołym okiem, co powinno ~ 
olam%. b,dący wienlym oclbioi.m prawdy. 

AUTOR 



POWROT Z WitziF.NIA 

26 lipca 1945. 

Skręciliśmy z Zosią z Marszałkowskiej w Nowo­
grodzką i wkrótce stanęliśmy w drzwiach .. Konga-. 
W gwarnej kawiarni zrobiło się nagle cicho. Spojrzenia 
skierowane w naszą stronę, goście szepczą sobie coś do 
ucha. Ale już pierwszy znajomy ściska mi rękę : 

- Puścili cię! Kiedy? ... Co, przed godziną?! Musimy 
to oblaćl... Proszę pani, trzy kicliszki czegoś dobregol 

Po chwili 'ciskałem dru~tą dłoń, później wiele innych. 
Gdy się trochę u pokoiło. usiedliśmy w lrillm o ób przy 
tolilru. Ja. zupełnie oszołomiony zmianą, z rzadka odpo­
wiadają na ciche pytania jak lam było, Zosia roz­
promieniona. c{) za dziwne i podniecające uczuci . ady 
ze świata, zamkniętego czterema ścianami, wchodzi się 
agłe w przestrzel\. która nie ma granic. Mogę iść czy 

jechać przed siebie bez końca i żaden mur mnie uie :ta­
trzyma. Rataj, po pierwszym wyjśdu z ""·ięzienia, opowia­
d ł o uczuciu nie do opisania. gdy się d\wyla za klam­
ł.ę i drzwi, o dziwo. otwierają ię. Ja przeżywam to teraa:. 

dy widzc ludzi swobodnie wchodzących i wychodzących 
& .. Konga" i gdy pomyślę. że za chwilę w iądziemy w po­
ciąg i oddalimy · się od Warszawy o kilkadzie iąt kilo­

etrów. 
Zosia przypomniała, że trzeba posłać wiadomość ro­

dzinie o moim zwolnieniu. Chwyciłem za pióro i skreśli-
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łem kilka zdań. Przed podpisaniem chwila olśnienia. Prze­
cież nie tylko mogę. ale muszę podpisać prawdziwym 
nazwiskiem, a nie Zieliński, Nowak czy Lewandowski. 
.. Obiit Gustavus, natus est Conradus". Zegnaj podziemie. 
żegnajcie kennkarty, arbeitskarty, passicrscheiny i inne 
bescheinigungi I W nowe życie wprowadza mnie za­
świadczenie Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego. 
stwierdzające kurtuazyjnie, że .,pozostawałem w dyspo­
zycji" organów bezpieczeństwa od takiego do takiego 
czasu. Po raz pierwszy od pięciu lat wywodzę na papierze: 
.. Stefan Korboński" i bacznie się tym dwom słowom 
przyglądam. Podpis nieco się różni od przedwojennego. 
Może to i słusznie, gdyż i ja już nie jestem tym przed­
wojennym, młodym warszawiakiem, który przeżywał w sto­
licy najlepsze lata swego życia . Dziś jestem już dojrzałym 
człowiekiem, w którym wojna zmieniła każdą komórkę 
i o dawnym sobie myślę trochę jak o innej istocie i z pew­
nym pobłażaniem . Patrzę dalej na podpis i przypominam 
sobie wrażenie, gdy pierwszy raz po wojnie zobaczyłem 
światło w nie zaciemnionych oknach. Byłem zaskoczony 
tym widokiem. od którego zupełnie odzwyczaiłem się . Ra­
ził mnie przez parę dni niesłychanie i był powodem, po­
wiedzmy, filozoficznych obserwacji. Uważałem na przy­
kład, że światło kłóci się z ciemnością, że światło w nocy 
to dysharmonia i dziwiłem się, jak taki widok może być 
dla kogoś źródłem artystycznych wzruszeń . Podobnie, gdy 
zabrakło komunikatów wojennych. Uczucie nagłej pustki. 
Czego się teraz będzie słuchało przez radio? Co się może 
dziać interesującego na świecie, gdy nie ma wojny? Zanosi 
się na okropną nudę. 

Cóż jednak robić I Trzeba się będzie przyzwyczaić do 
własnego nazwiska, do światła w oknach i do tego, że 
wojna się sk011czyła . 

\V domu zastałem depeszę od rządu w Londynie, do­
starczoną przed paru dniami dawnym kanałem: .,Rząd 
przyjmuje pańską dymisję i wyraża panu podziękowanie 
za pełnienie obowiązków Delegata Rządu w tak ciężkim 
okresie czasu". 

Pod ostatnim rozdziałem mego podziemnego życia 
obca, choć życzliwa ręka wypisała: .. Finis". 
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27 lipca 1945. 

Spotkałem się dzisiaj rano w lokalu na Nowogrodzkiej 
z naszymi ludowcami. Witali mnie bardzo serdecznie, 
trochę jakbym wrócił z tamtego świata. Nikt się nie spo­
dziewał tak szybkiego zwolnienia. Raczej oczekiwali, że 
będę wywieziony do Rosji. Ale, chwała Bogu, stało się 
inaczej. Dowiedziałem się od nich, że dziś wszyscy mamy 
zostać posłami do Krajowej Rady Narodowej (KRN) i że 
tu właśnie mamy oczekiwać na wiadomość, czy pertrak­
tacje co do ilości posłów Polskiego Stronnictwa Ludowego 
(PSL) doprowadziły do porozumienia. Jeśli tak. to prosto 
stąd pójdziemy na salę posiedzeń KRN do .. Romy", zo­
staniemy tam zaprzysiężeni i weźmiemy udział w dzisiej­
szych obradach. 

A więc zo!Stałem po to wczoraj zwolniony z więzie­
nia, by dziś ZOlstać posłem. Wczoraj przestępca, a dzisiaj 
,.wybraniec narodu". Wczoraj w więzieniu, a dziś w par­
lamencie. Dzi vny system. A może to dlatego, że, jak 
mówił Różańsl<i w bezpiece: ..... jeśli my pana stąd wy­
puścimy, to będzie to znaczyło, że jest pan czysty jak łza 
i może zająć w Polsce każde stanowisko". 

Do tego czasu myślałem, że tylko spowiedź oczyszcza 
z grzechu. Teraz się okazuje, że więzienie. 

Koło południa przyszła wiadomość, że do porozumie­
nia nie doszło i rozeszliśmy się każdy w swoją stronę. 
Nie powiem, bym się tym zmartwił. 

28 lipca 1945. 

Zosia, zwolniona wcześniej ode mnie, natychmiast po 
wyjściu z więzienia odszukała dawnymi drogami Rzepce­
kiego i ostrzegła go. Dzisiaj ja powtórzyłem te ostrzeżenia. 
Jan przyszedł na spotkanie z zachowaniem w zystkich 
ostrożności i pod silną ochroną. To bardzo dobrze, że jest 
taki o trożny. Zosia pilnowała kawy, a ja opowiadałem 
o wszystkim, co bezpieka mówiła na jego temat i podałem 
te adre y jego lokali, które przy mnie Różański wymienił. 
Nie przejął się tym za bardzo, widocznie już zostały zlik­
widowane. Ostrzegałem, że specjałnie pytają o płk. Rado­
sława. Zapewnił mnie, że jest poza ich zasięgiem. Czyżby 
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wyjed.ł ZllfJIIftłc:ł7 To byłoby najlepaze wyjkle. Co do 
ateLte zapewnił, ie wytrzyma do ltatopada. Daj Boie T 

Jan był na peczątlru .łodlco-lwałny, ale pod lconiec 
jałroł się rozpotodztł. T e spotlumia wypuszczonych z wi~­
ałenia z tymi, co są jeszcze w podziemiu, ocltywają •Ił 
aawsze w atmosrerze pewnego ~łopotania l nieszcze­
rołci. Są to już ludzie z dwóch różnych łwiat6w, a po­
mi~ llimi nowonarosły mur obowiązujących w taldelt 
wypadłtach lrodltów ostrożnoki, ldóre znam f rozwnfem. 

29 lipca !M. 

Jec:helem dał tram~ ł fd:y dałem w :h.Lto..n 
tlą .lete. Liłetu nie ub.,....łenr. tyk tyli.. ie mi pocl.ir.. 
~owal ze znaczącym spojrzeniem. A zatem ~ lt6., 
pow.tal za olmpacji. niemiecidei utrzymał ·~ nadal. T rud­
ao o (epu.y dowód, ł.e ladnoU obecay ałan uwała .. 
paedlutenie poprzednie,o. 

lO łtpca IM. 

~ ał.y~ o fantutycznych wprost maatfea­
tacjacli na cześć MilwłajczyLa,. Ktlziel;olwie~ ·~ uluał po 
prsyjetdzie z Anglii. Dzieaiąt~ tyaięcy ludzi wyazło na 
płace l ulice, w Kraiowłe, W anzawie, Poznanfu i Kato­
wicach, by fto powitać. Nie dziwię się temu wcale. Pne­
eleł .. , .. ., ci ludue ~. łe Milaoła~ayl. pn,Jec:hał 

pwoauaaknłu z rądena ~ i amerJbńsld., 
• recept, na uwolnienie Połald od fOki ze Weehod-. 
Poza tym jest to pierwazy przybyaz z wyrnarzonqo Za­
choda ł sl.tldem łefto zbiera oMas~ l owacJe, przema­
CliOile dla nuzeJ armii, floty, lotnictwa, dla Silcoralde,o, 
Andera i fnn-,ch. Motna mu teao nawet pozaadrołd~. 

AMNESTIA Z 2 SIEllPNIA toe 

' ...". 1945. 

o.&ea-o del.:t o ·- .... ca.łJwwloay .... R.dt 
.MII .... 16w dla •paudęblleała aatpłay ...,.._ (alei. łllłwo-
..... Rq.iu .Jec1a.Ki arodusu4 Zwraca......." łe 

ldcb .,.Liłlaactach. tdY ··~ -.. o ~ 
..-~csa~a • .&..o "~". Wtaloanie cłaat. pap-
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zwyczaić ludno.>śi:: do tego, że będzie długo rz dził i ie 
nie należy sit podzie ć szybkid1 wyborów. 

J '}i chodzi o amnestię, lo ciehw jestem, jakie da 
rezultaty. Z dwojga złego lepiej jest z niej skorzy łać, niż 
tlewić beznadziejnie w lasach. Naturalnie powinni to zro­
bić tylko ci, którzy bez uj wnienia nie roo<tą wrócić do 
normalnego życia, chociaż takich j st większość. Jeśli lde­
dyś ujawnieni będą areszło\ ani, to w każdym razie zys­
kają na cza ·e. Dalsze pozosta\ ·anie w wojennym podzie­
miu nie ma już ensu i celu. 

Jaldei to jednak upokarzające, że ludzie z podziemia. 
ci najlep i z najlepszych, zostali potraktowani jal pne­
tępcy. L:tórym wybacza się zbrodnię ,valczenia o Połskę. 

T o je.st po pro tu haniebne, ale trudno z tego powodu od­
rzucać o łatnią szansę. 

ARESZTOWANIE PUŁK. RADOSŁA \VA 

4 sierpnia 1945. 

Radosław are ztowanyl Schwytano go parę dni temu. 
podobno na przy tanku EKD (Elektryczne Koleje Oojaz.. 
dowc). Teraz rozumiem, L:. d ten tłum ubeków na kolejce, 
który widywałem od wielu dni, jeżdżąc codziennie do 
\Varszawy z Podkowy Leśnej, gdzie mies-zkamy. ladnie 
był .. poza ich zasięgiem" I Co Rzepceki miał na myśli, 
inf rmując mnie w ten posób 7 A więc ten najdzielniej ry 
dowódca z kon piracji i Powstania też za kratą. Bartlzo 
mnie to przygnębia. \Vidocznie taki już los, że każdy 

bitniej ry człowiek z podziemia musi przej~ć przez tryby 
mauyny, z nej bezpieką. 

\VIZYT A W BEZPIECE 

5 sierpnia 1945. 

B,łem dziś w min" terst ·e na Brukowej. \Vczoraj 
wieczorem przyjechał do n . do Leśnej Podkowy, oficer 
UB z ,.prośbą" od Różai1 kiego, by przyjść. Nastawiłem 
się na czujność, chociaż nie spodziewałem się ponownego 
aresztowania. Pojechałem od rana na Pragę, ale sporo 
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czasu upłynęło, nim się dostałem do tej fortecy, oddzie­
lonej od ulicy szlabanami, za którymi stoją warty z pepe­
szami. Najpierw w budynku naprzeciwko musiałem po­
wiedzieć ubekowi, siedzącemu za przepierzeniem, o co 
chodzi. Skierował mnie wówczas do budki telefonicznej, 
skąd zadzwoniłem do Różań kiego. Odezwał się jakiś nic­
znany głos i powiedział, że będzie wysłana przepustka 
i żeby poczekać. Usiadłem więc na ławce i zacząłem się 
rozglądać. Ruch, jak na dworcu, a jedna twarz gorsza od 
drugiej. T a kich jak ja interesantów można policzyć na 
palcach u jednej ręki. Przychodzą i wychodzą przede 
wszystkim ubecy w mundurach i w cywilu i niezliczeni 
agenci. Domyślam się wśród nich także przyjezdnych 
z prowincji, którzy też się tutaj muszą meldować, nim 
przyjdzie rozkaz wpuszczenia ich do wnętrza. Przede 
wszy tkim jednak zajmuje mnie myśl, czego Różański ode 
mnie chce? 

Po pół godzinie dostałem przepustkę. Gdy na nią 
zerknąłem, spostrzegłem dokładną godzinę i minutę wyda­
nia. A więc od tej chwili jestem pod kontrolą i nie mógł­
bym na przykład pójść na miasto i wrócić za pół godziny. 
Zapytano by mnie natychmiast, co robiłem od chwili 
otrzymania przepustki do chwili obecnej. System, jak 
w zegarku. 

Jeden z wartowników przejrzał dokładnie przepustkę 
i wskazał wejście. T a sama scena powtórzyła się na scho­
dach, na każdym piętrze. Ależ pilnują l Widać, że mają 
w pamięci akcje podziemia i boją się ataku na minister­
stwo. 

Różański dobrze znanym gestem wskazał krzesło i bez 
słowa zaczął mi się natarczywie przvglądać. Znałem 
dobrze len system, więc nie skutkował. Połega on na tym, 
że ubek, zamiast rozpocząć budanie, patrzy tylko przez 
dłuższy czas na więźnia. a potem bez słowa, ot tak. ~>kinie­
niem ręki odprawia ofiarę, zresztą z reguły tym patrzeniem 
wytrąconą z równowagi, z powrotem do celi. Nie chcia­
łem poddać się temu systemowi na długo, bo to nudne, 
więc pierwszy zagadnąłem Różańskiego, o co mu chodzi. 
Popalrzył jeszcze parę chwil. wreszcie pogrzebał w papie­
rach i wyrzekł krótko: 

- Gratuluję panu Virtuti Militari. 
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Tym mnie zupełnie zaskoczył. Wiedziałem wprawdzie, 
ze generał Niedźwiadck-Okułicki nadał mi Virtuti za ro­
botę radiową. Ale skąd o tym wie Różański? A poza tym, 
chyba nie po to tylko wezwał mnie do Bezpieki, by gratu­
lować odznaczenia. W takich nicwyraźnych sytuacjach 
najlepiej milczeć, więc się nie odezwałem. Różański mu­
siał jednak wyczuć moją ciekawość, bo dodał: 

- Złapaliśmy archiwum Komendy Głównej i stąd 
wiemy, że pan dostał ten Knyż. 

Teraz Różański wpadł w pnyjacielski ton i powiedział 
pod adresem mojej działalności jako Kierownika Walki 
Cywilnej parę komplementów. Nie mogłem się domyśleć, 
do czego zmiena, więc w dalszym ciągu milczałem. Wresz­
cie szydło wyszło z worka. Różański zaproponował mi 
jeszcze raz wydanie odezwy do podziemia, opartej o am­
nestię z 2 sierpnia 1945, z wezwaniem do ujawnienia się. 
Odmówiłem kategorycznie, zasłaniając się tym, że nie 
mam już do tego żadnego prawa, i na tym koniec. Różań­
ski był bardzo niezadowolony, ale dalej nie nalegał. Na 
odchodnem udzielił mi życzliwej rady: 

- Niech pan pnypadkiem nie bawi się w opozycję, 
bo jak pan drugi raz tutaj się dostanie, to już pan więcej 
stąd nie wyjdzie. 

POPY W ROGATYWKACH 

7 sierpnia 1945. 

Dwa dni temu ogłoszono komunikat o odznaczeniu, 
jeszcze w lutym tego roku, wielkimi Krzyżami Virtuti 
Militari rosyjskich marszałków Zukowa, Koniewa, Rokos­
sowskiego i generała Bułganina. Udekorowano takie kil­
leudzie ięciu generałów, między innymi Połynina Ficdora, 
Strażow kiego Wsiewołoda, Tielnowa Konstante~o. 

Gdyby ktoś zadał pytanie, dlaczego tylu rosyjskich 
generałów otrzymało polskie odznaczenia, spotkałaby go 
niespodzianka, bo dowiedziałby się, że to są nasi, polscy 
generałowie, chodzący w polskich mundurach i dowodzą­
cy polskimi dywizjami. Innymi słowy, rosyjscy oficerowie, 
odkomenderowani do służby w wojsku polskim w charak­
terze .. pełniących obowiązki Polaków". Nic tak nie drażni 
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ludności, jak widok tych ,.popów", paradując ch w pol ­
skich mundurach, ale mówiących po rosyjsku. 

Słyszałem na ich temat niezły dowcip. Pytają się w res­
tauracji, przy modnej w obecnych czasach rewizji o. obi.stej 
gości, nauczyciela szkoły powszechnej skąd ma przy obie 
sumę pieniędzy, która znacznie przekacza jego pensje. 
Odpowiedź: 

- Bo dodatkowo zarabiam, ucząc jednego na zego 
generała mówić po polsku. 

Ale źle się stało, że przedwczoraj Mikołajczyk witał 
na lotnisku Zukowa i Rokossowskiego, którzy przybyli do 
\Varszawy. Premier rządu polskiego z okresu Powstania 
witał w Warszawie tego mar załka sowieckiego, który 
odmówił Powstaniu pomocy. Wprawdzie .. jeśli wejdziesz 
między wrony, to kakaj jak i one", ale lepiej by bvło. 
gdyby się jakoś od tego wymówił, czy udał chorobę. Na­
robiło to w \Varszawie dużo złej krwi, a ja się denerwuję. 
bo wszyscy znajomi z AK do mnie o to przychodzą z pre­
tensją. 

SMIERC JARACZA 

12 sierpnia 1945. 

W nocy z l O na 11 umarł w sanatorium w Otwod.:u 
Stefan Jaracz. Niepowetowana strata. Zeszedł z tego 
świata wielki aktor i... wielki pijak. Zresztą pierwszy 
o wiele lepszy od drugiego. Widziałem go po raz pierwszy 
w Poznaniu, razem z Osterwą w .. Przepióreczce". Byłem 
wstrząśnięty i zachwycony. W czasie okupacji niemieckiej 
Jaracz uratował honor i dobre imię aktorstwa pol kieao. 
propagując bojkot wszy tkich niemieckich imprez teatral­
nych. Gdyby nie on i jego naśladowcy, zostałaby parni~ 
tylłc:o o Samborskim, Dymszy i innej hołotce. 

SPOTKANIE ZE SPYCHALSKL.'\1 

28 sierpnia 1945. 

Poznałem dziś generała Mariana Spychalskiego. Robi 
przyjemne wrażenie. Typowy warszawiak w mówieniu 
i zachowaniu, eleganda i przystojny, prezentuje się 
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w mundurze doskonale. powiedziałbym, jak praw<kiwy 
ctenerał. Nie hołduje, widać, obecnej modzie, ltóra nie­
dbałość w umundurowaniu uwai:a za styl rewolucyjny. 
Na ogół nowoupieczeni pułkownicy i generałowie wyglą­
dają w swoich mundurach jak w pożyczonych. Widać od 
razu. że dawniej w nich nic chodzili. A im bardziej przed 
wojną mundur był dla kogo niedo.stępny, tym ch~tniej 
w nim teraz paraduje. Do tego kwitnie wojskowa tytuło­
mania. Każdy wybitniejszy dygnitarz to co najmniej puł­
lrownik. Pod tym względem i teraz mamy .. rządy pułkow­
ników", a gdy odrestaurują Hotel Europejski, to może na­
wet doczekamy się .. stolika pułkowników". Przodują .. ge­
nerał" Grosz i .. pułkownicy" Kliszko. Bieńkowski, Zam­
browski. Chełchowski, Cyrankiewicz i inni. 

Pojechałem do Spychalskiego do Włoch, pod War-
zawą, razem z Niećką, Franci zkiem Kamińskim i Kazi­

mierzem Banachem, a więc z Komendą Główną Batalio­
nów Chłopskich (B.Ch.), by omówić sprawę ujawnienia 
B.Ch. Doszli "my do wniosku, że z dwojga złego lepsze 
jest ujawnienie, gdyż komuniści mają w swych karto­
tekach prawie całe B.Ch. i grozi szybkie aresztowanie 
dziesiątków tysięcy ludzi, do czego w żaden sposób nie 
można dopuścić. Postanowiliśmy wykorzystać wyznacze­
nie na dzień 1-szy i 2-gi września Zjazdu Uczestników 
Wallei ZbTojnej z Niemieckim Najeźdźcą. zgłosić wo· 
w nim uczestnictwo i w ten sposób poniekąd zalegali-w­
wać B.Ch.. przez co późniejsze ujawnienie nie będzie 
miało tak przykrego charakteru. 

Spychalski. ucieszony tą propozycją, poszedł nam bar­
dzo na rękę i nawet przyrzekł pomoc przy uwolnieniu jut 
aresztowanych i deportowanych. A cyfra ich idzie w ty­
iące, szczególnie na terenach po prawym brzegu Wi ły. 

Musimy zrobić w zy tko, by ich wydobyć. 

30 sierpnia. 19-15. 

Poznałem pułkowników rodem z Armii Ludowej (AL). 
Narbutta i dąbrowszczaka Księżarczyka. lwło których hę­
dl si~ L~towski, major z AK. obecnie już pułkownik. Są 
oni w lromitecie Zjazdu i z nimi należało omówić wejście 
B.Ch. do Związku Uczestników Walki Zbrojnej. 
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Łętowski przywitał się ze mną. jakby mnie pierwszy 
raz w życiu widział. alowcy zaś uprzejmie i ze stukaniem 
obcasami. Na Łętowskiego podziałało to w piorunujący 
sposób. Przypomniał sobie natychmiast dawną znajomość. 
pytał o panią i w ogóle. Gdy skończyliśmy rozmowę, wy­
prowadził mnie na korytarz i udzielił dobrej rady: 

- Niech pan się, panie Delegacie, nie ubiera tak 
starannie. Na dzisiejsze czasy najlepsze stare, zniszczone 
ubranie. Niech pan pojrzy na mój mundur. 

I okręcił się pokazując żołnierski drelich. tyle tylko że 
z oznakami pułkownika. \Vyprowadził mnie tym z równo­
wagi, więc powiedziawszy: ,.nawet takiego nie jest pan 
wart", odwróciłem się na pięcie i wyszedłem. 

OJCIEC l SYN 

31 sierpnia 1945. 

Odjechał do Moskwy świeżo upieczony ambasador 
Henryk Raabe, rektor Uniwersytetu im. Marii Curie­
Skłodowskiej w Lublinie. Jakież życie stwarza karkołomne 
sytuacje! Przecież syn jego, a mój przyjaciel, Leszek. zgi­
nął z tych samych rąk. które ojciec będzie w Moskwie 
ściskał. zapewniając o swoich i swego kraju przyjaznych 
uczuciach. T rudno uwierzyć, by taka rzecz mogła się zda­
rzyć, a jednak się zdarzyła. 

GEN. ROMMEL 'A' l lOtOZIE BIERUTOWI 

1 wrze§nia 1945. 

Przyglądałem się dziś jako gość Zjazdowi Uczestni­
ków Zbrojnej Walki z Najeźdźcą. Pierwszy raz obejrza­
łem dobrze Bieruta. Nie ma w tym człowieku nic ponad 
zwykłą miarę, co by zwracało uwagę. Na oko chodząca 
przeciętność. Co w nim siedzi w środku, trudno zgadnąć. 
W każdym razie mówi z ogniem i dużą wprawą. Natu­
ralnie atakował przeszłość i sanację. Był także obecny 
Gomułka, który, mimo że wysokie czoło powiększone przez 
łysinę daje mu inteligentniejszy wygląd, też robi wraże­
nie średniaka, wyniesionelito przez wypadki ponad poziom. 

20 



Co do premiera Osóbki, to szkoda każdego słowa. On jest 
powodem, dla którego lansuje powiedzenie, że nadeszła 
era pisarzy gminnych i nauczycieli ludowych. 

Na trybunie zwrócił moją uwagę olbrzym w mundurze 
pułkownika, z wielką szopą czarnych włosów na głowie. 
Sąsiad, zapytany kto to. powiedział krótko: .. Moczar". 
A więc to ten ,.gołębiarz". koniokrad i roznosiciel węgla 
z łódzkich Bałut w jednej osobie. Ten przynajmniej zrobił 
karierę, w jego skali nie gorszą od Napoleona. Miałem 
przed sobą człowieka, który osiągnął to. o czym nigdy 
nawet we śnie nie zamarzył. Tysiące takich, gotowych za­
mordować ojca i matkę dla utrzymania tego, co zdobyli. 
tworzy te wierne kohorty pretorianów, na których opiera 
s i e nowy system. 

W całym zebraniu jakiś obcy styl, jakieś rozchełsta­
nie, które pozuje na rewolucyjność. Z mównicy rozlega 
się jakiś inny j{'Z) k o nieznanych, niesłyszanych dotych­
czas zwrotach. które jeden mówca zapożycza na pocze­
kaniu od drugiego. Czuje się, że cały ceremoniał i styl są 
skopiowane z innych, obcych wzorów. Wszyscy przy tym 
zgrywają się na radość ze zwycięstwa i przewrotu i o ile 
jest to głośne, o tyle w moich uszach nie brzmi zbyt 
szczerze. 

Przykre wrażenie zrobił hołd. złożony Bierutowi przez 
generała Rómmla, który powrócił z zagranicy do kraju. 
Stary, godnie wyglądający Rómmel, w pełnym mundurze 
generała, z tęczą orderów na piersi, zająwszy miejsce na 
mównicy, w uniżonych słowach zwrócił się do Bieruta, 
witając w nim imieniem wojska pol kiego poza granicami 
kraju i własnym prezydenta nowej, odrodzonej Rzeczy­
pospolitej Polskiej. Niesmak. jaki ogarnął całą salę, wy­
raził sie w skąpych, lekceważących oklaskach. 

Ukoronowaniem dnia była dekoracja miasta Warsza­
wy Krzyżem Grunwaldu. T en wysoki order, ustanowiony 
przez nową władzę. wygląda na piersi tak. jakby kto§ 
na niej zawiesił mosiężny kurek od wodociągu. Wybudo­
wano trybunę na Placu Zamkowym, u podstawy zwało­
nej Kolumny Zygmunta i tam, na tle ruin Zamku Kró­
lewskiego i Starówki, wręczył Bierut kurek mosiężny pre­
zydentowi miasta Warszawy, Tołwińskiemu. Nie wiem 
od kiedy Bierut jest z Warszawą na .,ty", w każdym razie 

21 



ły ł i.~ Zlni'Zięcie, mowutc: .. Ty niezłomna, Ty niepoko­
nona... Za dużo poufałości na tak mało znajomo'ci, 

MINISTER I PODSŁUCH 

2 września 1945 

Rozmawiałem dziś z pewnym ministrem w jego biurze. 
Gdy wszedłem, położył palec na ustach i nastawił radio 
na pełny głos. Ładne stosunki, jeśli minister wie, że 
w jego gabinecie założono pod łuch i nie ma na to rady. 
Najlep zy dowód, co znaczy dzisiaj w kraju tak zwany 
rząd niepodległej, suwerennej, demokratycznej Polski Lu­
dowej. 

Gdy poszedłem któregoś dnia do Mikołajczyka na 
Szucha, do domu, gdzie mieszkają ministrowie, przez 
chwilę mi się zdawało, że znów znalazłem się w gmachu 
Bezpieki. Ubek w poczekalni przy bramie skontrolował 
dowód osobisty, później zadzwonił do mieszkania Miko­
łajczyka, wreszcie wydał przepustkę z zaznaczoną godziną 
i minutą mego wejścia do budynku. \V bramie wartow­
nicy z pepeszami i dom, obsadzony jak forteca. Gdy za­
dzwoniłem do mieszkania, drzwi mi otworzył ubek z paro­
osobowej osłony wicepremiera, która, oczywiście, nie tyle 
go pilnuje przed ewentualnym zamachem, ile szpieguje 
I.alidy jego krok. \V cza ie rozmowy ta sama procedura. 
to jest puszczenie radia, bo w dodatku piętro niżej 
mie zka Radkiewicz. Po raz drugi zadałem sobie pytanie. 
czy to jest rząd czy więźniowie? 

ODEZWA PŁK. RADOSŁA \VA 

9 września 1945. 

Radosław, jako dełe at ob. zaru centralnego Armii 
Krajowej. wydał z więzienia odezwę z datą 8 września 
1945, wzywającą AK do skorzystania z amnestii z 2-go 
sierpnia 1945 i do ujawnienia się w terminie do dnia 21 
września 1945 przed specjalnymi komisjami, co zapewni 
lcażdemu ujawnionemu bezkamość itd. Równocze ~nie 
odoszono komunikat Mini terstwa Bezpieczeństwa Pu­
blicznego, podpisany przez dyrektora gabinetu płk. Mroz-



a, o aprobowaniu przez bezpiekę tek lu i warunków tej 
.odezwy. 

A więc Radosław uległ presji, czy może nawet tortu­
rom i zrobił co od niego żądano . Chociaż nie miał prawa 
do wydania odezwy i wziął na siebie wielką odpowie­
dzialność, nie ja będę go potępiał. \Vidzę coraz jaśniej. 
:że nie ma innej drogi. Przyznać się jednak muszę, że 
gdzieś w głębi duszy jestem zadowolony, że to nie ja roz­
ciąłem ten gordyjski węzeł. 

Z\ VIĄZEK PRZYSZŁYCH PREMIERO\V 

T rwa już od dawna na granicy ruch w obie trony, 
dyż jedni wracają z emigracji do kraju, a drudzy uciekają 

zagranicę. Do iedziałem się ostatnio, że wyjechał. natu· 
rainie przez zieloną granicę, były dyrektor departamentu 
Delegatury Rządu, Y grek. z którego zakpiłem sobie tak 
niemiłosiernie w czasie Powstania. Może nie powinienem 
był tego robić, gdyż był to człowiek w gruncie rzeczy bar­
<łzo mi życzliwy. Kiedyś w podziemiu, pamiętam, przepo­
wiedział mi wielką przyszłość, mówiąc dosłownie: .. Zdaję 
sobie sprawę, że rozmawiam w tej chwili z przyszłym pol­
skim premierem". Gdy to powtórzyłem memu przyjacie­
lowi 7. Delegatury, 1.. ten się tylko roześmiał: .. Mnie po­
wiedział to samo". \V jakH czas potem 5potkałem mi­
nistra B. z Krajowej Rady Ministrów, znanego z tego, że 
nie znosił Y greka. Ni stąd ni zowąd zaczął mówić na jego 
temat i, ku memu zdziwieniu, całkiem odmiennie, niż do­
tychczas : .. \Viecic co, Zieliń. ki, ten Y grek to całkiem nie· 
głupi człowiek ... " Spojrzałem na niego podejrzliwie i za · 
pytałem: .. A nie powiedział wam przypadkiem, że widzi 
w was prz ··złego premiera?" B . z lekka ię zarumienił 
i odpowiedział pytaniem: .. Czy wam to Y grek powtórzył?" 
Roześmiałem ię: .. Nie, tylko on to już przepowiedział 
paru osobom, które wobec tego mają zamiar założyć 
Związek Przyszłych Premierów. Może b ·ście do niego 
przy tqpili?" Rumieniec na twarzy B. zamienił się w pur­
purę i z ust wydobyły się tylko trzy łowa: .. A to świnia!" 
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SPOTKANIE Z ENKA WUDYSTĄ 

16 września 1945. 

Szedłem z Zosią Alejami Jerozolimskimi, gdy pn:ed 
.. Polonią" ktoś za plecami powiedział: .. Dzień dobry 
państwu". Obejn:eliśmy się równocześnie i stanęli· my 
twarzą w twarz z ... młodym enkawudystą. który nas aresz­
tował w czerwcu w Krakowie. Wysoki blondyn w mun­
dun:e kapitana NKWD pytał po polsku z uśmiechem: 

- Jak się państwu powodzi, jak się czujecie? Wyglą­
dacie doskonale l 

Już taka natura ludzka. że odwzajemniliśmy się uś­
miechem i uprzejmym: 

- Dziękujemy panu, a co u pana słychać? 
Niemniej zarumieniliśmy się z niespodzianki i przykro­

ści. Co sobie ludzie pomyślą, widząc nas, rozmawiających 
z enkawudzistą. Młody blondyn przybliżył swoją twarz 
do mojej i szepnął z naciskiem: 

- Dam panu jedną dobrą radę .. . Niech pan rzuci tę 
politykę. do której pan powrócił, bo to pewna zguba. 

Zasalutował i odszedł. T o już drugie, po Różańskim. 
ostrzeżenie. Niewesoła stąd wróżba na przyszłość . 

GEN. EISENHOWER W WARSZA WIE 

22 września 1945. 

Wczoraj generał Eisenhower ze swoim szefem sztabu, 
generałem Bedell Smith'em, oglądali Warszawę. oprowa­
dzani przez Spychalskiego. Wizytę jego prasa przemilcza­
ła, bo słusznie spryciarze przewidzieli. że przyszłaby go 
powitać cała Warszawa i wynikłaby z tego wielka pro­
aliancka manifestacja. T o też jego przyjazd został staran­
nie zakonspirowany. 

Podobno Eisenhower wybuchał co chwila okrzykami 
zdumienia nad rozmiarami zniszczeń, jakich dotąd nie 
widział, szczególnie na Rynku Starego Miasta, który pod 
usypiskiem gruzów zmalał do rozmiarów warszawskiego 
podwórka. Honor Warszawy uratowali gazeciarze, którzy 
rozpoznali Eisenhowera i urządzili mu piskliwą owację. 
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Popołudniu, w Belwederze, Bierut udekorował gościa 
kurkiem mosiężnym pierwszej klasy i Eisenhower tego sa­
mego dnia odleciał. 

Słyszałem wiele pochwał o jego tłumaczu, oficerze 
marynarki amerykańskiej, Williamie Tonesku, który z miej­
sca tłumaczył zdanie po zdaniu angielskie przemówienie 
Eisenhowera na polski i polskie Bieruta na angielski. 
Znam go zresztą oso b i' ci e, gdyż spotkałem go kiedyś 
u znajomego w Hotelu Polonia, który nie jest zniszczony 
i stał się główną kwaterą przybyszów z Zachodu. Patrzy­
łem na niego z tą ciekawością, z jaką się patrzy na ludzi 
z innej planety. .Młody, przystojny oficer, w zgrabnym 
mundurze marynarskim, mówiący doskonale po polsku. 
był pierwszym prze-dstawicielem legendamej Polonii Ame­
rykańskiej, jakiego spotkałem w moim życiu. To już nie 
paczki ze w zystkim, czego nam brakuje, a żywy człowiek. 
widomy znak pokrewieństwa z ,.wujkami i ciotkami" zza 
Oceanu. Zresztą w zyscy Amerykanie polskiego pochodze­
nia z amba ady amerykańskiej są przedmiotem podziwu 
i adoracji całej ludności. Gdziekolwiek się ukażą, tłumy 
otaczają ich auta, klną nowe rządy, informują o wszyst­
kim, zapraszają i pytają, kiedy Amerykanie przyjdą do 
Polski. 

ZWOLNIENIE RADOSŁAWA 

23 wrze§nia 1945. 

Dowiedziałem ię, że płk. Radosław został zwolniony 
i urzęduje w Komisji Likwidacyjnej Armii Krajowej. 
w gmachu Banku Gospodarstwa Krajowego, więc po­
szedłem go odwiedzić. Gdy wziąłem w objęcia bladego. 
średniego wzrostu mężczyznę ze śladami ospy na twarzy. 
zauważyłem, że zmizerniał i wychudł. To samo rówie'nik 
Rado ława. blisko 50-letni płk. Wolański-Gorazdow ki. 
Dawniej się mówiło na powitanie: .. 0. jaki pan opalony. 
widać, że wrócił pan z wRkacji l" Dzisiaj, pa tnąc na tak 
zwaną więzienną cerę i zgadując, ile miesięcy nie wi­
działa słońca, pyta się: .. A ile pan siedział?" OtrZy­
mawszy od Radosława odpowiedź na to .. dzień dobry", 
rozejrzałem się po pokoju. Parę biurek. zawalonych papie­
rami, a za nimi kilku młodych chłopców i kilka dziew-

25 



cząt. Po twarzach widzę, że to AK i Kedyw. Ale nie ludzie, 
lecz ściany pokoju przykuły moją uwagę. Jak wysoko oko 
mogło sięgnąć, wisiały na nich fotografie chłopców 
i dziewcząt, a pod nimi, na paskach papieru, nazwi ka 
i stereotypowe objaśnienia w rodzaju: .. Zaginął. ostatni 
raz widziany dnia ... gdy padł ranny na Cmentarzu Ewan­
gelickim... Rodzice poszukują i proszą o każdą wiado­
mo'ć ... ". Także Zo~ia miała w rodzinie zaginionego, Ja­
nusza Kwiecińskiego, ciotecznego brata, oficera z Kedy­
wu, toteż ze smutnym zainteresowaniem wodziłem oczyma 
po rzędach młodych twarzy. Nieomal dziecinne oczy pa­
trzyły na mnie z każdego zdjęcia. Rzadko jakaś twar-.t~ mó­
wiła o zbliżającej i~ trzydziestce. Ja ne włosy, czyste spoj­
nenia, kwiat war zaw kiej młodzieży, którą się teraz wy­
dobywa spod gruzów, z każdego placu, zamienionego na 
cmentarz w czasie Powstania, z każdego ulicznego skwe­
ru i podwórzowych klombów. Stojący za mną Radosław 
objaśniał: 

- Mam tutaj coś w rodzaju biura poszukiwań zagi­
nionych. Robimy dokładne ich spisy, badamy świadków, 

. którzy by mogli dać jakieś wskazówki, szukamy gdzie się 
da. Organizujemy kontakty z rodzicami, a nawet poma­
gam w tworzeniu komitetów rodzicielskich, które zajmą się 
poszukiwaniami i ekshumacją. 

Słuchałem ze smutkiem, wiedząc dobrze, że ty iące 
matek i ojców przemierza każdego dnia wszelkie zakątki 
Warszawy, szukając zaginionych dzieci. l nie tylko War­
szawy, bo nawet objeżdżają całą Polskę w poszukiwaniu 
towttrzyszy zaginionego, by od nich dosłać jakiś ślad. 
Miałem sam wiele przygnębiających spotkań z tymi nie­
szczęśliwcami, którzy nieraz odnalezienie zwłok stawiali 
sobie za ostatni cel życia. Jedna rzecz zawsze mnie za ta­
nawiała w czasie tych . potka11: ci najbardzieJ po zkodo­
wani ni~rdy nie krytykowali Pow tania i nigdy nic narze­
kali, że właśnie ich dziecko zginęło. \Vszy tko. czego 
pragnęli, to znaleźć ciało, by roztoczyć opiekę nad tym. co 
z największej miło' ci ich życia pozostało jeszcze na ziemi. 

Niespodziewanic wszedł major Czapliclei z bezpieki, 
referent spraw AK w Ministerstwie Bezpieczeństwa Pu­
błicznego, z tej racji a także z powodu iydow kiego po­
chodzenia przezwany .. Akowerem", zresztą 2.11any mi 
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z. okresu, gdy byłem .. klientem" bezpieki, to jest w wię­
zieniu. Przywitał mnie jak ,tarego znajomego i pogrążył 
się w rozmowie z Radosławem. Iogłem z niej wniosko­
wać, że już ujawniło się parę tysięcy ludzi i że akcja trwa. 
Ale z drugiej strony Czaplicki twierdził, że oporni zabi­
jają tych, co się ujawniają i że w ten sposób zginął 
w Końskich major Wir-Czerwiński. 

\V czasie tej rozmowy otworzyły się drzwi i weszło 
trzech wyniszczonych mężczyzn w średnim wieku, nad­
zwyczaj nędznie ubranych, z trepkami drewnianymi na 
bo ych nogach. Z cyklistówkami w ręku powitali Rado­
sława, jak podwładni dowódcę i pierwszy z nich, blady, 
wygłodzony brunet, zameldował. że drukamia je. t gotowa 
do zdania. Zrozumiałem, że to zecerzy ujawniają tajną 
drukarnię. Radosław podziękował i głośno się zastanowił: 

- Ale jak przewieźć taki ciężar do Urzędu Bezpic­
czeń~twa? 

Na to Czaplicki: 

- Proszę tylko o adre , a my wyślemy tam na zych 
łudzi i ciężarówkr. 

Z oczu bladego bruneta strzeliły błyskawice. ZwTÓ· 
cił się wprost do Czaplickiego: 

- Już wy tam ·woje brudne łapy trzymajcie od łt•go 
z dale'ka. Dajcie ciężarówke. n my sn.mi Y:szystko załadu­
jemy. Pracowaliśmy na drukami pięć lat, to i sami ją teraz 
odwieziemy na ten was~; cmentarz. 

Odciągnąłem na bok wściekłego Czaplickiego i zagad­
nąłem o coś, by nic dać mu dojść do myśli i słowa, a Ra­
do. ław pośpiesznie wyprawił rozjątrzonych zecerów za 
drzwi. 

A to zacięte z tuki l Nigdy nic łyszałem, by kto tak 
potrakto·wał majora wszechwładnej bezpieki. 

Gdy Czaplicki wy•z dł. zapytałem wprost Rado ława, 
czym I!O zmuszono do wydania ocłezvvy. Rozłożył ręce: 

- Tylko argumentami. Wiecie, że nic je. t cm zbyt 
strachliwy ani dbały o . woje życie. Przekonali mnie, że 
to jedyny sposób urato·wania ludzi przed więzieniem. 
Wszystko wiedzą. 
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COLOSSEUM W WOKLAU 

24 września 1943. 

Czytałem parę dni temu, że w Woklau na Sląsku, 
koło Lignicy, w niemieckim obozie koncentracyjnym szu­
bienica stała na placu, otoczonym z trzech stron trybuna­
mi, na których regularnie zasiadała ludność tego miastecz­
ka i przyglądała się wieszaniu. 

Jak w świetle tego wyglądają tłumaczenia Niemców. 
że nie wiedzieli, co się w obozach dzieje? T en tłum nie­
miecki, przyglądający się wieszaniu niewinnych ludzi, ot 
tak. z czystej ciekawości, to chyba objaw nie gorszego 
zwyrodnienia, niż tracenie w Buchenwaldzie ludzi tylko 
z tego powodu. że mieli tatuaż na skórze, bo abażury 
z niej są ładniejsze. 

5 października 1945. 

Wczoraj rozpoczął się proces Lavala w Paryżu. Pew­
no go spotka ten sam los, co Quislinga i Petaina, których 
skazano na śmierć. A nas jaka nagroda spotkała za to, że 
.. Polska Quislinga nie wydała"? Gruzy Warszawy, cmen­
tarz pod Monte Cassino i dowcip, że na pokazie skoków 
spadochronowych w Anglii Połacy skoczyli bez spado­
chronów, by zaimponować obcym. Ten dowcip daje mi 
dużo do myślenia. Gdybyśmy, na przykład, w naszej poli­
tyce częściej używali spadochronów, może wszystko wy­
glądałoby nieco inaczej. 

Ale muszę przerwać, bo złośliwy chochlik podszeptuje: 
a może ty sam też skakałeś bez spadochronu? 

UJAWNIENIE A.K. W MIŃSKU MAZOWIECKIM 

12 października 1945. 

Główna Komisja Libvidacyjna AK ogłosiła komuni­
kat o ujawnieniu się 9.450 żołnierzy i oficerów AK. Ta 
cyfra to prawie dywizja piechoty. Niestety, ta akcja od­
bywa się przy akompaniamencie procesów, zorganizowa­
nych przez bezpiekę. w których l października skazano 
w Łodzi na śmierć pięć osób z Narodowych Sił Zbroj-
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nych (NSZ). a 4 października w \Varszawie - p1ęc 
osób z AK. Rozumiem, że te procesy są obliczone na przy­
śpieszenie akcji ujawniania, którego termin zre ztą prze­
dłużono do 15 października. Mówią one każdemu: .. patrz, 
co cię czeka. jeśli pozostaniesz w podziemiu. Smierć, nic 
więcej". 

Nękany myślą, że przecież do tych ludzi, siedzących 
od dawna w więzieniu, amnestia także powinna mieć za­
stosowanie, wybrałem się do Radosława. Trzeba trafu, że 
gdy zbliżałem się do Banku Gospodarstwa Krajowego, 
podjechało otwarte auto, a w nim Radosław i Akower­
Czaplicki. Auto było dosłownie zawalone bukietami In-via­
łów, toteż, szczer.~;e zdziwiony, najpierw zapytałem: 

- Skąd te kwiaty? Czy wracacie z majówki? 
Radosław o trzepał ubranie i zaczął opowiadać, zaś 

Czaplicki słuchał i potakiwał: 
- Byliśmy na ujawnieniu w Mińsku Mazowieckim. 

Nigdy nie przeżyłem podobnie wzruszających chwil. Wy­
obraźcie sobie, ołtarz polowy ustawiony na rynku. naoko­
ło w czworoboku wszy tkie okoliczne oddziały AK w peł­
nym rynsztunku, a za nimi cała ludność miasta i sąsiednich 
wsi. W czasie mszy .. Boże coś Polskę" i piękne patrio­
tyczne kazanie, potem defilada przede mną, .. Jeszcze Pol­
ska nie zginęła" i składanie broni. Trwało to pół dnia. 
Sklepy samorzutnie pozamykane, ludzie odświętnie ubra­
ni - słowem, spontaniczna narodowa uroczystość ... Przy­
znać muszę nieraz miałem łzy w oczach, a i major -
tu zwrócił się do Czaplickiego - też był przejęty tym, co 
widział. 

Czaplicki potwierdził: 
- T ak. to była bardzo piękna uroczystość. A potem 

te kwiaty, co dali pułkownikowi, powkładali nam do auta. 
W czasie opowiadania Rado ław miał w oczach smu­

tek, ale twarz rozjaśnioną tym wewnętrznym światłem, jakie 
pozostawia każde piękne przeżycie. Czaplicki zaś unikał 
mego spojrzenia i był jakiś ponury czy zadumany. Pomy­
ślałem sobie: .. l w tobie ubeku, obudziło się sumienie. 
Pewno się wstydzisz roli, jaką w tej sprawie odgrywasz". 

Wieczorem, siląc się na zimną analizę, zastanawiałem 
się nad istotnym sensem uroczystości w Mińsku. Niewąt­
pliwie jeszcze jedno ogniwo w łańcuchu wydarzeń, które 
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się składają na tragedię AK. Zamiast defilady zwycięstwa. 
defilada kapitulacji. Zamia t .. prezentuj broi1", .. złó.t 
broi1. Zamiast żołnierskiej radości, upokorzenie reje tracji 
w UB. 

Ale z tego, co mówił Radosław, widać, że w Mińsku 
nie panowała atmosfera pogrzebu. Przeciwnie, :t-.lińsk. 
żegnając swoje AK. może łykał łzy, może tłumił łkanie, 
ale robił to z podnie ioną głową i wyzwaniem w oczach. 
Co to znaczyło? Odpowiedź jest tylko jedna: Mińsk 
chciał pokazać, że choć chwilowo pokonani, nie jesteśmy 
zwyciężeni i że .. nie zginęła, póki my żyjemy". 

I wróciłem wspomnieniami do \Varszawy, do ulicy 
Sniadeckich, w dniu 6 października 1944 roku i do usta­
wionych na niej głębokich szeregów AK, idących po Po­
wstaniu do niewoli. I tak jak w Mińsku rozległ się wów­
czas głos komendy i zabrzmiało: .. Jeszcze Polsl<a nie zgi­
nęła" ... 

Mińsk w październiku 1945 i Warszawa w paździer­
niku 1944 podały sobie ręce. 

SERCE CHOP1NA 

18 pałciziemika 1945. 

Okazuje się, że erce Chopina zostało wyjęte z ko­
lumny w kościele Sw. Krzyża w \Varszawie, który był 
placem boju w czasie Powstania, i ukryte przez ks. bis­
kupa Szlagowskiego w Milanówłcu, skąd je poz.meJ prze­
wieziono do Zelazowej Woli. Obecnie zo ·tało umiesz­
czone na dawnym miejscu. 

A więc serce Chopina wróciło do \Varszawy, tak jak 
wrócił pomnik Kilii1skiego i jak wróci na dawne miejsce 
zwalona Kolumna Zygmunta. \Varszawa bez nich, to tałc 
jak po ·ąg bez gło,vy. A.le czy ~erce ~1arsza\vy wróci i bę­
dzie biło jak dawniej? 

ZYVVI l UMARLI 

26 października 1943 

Wracają także ludzie do \Varszawy. Jedni żywi, dru­
dzy umarli. Ci, L:tórzy po Powstaniu rozbiegli się po ca-
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łym kraju, wracają do gruzów rodzinnego miasta, milszych 
im od pięknych. całych mia teczek na zachodzie. Ci umarli 
każdego dnia prZypominają o sobie. Ekshumacje są w peł­
nym toku i znaleziono w Alei Szucha 12/14 niemieckie 
krematorium i prochy po spaleniu kilkudzie ięciu tysięcy 
ludzi. 

Zawsze mi się wydawało, że powiedzenie .. ziemia 
użyźniona prochami" brzmi nicrealnie i zbyt patetycznie. 
Rzcczywi tość przekonywuje mnie każdego dnia, że je5ł 
to jedno z najbardziej prawdziwych powiedzeń, które 
weszło już do naszego codziennego języka. 

SMIERC I POGRZEB WINCENTEGO WITOSA 

31 października 1945. 

Dziś pn:ys7J:ła do Vv'arszawy depesza o śmierci Wi­
tosa. marł o 6.30 rano, w szpitalu OjcÓ\ Bonifratów 
w Krakowie. Chociaż byłem na taką wiadomość przygo­
towany. ale jak przyszła zrobiła duże wrażenie. Zawsze 
w życiu tak bywa. Wiadomo, że coś ma nadejść nieod­
wołalnie i człowiek z góry uodpomia się na tę chwilę. 
ale gdy nadejdzie, wszystkie poduszld, jakimi się poobkła­
dał. nie chronią od wstrząsu. Przyzwyczaiłem się od wielu 
lat patrzeć na Witosa nie tylko jako na głowę tronnic­
twa Ludoweg , ale także jako na jedną z najwybitniej­
szych postaci naszeao życia publicznego, poza tym intere­
sował mnie jako człowiek i jedyne w swoim rodzaju 
w Polsce zjawisko. Bosonogi młody drwal, spieszący 
o świcie po mokrej rosie do lasów księcia Sangu_zki, 
z czasem trzykrotny premier rządu Rzeczypo politej Pol­
skiej. Pierw zy chłop na tym tanowi. ku. Było w tej ka­
rierze coś niezwykłego, coś z awantury wcale nie go zej 
od zdobycia bieguna, czy u tanowienia światowego rekor­
du. Jaka iła wyniosła Wito a na tak zawrotną dla niego 
wysokość? Czy może ciśnienie mas chłopsłrich, pchają­
cych się do życia i władzy, czy też wła n e jego wybitne 
ja, które te masy nieraz urabiało i pchało w obranym 
przez niego kienmku? Prawda z pewno' clą leży pośrodku. 
w połączeniu obu tych czynników. 

W katdym razie mam świadomość tego. że zeszedł 
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ze świata jeden z o ·tatnich ludzi. którzy hztałtowali his­
torię lat niepodległych. w dodatku opuścił nas w momen­
cie, kiedy znaleźliśmy się w zażartej walce z nową siłą . 
jakiej Polska uległa . 

Nadpłynęły wspomnienia. Obraz za obrazem, jedno 
zdarzenie za drugim. Witosa znałem mało. Przed jego po­
wrotem w roku 1938 z emigracji, z Czech, widywałem go 
od czasu do czasu w domu mego ciotecznego brata, dr. 
Zygmunta Gralińskiego. dawniej posła z .. vVyzwołenia", 
z którym razem w tych czasach mieszkałem. Spotykanie 
Witosa i innych wybitnych polityków ułatwiał poniekąd 
fakt. że w domu abstynenta Gralińskiego pełniłem funkcje 
jak gdyby podczaszego i stąd pamiętam, że Witos nie gar­
dził kieliszkiem dobrej wiśniówki, aczkolwiek na tym polu 
niczym wybitnym się nie odznaczał i taki na przykład Nie· 
działkowski bił go na łeb na szyję . Nie zajmowałem wów­
czas w hierarchii partyjnej Stronnictwa Ludowego takiego 
stanowiska, które by mnie zbliżało do jego głowy - \Vi­
losu, toteż dając pilne baczenie nu kiełi zki, byłem raczej 
tylko uważnym słuchaczem tego, co mówił . Uderzył mnie 
wówczas spokojny rozum i wewnętrzna powaga tego czło­
wieka. Odnosiłem się do niego z dużą atencją, której nie 
mogła w żaden spo ób zrozumieć nasza służąca Janinka. 
dziewczyna świeżo przybyła ze wsi, która na ten temat 
wypowiadała. a ściślej mówiąc wymrukiwała pod nosem. 
dość sarkastyczne uwagi . Gdy jej tłumaczyłem, że Witos 
to były premier. czyli kierownik rządu. czyli główna osoba. 
która rządziła Polską. także jej. Janinki, powiatem, gminą. 
wsią oraz nią samą. - Janinka wzruszała ramionami i na 
wszystko miała tylko jedną odpowiedź: 

- Ale przecie to jest zwyczajny chłop . 
Gdy podawała \Vito owi półmisek. zezowała nieco 

w jego stronę i w ruchach jej można było zauważy' p · 
wien odcień lekceważenia . Na szczę' ci e spostrzegali to 
tylko wtajemniczeni. Przynio ła ona z jakiejś zabitej des­
kami wsi wyraźny podział ludzi na trzy kategorie i w po­
czątkach pobytu w naszym domu dawała temu wyraz. 
anonsując gości nie z nazwisk. a z jej własnego przy­
działu do odpowiedniej grupy społecznej: 

- .. Przyszedł jakiś pan... przyszedł jakiś chłop ... " lub 
.. przyszedł jakiś Zyd ... " W ten sposób oznajmiła kiedyś 
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przybycie wybitnego ekonomisty, profesora Tennenhauma. 
Cóż robić! Janinka. nie zdając sobie sprawy z teao. cho · 
rowała na Jedną z licznych odmian tak zwanego .. lmm­
pleksu pań zczyźnianeao", według którego władza należa­
ła do panów, a praca do chłopów. \Vitos, który zwalczał 
tę popularną chorobę wsi połsl<iej. dążąc zaciekłe do rów­
nouprawnienia chłopów w życiu publicznym, sam zrcsztlł 
nie hył wolny od jej niektórych objawów. 

A oto \Vitos na ławie oskarżonych, w niesławnej pa­
mięci procesie brzeskim. Będąc sam adwokatem w \Var­
azawie. przesiadywałem godzinami na sali sądowej, chło­
nąc z wrażliwością lat młodych w .. zystko. co się dookoła 
działo. Nie pokazałem się tylko w czasie badania poli­
cjantów z powiatu miechowskiego, by nie być przez nich 
rozpoznanym. T owarzy~zrłem bowrem Kazimirnowi Bu· 
gińs~iemu, gdy prowadził dwa tysiące chłopów z tego po­
wiatu na Ko1 gres Centrolewu w Krakowie i razem prze­
l<roczyliśmy kordon policji z bagnetami na karabmach, któ­
ra zastąpiła pochodowi drogę. za co Bngil1skiego pociąg ­
nięto do odpowiedzialności właśnie w tym procesie. 

Na ławie oskarżonych znane i wybitne postacie z I łrr­
uem (;ak mówił akt o J:arżenia) Lichermannem na czele. 
a obok nieJ!o \Vitos. Na ławie obrollców kwiat pol. kieł 
pa1estrv. z Leonem B.!rensoncm na pienvszym miejscu. 
Na suli dużo znajomych, zasłuc.hanych twarzy i atmosfera 
r.rozumicnin tego, co się na niej ro?.grywa. Przysłuchując 
lif procc.'!owi, wyruinie odczuwałem nie tylko tę krzywdę. 
jaka spotkału oskar;.onych. ale tal:ł:c t~. jaką wyrLądzono 
krajowi czy historii pol kiej. Rzucało ·ię w oczy, że \Yitot 
odi!J'odził się od sądu i natarczywych prokuratorów Gra­
bowskiego i Rauzcao jakim' nicwidzialnym murem. Mó­
wił do nich :G wyrninego dy~tansu, z wysoka. z wielką na­
turn1n" godnością wła5ną. Nie raz w pytaniach sęJz,ow 
wyczuwało lilię zażenowanie. Koń('owc przemówienie \Vi­
tosa bvło skończonym maj. tersztykiem. Pozbawione jakich­
lw1wiełc zwrotów retorycznych. bez zbedn<ch słów, ude­
nało prawdą i trafnością ocen. \Vidać było. że mówił 
prawdziwy mflż stanu. 

Gdy w roku 1938 \Vitos wnkił z Czech do kraju. 
aytuacja moja w Stronnictwie Ludowym była już odmien­
na W międzyczasie został<>m wybrany jego prezesem na 



Województwo Białostockie, a więc posunąłem się znacz­
nie w górę po drabinie partyjnej. Witos, mimo że już cho­
ry 1 z tnęsącą się ręką. objeżdżał każde Województwo 
i ja go również zawiozłem autem do Białeaostoku na 
zjazd działaczy stronniclwa. Dziwne było to pierwsze ze­
tknięcie si~ delegatów chłopskich z nieobecnym przez kilka 
lat przywódcą, którego nazwisko na wsi stało się już 
legendą. Nie wiadomo dlaczego, chłopi ustawili się na 
niewielkim podwórzu w dwuszereg. Gdy Witos wyszedł 
z auta, chłopi zdjęli czapki. Witos zdjął także swoją i ru­
szył wzdłuż dwuszeregu. Nie padł żaden okrzyk cisza ja~ 
makiem zasiał. Witos wzruszony, z lekkim uśmiechem mi­
jał stojących, patrząc im w twarze zwilgotniałymi oczyma. 
Chłopi stali bez ruchu i słowa, wpatrzeni w niego jak 
w obraz. \V tym spojrzeniu mógł wyczytać wszystko: żal. 
te się postarzał i jest chory, skarnę że jest bieda, zmęcze­
nie pracą i opozycją, słowem całą tę gamę uczuć, które 
rodziła w Polsce przedwojennej niewesoła chłopska dola. 
Szedłem 2:a \Vitoscm zażenowany tą ciszą. l<tóro wyrai­
nie ciążyła na spotkaniu. Gdy skończył ten przegląd, sta­
nął. chciał coś powiedzieć, wreszcie odwrócił się i Lez 
słowa wszedł na salę, a chłopi za nim. T o milczące powi­
tanie populamego przywódcy tal< odbiegało od zwyczajo­
wych polskich okrzyków i wiwatów, a jednocześnie tyle 
w sobie miało nicwypowiedzianych uczuć, że pozostało 
w mej pamięci do dziś dnia. 

\V czasie zebrania \Vitos coraz to zadawał mi pyta­
nia o poszczególnych delegatów. A to jak si{' nazywa. 
a skąd pochodzi i tym podobne. Odpowiadałem jak umia­
łem, nie wahając się mówić .,nie wiem", gdy nie znałem 
nazwiska któregokolwiek z osiemdziesięciu obecnych. Ude­
rzyła mnie ilość tych pytat'1 i pewna w nich natarczywoś(:. 
Powód ich wyjaśnił mi sam \Vito w cza ie krótkiej prze· 
łc:ą . ki przed powrotem do Warszawy, mówiąc z uśmie ­
chem: 

- Jak na człowieka, który stałe mieszka w War za­
wie, znacie mecenasie dość dobrze swoich terenowych 
działaczy. 

Okazało się, że \Vitos po prostu i zwyczajnic egzami · 
nował mnie, by się przekonać, czy postarałem się poznać 
tych ludzi, któny wybrali mnie swoim prezesem. 



Druga pochwała.. jaka mnie potkała z jego ust. miała 
już wartość dość problematyczną. Witos, omawiając na 
posiedzeniu Naczelnego Komitetu Wykonawczego Stron­
nictwa Ludowego wrażenia swoje z objazdu ośrodków 
stronnidwa w całej Polsce, gdy doszedł do Województwa 
Białostockiego, powiedział dosłownie: 

.. Województwo to było zawsze słabe i tył~o troch~ 
sfę w nim poprawiło, ale muszę powiedzieć na jego po­
chwałę, że jest to jedyne województwo, w którym nikt nie 
próbował wprowadzić mnie w błąd". 

Obecni przygryźli wargi i pospuszczali oczy. Widocz­
nie w słowach Witosa było źdźbło prawdy. 

\Vitos nic lubił socjalistów. T rudno mi powiedzieć czy 
doktrynę, czy przywódców. Liczył się z PPS, znając po­
pularność wśród chłopów hasła współpracy chłopsko­
rohotniczej, ale od czasu do czasu urządzał demonstrację 
swej niechęci. Stałem się kiedyś biernym uczestnikiem ta­
łciego pokazu. 

Na krótko przed wybuchem wojny, Zygmunt Graliń­
sł<i zawiadomił mnie nieco zdziwiony, że u niego w miesz­
kaniu odbędzie się spotkanie Witosa, Rataja i jego z Pu­
takiem, Nicdziałkowskim i jeszcze innymi wybitnymi 
socjalistami i że prezes Wito życzy ·obie, żebym na nie 
przy zcdł. Byłem również zaskoczony tym zaproszeniem. 
lttórc wvalądało na pewne wyróżnienie. Zjawiłem si~ 
punktualni~ i z naboż<'ństwem ści kałem dłonie przyby­
wających kolejno ucze~łników zebrania. Gdy już wszyscy 
byli oht'!cni. \Vitos przeprosił zebranych i wziąwszy mnie 
pod "'kę. wyprowadził na balkon. Tam. przez blisko pół 
gothiny wypytywał mnie o jakieś nieważne organizacyjne 
sprnwy. Udzielając tereotypowych odpowiedzi na temat) 
dobn:e mu znnne, zachodziłem w głow~. jak \ Vitos mó~tł 
sobie wybrać na rozmowę ze mną taką chwilę, .kiedy pa~ 
wybitnych osób czeka na nic(!o w są iednim pokoju. Po 
pół godzinie podzięko vał mi grzec;mic za .. wP.rlościowe 
opinie" i wródJi:my do bladych z obrazy uczestników ze­
brania. Pożegnawszy si{', wy zcdłcm natychmia!lt. 

\Vieczorem, przy kolacji, zapytałem Zygmunta, co 
miał znaczyć cały ten incydent. Wyjaśnienie było bardzo 
cłtarakterystycznc dla taktyki. Wilosn: 

- Urządził obie rozmowę z tobą na balkonie, hy 
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pokazać socjali tom, że nie przywiązuje zbytniej wagi ant 
do ich osób. ani do rozmowy z nimi. 

Tak to raz w życiu stałem się .. narzędziem w ręku 
Witosa", mówiąc stylem przedwojennej .. Gazety Pol­
skiej". A może więcej razy? 

Dość jednak wspomnień l Smierć \Vitosa w takiej 
chwili jest dla nas i dla kraju ci('żkim ciosem. Jeao miej ce 
zajmie Mikołajczyk. Z jakim skutkiem? 

3 listopad 1945. 

Dziś rozlepiono klepsydry i ogłoszono nekrologi z pod­
pisem Biemta, które mówią, że \Vitos był wiceprez;den· 
tern Krajowej Rady Narodowej. W istocie był nim i nie 
był. bo chociaż nominacji nie odrzucił, ale też nie doko · 
nał żadnego aktu w tym charakterze. Sytuacja dość nic­
jasna. Czym się Witos kierował, nie zajmując wyruźne~ro 
stanowiska? Może po prostu był ciężko chory? Trzeba lo 
będzie w przyszłości zbadać. 

4 listopaci 1945. 

Od czasu pogrzebu Piłsudsłdego Kraków nie widział 
ta'kich tłumów i takiej powszechnej żałob 1. Ze . zpitala 
przeniesiono zwłoki Wito a do kościoła Najświętszej Pnn­
ny Marii w Rynku. \V olbrzvmim pochodzie wojsko. szko­
ły. bractwa. cechv. zakony, księża w czarnych ornatach 
ł białych komżach. a ponad nimi rozwiane chorąl!wie 
ł krzyże. T a rzeka przepływa przez wiełotvsięczną. zbitą. 
milczącą ma ~ ludzi, wpatrzoną w przesuwającą si(' wolno 
ponad głowami trumnę . \V tłumie słychać płucz, za~:rlu­
nany przez wstrząsającv żałobnv śpiew, który mnie zaw•ze 
przvprawia o dreszcz. i głos bijących na trwo~ę dzwonów. 
niesiony na slrzydłach . płoszonych, krążących gołębi Za 
tłumem stoją nieruchomymi rzędami piękne histor czne 
budvnki Krakowa, zapadłe w zadumę. \Vidziały wiele po­
grzebów królów. ale po raz pierw<zv widzą po!Jrz"b chłop­
akieJ!o drwala i nie mogą przvjść do siebie ze zdumienia. 

Ulegam nastrojowi żałoby, która o~tamęła o tej f!O· 
dzinie całv Kraków, przer>aja każdv jel!o kamień i prze­
nika do każdego zakątka każdej duszy ludzkiej. Ale wro­
dzony sceptycyzm podszeptuje krytyczne uwagi: 
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, Skąd ta pow zechna żałoba? Pn:eciei populamość 
Witosa wiązała sit ze wsią. skąd więc te tysiączne 
miejskie tłumy. nie raz w pneszłości wro&:ie wobec niego?" 

Odpowiedi przyszła, gdy po mszy trumnę wyniesiono 
na Rynek. Tam na mównicę, ustawioną na wspaniałym 
tle Sukiennic i kościoła Mariackiego, wszedł ubrany na 
o:amo Bolesław B ·crut, by pożegnać prochy Zmarłego. 

Na historyczny rynek krakowski, który tyle przeżył 
w swoim istnieniu, spadła martwa cisza. Każdy na Rynku 
pojął dramat tego widowiska. Oto byłego premiera te;:o 
nądu, który w 1920 roku odparł najazd bolszewicki na 
Polskę, żegna agent sowiecki, którego nowy najazd osadził 
w Polsce i nazwał jej prezydentem. 

Z tłumu buchnęła nienawiść jak płomień. Niewypo­
wiedziana żadnym gestem, żadnym okrzykiem, a bijąca 
w Bieruta spotęgowaną ciszą, wśród której rozlegały się 
głucho jego obłudne frazesy. 

Teraz zrozumiałem. że Kraków żegnał w Witosie szlo­
chami i żałobą pn:eszłość, dwadzieścia lat niepodłeglo~ci. 
z lctórą nazwisko jego łączyło się nierozerwalnie. Tłum 
przenikała jedna myśl: Witos w grobie, Bierut na mów­
nicy. Symbol zmiany. którą każdy w tej chwili odczuwał 
w całej jej wadze. 

Po przemówieniach naszych przedstawicieli, ufom1ował 
si~ olbn:ymi pochód i poszedł w kierunku Wisły. Tutaj, 
przy moście. B·erut złożył kondolencje córce Witosa, Ma­
siowcj. i odjechał ze świtą. Z tysiącznych piersi wyrwało 
ale westchnienie ulgi. Atmo~fcra oczvściła się, jak po 
burzy. Ze zmarłym zostali sami swoi. Trumna, złożona na 
awyczajnym chłopskim wozie i otoczona konnymi bande­
riami Krakusów, ruszyła w o łatnią podróż Witosa do 
jego rodzinnych stron. 

6 listopad 1945. 

Jestem w \Vierzchoslawicach i rozglądam się ciel<awłe 
po w i, która wydała \Vitosa. Zabudowania porządne. 
wv(lłąda zamoinie. Myślę o Wito ie. T u wyrósł. dotąd 
t:awsze wracał. Do tej w l i ziemi, której miał ol<oło 
dwudziestu morgów, tęsknił tak bardzo na wygnaniu 
w Czechosłowacji. Prąwieźli go tutaj na chłopskim wo-
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zie. To taki sam symbol. jak spin~a pod szyją, na której 
Witos nigdy nie zawiązał krawatu. Nie mogłem się po­
wstrzymać od tego, by na nią nie zerkać. gdy go poty­
kałem. \V tej spince wyrażała się określona myśl politycz­
na, granicząca nawet z urazem. \Vitos był przesadnie 
wrażliwy na to, by go chłopi nie posądzili, że wysokie 
godności zabrały go z ich środowiska, że .. spaniał". Spin­
ka w kołnierzu koszuli miała podkreślać, że wciąż należy 
do nich. 

Pochód szedł z Kralmwa trzy dni i przebył osiemdzie­
siąt osiem kilometrów. Prowadzili go od parafii do parafii 
miejscowi księża. \Vszędzie wzdłuż drogi tysiące chłopów, 
stojących z gołymi głowami na przeniklhvym zimnie w ża­
łobnym skupieniu, wszędzie bramy triumfalne, banderie 
konne, delegacje. sztandary. kwiaty, szpalery młodzieży. 
hicie dzwonów i żałobny śpiew. Wieńce przywieźli na 
cztt-rech drabiniastych wozach. W Bochni, na Rynku. 
wielka manifestacja całej okolicznej ludności. Trumna oto­
czona góralami i krakusami. To samo w Brzesku i Woj­
niczu. Do Wierzchosławic dotarł pochód długi na kilka 
kilometrów. 

Dziś tutaj zebrało się około stu tysięcy chłopów. Od 
czasów manifestacji w Nowosielcach nigdy ich tylu nie 
zgromadziło się razem. Jest zimno i pochmurno, ale deszcz 
nie pada. Okoliczne błonia, pastwiska, drogi i podwórza 
zapchane wozami i ciężarówkami. \V studniach zabraHo 
wody. Scislc wszędzie nieopisany. Jest ołcoło siedemdzie­
sięciu księży. Z \Varszawy przybyli premier Osóbka. 
Grabski, Szwalbe i inni. Jestem wśród naftzych, więc uda 
je mi się dostać przy pomocy straży porządkowej do ko· 
cioła parafialnego, którego ściany pękają od ścisku. Pclm 
sir przede mną do wrót przystojny młody człowiek w alian­
ckim mundurze i czarnym bert"cie. Je t to tak rzadki widok 
te wszyscy patrzą na niego z ciekawością i nawet :r.biegli 
się fotografowie . Gdv zwrócił do nich głowę. wydaje mi 
aię. że lo Ksawery Pruszyński. W ko: ciele zaduch. ma a 
płonących świec i (!łębokie. pełne przejrzystych aluzji do 
obecnej sytuacji, kazanie. Stoję w zbitej ma. ie mokry od 
potu i myślę. co by to było gdyby \Vitos poleciał był 
w czasie wojny do Anglii. Może by :i.ył jeszc:re. B.rł jui 
ulokowany w pobliżu tajnego lotniska, skąd go miał za-



brać aliancki samolot. ale do odlotu nie doszło. Jedni 
mówią, że Witos był zbyt chory, by można było ryzyko­
wać podróż samolotem, drudzy - że Mikołajczyk w Lon­
dynie stwanał coraz to nowe przeszkody, licząc się z tym. 
że w razie przybycia Witosa ~dzie musiał mu ustąpić 
miejsca i pierwszeństwa. W rezultacie Witos nie poleciał 
i do ciężkich przeżyć niemieckiej okupacji, spędzonej częś ­
ciowo w więzieniu. dołączyły się nowe cierpienia. Are z­
towany przez NKWD. był już wieziony do Rosji, ale na 
interwencję Bieruta, Gomułki i innych. którzy obawiali • ię 
dego wrażenia w kraju, zawrócono go z povo.Totem do 
\Vierzchosławic. Był tutaj pod stałą lrontrolą Bezpield 
i nim go wzirto do szpitala w Krakowie, milicjant legity­
mował wszystkich przyjezdnych, zmierzających do jeao 
domu. 

Po nabożeństwie trumnę wyniesiono przed kościół 
i umieszczono na wzniesieniu, okrytym wzorzystymi kili ­
mami. Stąd Witos przyjął ostatnią defiladę. Otwarła ją 
kompania wojsim z orlciesłrą. a za nią przema zerowały 
niezliczone delegacje ze sztandarami i tysiączne tłumy. 
Dominuje kolor zielony, barwa ruchu ludowego. 

Poszedłem wraz z innymi za trumną. na cmentarz. 
Chmury płyną nisko tuż nad 'k{·pami nagich drzew. Pocł 
nogami. jak zwykle na wiejskim cmrntarzu, długa, nie 
lmszona jesienna zrudziała trawa. Zapinam szczelnie 
kurtkę, bo zimno. Naolwło dobrze znane. smutne i wy­
męczone twarze towarzyszy ze stronnictwa. Mikołajczylut 
wśród nas nie ma, gdyż przebywa w Stanach Ziednoczo · 
nych na jakiejś konferencji. Szkoda. że nie mógł tu przy­
być. \Viem od naszych lu-akowian, że \Vitos umarł z żu­
łem do niego. wprawdzie bowiem Mikołajczyk odwiedził 
(lo zara;,; po przyjeidzie z Moskwy do Polski, ale rozmow~ 
potraktował zdawkowo, ot tak jak z człowiekiem z którym 
nie potrzeba . ię już liczyć. \Vitos odczuł to głc.:bol.o Na 
turalnie Mikołujczykowi lo wtełc nie za. zlodzi, bo popu 
famo' · jeao po~hodu stąd. ie katdc dziecko vo. i e, i:.l: po-
·rócił on do Polski w porozumieniu z nądem angielskim 

i ameryknń~kim. by ją wyzwolić według planu, jaki z ni­
mi ułotył. Peperowcy się z le(!o śmieją, ale niech im ~­
dzie na zdrowie. T en się śmieje, kto się o latni śmieje. 



Mikołajczyk nie byłby taki głupi, żeby prLyjcchać na 
własne ryzyko i tak bez niczego. 

Przy wejściu na rozległy cmentarz brama z napisem: 
.,Moje będzie za grobem zwycięstwo l" Zastanawiam się. 
jak to rozumieć, ale prz1znam się, że chciałbym także wie­
dzieć, czyje będzie zwycięstwo na ziemi, ich czy nasze 
Zejście ze świata \Vitosa jest wydarzeniem politycznym 
du:lej wagi, które wywrze swój wpływ na sytuację w kraju, 
Każdy na cmentarzu jest tego świadom. 

Przemawiają teraz kolejno O ;óbka, Grabski i nasi, 
a wśród nich rówieśnik i przyjaciel zmarłego Władysław 
Witek który odczytuje ostatnią wolę Witosa, wręczoną 
mu 10 czerwca 1942 roku. \Vszyscy w skupieniu słuchają 
tego posłania zza grobu, czytanego łamiącym się ze wzru­
szenia głosem prLez starego, siwego jak gołąb, powaLilego 
Witka: 

.. Moje postanowienie. Postanawiam i proszę. aby zwlo­
lci pochowano na cmentarzu parafialnym w Wierzchosła­
wicach, w grobie zwyczajnym. Pra~nę bowiem być na 
zawsze wśród tych. z których wy zedłem, którym w pierw-
zym rzrdzie zawdzięczam moje wywvższenie, z któr.,.ml 
całe swoje życie pracowałem i wspólną dolę znosiłem. 
Nie mam im za złe, że mnie nieraz zrozumieć nie moJ:li, 
czy nic chcieli. Niech nie pamiętają. jeżeli kiedy błądzi­
łem. Tylko głos publiczny miarodajny może moje posta­
nowienie zmienić." 

W tym testamencie wyraził Witos całą swoją życiową 
rilozofię: .. urodziłem się chłopem. żvłem jak ch•o ... i no 
~mierci chcę być w~ród chłopów, chyba :Łe ... " Zmarły. 
pisząc te słowa w roku 1942, miał pełną świadomość teao. 
te nie tylł.o zasłu:i;ył sir wsi polskiej, ale całemu narodowi 
i jeśli ten zechce umieścić go wśród swoich zasłużonvch, 
ostatnia jer;!o woła nic może temu stanąć na przeszkodzie. 

Odszedłem w czasie długich przemówień na bok i na­
tlmąłem się na ... patrol sowiecki. Trzech żołnierzy z pepe­
szami. w futrzanych czapkach, wolno spacerowało w tę 
i z powrotem po głównej alei cmentarz:a, paląc puplerosy. 
Zatrząsłem się z oburz:enia. A więc nowa władza nawet 
w takiej chwili nie zawahała się przypomnieć nam o so­
bie. Patrzyłem na ludzi, krążących wśród ctrobów. Męt­
czytni na widok :ł.ołnierzy odwracali .rłowy, ltoblety epłu-



wały. Każdy odczuwał ich obecność na tym pogrzebie 
jako świętolcradztwo. Nagle od strony grobu rozległa się 
aalwa, a po niej dwie następne i dźwięki orkiestry, grają­
cej "Jeszcze Polska nie zginęla". vVszyscy zastygli w sku­
pieniu, z twarzami zwróconymi w stronę grobu. Gdy 
ostatnie tony umilkły, poszedłem w stronę bramy. Po 
drodze minąłem żołnierzy sowiecłdch. którzy odwróceni 
plecami do tłumu. załatwiali się spokojnie pod murem 
cmentarnym, jakby na znak, że służba ich się skończyła. 

7 listopad 1945. 

Przyjechalem rano do Krakowa po całonocnej podróty 
1'0zł<lekotanym autem. Nasze drogi robią wrażenie, jakby 
aruchoty z całego świata zwieziono do Połski i teraz po 
nich łcrążą. Nigdy w życiu nie widziałem w Polsce tylu 
różnych marek i w takim złym stanie. Nasz psuł się co 
parę kwadransów. a poza tym gęsta mgła prawie unie­
możliwiała jazdę. Mimo to pchaliśmy się wolno naprzód 
po to, by wreszcie wylądować w głębokim rowie, na 
ss:częście bez fizycznych obrażeń. Wyciągnęła nas stam­
tąd na stalowej linie ciężarówka, którą wracali Wiciarze 
z Grójca. 

W Krakowie asystuję przy kładzeniu podpi~ów pod 
aktem połączenia, zawartym przez .. lubelskie" Stronnic­
two Ludowe i nasze. Z tamtej strony składają podpisy 
Stanisław Bańczyk i Bolesław Scibiorek. który żąda je zcze 
dla siebie w ostatniej chwili stanowiska sekretarza gene­
ralnego. Tego ostatnieJto znam dobrze z okresu okupacji 
niemieckiej. Był moim podwładnym. jako kierownik Wal 
ł<i Cywilnej na okręg łódzki. Natomia~t Bańczyka znam 
raczej ze słyszenia. Przvglądam mu się z zaintere ·owa­
niem. Więzień w Piotrkowie :~~ czasów sanacyjnych, 
z pewnym więc urazem do prze zło'ci, był pierwszym lu­
dowcem z .. tamtej strony", który przejrzał na oczy i wrócił 
do nas z powrotem. Bańczvk zaimponował tym, że jeszcze 
naletąc do obozu rządowet1o, pierwszy przypuścił publicz­
ny atak na wszechwładną B~zpiekę, zarzucając jej w śmia 
łym przemówieniu, wygłoszonym przed Krajową Radą Na 
1'0dową, popełnienie szeregu ciężkich bezprawi. Komunis­
tów to rozwściekliło i byliśmy ciekawi, jaki za to Bańczyk 
upłaci rachunek. 
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Podpisanie al,tu zjednoczenia podniosło nas na duchu. 
Pójdziemy więc do walki liczniejsi i wzmocnieni. Witoa 
z zaświatów oddał jeszcze jedną usługę ru.chowi, "któremu 
całe tycie służył. 

SPOTKANIE W lESIE 

8 listopad 194~. 

Nocowałem w Kielcach, dokąd w drodze do \V ar­
sza wy przyjechałem autem z Krakowa razem ze Stanisło­
wem Wójcikiem i \Vincentym Bryją. Rano wyjechaliśmy 
w dalszą drogę dość wcześnie. Pogoda typowo jesienna. 
zimno i pochmurno. Pół drzemiąc, przetrawialiśmy wraże­
nia minionych dni. Nawet gadatliwy szofer Władek za.. 
milkł i sTropił się na prowadzeniu. Nagle bums i slane­
liśmy z boku drogi. Kicha nawaliła. Włade~ szybko za­
łożył zapasowe koło. ale nim ruszyliśmy, minęło nas ja­
kieś osobowe auto z hvarzami, przypatrującymi nam sic 
w przelocie z tym specjalnym wyrazem, który mówi: ,.jalc 
to dobrze. że to nie nam się wydarzyło". 

Wkrótce wjechaliśmy w las. Patrzyłem machinalnie 
przed siebie, gdy nar,le z niewielkiej odległości spostrzeg­
łem scenę. która podziałała na mnie jak prąd elektrycz­
ny. Trąciwszy sąsiadów, szepnąłem: - .. Patrzciel" 

Przed nami na szosie tało auto, które nas minęło. 
a obok je~o pasażerowie. O parę metrów. na brzegu lasu 
dwóch ludzi lierowało pi~tolety maszynowe w stojących 
na szosie. Jeden z ni h już na. zauwa:Lył i daje znaki. by 
się zatrzymać. Władek bez p}'łanla zaczął zwalniać, ale 
jechaliśmy tak Ezybko, że z rozbiegu minęliśmy dwóch 
młodych ludzi, kierujących już teraz pistolety w ślad za 
nami. Miałem do'ć czasu, by i h obejrzeć. Buty z chole­
wami, skórzane pasv na krótkich kurtkach. na głowacb 
Uliszczone czapki. Twarze blade. wpadni~te, zarost od 
paru dni nie golony, w płonących o zach czujność i na 
pięcie. \ 1 ołowic mam jedno pytanie: bandyci, prowokn­
lony z UB (bo byli i tacy). czy ... partyzanci? 

Zostawiliśmy ich w tyle o jakie lrzydzie' i metrów. 
Nie można ryzykować, trzeba uciekać. Prawic jednym gło­
em krzyknęliśmy: .. Gazu!" \Nładek nacisnął pedał i wy­
skoczyliśmy przed siebie jak z procy. Pochy)eni naprzód. 



w. głowami opuszczonymi na piersi, czelamy na salw~ . 
Cisza, nikt nic strzela. \Vładck gna jak szalony. \Vyjrze­
liśmy przez tylne okienko. Auto i ludzie stali w miejscu. 
Odetchnęliśmy z ulgą, ale Władek pędził dalej, motor 
wył i żwir pryskał naokoło. 

Gdy zwolniliśmy, dogoniło nas wkrótce zatrzymane 
auto. Kazałem Władkowi do nich podjechać. Gdy sie 
samochody zrównały, krzyknąłem: 

- Kto to był? Co się stało 7 
Blada, wystraszona męska twarz wychyliła się z okna 

pędzącego wozu i odkrzyknęła: 
- Partyzanci! \Vzięli pieniądze i żywność) Mówili , 

że nie jedli od paru dni. 
Mężczyzna spojrzał mi porozumiewawczo w oczy. 

machnął ręką i dodał: 
- Niech im pójdzie na zdrowie. Bóg z nimil 
Opadłem na siedzenie i powtórzyłem do siebie: .. Bóg 

z nimi". 
A więc stałem się świadkiem jednej z licznych scen 

tragedii, rozgrywającej się na ziemiach polskich, której na 
imię .. Agonia Podziemia". Po niezliczonych polskich 
lasach błąkają się niedobitld zbrojnych oddziałów, z orła­
mi na czapkach, z ryngrafami na piersiach, nie pogodzone 
11 przegraną. walczące z zaciętymi zębami o głodzie i chło­
dzie już tylko dla honoru, dla protestu. bez nadziei na 
zwvdę~two, same i opuszczone. Ni to zakon rycerski, ni 
to banda wydziedziczonych, zmuszona głodem do wysta­
wania po drogach. l zaraz myśl uparta, dręcząca mnie od­
dawna: jakby ich uratować? Zaczęliśmy w trójkę roz­
trząsać ten temat. Sprawa oglądana z każdej strony miała 
w kraju jedno tylko rozwiązanie: ujawnienie, czyli w języ­
łm urzędowym amnestia, poza tym nic. 

Westchnąłem głęboko i powtórzyłem j zcze raz : -
. .Bóg z nimi". 

PO\VROT Z tUI3IANKl 

9 listopada 19-15 . 

W \Varszawie czekały na na dwie dobre wiadomości. 
Pierwsza, że w wyborach na Węgrzech ludowcy odnieśli 
decydujące zwycięstwo . Bard:t.o nas to podniosło na duchu. 



A więc mimo wszystko, partie opozycyjne mogą odnosić 
zwycięstwa w ludowych demokracjach. Oby to było dla 
nas dobrą wró:i:bą. 

Dru~ta. to wvpu~zczenie z więzieniil na LuLiance Pu­
żaka, Zwierzvńskiego i Bagińskiego, skazanych w procesie 
szesnastu. Ciekaw jestem, czy i kiedy zwolnią Delegata 
Jankowskiego, generała Okulickiego i resztę. Wiem, że 
naszym komunistom byłoby nawet na rękę ich zwolnienie. 
bo la rana wciąż w kraju jątrzy, ale w tej sprawie nie 
mają nic do gadania. T utaj decyduje tylko Kreml. 

MIJ;:DZY MtOTEM A KOWADŁEM 

to listopada 1915. 

Czwartego, na Radzie Naczelnej PPS, Osóbka powie­
,Jział: .. Polska nie zrezygnuje z sojuszu i przyjaźni z Rosją. 
ani ze współpracy z państwami zachodu". Rada wypowie­
działa ię przeciw podziałowi świata na dwa bloki. Jes­
tem pewien, że Osóbka dostanie za to ciężki ,.wygowor". 

BYCZEK NA KURSIE PPR'u 

14 listopada 194,. 

Wpadł mi w ręce następujący tekst: 

,.,Zaświadczenie" 
.,Niniejszym i(witujemy oJbi6r byczka (rocznia~a) Jla Kornitetr. 

Powiatcxoeqo Polskiej Partii Robotniczei, na ~,. polityczno­
wychowawczy. Sieroc, 21 paidziemika 45. Selcretarz: ]. Wi6r­
~skf. Piecz~ł: Powlatowy Komitet PPR w Sierpcu." 

Ciekaw jestem jak się byczek będzie zachowywał na 
paslwisim i w oborze po przejściu tego kursu. Wiadomo, 
że byczki są z natury reakcvjne i na przvkład czerwony 
łc:olor przyprawia je o szał. Może właśnie dłateao wysłano 
byczka na lmrs, by pokochał tę sztandarową barwę? Mo­
że. po powrocie z kursu. zdemokratyzowany byczek nie 
będzie już leciał z rogami na czerwcną flal!ę i tego towa­
rzysza. który ją niesie. A może nawet pójdzie na wyższy 
kurs l "iedyś zasiądzie we władzach PPR? 



Duto myśli nasuwa mi ten ek~perymenl z byczkiem. 
o którego właściwe polityczne wychowanie tak bard:.:o dba 
PPR w Sierpcu. Jedna z nich jednak coraz bardziej rnnie 
gnębi. Coś mi mówi w głębi duszy, że towar:.:ysz byczek 
(roczniak) niewiele skorzysta na kursie PPR "' Sierpcu. 
Na pewno zaraz na początku zostanie zjedzony przez ko ­
legów 2: łcursu . 

.. LlPA" W MUNDURZE 

1 B lipca 19·15. 

l 1Jicami \Varszawv przrdefilowałv dwa baony woj ka 
polskiego, przybyłe z Francji. Wyszedłem przed "Kruszyn· 
kę" na Marszałkowskiej, by im się przyjrzeć. Młodzi 
chłopcy w alianckim umundurowaniu, z karabinami na 
ramionach, maszerowali dość bezładnie, rozglądając się 
ciekawie po ruinach i przechodniach. Pozatykali sobie 
w lufy t za guziki jakieś kwiatl<i i wyraźnie czekali na 
owację. 

Publiczności, mimo zapowiedzi prasowvch i radio ­
wych. było niewiele, a i ci co przyszli przvglądali się ma· 
szcrującym podejrzliwie i w milczeniu. Bo co to za żoł· 
nicrze, lctórzy z wolnego świata przyjechali dobrowolnie 
oddać się w niewolę? 

Dzisiaj już wiemy. że to nie żadne polskie wojsko. 
a młodzi komuniści poł.,kiego pochodz ·nia, zwerbowani 
we Francji i przydzieleni w większości do B •zpieki. 

\-Varszawa nie dała się nabrać. Od czasu, gdy znA 
sowieckich oficerów w pol·kich mundurach, straciła dla 
tcr:o ostatniego da\\-ny enlymcnt. Wie, że do rZędu zna· 
nych jej oszustw "na l>on ula", .. na diament", do ·zło no­
we: "na mundur". 

ZAMORDO\VANIE SCIBIORKA 

7 grudnia 1945. 

Jat'kt są w pełnym toku. Kraj coraz bardzieJ prz,:po­
mina rze-źnię. Przedwczoraj zamordowano w Łodzi B:>le­
sława Scibiorka, którv w Krakowie podpisał 7 listopada 
akt połączenia lubelskiego Stronnictwa Ludowego z na-
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szym. Został zastrzelony o godz. 10 wieczorem we włas­
nym domu. T en już zapłacił rachunek za przej· cie do 
opozycji. 

Ale to nie wszystko, bo w ten sam sposób został 
zabity 23 listopada w Krasnymstawie kawaler Virtuti 
Militań, major B.Ch., Stanisław Sokołowski, wsławiony 
uwolnieniem w dniu 20 września 1943 z więzienia w Ges­
tapo, w Krasnymstawie, trzystu więźniów. 

Powiększyli oni listę naszych zamordowanych dzia­
łaczy, na której na pierwszym miejscu figuruje: Narcyz­
\Viatr Zawojna, komendant B.Ch. na Małopolskę, także 
ł<awaler Virtuti, zastrzelony przez bezpiekę w biały dzień 
na plantach krakowskich, a na drugim \Vładysław Kojder. 
zabity przez majora bezpieki Sobczyńskiego w lesie, oboli 
rodzinnej wsi. Za nimi idą zamordowani w Bochni: Sta­
nisław Mariasz. Wojciech Kaczmarczyk. działacz wicio­
wy Józef Kołodziej i Władysław Kukieł. Dalej - za-
trzeleni: Józef Łempicki z powiatu bielskiego, Jan Jaro­

tek i Józef Szydławski z Łapanowa i inni. 
Rzuca się w oczy jawność tych morderstw. Przyjeżdza­

ją miejscowi ubecy, dobrze znani całej ludności, i bądi 
to zabijają ofiarę na oczach rodziny, bądź prowadzą 
ostentacyjnie przez wieś czy miasteczko, a później str.~:e­
łają w pobliżu. Niektóre wypadki wskazują, że ubekom 
wyra:7.nie zależało na tym, by ludność wiedziała. że oni 
Sf\ zabójcami. Ceł tego nie trudno odgadnąć: chęć wzbu­
dzenia postrachu przed bezpieką. no i terror jako podsta­
wa systemu rządzenia. Nie przeszkodziło to jednak Rad 
kicwiczowi w wydaniu wczoraj komunikatu, w którym 
twierdzi. że Scibiorka i Kojdcra zamordowały .. zbiry z po­
dziemia". Ba. nawet wyznaczył nagrodę za wykrycie 
sprawców, w kwocie 50 tysięcy złotych. Ma prawo ją . am 
zainka ować. 

\V rezultacie, ludność boi się bezpieki, jak ognia, ale 
nienawidzi jej je zcze bardziej. Nazywa ją .. czerwone 
Gestapo" i gdzie się da, tam resztki podziemia stosuJ!\ 
odwet. Niedawno, bo 21 listopada. zaatakowano UB 
w Grójcu. Rezultat - zabitych dwóch ubeków. a z na­
pastników siedemnastoletni uczeń gimnazjum w Grójcu. 

Ciekawy jest skutek. jaki te morderstwa wywarły na 
naszych działaczy. Wbrew temu, czego należałoby ocze-
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kiwać, nie tylko nie są zastraszeni, lecz przeciwnie, wzmaga 
się ich zaciętość. Z rozmów z nimi widzę jednak że każ­
dy ma świadomość, jaki los ~ro może spotkać. Pytanie: 
,.1dedy na mnie przyjdzie kolej?" ciąży już nad nami 
wszy~tkimł. Rozumiem teraz lepiej ostrzeżenie Różańskie­
rto i enkawudysty. 

17 grudnia 1945. 

Dziś wchodzi w życie dekret z 16 listopada 1945 o są­
dach doraźnych. Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej wybiera jedneeo sędziego i dwóch ławników. Kary: 
imierć, dożywotnie więzienie lub więzienie. 

Ponieważ \VRN są całkowicie opanowane przez ko­
munistów, zatem istnieje pewność, że te sądy będą się 
składały właśnie z nich. Perspektywa bardzo prosta: pepe­
rowcy będą skazywali na śmierć swoich przeciwników po­
litycznych i, co najważniejsze, wszystko to będzie się od 
bywało legalnie, a to grunt, bo .. pierwszą podstawą demo 
kracji ludowej jest praworządność". 

Gdyby tu nie chodziło o życie ludzkie, można by było 
umrzeć ze śmiechu . 

.. TYLKO NIE DEMOKRACJA" 

18 grudnia 1945, 

\Vpadłem wczoraj do .. Romy" na ogólnokrajowy 
zjazd .,\Vici" . Prawdziwa przyjemność patrzeć i słuchać. 
jak to młode wiejsl<ie pokolenie, już pełnowartościowi Po­
lacy, mówią o walce o Pol skę i to mimo że każdy z nich 
wie, że dziesiątki ubeków, obecnych na sali, notują każde 
łowo . 

Obok mnie siedział stary bardzo chłop, w l.ożuchu. 
z długimi, opuszczonymi wąsami, widać po wieku, że nie 
dełe~Jat na zjazd. a tylko aość. Słuchał z nadzwyczajną 
uwagą wszystkich przemówie11, wymrukując od cza u do 
cza'!u pod nosem jaldeś uwaai W pewnym momencie. 
jeden z licznych mówców stwierdził, że Polslm powinna 
być silna, niepodłegła. wolna, ludowa i demokratyczna. 
Chłopa podrzuciło. Zerwał się, jakby go eiez ukąsił 
i wrzasnął na całą salę: 
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- Tylko nie demokratycznalll \Volna i ludowa do­
brze. ale nie demokratyczna 11 l 

Siedzący naokoło zaCZ\'li się śmiać i coś mu tłuma­
czyć. \Vreszcie usiadł. ale wciąż aroźnie mruczał coś pod 
nosem, ruszając '\\'ąsami. 

l ja należałem do śmit.>jącycla się. Każdy z nas bowiem 
w lot się zorientował, iż stary chłop słowo .. demokratyc~­
na" rozumiał w tym sensie, jaki mu nadały rządy komu­
nistyczne i protestował prz~ciwko takiej .. demokratyczne;" 
Polsce Stąd rodz~ się takie powiedzenia, jak: .,demokrut& 
- z prr. od u .. d", z tyłu krata". Samochody ministrów, to 
w j~zyku warszawskim .. demokratki". \V pociqgacłt 
w ki ku. ludzie sobie wymyślają już nic od łobuzów, a od 
.. demokratów". B ; loby wdzi~cznym zadaniem ułożenie 
słownika, w którym znaczenie, nndawanc przez komunistów 
tysiącom słów, byłoby tłumaczone na uczciwy język. Przt­
powicść biblijna o \Vicży Babel: .... .i Bóg pomieszał lm 
języki i przestali się rozumieć ... " stała się rzeczywistością. 
Użvwnmy z nimi tego ameao języlca, a mimo to ~;ię nie 
rozumiemy. 

RATYFIKACJA m.Al(TAlU 
O CZ\V \R'fYJ\1 ROZB ORZE 

31 grudnia 1915. 

' o!ltatnim dniu l<'ftO roku Krajowa Rada N~trodowa 
rat··fikowała uktad sowiecko polski o wschodnich ~rani­
cach. Na wniosek profesora Kuczewskie~o przedłożenie 
komisji spraw zar.rraniczn\'ch o ratyfikacji przyjęto be:a 
dy~kusji. Po owacji i oklasknch, Bierut stwierdził. ;i;e nikt 
nie za-łosił sprzeciwu i że ustawa ratyfikacyjna zo ·tała 
jednomyślnie przyjęła. 

Nir byłem na sali .. Romy", gdy to się: dokonało i Ie~• 
nie żałuję. Przedtem już bowiem zo tałem przez Bieruta 
slm•'lony z listy kandydatów na po łów. przedłoionej 
przez nusze Stronnictwo. Obok mnie skreślono Bagiil, kie­
go i 1\Tierzwę. Nicwe oły stąd dla na~ horoskop, bo posło­
waniE' do KRN zapewnia między innymi nietykalność oso­
bistn. Czyzby więc ... ? 

0;->crację formnlnc(!'o zatwierdzenia czwarteao rozbioru 
przeprowadzono g~adko i bez żadnych zak!óceń, choć 
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~ pewnym pośpiechem. Nowy Rejłan na sali się nie zna ­
laał. 

ROZMOWY SYLWESTRO\VE 

t stycznia 1946. 

Sylwestra spędziliśmy w Zarybiu, w Leśnej Podkowle. 
w rruncie rzeczy smutno. Zgodnie z tradycją, piło się dużo 
t nawet tańczyło, ale gdy przyszła dwunasta i składanie 
tyczeń, nie pomogło nadrabianie miną. \Vszyscy życzyli 
naszym .. wybawicidom" szczęśliwej podróży w kierunku. 
a"kąd przybyli, ale nikt w rychłe spełnienie tego życzenia 
nie wierzył. Przeciwnie, czarne myśli obsiadły każdą gło­
wę i w zwarzonym nastroju poszliśmy spać dość wcześnie . 

W czasie tego wieczoru miałem dwie ciekawe rozmo ­
wy. Obie z przedstawicielami wydziedziczonych (dosłow ­
nie). Jeden z nich, K .. młody ziemianin z Grodziskieao. 
wziął mnie na bok i opowiadał: 

.. Mam dla pana coś inłeresujl\cego. Ja"k pan zapewne 
wie, zostałem wyrzucony z mego majątku i obecnie miesz­
lcam w Warszawie, w małym pokoiku na Pradze. Dosła­
łem zajęcie. ale chociaż marne, jakoś żyję. Pewnego wie­
czoru zapu"kano do mych drzwi i gdy otworzyłem, zoba­
csyłem ku memu wielkiemu zdumieniu dwóch najstarszych 
romali z mego dawnego majątłm. Nie wiedzałem, z czym 
przychodzą. ale ucieszyłem się na ich widok. bo mi przy­
pomnieli moje kochane S .• w których się urodziłem i które 
od niepamiętnych czasów należało do mojej rodziny. Uś­
danąłem im ręce. usadziłem, zacząłem rozpytywać, co się 
w S. dzieje, jak im się powodzi i czy sobie dają radę 
z rospodarką na swoim. Po paru minutach uprzejmej roz­
mowv wyjaśnili cel przybycia: 

.. Pan dziedzic dobrze wie, że to nie my wypędzi · 
liśmy pana dziedzica z majątlru, a oni. Chociaż należełi­
łmy przed wojną do związku zawodowego i byliśmy za 
reformę rołmł. ale my j>!j chcieliśmy od swoich, a nie od 
tej azarańczy. Stało się jednak inaczej i nikt na to nic nie 
poradzi. Ale te panu dziedzicowi stała się lazywda. to my. 
romale, co dostaliśmy złemię w s .. ul..-ryłiśmy ze zboża co 
.,stało w śpichrzu. sto metrów dla pana dziedzica l przy­
Jechaliśmy, aby się dowiedzieć, dokąd i kiedy je dostawić. 

, 
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Wszyst"o jest zrobione w wielltiej tajemnicy i przewiezłe 
my zboże w nocy . 

.. Byłem tym bardzo wzruszony, więc objąłem ich i go­
rąco podzię"owałem za niespodziewaną pomoc. Prosiłem 
też, by mnie już nie tytułowali dziedzicem, bo jakiż ja tam 
teraz dziedzic. Nic nie pomogło. przeciwnie, nazywali 
mnie tak z uporem do końca rozmowy. \V rezultacie sprze­
dałem te sto metrów i mogę teraz przez jakiś czas lepiej 
tyć'". 

Drugi rozmówca, młoda. przystojna pani miała coś 
podobnego do opowiedzenia: 

.. Dostałam wiadomość z naszego majątku, żeby przy­
jechać. Pojechałam i przywiozłam z powrotem wiele na-
zych rzeczy. poukrywanych przez fornali w różnych miej­

scach. Pościel. ubrania, pamiątki rodzinne, meble itp. 
Witali mnie. szczególnie kobiety, bardzo serdecznie. Co 
ważniejsze jednak. prosili bardzo. bym przyjechała do nich 
z matką na stałe i została nauczycielką w miejscowej 
szkole. a oni dostarczą nam po kryjomu wszystkiego. co 
potrzebne do życia. Pensja będzie tylko dodatkiem. Od­
mówiłam z rótnych powodów, więc teraz dostarczają nam 
po cichu produkty do Warszawy. Właściwie jesteśmy 
obie z matką na ich utrzymaniu". 

Oba opowiadania nie były dla mnie nowiną. Rosjanie, 
po wkroa.eniu do Polski. zachęcali fomali, by nie tylko 
zah•li dwory i ziemię, ale także by pomścili na .. pomiesz­
czyłmch'" dawne krzywdy. Fornale pierwsze zrobili, ale za 
drugą radą nie poszli i nie było wypadku. by na przykład 
wymordowali rodzinę właścicieli i to mimo że bezkarność 
była zapewniona. Jak na łvm tle wyglądają masowe mor­
dy ziemian w Rosji i na Ukrainie, po wybuchu rewolucji 
w roku 19177 Fornale, ta najgorsza nędza wiejska. wyka­
zali w chwili klrski, te nie jest im obce poczucie naro­
dowej solidamości i udowodnili, że dzikość i okrucieństwo 
wschodu jest obce polskiej naturze. 

NA .. DZIKICH POLACH'" 

5 sfyC%7lia 1946. 

Zymierslci raportował na Krajowej Radzie Narodowej 
o likwidacji 28 band undowców i bulbowców. przeszka-



dzajqcych repatriacji ludności ukraińskiej z powiatów po­
zostałych przy Polsce, na sowiecką Ukrainę. Nosił wilk, 
ponieśli i wilka. Najpierw UkraiJ1cy wymordowali polską 
ludność na Podolu i \Vołyniu i lo widłami, drągami i sie­
"icrami, aby "oczyścić teren z obcych elementów", a te­
raz ich "czyszczą". 

Te nasze południowe powiaty to prawdziwe .. Dzikie 
Pola". Banderowcy, resztki partyzantki AK. wojsko Zy­
mierskiego i sowieckie. Już nie wiadomo kto kogo bije, 
bo w dodatku bandy dezerterów sowicekich walc:r.l} ze 
wszystkimi. Ze specjalną zaciętością likwidują ich żoł­
nierze Żymicrskiego. Całą nienawiść, jaką czują do Sowie­
tów, wyładowują na Bogu ducha winnych dczcc!erach. 
Nie brak także wypadków. że biją się z "bratnią armią 
sowiecką". 

Odnalazł mnie przyjaciel z czasów uniwersyteckich 
w Poznaniu, obecnie wyższy urzędnik w Szczecinie i opo­
wiedział o wypadku, jaki tym razem zdarzył się w tam­
tych stronach: 

.. Sowieccy oficerowie próbowali wyrzucić z przedziału 
leolejowego polskich pasażerów. Ujął się za nimi milicjant 
L:olejowy. Oficerowie go zastrzelili. Na to zbiegli się inni 
milicjanci i zastrzelili oficerów. Teraz przybiegł patrol so­
wiecki i zaczął ostrzeliwać milicjantów. Tym na pomoc 
przyszedł oddział wojsL: ŻymiersL:iego. Sowieci zaalamiO­
wałi swoich i rozpoczęło się wzajemne naparzanie, aż 
miło. \Valka trwała około dwóch godzin, z zabitymi po 
obu stronach. Nasi żołnier.t:e darli się naprz6d, jak lwy, 
wn.e_ zcząc: .. bij Sowietów l" i wzięli . obie niezły odwet 
za wszelkie upokorzenia. \Vre zcie zjawiła się jakaś wyż­
sza władza, która zaprowad.~:iła porządek. Potem zwykłe 
w takich razach korni je i aresztowania ... " 

T nka już teraz u nas walka na kilka fronMw. Każdy 
me swego mola, kh)ry RO gryzie. My mamy peperowców, 
PPR ma Kreml. bezpieka ma NK\VD, n wojsko Żymier­
. kicj!o - sowieckie. U nich ua zewnątrz tak zwane "bra­
terstwo" i jedność, a ·wewnqlrz zgrzytanie na siebie zęba­
mi i skakanie do oczu. Z nielctórych odruchów peperow­
ców widać, :i.c nie tak łatwo przestać być Polakiem. 
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.. CHLOPI Z MARSZALKOWSKIEJ" 

6 stycznia 1946. 

Wróciłem z zebrania sinlutowego PSL na miasto War­
szawę. Zostałem wybrany prezesem organizacji stołecznej. 
~tórą zająłem się od samego poczfltku i która rozrosła sie 
w przeciągu paru miesięcy do liczby kilku tysięcy osób. 
Sztab jej stanowią członkowie przedwojennego Koła lnte · 
ligencji Ludowej w Warszawie, względnie Związku Inte­
ligencji Ludowej .. Orka", razem przed wojną kilkadziesiąt 
osób, a szeregowi - to cały wachlarz typów i ludai. 
Ogromna większość to ci. co uważają PSL za Stronnie-· 
łwo Narodowej Niepodległości i dlatego do niego przy · 
stąpili. Przeważają wśród nich byli żołnierze AK. którzy 
w naszej akcji wiJzfl dahzv ciąg da·wnej walid, w innej 
tym razem formie, odpowiadającej zmienionym warunkom 
Stąd mamy koła, składające się z przedstawicieli wszyst­
kich warstw: urzędników, nauczyciE'łi, kupców, rzemieślni­
ków. robotników (co szczególnie boli PPR i. .. PPS) i mas~ 
różnego rodzaju młodzieży, chłopców i dziewcząt. Mamy 
też koła zawodowe, na przykład w poszczególnych urzę­
dach ł ministerstwach, podmiejskich ogrodników (tal.; 
zwanych badylarzy), dżoł..icjów ze Służewca, nawet dwa 
koła monterów, złożone ze Słązaków czasowo przebywaj~ ­
cvch w \Varszawie, na montażu przęseł Mostu Poniałow · 
akicgo. Całe miasto podzielone na dzielnice, odpowiada­
jące przedwojennym starostwom, względnie Jelceaturom 
dzielnicowym z czasów Powstania, z zarządami dzielni · 
cowymi na czele. Najniższą jednostką organizacyjni\ jest 
koło, których jest kilkaset. 

Ponieważ większość członków nie ma ze w~if\ wiele 
w~pólnejto, zatem komuniści zwq nas ,.chłopi z t--1arszał­
~owslciej". Niech i tak będzie. 

RJ;CE DO GORYJ 
8 stycznia. 1946. 

Siedziałem w .. Kru zvnce"przy pół czarnej, nie domy 
ś)ając się, że parę kroków ode mnie przewozi bezpieka 
areszłowanq Zosię. Poszła do swej przyjaciółki, Kazi. luu-



jcrłd w Związku Spółdzielczym na Brad..iej, i gdy obit: 
roz.mnwiały w polwju, gdzie się mieściła kasa, otworzyły 
3i~ drzwi i nnjpierw wrunqł się z7.a nich rewolwer, a pói­
niej młody mężczyzna, który rozka1:ał: .. Ręce do góry(" 
Również z okienka kasowt'go wyjrzał nwołwer i druga 
młoda twarz. Napa lnicy, podając się za łudzi z lasu, za · 
brali pieniądze i wyszli nie zaczepieni. Gdy Kazin pod­
niosła alarm, przyjechała bezpieka i zabrała obie kobiety. 
pod pretekstem zmowy z napastnikami. Na badania wpro­
wadzono je do pol(Oju z napisem .. bandyci" i rozpytywano 
azo:egółnie dokładnie o wygląd rabusiów. Gdy opisały eo 
drobiazr:owo, zostały natychmiast zwolnione. Przeprowa­
dzający je przez wartę oficer był dość rozmowny i wyjaś­
nił: 

- My znamy tych gagatków. T o byli nasi funkcjo ­
nariusze, łctórzy zabrawszy broń. zwiali z bezpieki i pra­
cuj(\ teraz na własny rachunek. Fakt, że to byli oni, usuwa 
wszelkie podejrzenia w stosunku do pań. Obrali ju;i; kiłlut 
1cas ł chodzimy im ciqgle po piętach. 

Niedy nie słyszałem lepszej charakterystyki bezpieki. 
jak to, dana nieświadomie i mimochodem przez jej ofi­
cera. Różnica między dawną pracą napa, tników a obecną 
polega jedynie na tym, że teraz .. pracują" na własny ra­
chunek a przedtem na rachunek bezpield . 

.. ZDRAST\VUIDE GIENlERAŁ" 

9 stycznia 1916. 

Kongres PSL zo tał 7.'\vołany w \Varszawic na dziel'• 
19-21 stvcznia 1946. Ma przybyć z całej Połski kilka ty­
sl~cy delegatów i go:Ci . Zł\rządowi ·tołerznemu PSL po­
wierzono zakwatero\ ·anie w zv tkich przyjezdnych. Uzy­
skaliśmy na mic'cic kilka wielkich sal i teraz trzeba się 
wystarać o łóżka. a co najmniej o ienniki. 

Udałt-m się w tym celu do wiceministra spraw wojsko­
wych Jaroszewicza do ko z ar za pomnikiem Sapera. Trze­
ba było poczekać na przyjęcie, więc usiadłem w kącie biura 
i wyjltłem gazetę. Prócz mnie byli obecni maszyni~tka 
i młody porucznik którzy stanęli pod oknem i szeptali coś 
do siebie zerkając w moją stronę. Po chwili wszedł do 
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poczcł<alni starszy oficer w mundurze polskiego pułkow­
nika i pozdrowiwszy wszystkich gromkim .. zdrastwujtie", 
rozpoczął po ro yjsku tyradę na jakiś tam temat. Maszy­
nistka i porucznik, zreszlą bez oznak jakiegokolwiek 
zacunku dla wysokiej szarży, starali mu się przerwać toL: 

wymowy, ale na próżno. Wskazywali mnie dość wyraźnie 
oczyma, ale rozgadany pułkownik spojrzeń tych nie zrozu­
miał i gdy wchodziłem do gabinetu Jaroszewicza, peroro­
wał w dalszym ciągu. 

Zza biurka podniósł się przystojny, wysoki szatyn lat 
około trzydziestu pięciu, w mundurze generała i przywitał 
mnie uprzejmie, tym razem w nicnagannym polskim. Ale 
już po wymianie kilku zdań, gdy przerwał nam rozmowę 
telefon. Jaroszewicz, podniósłszy słuchawkę, przeszedł 
z miejsca z zupełną swobodą na doskonały rosyjski i roz­
począwszy od .. zdrastwujtie gienierał" zaczął rozpytywać 
nicznanego rozmówcę o zdrowie, dowcipkując i sypiąc ro­
syjskimi przysłowiami i powiedzonkami, jak ~ rękawa. 
Gdy położył słuchawkę, zakończył przerwaną ze mną roz­
mowę konkretnym pnyrzeczcniem: 

- Damy wam wszystko to, co daliśmy temu drugiemu 
Stronnictwu Ludowemu, a wifc dwa tysiące sienników. 
i kocy, które dostarczymy na wskazane miejsce. 

Podziękowałem i wy. zedłem. Gdy się zastanawiałem, 
skqd Jaroszewicz może znać tak dobrze oba języki, przy­
pomniałem sobie, że jest on Rosjaninem, który wychował 
się w Polsce, podobno synem popa z Kresów Wschod­
nich. 

Dostałem więc z racji Kondresu dodatkową poglą­
dową lekcję, kto dowodzi naszą annią. 

CllŁOPI \V GOSCINIE U WARSZAWIAKOW 

15 slyC'Zllia 1946. 

Nic mogąc mimo to rozwiązać sprawy zalewaterowa­
nia w \Varszawie kilku tysięcy osób, zwróciliśmy się do 
ludności stolicy z apelem, opublikowanym w ,,Gazecie 
Ludowej" o zaofiarowanie dla uczestników Kongresu bez 
płatnych noclegów. Warszawa, mimo że w ruinach i prze· 
ludniona, odpowiedziała spontanicznie i natychmiast. Już 



na drugi dzień zaczęły napływać zgłoszenia, nęsto przy­
noszone osobiście prze.t; ofiarowującego nocleg. Przejęły 
tym bardzo, przejrzałem je na wyrywki i stwierdziłem, te 
pochodzą od przedstawicieli wszystkich warstw, począwszy 
od kamieniczników, kupców, profesorów i urzędników. 
a skończywszy na robotnikach i niezawodnych warszaw­
skich dozorcach domowych. W każdym razie nie byli to 
nasi członkowie, bo od tych otrzymali' my zgłoszenia już 
poprzednio, dwgą organizacyjną. 

\V ten sposób nie tylko uzyskaliśmy polr.t;ebną iłoś · 
kwater, ale stwierdziliśmy ponadto, że Warszawa na'l po· 
piera i chce nam pomóc. Poza tym sama rzecz zmuszała 
do myślenia. Chłopi, pul<ający do mies.t;kań warszawskich 
nie jako mlcc:~;arze, czy dostawcy kartoOi lub jarzyn, lea. 
Jako goście, pr7tychodzący od frontu, a nie od kuchni. B~dą 
spali na rodzinnych kanapach i otomanach i, oczywiście, 
prowadzili rozmowy z gospodarzami. Zetkną si~ dwa 
światy, żyjące blislo siebie, a mimo to odległe. Warsza. 
wiacy, z nabytym szlacheckim stylem życia i potomkowie 
pańszczyinian} ch oraczy zasiądą przy Jednym stole. O za­
chowanie delegatów byłem spokojny, znając wrodzoną. 
niejai<O obr.t:t•dową godność i tnkt chłopów w stosunkach 
towarzyskich, zaś do giętkich warszawiaków miałem zau­
fanie, że sprostują tej delikatnej ytuacji. 

Zaw ze ię u nas du:Go mówiło o potrzebie zbliżenia 
wsi i miasta, ale niewiele się dla lego celu robiło. Dopiero 
wspólna niedola dolmna tego zbli:Genia i nasz Kongres 
odbędzie się pod znakiem Racławic, zbratanych z War. 
azawą . 

KONGRE PSL 

19 stycznia 1946. 

Zaled, ie wysiadłem z EKD. gdy zauważyłem, te 
Nowogrodzka wygląda dzisiaj inaczej. Tłum ludzi płynął 
w kicrunku .. Romy", ale wygląd ich był inny, niż ten, do 
L:tórcgo miasto jest przyzwyczajone. Ogorzałe twarze, wy· 
sokie c-.t:apld barankowe lub granatowe kaszkiety i sporo 
kożuchów. T u i łam jaskrawe plamy góral kich strojów, 
bo znani z kokieterii górale zawsze lubią się popisywać 
na zjazdach guńkami i wyszywanymi portkami. Gdzie-
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niegdzie przesuwa ~ię czarna plama księżowsldej t.utanny. 
Ledwo wmieszałem się w tłum. a już rozpoczęły ię po · 
witania. Coraz to ktoś wyciągał rękę i śc:iskał mocno. A co 
dopiero, gdy trafiłem na delegatów z \.Yojewództwa B ia­
łostockiego, gdzie przed wojną byłem prezesem, ze staryro 
Feliksem Szymańskim na czele. Okrzykom, pozdrowie,. 
niom i uściskom nie było końca. Nie widzieli~my się prz&­
cież prawie od wybuchu wojny. Koło nas płynął tłum 
ludzi, przyglądających się życzliwie serdecznym powita­
niom. 

Radośnie podniecony tymi miłymi spotkaniami, prze­
kroczyłem szybko ~ęste sito straży porządkowej, z zielo­
nymi opaskami na ramionach, złożonej z byłych tołnierzy 
B.Ch. Stojąc przy wejściu, dokładnie kontrolowali karty 
wstępu, bo cała Warszawa chciała się wybrać na Kon­
~s. by przvsłuchać się jego obradom. Rozdaliśmy na mie­
ście sporą ilość kart wstępu, ale setki warszawiaków ode-
zły z nic:tym z nas:tych biur. Nic dziwnego zatem, że na 
parę dni przed Kongresem rozwinął się handel pokqtny ty­
mi kartami. Jacyś przewidujący kombinatorzy zdobyli na 
samym początku sporą ich ilość i, mimo że obecnie !!prze­
dawali je po paręset złotych sztuka, nabywców nie brako-
wało. . ... 

Gdy wszedłem na salę, była już prawie pełna. Tysiqce 
ludzi zajęło krzesła i obsiadło galerie. Gwar rozmów. 
w powietrzu nastrój uroczy tego podniecenia. Ze wszyst­
kich galerii zwisają biało-czerwone i zielone sztandary. 
Najwięcej jest ich na scenie, a obok barwne plamy pocz· 
tów sztandarowych w qtrojach góralskich, krakowskich. 
łowickich i ślą. kich. Widać także cznme mundury i pióro· 
pusze ttórnik6w. Więk~zo,:;ć sztandarów przetrwała wofne 
w ukryciu i teraz dopiero, po paru latach, zo tały wydo· 
byte na światło dzirnne. Ponad sceną dwa srcbme orły 
i wielkie litery PSL oraz duże portrety Wincentego 
Witosa, Macieja Rataja i Stanisława Thuguttn. 

Poszedłem środkowym przejściem w kierunku sceny, 
ściskając na prawo i lewo wyciąeające ię ręce i odpowia­
dając na powitania. Wiele znajomych twarzy. tyle tylko. 
że postarzałych. Padają z różnych stron pytania i odpo­
wiedzi. Ale już pierwszy smutek przesłania radość tych 
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spothń. Cora7. częściej słychać zwykłe w tych czasach 
słowa: .. zabity ... wywieziony ... nie wrócił... zaginqł..." 

Rozejrzałem się po galeriach. Jakieś twarze uśmiechafil 
się do mnie i widać kiwajqce ręce. G(ly się dobrze wpłl 
trzyłem, widok, który ujn;ałem, uderzył mnie swoją nie­
~twykłością . Na galerii siedział przekrój nie tylko całej 
Wars7.awy, ale i kraju, w tym paru profesorów i kilka 
utytułowanych osób. Jakiż przewrót dokonał się w Polsce l 
Potomkowie hetmanów i wojewodów przybyli na chłopsiei 
"ongres, by patrzeć i słuchać, jalc chłopi obradują nad 
sprawami kraju i państwa. Różnica miejsc była najlepSZI\ 
ilustracją dokonanej zmiany. Arystokraci na galerii jako 
widzowie, chłopi na dole jako aktorzy. Dawne role zostały 
całkowicie odwrócone. 

Nagle na salę spadła cisza. Obejrzałem się i zobaczy. 
łem Bieruta, wchodzącego głównym wejściem, w otocze ­
niu świty i ochrony. Nikt sic nie podniósł i nie rozległ się 
żaden okrzyk lub brawo. Delegaci udawali, że go nie 
widzą . Wszyscy nagle oślepli. Co za wyrafinowana mani · 
festacjol Mikołajczyka jeszcze nie było. Czyżby się spói­
niał umyślnie? \V powietrzu czuło się jednak zakłopota­
nie. Sytuację starał się ratować Zygmunt Załęski, dawny 
prezes .. Wici", który wyszedł naprzeciw Bieruta, przywi­
tał go i poprowadził do pierw. zego rzędu krzeseł, gdzie 
jut zasiedli zaproszeni goście: Gomułka, OsóLka, Zymier 
eki, Cyrankiewicz. Rabanowski, Podedwomy i inni. 

Wreszcie, od głównego wejścia rozległy się głosy i ok 
la~ld. Wszedł Mikołajczyk. Sala zerwała się na równe 
nogi i ogłuszający krzyk uderzył w sklepienie. Mikołajczyk 
kroczył drogą Bieruta. a sala wołała: .. Niech żyje!" Gdy 
łtrzyk nieco opadł, usłyszałem d:~więki .. Jeszcze Poł ka nie 
~tgin{'ła", grane przez ukryh1 z boku orkiestrę. Olu Bieruta. 
który zo tal zapro!'zony na Kongres jako gość honorowy. 
był to po pro tu policzek. Zerknąłem w jcao stronę. ie­
dział blady, z zaciśniętymi u tarni, a obok niego cały rząd 
milczących l gniewnych twarzy. 

Ale Mikołajczyk już witał się z go'ćmi, a na cenę 
wdefilowali członkowie władz Stronnictwa, z Władysła 
wem Kiemikiem na czele, zajmując miejsca za długim 
stołem. nakrytym wzorzystymi pasiakami. 
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Rozpoczęły się przemow1enia powitalne. Gdy Bierut 
w1.zedł na mównicę. zo. tal tym razem powitany grzeczno­
ściowymi ołdaslmmi. Mówił rzeczy dobrze znane z każdej 
lmmunistycznej gazety. ale nie poprzestał na tym i zaczął 
ł<rytykować .. rozszczepienie ruchu ludowego. godzące 
w jedność obozu demokratycznego". 

Wśród delegatów zaczęły się dziać dziwne rzeczy. Naj­
pierw zakasłało kilka osób, a za nimi kaszel ogarnął całą 
salę. Gdziekolwiek spojrzałem, wszędzie było widać waha­
dłowy ruch głów, wstrząsanych paroksyzmem nagłeao 
kaszlu. Nie kasłali tylko goście z pierwszych rzędów. Bie­
rut na mównicy, widząc, że to demonstracja, zamilkł 
Jedynie stary wyga Kiemilc. przewodniczący Kongresu, nie 
stracił głowy i zwrócił się do głównego gościa: 

- Panie prezydencie, zechce pan wybaczyć ten kaszel. 
ale nasi delegaci jechali na Kongres w nieopalonych wa­
gonach, często z wybitymi szybami, więc pozaziębiali się 
stąd l.:aszlą ... 

Na sali rozległy się śmiechy i zaprzeczenia. 
Ale Bierut już się opanował, szybko dokończył prze­

mówienia i, nie u~vając wściekłości, opuścił salę Wra% 
z otoczeniem. 

Przemawiali jeszcze Gomułka (w stylu Bieruta). pre­
mier Osóbka i . inni. Zymierski mówił bardzo przypochleb-. 
nie i zaryzykował nawet okrzyk: .. Niech żyje PSL", przy­
jęty huraganem oklasków. 

Gdy wszedł na trybunę Podedwomy z lubelskiego 
Stronnictwa Ludowego i wypowiedział słowa: .,Mam 
zaszczyt powitać Kongres imieniem Stronnict :va Ludowe­
go", rozległa się nieopisana wrzawa i gwizdy. Delegaci po­
wstawali z miejsc i wrzeszczeli: .. Precz! Zdrajcal Wyrzu­
cić go l". Podedwomy opuścił oczy i tal tak nieruchomy 
przez dlu:i:szą chwilę, jak pod pręgierzem. Ale niczawodny 
Kiemjk machał już dzwonkiem jak na pożar, wzywając 
o spokój. \Vreszcie sala u pokoiła się i Podedwomy, wy­
krztusiwszy kilka zdań, zeszedł z trybuny, żegnany łazy­
lciem i gwizdami. 

Atmosfera na sali zmieniła się radykalnie, gdy od 
prezydium powitano ciepło, siedzące wraz z Zosią w krze­
słach w charakterze honorowych gości, Marię Niedział­
kowską i Kazimierę Duboi . Obie ocierały łzy. ady sala. 
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w tawszy. uczciła długimi okla korni wdowy po zamordo· 
wanych bohaterach podziemia, przyjaciołach ruchu Judo· 
w ego. 

20 stycznia 1946. 

Dziś drugi dzień Kongresu. Przybyło ogółem 1.158 
delegatów i razem z gośćmi jest na sali około czterech 
tysięcy osób. Nastrój wśród delegatów bardzo podniosły 
i poważny. Widać, że mają pdną świadomo'ć tego, o co 
aię walka toczy i chcą ją przeprowadzić. Jest to widoczne 
z każdego przemówienia i z każdego zgłoszonego wniosku. 
mimo że częściej niż zvrykle używają różnych omó,.,·icń. 
metafor i dowcipnych chłopsłdr.h przypowieści, po których 
sala wybucha śmiechem, a zpiegujący ubecy zaciskają 
pięści. Mówią charakterystyc:.mym obrazowym językiem. 
w ł.tórym widać każdą myśl jak na dłoni. Rzuca się 
w oczy. że hłopi mówią odważniej od inteligencji, mimo 
te wiedzą, ii; na galeriach są także ubecy, notujący każde 
słowo . Poziom przemówień nicraz tak wysołu, iż wierzyć 
aię nie chce. że to mówią ludzie od pługa . Zakres ich 
obejmuje nie tylko wcwnrtrzne sprawy polskie, lecz także 
międzynarodowe . Słucham tego wszystkiego i po prostu 
aię uczę. Również korespondenci zagraniczni, z których 
jedni znają język polski, a drudzy przyszli z tłumaczami. 
są pod podobnym wrażeniem i po zejściu mówców z try · 
buny, z reguły odbywają z nimi wywiad. 

Mówił lc:.i; dzisiaj Mikołajczyk o konieczności walli 
o prawdziwą niepodległość i prawdziwą demokrację, oklas­
kiwany co chwila bardzo gorąco. Nie obyło się jednak 
bez potknięcia. Stwierdził bowiem w pewnym miejscu, że: 

•. Może nadszedł już czas. żeby powiedzie publicznie. 
że uważamy gcner ła Andersa za moralnego sprawcę. 
'mierci generała Sikor.liego. T ak je t. Generał Sikor ki 
nic potrzebowałby jechać na Srodkowy Wschód. kąd nie 
wró ił żywy, gdyby nie watażka, generał Anders, który za· 
powiedział. że się zbuntuje pr.ceciw rządowi pol kiemu ... " 

Delegaci, tak zawsze skłonni do przyjmowania oklas­
lmmi wszy tkiego, co Mikołajczyk mówił. zareagowali głu­
chym milczeniem. Mikołajczyk. który zrobił pauzę. czeka­
jąc na owację, był wyraźnie zaskoczony lym chłodem, jaki 
powiał z sali ku niemu. Ja. przyznam się, byłem znów 
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uderzony zyhkością i trafnością tej reakcji. Niczawodny 
instynlct podszepnął delegatom, że te słowa nie powinny 
były paść na tej sali, w warunkach. w jakid1 odbywaj!} 
~ię obrady Kongresu . 

Dalszy ciąg przemilwienia Mikołajczyka przeszedł bez 
wrażenia. Nastrój na sali był już zwarzony. 

Z kolei na mównicę wszedł Aleksander Bagusławsld. 
bodajże już ostatni żyjący członek bojówki chłopskiej 
z 1905 roku, i po wygłoszeniu ostrego przemówienia prze­
ciw mordom i wszelkim bezprawiom, dokonywanym przez 
bezpiekę, zaproponował Kongresowi powzięcie rezolucji. 
żądającej likwidacji Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicz. 
n ego. 

Ledwie przebrzmiały te słowa starego, ogólnie szano­
wanego Bogusławskiego, salę ogarnął szał. l tym razem 
wszvscy zerwali się z miejsc i rozletlł się jeden wielki krzyL: 
i oklaski. Słychać było wołania: .. B:mdycil... Mordercyi... 
Zbójel..." Tu i owdzie strrczały wzniesione, grożące pięści. 
Ktoś zaintonował .. Gdy naród do boju" i z paru tysięcy 
piersi rozległ się potężny śpiew. Delegatów ogarnęło unie· 
11ienie. Naokoło błyszczące oczy, gniewne twarze i ogłusza· 
jąca melodia buntowniczej pieśni. 

Ale czujny Kiernik już dzwonił na scenie i wzywał do 
przerwania śpiewu i nie zak'ócania porządku obrad pr:~:ez 
nicpożądane mnnifesta'cje. Nikt jednak 'na niego nie żwra­
cał uwaJ!i. Dopiero J!Jy przebrzmiała ostatnia zwrotka i os­
tatnie oklaski, zapanował jali taki spokój. Rezolucję 
uchwalono bez sprzeciwów. 

W podobnym nastroju uchwalono żądanie znie:.icnla 
Ministerstwa Informacji i Propagandy i ogłoszenia wybo­
rów swnor.~:f}dowych oraz przyjęto nowy program Stron­
nictwa, który zawicruł. między innymi, żądanie oparcia 
przy~złych wyborów na konstytucji z marca 1921 roku 
i wydanej do niej ordynacji wyborczej. Ponadto uchwa· 
łono postulat zapewnienia ludności pełni praw obywatel ­
•kich. wreszcie zapowiedziano nieubłaaaną walkę z tota­
lizmem i dvktnturą. Zapadła ta!cże uchwała poświęcona 
Witosowi. Kongres, być może zgadując myśl Zmarłego, 
wyrażoną w ostatniej woli, postanowił żądać przeniesienia 
jego zwłok na W a we l. 

W lcońcu przyszła leolej na mnie. Jako przewodniCZf\CY 

60 



"omi~jl statutowej, wszedłem na jasno oświetloną mówni · 
er. by zreferować projekt nowego statutu. Przywitały mnie 
tyczliwe oldaski. Rozłożyłem notatki i sporzałem w dół 
na salę. \V ciemnej głębi dostrzegłem morze glów. 
a w pierwszych rzędach szerea wpatrzonych we mnie, 
~;najomych twarzv. Dojrzałem tam także Zosię, dodającą mi 
11pojrzeniem otuchy. 

Rozpocząłem od zreferowania zmiany, wprowadzonej 
do paragrafu pierwszego statutu: 

.,Dla odróżnienia od tych. którzy, podszywając się pod 
na~zą starą nazwę Stronnictwa Ludowego, łut.ą innvm 
niż my bogom, i clla podkreślenia, że jesteśmy nie tylko 
ruchem ludo'"'-ym, ni" w walce o Połskę takie narodowym 
- komisja statutowa proponuje \ Vysokiemu Kongresowi 
zatwierdzenie już w praktyce używanego dodatku do na· 
szej przedwojennej nazwy, a mianowicie słowa .,Polskie" 
przed słow mi "Stronnictwo Ludowe". 

Salę ogarnął eutuzjazm. Jak tyle razy pnedtem, roz 
legła się burza oklasków i okrz,ki: .. Niech żyje Polska!... 
Niech żyje Polskie Stronnictwo Ludowe!..." Przede mną. 
w dole widziałem rozwarte krzyczące usta i szeregi po(ł­
nieconych, wzruszonych twarzy. Oklaski i okrzyki trwały 
dłuiszy czas. Gdzieniegdzie, szczegółnie w'ród kobiet na 
galeriach. można było zauważyć chusteczki przy oczach. 

Głęboko poruszony tak silną reakcją na tak prostą, cho . 
ciaż ważną rzecz, referowałem dalej i po zaproponowaniu 
uniany do artykułu siódmego, a mianowicie, że: 

.. Człone'k PSL ma obowiązek stać na straży niepodłe· 
głości i ustroju demokratycznego państwa połskieao" 
docze'kałem się identycznej owacji. 

Gdy zmęczony i rozgorączkowany zeszedłem z trybun 
ł u iadłem wśród dcleaatów, pierwszą myślą, jaka mi 
p17.y,zła do głowy b\·ło, że w czasie mego przemówicnics 
uzyskałem je zcze jeden dowód, że chłopi, mimo już po· 
niesionych ciężkich strat i ryzyka dalszych, chcą wałczy( 
i będą wałczyć. Obyśmy tylko tą walką należycie pokie· 
rowałi. 

21 stycznla 1946. 

Dowiedziałem się dzisiaj z .. Gazety Ludowej", te: 
.• Sprawy statutowe referował mecenas Korbońsld, który 
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dla pazomie suchych zagadnieri umiał wzbudzić po­
wszechne zainteresowanie, a nawet entuzjazm". Zrobiło 
mi to naturalnie przyjemność, ale była ona niczym w po­
równaniu z satysfakcją, spowodowaną dwoma przemówie­
niami, jukich wysłuchałem w trzecim i ostatnim dniu Kon· 
(lrcsu. 

Na trybunę wszedł niepozorny, młody jeszcze czło. 
wieczek. który zaczął przemawiać... po kaszubsku. Mimo 
że na sali w ciągu trzech dni obrad słychać było narzecza 
i akcenty ze wszystkich stron Polslci. tukże góralski, ta 
mowa była prawdziwą niespodzianką. Nie wiem dlaczego. 
ale wydaje mi się, że narzecze kaszubskie jest najbardziej 
zbliżone do jakiejś pierw zej prasłowiańskiej mowy, toteż 
szcze<1ólnie wzruszony tym językiem spoza stuleci, słucha­
łem, jak Józef Cniech z Wejherowa przemawiał do nas 
imieniem nadmorskiego plemienia. Zaczął od aluzji do 
ograniczenia przemówień do trzech minut: 

- Jechałem do was wi~cej, niż trzysta kilometrów. 
a mam tylko przemawiać trzy minuty: 

Na sułi zapanowała wesołość i rozległy się głosy: .. Dać 
mu więcej!..." 

Cniech w nielitościwy spo ób wykpił komunistyczne 
pojęcie demohacji a później zajął się peperowskimi pro­
jektami bloku wybórczego. Zakończył w nieocze~iwany 
sposób: 

- My na tej sali mamy najlepszy znak, że należy iść 
do wyborów oddzielnie. Spójrzcie na te litery. 

Tu Cniech wskazał nad sceną, na dekoracji, trzy wiei· 
kic srebmc litery .. P.S.L." i ciągnął dalej: 

- \Viecie, że oznaczają one: Polskie Stronnictwo Lu­
dowe. Ale jak je będziecie czytać odwrotnie, od tyłu, to 
"naczą: Lepiej Samemu Pójść. 

\ Vybuchł huragan śmiechu i oklasld. Sala dłuższy 
czas nic moglu wrócić do poprzedniej powagi. 

Drugi mówca przemawiał gorąco za dopu_zczeniem do 
jawnej, łertalnej działalności wszystkich partii, a nie tylko 
wybranych i żądał zme tenia odnośnych zakazów. 
W pewnym miejscu zrobił pauzę i oświadczył z dosko­
nałe udanym oburzeniem: 

.. Należy także pozwolić komunistom, by mogli jawnie 
i legalnie utworzyć polską partię komunistyczną. Dlaczego 
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lm sic tego zakazuje 7 Dlaczeao te biedak muszą s i~ ukry­
wać pod nazwą Połska Partia Robotnicza? To jest bardzo 
dla nich poniżające, krzywdzi ich, ale przede "'szystkim 
Jest nie demokratyczne l" 

W ciągu trzech dni Kongresu nie słyszałem takiego 
wybuchu wesołości. Smieli się do łez wszyscy, bez wy­
jątku, nawet ubecy w mundurach i w cywilu, poumiesz­
czani w strategicznych miejscuch sali. Ileż w tym po­
dejściu do dobrze znanego faktu było ironii i dowcipu. 
1 mówił to nie wytrawny orator czy inteligent z miasta. 
a małorolny chłop z mazowieckiej wsi. 

W tym dniu wydarzył się także charakterystyczny incy­
dent. Do stołu prcZ}·dialnego podszedł Kisiel. młody, wy­
soki mężczyzna, znany dowódca partyzancki z małopol ­
skich Baonów Chłopskich i poprosił o głos w nagłej spra­
wie. Gdy go otrzymał, pobudził do gniewu cały Kongrc.'l 
następującą wiadomością: 

.. Przyjechała dziś do Warszawy moja żona z wiado­
mością, że po moim '\vyjeździe na Kongres. wpadła bez­
pielm na rewizję i podrzuciła w moim domu broń i amu­
nicję . Teraz czekają na mnie. Proszę Kongres o pomoc 
i obronę". 

Odpowiedziały mu okrzyki oburzenia. Kiernik stara­
Jący się likwidować w zarodku wszystkie antyrządowe wy­
stąpienia, przekazał całą sprawę do załatwienia nowym 
władzom. wyłonionym przez Kongres . 

Na zakończenie dokonano wśród powszechnego cntu­
Y.jazmu wyboru Mikołajczyka na prezesa Stronnictwa. Był 
tylko jedynym kandydatem i został '\vybrany przez aldnma ­
cję. Kongres zamanifestował pełne do niego zaufanie. Do­
konano także wyboru Rady Naczelnej i powołano w jej 
'~kład również mnie. Dodatkowo uchwalono także zwoła­
nic nadzwyczajnego kongre. U, ~tdy termin wyborów ZO· 

łanie ustalony, co winno na ląpić jak naj zybciej. 
Wreszcie nade zła chwila zamlmięcia obrad i po od­

śpiewaniu w nastroju skupienia powagi hymnu narodo­
wego, Kongres si~ rozwiązał. 

22 stycznia 1946. 

Dziś chodziłem po mieście, pilnując zwrotu wypoży­
czonych na Kongres rzeczy i sldadajqc, komu należy, po -
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dzirkowania. \Vpadłem też do Domu Akademickiego 
przy Placu Narutowicza, gdzie nam użyczono nli i dzi~­
L:owałem niejaL:iemu Wrzos"L:owi czy Wrzosowi od moto­
ryzacji, w którego dvspozycji sala się znajdowała. za od­
daną przysługę. Byłem przyjemnie zasLoczony, gdy mi 
oświadczył. że zawsze w przyszłości możemy na niego 
liczyć. Bardzo chwalił zachowanie delegatów: 

.. Niczego nie uszkodzili. KurL:i całe, zlewy nie za­
pchane. szyby nie wybite ... Ale co najwięcej mi się spodo­
bało. to porządek w jakim zo tawili salę. Rano, przed 
wyjściem, złożyli sienniki i koce pod ścianą, podłogę za· 
mietli. śmiecie wynieśli. l nikt ich o to nie prosił. Jak tutaj 
wyglądało po innych kongre~ach, to lepiej nie mówić". 

Gdy go żegnałem dodał: 
- Słyszałem. że Kongres wypadł imponująco. 
\Vrzosek mówił prawdę. Nie tylko my, zainteresowani. 

byliśmy te~o zdania, ale to samo mówiło całe miasto, no 
i nasi, nagle zalrosl,ani. przeciwnicy. Może z teao uda si~ 
wyciągnąć jakieś korzyści . 

.. OGIEI'J" WŁADCA PODIIALA 

23 stycznia 1946. 

Przyjechaliśmy z Zosią · do Zakopanego późnym wie 
czorem i zamieszkaliśmy w prywatnym pensjonacie. na 
drodze do Białego. Są to nasze pierwsze wakacje od 19:59 
roku i mamy zamiar cieszyć się tutaj słońcem, śniegiem 
i nartami przez całe dwa tyJtodnie. Podróż była dość nie · 
zwyUa. gdvż z powodu wieiL:ich śniegów pociąg z Krako­
wa doszedł tylko do Chabówki i dalej trzeba było jechać 
(,!Órał kimi sankami. Nie przejęliśmy się tym zbytnio, bo 
słońce świeciło jasno na niebie bez chmurki. wspaniały 
nie~( dookoła i dałsza podróż zapowiadała się prz )• jemnle. 

:Vybrałem sanki, zaprzężone w dobrego, mocnego ko­
nia i ułożvwszy się o cenę ze starym góralem. ruszyliśmy 
w drogę. Zaraz za Chabówką wjechaliśmy w ledwo prze· 
tartą płozami koleinę l koń, idąc pod górę, wpadł w cięt · 
Id. powolny chód, wyrzucając z wysiłkiem łeb za każdym 
~rol<iem i zapadając ię co chwila w głęboki śniea. Góral 
zeszedł z sanek, my zaś, otuleni baranim fartuchem, chło· 
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nęliśmy stęsknionymi oczyma upragnione od dawna wi­
doki. Jak okiem sięgnąć niczmierzona przestrzeń nicskala­
nego niczym śniegu, lśniącego w ostrym słońcu na zbo­
czach wzaórz. poprzedzielanych plamami granatowych lu­
sów. Wdychaliśmy z rozkoszą. po warszawskim kurzu, 
cudowne gór ·kie powietrze i patrzyliśmy, patrzyliśmy bez 
końcu na roztaczające się przed nami cuda. 

Droga wreszcie poszła z góry, więc góral. przysiadłszy 
bokiem na przednim siedzeniu, rozpoczął ostrożną roz­
mowę. Puściłem z miejscu nieco farby i góral spojrzał na 
mnie z zainteresowaniem. Dobrze mu patrzyło z oczu, więc 
zaryzykowałem i poszedłem o krok dalej. Po pół godziny, 
gdy wymieniłem parę nazwisk z Podhala i opowiedzia­
łem trochę o Konaresie PSL, rozmawialiśmy już jak starzy 
znajomi. 

Jadąc tak i gwarząc na aktualne tematy (góral był za 
PSL). minęliśmy ugrzęzłą w śniegu wielką ciężarówkę. 
wyładowaną po dach drewnianymi pakami z wódką. 
Obok, po wydeptanej w śniegu ścieżce chodziła w tę 
i z powrotem milcząca postać w kożuchu i cyklistówce. 
Gdy oddaliliśmy się o kilkadziesiąt metrów, góral mruk­
nął pod nosem: 

- Już ta wódka tutaj długo nie postoi. Tylko patrzeć, 
jak przyjdą majorowi i ją zabiorą. 

Ki diabeł? Co za ,.majorowi"? O kim on mówi? Za­
pytałem więc górala, co to są ,.majorowi". Zerknął na 
mnie znacząco i odpowiedział: 

- Ludzie majora Ognia. 
Zrobiło mi się jasno w głowic, ale z głupia frant za-

pytałem: 
- A kto to jest major Ogień 7 
Góral spojrzał mi w oczy z niedowierzaniem: 
- A to nie wiecie, panie, kto jest Ogieit 7 On je t 

z la u ... T era z. panie, rozumiecie 7 
Kiwnąłem głową, że tak i pytałem dalej, a góral opo­

wiadał: 
.. To je t nasz, góralski chłopak. Za Niemców zebrał 

innych chłopaków. mieli broił i bili Gestapo i żandarmów 
po całej okolicy. Była ich duża partia. Potem, jak przyszli 
do Kościeliskiej sowieckie skoczki, to razem z nimi bili 
Niemców. Gdy się wojna skoitczyła, Ogieit z oddziałem 
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przyszedł do Nowe~o Targu i został komendantem milicji, 
a jego żołnierze milicjantami. Pewno dlatego, że pomagał 
sowieckim zrzutkom. Rządził tu nami sprawiedliwie. Ale 
zaczęli mu przysyłać jedne~o po drugim jakichś obcych 
oficerów i coś w tym musiało być przeciw niemu, bo jed­
nej nocy Ogień oficerów zarznął, zabrał chłopców i po­
szedł z powrotem do łasa. Bije teraz tych zbójów, że boją 
się nosa wysunąć z Zakopanego i Nowego Targu. Po 
prawdzie, to on rządzi na Podhalu, a nie oni. Jego ludzie 
są wszędzie i na drogach też sprawdzają, kto jedzie. Ko­
munistów i bezpiekę tłuką na miejscu, innych puszczają. 
Jakbyście, panie, jechali autobusem z Krakowa, to na 
pewno byście ich spotkali. A i dzisiaj po drodze też ich 
może zobaczymy". 

Słuchałem tego opowiadania z niezmierną ciekawością. 
Legendarny już Ogień, nowoczesny Janosik. ręka sprawie­
dliwości karząca bezpiekę, a chroniąca prześladowanych, 
z urodzenia i nazwiska góral Józef Kuraś z Waksmundu, 
młody mężczyzna olbrzymiego wzrostu, był postacią, znaną 
mi z opowiadań. Znała zresztą to imię cała Małopolska, 
a i bezpiece w Warszawie spędzało ono sen z powiek. 
Czy to zorganizował, czy też objął swoją komendą cały 
szereg istniejących oddziałów, dość że stał się nie korono­
wanym królem Podhała, który sparaliżował na tym terenie 
nowe rządy. Otaczany opieką przez ludność góralską, któ­
ra go informowała o każdym wrogim ruchu i zaopatrywa­
ła w żywność, poruszał ię swobodnie w terenie, nie tylko 
·wymykając z obław, organizowanych przez bezpiekę i woj­
sl<O, ale bijąc mniejsze grupy gdzie się dało. Nie wierząc 
widocznie w amne tię, nie ujawnił się. 

Przerwaliśmy rozmowę, bo zbliżył się do na mały, 
może dziesięcioletni chłopiec, opatulony w jakieś łachma­
ny i dowiedziaw zy ię, że jedziemy do Zakopanego, pro­
sił o pozwolenie przyłączenia się, bo mu będzie raźniej. 
Góral skinął głową i chłopiec, chwyciwszy ręką pałąk 
przedniego siedzenia, pobiegł obok sanek. przysiadając się, 
gdy zjeżdżaliśmy z góry. Przyjrzawszy ię nam ciekawie 
bystrymi, inteligentnymi oczyma, zapytał. skąd jesteśmy. 
Dowiedziawszy się, że z Warszawy, zaczął pytać i mówić. 
Skończył dopiero po czterech godzinach, już w Zakopa­
nem. Od niego dowiedzieliśmy się o Podhalu wszystkiego. 
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Góral ki chłopiec był uderzająco rozgarnięty i rozumiał 
wszystko, co się dookoła niego dzieje. 

Gdy tak gadał. podkarmiany co jakiś czas przez Zosię 
smalwłykami zabranymi na drogę, wjechaliśmy w góralską 
wieś. RozRiądałem się pilnie po chałupach i ludziach. 
Bieda wyglądała z każdego kąta i spojrzenia. Wszyscy ob­
darci, aż przykro patrzeć. Widać wydarli się przez wojnę, 
a teraz nie ma się za co obsprawić. Nagle przed sobą 
zobaczyliśmy grupę żołnierzy i w u zy uderzył przenikliwy 
krzyk kobiecy. Jechaliśmy, nie zmniejszając tempa i oczom 
naszym przedstawił się następujący widok. 

Oficer i dwóch żołnierzy stało na środku drogi, zaś 
trzech wyciągało z krzykiem i biciem ze stajni parę l<oni 
w uprzęży, wychodzących na mróz bardzo niechętnie. 
W podwórzu, obok sanek stała stara góralka i przeklinała 
zołnierzy. krzycząc w niebogłosy. Słowa .. złodzieje" • 
.. zbóje" i .. przeklęta komuna" przewijały się na zmian~. 
W okienku izby majaczyła jakaś męska twarz. Góral wi­
docznie bał się wyjść na dwór. Z całości obrazu wynikało 
jasno, że żołnierze, sądząc na oko z Korpusu Bezpieczeń­
stwa Wewnętrznego (KBW). zabierali konie i sanki. 

Oddaliliśmy się już o kilkadziesiąt metrów, gdy chło­
piec nie wytrzymał i wybuchnął: 

- A to złodziejska komuna l Przeklęte bandyty l Bio"ł 
konie, bo chcą się dostać do Zakopanego prze_d zmrokiem. 
Boją się iść nocą. bo mogą spotkać majorowych. Ci by im 
dalii... 

l teraz dla odmiany zaczda się jego opowieść o Ogniu, 
o bohaterstwie, walkach i wyczynach lej pierwszej dzi iaj 
na Podhalu osoby. Chłopiec mówił z płomieniem w oczach 
i z podziwem w hżdym łowie. Zrozumiałem teraz, jak 
pow tają legendy. W jego opowiadaniu Ogiei1 był naj­
wyż zym i naj ilniej zym góralem na całym Podhalu. 
a poza tym najdzielniejszym, najmądrzejszym, naj pryt­
niej zym ze wszystkich ludzi. Umie się wydobyć z każdej 
zasadzki i w dodatku pobić b zpiekę. A jak to przyszedł 
na jarmark do Nowego Targu i bezpieka się zamk-nęła 
w swoim budynku. A jak strzela. pije i tańczy zbójnic­
l<iego T 

Gdy wjechaliśmy w pierwsze domy Zakopanego, scho­
wał za pazuchę resztę naszych zapasów i z wełnianym 
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szalikiem Zosi, zawiązanym na brudnej szyi, powie­
.dziaw zy nam "Bóg zapłać" i do widzenia - zniknął w 
civn n ościach. 

Zołnierze w zarekwirowanych sankach nas nic minęli. 
Coś opóźniło ich podróż. Czyżby Ogień 7 

\VCZORAJ I DZiś 

27 stycznia 1946. 

Zakopane było trupem tego, które znałem. Nie w sen­
sie fizycznym, bo domy całe, a nawet na Krupówkach 
przybyły jakieś budynki w stylu, nazwałbym go, alpej­
skim, pozostawione przez Niemców, pasujące do otocze­
nia, jak wół do karety. ale jeśli chodzi o duszę i atmo­
sferę tej zimowej stolicy Polski, znanej nie tylko ze spor­
tów, ale z radości życia, zabaw i flirtów. 

Oto restauracja Trzaski, przed którą parę lat temu 
IIPadło koło z dorożki, wiozącej z dworca Stanisława 
Duhois, Mieczysława Thugutta i mnie. Przyjechaliśmy 
loło ósmej rano nocnym pociągiem z Warszawy i zmierza­
li.'my do wielkiej, drewnianej budy na Krupówkach, noszą­
cej dźwięczną nazwę "Poraj". Stasiek widział w tym pa­
lec boży, który nukatuje nam wstąpić natychmia t do 
Trza ki na jednego. Chętnie zgodziliśmy się z tą nie­
delficką, bo jasną jak słoi'tce wyrocznią i nakazawszy gaź­
cłxie, by zawiózł rzeczy do "Poraja" i powiedział starej 
fÓralskiej gospodyni, że "przyjechali z Warszawy pan re­
daktor, pan inżynier i pan mecenas", wkroczyliśmy w goś­
cinne podwoje, gdzie właśnie kończono zamiatanie. Wy­
szli 'my stamtąd o pierwszej w nocy. W drodze do .. Po­
raja" S ta 'kowi, który się po uwał ze znacznym trudem, 
zdarzył się przykry wypadek. Jakiś nieuważny pijak na­
depnął mu na rękę. 

Dziś Trzaska zionie pustką i smutkiem. Prócz miejsco­
wych twarzy. ani jednej przyjezdnej war zaw kiej. Popo­
łudniu włóczą się jakieś typy. Nastrój, jak na stypie. To 
samo w "Morskim Oku". A oto .. Empire" ... ale lepiej dać 
spokój przyjemnym wspomnieniom o miejscach dawnej za­
bawy. Po co rozdrapywać zabliźnione przez czas rany. Le­
piej nie wywoływać z przeszłości duchów i dawnych obra-



zów, bo rzeczywistość . .taje się je zcze przykrzej :r.a. Re­
quiescant in pace. Dodam wirc na zakończenie tylko tyle.. 
że wpadliśmy jeszcze ltóregoś dnia do .. Jrdrusia". by 
sprawdzić, jak wygląda. Kwiczoły były w szafce, na sta­
rym miejscu i smakowały na zakqskę dość dobrze. Ale 
restauracja była opuszczona i wyglądała na stołówkę, n nie 
na dawny lokal śniadankowy. 

Na Krupówkach za mało turystów, n za duio mun­
durów. Zaskoczyła nas ~ iadomość. że w Zakopanem obo­
wiązuje godzina policyjna. Od szó tej wieczorem nikomu 
nie wolno wychodzić na ulic{'. lia to o tej porze ·wygląda. 
jak wymarłe. Zapytałem w pen. jonacie o powód. Kogo 
oni się tak boją 7 \ Vłaściciel obejrzał się na około i wi­
dząc, że nie ma nikogo w pobliżu. szepnął: 

- Ognia się boją. \V Zakopanem je t Osóbka. Go­
mułka i wiele o ób z rządu. IVlieszkaj<l w prywatnych wil­
lach. bardzo pilnowanych. Na ogół rzadko ich widać. A ie 
Ogiert krrci się dookoła, wirc się obawiają napadu. Parę 
tygodni temu, Ogień przyjechał do .. Empiru" na kolację. 
naturalnie z ochroną. Bezpieka nie odważyła się go za­
czepić, wirc posiedział pokojnie parę godzin i tuk jak 
przyjechał, tak odjechał. \V .. Empirze" było wiele o ób. 
które go widziały i mówią, że bawił się bez śladu jakiej­
kolwiek obawy. To. pro ·zę pana, człowiek bez strachu ... 

P AN PREMIER NA NARTACH 

28 stycznia 19-16. 

J ździmy zawzięcie na nartach. Przez sześl: prze. zło 
lat człowiek wyszedł z wprawy i kości ze ztywniały. więc 
idzie dość opornie. Trafiłem przy tej okazji na znajomego 
spr.z:ed wojny in truktora nardar kiego. I znów to . amo: 
Ogień, Ogień Ogień, plus wiadomo'ć, że Sta zek Maru­
sarz uciekł do Czechosłowacji przed aresztowaniem. Pyta­
łem o znanych narciarzy. \Vielu z nich zginęło, chodząc 
z podziemną pocztą przez Tatry i Czechosłowację na 
Węgry. Wielka szkoda! 

Dziś uśmieliśmy się do łez. Poszliśmy na nartach na 
Antałówkę. Pojechaliśmy z górki szusem, patrzymy, a tu 
pod każdym krzakiem zaczajony żołnierz z karabinem. 
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Pierwsza myśl: trzeba tą d uciekać, bo pachnie strzela­
niną. Skręciliśmy w prawo, udając, że nic nie widzimy, 
ale okrzyknął mnie jakiś żołnierz: 

- Panie, a nie ma pan przypadkiem papierosa? 
Podjechałem do niego i podałem pudełko. Miał przy­

jemną, czystą twarz, więc zapytałem: 
- Po cóż tu tak marzniecie na tym mrozie? 
Uśmiechnął się i wskazując ręką grupę łudzi na po­

bliskim zboczu, wyjaśnił: 
- Piłnujemy premiera Osóbki, bo uczy się jeździć na 

nartach. Prawdziwa uciecha na to patrzeć, bo wali się 
z nóg co chwila i ochrona go podnosi, jak worek sieczki. 

Chciałem wiedzieć coś więcej, więc zapaliłem sam pa­
pierosa i pytałem dalej: 

- Ale co wy tu robicie? Bo że tamci muszą go pod­
nosić, to rozumiem, ale po co tu żołnierz siedzi pod każ­
dym krzakiem, jak zając, tego nie pojmuję. 

Zołnierz spojrzał na mnie ze zdziwieniem w oczach 
zapytał: 

- A skąd pan jest? Bo widzę, że nie tutejszy. 
- Z Warszawy, przyjechaliśmy tu dwa dni temu. 
T warz żołnierza przybrała wyraz zrozumienia: 
- A to co innego. Pan może nie wiedzieć. Całe to 

pi]nowanje dlatego, że w okolicy grasuje banda Ogni~. 
Napadają i mordują każdą osobę z partii, z milicji i z bez­
pieczeństwa ... 

Niespodziewanie urwał i zmienionym, ostrym już gło­
aem zapytał: 

- A kto pan jest? 
Patrzył już teraz na mnie podejrzliwie. Przyszło mu 

widać do głowy, że mówi za wiele do nieznajomego czło­
wieka. Podniosłem rękę u pakajającym gestem: 

- Swój człowiek, nie bójcie się, swój człowiek. 
Podałem mu paczkę z re ztą papierosów, podziękował 

i poszusowaliśmy dalej. 
Osóbka uczy ię na nartach. Pewnie niedługo zacznie 

się uczyć tańczyć i grać w bridge'a. Póki jest się premie­
rem, trzeba używać co się da, pamiętając, ze .. łaska 
pańska na pstrym koniu jeździ". 
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HULTAJSKI BIGOS 

.29 slycznia 1946. 

Dziś wiemy, że trochę przedwojennych bywalców moż­
na spotkać w kawiarni .. Europejskiej" na Krupówkach i na 
popołudniowym dancingu w .. Watrze". Powiedziano nam 
także, że na Gubałówce gra Karasiński ze swoją orkiestrą. 
Obeszliśmy te trzy lokale i rzeczywiście tak było. Posta­
rzali o parę lat .,ostatni z Mohikanów" pili kawę w pierw­
szej i tańczyli w drugiej. W .,\Vatrze" puściłem się z Zosią 
w tany, pierwszy raz po paru latach w publicznym lokalu 
i kręcąc się po sali. obsenvowałem tańczących. Zwróciła 
moją uwagę młoda, bardzo przy łojna i dobrze ubrana 
para. Patrzałem na nich z przyjemnością. Tańczyli dosko­
nale. przytuleni do siebie, widać, że zakochani. On nosił 
w klapie wstążeczkę Virtuti Militari. l para także nas za­
uważyła, bo tańcząc przyglądali nam się dyskretnie, wy­
mieniaj'ąc jakieś uwagi. Gdy orkiestra umilkła, zobaczy­
liśmy ich przy dużym stoliku, w towarzystwie kilku innych 
młodych par. \Vszyscy dość widocznie zwrócili uwagę na 
nasz stolik. \V czasie następnego lat1ca młody człowiek 
ukłonił mi się. Odpowiedziałem skinięciem głowy. Gdy 
wróciliśmy na miejsce, za chwilę był już przy nas: 

- Państwo pozwolą. że się przedstawię: porucznik S. 
ze zgrupowania Radosława. Wiem, kim państwo jesteście. 
Przy moim stoliku wszyscy z AK. Czy nie zrobilibyście 
nam tej wielkiej przyjemności i nie przysiedlibyście się do 
na chociaż na chwilę? Wszyscy marzą, by państwa po­
znać. 

Podziękowałem uprzejmie, ale pomysł zganiłem. 
- Zrobił pan błąd, panie poruczniku. T a m pod ścianą 

siedzi ubek w cywilu, który chodzi za nami, jak cień. Od 
tej chwili będzie was też miał na oku. 

Przy Łojnemu chłopcu strzeliły z oczu błyskawice: 
- Zeby czego tutaj nie oberwał. Ognia ludzie są 

wszędzie, nawet teraz tu, na tej ali (wskazał okiem czte­
rech młodych chłopców przy stoliku obok wejścia). My 
ubeków się nie boimy, prosimy więc mimo to do nas. 

Nie daliśmy się skusić, tyle tylko, że umówiliśmy się 
wypić zdrowie AK na odległość. Za parę minut dwa sto-
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liki na sali podnio,ły równoczesme kicliszki i dyskretnie 
wymieniając spojrzenia, opróżniły do dna ich zawartość. 

Na jednej sali kawiarnianej dawni żołnierze Kedywu, 
partyzanci Ognia i bezpieka. Całkiem niezły bigos. \\'pa­
dliśmy z Zosią w lepszy humor. Zakopane od łoniło na 
chwilę przed nami swoje urocze, przedwojenne oblicze, 
z dodatkiem powojennej szminki. 

PRZER\V ANA MELODIA 

31 stycznia 19·16. 

Karasiński witał nas z '\vylaniem i łezką w oku. Na 
pytanie, jak mu się powodzi, odpowiedział wzruszenie 
ramion: 

- Nawet nieźle, ale czy to człowieka cieszy? Niecłn 
pan spojrzy na salę. a zobaczy pan, dla kogo się teraz gra. 
Hołota na hołocie siedzi i hołotą pogania. Piją na umór, 
bo dziś się ma, a co będzie jutro nie wiadomo. Niech 
pań two obejrzą obie na przykład ten stolik. 

Spojrzeliśmy w ślad za jego wzrokiem i zobaczyliśmy 
grupkę młodych mężczyzn i dziewcząt zupełnie pijanych.. 
Krzyk i hałas. jaki robili, zwracał powszechną uwag 
·a oni, jak gdyby lubując się w tym, że ą przedmiote 
zainteresowania całej sali, nie ustawali ani na chwil 
Przyznałem mu w duchu rację. Nie tcły, takie widoki sp()­
tyka ię dzisiaj na każdym kroku. Ludzie nie planują n:a 
przyszłość, bo nie wróży ona nic dobrego. Zyją więc 
z dnia na dzieft i używają co się da. A najłatwiej dostęp­
na je t wódka ... 

Karasiński chciał nam zrobić przyjemność, więc po­
wicdzia'\v zy: .. Zagram co' dla par'tstwa", wszedł na pod­
wyż zenie i ujął skrzypce w ręce. Rozległy ię dźwięki po­
pularnego walca. Tańczyli' my, a Kara iflski uśmiechał się 
melancholijnie, sygnalizując nam ge tern i pojrzeniem 
przej cie z jednej war zaw kiej melodii na drugą. 

Gdy tak grał. zatrzymała się przed nim pijana para 
z hałaśliwego stolika i młody człowiek zaczął wymachi­
wać ręką, niby to dyrygując orkiestrą. Karasiflski patrzył 
na niego z pobłażaniem i grał dalej. Nagle trzask i orkie­
stra z miejsca urwała. To ręka pijanego spadła na instru-
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ment. Na podium stał Kara ·iński z roztrzaskanymi skrzyp­
cami w dłoni. 

Gdy odchodziliśmy, odprowadził nas do drzwi. Był 
blady. ale opanowany. Pocieszaliśmy go, jak było można, 
ale na próżno. Zrozumieliśmy go lepiej, gdy powiedział: 

- Te skrzypce to była jedyna rzecz, jaka mi została 
sprzed wojny i mój jedyny majątek. 

GóRALSKIE NADZIEJE 

2 luty 1916. 

Pojechaliśmy na Kasprowy. Do Kuźnic wiózł nas stary 
góral. który. rzecz zrozumiała, zapytał po drodze, skąd 
jesteśmy. Gdy mu odpowiedziałem, że z \Varszawy 
i w czasie rozmowy, jaka się wywiązała, dodałem kilka 
epitetów pod wiadomym adresem. ośmielony tym zapytał 
wręcz: • 

- A co teraz. panie, będzie z nami? I co trzeba robić, 
żeb • było lepiej? 

Powiedziałem, co myślę na ten temat i doradziłem 
w każdym razie głoso\vanie w wyborach, które się odbędą. 
na PSL. Górala to nie przekonało: 

- Będziemy tu wszyscy gło. owali na PSL. ale my 
starzy mówimy między sobą. że to nic wystarczy. \Vyho· 
rami Sowietów z Polski nie wypędzi. Jest tylko jedna po· 
tęga, która może to zrobić. 

- Jaku? - zapytałem, ciekaw. czy usłyszę zwykłą 
w takich razach odpowiedź. 

- Ameryka - odparł góral z przekonaniem i wyrinął 
konia batem, jak gdyby z intencją pokazania mi, jak to 
trzeba zrobić. 

PAN PREMIER u;: BA\VI 

5 luty 1946. 

Przed samym wyjazdem spotkaliśmy się z Haliną 
Zarembiną-Bogacką z łączności radiowej AK. naszą wielką 
przyjaciółką. która tutaj leczy swoje płuca. Odszukał nas 
także rotmistrz Szymon, adiutant najpierw Roweckiego, 



a póiniej generała Bora. Było z tych spotkań dużo radości 
i na pożegnanie postanowili' my wybrać się do ,.l\1orskie­
go Oka". Szymon miał przyprowadzić jeszcze jakąś parę 
z AK. 

Gdy przyszliśmy tam popołudniu, sala była zupełnie 
pusta i zadowolony z pierwszych gości gospodarz zapro­
wadził nas do najlep zej łoży, w środku po przeciwnej 
stronie orkiestry. Zamówiliśmy coś do picia i pogrążyliśmy 
się w rozmowie na zwykłe tematy, gdy się spotykają ludzie 
z dawnego podziemia, więc wspólne przygody, Powstanie 
War za w ki e, wspominki o poległych i żyjących itp. T e­
rainiejszości nikt nie tykał. Po co sobie psuć w ostatnim 
dniu humor? \Vre zcie przyszła orkiestra i zjawiło się 
kilka par. które nadały sali trochę pozorów życia. 

W pewnym momencie spojrzałem przypadkowo na 
drzwi wejściowe i spostrzegłem grupkę osób w mundurach, 
z pistoletami maszynowymi w ręku, patrzących w naszym 
kierunku. Przy nich kręcił się zaaferowany gospodarz. tłu­
macząc coś z ożywieniem i pokazując w naszą stronę. Za 
chwilę od grupy oderwały się trzy uzbrojone osoby i znik­
nęły w drzwiach. prowadzących do kuchni. Zaalarmowa­
łem dyskretnie sąsiadów i nicpokój ogarnął całe nasze to­
warzystwo. Mimo to, staraliśmy się zachowywać normal­
nie i rozmawialiśmy w sposób naturalny, jak dotychczas. 
Te uwagi jednak, które wymienialiśmy półgłosem, były 
zgodne pod jednym względem: rozmowa przy drzwiach 
dotyczyła nas. 

Od grupy, która się w międzyczasie powiększyła o parę 
nowych osób, oderwało się trzech cywilów, którzy wziąw­
szy z kąta stolik. po tawili go w dole, na parkiecie prze­
znaczonym do tańczenia, tuż pod naszą lożą. Nie mia­
łem potrzeby zastanawiać się zbyt długo, kim są trzej 
cywile. Na milę pachniało od nich bezpieką. 

Nie ulegało wątpliwości, że nas o aczają ze wszystkich 
stron. Patrzyliśmy jedno na drugiego z minami, które 
wskazywały, że nic dobrego nas nie czeka. Na wszelki 
wypadek zapytałem: 

- Czy ktoś z was nie ma przypadkiem czegoś zaka­
zanego przy sobie 7 

Wszyscy kiwnęli głową. że nie. Postanowiłem wyjaśnić 
męczącą sytuację i zastukałem o rachunek. Przyniósł go 
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kelner za chwilę z ponurą, juk mi się ,vydawało, twarzą i, 
zainkasowaw zy pieniądze, od zedł bez słowa. Teraz trze­
ba było zrobić generalną próbę, więc dawszy znak spoj­
rzeniem podniosłem się z miejsca, a za mną całe lowa­
rzy two. Cywile z dołu zwrócili twarze ku nam, ale 
z miejsc się nie ruszyli. Puściłem panie przodem i z ner­
wami dość napiętymi poszliśmy wprost na grupę mundu­
rów przy wejściu. Raz kozie śmierć. Wóz albo przewóz. 
Nim doszliśmy do nich, zabiegł nam drogę gospodarz: 

- Czy państwo już 'vychodzą 7 Co za szkoda! A nie 
mogliby państwo jeszcze zostać? Za chwilę przyjedzie na 
dancing pan premier Osóbka z całym towarzystwem i za­
leży mi bardzo na każdej o obie na sali. Prosiłbym tylko, 
by pań two przenieśli się do innej loży, bo tę najlepszą 
'\vybraliśmy z panami (tu wskazał umundurowane posta­
cie) dla pana premiera. 

Z miejsca przyszliśmy do siebie. A więc to chodziło 
o lożę, a nie o nas I Mimo to, nikt nie miał chęci zostać 
i robić na sali publiczność dla pana premiera, więc ch,vy­
ciw zy się pretekstu, że zbliża się godzina policyjna, od­
mówiłem. Gospodarz na to miał gotową radę: 

- Proszę państwa, każdy gość może tu zostać dziś 
do rana. Panowie z bezpieczeń twa (tu z ukłonem, okrąg­
łym gestem wskazał znów grupę w mundurach przy 
drzwiach), 'V)'Stawią dla każdego nocną przepustkę. 

Tam do diabła, jeszcze tego brakowało l Podziękowa­
liśmy i wyszliśmy, przeprowadzani groźnymi spojrzeniami 
stojących przy drzwiach ubeków. Na szczęście nie było 
wśród nich naszego z'V)'kłego .,anioła-stróża". 

W iadłszy całym towarzystwem w sanki, które ledwo 
nas zmieściły, wpadliśmy, jak to się często zdarza po du­
żym napięciu, w doskonały humor. Nikomu nie chciało ię 
iść pać do domu, więc kupiwszy coś niecoś po drodze, 
pojechaliśmy do nas. Mieszkaliśmy wszy cy w ą iadują­
cych willach i można się było rozejść po godzinie policyj­
nej bez większego ryzyka. Podnieceni, mówiliśmy na wy­
przódki po drodze, nie krępując się wcale woźnicą, każdy 
o swoich wrażeniach, gdy nas ubecy .. zaczęli osaczać". 
Góral słuchał, milczał i pomachiwał batem. Gdy dojecha­
liśmy na miejsce i zostawszy sam przy sankach, płaciłem 
mu za przejazd, mruknął pod nosem: 
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- Boją się Ognia, jak diabeł święconej '·ody. Ale 
jeśli nie on, to może morowa zaraza ich wre ·zcie wy­
tłucze ... 

OSTAlNI Z ZAl\lACHO\VCO\V 

9 luty 1946. 

Zaraz po powrocie do Warszawy spotkałem Zdzi­
sława Poradzkiego, jedynego obok szofera l\lisia żyjącego 
uczestnika zamachu na dowódcę SS i Gestapo w War­
szawie, generała Kutscherę. Pozostałych siedmiu zginęło, 
dwóch zaraz po zamachu. reszta później w rozmaitych 
akcjach. Opowiedział mi historię tego zamachu i przeży­
łem wraz z nim jeszcze raz całą tą wspaniałą akcję. Przy­
stojny, wysoki, młody szatyn, ma dość kunchi ·te ruchy, 
bo został postrzelany jak sito w późniejszych akcjach 
i jest SS-procentowym inwalidą. Mu żonę i dziecko, czy 
też zanosi się na dziecłw. Zyje w nędzy, ale zainteresował 
się nim generał Spychałski i ma dosłać koncesję nu budkę 
z papierosami. Dobre i to. 

PPS NA ROvVNI POCHYŁEJ 

10 luty 1946: 

Trzy dni temu, rozmawiali nasi z PPS i PPR o wspól­
nym bloku wyborczym, ale bez rezultatu. Obie te partie 
bnrdzo nas o to naciskają. lecz bronimy się jak możemy. 
bo wybory na jedną listę to kapitulacja i koniec. PPS 
zeszła całkiem na psy, bo chociaż z grymasami, ule zawsze 
robi to, co chce PPR. Liczą, że się w ten sposób uratują. 
Jak nad tym mu i boleć Pużakl Zuławski robi co może, 
aby uratować co' z niezależno 'ci PPS, ale nic mu ię nie 
udaje. 

ZY\VCEM POGRZEBANY 

12 luty 1946. 

Miałem nowy dowód tego. czym jest bezpieka. Ledwo 
wszedłem do siedziby PSL w Alejach Jerozolimskich 85. 
gdy ktoś z naszych. przechodzących korytarzem, wciągnął 
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mnie z tajemniczą miną do jednego z pokoi na pierwszym 
piętrze. Siedziało ju;i; tam parę osób, a wśród nich nie­
znan} mi, średniego wieku i krępej budowy męi:czyzna. 
Nieznajomy coś opowiadał i na mój widok zamilkł. Przed­
stawiono nas sobie i gdy mu ściskałem ręk~. nie mogłem 
nie zauważyć na twarzy nowopoznanego śladów ci~żkich 
przeż ć czy choroby. \V oczach miał jeszcze wyraz prze­
rażenia, wywołany widocznie przenvaną opowieścią. Wzią­
łem krzesło i usiadłem w kącie, a mężczyzna, jak się oka­
zało na z działacz z Grójca, pod \Varszawą, podjął prze­
rwany wątek: 

" ... gdy nas ustawiono rzędem, sędziego, profesora, 
dyrektora spółdzielni i mnie, zrozumiałem, że koniec się 
zbliża i zacząłem się modlić . Odeszli od nas na kilka kro­
ków i podnieśli automaty. Byłem już wpół przytomny 
z przerażenia. Nagle rozległ się huk wystrzałów. Padłem 
wraz z innymi na ziemię. Czy upadek mnie otrzeźwił, czy 
też Bóg czuwał nade mną, dość że po chwili oprzytom­
niałem i zdałem sobie sprawę, że żyję. Postanowiłem uda­
wać martwego i leżałem bez ruchu. Gdy nieco uchyliłem 
oka, dojrzałem moich towarzyszy, leżących bez śladów 
życia. Poczułem, że leżę w ciepłej kałuży, która ciągle 
wzrasta. Krew.. . Zamknąłem oczy z powrotem i modląc 
się o ratunek. czekałem co będzie . 

.. Ubecy ruszali się żwawo dookoła i z rozmów ich ro­
zumiałem, że wloką trupy do dołu. \Vreszcie ktoś mnie 
chwycił za nogi i pociągnął kilkadziesiąt kroków. Gdy się 
zatrzymał, wyczułem bokiem, że leżę obok trupa. Po 
chwili zazgrzytały łopaty i ziemia zaczęła mi spadać na 
głowę i ciało. Zgiąłem się w pałąk i ustawiłem tak ręce. 
by mieć trochę przestrzeni i powietrza do oddychania. 

"Co przeżyłem przez te wieki od chwili zasypania do 
wydobycia się z płytkiego dołu, nie posób opisać. W pew­
nej chwili zacząłem się dusić i poczułem, że albo zaraz 
wydo tanę się spod ziemi, albo zo tanę w niej na zawsze. 
Sam nie wiem, jak wygrzebałem się na wierzch. Ubeków 
już nie było. Powlokłem się teraz pieszo do krewnych. 
mieszkających w pobliżu. Tam powoli wróciłem do 
siebie ... " 

Drzwi się otworzyły i wszedł major Czaplicki, wczwa-
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ny z Ministerstwa Bezpieczeństwa, by wysłuchał dziejów 
zbrodni w Grójcu z ust jej ofiary. 

Opuściłem pokój i poszedłem do siebie, by spokojnie 
przetrawić niesamowitą historię porwania w biały dzień 
czterech mieszkańców miasta Grójca, z których jeden tylko 
cudem ocalał. Zywcem zakopany w grobiel Na samą 
myśl robi się zimno. Czy też ktoś, kto się nie zetknął sam 
tak jak ja, z człowiekiem pogrzebanym za życia, uwierzy, 
że taka rzecz mogła się zdarzyć o 30 kilometrów od sto­
licy i siedziby centralnych władz? Wątpię. A jednak się 
naprawdę zdarzyła w roku pańskim 1946, w Grójcu, pod 
Warszawą. 

OBROŃCY WOJSKOWI 

15 luty 1946. 

W Wojskowym Sądzie Okręgowym w Warszawie 
rozpoczął się proces 23 członków Narodowych Sił Zbroj­
nych (NSZ). oskarżonych o masowe wymordowanie wsi 
Wierzchowiny. Cała ta wieś rzekomo zapisała się do PPR. 
czy coś takiego, i to było przyczyną strasznej represji. Bro­
nią adwokaci: Szulborski, Biejat, Maślanko, Rettinger 
i inni. 

Pierwszy z nich, jak to niektórzy złośliwie mówili, 
,.reakcjonista z czarnym podniebieniem" i były dowbor- · 
czyk. przysiadł się do mnie kiedyś w kawiarni nie pytany, 
zaczął wyjaśniać, jak to mu się dopiero obecnie otworzyły 
oczy na świat, jak lo całym sercem stał się demokratą 
i jaka wielka przyszłość czeka Pol kę w przymierzu z Rosją. 
Zdenerwował mnie, więc by położyć kres tym wynurze­
niom przypomniałem mu jego przemówienie na walnym 
zgromadzeniu Warszawskiej Izby Adwokackiej, kiedy wy­
stępując przeciwko liście kandydatów na członków Rady, 
na której także i ja figurowałem. czynił niedwuznaczne 
aluzje, że to żydo-komuna. Zbladł i rozejrzawszy się po 
sąsiedztwie, wykrztusił: .. Ciszej, na miłość boską!" 

Takich .. nawróconych" można liczyć na tuziny. Ad­
wokat Ostaszewski, przed wojną bardzo czynny członek 
sanacyjnego koła adwokatów R.P. (KARP). obecnie Stron­
nictwa Demokratycznego, z rozbrajającym wprost cyniz­
mem powiedział kiedyś do mnie: .. Teraz wy, kolego, jesteś-
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cie prawicowcem i reakcjonistą, a ja ludo-.vym demokratą. 
Teraz; decyduje przynależność do partii, a nie to, jakie kto 
z nas ma przekonania". 

Hołdował widać zasadzie poety Gałczyl'J.skicgo, który 
zapytany, dlaczego zmienił swoją biografię, bo obecnie 
podaje, że jest synem robotnika, a dawniej mówił, że orga­
nisty - odpowiedział bez namysłu: .. Czasy si~ zmieniły, 
więc i biografie też". 

Niemianowanym dziekanem ła"vy obrońców przed są­
dami wojskowymi był 1aślanko, dobrze mi znany sprzed 
wojny, raczej z najlepszej strony. Zastanawiał mnie 
w związku z tym fakt. jak Maślanko i jemu podobni mogą 
występować przed sądami wojskowymi. skoro obecnie, za­
miast zasady. że zadaniem adwokata jest obrona oskarżo­
nego, obowiązuje pogląd, że obowiązkiem adwokata jest 
współpraca z sądem i prokuratorem nad "vykryciem prze­
stępcy. Kiedyś, z goryczą w głosie, wyjaśnił mi ten za­
sadniczy problem jeden z grona tych właśnie obrońców: 

.. Nie ma mowy o tym, abyśmy obecnie mogli iść drogą 
Patków. Berensonów, Szumańskich i Smiarowskich, bro­
niąc tak. jak oni bronili przed carskimi sądami Okrzeję. 
Montwiłła-Mireckiego i innych. Taka rola sama by się 
narzucała, ale nie te czasy i nie ci Rosjanie. Musimy za­
stosować się do obowiązującego podejścia i uznać za 
przestępstwo to, co oni uznają. Ale, poza nielicznymi wy­
jątkami wśród kolegów, nie pomagamy bezpiece i proku­
raturze. Mało mamy do zrobienia, ale mimo to. uznając 
w większości wypadków winę oskarżonych, udaje nam 
się uzyskać dla nich niższy wymiar kary. Z reguły zwa­
lamy wszystko na przeszło' ć, reakcyjne środowisko, bur­
żuazyjne -.vychowanie itp. i prosimy o wyrozumiałość" . 

.. Gdy mi jeden z are ztowanych dowódców AK. któ­
rego dobrze znacie. powiedział kiedyś, że ten spo ób obro­
ny godzi w jego honor, odpowiedziałem, że ten towar nie 
jest już obecnie w obiegu i że mnie zależy tylko na tym, 
by do tał jak najkrótszą karę". 

Jak st!\d widać, wielkie dzieje adwokatury warszaw­
skiej i jej wspaniałych obrońców zostały zamknięte proce­
sem brze kim. Był to ostatni proces polityczny w Polsce 
w wielkim stylu. To, o czym mówił przedwojenny kolega, 
było już tylko parodią procesu i obrony. 

79 



BLĄD PRZY\VóDCY 

23 luty 1946. 

PPS i PPR ogłosiły komunikat. że pertraktacje o utwo­
rzenie wspólnego bloku z PSL skończyły się fiaskiem. Da­
wali czterem głównym partiom, to jest sobie, nam i lubel­
skiemu Stronnictwu Ludowemu po dwadzieścia procent 
mandatów, a reszta dla Stronnictwa Pracy i Demokratycz­
nego. Nasi odrzucili tę propozycję, ale Mikołajczyk zrobił 
błąd. bo w pewnym stadium rozmów zażądał dla nas 75 
procent mandatów. To porzucenie zasady. że uhvorzenie 
wspólnego bloku robi z wyborów farsę i przejście na teren 
targów o ilość posłów z ewentualnej blokowej listy ze­
psuło całe nasze dotychczasowe stanowisko. Nie poradził 
się nikogo i wyrwał jak Filip z konopi. Będzie to nas 
drogo kosztowało. 

ZEZNANIA DLA NORYMBERGI 

16 marca 1946. 

Moskiewska .. Prawda" ogłosiła fragmenty moich ze­
znań, złoionych w Ministerstwie Sprawiedliwości przed 
prokuratorami Sawiekim i Siewierskim, a później przed­
stawionych przez sowieckiego prokuratora w Norymberdze. 
w procesie przeciw marszałkowi Goeringowi, gubernato­
rowi Frankowi i innym zbrodniarzom niemieckim. Doty­
czyły one głównie okrucieńshv niemieckich w Połsce. Dziś 
.. Gazeta Ludowa" powtórzyła tę wzmiankę .. Prawdy". 
Sowiecki prokurator zarekomendował moje zeznania T ry­
bunałowi ~1iędzynarodowemu. jako pochodzące od .. jed­
nego z przywódców narodu pol kiego w wałce z hitlerow­
skim okupantem". Ciekawe, czy komuś łuchająccmu tego 
oświadczenia mogło przyj'ć do głowy, że ten ,.przywódca 
pol kiego narodu" niedawno temu siedział w więzieniu, 
pod nadzorem takiegoż sowieckiego prokuratora? 

Obaj dostojnicy, gruby Sawicki i przedwojenna znako­
mito'ć, pretensjonalny Siewierski, przyjęli mnie parę tygod­
ni przed procesem nieomal z honorami w cia nym, prowi­
zorycznym biurze Minister twa Sprawiedliwości. przy uli­
cy 6-go Sierpnia. Nie taili tego, że jestem przewidziany 
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na polskiego koronnego 'wiadka i nad zeznaniami praco­
wali parę dni. Nic z tego jednak nie wyszło. \V sprawę 
wdał się kierownik sekcji polskiej w delegacji rosyjskiej 
w Norymberdze, płk. Kurowski. przed wojną komunizu­
jący adwokat o nazv.isku \\'arszuw~ki, i do wyjazdu nie 
doszło. Sądzę. że nie była te~o przyczyną obawa, że 
ucieknę, bo w każdym razie Zosia " pozostałaby w kraju 
jako zakładnik. a po prostu nic chcieli dopuścić do tego, 
by prz~vódca .. reakcyjnego podziemia", które przez całą 
wojnę .. tało "z bronią u nogi", zeznawał w obecności 
przedstawicieli tylu wolnych narodów. jak to podziemie 
skutecznie i ofiarnic walczyło z okupantem. 

PAN CZY OBY\VATEL? 

17 marca 1946. 

Spotkała ich nie podzianka z najmniej oczekiwanej 
strony ... Towarzyshvo Miłośników Języka" w Krakowie, 
po referacie profesora dr. Klemen iewicza, wypowiedziało 
się przeciwko uż~vaniu słowa .. obywatel". Jestem prze­
konany, że teraz prawa zostanie podjęta przez .. sekcję 
miłośników języka polskiego" w krakowskiej bezpiece i ta 
przekona członków Towarzystwa, że byli w błędzie, gdyż 
już za Piasta i Rzepichy zwracano się w Polsce do siebie 
per .. obywatel" i że tylko termin .. towarzysz" je t lepszy. 
ale na to je zcze cza . 

Z tym ob~vatelem to prawdziwa zabawa. Na ogół 
uważa się, że to słowo trafnie oddaje sytuację każdego 
człowieka w kraju. Ludzie muszą się teraz obywać bez 
tylu rzeczy, że z tytułem .. obywatel" bardzo im je t do 
twarzy. a jeśli się to komu nie podoba, to niech tak mówi, 
jak mój przyjaciel major Franek: .. panie obywatelu". 
I wille będzie syty i koza cała. 

ANONIM Z \VIJ;ZIENIA 

18 marca 1946. 

Jedenastego wpadła bezpieka do naszej siedziby w Ale­
jach i przeprowadziła rewizję. Wywrócili wszystko do góry 
nogami. Dziwne uczucie, jak się człowiek patrzy na ludzi 
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w polskich mundurach, robiących to samo, co nicdawno 
Gestapo. 

Dziś linisterstwo Bezpieczeństwa ogłosiło, że znale­
ziono u nas gryps od '\virźniów z \Vronek ,.za qdzonych 
za działalność terrorystyczną", witający Kongres PSL. 
Było w związku z tym jakieś śledztwo, a że ktoś tam 
powiedział, że gryps przeszedł przez moje ręce, więc 
i mnie nie minęła rozmowa w liejskim Urzędzie Bezpie­
czeństwa. Nie znoszę tych przymusowych wizyt w bez­
dusznych, paskudnych biurach, z mało nęcącą perspekty­
wą, że się z nich nic powróci, ale cóż robić. Poszedłem 
więc i musiałem się głowić nad pytaniem, jakie mi zadał 
młody kapitan: 

- Dlaczego pan, jako doświadczony prawnik, wiedząc 
że list doszedł do was nielegalnie, nie zgłosił tego Bez­
pieczeństwu? 

Przyszło mi do głowy dość proste tłumaczenie, którego 
nie omieszkałem zakomunikować pytającemu ubekowi: 

- List był anonimowy, bo podpis ,.więźniowie z Wro­
nek" nic nie znaczy, a koperta była normalna, ze znacz­
Idem. Skąd więc pewność, że był on rzeczywiście nadany 
z więzienia? Anonimy u nas rzuca się do kosza. A może 
list jest w ogóle sfabrykowany i został nam podrzucony 
dla celów prowokacyjnych? Może należałoby sprawę zba­
dać i od tej strony? 

Kapitan skrzywił się, jak po occie siedmiu złodziei 
i zamknął przesłuchanie słowami: 

- Niech pan się ograniczy do roli świadka, bo my 
doradców nie potrzebujemy. My sami lepiej wiemy, w ja­
kim kierunku prowadzić śledztwo. 

A swoją drogą gryps był naprawdę od więźniów 
z Wronek. przemycony poza więzienie i nadany pocztą . 
Kur ował z rąk do rąk, oglądany z nabożcń twem jako 
dowód, że nawet ludzie za kratami interesowali się Kon­
gresem PSL i wiążą z nim duże nadzieje . 

.. TRUE GLORY" 

23 marca 1946. 

Odbył się zamknięty pokaz dla prasy filmu amerykań­
skiego "True Glory". Mówili mi nasi z "Gazety Ludowej", 
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że wspaniały. Ale już wiemy, że publiczności go nie po­
każą. Obudziłby za dużo podziwu i nadziei. 

Jesteśmy świadkami zupełnie wyjątkowego zjawiska, 
jakim jest tęsknota do Zachodu i wszystkiego, co stamtąd 
pochodzi. Ludzie się pchają na każdv amerykański film, 
jak na odpust. Po bilety albo trzeba stać godzinami 
w ogonku, albo kupić od przekupnia. T o co nadchodzi 
z przeciwnego kierunku, ze \Vschodu, budzi w kinie 
śmiech i ludzie wychodzą w pół filmu. 

Największym powodzeniem cieszył się swego czasu 
dodatek filmowy. przedstawiający konferencję w Jałcie, 
ale tylko dlatego, że w momencie, gdy Stalin wyciągał 
rękę do Roosevelta. cała sala wrzeszczała: .. Dawaj cza­
sy I", a później śmiech, gwizdy, no i czasami legitymowa­
nie przez bezpiekę. 

Kupiliśmy kieodyś pudełko tekturowe z porcją żołnierską 
amerykańską. \Vięcej było z tego oglądania, niż jedzenia. 
Wszystko czyściutko, pięknie poprzedzielane przegródka­
mi i opakowane w celofan. Takie głupstewko. a już po­
trafiło wzbudzić tęsknotę i niebezpieczne marzenia . 

.. LESNE PSL" 

9 kwietnia 1946. 

Dwa dni temu, w Łodzi, zarzucił płk. Moczar z bez­
pieki. że .. bandyci" schwytani w lesie mieli przy sobie legi­
tymacje PSL. ..ł<tóre są listem żelaznym dla band leś­
nych". Może to ma jakiś związek z likwidacją .. bandy" 
Warszyca pod Radomskiem, o czym się obecnie głośno 
mówi i pisze 7 Zadaję sobie pytanie, po co ludziom w Ie i e 
legitymacje P L? Brol1 im jest łam potrzebna, żywność 
i odpowiednie ubranie, a nic kartka papieru. Nie pierwszy 
to roz spotykamy się z takim oskarżeniem, ale wiemy co 
się za tym kryje. Bezpieka podrzuca aresztowanym wykra­
dzione nam w czasie różnych rewizji legitymacje, by po­
tem oskarżać PSL o kontakty z NSZ i WIN'em ... Gazeta 
Ludowa" roi się od naszych ogłoszeń, w których unieważ­
niamy numery skradzionych blankietów legitymacji. 
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Z żAŁOBNEJ KARTY 

19 kwietnia 1946. 

Próbowano zabić w nocy z li na 12 kwietnia Włady­
sława Hruta, wiceprezesa zarządu powiatowego PSL 
w Zawierciu. Dano do niego salwę z pepeszy. Hrut i trzy­
letnia córeczka ranni. 

Przedtem jeszcze, bo l kwietnia, bezpieka zamordo­
wała w \Vałbrzychu dr. Jana Bileka, prezesa zarządu 
powiałowego PSL. Zginęli także z jej rąk Gregorczuk 
z Samak pod Siedlcami i bracia Gójscy z powiatu mław­
aldego. 

Jeśli to się dzieje teraz, to co się będzie działo przed 
wyborami? Niestety, nie mamy na to żadnej rady. Gdy 
podnosimy z tego powodu alarm, to co najwyżej przenoSZil 
sprawców z awansem na inne miejsce. 

CZTERY POKOLENIA 

21 kwietnia 1946. 

Przeczytałem dzisiaj w .. Gazecie Ludowej" następu­
Jiłcy nekrolog rodziny Hennebergów: 

.,Drrla 25 k_cmetnia, w l(oiciele ~l(armelic/tim, na Kra~slbn 
Pruclmidciu, oclb~clzie ai~ naboże.Utwo za apoltói cluu śp.: 

F rycleryl(a ]6zefa, poruczni/ta W oj1~ Pol•/ticla PoWstania 1830-
1831, poległego CD obronie Warszawy 1831 r~. 

Karola Augwta, pporucznil(a W.P. Powstania 1830/31. 
Ferclynanda ]6zefa, Pocostarica 1863, zmarłego co lcatordu na 

wygnaniu. 
Wilhelma Edwarda, Pocosla~ca 1863 ro~. 
Marii Elwi'IJ. żołnierza P.O.W. -Kijów, w r. 1917/21. 
Zdzialawa, l(apllana l Pul/tu Lotniczego W.P., docoóJcJI ,.DJI· 

wizjonu 303", polegle1o za wolność Pol1/ti. 
Adama, buliau/to zamordocoane1o w Oiwi~cimiu CD 1943 r. 
Z bipiewa, żołnierza AK, polegle10 w obronie W aTJZaUIJI 

1944 r~. 
Mar/ta, ltaPNID-poclclaorqielo AK, obrońcy laOfiOTU i wolnoid 

Ojczyznfl, uczulni/ta wal~ warszaiOI/ticla 1944 -
.-nycla ayn6w Pol•lti. c.Jon~ roclziny Henneberr ... 

Strumień krwi, płynllcy nieprzerwanie przez cztery po­
lrolenia jednej rodziny o nazwisku nie polsldeto brzmienia. 
T rudno jest żyć Polakiem, lecz za to łatwo umrzeć. Ale 
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żeby to tylko jeden taki nekrolog. Roi się w prasie od 
podobnych. Ogła zają je baony i kompanie AK, finn7 
o swoich poległych pracownikach. te same roczniki szkol­
ne. Od końca wojny trwają te nieustające Zaduszki. 

POD ZNAKIEM SZABRU I PIASTOW 

23 kwietnia 1946. 

Przylecieliśmy z Zosią do \Vrocławia w samo połud­
nic. Dzień był piękny. słoneczny, więc chociaż trochę nu­
cało. podróż była przyjemna. Nie mogę jednak powiedzieć, 
aby była wygodna i bezpieczna, gdyż ławki, przymoco­
wane do boków rozklekotanej, starej .. Dakoty" twarde 
i wąskie. Lecieliśmy nisko i mogłem, wykręcając szyj~ 
wyglądać przez małe okienko. Dopóki lecieliśmy nad sta"' 
Polską widok był, powiedziałbym, normalny: regularna 
szachownica uprawnych pól. pokreślona esami flore ami 
wojennych okopów i spiralami lśniących w słońcu rzel 
stawy. puszczające .. zajączki" prosto w oko, gdzienicgdzie 
lasy, które z samolotu zawsze wyglądają. jakby ktoś I» 
zielonych połach porozrzucał ciemne koce. Ale gdy znale­
źliśmy się nad Ziemiami Odzyskanymi, widok się zmienil 
Prostokąty pól jakoś się zatarły i gęściej wystąpiły okop­
cone, żółte plamy spalonych o. icdli. 

\V drodze z lotniska do miasta kilometry ruin. Chociat 
po \Vnrsznwie widok ten nie zrobił na nas więk zego wra­
żenia, niemniej pilnic lustrując rozmiary zniszczeń, do­
szedłem do wniosku. że nic są mniejsze od stołecznych. 

Przed biurem .. Lotu" stał już samochód na zcgo przy­
jaciela I.. n i on sam brał na ju;;. w objęcia. l. je ·t wy o­
kim urzędnikiem nowej go podar1 zej administracji i z nim 
mamy spędzić kilka dni na oględzinach nowych nabytków. 
Na początek postanowiliśmy <.oŚ przekąsić i poprzez zruj­
nowane ulice pojechaliśmy do jednej z nowopow tałych 
restauracji. Po drodze ani żywego ducha. Pustka, ja~ 
w Warszawic po Powstaniu. Dopiero w pobliżu restau­
racji minęliśmy paru rzadkich przechodniów. 

W środku lokalu sporo osób i gwar rozmów. Rzucał 
się w uszy lwowski akcent. Nic dziwnego, gdyż we Wro-



cławiu osiedlają się wyrzuceni z rodzinnego min ta Lwo­
wiacy i z tego tu miasta pragną zrobić nowy Lwów. 

Do stołu zasiedliśmy w dobrych humorach. bo obok 
oddany przyjaciel. a przed nami perspektywa kilku cieka­
wych dni. Zmącił nam się na trój dopiero, gdy ponad 
stół wysunęła się niespodziewanie chuda, brudna rączka 
małego dziecka. Urwałem w pół zdania i przeniosłem oczy 
na jej właściciela. Obok nas stał mały, wynędzniały ale 
schludnie ubrany, może sześcioletni chłopczyk i trwożli­
wie rzucając oczyma dookoła, prosił o datek. Drugi stał 
przy drzwiach i trzymał je otwarte, zapewniając żebrzą­
cemu szybki odwrót, \V razie gdyby się ukazała groina po­
stać kelnera. Co na mnie jednak zrobiło największe wra­
żenie, to język. jakim przemawiało do nas biedne dziecko. 
f\.1ówił po niemiecku. Młody Niemiec w tej roli była to 
rzecz, do której nie byłem przyzwyczajony. Każde z nas 
widziało w czasie wojny sctl..:i żebrzących dzieci żydow­
skir.h i polskich, ale niemieckie, wyciągające rękę po jał­
mużnę, była to zupełna nowość. 

Przygnębia mnie zaw ze widok żebrzących dzieci (na­
wet gdy są niemieckie), toteż dałem małemu dwadzieścia 
złotych, sumę w takich razach wysoką. Obejrzał banknot, 
oczy mu zalśniły radością i wymamrotawszy .. Danke sehr", 
pobie~ł do stojącego we . drzwiach towarzysza, pokazując 
mu pieniądz z daleka. 

\Vdaliśmy się z miejsca w rozważania, jak to Niemcy 
zeszły na psy, skoro niemieckie dzieci żebrzą i co w ogóle 
stanie się w przyszłości z "narodem panów". To filozofo­
wanie nie trwało jednak długo, bo czas płynął, a chcieli­
śmy je zcze tego dnia objechać \Vrocław. 

Gdy 'vyszliśmy z restauracji, znów napotkaliśmy wy­
ciągniętą rękę. Był to ten am mały chłopiec. l. mruknął: 

- O nie, bracie, drugi raz nie dostanie z. 
A że mówił świetnie po niemiecku, więc przypomniał 

chłopcu, że już otrzymał od nas datek w restauracji. 
Młody Niemiec przyjrzał się I. podejrzliwie i zapytał 
% niedowierzaniem w głosie: 

- A ile pan mi dał? 
- Dziesięć złotych - odparł 1.. który nic widział 

banknotu, jaki wręczyłem chłopcu. 
Chłopiec zastanowił się przez dłuższą chwilę, wre zcie, 
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odpowiedziawszy z naciskiem i odcieniem pogardy w gło­
sie: .. Das stimmt nicht", odwrócił się na pięcie i odszedł. 
nie zwracając na nas więcej najmniejszej uwagi. 

Mnie to rozbawiło, ale I . był oburzony: 
- Słyszeliście coś podobnego l Zarzucił mi, że kłamię. 

Taki pędrak. a tyle już w nim niemieckiej bezczelnościl 
Wziąłem chłopca w obronę: 

lyłisz się, przyjacielu. On dał nam tylko lekcję 
niemieckiej dokładności . Jak widać. prowadzi w swej gło­
wic całą rachunkowość i notuje wpłaty klientów. A że 
mu dałem dwadzieścia złotych. a nie dziesięć, więc twoja 
odpowiedź nie zgadzała się z jc!!o buchalterią. \V jego 
oczach chciałeś się podszyć pod inną osobę. Biegnij za 
nim i przeproś go l 

Przejeżdżaj c przez płac przed dworcem kolejowym, 
gdzie był już viększy ruch. zauważyliśmy kaprala milicji, 
opartego w nicdbałej pozie o balustrade. palącego papie­
rosa. Swoim zwyczajem poddałem go oględzinom, a że 
miał twarz, budzącą zaufanie, więc zaproponowaliśmy mu, 
by pojechał z nami i pokazał miasto, a my się za to od­
wdzięczymy. Kapral wprawdzie odrzucił wszełldc dowody 
wdzil:czności, ale wsiadł chętnie i pojechaliśmy przed 
siebie przez zrujnowane, zalane słońcem ulice. Przypom­
niałem obie, że. bodajże w katedrze '\vrocławskiej, leży 
jakiś prupradziadek mojej matki. Zacząłem zatem poświę­
cać więcej uwagi kościołom i stwierdziłem ze smutkiem, że 
wszy tkie te stare zabytki, pamiętające jeszcze dawne pol­
skie panowanie, leżą w gruz '\ch. 

Ooj<'chaliśmy do bramy wielkiego parlm. Zosia zapro­
ponowała. żeby go obejrzeć, ale kapral zaprotestował: 

- Park jeszcze zaminowan . T o prawdziwe pole bit­
wy, do dziś dnia dobrze zachowane. Leżą tam jeszcze setki 
nie pochowanych trupów. Czv nic czujecie? 

Nicpotrzebnie pytał. Znajomy. ciężki. trochę słodki 
odór ogarnął nas jak chmura i trzeba było szybko stam­
tąd uciekać . 

.. T utaj w każdym kanale. których dziesiątki przecinają 
miasto we wszystkich kiemnkach. leżą do dziś dnia setki 
trupów. Wrocław był oblężony przez dwa miesiące 
i Niemcy bronili się zażarcie, walcząc o każdy dom. Cofa­
jąc się krok za krokiem, wysadzali wszystkie budynki w po-
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wietrze. Berlin już się poddał. a Wrocław jeszcze się bro­
nił. Oni tutaj zdobyli się na niebywałe rzeczy, bo wysa­
dzili w środku miasta setki kamienic, gruzy zrównali z zie­
mią i zrobili lotnisko, na które w nocy samoloty dowoziły 
zaopatrzenie. Właśnie do niego dojeżdżamy". 

Wjechaliśmy na plac długi jak kiszka, otoczony ze 
wszystkich stron czerwonymi, osmolonymi szkieletami spa­
łonych domów. Nigdzie żywej duszy i naokoło cisza, ta 
znajoma po-powstaniowa warszawska cisza, przerywana 
tylko ćwierkaniem ptaków. 

Dreszcz mną nagle wstrząsnął i zaproponowałem: 
- Uciekajmy stąd w jakieś weselsze miejsce. Panie 

kapralu. może są tu wreszcie jakie całe domy i jalde pol­
skie zabytki 7 

Kapral się uśmiechnął pod wąsem: 
- Wszyscy o to samo pytają. Przedmieścia nie są tak 

zniszczone, jak środek miasta, a co do zabytków, to w ra­
tuszu pozostały orły polskie na suficie. Są jeszcze inne 
stare budynki i będziemy obole nich przejeżdżać. Ale naj­
więcej polskich zabytków to pan znajdzie na każdym 
cmentarzu. lm starszy nagrobek. tym pewniejsze polskie 
nazwisko. 

Dotarliśmy do staromiejskiej dziełnicy i, rzeczywiście. 
stało tam parę pięknych. średniowiecznych budynków, jak­
by żywcem przeniesionych z Krakowa. Na duszy zrobiło 
się zaraz raźniej. Pokrewieństwo dwóch miast rzucało się 
w oczy. Nareszcie natrafiliśmy na coś bliskiego sercu i oku 
i pierwsza nić sentymentu została nawiązana. 

Z kolei podjechaliśmy do jednej z odnóg Odry i kapral 
wskazał na przeciwległy brzeg: 

.. To jest Ostrów Tumski, podobno najstarsze miejsce 
we Wrocławiu, a może na całym Słąslcu. Był odczyt dla 
milicji o histońi Wrocławia i profesor mówił. że po tej 
wyspie tąpały nogi pierwszych władców polskich, Mie z­
lca i Bolesława Chrobre~to". 

Spojrzałem w tamtą stronę z nabożeństwem. Oczyma 
wyobraźni ujrzałem na przeciwległym brzegu tłum kon­
nych wojowników, okrytych skórami, otaczających zwar­
tym kołem mężczyznę olbrzymiego wzrostu, na białym. 
pięlmym koniu, w srebrzystym lśniącym w słońcu pan· 
cerzu i purpurowym płaszczu. Nadstawiłem ucha. czy nie 
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dojdzie mnie poprzez tysiąc lat milczenia echo ich gło­
sów ... Niestety, na zalanej słotl.cem wyspie, pozbawionej 
wszelkich oznak życia, panowała martwa cisza ... Otrząsną­
łem się z marzetl. i pojechali śmy dalej. 

Zbliżał się już wieczór, a że kapral jeszcze raz od­
mówił przyjęcia pieniędzy, więc zaprosiliśmy go na kolację. 
Tam, po paru głębszych, rozgadał się na dobre: 

.. Pytacie państwo o Niemców? Jeszcze jest ich trochę. 
ale spokojni, jak trusie . Kłaniają się w pas i spełniają 
każdy rozkaz bez szemrania, jak niewolnicy. To Sowieci 
ich tak wyćwiczyli. O. ci im dali dobrą szkołę! Nie było 
tutaj nawet dziesięcioletniej dziewczynki, która by nie była 
zgwałcona. T a ki już mają gust, że czy mała dziewczynka. 
czy siedemdziesięcioletnia babka, im wszystko jedno i żad­
nej nie przepuścLii. Obrabowali ich też doszczętnie, no 
i sporo pomordowali. My przy Sowietach - to anioły .. 
Kudy nam do nich l" 

Kapral skończył z odrobiną zazdrości w głosie 
i westchnął. 

- A jak się teraz Sowiety zachowują? - zapytała 
Zosia. 

Kapral się zirytował: 
.. Jak wszystko co lepsze ukradli. to się uspokoili. Wy­

wozili wszystko: urządzenia fabryczne, zapasy z niemiec­
kich magazynów, fortepiany, stoły, krzesła, wanny 
i w ogóle co im wpadło pod rękę. Zabrali też z majątków 
i wiosek konie i bydło i popędzili do Rosji". 

Kapral mówił prawdę. Każdy w Polsce widział nie­
zliczone pociągi, wiozące rozmontowane maszyny i meble 
do Rosji, a poza tym na wszystkich drogach, prowadzą­
cych przez Polskę. można było spotkać tysiączne stada 
koni i lcrów, pędzonych w tumanach kurzu wśród ryku 
l rżenia przez konnych strażników wprost na Wschód. 
Z nimi szły karawany wozów, okrytych płóciennymi bu­
dami. W nocy płonęły na połach ogniska koniuchów i roz­
legały się tęsfne pieśni. Widziałem sceny pachnące .. T ry­
logią" i przypominające obrazy Brandta. Zdobywcy, jalc 
przed wiekami, pędzili złupione stada przez Dzikie Poła, 
Jakimi w tym czasie były Ziemie Odzyskane. Wypasali 
przydrożne łany, które po ich przejściu wyglądały, jalc 
nawiedzone przez szarańczę. a jedyną pociechą była moż-



ność lmpienia krowy czy konia za butelkę wódki. By 
usprawiedliwić rozbój, stworzyli nawet pewną teorię: 

- T e tereny należały do was za Bolesława Chrobrego. 
Były tu wówczas tylko pola, lasy i łąki. T o też my wam 
zostawimy pola, lasy i łąki, a reszta to nasza zdobycz 
wojenna, bo stworzone przez Niemców. 

Kapral zakończył opisem życia w Lignicy, głównej 
kwaterze sił rosyjskich: 

.. Zyją, jak nigdy w życiu. Mieszkają w pięknych wil­
lach, żrą i chleją od rana. A te ich pękate "ciotki", to już 
nie wiedzą, co na siebie włożyć. Aż śmiech bierze. Sam 
Rokossowski mieszka w pałacu, pod Lignicą, jak król. 
Kucharze, lokaje, a kobiet Niemek cały harem. A każdy 
z nich wysyła do Rosji tony paczek ze zrabowanymi 
rzeczami. Te mużyki mają tutaj prawdziwy raj na ziemi ... " 

Gdy opuściliśmy restaurację, był już późny wieczór. 
Kapral miał nocną służbę, więc po serdecznym pożegna­
niu, wskazawszy nam drogę do hotelu, zniknął szybko 
w ciemnościach. Poszliśmy pustymi ulicami, wsłuchując 
się w stukot własnych kroków. Księżyc świecił dyskretnie, 
łagodząc ostre kontury sterczących dwoma rzędami ruin. 
Naokoło zupełna cisza, w której głos rozmów wprost raził, 
więc zamilkliśmy. Idąc tak zamyśleni, spotkaliśmy jeszcze 
jedną tylko osobę. Z framugi spalone~o domu wystąpiła 
męska postać i zastąpiła nam drogę. Było to tak niespo­
dziewane, że stanęliśmy, jak wryci. Przed nami, w bladym 
świetle księżyca, stał na chodniku wysoki starzec o pięknej 
twarzy apostoła-myśliciela, ubrany w łachmany i wycią­
gał rękę. l. bez słowa schwycił za portfel i wcisnął mu 
banknot. Starzec skłonił z godnością głowę i wyrzekł ja­
kieś niemieckie podziękowanie. 

Ze zwarzonymi humorami doszliśmy do hotelu, którego 
dalekic światła w ciemnej ulicy wyglądały dla nas, jak 
latamia morska dla zbłąkanego okrętu i poszliśmy spać. 

SLĄZACZKA Z BIERUTO\VIC 

24 kwietnia 1946. 

Rano, w hotelu, przy śniadaniu gospodarz nas trochę 
pocieszył: 



.. Rzeczywiście, miasto robi wrażenie pu tego. Szaber 
się już skończył, więc przyjezdnych mało, a stali miesz­
l<ańcy w dzień są przy pracy, a wieczorem siedzą w domu, 
bo lepiej nie wychodzić. Sowieci napadają i grabią. Wro­
cław jest większy od \Varszawy i zniszczony przeciętnie 
na 70 %. a niektóre dzielnice na 95 %. Toteż te kilkadzie­
siąt tysięcy giną w tak wielkiej przestrzeni, jak kropla 
w morzu. Ale przemysł już powoli rusza, a na jesieni roz­
pocznie działać nawet uniwersytet". 

Gdy pod wieczór, zbaczając tu i ówdzie, dobiliśmy po 
całym dniu jazdy do Bierutowie, byliśmy zachwyceni tym, 
co widzieliśmy po drodze. Wspaniały, bogaty i piękny 
kraj, w którym kopalnie, fabryki i nowoczesne gospodar­
shva rolne z m-eniały się kolejno, jak w kalejdoskopie, 
z widokiem uro·czych, średniowiecznych miasteczek mag­
nackich pałacó :v i zamków, spoglądających z wysokich 
wzgórz w doliny, których początek nieraz sięgał czasów 
piastowskich. \V szystko to poprzedzielane doskonałe za­
gospodarowanymi lasami, z łańcuchem wzgórz nieodmien­
nie zamykającym horyzont. Słowem kraj mlekiem i mio­
dem płynący, polska ziemia obiecana. Zrozumiałem teraz 
lepiej powiedzenie, że .,tutaj każdy powiat jest więcej 
wart, niż wschodnie województwo". Zaczęła mnie powoli 
rozpierać duma posiadacza. Uczucie to zre ztą stawało 
się w kraju powszechne. 

\V stępowaliśmy po drodze do opuszczonych domów 
i willi. Przeważnie ogołocone ze wszystkiego, prócz cięż­
kich mebli. Był taki okres między wysiedleniem ludności 
niemieckiej a napływem polskiej, że wszystkie pociągi, 
idące na zachód. wiozły tysiące szabrowników, to jest 
ludzi jadących z workami, sznurami, lub po prostu z go­
łymi rękami na Dzikie Pola dwudziestego wieku po łup 
i bogactwo. Fala za falą rozlewała się po pustych w iach 
i mia teczkach, biorąc to, czego nie zagrabili Rosjanic i co 
się dało wziąć na plecy lub do walizki. Wracali, obłado­
wani tłomokami, przywożąc w zystko: począwszy od po­
ścieli i naczyń kuchennych, a kortczywszy na obrazach. 
Zorganizowany szaber prywatny robił to amo na większą 
skalę i kolumny ciężarówek krążyły w jedną i drugą stro­
nę. Nim nowa władza się spostrzegła i wydała drakońskie 
zarządzenia, które interpretowane dosłownie zabraniały 
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nawet przeniesienia biurłca z jednego pokoju do drugiego, 
:ciernie zachodnie zostały ogołocone :c mchomoścł. Na 
szczęście, większość tego dobytlru została w rękach pol­
skich i ucierpieli tylko nowi osiedleńcy. 

Wstąpiliśmy też na gospodarstwo przydzielone chłop­
skiej rodzinie z województwa Stanisławowskiego. Dowie­
dziawszy się, że nie jesteśmy żadną komisją. a tylko zwie­
dzamy zachód. przyjęli nas gościnnie i poczęstowali mle­
kiem. Nic lepszego zresztą nie mieli. Gospodarstwo zao­
patrzone w maszyny i zelektryfilmwane, dachy kryte 
blachą, w oborze podłoga cementowa. Dom mieszkalny 
piętrowy, z kilkoma pokojami. Starzy rodzice, zapytani. 
jak im się tutaj podoba, odpowiedzieli westchnieniami: 

- My już za starzy, by tu rozpocząć nowe życie. Serce 
ciągnie do rodzinnej wsi, bo tu wszystko inne i obce, cho­
ciaż takie bogate. Ale dzieciom się podoba, mimo że na 
razie wszystkiego brak a przede wszystkim żywego inwen­
tarza, krów i Ieoni. 

Biemtowice, przemianowane tak na cześć wiadomej 
osoby, są podgórską miejscowością i punktem wyjściowym 
wycieczek na Snieżkę. Typowe niemieckie wille, dobrze 
wbudowane w zbocza zalesionych wzgórz. połączone dos­
lmnałymi drogami. Tam, zaraz po rozlokowaniu się, ze­
tknęliśmy się z pierwszym autochtonem. Przybiegł zaafe­
rowany nasz szofer T.. przystojny, młody mężczyzna, 
straszny przy tym gaduła, ciekawski i kobieciarz. Głosem. 
lrtórym się oznajmia wiadomość o odkryciu leopalni złota, 
obwieścił: 

- Niedaleko stąd mieszka prawdziwa Slązaczkal 
Muszą państwo zaraz ją zobaczyć l 

Poszliśmy bez zwłoki i poznaliśmy młodą dziewczynę, 
siedzącą na ławce przed domem, otoczoną całą fromadą 
nowych osiedleńców, słuchających pilnie tego, co mówiła. 
Gdy się wsłuchałem, spostrzegłem, że używa z pewnym 
trudem języka dziś już martwego, coś z Reja lub biblii 
łcslędza Wujka. Przypomniało mi się zaraz Powstanie 
Sląsłcie z 1921 roku, w którym brałem udział jako młody 
chłopiec, i nasze wówczas rozmowy ze Slązakaml pod 
Olesnem. Język był ten sam, archaiczny polsiei języlc, 
pełen nigdy już nie używanych zwrotów i słów. 

Gdy l dla ułatwienia rozmowy przeszedł na niemlecld. 
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młoda dziewczyna o jasnych włosach i nicbieskich oczach 
rozgadała się na dobre: 

- Było na~ tu więcej, niż obecnie, gdyż wielu ze 
strachu przed ruskimi uciekło do Niemiec, a wielu tukże 
wywieziono tam w pośpiechu prze:l omyłkę. Rodzice moi 
umarli, ale ja Polka, więc zostałam. Bałam się, ale zosta­
łam. Pod Niemcami było ciężko. ale najgorzej pod l lit le­
rem ... 

Od niej to dowiedzieliśmy się, że w Radzie l\liejskiej 
w Opolu jeszcze za Hitlera było paru autochtonów­
Słązaków, że mieli na Slą ku swoje związki i że ojciec 
był zażartym Połakiem i ją wychował na Polkę. Teraz 
tutaj pomaga nowym osiedleńcom, bo nie wiedzą gdzie 
i jak się ruszyć, a ona tu urodzona zna każdy kąt i wszyst­
ko wie. 

Słuchaliśmy z pewnym wzruszeniem tej polskiej dziew­
czyny, mówiącej do nas po niemiecku. l znów, jak w czasie 
okupacji w rozmowie z Mińczukiem, objawiła mi się ta 
niepokonana iła, jaką ą węzły polskiej krwi. 

Dziewczyna odprowadziła na do domu. Pod koniec 
stała się mniej rozmowna i raz po raz popadała w zamy­
ślenie. \Vida' było, że gnębi ją jakaś myśl. Spostrzegł 
to l . i zapytał: 

- Dlaczego pani tak nagle straciła humor? 
Dziewczyna obrzuciła nas wszystkich spojrzeniem i od­

powiedziała: 
- \Vidzę , że ~'I'Y jesteście pań two (Herr·chaflen), 

więc pewno więcej wiecie od innych. A robicie też wrnże­
nie dobrych ludzi, więc miałabym chęć was o coś zapytać, 
ale ię trochę boję. 

l. zapewnił ją gorąco, że może o w zyl>tko pytać, bez 
żadnej obawy. Dziewczynu wparła w niego oczy i wy­
buchnęła: 

- Powiedzcie mi prawdę. czy lu będzie PoL ka, czy 
będzie rządził Iwan? Bo jeśli on. to po co ja tu zo ta­
łam? 

Nasza mętna i zawikłana odpowiedź nie przywróciła 
Jej dobrego humoru. Zdołał to uczynić dopiero przy łojny 
szofer. Najpierw słyszeli 'my z ławki w ogródku jego war­
szawską gwarę i jej wzru zające urchaizmy, a pó:l.niej jego 
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przyci zony szept i jej głośny śmiech. \\'idać, że ten miał 
w zapasie lepsze nU my argumenty. Może on ją przekona, 
że warto było zostać ... 

\\'Y CIECZKA NA SNIEZKJ;: 

25 kwietnia 1946. 

Ranek wstał pogodny i w ycieczka na Snieżkę zapo­
wiadała się doskonale. Znakomicie wyspani, wykąpani 
i nakarmieni jajecznicą z bułkami i kawą, wyruszyliśmy 
w drogę, która od razu weszła w gęsty. ciemny, świerko­
wy las. Krocząc wolno gęsiego i rozmawiając na różne 
tematy, ujrzeliśmy za zakrętem cztery osoby z wiązkami 
chrustu na plecach, idące w naszym kierunku. Nim się 
z nami zrównali, ze zli z drogi i zdjęli z pleców ciężar. 
Gdy ich mijaliśmy, mężczyzna, kobieta, dziewczyna i chło­
piec groGceznie nas pozdrowili po niemiecku. Gdy po paru 
minutach obejrzałem się za siebie, cała grupa szła już 
dalej ze swoim ciężarem. 

To spotkanie było powodem długiej rozmowy na temat, 
jak to Niemcy, gdy pokonani, tracą miarę w uniżoności 
wob c zwycięzcy. A woją drogą, czuję się dość nieswojo 
tutaj w roli .. pana i władcy". 

Droga wy zła z. lasu i znalezliśmy się na rozległej 
przestrzeni, pokrytej zaroślami i trawą. Przed nami otwo­
rzył się rozległy widok. Jak okiem sięgnąć góry, lasy i do­
liny, a w tych białe ściany i czerwone dachy mia teczek. 
w zy tko skąpane w ja. krawym, kwietniowym łońcu. Poi­
liśmy oczy pięknym widokiem, wdychając z rozkoszą chło­
dne gór kie powietrze. 

O latnie paręset metrów wejścia dość strome, ale dróż­
ka, W}łożona pła kimi kamieniami, obrażała moje taternic­
kie nogi, gdyż nie na tręczuła żadnych gór kich proble­
mów. Ot, taka sobie wycieczka, jak na Babią Górę. 

Ze szczytu Snieżki samej per pektywa je zcze bo­
gat za, bo i na czeską tronę. Ale p uł ją widok luf kara­
binowych. kreślących linię horyzontu, w którąkolwiek 
stronę nie zwróciłoby się oczu. Prawda, przecież przez 
Snieżkę przechodzi czesko-polska granica. Stąd więc taka 
obsada. Pod tym względem Snieżka nie różniła się niczym 
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od Kuspro,vego w Tatrach, gdzie byliśmy w Zimie, który 
wyglądał jak fort, obsadl:ony prze:.!: zbrojną załogę. 

\V powrotnej drodze trafiliśmy na zboczu na małą 
kaplicę i wstąpiliśmy do środka. Ogarnął nas mrok i prze­
nikłiwy chłód, jaki dają tylko grube, kamienne ściany. Roz­
glądając się po nich, odkryliśmy wmurowaną tablicę mar­
murO\\ą z polskim napisem przed lu lat, który oznajmiał, 
że szlachcic taki a taki wybrał się na Snieikę i z wypra­
wy tej więcej nie wrócił, na pamiątkę czego funduje się 
niniej zą tablicę. Miał rację kapral z \Vrocławia. \V koś­
cioła h i na cmentarzach roi się od śladów polskości tych 
ziem. Zdąiyliśmy już w wolnej chwili obejrzeć cmentarz 
w Bierutowicach. niedaleko kilkusetletniego drewnianego 
kościółka, prcnvdziwego cacka, który "żywcem" został 
przewieziony z Norwegii przez jakiego' magnata niemiec­
kiego i jest gł wną atrakcją tej miejscowości. Pełno na 
krzyżach i kamiennych nagrobkach takich nazwisk, jak 
Sikora, Kozok. Ptok. Wujek, Kędzia czy inne. 

I trzeba trafu, że w czasie odczytywania prZI'Z nas 
nagrobków przyszła do norweskiego kościółka wycieczka 
dzieci z pobliskiej szkoły i doszedł nas świergot dziesiąt­
ków dziecinnych, już polskich głosów. T rudno się było 
oprzeć myśli, że oto tu leży martwe polskie pokolenie, 
a tam szczebiocze nowe, wstępujące dopiero w życie. 
Łączność po wiekach zo tała nawiązana i oby jej nic już 
nie zerwało. 

Gdy dochodziliśmy do Bierutowie inną już drogą, ale 
także przez gęsty las, uderzył w nozdrza znajomy łodki 
odór rozkładających się ciał. Czyż, na miłość boską, ten 
zaduch nigdy nas już w życiu nie opuści? Zacząłem ię 
rozglądać, by stwierdzić, kąd ię tutaj wziął w czy tym 
jak kryształ powietrzu, ale uprzedziła mnie Zo ia, która 
ma 'wiciny wzrok i dojrzała pierw za: 

- Spójrzcie tam! 
Poszliśmy wzrokiem za jej ręką. Na bocznej łe'nej 

dróżce leżały szczątki samolotu, a obok strzępy mundu­
rów, okrywających jakieś nędzne resztki. 

Z tym przypomnieniem niedawnej przeszłości, której 
obrazy wszędzie nas ścigają, wróciliśmy do Bierutowie. 
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NIE1\ 11ECKIE PODZJE, IlE 

26 kwietnia 19-16. 

Pojechaliśmy z kolei do Szklarskiej Poręby, a stamtąd 
do największego w tych górach wodospadu. Do konała 
droga szła gęstym świerkowym lasem, pod koniec wzdłuż 
rwącego górskiego potoku, poprzez osiedla letniskowe peł­
ne pięknych, nie zniszczonych domów. Mnie te okolice 
przypominały czeską stronę T at r. gdyż wyglądały na przy­
kład, jak Tatrzań ka Łomnica, z tą różnicą tylko, że góry 
znacznie niższe. raczej typu Beskidów, a nie Tatr. 

\V Szklarskiej Porębie, aby obejrzeć znaną fabrykę 
kryształów, trzeba było dostać przepustkę. Przy wej' ci u 
warta z karabinem. \V środku widok dla laika bardzo 
ciekawy. \V centralnym punkcie dużej hali piec okrągłego 
kształtu z otworami, skąd biło oślepiające, białe światło 
wrzącej szklanej masy. Naokoło w regularnych odstępach 
mężczyźni Niemcy, przeważnie starsi, z długimi rurkami 
w rękach, które raz po raz zanurzali jednym końcem 
w roztopionej ma ie. Od tego, co później robili nie 
mogłem przez dłuższy czas oden.vać oczu. Kombinacja 
dmuchnięć, szybkich obrotów rurki i dotknięć jakimś prę­
tern czy rylcem i powstaje wazon o smukłych, delikatnych 
kształtach. Szczytem mistrzostwa było dorabianie nótek 
i uchwytów. Tak zybkie, że prawie nieuchwytne ruchy 
szczypców i za-chwilę naczynie ma nóżki lub uszy o tych 
samy<:h co do milimetra rozmiarach i kształtach. 

Pojąłem teraz lepiej, dlaczego pozwolono zostać tym 
niemieckim rodzinom. które pracowały w takich hutach od 
pokoleń. Tej wprawy nie można nabrać w iqgu jednego 
życia. Trzeba ją odziedziczyć i mieć już we krwi przy 
urodzeniu. 

Do wodo padu trzeba było d oj' ć pieszo wyciętym duk­
tem. Nagle odgłos kopyt. uderzających o twardą ziemię 
i przez korytarz w le ie, tuż przed nami, śmignęły w dłu­
gich skokach dwa jelenie. Było to tak nie. podziewane. że 
serce zabiło mocniej i zaparło mi dech. \Vidok wielkich 
zwierząt, o grających pod złotą skórą, potężnych mię­
śniach, unoszonych lekko w powietrzu przez nogi, jak 
stalowe sprężyny, był naprawdę porywający. 
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\Vodospad, u~ryty w bogatej roślinności, o wąskim 
etrumieniu, spadającym na oślizgłe, wiel~ie granitowe 
blol<i, był harmonijnym uzupełnieniem górzystego, leśnego 
lc:rajobrazu. Ale psuły wrażenie typowo niemieckie turys. 
tyczne ułatwienia, jak łRweczki, barierki i schodki w dół. 
do dne wodospadu. 

Niespodziewanie wynurzyli się z lasu uzbrojeni żoł 
niene, którzy, ucieszeni rozrywką w leśnej ału zy w po­
staci turystów, natychmiast wdali się z nami w rozmow~. 
Papierosy i cze~olada. wydobyte pr:.-;ez Zosię stosownie do 
wypr6bownnej recepty, pogłęhiły zbliżenie, tak że po 
lewadransie odwszyłem się na pytanie, czego na tym 
pustkowiu pilnują. Sierżant z miej ca spoważniał: 

- Patrolujemy okolic~. bo działa tutaj nie1niecka 
dywersja. N ewielu ich zostało, jl'dnak są wśród nich tajne 
organizacje i mają brorl.. Poza tym prześlizgują się z so­
wieckiej okupacji. Niedawno temu nakryliśmy w okolicy 
przy robocie tajną radiostację. 

Nlł tę wiadomość podniosłem głowę, jak stary emeryto­
wany koń-woziwoda. gdy usłyszy znajorny glos trąbki 
l<awaleryjsldej, wzywający do sznri:y. Spojrzałem na Zosię. 
o ta odpowiedziała v,:zrokicm pełnym zrozumienia. Jak lo 
aię dziwnie wszyst~o na tym świecie plecie. DawnieJ 
oni ścigali nasze radiostacj~. a teraz my ich. Ale pytałem 
dalej: 

- A co robią te organizacje? Na n:y111 polega ich 
działalność? 

Sieri:anl nie ukrywał prawdy: 
- Robią sabota?:. Jak im ię uda. to wysadzą w po ­

wietrze jakiś mo tek, czy ma~zynę \V fabryce lub przejazcl 
łlołejowy ... Toteż musimy dobrze uważać. 

Nie wypadało p} tać dalej, zatem pożegna w zy s i(', 
wróciliśmy do auta. dt'batując po drodze na temat usły· 
szanvch wiadomośc-i. 

O podziemiu niemieckim je. t dość g)o§no. Poczl)te" 
tego ruchu był o tyle niezwykly, że . ięgał czasów naszego. 
anty-niemieckiego, ,.,·ojcuncgo podziemia. \Vówczas to 
nasz wywiad wykrył, :7.e Niemcy powołali do żyda spe­
cjalną komórkę. która gruntownie studiuje organizacj~ • 
.strategię i tnktvkę naszego podziemia. Działo się to pod 
leonice wojny, kiedy już było pewne, że Niemcy ją prze-
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erają. Słusznie wówcza oceniliśmy ten fakt jłlł<o zapo­
wiedź zorganizowania niemieckiej dywersji na terenach. 
które będą w przyszłości odebrane pnez nas Niemcom. 
Pierwszy rok posiadania Ziem Odzyskanych przekonał 
nas. że mieliśmy rację. 

Jedną z pierwszych niemieckich kon piracyjnych orga­
nizacji, jaka została odkryta. była .. Deutschc Demokra­
lische Partei''. Założyli ją członleowie dawnej Hitłei'­
Jugend. by pod tą dostosowaną do nowych czn ów ochron­
ną nazwą kultywować alarą ideologię i nielegalną akcję 
antypolską. Inne, o któl'}ch łyszałem, to .,Wehrwolf" 
ł .. Freies Deutschland". Dochodziło do tego. że członko­
wie tych organizacji napadali na rzadkich je zcze wówczas 
na tym terenie Polaków. nie mówiąc już o t m. że prze­
chowywali broń i amunicję. 

Tak to fortuna kołem się toczy. Dawniej my p~eciw 
nim, teraz onł przeciw nam. 

KOBIETY Vv ZAPRZJ;:GU 

27 kwietnia 1946. 

l. odwiózł nas do Jeleniej Góry. skąd po mulnym po­
t.egnaniu pojcchaliśmy , już sami ciężąrówką, udającą nuto­
bu , wyposażoną w drewniane ławki, do Wrocławia. Ry-' 
nek w Jclenit>j Górze to istne cacko. Rzędy starych kamie­
niczek w doskonałym stanie przypomniały znów warszaw­
skie Stare Miasto z najlepszego okresu. Obejrzeliśmy 
wszystko z grubsza i zgodziliśmy się łatwo, że Jelenia 
Góra to perła w śląskiej koronie. 

\V kawiarni. przed odjazdem natknęliśmy się nicspo­
dziewanie na Władysława Czajkowskiego, wiceministra 
Ziem Odzvskanych i jego pomocnika, adwokata Quiri­
nievo. Pierwszy był w podziemiu kierownikiem Biura 
Ziem Odzy kanych, drugi urzędnikiem w tymże Biurze 
i w czasie Pow~tania delegatem dzielnicowym w Sród­
mie~kiu. Gdy jako pełniący ohowiązki Delegata Rządu 
wydałem odezwę z t 7 maja t 945. wzywającą społeczeń-
two polskie do odbudowy ł<raju, nie tylko oni obaj, ale 

setł<i urz('dników, przygotowanych w podziemiu do objęcia 
administracji ziem zachodnich, poszło na służbę do Minis-



enłwa Ziem Odzy knych, by, jak tego wymagał polsld 
interes narodowy, objąć te ziemie w posiadanie i zago po­
darować. 

Obaj byli nieco zakłopotani nieoczekiwanym spotka­
niem. Z jednej trony trudno i~ było nie przywitać :t daw­
nym przełożonym, z drugiej dla wiceministra i jego zast~­
pcy nie było bezpieczne komunikowanie si~ r. czlonLiem 
opozycji i to na głębokiej prowincji. Otwierało to pole do 
podejrzeń. Wybawiłem ich szybko z trudnej sytuacji. ho 
wypo ~edziawszy parę zachwytów nad Ziemiami Odzy -
~lanymi, życzyłem powodzenia w pracy i zostawiłem ich 

mych. 
l powrotnej drodze wjechaliśmy na hitlerowską auto­

stradę. W tęga cementu opasywała płaski laaj i eintła 
gdzie ' daleko UD horyzontem. Auto wzięło dużą szybkość, 
a ja robiłem ta, co zawsze, to jest patrzyłem piłnie na 
boki. by o tatn' ego dnia nie stracić żadnego z widoków. 
Jak okiem ięgnąć ciągnęły się opuszczone pola. porosłe 
wysoką, nigdy nie widzianą przeze mnie trawą i ostami 
wxros.tu człowieka. Ziemia. wyzwolona spod ludzkiego 
jarzma, wracała do dawnej, dzikiej postaci. To jW. nie 
hyły Dzikie Pola pod przenośnią, a prawdziwy lep, tal<i 

ki b · · musiał przed paruset łaty. Nie zdziwiłbym się. 
gdyby z gąszcza o łów wychynął koit ki łeb i śpkzasta 
czapka Tatarzyna. Zadałem sobie pytanie, czy starczy nam 
sił i zasobów, by te tereny szybko zagospodarować. Czy 
przej< 7.dżał tędy Czajkowski i widział tę ziemię, czekającą 
na pług? Gdy tak się nad tym głowiłem, dobiegł mnie 
z aM>i cirżarówld męski glos, który mówił: 

fiędzy .l\lichałowicruni a G~bo zowem widziałe1n 
dwu płu~i. ciągnięte przez kobiety. Przy takich łudziach 
hęJ tutaj za rok łany pszenicy. 

W ten ·posób nieznajomy głos roz trzygnął d~o:ące 
mnie wątpliwo· ci. 

ARESZTO\VANIE PŁK. JANA RZEPECKIEGO 

28 kwietnia 1916. 

Przyjechaliśmy już z powrotem do Warszawy i od razu 
wpadłem w codzienny młynek. Czekała waina wiado­
mość. gdyż wczoraj Radlriewicz na posiedzeniu KRN 



oświadaył. ze bezpieka i KB\V zlil·widowały dotychczaa 
at o dziewi~ćdziesiąt jeden .. band dywersyjnych". Przy za 
bitych i schwytanych znaleziono łeaitymacje PSL. Co 
ważniejsze jednak. triumfalnie oznajmił. że w listopadzie 
1945 aresztowano Zarząd Główny WIN-u. w tym prezesa 
tej organizacji, płk. Rzepeckieao. mjr. Sanojcę (Cis). 
Szczurka-Szerskiego (Sławbor). Rybiekiego Józefa (Ma­
ciej) i Benedykta Muzyczkę. oraz Komendę Główną NSZ 
z Abakanowiczem Piotrem. Miodyńskim, Pobochą, O tro· 
męckim i Swiszczem na czele. Przygnębiająca wiadomość! 
Z \VIN' u, prócz Rybickiego, wszy. cy dobrzy znajomi. 
Z Rzepcekim jestem na .. ty" i dużo razem przeżyliśmy. 
Ładna zapłata za tyle lat walki. Ciężko pomyśleć, co ~dłł 
z nimi wyprawiali w śledztwie, a później w procesie. 

Cóż na tym tle znaczy wiadomość o rozpoczęciu p:-zed 
czterema dniami procesu .. bandy" T opora (Kazimierza 
Wierzbickiego), składającej się z dwudziestu ludzi. Krop­
la w morzu niezliczonych procesów przeciw setkom bd~; 
z podziemia, które mimo amnestii toczą się nadal w c łym 
lcraju. A później zwykle krótka wzmianka w kronice pra 
sowej: .. skazani na śmierć". tuż obok wiadomości o cenie 
chleba, kartofli i mleka. Mnie to sąsiedztwo prze lało już 
razić, gdyż śmierć przed plutonem egzekucyjnym stała się 
dziś naprawdę chlebem powszednim. 

ZAGADKA śMIERCI PROKURA TORA 

30 kwietnia 1916. 

\,Y nocy z 30 na 31 marca zamordowano w Krabwie 
prokuratora, dr. Romona łv1artiniego. Sprawców wy ryto 
w ciągu paru dni. Są nimi siedemnastoletnia uczellnica 
szkoły dramatycznej, Jolanta Słapianka i dwudzie~tdetnl 
maturzysta, Stanisław \Vróblewski. Dziś je t windo ość. 
te Wróblew ki uciekł z więzil'nia. 

Koło tej sprawy krążv dużo plotek. Już w parę dni po 
zabiciu Martiniego doszła do mnie wiadomość, ż za­
bójcy to aaenci bezpieki. która nakazała likwidację Narti­
niego rzekomo z tego powodu, że znalazł się on w posia­
daniu materiałów, dowodzących. że zbrodnię ' Ka·yniu 
popełnili Rosjanie i nie tylko tym się pochwalił, ale r:awet 
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wproponował otwarcie polskich doc.hodzcń w tej spmwie. 
Jeśli \Vróblewski mógł uciec z więzienia, to jest to pewne 
potwicrdzenie plotki, że bezpieka maczała w tyrn pałce. 
Bez jej pomocy nie potrafiłby zbiec. T ak ich cudów nic ma T 

1'-IILCZĄCY POCHOD 

1 ma;a 1946. 

Stałem dziś na rogu Marszałkowsl;cj i Alei, oglądając 
pochód pierwszomajowy. Przygnębiający widok. Idą ty­
siące ludzi w milczących szeregach. ze zmęczonymi, złymi 
twarzami. Niekiedy zrywa się okrzyk. podtrzymany przez 
parę głosów. a potem znów długi okres ciszy i tupot ma­
łlzerujących kroków. Od czasu do cza_u słychać z pochodu 
jakąś zjadliw uwagę pod wiadomym adresem. Ludzi na 
chodnikach niewielu. Patrzą ze współczuciem na tych, co 
muszą maszerować i cieszą się, że to nie oni. 

Obok mnie, w tłumie, znalazła się nasza kolporterko, 
starsza kobieta z wielkim naręczem .. Gazety Ludowe;" 
i zaczęła głośno wywoływać tytuł. Reakcja maszerującvch 
była natychmiastowa. Najpierw wyskoczył młody robotnik 
i wcisnąwszy kobiecie w rękę banknot. porwał białą płach­
tę i pogonił za oddalającym się szeregiem. Po nim wvbicgł 
drugi, za drugim trzeci, a kobieto wcią:l wołoła: .. Gazeta 
Ludowa!..."' Gdy już zapas bvł na wyczerpaniu, nad­
biegło trzech chłopców w biołych ko<~zulach i czerwonych 
laawatach. Pierwszy z rozmachu uderzył kolporterkę 
w twarz. Kobieta upadła. Teraz młodzieniec w czern .. onym 
lunwacie zabrał się do kopania leżącej, wtedy kiedy dwaj 
pozostali darli resztę gazet na strzępy. Zanim dobiegłem 
do kopiącego, ktoś z tłumu zdzielił go w głowę łaską i na­
pastnik upadł obok kobiety. Biała ko zula zabarwiła się 
na czerwono. Towarzysze rzucili się w tłum, by chwytać 
właściciela laski, ale na próżno. Zamknął im drogę zwarty 
mur piersi i wrogie tworze. l tu też nagle się zakotłowało. 
Gdy usłyszałem krzyk: .. Towarzy ze, na pomocl ... " 
i gwizdki milicji, czas było .:o~ię wycofać. 

A milczący tłum maszerował dalej, udajqc, ~e nie 
widzi, co aię wokół niego dzieje. 
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DAŁOJ Z ROGATYWKĄ 

7 maja 19·16. 

Dokonano wiekopomnej reformy. Skasowano w wojsłru 
rogatywki, a wprowadzono takie okrągłe kaszkiety, od któ­
rych do rosyjskiej .. szapl<i'' jest tylko krok jeden. 

Żegnaj więc rogata czapo, w której od stu lat para­
dowali nasi żołnierze. Zanadto przypominałaś przeszłość. 
by.ś się mogła ostać teraźniejszości. Zawiśnie z lcraz 
w muzeum, jak tyle innych rzeczy. Zegnaj. a może tyllto 
do widzenia I 

KRASNOARMIEJCY NA SWIĘ:CONEM 

8 maja 19·16. 

Miałem w pociągu na EKD miłe spotkanie. Przysiadł 
się do mnie stary woźny z Sądu Okręgowef1o i z rozczu· 
leniem zaczął wspominać przedwojenne dobre dni. B.rł już 
woźnym za carskich czasów i przeżył spory szmat życia. 
a że natura obdarzyła go tak zwanym chłopskim rozumem. 
przed którym nie raz inteligenci stają z otwartymi z po­
dziwu ustami, zatem z zainteresowaniem słuchałem jego 
uwag o czasach. które nadeszły. Psioczył na nie, ile 
wlazło i chociaż w podejściu do różnych problemów zdra­
dzał konserwatyzm rodem raczej z Izby Pnnów. mimo to 
mówił mądrze i rozsądnie. Szczególnie zainteresowało 
mnie jego opowiadanie o rozmowie z młodym, sowieckim 
żołnierzem. odbytej w czasie niedawno minionych Swiąl 
Wielkanocnych . 

..... Wszedł bez pukania i popro ił o ogień do papie­
rosa. Siedzieliśmy właśnie przy święconem, więc zauwa­
żywszy głodne spojrzenie, n.ucone na stół. zapytał m go. 
czy by nie zjadł czegoś z nami, bo, panie mccen ie, cho­
ciaż to Sowiet i czubaryk ale człowiek. a w dodatku . tół 
zastawiony i \Viclkanoc... Kiwnął głową i usiadł koło 
mnie. Mówię po rusku jak po pol ku. więc rozmowa po· 
szła gładko. chociaż na początku był bardzo onieśmielony. 
Gdy jednak wychylił jedną i drugą szklankę bimbru, za­
gryzł kiełbasą i salcesonem, język mu się trochę rozwiązał 
i zaczął pytać, jak to było u nas przed wojną. Mówiłem 
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f1lU prawd~. ale nie bardzo wierzył. Wreszcie zapytał, czy 
na.s panowie bardzo gnębili. T o mnie ubodło do żywego. 
"ięc odpowiedziałem: .. Ja byłem przed wojną woźnym 

i w szatni zdejmowałem palta z pańskich pleców. Nale­
żałem więc do najniższej kategorii ludzi, bo żyłem właści­
wie z jałmużny (z padajanij), ale każdy mnie traktowal 
erzecznie i jak człowieka. A z tego, co mi ci panowie 
wsuwali do ręki, to sobie kupiłem morgc gruntu i posta­
wiłem na niej ten murowany domek w ~tórym wła 'nie 
aiedzisz. A te drzewa i ogród, co widzisz za oknem, to tak­
że moje. A teraz spójrz na stół. Przed wojną było na 
nim w świ('la dwa razy więcej. \Vięc jeśli ja, biedak. 
tyłem tak da\\miej w Pol ce, to co ty, młokosie (mołokoso ). 
będziesz mi hi wmawiał, że mnie pano~ ·ie w Polsce prze­
śladowali" . - Nic mi na to, panie mecenasie, nie odpo­
wiedział. Posiedział jeszcze trochę, pokopcił swojej śmier­
dzącej muchorld, w końcu powiedział .,spasibo" i wyszedł. 
Ale gdy chw tał za klamkę. obrócił ię jeszcze raz do 
mnie: .. Chyba mówisz prawdę. Zyjecie tutaj wszy:;L'Y 
znacznie lepie • niż my w Sowietach. Teraz widzimy, te 
to l<łamstwo, czeao nas uczyli..." 

Jest to już druga tego rod:~~aju historyjka. jaką słysza­
łem w związlu z tegorocz.lymi świętami. Pierw za. opo­
wiedziana przez mego przyjaciela G .. wyglądała podob­
nie: 

..... we zło dwóch sowit-ckich kapitanów. Na pierw zy 
r.cut olm obaj byli pijani. Cóż było robić? Poprosiłem ich 
do stołu i poczęstowałem wódlcą i święconem. Zabrali ię 
tak o tro do picia. że po pół ftod:~~inie jeden z nich za~nął 
przy stole. Druai. pr.~:ytomniej zy. starał go się obudzić, 
ale bez kutecznie. \Vreszcie wstał i zaczął się szykować 
do wyjścia. Podał mi rękę. ale gdy ją ująłem. pociqgnął 
mnie lekko za sobą do sieni. Tam zaczął bardzo przepra-
zać za nafcie domu i zachowanie towarzy:;za. Na po­
żegnanie zwierzył mi ię z ważnego odkrycia: .. A ten Sta ­
lin to slwńczona swołocz 1!1". 

D:lliesiątki podobnych opowiadań krąży po Polsce. Wi­
dać z nich. że nie ma . luteczncgo 'rodlca na zabicie 
w człowieku przyrodzonej zdolności do samodzielnego, lcry. 
łyC7.nego my ·lenia. Ale stąd droga do buntu daleka. Ta 
ich rosyjska biemo'ć zabija w zarodku każdy odruch. 

to l 



Po raz pierwszy ty iące Polaków z młodszego nit woi­
ny polmienia zetknęło it> z pro. tym ludem ro yjskim, ubra­
n)m w żołnierskie rubaszki. Dziwny to rodzaj człowieka. 
Z jednej strony zdolny do tak dzil<ich wybryków, że 
zmusza do pytania, czy to ludzie czy zwierzęta. Dla nich 
zabić z błahego powodu człowieka, to tak. jak dla innego 
zapalić papierosa. Trzeba jednak przyznać, ie jak ich 
7.abijają, na przykład w bójkach pijackich, to nic robią 
z tego powodu większych ceregieli i o żadnych zbioro­
wych represjach ii la hitlerowskie nie ma mowy. Zainął. 
"onicc i basta. l tutaj losują swoją wojenną dewizę: 
.. U nas liudiej mnogo". Znam wypadek. gdy na chłopskim 
weselu w lubelsldm zabito w kłótni o dziewczynę dwóch 
żołnierzy sowieckich, którzy tam się przyplątali. Przy­
jechała specjalna rosyjska komi ja wojskowa i stwier 
dziwszy prawdziwy stan faktyczny, wyjechała nie robiąc 
nikomu żadnej krzywdy. 

Z drugiej strony, nie raz i nie dwa zdradzają dobre 
serce, są dobroduszni i nawet dziecinni. Mnie przede 
wszystkim ich żal. szczegółnie gdy ~ą zażenowani i onie­
śmieleni na przykład nigdy nie widzianymi przedmiotami 
luh nożem i widelcem przy stole. 

O obiście nie mam do Rosji wielu uprzedzeń. Przeciw­
nie, żywię · duży podziw dla rosyjskiej . literatury z .. wol­
nych" carskich czasów. którą udało mi się poznać. Poza 
tym. intere uje mnie ich mistycyzm. którego ojcem ą nie­
wygasłe tęsknoty prostego ludu ro~yj kie~to. a matki\ bez­
br.teżny. płaski, jednostajny, przygnębiający ałC"p . \Vresx · 
cie, ich walka z Niemcami była wspaniała . 

Ale nie zno zę Rosjan w Połscel 

DROBNER ROZMIENIA SIĘ: N DROBNE 

9 maja 1946. 

Krakowski .. Dziennik Polski" o~tłosił sprostowanie 
p~yl<rej omyłki. a mianowicie. że poseł Drabner zakoń ­
czył swoje przemówienie okrzykiem: .. Niech żvje socjalis­
tyczna Polska". a nie .. demokratyczna Polska". 

Istotnie przykra pomyłka. ale na daleki\ metę może 
lepiej było jej nic prostować. A nuż się obrazi ,.ludowa 
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demokracja", te nie jest socjali tyczną i obywatel Orob­
ner wróci lam, skąd niedawno wy:~zedł, to jest za kraty. 

KANADYJCZYK W LESNEJ POOKO VlE 

10 maia 1946. 

Jestem po spotkaniu z szefem Misji UNRRA. genera· 
łem brygady annii kanadyjskiej. Charle, Mills Drury'm. 
Odbvło się ono u nas, w Leśnej Podkowie, dol,ąd Orury 
przyjechał z zacho·waniem wszelkich o. trożności. \V praw· 
dzie spotkanie bvło pod katdym względem legalne, ale 
Itrzeżonego Pan Bóg strze:ł:e i lepiej. żeby nikt o nim nie 
wiedział. Przyprowadzono go zatem okrężną drogą. zagaj· 
uił<ami i, zdaje się, nikt niepowołany tego nie spostrz<>gł. 

Ja nie mówię po angielsku. a Orury po polsku, wobec 
cze~ro trzeba było zaprosić na trzeciego tłumacza. Zna 
lazłem go w osobie jednego z moich licznych przyjaciół. 
8 ponieważ Drury go także znał. ułatwiło to sytuację. 

Do stołu zasiedliśmy w cztery osoby. Zosia nu1 to do 
lłebie, że lubi gości i zna ię na kuchni, więc na stole 
znala7.łv się różne polskie smakołyki i nalewki, którymi po· 
etanowiliśmy olśnić przybysza z dzikiej, .. pachnącej żywi­
cą" Kanady. Trzeba mu oddać sprawiedliwość. nil' pomi­
nlłł na stole żadnego półmiska i żadn~j butelki, ale był 
niczym w porównaniu z tłumnl:zem. którego żadne przy. 
pomnienie jego obowiązków nie mogło oderwać od jadła. 
8 szczególnie od napoju. 

Po posiłku zasiedliśmy z Drury'm na werandzie, a 
między nami tłumacz, wyg)ądajf}cy dla mojego doświad­
czonego oka do ć podcjrzanit>. Orury rozpoczął od pytania. 
jak sobie wyobraiam p1zyszło .... Zwracając . ię bokiem do 
przvjacicla. wypowiedziałem na ten temat kilka sceptycz· 
nych uwag i zamilkłem, czekając na angielskie tłumacze­
nie. Zamiast tego usłyszałem: 

- Ale ja się z tym, co powiedziałeś, zupełnie nie z~a ­
dzam. 

Spojrzałem erożnie w mętne, zagazowane oczy: 
- Tłumacz. jak mówię. a podyslrutuj my ze aobą 
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Gniew przetarł na chwilę małę w jego spoj~eniu i od­
parł ostro: 

- Już ja mu to lepiej od ciebie ·wyjaśnię. 
Po czym polał się potok angielskiej wymo·wy. Mówił 

bez przerwy kwadrans, jeśli się nie policzy czasu, straco­
nego na pojedynek z czkawką. która idąc mi w sukurs, 
robiła wszystko, by mu odebrać głos. Drury, czy coś zro­
r;umiał, czy się domyślił. dość że pa~ył na mnie pytająco, 
a ja bezradnie rozkładałem ręce. 

Gdy ta ama cena powtórzyła się przy następn}'Dl 
pytaniu, spojrzałem na Drury'ego porozumiewawczo, po 
czym wstaliśmy i wróciliśmy do stołu i nalewek. 

Do rozmów polsko-kanadyjskich tego dnia nie doszło. 
Tłumacza prawie na plecach wniosłem do ostatniego po­
ciągu, idącego w kierunku Warszawy. 

ZIEMIA ODDAJE PROCHY 

f f ma;a 1946. 

Dziś pochowano w Pałmirach Mieczysława Niedział­
łwwskiego. W dniu 26 kwietnia natrafiono na jego ciało 
w zbiorowym grobie na Pałmirach. Leżał tam razem z Ja­
nem Pohoskim i dziesiątkami innych. Znaleziono przy 
dobrze zachowanych zwłokach sporo dokumentów osobis­
tych, jak na przykład książeczkę wojskową i łcgitymocj~ 
dziennikar.s'ką. Pogrzeb się odbył .. na koszt państwa .. 
w obecności całego dyanitariatu. Miedzy innymi przema­
wiali O 'óbka i Mikołajczyk. 

Akcja ekshumacyjna nie jest jeszcze zakol1czona i wy· 
dobywa . ię coraz to nowe zwłold . Parę dni temu znale­
:dono na Mokotowie ciało M. Pnvbyłko-Potockicj , zabiteJ 
przez .. ryczącą krowę" w cza ie Powstania. Od micsifcy 
oglądamy rozkopane placyki, kwery i podwóna. Zwykły 
widok na mieście - to zwały świeżej .ziemi, a obok żółte. 
zamaskowane sylwetki robotników miejskich, ubranych 
w ceratowe skafandry. Razem z nimi jakieś po'więcające 
się panienki, prowadzące żmudną pracę opisywania wszyst­
kiego, co znaleziono przy zwłokach. wre. zcic rodziny tych, 
łctórych spodziewano się znaleić w grobie. Wszystko to 
otoczone obłokiem cię:i:kicgo zaduchu rozldacłających się 
ciał. 

106 



l jak to często bywa przy masowych robotach, ludzie 
obojętnieją na pewne sprawy. Rezultatem tego je t apel 
matki, ogłoszony w .. Gazecie Ludowej" z 4 maja, by przy 
ebhumacjach nie niszczono zwłok i zachowano właściwy 
stosunek do tego aktu. 

PODZIEMIE PRZED SĄDEM I W LESIE 

14 maja 1946. 

Od siódmego maja toczy się przed Wojskowym Sądem 
Rejonowym w Warszawie proces ROAK (Ruchu Oporu 
Annii Krajowej). Oskarżonych je t siedemnastu, z Koci­
azewskim na czele. Zostali w śledztwie nieźle spreparo­
wani. gdyż: twierdzą. iż ROAK i PSL to to samo i że 
kontynuując akcję podziemną. liczyli na zwycięstwo wy­
borcze PSL. Zarzuca im się. że zabili dwunastu ubeków 
l milicjantów. W trzecim dniu procesu zeznawał płk. Ra­
dosław na temat ujawnienia. Stwierdził. że nie było za­
sady. by dowódcy ujawniali podwładnych. Każdy decydo­
wał za siebie. Sądzę. że w tym zeznaniu mieści się zamas­
kowana krytyka zachowania Rzepeckiego, który, jak wia­
domo, ujawnił wszystkich swoich podwładnych bez ich 
wiedzy i woli. 

Obok tego jest wiadomość, że w Lube! kim zlikwido­
wano odd7.iał Boruty. W walce poległo piętnastu party­
Eantów. \V Ciechanowie zaś rozbito oddział, składający 
eię z dziesięciu osób. 

Jak z lego widać, amnestia nie zlikwidowała ani pro­
cesów. ani podziemia i marsz :mierci trwa dalej. 

\VARSZA \VSCY AKROBACI 

t 5 maja 1946. 

Przeżyłem dzi iaj przykrą chwilę. \Vychodziłem z sieni 
oficyny. stojącej w podwórzu naprzeciw bramy frontow -
go domu, ·palonego do piwnic.. Na jego murach stało paru 
robotników, którzy je rozbijali kilofami, cegła po cegle. 
Nagłe krzyk. coś mignęło mi przed oczyma i razem z ka­
wałem muru spadł do wypałonego wnętrza człowiek. Upły-
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11ęła dobra chwil n. nim opadł kun:. \V ,zedłem razem 
z innymi w gruzy l wydobyliśmy spod cegieł i odłaml<ów 
ł ·nku ' nieprzytomnego m\!żczyznę. Głowa rozbita, nogi 
i ręce każda Ied w inną stronę. Położyliśmy go na pod 
wón:owych śmieciach i ktoś pobieał zaalarmować pogoto · 
wie. 

Nic tam już bvło po mnie, więc poszedłem dalej za 
• voimi sprawami. T a praca na murach wymaga niczwyf<. 
łej odwagi i cyrkowej wprost zręczności. Robotnik stoi 
nieraz na wy okośri paru pięter, jak bocian na gnieździe. 
mając pod stopami mur o szerokości jednej czy dwóch 
cef:!ieł i dziubie kilofem. Nie ma żadnego zabezpieczenia, 
tadnego pasa, żadnego obok rusztowania, prócz drabiny, 
po której się dostał na f:!Órę. Jedno nieostrożne potknięcie. 
j den fałs:~:ywy krok i leci w dół na cegły A ileż razy 
nadwyrężony czy p~knięty mur pod nim się zawali! 

Ci rozbieracze ścian to szczyt zawodowego bohater. 
~twa. Poza tym prawdziwi cyrl..owi akrobaci. 

GóRĄ KRAKó\VI 

17 maja 1946. 

Doszły do na wiadomości o zajściach akademickich 
w dniu :S-im maja w Krakowie. \Vprnwdzie to święto nie 
jest zakazane, ale go się nie obchodzi. Studenci w tym 
pokojnym mieście zdecydowali inaczej i urządzili tłumną 
manifestację na historycznym Rynku. \Vznoszono okrzyki 
przeciw rządowi. gościom ze wschodu, .. niech żyje nie­
podległość" i wszelkiego rodzaju .. precze". Przeciw mant­
festacji wystąpiła bezpieka i KB\V. Rozległ się huk moto · 
rów i parotysięczny tłum studentów stanął oko w oko ze 
•prowadzonymi śpiesznie na ciężarówkach specjalnymi 
oddziałami, które okrążając manife tacj(', nadjechały ze 
wszystkich ·tron. Zołnierze poze!>kakiwali śpiesznie na 
ziemię, pochyliły się lufy i każdy mógł dojrzeć w ich ciem­
nym otworze widmo wła nej śmierci. Okrzyki zamarły 
i tłum znieruchomiał. Skorzystała z tego bezpieka i wtar· 
gnąwszy do środka, rozpro zyła manifestację wśród strze­
laniny, która się nagle W}"'\-iązała. Po paru minutach na 
placu boju zostali tylko ubecy i setli aresztowanych stu­
Jentów. Zostały także gdzieniegdzie na bruku plamy krwl. 
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Podobno w Krakowie wzburzenie trwa. Studenci żą­
dają zwolnienia aresztowanych. CentralriO Komisja Poro­
zumiewawcza Akademickich Organi:a.H"ji Młodzieżowych 
wydała odezw(', wzywającą do nie ul,•:tania prowokacji 
i stwierdzającą. że ofiar w'ród tudcntów nie było. Tt 
ostałnią wiadomo'ć trzeba czytać ,.po żydowsku", to je~t 
odwrotnie. czyli że ofiury były. 

Muszę zrewidować swój stosunek do Krakowa. Oka 
~uje się, że l to śpiące miasto potrafi sie postawić. 

ELE SMU:RCI 

SI<Oro już jestem prz; Krakowie, to mu. zę wspomnieć. 
f:e otwarto tam dla publiczności :.iedzibę Gc łapo przy 
ulicy Pomo skiej. Można o~lądać tak zwane cele śmierci. 
trzy małe piwnice. Napisy na ścianach z ostatniego okre. u 
podziemia zwykle bezimienne, na przykład jeden wzdłuż 
całej ściany: 

.. Dulce et decorum est pro palria mori". 
Ale są też i imienne: 
,.Mika Czesiek nie rozpacza. bo zginie za ojczyzn~. 

4. t. 45". 
łuh: 

.. Marylko! Już nigdy cię nie zobacze. Zginę z imieniem 
twoim i Polski na u~tach. Bądź dzielna. \V.zt>chmocny 
miej mnie w swojej opiece. Witold Moskalik. Kraków. 
dn. 8. XII. 44, godz. l :f' . 

.. Oleńko! Ginę za sprawę. Tosiek. 11. l 45." 

.. B:lże, miej w opiece wszystkich Polaków. T. Mie· 
rzyński'' . 

.. Szach-Sro'ka Henrvk nawrócony bezbożnik, siedział 
za AK 6. VJI. - 31. VII. 44." 

.. Jan Flinta .. Ni<>łoperz", wsypany przez .. Fausta" 
14. IV. 44. wzięty z domu" . 

.. Julian Sawiński, 6. l 45, obok siedzi koleżanka Da 
nusia, zabrana z domu za broń, dalej Piotr Kozarski Ieo 
lega. 7. I. 45." 

Siad od kuli na ścianie, a pod nim napis: 
.. Koledzy, zmówcie modlitwę za ,.Wacława", łdóry 

W~arł od kuli dn. 10. X. 44." 
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Lepiej, jeśli na tym kończę. Po co rozdrapywać rany, 
które z takim trudem ię goją. Czy to wszy tko jednał. 
było potrzebne? 

\V SIEDZIBIE RYDZA-SMIGŁEGO 

19 maja 1946. 

Byłem dzisiaj z Józefem Niećką u Spychalskiego na 
Klonowej, w dawnej siedzibie marszałka Rydza-Smigłe­
go. Urzęduje tam razem z Zymierskim. Budynek tylko co 
odnowiony świeci świeżymi tynkami. Poza tym lśniące 
posadzki, okazałe, ciężkie, stylowe meble, gdańskie szafy 
i skrzynie oraz stara broń, porozV~<;eszana na ścianach. 
Naokoło kręci się mnóstwo oficerów w nowiutkich mun­
durach (moda na niedbałość stroju już minęła), z zaafero­
wanymi twarzami, czrsto z papierami w ręku. 

Trzeba było na Spychalskiego poczel(aĆ, więc wypro­
wadzono nas na taras, skąd rozciągał się widok na duży 
ogród, widok w porównaniu z ruinami miasta niezwykły. 
Na tarasie spotkałem płk. Narbutta z Alu i poznałem płk. 
Sidora rodem z B.Ch. , bodajże attache miłitaire w Rzy­
mie. Obaj uprzedzająco grzeczni. Oto młodzi, dawniej nie­
znani ludzie, robiący w nowej rzeczywistości wielkie kariery 
w rodzaju marszałków napołeońsldch, czy, bez obrazy -
legioni . tów w 1914-1918 roku. Rewołucja zawsze otwiera 
wielkie możliwości dla odważnych, którzy chcą i potrafią 
z niej skorzystać. Jak ci chłopcy nie mają być oddani no­
wej władzy, kiedy w przedwojennych warunkach mogli co 
najwyżej marzyć o zawrotnej karierze zawodowego pod­
oficera? 

Gdy nas wprowadzono do sali, gdzie rzucał ię w oczy 
olbr.e.ymi globus wysokości doro łego człowieka, wszedł 
Spychalski, jak zwykłe elegancki i przy łojny. Tym razem 
bvf purpurowy z gniewu i zalał nas potokiem wyr:P.utów. 
Właśnie przybyła z Londynu wysłana tam przez niego 
misja wojskowa, by skłonić oficerów i żołnierzy do p&­

wrotu i wróciła z niczym. Spychalski pienił się na głupotę 
takiej polityki. wtedy kiedy tu. w wojslru taki br&k ofice­
rów itp. 
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Przyszliśmy, by pomówić z nim o zwolnieniu z więzień 
i obozów sowieckich tych Bechowców, którzy zostali aresz.. 
towani za lubelskich czasów na terenach po prawym 
brzegu Wisły. Trafiliśmy jednak na złą godzinę, zapropo­
nowaliśmy więc odroczenie rozmowy na później i opuści­
liśmy wściekającego się wciąż Spychalskiego. 

Ciekaw jestem, czy duch Rydza-Smigłego nawiedza 
dawną jego siedzibę. Chyba nie, bo gdyby zobaczył. kto 
j~ zajmuje. zmarłby po raz drugi. 

LEGENDARNY GENERAŁ MALINO\V 

2 c::erwca 1946. 

Mmiałem pójść do Ministerstwa Bezpieczeństwa, jui 
nie na Bru ową, a do nowej siedziby przy ulicy Koszyko­
wej, w dawnym gmachu niemieckiej policji kryminalnej. 
Tym razem poszedłem interweniować w sprawie areszto­
wanych ostatnio bez żadnego powodu ludowców. Jestem 
przewodniczącym komisji prawniczej PSL i stąd na mnie 
spoczywają takie obowiązki. Dużo mnie zawsze kosztują 
tałde wizyty, ale ktoś to musi robić, ho ludzie siedzą. 
Zrzuciwszy więc pychę z serca, kołaczę od czasu do czasu 
do różnvch drzwi. 

lic~ przed budynkiem zamkni~tn dla ruchu i innych 
samorhodów niż bezpieki. a meldować si~ trzeba w są~ied­
nim budynl·u, w dawnym sklepie spożywczym, przerobio­
nym na bi ro. Spotkałem w nim Jerzego Brauna. ostat­
niego przewodniczącego podzit>mnej Rady J,.dności Naro­
dowej. który, po odsiedzeniu olofo jednego roku, przyszedł 
do minister:;twa likwidować da, ·ne sprawy i wspomnil'· 
łiśmy . obie okupacyjne cza~y. Wychudł i postarzał i~ 
oł<ropnie. 

Gdy wchodziłem do biura dyrełdoru gabinetu ministra 
bezpieczeństwa, spodziewałem i{· zastać tam płk. • 1rozf<a. 
wychowanka przedwojennej Szkoły Pocłchorążych Rezer­
wy, dąbrowszczaka. młodego człowieka niskiego raczej 
wzrostu, z którym tego rodzaju prawy zawsze omawiałem, 
z reguły zresztą bez rezultatu. Zumia t niego siedział jed­
nak za biurkiem były asesor sądów warszawskich. później 
adwokat, nazwiskiem Braude, którego z natury rzeczy zna-
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łem, tak jak i on mni~. Nie dał tt>go jednak po:c.nać po 
sobie i dokonaliśmy ceremonii przedstawienia. 

Gdy go infonnowałem o celu wizyty, otwor;qły aię 
drzwi i wszedł... ten sam pięćdziesięcioletni rnę7:cz,zna. 
który blisko rok temu wkroczył do pokoju, gdzie badał 
mnie płk. bezpieczeństwa Romkowski. Prowadzqcy mnie 
wówczas z powrotem do celi olicer UB, wygaduł się, że 
jest to ~owiecki zwierzchnik ministra Radkiewicza. Nowo­
przybyły spojrzał na mnie i po błysku oka moglem poznać. 
że dojrzał w mej twarzy coś znajomego. 

Braude, tak jak swe(!o czasu Romkowsld, zerwał się 
z krzesła na równe nogi i patrząc gościowi porozumie­
wawczo w oczy, powiedział po polsku. bardzo wyrainie 
i wolno. tak jal• się mówi do osoby słabo znającej dany 
język: 

- Bardzo pana przepra zam, ale jestem teraz zajęty 
z panem Korbońsldm z PSL. Jak skończę, zaraz do pana 
przyjdę. 

Mężczyzna skinął dową, odwrócił się i wyszedł he• 
1łowa. Zupełnie jak przed rokiem. 

T ak i e było moje drugie Silolkanic z legendamym so­
wieckim generałem Małinowem (*). 

Z A \VIESZfNIE PSL 

5 czenuca 1946. 

Dwa tygodnie ł!·mu, gdyż 12 maja, Ministerstwo Be~ · 
pieczeństwa ogłosiło o zawieszeniu działalności PSL w po. 
wiatach włoszczowskim i grójeckim z powodu rzclwmeł 
,,·spółpracy naszej na tym terenie z NSZ i \A/lNem. Przy 
tej okazji przeprowadzono rewizje i poare zlownno sporo 
o ób. Dziś dla odmiany dowiedzieliśmy się o takiej samej 
decy:r.ji w stosunku do PSL w powiatach: Augustów, 
Suwałki, Pułtusk i Szczecin. Gdy się do tel,!o doda. 7.e 
z powodu terroru i are zlowań naszych ludzi w terenie 
musieliśmy odwołać obchody Swięta Ludowel,!o. wyzna-

(•) Według miarodajnych informacji, pod tym mianem ukrywał 
się gene!ał Sierow, obecny, to jest w roku 1955, uef aowieck.iej 
policji polityc.z&lej. 
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czone na 9 i tO czenvca, to będzie się miało drobny ufa . 
mek tego, w jakich warunkach działamy. 

Toteż ludzie słabsi już się łamią i odskakują. \Vicmy 
ju.t, że Tadeusz Rek, Edward Bertold. Bronisław Drze­
wiecki i Kazimierz Iwanowski zdecydowali się na inny 
kurs i będą go propagowali we własnym piśmie .. Nowe 
Wyzwolenie". Obawiam się, że takich będzie więcej. 

JASKINIO\VCY NA STARO\VCE 

7 czerwca 1946. 

Zachęcony opowiadaniem znajomego dziennikarza, ł<tó. 
ry twierdził, że na pobojowisku Starego Miasta mieszka 
w warunkacil okresu jaskiniowego tylko 904 osoby w rui­
nach trzydziestu czterech domów, wybrałem się tam l. 
mimo że straciłem pół dnia, nie żałowałem tego. 

Już na Krakow kim Przedmieściu pustka, a na Placu 
Zamkowym trzeba było długo czekać, nim się ukazał 
starszy, wynędzniały człowiek, który wynurzył się ze ścia 
ny domu, w jakiej na próżno wypatrywałem przejścia. Za 
pytałem go, jak się można dostać na Starówkę. B ;ł autoch 
tonem, więc rysując ręką w powietrzu, wyjaśnił mi, że 
najlepiej będzie jeśli pójdę naokoło ruin katedry, przez 
Kanonię. Oprócz tego są tylko dwa przejścia: wąwozem 
ulicy Piwnej i przez ienie spałonego domu na Swięto­
jerskiej. Innych nie ma, gdy;i; zwały gruzu odcięły Sta 
rów~ę od świata. Na zakończenie, gdy mu dałem parę 
&łotych, ~a pytał: 

- A po co pan tam idzie? 
- A tak sobie, zobaczyć jak tam wygląda. 
Zdumiał się: 
- Panie szanowny, czy to warto? Czy pan ma ruin 

w Warszawie za mało? Nic pan innego tam nie zobaczy. 
tylko gruzy i koniec. 

- Ale tom ludzie jacyś mie. zkają? 
Stary wzruszył ramionami: 
-Mówi pan, że mieszkają? To idź pan, zobacz. Tal.; 

mieszlcają, że psu budy by pozazdrościli. 
Poszedłem wskazaną drogą, brnąc przez zwały cegieŁ 

tynlru i połamanych belek wyraźnie zaznaczoną, wijącą 

113 

• 



ałę ścieiką. Ogam~ła lftllle natychmiast cina l natnij. łal& 
na cmentarzu. Buty gluino zgrzytały na oateyoch "-ntach. 
a puste mury oddawały głucho echo krolców. Nigclaie ży­
wej duszy i poczułem się trochę nieswojo. Pamyłem GB 

trupy starych kamieniczek, a one aporiądały w milcaeniu 
na mnie oczodołami wypałonych ~ien. Po pełłGodzinnej 
wędrówce ścieżkami to wspinającymi si~ w g~ to ~QJBda­
jącymi w dół, dojrzałem pierwszy znak życia. Z blaszanej 
rury. wystającej z ruin tuż nad chodnikiem, unosiła się 
wąska wstązłul dymu. Slderowałem s~ w tamtą stron~ 
z uczuciem wędrowca, który na pustyni dojrzał blask 
ogniska. Moje kroki musiały zwrócić uwagę tubylców, 
tdyż na próg wyszła stara kobieta, patrzę<: na mnie z cle­
bwością. Powiedziałem jej dzień dobry ł zap}'łałem m 
ałychać. Odpowiedziała pytaniem: 

- Czy pan & milicji, ny z magistratu? 
Roześmiałem się~ 
- Ant ;e«Jno, ani ~- Bawię słę w łul'y!ltę ł idę 

obeJrzeć Rynek Starego Młasła. 
- Chyba miny Rynlru? - popra\vtła sceptyamie. 
- Jak b~ ,się pani ~je 1 
- A }ak się może żyć w taldch gruzach? S tam jestem. 

to wróciłam na dawne §.miecie. bo gdzie mnie łam wędro­
wać po Warszawie. Tu się urodtiłam i tu umrę. Dzied 
pomagają, więc mam co jeść, piwnica ma sufit cały, w~ 
sobie tutaj mieszkam. 

- A i piecyk też pani zdobyła ... 
- A mam żelazną .,\ozę .. , \tórą sobie wyrychtowa-

łam i na niej gotuję. 
- A jest też do kogo usta otworzyć~ 
Kobieta się ożywiła: 
- Właściwie to nie ma. Na tej ulicy, próa mnie. nie 

mieuka nikt. Na;hlibi aąsiedxi są puę ulic dale;. • po­
tem dopiero na wybrzeżu, blisko Rybaków, w huniuadl 
niemieckich mieszka pa~ rodzin. 

-A z czego ci ludzi~ i:yją?- ~ba­
danie. 

- Zbierają po rmzadt lłare tel.zo t ~przedaj'- albo 
tel kopna po piwnicacft i aubJ, ~- c ....... t co9 
wy"opill. 
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Zwróciłem uwagę na stado gołębi, krążące w powie­
trzu: 

- Ooo, widzę, ze gołębie pozostały wierne Starówce ... 
- A tak, przeżyły Powstanie i po staremu tu się 

gnieżdżą. Jak pan teraz pójdzie na Rynek, to pan ich 
więcej zobaczy i pewno jedną starą wariatkę, Majchrza­
lcową, która uważa je za woje dzieci i koło nich chodzi. 

Pobmąłem dalej i wszedłszy na zwał gruzów wpoprzelc 
ulicy, obrzuciłem wzrokiem sławny zabytek. Rynek przy­
pominał dół, czy studnię o obsuniętych brzegach. W środ­
łcu, dokąd dochodziły z paru stron wydeptane ścieżki, stała 
ałara kobieta i rzucała pokarm gołębiom, krążącym obok 
niej całą chmarą. W słońcu błyszczało ziarno, rzucane na 
wolny w tym miejscu od gruzu kawałek bruku, a ptalci, 
podrywając się i siadając, łopotały skrzydłami. Prawdziwie 
sielski widok na t l e czworokątu wypałonych murów, ozdo­
bionych kolorową, łowicką wycinanką resztek polichromii. 
Usiadłem na kawałku muru i patrzyłem przez parę minut 
na kobietę i ptaki, żałując. ze nie jestem malarzem. 

Gdy znalazłem się z powrotem o zmroku wśród łudzi 
na Nowym Swiecie, opanował mnie nagły przypływ rado­
ści życia. Ulica "''Ydała mi się zalaną potokami światła. 
mimo ze tylko kilka latarni rzucało skąpe światło, rzadcy 
przechodnie robili wrażenie gęstego tłumu, a kilka lepieJ 
obranych kobiet poraziło mnie swym paryskim szykiem. 
Zachciało mi się jeszcze więcej światła i ludzi i wpadłem 
do .. Kopciuszka" w Alejach .. . 

DO \VIDZENIA. PANIE HRABIO! 

12 czerwca 1946. 

Wpadliśmy wieczorem z Zosią i parą przyjaciół do 
.• Canaletta" na Zuliń kiego, by coś przekąsić. Gdy zaję­
liśmy miejsca. zauważyłem w sąsiedniej loży paru "postę­
powych katolików" z grupy Piaseckiego, między innymi 
Stanisława Briesemeistra, !licdzących w towarzystwie 
dwóch przystojnych panienek. Nie byłoby w tym nic 
I!Zcze~ólne~.ro. gdyby nie strój ładnych blondynek. wygląda­
jących na bliźniaczki. Wiadome było, że Ministerstwo Bez­
pieczeństwa otrzymało niedawno przydział dobrego mate-
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rialu zagranicznego w szł<ocką kratę, który rozdzieliło muę ­
dzy swoje pracowniczki. Jeśli zatem zauważyło si~ lila 
mieśde osobę płci pieknej, paradującą w odpowiedn:.~eł 
kombinacji kolorów i deseni, można było z góry pn:yj~ć. 
że to ubeczka. A że kolor czerwony odgrywał w tych sz:a­
tach zawsze dużą rolę, można było te panienki spostrz.ec 
łatwo i z daleka. Kolor alarmował. jak czerwone świa ło 
na ro~tu ulicy. I nas teraz zaalarmował, gdyż obie panien­
Id były ubrane w ulenie w czerwoną, szkocką kratę. 

Ożywiony Briesemeisłer, zauważywszy nasze spojrze­
nia, stracił trochę na humorze i zakręcił się na laześle 
niespokojnie. Towarzysząca nam para, dobrzy znajomi 
Briesemei tra, postanowiła nie ułatwiać mu życia i puściła 
głośno parę dowcipów na temat krat na sukienkach. które 
przypominają do złudzenia inne kraty. Złe samopoc.~.;ucie 
Briesemeistra i jego towarzyszy widocznie wzrosło, ale 
wejście Dominika Horodyńskiego przywróciło zachwiani\ 
równowagę ducha. Był widocznie oczekiwany, gdyż męska 
połowa towarzystwa witała go gło'no i z ·wylaniem. Gdy 
zbliżył sir moment powitania panienek. które z zażenowa­
nym zaciekawieniem przy~lądały się przystojnemu przyby 
szowi, usłyszeliśmy głos Briesemeistra, przedstawiającego 
Horodyńskiego: 

- Pan hrabia I . 
Czekaliśmy na nazwisko, ale nie padło. Pan hrabia. 

laoplca i koniec. Panienki spłonęły rumieńcem szczęśclo. 
a Horodyński, jak przystało na prawdziwego ary ·tokratę. 
wyciągnął niedbałym ruchem w ich kierunku dwa palce. 
Ustąpiono mu miejsca przy panienkach i Harodyński z wy­
niosłą miną zaczął je zabawiać. 

Płotkując na temat sąsiadów, zgodni~ Jo zliśmy do 
wnio ku. że stali "my się przypad[mwymi h ·iacłkaml, jałc 
łcatołicy wyrabiają obie tosunki z żeńską połową bez 
pieki. A że ludowa clemolracja ma w prywalnym żvciu 
dużą słabość do ary~tokracji, więc na kredyt dodano 
.,hrabia" do nazwiska głównej atrakcji, by je zcze bardziej 
olśnić .. okratowane" panienki. 

Teraz Harodyński zauważył nas, ukłonił się i pojąw­
azy widocznie, co znaczq ironiczne uśmieszki na naszych 
twarzach. zarumienił się po czubek włosów. Zepsuliśmy 
cały nastrój czy robotę, bo za chwilę qsiedni stolik z;apła 
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cił rachunek i wszvscy wyszli. Horotłyń!>ki, wychodząc. 
11kłonił lekko głowę. Odpowiedzieliśmy z~:odnym chórem: 

- Do widzenia panu hrabiemu l 
Ale co by powiedziała pani dyrektor d parlamentu 

politycznego Minister twa Bezpieczeństwa, Luna Brysty­
gierowa, gdyby zobaczyła przedmiot S\\·ego zainteresowa­
nia w towarzystwie przystojnych, podwładnych panicnel. 
1: bezpieki I Sądzę, że nie tylko Horod}•ński, ale i panienlei 
miałyby się z pyszna. Z panią Luną nie mo zartów I 

A CHCE PAN \V MORDI;:? 

18 czen.vca 1916. 

Wróciłem tylko o z "Romy", ~:dzie narobiłem trochę 
zamieszania, przemawiając w imieniu PSL no zgromadze­
niu, zwołanym przez "Ogólnopolską Ligę dla Walki z Ra­
sizmem", pod hasłem .. Naród polski w walec o godność 
człowieka". Był to pierwszy wiec dla szerokiej puhliczno­
§ci bez biletów wstępu i kontroli przy wejściu, więc z tego 
Wz(!lędu zapowiadał się ciekawie. Przewodniczył poseł do 
KRN, Górecki, z wyglądu i mowy inteligent dużej klasy. 
Przede mną mówił poseł Bieńkowski z PPR, poseł Cyran­
l<iewicz z PPS oraz z londyiiczyków Michał Pankiewicz 
i profesor Górka ze Stronnictwa Ot·mokratycznego. Sala 
wypełniono po brzegi, w tym sporo Pceselowt:ów z War 
11zowy, których znajorne twan:c spo trzcgłem zaraz w dru­
gim rzęd7.ic, tuż za mówcami. 

Zaró vno przemówienie GórcckieV,o, który zagnił ze­
branie, jak i następnych, wyprowadziło mnie z równo­
wagi. W kraju pdne więzieniu, bezpieka robi z ludźmi 
co chce, żadnych praw obywatel,kich się nic uznaje, a oni 
wszyscy piętnują tylko zachód, a o .tosunkach w kraju, 
prócz pochwał, ani jednego krytyczn"go słowa. Zresztą 
przemówienia były jałowe i sala znudzona. Atmosfera za· 
L:łamania ciążyła na słuchaczach i hamowała ł.ażdy żyw­
szy odruch. 

Gdy przy zła l<olej na mnie, postanowiłem z t:>m skoń­
C%yć f rozpocząłem przemówienie od słów: 

- W alkę o godność człowieka musimy rozpocząć od 
łaaju. w którym stosunl<i pozostawiają wiele do życzenia. 
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Przerwało mi z miej ·ca parę okla ków, któ w chwile 
później rozszerzyły ię na sporą część sali. Rzecz charak­
terystyczna, że im dalej od przodu. tym więcej rąk kla!!­
lrnło. W pierwszym rz~dzie nikt nie bił brawa, natomiast 
wszyscy przyglądali mi się z nieżyczliwym zaciekawie­
niem. Ale już drugi rząd szalał. 

Trzymając się mocno na wodzy. zacząłem mówić 
w sposób bardzo !!pokojny o potrzebie zabezpieczenia 
człowieka przed bezprawnym pozbawianiem wolności. 
o konieczności przywrócenia swobodnej działalności poli­
tycznej, o zagwarantowaniu wolności prasy, słowa, zgro­
madzeń itp. 

Sala raz po raz przerywała mi oklaskami. Przodował 
drugi rząd, w tym dwaj młodzi chłopcy, siedzący za Cyran­
kiewiczem. Górecki. z r~ką na dzwonku. patrzył z niepo­
kojem w moją stronę. Gdy znów po jakimś mocniejszym 
zdaniu rozległy się oklaski i przestałem mówić na chwilę. 
zauważyłem, że Cyrankiewicz nachylił się do Maszczących 
za nim chłopców i coś im powiedział. Z kolei chłopcy 
nachylili się do Cyrankiewicza, widocznie mu odpowia­
dając Cyrankiewicz zerwał się z miejsca, jak oparzony. 
l szybko wyszedł. Teraz z kolei chłopcy wysunęli się po­
śpiesznie ze swoich krzeseł. ale poszli w przeciwnym niż 
on kierunku. 

Po wiecu podeszła do mnie rozpromieniona Zosia i wy· 
szliśmy razem. Na No\vogrodzkiej zbliżyli się do nas 
chłopcy z drugiego rzędu: 

- Dzień dobry. panie prezcsiel Dosl,onałc im pan 
w zystko wygarnął. Mieliśmy uciechy co niemiara. 

- A co wam powiedział Cyrankiewicz? -zapytałem . 
- Kazał nam przestać bić brawo. 
- A co wy jemu na to? 
- Myyy? Niiic ... Tylko zapytaliśmy, czy chce dostać 

po mordzie ... 
- No, to lepiej wiejcie do domu, by was tu bezpieka 

nie odnalazła. 
- Ma pan rację. Do widzenia panie prezesie! 
I dwaj niedoszli .. mordobijcy" śpiesznie ię oddalili. 
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PALMIRY. POLANA &\IIIERCI 

23 czerwca !946. 
Dziś, w niedzielę. odbył sir w Palmirach pogrzeb śp. 

marszałka s~jmu, Macieja Rataja. Zwłoki jego zostały od­
nalezione już 2S kwietnia w zbiorow~j mogile. jako d vu­
nasłe z rzędu. Nie mi ł op<Uki na oczach. Znaleziono przy 
nim masę rzeczy: łaskę, portfel z dokumentami, przed­
wojenny dO\vód o obi. ty, bilet wizytowy: .. Maciej Rataj 
- Sejm", listy adresowane lUl Hożą 14 i szere~ drobiaz­
gów. Zwłoki pochowano prowizorycznie i dopiero wczomj, 
w przeddzień pogrzebu, prułożono je w mojej obecności 
do metalowej trummy. 

Jechałem na Palmiry z uczuciem głębokiego mutku. 
Nie ma w \Varsz; wie człowieka, któryby nie znał tej 
nazwy. Przez zereg lat każde usta "vymawiały ją z grozą 
i rozpaczą. Stała ię ona, tak jalc Oświęcim czy Majda­
nek. synonimem masowego mordu i obłędnej zbrodni. Był 
to niemiecki Katyń, tyle że bliżqzy Warsza ~'ie, wtedy kie­
dy tamten leżał daleko na wschodzie. Bliższy także dla­
tego. że :r.asłały go pokotem przede wszy tkim trupy war-
zawialcó . Już w 1910 roku zarzęły krążyć po stolicy 

wieści, znoszone p~ez chłopów z Palmir, o tym, jak nocą 
pędzą przez w i~: ciężarówki, wypełnione zbH mn. ą ło­
jących, miłrzących postaci i jak później dochodzi z po­
bliskiego lasu trza~kanie salw l..arabinowych, pomnożon 
przez echo. Sam wiele ra7.y miałem w ręku zdjęcia z Pal­
mir, robione przez Niemców w cz ~ie wyjątkowych, dzien­
nych egzekucji. SzC'?.c ólnle dwa utkwiły mi w pamiecl. 
Jedno, to około dwustu m~żczyzn z worlcami na głowach, 
ustawionych w dwuszeregu na tle lasu i pi zczy~tcj wyd­
my, a naprzeciw nich takiż dwu. z re(! żandarmów z kara· 
binarni, otowyroi do strzału. Drugie, to ściella w Ie ·ie, 
idąca pod górę, a na niej szereg bosych kobiet, każrta pro­
wadzona pod rękę przez żandarma, nio.ącego karabin 
w drugiej. Zdjęcie, robione z tyłu. pokazuje tylko plecy 
i bose nogi idącvch kobiet. Nie wymagało ono żadnego 
komentarza. Zandarmi prowadzili kobiety na egzekucje. 

Na dwudziestym drul!im kilometrze betonowej auto­
strady do Modlina skręciliśmy w lewo i minąwszy pan; 
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chałup, wjechaliśmy w osnowy las. Droga kr.;ta i dość 
L:iepska, więc samochód ~zcdł wolno, kołysu1c się z boku 
na bok. jak łódka nu falach . Gdy się zatrzymał, wyszedłem 
na skraj lasu i rzuciłem okiem przed siebie. 

Przede mną, w ostrym, rażącym świetle południowego 
słońca, leżała ogromna, prostokątna, piaszczysta polana. 
otoczona ze wszystkich stron sosnowym lasem. W powie­
trzu zapach rozJ!rzanych sosen, żywicy i piasku. poza tym 
spokój i cisza, której nie zakłócał żaden głos. Na prawo. 
na skraju polany wielki, drewniany krzyż z cierniową ko­
roną, który jedynie mógł w~kazywać, że nie jest to zwykła 
leśna polana. 

Dojrzałem daleko przed sobą grupkę łudzi i pobmąłem 
naprzełaj w ich kierunku. Krocząc po rzadkiej trawie, 
a czasami grzęznąc po kostki w czystym piasku, myślałem 
o stosach ciał. leżących w ziemi, po której stąpam. Po 
drodze mijałem już częściowo odkopane mogiły i indywi· 
dualne groby tych. których ju;i: wydobyto i rozpoznano. 
oznaczone prowizorycznymi drewnianymi krzyżykami 
z imieniem i nazwiskiem. 

Gdy przesunąłem się przez grupę znajomych osób. 
otaczających coś zwartym kołem. spostrzegłem na ziemi 
trumnę. a w niej zwłoki. Rozpoznałem je natychmiast. Ry· 
sy twarzy już zniekształcone. ale znajoma broda. długie. 
rasowe ręce i dobrze zapa~iętane ubranie na szczupłym 
ciele nie pozostawiały żadnych wątpliwości. Miałem przed 
obq zwłoki Rataju. ' 

Postaws7.y chwilę przv krzątającvch się obok nowej 
trumny grabarzach, odszedłem na bok i zapaliłem papie· 
rosa. by zabić przykry odór. \V pobliżu stał mężczy:~:na 
w zniszczonym mundurz~ z zielonymi wyłogami. z dubel­
tówką na ramieniu. Wyciągnąłem do niego pudełko . 
Wziął z chęciq paniero a i westchnął: 

- Teraz pan Rataj, a przed tym pan Niedziałkowslcf .. 
Zaciągnąłem ię głęboko i zapytałem: 
- Pan z tutejszych la~ów? 
- Tak. ja tutejszy gajowy. 
- A na ile obliczacie ilość rozstrzelanych na teJ poła-

nie? 



- A widział pan lciedy egzekucję? 
- Raz tylko i to mi wystarczy na całe życic. Przy-

wozili psy ze sobą, wiec nie było bezpiecznic kręcić się 
po lesie, ale nim to wiedziałem, raz zaryzyłc:owałem. 

- I co pan widział? 
- Było ciemno. ale świecili reflektorami, więc z daleh 

widziałem, juk ich wyładowali z ciężarówek i prowadzili. 
otoczonych ze wszystkich stron przez żandarmów z kara ­
binami. Potem ustawili rzędem i wtedy usły załem 
pierwsze okropne krzyki. A później salwa po salwie 
i jeszcze gorsze jęki i wołania . Jak skończyli strzelanie. 
pnyezedł od strony samochodów nowy tłum mężczyzn pod 
stratą i ci powrzucali trupy do wykopanych z góry dołów 
i wszystko zrównali tak, by nie został żaden ślad. Ci 
mężczyźni to byli Zydzi z Pawiaka. grabane. My. gajowi 
szuhaliśmy później świeżo skopanej ziemi, znaczyliśmy te 
miejsca przeważnie w ten sposób. że na starych pielikach 
wbijaliśmy gilzę od naboju karabinowego w kierunku. 
wskazującym mogiłę. a odległość w krokach notowaliśmy 
w domu. \V ten sposób teraz wskazujemy, gdzie kopać. 

W dzień pogrzebu, dzi iaj, wstąpiliśmy z Zosią naj­
pierw na Szucha, do Mikołajczyka. gdyż prosił, żeby po ­
jechać razem z nim. Marudził jakoś, więc ruszyliśmy dość 
późno starym, wielkim Horch'em, razem z Mariq Hulewi­
czową i dwoma bezpiecznikami z ochrony. Jnk tvlko do· 
tarliśmy do modlińskiej autostrady, zrobił się wielki tłok. 
Tysiące samochodów, bryczek. wozów i rowerów zapchało 
drogę i trzeba było posuv.-ać się krok za krokiem. Mikołaj­
czyk raz po raz spodądał ze zdenerwowaniem na zegarek: 

- Spóźniamy się ... 
Gdy dojechali 'my n n miej~ce. salutowani po drodze 

przez trnż porządkową PSL z zielonymi opaskami na rę­
"ownch. wejście na polanę było już zamknięte kordonem 
wojs'ka, n którym vidnć było w jaqnvm świetle czerwco­
wego łońca nieprzeliczone tłumy. Mikołajczyk i I łulewi­
czowa poszli przodem między zpalerem żołnierzy. Zo. la 
i ja za nimi. Już z daleka zauważvłem Bieruta, siedzącego 
w pierwszym rzędzie naprzeciw ołtarza, a za nim Spychal­
akiejlo, Grabskiego, posła czechosłowackiego Heireta. ge­
nerała Rómmla, genPrała Borutę-Spiechowicza i innych 
dygnitarzy. Tłum len był otoczony płotem oficerskich mun-
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durów ochrony. Vvięc jednak spóźniliśmy ię. Mikołajczy~ 
podszedł zaraz do Bieruta. by się przp.vitać i usprawie­
dliwić. Spostrzegłem. że Bierut, słuchając wyjaśnień, ldwa 
głową z kwaśną miną. 

Stanęliśmy z Zosią z bołru. rozglądając 5ię po otocze· 
niu. Cata polana była zalana olbrzymim tłumem ludzi . 
Nad morzem głów powiewały setki sztandarów, w tym 
czterysta dwadzieścia jeden nale~ących do PSL, z wstęga­
mi krepowymi na drzewcach. Zebrało się tutaj około czter­
dziestu tysięcy łudzi, by oddać o łatnią posług~ Ratajowł. 
a wśród nich delegacje z całej Polski i ze wszystlrlch 
stronnictw i organizacji. 

Trumna, okryta biało -czerwoną flagą i zielonym szron­
darem PSL, stała na katnfnllm. otoczonym strażą honoro­
wą B .Ch., przed ołtarzem umajonym świerczyną , gdzie 
ksiądz Jon Zieja już zaczął odprawiać mszę. Po para 
minutach zamieszania, spowodowanego naszym spóźnio­
nym przybyciem, zapanowała z powrotem cisza, w której 
rozlegały się tylko słowa łaciń kiego rytuału i śpiewne 
inwokacje. 

Pogrążyłem się w myślach o Rataju, którego niezmier­
nie ceniłem i z którym przeżyłem pierwsze miesiące ołru­
pacji w codziennym kontakcie. Jego aresztowanie było jed­
nym z pierwszych ciosów.- jakie spadły na nasze pod:.tie. 
mie. A późnie j wiadomość o e~tzełrucii. wreszcie śmierć 
córki Hanki, wnuczka Macieja i zięcia T ad usza Stankie­
wicza w czasie Powstania ... 

Rounyślania przerwał mi rytmiczny stukot motoru lot­
ntaero. Spojrzałem w r6ro ł zohacqłem mai, amołot. 
•tecz•JilCY ~ oad pol-.. TyaUace ,&6 poclnu.ID alt 
ciD fÓI'J• ob.ea-wuMc ewolucJe. Narłe od aamelatu ode­

ala Uf LJ.ła pacaira l IDUB uJo~ ~ powoli 
opadać na arromadzonycil dole lud&l. Za chwil~ ...... 
bllllt,ch ~ ,..dl naa ped dopy. 

Podn'n t V Jedn.. ...... pnec:aytaleaa l ......... 
~Men .... Gd,l., ........... ~, uhi)eć. -

.,a. SeMlludat n...a.ło ..,...elo 
coe tycia ..,oJnen'ack bo anódł ·•· .. ..,.. .. 



odpowied7., podeszła do Bieruta nasza działaczlca S. i pod­
niesionym głosem wykrzyknęła: 

- To oburzającel To wprost świętokradztwo) Jak pan 
mógł pozwolić, by w czasie lego pogrzebu uzucano pro· 
pagandowe ulotki? 

W tłumie, czy lo słyszącym te słowa, czy też orien · 
tującym się po gwahownych ruchach S. o co chodzi, prze. 
leciał lelli pomruk Bierut zarumienił się i pochylił do S .. 
tłumacząc jej coś półgłosem. wtedy kiedy otaczająca go 
ochrona, porozumiawszy sir wzrokiem, ścisnęła szeregi 
l posunęła się ku niemu. W międzyczasie samolot odle­
ciał. 

Ulotkę schowałem do ldeszeni na pamiątlę. Zawierała 
wezwanie PPR do głosowania w zbliżającym się referen­
dum .. trzy razy tak". 

Po płomiennym kazaniu księdza Zieji, który nie kępu· 
jąc się obecno: ci q Bieruta i innych. nawoływał do walki 
o pmwdziwą wolność i demokrację, rozpoczęły się pr:.r.e· 
mówienia pożegnalne, dekoracja trumny krzyżem Crun· 
waldu, ostatnia defilada. poczem złożono trumnę w nie· 
dalekim grobie, sąsiadującym z mogiłą przyjaciela Rataja. 
Mieczysława Niedziałkowskiego. 

W czasie długich przemówień odszedłem na bok. by 
obejrzeć peeselowców z \Varszawy. Stali setkami pod 
transparentami: .. Koło Rejonowe Powiśle", .. Koło Rejo­
nowe Płacu T l?. ech Krzyży", .. Koło Zakładowe \V odociągi 
i Kanalizacja", .. Warszawa·Praga", .. Koło Służcwicc­
Wyśdgi'' itp. ... 

Zoricntowałem się. że może lo jest jedyna okazja. by 
zrobić coś w rodzaju przeglądu całej war zaw. kiej organi· 
zacji PSL. W takiej liczbie bowiem możemy się potykać 
tylko nro not'f7.eba~.:h . Gdzie indziej nam nie pozwolą. 
Szedłem wirc od jednego tran parentu do drugiego, wy· 
mieniając pozdrowienia i ścisk jąc rrce. Pod trnn paren· 
tarni gromadki chłopców i dziewcząt ubrane z miejska. Nie 
potrzebowałem pytać, kto zacz są. Dla doświadczonego 
oka wystarczyło raz spojrzeć, hy rozpoznać dawne war· 
naw kic AK. W innym miejscu cyklistówki, zniszczone 
kapelusze i silny uścisk spracowanych dłoni. T o członko­
wie kół fabrycznych. T e koła najwięcej bolą P..PR. Toć 
parę dni temu .. Głos Ludu" opublikował wspólną odezwę 
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PPR i PPS pu;eciw .,chłopom z Marszałkowskiej", ataku­
jąc pomysł organizowania PSL w mieście. A mamy już 
w Wars:.:awie około czterech tysięcy członków. Natrafiłem 
też na twarze, których ogor .. mła cera wskazywala na pracę 
w polu. T o znów podrniejscy chłopi-ogrodnicy, tak zwani 
.. badylarze". Trafiali się tak:i:e pod napi~ami ze Sród­
mieścia ludzie w cit>mnych garniturach. o wyglądzie, któ­
ry mówił. że się ma do czynienia z miejską inteligencją. 

W jednym miejscu. tuż obok młodej pary chłopca 
l dziewczyny, trzymających drzewca transparentu. stał 
starszy mężczyzna. postać jak z portretów Kossaka, tyle że 
bez ulań kiego czaka na głowie. Siwa czupryna, sucha ra· 
aowa twarz. orli nos, krzaczaste brwi i sumiaty wąs. Sfoto· 
~rafowano go tak i mam to zdjęcie. Z jakiego środowiska 
pochodził, miał to wypisane na twarzy. 

Odciągnął mnie na bok i szeptał gorączkowo: 
- W was cała nadzieja. Jeśli wy nie uratujecie la-aju, 

nikt te~o nie zrobi. Myśmy się już skończyli. Na was przy. 
azła kolej. 

Uścisnąłem mu rękę bez słowa i posuwając się dalej. 
zbliżyłem się do kompanii honorowej, stojącej w pobliżu 
grobu Rataja. \tViejscy chłopcy, jak to było widać po 
h\'an.ach. ubrani w nowe mundury prezentowali się dos­
konnic. Już Polacy mają lo do siebie, że w mundurach 
wyglądają znacznie ' lepiej, niż w cywilu. Przed ich fron­
tem chod?.ił w tę i z powrotem młody, szczupły oficer 
o przystojnej, męskiej twarzy, w mundur~e pułkownika. 
\Vyglądał. jak rasowy żołnierz i patrzyłem na niego 
z prawdziwą przyjemnością. Gdy ktoś krzykm,ł: .,Pułkow· 
niku Zar:.:ycki", do przyjemności dołącz,ła się ciekawość. 
Mia~em przeJ sobą byłeao wychowanka szkoły kRdetów 
w Rawiczu. Neugebauera, bratanka znanego generała 
legionisty, chłopca wychowanego w rodzinie, gdzie królo­
wał kult Piłsudskiego. Jakimi dro~ami do. zedł do tego, 
aby zostać w podziemiu instruktorem lmmuni:'tycznej 
Gwardii Ludowej? Jaki proces przeszedł ten młody czło­
wiek z innego świata, niż len w którym obecnie się obra­
ca? Długo się nad tym głowiłem. ale nie mo~łem zna- . 
lać oclpowiedai. 

Gdy po pofi'Zeble wracałYlny z 



się hurzliwa manifestacja. Przepychając ,lę przez wiwatu­
jących ludzi. dobrnęliśmy z trudem do samochodu i ruszy­
liśmy wolno, krok za krokiem. Tłum szedł po bokach dro­
gi, wybiegał przed auto, przez szyby zaglądały rozpro­
mienione twarze i otwarte, krzyczące usta. Gdy wreszcie 
wvdobyliśmy się z ciżby. zwróciłem się do zamyśloneuo 
Mikołajrzyka: 

- Nie daj Boże, abyśmy zawiedli te nadzieje ... 

2·1 czerwca 1946. 

Musiałem pójść zaraz od rana do miejskiego Urzędu 
Bezpieczeństwa, by interweniować w ~prawie kiłkudzie­
aięciu peeselo>\ có v. 1-tór.~:y wracając wczoraj z pogrzebu. 
przejechali cię 7nrówkumi przez miasto z podniesionymi 
szłan i larami i transparentami, wznosząc ,.antypuń~twowe" 
(lkrzvki, za co ch arentowano. 

Dwnj oficerowie byli nastawieni bardzo wrogo. \Vda 
łem . ię z nimi w dyskusję na temat okrzyków i zapytałem. 
które z nich b ·łv antypaftstwowe. Starszy zajrzał do pro­
tokółu i wyjaśnił: 

- Wrzeszczeli na całe gardło: "Niech żyje wolność. 
niech tv je niepodległość". 

- CM: w tym złego? - zapytałem perfidnie - że tak 
sf~ cieszą z odzyskanej wolności? Przecież to są okrzylci 
pań twowe i pozytywne. 

Oficer spojrzał na mnie krzywym okiem: 
- Niech pan nie robi ze mnie wariata. Pan wie 

rlohrze. co oni mieli na myśli. 

REFERENDUM 

28 aerwca 1946. 

\V zwią7.ku z głosowaniem w referendum, które ma i~ 
odbyć pojutrze, jesteśmy od pogrzebu Rataja w nieustan­
nej ~torączce. Na na ze domaganie się wyborów, gdy" 
mircłzy innymi Naczelny Komitet \Vykonawczy PSL obra· 
dujący tO i l t kwietnia zażądał wyznaczenia ich na lipiec. 
"czynniki miarodajne" odpowiedziały zorganizowaniem 
referendum, w którym chcą przeprowadzić próbę sił. Uło-



łono te~ pytań w ten ..,os6h. L, lr.łae l»,,o - ałe 
odpowiedzieć .,nie" l rozpoczęło~ • .. liliE" na 
batde pytanie. Od chwili opubhlwwuia w dnia li maja 
tebłów pytań, po całym laatu rozbrzmiewa huło: •• T.a, 
razy tałc". A zostały one sformułowane w ..,o161. naę 
pujący: 

l) Czy jesteś za zniesieniem Senatu? 
2) Czy chcesz utrwalenia w przyszłej ltonstytucji ustro­

ju gospodarczego, wprowadzonego przez refonne rolrua 
i unarodowienia podstawowych gałęzi 1fospodarld laajo­
wej z zachowaniem ustawowych uprawnień Inicjatywy 
prywatnej? 

3) Czy chcesz utrwalenia zacbodnich ~łc palUtwa 
polsłciego na Bałtyku. Odrze i Nissie Łutycldej? 

Zna1eiłiimy się jałco stronnictwo w cietldej sytuacji. 
W szystlde trzy pytania generalnie odpowiadały naszemu 
programowi i merytorycznie rzecz biorąc, na "katde nale­
tałoby odpowiedzieć tak. Z drugiej strony byliśmy lwia­
dorni tego, te wypowiedzenie się za .. trzy razy ta~" po­
zwoli "omunistom twierdzić, ie w referendum, pomyśla­
nym przez nich jako votum zaufania łaaju dla ich rząd6w. 
otrzymali poparcie całego społeczeństwa. Ja~ z telfo wy­
bmąć? 

· Osobiide, za podsta~ dla mego stanowłslca · przyJąłem 
inne, trzecie rozumowanie, podyłdowane raczej wztrleda­
ml tałctycznymł, które przedatawiłem na Radzie Naczelnet 
PSL. srdy się zebrała dla ro:asłrzytnlęda, Jalc ,losować. 
W małej, dunnej ~h na oatałnłm piętrze naaej siedziby 
aLrało ale atu ldlbdziesłcda dsiałacay. JJ, cleLett ...e 
nad tym walnym problemem. M6włłem: 

- Nte przyjmujmy roqrywld w referendum. ~ PPR 
chce nam nanuclć. To tal.,... .. ,losowanie ludowe". to 
manewry pned wojDla wyborcq. PPR chce ntc:h apraw­
~ ay l jalde mamy popm-de muac:h lucinoKI l Jak 
....,Ieo dWa oraz Jalc: Jat .prawna ...... ....,........ 
w ........ od wynlUw relenada. talde CliJ 

prsyfąlowenle ~- Nie odlcr,wa 
auayc:h ftut l Dle :J::'iajaly jeacae ........... , ...... 



dziemy głosować trzy razy .. tak". niż gdybyścny wyłożyli 
wszvstko na tół przedw :~;e 'nie, już w referendum. 

Gdy się zebrała ' bocznym pokoju korni ja polityczna, 
L:tórej zadaniem było wybranie i zaproponowanie Radzie 
odpowiedniej decyzji, cztery osoby na pifć, w tym ja rów­
nież. wypowiedziały ię za .. trzy razy tak". Gdy obrady 
komisji dobiegały końca, w polwju zjawił się Mikołajczyk. 
Poinfom1ow ny o naszych poglądach sposępniał i za­
braw ·zy przewodniczącego 1omLji, wy zedł na . chod . Po 
p ro minutach przewodniczący wrócił i z tajemniczą minq 
ouaajmił: 

- Musimy na pierwsze głosować ,.nie" ... 
Zarzucili my go pytaniami, dlaczego? Powtórzył zna~ 

aygomcnly Mi.l.o ajczyka za konieczno· cią walki z PPR 
jui w referendum. Jeśli chodzi o wytłumaczenie ludziom. 
dlaczego nie chcemy ska owania Senatu, którego dawniej 
byliśmy przeciwnikami, to im się powie, ie byłoby to 
pn:eczne z konstytucją z 21 roku, którą uznajemy i sza­

nujemy. a poza tym z czasem zamienimy Senat na Naczel­
ną Izbę Gospodan:zą. Nie pn:ekonało to nikogo i wów­
czas padł wystn:ał z najcięższej kolubryny, który zlikwi­
dował z miejsca wszelką opozycję. Usłyszeliśmy, że •• za 

lam głosowaniem przemawiają je zcze inne, ważniejsze 
wzgledy, o L:tórych jednak trodno jest mówić". 

Prze t liśmy dalej pytać, gdyi; L: idy z n zrozumiał. 
o co chodzi. Tajemnicza recepta na wyz olenie Pol ki, 
przygotowana przez światowej sławy lekarzy i powierzo­
na tylko Mikołajczykowi, ymagała głosowania ,.nie" na 
pierw ze p tanie. 

Machnąłem ręką i opu'ciłem pokój. Wiara moja w tę 
receptę, silna na początku. j t już nieco %achwiana, ale 
mogę się przecież mylił. Ni było en u jednak dłużeJ 
i~ opierać t łcomi. ja polityczn zaproponowała Radzie 

N o:elnej gło o ani e nn pien 'sze p łani .. nie", co 
d niezwfoc.mje uchwalił . 

.29 czerwca 1946. 

Parę dni temu zrobiłem Mikołajczykowi na tępuj cą 
propozycj~ : 
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- \V dniu 29 czerwca odbędzie się nn Studionił! 
Woj~ka Pol~kicgo mecz piłki nożnej Juaosławic1-Polska. 
Ułożyłem się z nas:r.ymi peeselowcami, że zakupią dla 
mnie lożę na trybunie. Do tej loży wślizgnie się pan razem 
z nami już po rozpoczęciu meczu, a w czasie przerwy nasi 
urządzą demonstrację, do której powinna się przyłączyć 
cała publiczność. 

Mikołajczyk zgodził się chętnie, więc w południe wstą· 
piliśmy z Zosią do niego, do domu mini trów na Szucha, 
a tamtąd. o dokładnie wymierzonym czasie, wyruszyliśmy 
na stadion na Górnośląską . Do loży udało nam się do· 
trzeć bez zwrócenia czvjejkolwiek uwagi. Mecz już był 
w pełnvm toku i wszystkie spojrzenia skierowane na boi· 
sko. Obejrzałem się w tył na wypełnione do ostatniego 
miejsca trybuny. Powitały mnie tu i ówdzie dy~krctne 
ukłony. Grupy młodych chłopców i dziewcząt były na 
posterunku. Jak do tego czasu wszystko w porządku . Na 
prawo od nas, na reprezentacyjnej środkowej trybunie 
dojrzałem mundury generalskie i znajome postacie ze sfer 
rządzącvch. Przede mną, na stojących miejscach, zbita 
ma~a głów. Na mecz przybyło ponad dwadzieścia tysięcy 
osób. 

Na razie nie pozostawało nic innego, jak tylko czekal: 
na przerwę. Zająłem się więc grą i jako weteran piłki 
nożnej spostrzegłem od razu. ze Jugosłowianie aórują nad 
polsl<ll drużyną kondycją fizyczną i szybkością. Przygląda 
fąc się jednak różneao rodzaju podaniom, główkom. 
strzałom czy .. dryblowaniu". nie zaniedbywałem obserwa­

.a.-ta l w .... 
l padanil a ..................... 



T rzcba było wyrainie wyznaczyć tego, kto ma zacząć. Po­
ważny błąd organizacyjny. Już zacząłem o ·karżać siebie 
i innych, gdy nagle z górnych rzędów wychylił się młody. 
wysoki chłopiec i usłyszałem wołanic na cały głos: 

- Panic prezesie Karboński, czy to premier Mikołaj-
czyk jest w loży z panem 7 

Odkrzyknąłem pełnym gardłem: 
- T ak jest, to premier Mikołajczyk T 
l wybuchła burza. Najpierw rozległy się z różnych 

stron gorączkowe pytania: .. Gdzie?" - .. Gdzie jest Mi­
kołajczyk?" - .. A tam, w dole, na lewoT" - .. To Miko­
łajczyk. tak to on!" 

Ludzie zaczęli się tłoczyć ze wszystkich stron, skacząc 
przez ławki. Kto jeszcze siedział, ten wstał i rozległy się 
pien.vsze oklaski. Za chwilę klaskały wszystkie dłonie. 
Nagle ktoś się rozdarł: .,Niech żyje Mikołajczyk!" i ty­
siące głosów powtórzyło ten okrzyk. Odtąd słyszałem do­
okoła tylko jedno nieustające wołanie: niech żyje l Bez 
fałszywej skromności muszę dodać, że usłyszałem także 
parę razy własne nazwisko. 

Tłum, stojący na przeciwległej trybunie, zafalował jak 
spokojna woda, gdy w nią wrzucić kamień. l stamtąd do­
szły okrzyki i widać było klaszczące dłonie. Nagle ode­
rwała się od ciemnej ma y jedna postać i pobiegła przez 
zielone boi ko ku naszej łoży. Za nią druga, trzecia, dzie­
siąta i w ciągu minuty tysiąc o ób biegło na wy'cigi 
w naszym kierunku. Wkrótce przed lożą w dole widzia­
łem ma ę rozognionych twarzy, bły zczących oczu i otwar­
tych u t. Krzyk trwał teraz bez przerwy. 

Na prawo, z podziemi pod trybunami wybiegł gę ie­
(lo znur żołnierzy z karabinami w ręku i pokłusował do­
okoła boi ka wzdłuż linii nutowej. Juk widać, postuno­
wiono odciąć miej cu stojące i tych. co nu nich jeszcze 
pozo ·tal i, od boiska i tłumu przed na zą lożą. Jednak już 
było za późno i więk z o' ć ludzi ze tających miejsc zna­
lazła ię już na pokrytym ziclonq trawą placu. 

Zerknąłem na trybunę reprezentacyjną. Ujrzałem zmie­
szane twarze, zwrócone w na zq stronę i jakąś bezładną 
bieganinę. 

Ale przerwa już się skończyła i na wolnej od tłumu 
części boiska ukazały się kolorowe koszulki graczy. Rów-
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noczesme głos w megafonach wezwał puLli zność do 
opu zczenia boiska. Na próżno. Chociaż okrzyki już 
osłabły, ale tłum stał wciąż przed na zą loią i żądał od 
Mikołajczyka. by przemówił. Odmawiał. nawołując do po· 
wrotu na miejsca i nie przeszkadzania duł zej grze. 
\V spomagaliśmy (]o w tym dzielnie, ucieszeni nad wyraz 
udaniem się imprezy, która wypadła ponad W5Zelkie nasze 
spodziewanie. 

\Vreszcie tłum zeszedł z boiska i gra się rozpoczęła. 
Ale wojska z linii autowej nie ściągnięto i gę ty kordon 
uzbrojonych żołnierzy oddzielił na stałe stojące miejsca 
od boiska. Obawiano się dalszej manifestacji po zakończe­
niu meczu. 

Wysunęliśmy się nieznacznie przed końcem znwodów, 
żegnani dyskretnymi okla karni najbłiż zego otoczenia. 
Nie pragnąłem powtórzenia się manifestacji, przewidując, 
że teraz nastąpiłyby masowe aresztowania i może nawet 
przelew krwi. 

Przewidywania te były trafne. Zaledwie nasze auto 
znalazło się na ulicy, zaczęły nas mijać samochody, śpie­
szące w kierunku stadionu, pełne ubeków, żołnierzy i mło­
dzieży w białych koszulach i czerwonych krawatach. 
Kontrakcja była już w toku. 

Nie na tym wszakże koniec. Gdy po odwiezieni~ Miko­
łajczyka zaszli ~my do kawiarni na Nowym Swiecic, by się 
napić kawy i oplotkować przeiyte wydarzenia, wpadł nasz 
znajomy i z miejsca przybiegł do naszego stolika z ważną 



- Gr tuluję z całego erca. To dzi' h ło prawcizi ·e 
referendum. Jutro będzie tylko far a. \ 1ygraliście je 
w cuglach. 

POKŁOSIE REFERLNDUM 

5 lipca 1946 . 

., Tylko ~czka głupi ptak 
Woła ciągle tak, tak, tak! 
Mądry człowiek wie co chce 
l na pierwsze mówi NIE." 

Orientujemy się ~uż na ogół, jak wypadło "głosowanie 
ludowe". \Vedług ma zych obliczeń opartych na danych 
do tarczonych przez członków korni ·ji gło owania, pee.e­
lowców lub ympaty ków, z więcej niż dwóch tysięcy ob­
wodów na pien.,·szte pytanie gło owało .,nie" 83,54 %. 
a .,tak" - 16,46 'l. . Naturalnie oficjalne wyniki są inne: 
na pienv ze - .,ni~" 32 %. a .. tak" 68 %. Sfał zowano 
prawdziwy rezultat bez ceremonii. 

Samo gło owani odbyło ię gładko. Dzień był pięk­
ny, łoneczny, poza tym niedziela i fr kwencja głosujących 
bmdzo duża, mimo agitacji podziemia, by zbojkoto' ać cał­
kowicie referendum i nie głosować ' ·cale. T o już trzecie 
z kolei tanowi ko, jakie się w tej sprawie v kraju zary-
ownło. Ie najbard:zo:iej nas za tnno ..... iło czwarte pod j cle, 

a mianowicie duża ilość gło ów .,nie" nn wszystkie trzy 
pyt nia, cz f!O żadn ze zwalcz jących się tron nie pro· 
pago\ ała. Ogromna ilo'' takich ~ło ów padła nu pro­
wincji, głównie w małych mia. trczkach. Powód t go wy­
ja 'n ił mi dal ki kre ny z kali kiego: 

- Prawie w zy cy w na r.ym mi , ie cło o v li ,,nie" 
na z tki trzy p tania, by im pok zać, że nie chcemy 
i h rządów i w ogóle nie pragniemy mieć z ni i nic 
w pólnego. 

T o . pontaniczne, przez niko(!o nie pod unięte stano­
wisko dużego procentu ludno.'ci dawało wiele do m •'lenia. 
Była w tym ja ność i odwaga w okre(leniu negatywnego 
sto. unku do rzeczywi to ' ci, ale nie było w tym rozumu. 
gdyż nie wolno było w żadnym razie na trzecie pytanie 
odpowiadać .. nie". Nie pozwalały na to względy między-
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narodowe. Peperowcy nazywają od dawna tego rodzaju 
absolutną negacjr, ,.wewnętrzną emigracją". 

Ludzie głosowali tajnie mimo nawoływań naszych 
przeciwników, by głosować jawnie i oddawać czyste 
kart Id, co oznacza według ustawy ,.trzy razy tak". Głoso­
waliśmy z Zosią wcześnie rano w Leśnej Podkowie, 
a później pojechaliśmy do \Varszawy, by się rozejrzeć po 
mieście. \V szędzie spokój i długie ogonl<i przed lokalami 
głosowania. Ludzie stali w milczeniu, z poważnymi twa­
rzami, czekając aż na nich przyjdzie kolej. 

\Viemy już, że w kołach rządowych zapanowała kon­
sternacja. Znają prawdziwe ·wyniki i są nimi przerażeni. 
Nie sądzili, że kraj jest tak mało przez nich opanowany. 
Wyobrażam sobie, jakie cięgi dostaną od właściwej wła­
dzy. Już to nasi komuniści nie mają szczęścia. W hie­
rarchii światowej zajmują jedno z najgorszych miej c, a tu 
w dodatku z referendum klapa. Oczywiście klapa klapą. 
ale z naszych protestów nie będzie nic. Wiemy, że głów­
ny komisarz wyborczy, Wacław Barcikowski. dobrze mi 
znany przedwojenny, lewicujący adwokat z \Varszawy, 
przekaże je prezydium KRN, a tam, jak wszystkie skargi, 
schowają je pod sukno. 

Doszły do nas wieści, że w związku z gło owaniem 
miały miejsce gdzieniegdzie w kraju zaburzenia. Podobno 
jakaś strzelanina wynikła między ORMO i nieznanymi 
osobnikami na śląsku, pod Strzelanami (nomen omen). 
W iłżeckim, w gminie Kazanie, w kaliskim i w Korycy­
nie, pow. Sokółka, ORMO rzekomo musiało odeprzeć 
ataki .. band" na lokale komisji wyborczych itp. 

Ale komunikat jaki w tej sprawie wydało Ministerstwo 
Bezpieczeństwa, jest z pewnością prze adzony. Wedłua 
niego, w czasie od t 5 czerwca do 2 lipca miało miejsce 
250 napadów, z tego 37 na członków obwodowych komisji 
gło owania, 63 na lokale tych komisji i 70 na działaczy 
PPR. PPS, LS i SD. Cztema tu członków korni ji zo­
stało rzekomo zamordowanych, siedmiu rannych. Zabito 
w walkach 67 .. bandytów", ujęto 308. Poległo 65 ube­
ków, milicjantów i ormowców. Między innymi stoczono 
walki z ,.bandami" Burzy w krakowskim, Orlicza w gdań­
skim, Zubryda w sanockim i Orlika (Mariana Bernaciaka). 
który poległ. 
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Szkoda, że nie podali liczby peeselowców, aresztowa­
nych przed i w dniu referendum. \V płynęły już setki na­
zwisk i trzeba będzie znów deptać koło tego i żądać zwol­
nienia. 

Najlepszy kawał zdarzył się w Krakowie. Opowie­
dział mi go nasz działacz z tego miasta, który przyjechał 
ze sprawozdaniem do Warszawy: 

- Ludność w Krakowie głosowała. tak jak w całej 
Polsce, w większości na pierwsze pytanie .. nie" i v,rynik 
byłby tak samo sfałszowany, jak gdzie indziej. Ze tak się 
jednak nie stało, winić należy słabe nenvy peperowca. 
przewodniczącego okręgowej komisji wyborczej. Gdy przy­
stąpiła ona do obliczania głosów w obecności naszych 
przedstawicieli, członków komisji. i okazało się, że ogrom­
na wickszość kartek zawiera .. nie" na pierwsze pytanie, 
przewodniczący poczuł się nagle chory i opu 'cił lokal. zda­
jąc swoje funkcje zastępcy. Po kwadransie, len również 
poczuł się niedobrze i wyszedł. przekazując przewodnic­
two następnemu. W ten sposób wynieśli się po kolei, za 
przykładem przewodniczącego, wszyscy peperowcy. Ci 
członkowie komisji, którzy zostali. dokończyli zybko obli­
czeń i natychmiast ogłosili \vynik. tak że nie można go 
już było sfałszować. T e raz Kraków jest zagrożony repres­
jami, bo mówi się. że jest siedzibą reakcji i peperowcy 
grożą, że większość ludności Krakowa zostanie przesie­
dlona do innych miast. 

REAKCYJNY MOST 

6 lipca 1946. 

Trzy dni temu zawalił się nadpalony dom na Złotej. 
Kilka osób zabitych. Tak to mieszkańcy stolicy ciężko 
płacą za przywiązanie do rodzinneao mia ta. Mieszkają 
po takich ruderach. że w normalnych cza ach człowiek 
bałby się przekroczyć ich progu, nie mówiąc już o miesz­
kaniu. 

Ale kiedy już jestem przy tym temacie, to dla odwró­
cenia smutnych myśli od tego rodzaju wypadków, muszę 
oddać głos jednemu z moich znajomych. którego parę dni 
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temu zastałem o owiałego n, d ćwiartką czy tej u .. lnxi­
ma" na rogu Chmielnej i r-.larszałkow kiej: 

- Pytasz, dlaczego siedzę z miną jak nn typie? Spra­
wa bardzo prosta. Za parę dni pójdę do kryminału. Jestem 
przedsiębiorcą, specjalistą od budowy mostów i stawiam 
je obecnie dla rządu. Znam się na tym i mam dobry ze­
spół techników i majstrów, więc na ogół praca idzie 
dobrze i zarabia się nieźle. Teraz dopiero poślizgoda mi 
się noga ... Dostałem do odbudowy most na rzece P. \Vzią­
łem się ostro do roboty i budowa postępowała szybko na­
przód. Ale dla nich wszystko jest za wolno. l ciągle mnie 
pilili, żeby szybciej, bo chcą most uroczyście otworzyć 
w święto narodowe 22 lipca, wiesz, w rocznicę tego ich 
łam lubelskiego manifestu. Zaczęli mi nawet robić aluzje, 
że jeśli nie zdążę na ten termin, to będzie to pachniało 
trochę sabotażl.!m ... Zabawiłem się więc w stachanowca 
i zacząłem w 'Zyslko stawiać na gwałt i naturalnie w ta­
kim pośpiechu niektóre roboty zostały wykonane na j. p. 
W rezultacie, most był gotów na czas, ale jak na niego 
wjechało na próbę parę umajonych czerwonymi flagami 
ciężarówek z pia kiem, to łobuz wziął, zawalił się i uto­
nął. T era z, ktoś za lo musi pójść do kozy, więc któż, jeśli 
nic ja? 

T u mój przyjaciel nalał sobie i mnie po kieliszku i w 
milczeniu wypiliśmy za spokój du"zy topielca, który zna­
lazł przedwcze ny grób w zimnych i ciemnych nurlach 
rzeki P. Chciałem go w jakiś sposób pode zyć, ale nie 
wiedziałem jak, zatem na chybił-trafił zapytałem: 

- A może materiał na budowę był reakcyjny i urzą­
dził sabotaż? 

Gwałtownie zaprzeczył: 
- Nie, prawdziwie ludov,ry, sprawdzony i przyjęty 

przez ich korni ję, nawet bez pomocy łapówli. 
Spojrzałem na niego z głębokim w~półczuciem: 
- No, to rzeczywi'cie przy złość twoja nie wygląda 

r6żowo. 

Pożegnałem się i wyszedłem. Nie widziałem go od tej 
chwili przeszło rok. \Viadomo, że w ludowej demokracji 
.,bez odsiadki życia nie ma". 
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.. OKO ZA OKO. ZĄB ZA. Z.\B" 

7 lipca 19-16. 

Na wzgórzu Stolzenberg, pod Gdaiiskiem, powieszono 
czwartego lipca jedenastu oprawców z pobliskiego obozu 
w Stutthoffie. skazanych przez sąd na śmierć. O egzekucji 
ogłaszano od dłuższego czasu i na oznaczony dzień około 
stu pięćdziesięciu tysięcy lud:.d zajęło miejsca na zboczach 
sąsiednich pagórków. Zgromadziła ich na tym miej. cu nie· 
pohamowana chęć odwetu i żądza zaspokojenia głodnego 
uczucia zemsty, które przez tyle lat okupacji musicli kryć 
głęboko w sobie. \Vieszali byli więźniowie ze Stutthoffu, 
którzy na tę okazję ubrali dawne pa.iaki. Pod szubienicę 
podjechały ciężarówki ze skazanymi i amatorami wiesza­
nia. Gdy stryczki zostały zaciągnięte na szyjach, ciężarów­
ki ruszyły i jedenaście ciał zakołysało się na sznurach, jak 
na huśtawce. 

Cała ta "prawa nie zasługiwałaby na wzmiankę. gdy­
by nie reakcja olbrzymich tłumów. Gdy rozpoczęto przy­
gotowania do egzekucji, zaległa taka cisza, że ktoś, kto by 
zamknął oczy, nie byłby w stanie domyśleć się obccno<ci 
w tym miej cu ponad stu ty. ięcy ludzi. Jednak w miarę 
postępu makabrycznych czynności najpierw odez·wał się 
płacz dzieci, które też tu się niepotrzebnie znalazły, póź­
niej kobiet, a wreszcie cały tłum ogarnęła histeria, zmie-
zana z uczuciem nieprzezwyciężonej odrazy, co wspólnie 
wyraziło się w krzykach, płaczu i śpiesznej, ma. owej 
ucieczce z miejsca kaźni. 

Jak ·tąd widać, daleko nam do tych Niemców z Vvo­
klau. dlu których w obozie ustawiono trybuny, by regular­
nie i w godnie, jak w teatrze, mogli ię przyglądać egze­
kucjom Polaków. Pod tym względem na pewno są .. rasą 
panów" wyż zą w to unku do nas. 

POGRO~l żYDOWSKI \V KIELCACH 

15 lipca 1946. 

Dnia 4 lipca, w godzinach porannych, zaczęło roz­
puszczać w wielu punktach Kielc wiadomości, że w do­
mu przy ulicy Planty 7, zamieszkałym wyłącznie przez Ży-
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dów, :zostało zabite .. na mace" czy też jest trzymane prze­
mocą polskie, katolickie dziecko. \Vkrótce przed domem 
zgromadził się w:zbunony tłum, który wdarł się do środ­
ka i w urządzonej masakrze :zginęło 41 Zydów, nie mó­
wiąc już o rannych. W związku z tym pogromem bezpieka 
aresztowała 62 osoby i już 9 lipca rozpoczął się proces 
przeciwko .. pogroms:zc:zykom", zakończony 11 lipca dzie­
więciu wyrokami śmierci. Z przebiegu procesu wynikało, 
że inicjatorem pogromu był niejaki Antoni Pasowski, któ­
ry ukrył w swym mieszkaniu w Kielcach, w dniu l lipca, 
ośmioletniego Henryka Błas:zc:zyka i wypuścił go po dwóch 
dniach, wyuczywszy pnedtem, by rozpowiadał. że był 
trzymany przez Zydów w domu przy ulicy Planty 7 z za­
miarem zamordowania, ale zdołał zbiec. 

Tyle, jeśli chodzi o oficjalną wersję. Natomiast według 
nieoficjalnych wiadomości, jakie zaczęły do nas masowo 
napływać z Kielc od naszych członków i sympatyków, 
sprawa wygląda całkowicie inaczej i wręcz nieprawdopo­
dobnie. Okazuje się. że osoby, które rozpuszczały pogłoski 
po mieście, byli to notoryczni agenci bezpieki, występują­
cy jawnie, często w obecności milicjantów, którzy zacho­
wywali się biemie, że oni to prowadzili tłum na żydowski 
dom i wznosili podbunające okrzyki, że w tłumie widać 
było mundury milicji, że dom przy ulicy Płanty 7 jest po­
łożony niedaleko od ~iedziby' kieleckiej bezpieki, że ma- · 
sakra trwała z przerwami parę godzin (!) i mimo to bez­
pieka nie interweniowała, wreszcie, że prezes komitetu 
żydowskiego Kahane, później zamordowany, łączył się raz 
po raz telefonicznie z bezpieką i prosił o pomoc, która jed­
nak nie nadeszła. 

Dla doświadczonego oka to wy tarczało. Było jasne jak 
słoi1ce, że pogrom był zorganizowany przez bezpiekę wed­
ług najlepszych czarnosecinnych wzorów, n że sięgnięto 
przy tym do starego, wypróbowanego środka carskiej och­
rany, jakim był mord rytualny, więc nie trudno było się 
domyśleć, kto tę akcję nakazał. Pozostawało jedynie nie­
rozwiązane pytanie, w jakim celu to zrobiono? 

Mieliśmy wkrótce już gotową co do tego opinię, ale 
kopkę nad ..i'' postawiła na całej sprawie informacja, jak 
sądzę, umyślnie puszczona przez komunistów-Zydów. Soli­
damość żydowska jest rzeczą znaną, a że im nie była 
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w smak cała impreza w myśl zasady "dziś oni a jutro 
my", zatem wiadomość wyciekła na zewnątrz:. Obie rzeczy, 
to jest nasza opinia i informacja, zgadzały się doskonale: 
pogrom nakazano dlatego, by zmienić na troje Zachodu 
w stosunku do Polski. Na skutek bowiem wiadomości, 
wysłanych przez zagranicznych korespondentów, obecnych 
w Polsce w czasie referendum i raportów zachodnich am­
basad, ujawnionych częściowo przez ich rządy, na Zacho­
dzie, poinformowanym o cynicznym sfałszowaniu referen­
dum, powstał silny prąd sympatii i współczucia dla Fol­
ski, tak okropnie ciemiężonej i oszukanej. Jeśli więc zachód 
dowie się teraz o tak dzikim i okropnym wybryku, jak 
pogrom na tle rasowym, uczucia te zamienią się w oburze­
nie i odrazę. \V ten sposób ujemne skutki sfałszowania 
referendum zostaną tam całkowicie zlikwidowane. Ze zgi­
nie przy tym paru Zydów? Cóż to znaczy ·wobec zasady. 
że "u nas liudiej mnogo!" 

Cały pomysł z punktu widzenia inicjatorów miał ręce 
i nogi. Nie przewidzieli oni tylko jednego, a mianowicie. 
że kieleckie społeczd1 two, nie wyłączając nawet PPR. 
nie pogodzi się z tym, że je obciąży zarzut urządzeniu po­
gromu w d vudziestym wieku i że wobec te~to będzie się 
starało "vyświetlić prawdę i w kazać rzeczywistych spraw­
ców. Nigdy nie mieliśmy tyłu doniesień i z tak różnych 
źródeł. juk w lej sprawie. Nie trzymaliśmy ich pod korcem 
i po paru dniach cała War zawa, łącznie z ambasadami, 
znała już całą prawdę. Z drugiej strony, pozostali przy 
życiu z) dzi też nie kryli swej opinii o roli kieleckiej bez­
pieki w tej całej sprawie. Gdy więc w żaden sposób nie 
dało sic usprawiedliwić jej zachowania, jedynie rozsądną 
myślą było odcięcie się od niej. Toteż nagle zostali aresz­
towani w Kielcach szef \\'ojewódzkiego Urzędu Bezpie­
czeń twa obczyński, morderca naszego rzeszow_ kie<1o 
działacza Kojdera, komendant \\'ojewódzkiej fvlilicji Oby­
watel kiej Kuźmiński, zastępca jego major Gwiazdowicz 
i komendant korni ariatu Milkji Obywatelskiej, porucznik 
Zagór ki - wszyscy .. za niedość energiczną działalność 
władz". Przyprawy dodała autentyczna wiadomość, że 
wszystkie te osoby zagroziły, że jeśli zostaną postawione 
przed sąd, wówczas powiedzą o pogromie całą prawdę. 
szczególnie kto go nakazał. Zaniechano zatem tego zamia-
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ru i ograniczono się tylko do ich • resztowani n pod ta­
wie kompromisowej formułki o .. nicdość energicznej d:.da­
łalności''. 

Jestem pewien zre złą, że im włos z głowy nie spadnie 
i że wszystko skoliczy się, jak zwykle w takich wypadkach, 
na przeniesieniu i awansie. Już tam kruk Lrukowi oka nie 
wykole. 

\VYROK NA GE~. MICHAJŁO\VICZA 

16 lipca 1946. 

O~łoszono dzisiaj, że prz~vódca podziemia jugosło­
wiailskiego, generał ~ Iichajłowicz, został Ekazany w Bel­
gradzie na śmierć. \Viadomość ta zrobiła wielkie wrażenie 
i dała dużo do myślenia. Taki los spotyka obecnie przy­
wódców antyniemieckiego podziemia. Czegóż w takim ra­
zie może się spodziewać Rzepecki, który właśnie siedzi 
i czeka na proces? 

BIMBER NA INDEKSIE 

17 lipca 1946. 

Handel bimbrem w dalszym ciągu kwitnie i władze 
karbowe mają z nim dużo · kłopotu. Ale producenci tej 

.,ogni tej wody" nabrali bojowego ducha i zaczęli sto o­
wać nowoczesne środki obrony, a mianowicie minują dro­
gi, prowadzące do bimbrowni najczęściej ukrytej w lesie, 
lub samotnej chacie, stoj(\cej na uboczu. Właśnie dowie­
działem się, że wyleciała na takiej minie ciężarówka z ube­
kami i traŻf\ celnf\, zmierzająca w nocy do leśnej kry­
jówli. Niedługo, a w wojnie z bimbrem będą mu ieli uży­
wać aparatów do wykrywania min. 

KAT \V RĘ:KAV\.'ICZKACH 

22 lipca 19·16. 

Powieszono wczoraj na stokach cytadeli w Poznaniu 
Grei era, wielkorządcę .,\Vartegau". Sto tysięcy ludzi pa­
trzyło na szubienicf, widoczną na kilka kilometrów. Reak­
cja widzów taka, jak w czasie egzekucji na Stolzenbergu. 
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Sprawiedliwości stało się zadość i fortuna kołem się 
toczy. Ale dlaczego kata u trojono jak na bal. we frak 
i białe rękawiczki, tego doprawdy nie rozumiem. T o są 
jakieś reakcyjne pozostało' ci, których ludowa demokracja 
nie powinna tolerować. Nic ro~umiem taki:e, dlaczego nie 
zastosowano na przykład dobrze znanego, katyliskiego 
strzelania w tył głowy, a takie ko ztowne ceremonie. 

JAZDA .. NA ŁEBKA" 

26 lipca 1916. 

Humor jeszcze całkowicie nie zaginął w narodzie. \Vi­
działem rysunek przedstawiający obecną jazdę ,.na łeb­
ka" i taką sarną jazdę przed kilkudziesięciu laty. Podo­
bieństwo wpro. t uderzające. \V jednym i w drugim wy­
padku energiczni przed iębiorcy, wołający: .. Na Pragie, 
na Pragiel... Na Zolibórzl... Na Mokotów!..." -i liczący 
wynagrodzenie ,.od łebka". Sam na wła ne uszy słyszałem 
taką wymianę zdaii między przed ·iębiorcą a furmanem: 

- Antoś, a masz tam jeszcze wolne miejsce? 
Zap,..tany odkrzyknął: 
- Ze dwa łebki to ię je zcze dadzą wcisnąć! 
\V zakresie komunikacji wojna nas cofneła o kilka­

dziesiąt łat. Ale za to w innym dotrzymujemy kroku naj­
naw zym wynalazkom. Ile razy teraz idę Marszałkow~ką 
do .. Kru ·zynki", tyle razy sły zę na rogu Chmielnej głos 
przekupki: 

- \Viśnie, wiśnie na sprzedażl... Prawdziwe ato­
mówki!... 

..OGNIE:'\11 MIECZEM" 

27 lipca 1946. 

Walka w zystkich ze wszy tkimi trwa. Z jednej trony 
podziemie zabiło 3 lipca Jana Ru ina, po ła lubeł ·kiego 
Stronnictwa Ludowego do KRN. z drugiej bezpieka za­
mordowała na tępujących naszych działaczy: 24 czerwca 
Jana Syaudę, sołtysa wsi \Vreczyca \ Vielka, pow. Czę to­
chowa; 19 czerwca w Ie ie pod Miedzyrzeczero Józefa Je­
leszuka, sekretarza powiatowego PSL i w nocy z 12 na 
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13 lipca w górach, pow. Pińczów, Michała Zacharia za, 
sekretarza powiatowego PSL w Pińczowie. 

Tym wypadkom towarzyszy wiadomość o zabiciu na 
Wybrzeżu partyzanta Kaczorawskiego (Kmicica) i o lik­
widacji .. bandy" Orlika z \VlNu. Stoczono z nią bitwę 
na terenie powiatu Garwolin i rozproszono oddział, liczący 
około trzystu osób. Poza tym, ogłoszono w Krakowie 12 
lipca wyrok sądu wojskowego, skazujący dwunastu aka­
demików za zajścia trzeciomajowe na kary od czterech lat 
do ośmiu miesięcy więzienia. \V reszcie, rozpoczął się przed 
sądem wojsko"vym w Łodzi proces czternastu członków or­
ganizacji podziemnej .. Pogotowie Akcji Specjalnej", z An­
tonim Kularskim i Januszem \Vestfalem na czele, a w 
Białymstoku ogłoszono wyrok sądu wojskowego w proce­
sie dwudziestu czterech członków \VINu, z Aleksandrem 
Rybuikiem na czele. Siedmiu skazano na śmierć. Punktem 
kulminacyjnym na odcinku sądowym jest wyrok. wydany 
na mego znajomego, pułkownika Liniarskiego (Mścisława). 
dowódcę \VINu w okrrgu białostockim. 

A zbrojne podziemie działa w dalszym ciąrru. Parę 
tygodni temu. nieznany oddział partyzancki w sile sześć­
dziesięciu ludzi, ubranych w mundury woj kowe, opano­
wał na kilka godzin miasteczko Szydłowiec. Przy tej okazji 
zatrzymywano i kontrolowano wsz.ystkie przejeżdżające $a-. 
mochody. \V dniu 16 lipca, inny oddział partyzancki 
w liczbie około pietdziesięciu ludzi, zatrzymał miedzy 
stacjami Stry zów i tronie pociąg Kraków-Zakopane 
i rozbroił wszystkich znajdujących się w nim żołnierzy. 
Czyżby lo była akcja Ognia? 

Ukraińskie podziemie leż nie śpi. \V powiatach Prze­
myśl. Jarosław, Lubaczów i Sanok oddziały banderowców 
i bulbowców, nieraz liczące po czterystu ludzi, niszczą 
.. ogniem i mieczem" wsie i ludność polską. rżną bydło, 
\vycinają sady i zostawiają gołą ziemię i niebo. W kwiet­
niu palili wsie pol kie Bukow ko, Nowotaniec, Nagórza­
ny i Puławy. Do Sanoka schroniło się około dziesięciu ty­
sięcy pogorzelców. Według plakatów, rozlepianych przez 
ukraińskie podziemie, akcja ta ma na celu przeciwdzia­
łanie wysiedleniu z tych terenów ludności ukraińskiej na 
Ukrainę sowiecką. Przyszła także wiadomość, że party­
zanci ukraińscy spalili wieś Temeszów, pow. Brzozów. 

140 



Polaków wrzucano żywccm do ognia. Zabito także pro­
bo zeza. \Valczy z nimi woj~ko Zymier·kicgo, które dwa 
mie iące temu rozbiło oddział Dudv w lasach Ładow­
skich. województwo Rzeszów, oraz kilka oddziałów Ukra­
ińskiej Powstańczej Armii w hrubieszowskim. 

Przyznać się muszę, że nic bardzo rozumiem, co ma 
wspólnego palenie polskich wsi i wyrzynanie polskiej lud­
ności, której pozwolono zostać na miejscu, z wysiedlaniem 
Ukraińców do Sowietów. Gdzie Krym, gdzie Rzym 
a gdzie karczmy babińskie? Czy to przypadkiem nie dalszy 
ciąg "oczyszczania terenu z wrogiego elementu", zapocząt­
kowany już za okupacji niemieckiej? 

POGRZEB DELEGATA RZĄDU 
PROF. PIEKAŁKIEWlCZA 

28 lipca 1946. 

Wczoraj odbył się na Powązkach pogrzeb byłego De­
legata Rządu, profesora Jana Piekałkicwicza. Zamordo­
wany przez Niemców 19 czerwca 1943 roku i pochowany 
po wykupieniu zwłok na Brudnic, został obecnie ekshumo­
wany i złożony w grobie rodziny Krzyżanowskich, na Po­
wązkach. Znów smutna uroczystość, która mi przypomnia­
ła niedawno minione czasy okupacyjne i moją współpracę 
z Pickałkiewiczcm. 

Pocieszyła nas trochę pani B., którą spotkaliśmy w cie­
nistych alejach Powązek. w ulubionej czarnej aksamitce 
na szyi. Była bardzo przygnębiona i z punktu zaczęła 
narzekać na obecne czasy: 

- A weźmy na przykład dzisiej ze pogrzeby ... Jakież 
one okropnic smuuutne !... 

Zosię zdziwiło to '\vyznanie, więc popro iła o wyjaś­
nienie: 

- A L:iedyż to, proszę pani, pogrzeby były wesołe 7 
- A przed wojną, proszę pani. \V kościele zaw ze 

śpiewał kto' na chórze. muzyka grała, jakiś k"Warlct czy 
nawet orkie tra, ludzie ubrani przyzwoicie, światła ... Było 
na co popatrzeć i czego posłuchać. A dzisiaj?! 

W ostatnich tygodniach akcja ekshumacyjna, szczegól­
nie poległych akistów, uległa ogromnemu nasileniu. Cała 
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pra a pełna nekrologów, podpisany<h przez różne korni ety 
ekshumacyjne. Mi~dzy innymi CZ}tałem nchołog firmy 
Krzysztof Brun i Syn o poległych dwudzie lu praCo\ ni­
kach. \Vszyscy się śpieszą, by przed ro!'znicą Powstania 
przenieść zwłoki na cmentarz AK. gdyż l sierpnia odbędzie 
się tam uroczyste poświęcenie pomnika, wzniesionego sta­
raniem pułkownika Rado ława i jego podwładnych. Po­
myśleć, że już upłynęło dwa lata od tej chwili, gdy stałem 
na rogu Koszykowej i rozległy się pierw ze strzały. Jak 
ten czas szybko leci I 

WSRóD POLEGŁ YCH BOHATERó\V 

1 sierpnia 19·16. 

Parę dni temu spotkałem się rano z pułkownikiem Ra­
dosławem, wsiedliśmy w stare, otwarte auto i pomknęliśmy 
do Młocin. Za kierownicą siedział młody chłopak, zwra­
cający się do Radosława służbiście per .,panie pułkow­
niku". więc widocznie z Kedywu, który nas szybko prze­
prowadził przez puste jeszcze ulice. Było wcześnie więc 
dość chłodno, pogoda piękna, słoneczna. Wystawiałem 
twarz na wiatr i słońce i rozkoszowałem ię szybką jazdą. 
nad Ławiając pilnie ucha na to, co mówił Rado ław: 

- Staram się utrzymać kontakt z moimi byłymi żołnie­
rzami i pomagam im jak mogę, bo w wielu wypadkach tej 
pomocy potrzebują. Ułatwiam im na przykład znalezienie 
pracy lub przyjęcie na studia. Założyłem coś w rodzaju 
biura pośrednictwa pracy, poza tym różne spółdzielcze 
war ·ztaty, na przykład naprawy samochodów, i tuk jakoś 
się wzajemnie popieramy. Utrzymuję też stały kontakt 
z komisjami ek ·humacyjnymi i rodzicami, poszukującymi 
zwłok. których, jak wiecie, jest ł)"'iące. !\lu imy wydobyć 
w zy tkich na zych poległych i po hować, jak należy. 

- A prowadzicie ewidencję waszych b ·łych żołnierzy? 
- za p} talem, zaalamJOwany pewną obawą. 

Rado ław przytaknął: 
- Naturalnie. 1am przecież spisy wszystkich ujaw-

nionych. 
T o wyznanie natchnęło mnie ceplycyzmem: 
- T o je zcze za to w zy tko będziecie siedzieć. 
W międzyczasie dojechaliśmy do Młocin, szofer skrę-
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cił w prawo i stnnęl"śmy wkrótce przed niedużym, piętro­
'\\"Yffi budrnl.:iern . u drzwi którego w po lawie na baczność 
stał inwalida bez nogi. Prowadzeni przez niego, weszli'my 
do środka i Radosław objaśniał: 

- T o je~t ochronka dla sierot po poległych z AK. Jest 
ich parę setek. rozlokowanych po krewnych i różnych 
ludziach, niektóre w okropnej nędzy. Najbaniziej potrze­
bujące wkrótce tu przeniesiemy. Tam będzie sala szkolna 
i jadalnia, a na piętrze sypialnia. Powinno się tutaj zmie­
ścić około pięćdziesięciu sierot. Staram się też, by je adop­
towali rodzice poległych. Niech im zastąpią tamtych. Sam 
też zdecydowałem się adoptować małą dziewczynkę ... 

Słuchałem tego z przygnębieniem. T o nicdość że tylu 
poległo. ale jeszcze zostały małe sieroty, które głodują. 
Nie ma widać dna ta nasza klęska i nędza. 

Inwalida poczęstował nas na pożegnanie zbożową ka­
wą i poinformował z zadowoleniem w głosie, że wkrótce 
dostanie protezę i będzie mógł poruszać się znacznie lepiej. 

Po pół godzinie jazdy, stanęliśmy u wrót wojskowego 
cmentarza na Powązkach. \Veszliśmy w szeroką, piasz­
czystą aleję. Radosław informował w dalszym ciągu: 

- ... a teraz muszę prowadzić walkę o trupy. Co, nie 
chcecie wierzyć? A tak. powtarzam, walczę o trupy. Jest 
tutaj kwatera ALu. ale grobów na niej niewiele, toteż oni 
nabrali ohawy, że w porównaniu do tysięcy grobów AK. 
ilość pogrzebanych alowców wygląda bardzo mizernie i za­
kazali mi dalszego grzebania zwłok na na~zych kwaterach. 
\V tej szopie - łam - leży w trumnach kilkadzie iąt 
zwłok których nam nie wolno pochować. \Vierzyć ~ię nie 
chce, ale czę • ć ich ukradli i pochowali po kryjomu na 
kwaterze ALu. 

Dodałem do tego własną interpretację: 
- Cmentarz pokazuje prawdziwy tosunek sił w cza­

, i e Pow tania. Kilkud<Giesięciu poległych alowców na L.; ł­
ka ty ięcy akowców. Gdyby wcześniej dokonali tego od­
krycia, z pewnością nie pozv.·oliliby wam na grzebanie 
akowców w jednym miejscu. 

Do zliśmy do kwater AK i stanąłem w o łupieniu, prze­
jęty widokiem, jaki się przede mną roztoczył. Na zerokiej 
płn. zczyźnie, obramowanej krzewami i rzadkimi drzewa­
mi, leżały w ja nym słońcu tysiące grobów. Jeden rząd 
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za drugim, jeden czworobok obok drugiego, jedna kolum­
na przy drugiej. Połcgli leżcli w regularnych od l~pach, 
sformowani w kompanie, baony i pułki, jak do defilady na 
Płacu Saskim. Każdy w paradnych, czerwonych wyłogach 
kwitnących na grobach begonii i szałwi. 

Okrążyliśmy wąskimi ścieżkami cały cmentarz. Rado­
sław, krocząc przodem przed frontem zastygłych na bacz­
ność mogił, jak dowódca dokonywujący przeglądu oddzia­
łów, objaśniał: 

- Tu leży baon .. Zośka", tam "Parasol" dalej .. Mio­
tła". Tamci są od Zywiciela, ci z "Baszty" ... tutaj od 
"Kilińskiego" obok z baterii Kuby ... 

- Tego znałem dobrze. Wspaniały żołnierz i zdolny 
naukowiec. Tamten świetny dowódca, zapowiadał się zna­
komicie. T a szesnastoletnia dziewczyna zginęła, niosąc 
mój raport ... ten znów, osłaniając odwrót swojej kompanii... 

Szedłem wzrokiem za ręką Radosława, ale patrząc na 
groby, widziałem cienie chłopców w panterkach i hełmach 
na głowie, z piatami na ramieniu, pistoletami w ręku i gra­
natami za pasem. Patrzyłem na groby, ale widziałem 
dziewczęta w kombinezonach, przeciętych skórzanym pa­
sem, z biało-czerwoną opaską na ręku - wszyscy z purpu­
rowymi kwiatami ran na strzaskanym czole łub przedziura-
wionE>j piersi. . 

Litania nazwisk i faktów trwała przez całą tę długą, 
krzyżową drogę. Radosław pobladł, pot osiadł mu na 
skroniach, ale w smutnym zapami~taniu ciągnął dalej tra­
giczną opowieść. Mówił o bohaterskich wałkach, o nie­
zeniemym poświ~ccniu i o bezgranicznej odwadze tych, 
którzy tu leżeli, a których ilość sięga dziesięciu tysi~cy. 
Dziesięć tysięcy chłopców i dziewcząt w wi ku od czter­
nastu do dwudziestu pi~ciu lut leżało pokotem przed nami 
na zalanej łońcem polanie. Krew z krwi, kość z kości 
dzieci W nr za wy, które zaćmiły sławą swą i klęską 
wszystko to, co stolica dotychczas w swym życiu widziała. 

Doszliśmy do pomnika. Na małym placyku wśród gro­
bów stanął na fundamencie z piaskowca wy oki, czworo­
boczny blok czarnego marmuru. Na jednej ze ścian napis: 

.. Zołnierzom Armii Krajowej, poległym 
w walkach o wolność. - Towarzysze broni," 
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Na pneciwległej ścianie: "Pow tanie \Varszawskie" 
i w otoku liści laurowych daty: "1. VIII. - 2. X. 1944". 

Po drugiej stronie pomnika symboliczna kotwica 
.. P.W". i lata: "1939- 1915". 

Ostatnia ściana ozdobiona Krzyżem Virtuti Militari 
i słowami .. Gloria victis". 

Rozejnałem się dookoła i zwierzyłem z pewnego po­
mysłu: 

- T neba by było rozejneć się tutaj za jakimś miej­
scem dla was, no i dla mnie. 

Radosław uśmiechnął się smutno: 
- Mam już dla siebie upatrzone. A i dla was też się 

znajdzie i, jeśli chcecie, to niedaleko mnie. 
- Z przyjemnością, pułkowniku. T o sobie od czasu 

do czasu w jaką ciepłą noc przysiądziemy na grobie i po­
gadamy ... Ale dla mnie zarezerwujcie na dwie osoby ... 

W DRUGĄ ROCZNIC!;: POWSTANIA 

Pierwszego sierpnia miasto przybrało od rana odświęt­
ny 'vygląd. \V powietrzu nastrój uroczysty. Sklepy bez roz­
kazu pozamykane, w witrynach kwiaty i kolory biało­
czerwone. Na miejscach straceń na ulicach, pny tablicach 
a często fotografiach, wmurowanych w ściany, poznaczo­
ne kulami plutonów egzekucyjnych, kwiaty i straż hono­
rowa. Na rogu Alei Jerozolim kich, tuż pny Marszałkow­
skiej, trzymają straż dwaj byli żołnierze AK w hełmach 
niemieckich, z opaskami biało-czerwonymi na rękawach. 
Tramwaje i ulice, prowadzące na Powązki, zatłoczone do 
ostałniego miej ca, a na drodze na cmentan neka łudzi 
od'więtnic ubranych, z bukietami kwiatów w ręku. \Vśród 
nich etki przyjezdnych z Krakowa, Poznania, Slą ka 
i Wybrzeża. To warszawiacy, roz. ypani po całej Pol ce, 
przybyli na ten dzień do rodzinnego miasta. 

Już pned bramami cmentarza tłum, a na cmentarzu 
samym pół \Var zawy. Oczywiście nie tej oficjalnej, a tej 
prawdziwej. A i ludek war zawski, ten który wydał Kiliń­
skiego i przeżył Powstanie na Starówce, stawił się też licz­
nie, by uczcić swoich poległych. W śród czarnych garnitu­
rów inteligencji widać kaszkiety i czapki z Powiśla, Pragi, 

14S 

lO 



z Młocin i dalekiego Służewca. \Vszędzie nują ~ię za­
myśleni ludzie, szepcząc modlitwy. Setki młodych męż­
czyzn i kobiet z oznakami AK na piersi. \Viele osób stoi 
przy grobach swoich bliskich. Ci mają na twarzach świeże 
ślady łez. Ale najbardziej nieszczęśliwe są te samotne 
pary, które nie mają grobu, przy jakim mogłyby się za­
trzymać i błądzą po cmentarzu bez celu. Ich mogiła leży 
w nieznanym miejscu, którego dotychczas nie odnaleźli, 
ale którego będą szukać do końca życia. 

Po mszy świętej i kazaniu, kompania honorowa spre­
zentowała br01'i. i wśród tysięcy zaległo milczenie, przery­
wane tylko szumem wiatru i szelestem liści. W ciszę tę 
wdziera się trzykrotnie salwa honorowa, po czym przed 
pomnikiem, gdzie pełnią straż harcerze, zostaje złożony 
pienvszy wieniec od pułkownika Radosława, a później 
dziesiątki innych. 

Przez cały czas uroczystości tłum trzymał się na wo­
dzy i nikt nie stracił panowania nad sobą. Rzadko roz­
lega się szloch i wszyscy przeżywają smutne chwile w na­
stroju spokojnej powagi. Jedyny dźwięk, jaki towarzyszy 
ełosom ptaków i szelestowi liści, to szept modlitw, wypo­
wiadanych przez tysiące ust. 

l jak poprzednio salwa, tak teraz wdzierają się w tę 
ciszę przejmujące · dźwię~i marsza żałobnego ·Chopina, 
granego przez orkie trę wojskową. Jeśli Chopin, tworząc 
go, przełożył na dźwięki to co przeżywał, musiał przejść 
przez piekło za życia. 

Przez tłum przebiegł dreszcz niepokoju, a gdy wstrzą­
sający głos trąb bił w niebo dalej, owładnął nim hi le­
ryczny płacz. Płakało na głos ty iące mężczyzn, kobiet 
i dzieci. Płalali także księża i żołnierze, stojący w kar­
nych szert'gach. Ogromny . z loch zagłuszał chwilami gło · 
in trumentóv.·. 

Ale widocznie to wyładowanie było potrzebne, bo gdy 
dźwięki mar za ucichły, tłum zaczął opu zc:r.ać. cmentarz 
z uczuciem widocznej ulgi. Ze łzami . płynęła rozpacz 
i żal. ból i zwątpienie. Przynajmniej na dzi iaj. 
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~AD BAŁ TYKIEl\ I 

2 sierpnia 19-16. 

Po całonocnej podróży koleją, przyjechaliśmy pogod­
nym rankiem do Sopotu i po ulokowaniu się w prywatnym 
mieszkaniu u starszej pani, która wynajmowała pokoje, 
udali<my się na oględziny mia ta. Jeśli chodzi o jego 
środko :vą część, nie odznaczało się niczym zczególnym, 
prócz chyba nazw ulic, jak Rokossowskiego, Stalina i Bo­
le ława Bieruta, której w pierw ·zych mie. iącach po obję­
ciu \Vybrzeża nadano nazwę Stefana Batorego. \V krót­
kim jednak cza ie sławny król musiał u tąpić miej ca no­
wemu .. władcy". Za to gę. to zalesiony wał wysokich 
wzgórz, oddzielających Sopot od lądu, z łańcuchem 
nowoczesnych will. wbudowanych umiejętnie w zbocza, 
otoczonych ogrodami pełnymi kwiatów, późno k-witną­
cych krzewów i rzadkich drzew, był naprawdę urzekający. 
Panorama. jaka się roztaczała z tych wzgórz na morze, 
mogła konkurować z renomowanymi widokami słynnych 
zagranicznych plaż. Również ulica, prowadząca na długie, 
drewniane molo, zwisające nad morzem jak wędka, zarzu­
cona ręką rybaka, z ruinami Ka yna Gry i wielkim nowo­
cze nym hotelem po lewej atronie, miała też pewien swo­
i ty urok i charakter, który nadawały kawiarnie i re lnu­
racje warszawskiego typu, rozłożone po obydwu stronach 
ulicy oraz . wiąteczny tłum turystów, zalegający chodniki 
i obsiadująt y stoliki, u łowione w ogródkach pod gołym 
niebem. 

Pfażowanie i pacer po molu były to najwięk ze miej­
scowe atrak ·je. Na szerokim, czy tym pa ie pia. ku, lśnią­
c go w słoricu oślepiając ·m blaskiem, wylegiwały ·ię ja · 
tada fok etki o ób obojga płci, w najróżniej z ch kostiu­

m, ch i pozach, wystawiając na działanie promieni . łon cz-
ych bły zczące od olejków twarze i ttrzbiety. Słorice nie 

żałowało promieni i pod~mażało miej kic . kóry na olbrzy­
miej, pia.zczystej patelni do właściwego koloru. OJ cza ·u 
do czasu n:ka niewidzialnej kucharki przewracała zwały 
ciał 7. jednej trony na drugą, by pn:ypiec je z obu tron 
jednakowo. 

Molo było deptakiem, <1dzie jedni lu trowali gości i stro­
je, drudzy sycili wzrok rozległym widol'iem zielonej prze-
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strzeni, poznaczonej ruchomymi punktami przejeżdżają ych 
okrętów i koili stargane wojną nerwy łagodnym pluskiem 
fal, obijających się o drewniane słupy. Z końca mola 
z pewnym wysiłkiem można było dojrzeć w pogodny dzień 
na dalekim horyzoncie dwa wąskie paski, jasny i ciemny, 
plaży i lasu na Helu. Bliżej, na lewo, widniały kontury 
Oksywia i wejście do portu w Gdyni, z prawa biły w nie­
bo dymy statków, które już zaczęły zawijać do portu 
w Gdańsku. 

Gdy jeszcze przelecieliśmy autem imponującą, nowo­
czesną autostradą, łączącą Sopot z Gdańskiem i Gdynią, 
z widokiem od strony lądu na zalesione wzgórza, mieli­
śmy mniej więcej pełny obraz miejsca, w którym zamie­
rzaliśmy spędzić najbliższe dni. 

Przegląd wypadł dobrze. To, co widzieliśmy, było 
o klasę bogatsze i piękniejsze od ubogich widoków ze 
środka kraju, do których byliśmy przyzwyczajeni. A że 
śladów wojny było niewiele i tłum w Sopocie nastawio­
ny na powrót do przedwojennego stylu życia i zabawy, 
zatem postanowiliśmy dostosować się do tej atmosfery i na 
jakiś czas zapomnieć o polityce, bezpiece, ruinach War­
szawy i cmentarzach. Udawajmy, że tego wszystkiego nie 
ma. Niech żyje lato, słońce, plaża i morze I 

KOSZMARNA NOC 

3 sierpnia 1946. 

Po całodziennym, chociaż ostrożnym, plażowaniu wy­
braliśmy się wieczorem na dancing do Grand Hotelu nad 
morzem ze znajomymi z Warszawy, pat1stwem J., na któ­
rych natknęliśmy się w pierwszej godzinie pobytu w So­
pocie. Duża ala restauracyjna była pełna rozbawionych 
gości. Dobra orkie tra grała prawie bez przerwy, panie 
tańczyły doskonale, więc czas upływał w tym przyjemnym 
na troju, dla którego powstania konieczna jest świado­
mość, że jutro się nie idzie do biura czy pracy, że można 
wstać późno i że zamia t codziennych kłopotów ma się 
przed sobą parę dni pływania i wylegiwania na słońcu . 
Słowem, spędzaliśmy czas zgodnie z receptą, wystawioną 
sobie na okres wakacji. 
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W przerwie mi{'dzy jednym tańcem a drugim, rozległ 
się obok nas głos: 

- Dobry wieczór państwu. To państwo tutaj?ITT 
Podniosłem głowę szybciej, niż należało. W głosie wi­

tającego było więcej zdziwienia, niż na to pozwalały stere­
otypowe wyrazy. Stał przy nas K.. młody ziemianin, który 
w Sylwestra opowiedział mi wzruszającą historię o pomo­
cy, jaką mu dali jego dawni fornale. Patrzył na mnie z nie­
pokojem i pytaniem w oczach. Odpowiedziałem pytaniem: 

- Dzień dobry panu. Co pan widzi w tym nad­
z-wyczajnego, że jesteśmy tutaj? Toć lato i wakacje. 

Usiadł. pochylił głowę nad stolikiem i zapytał szep­
tem: 

- Czy pan wie, co się stało wczoraj w Warszawie? 
Serce zab -ło mi mocniej i niewidzialna dłoń ścisnęła 

w .. dołku". Z chowując jednak na zewnątrz spokój, odpo­
wiedziałem: 

- Nie wiem nic. A cóż takiego się stało 7 
K. zerwał się z krzesła: 
- Przyleciałem dziś popołudniu z Warszawy samolo­

tem i przywiozłem dzisiejszą .. Gazetę Ludową". Zaraz ją 
przyniosę. 

Odszedł pośpiesznie, a my w milczeniu patrzyliśmy na 
siebie, nie domyślając się niczego. Zosia spokojna, cho­
ciaż ze znajomym, okupacyjnym wyrazem czujności i na­
pięcia w twarzy, J-scy wyraźnie zaniepokojeni. Nie roz­
mawialiśmy, czekając na K.. który wkrótce wrócił i vnę­
czając mi gazetę, w kazał palcem: 

- Niech pan czyta tutaj. 
Przybliżyłem płachtę papieru do oczu i zacząłem czy­

tać półgłosem prawozdanie z pierw zego w kraju procesu 
o szpiega two, jaki się rozpoczął przed Wojskowym Sądem 
Okręgowym w War zawie przeciwko o karżonym: Jerze­
mu Kozarzew kiemu. Sławomirowi Modzelewskiemu, Ja- . 
ninie Konopackiej. Bogdanowi Bana zewskiemu, Jerzemu 
Niewiadomskiemu i Kazimierzowi Wiśniewskiemu. Akt 
o karżenia rozpoczynał się od tego, że Modzelewski został 
wysłany z zagranicy do kraju przez majora Kozłow kiego 
{Mikołaja), kierownika ośrodka szpiegowskiego w Regcns­
burgu. 

149 



Przerwałem czytanie, podniosłem oczy na K. i zapyta­
łem z pretensją: 

- Po co pan mi każe to czytać? Cói to ma wspól­
nego ze mną? 

- Niech pan czyta dalej - odparł wyraźnie zdener­
wowany K. Powróciłem do lektury ... i nagle zamilkłem. 
Jest T Przebiegłem szybko tekst oczyma i zamarłem. Ale 
głosy przy stole żądały dalszego ciągu, więc kontynuowa­
łem półgłosem: 

.. Zagadnięty o swe kontakty, jakie miał nawiązać 
w kraju, oskari;ony Modzelewski wymienia kilka nazwisk. 
Ze względu na to, że jednym z tych kontaktów miał być 
Stefan Korbor1~ki, który obecnie jest członkiem władz na­
czelnych Polskiego Stronnictwa Ludowego, prokurator 
zwraca się do sądu z wnioskiem, by ze względu na interes 
pań twa zarządzona została tajność tej części rozprawy. 
Nie spotkawszy się ze sprzeciwem ze strony obrońców, 
sąd przychyla się do tego wniosku" . 

.,Po wznowieniu ja"I.'VIlej ro:r.prawy, oskarżony stwierdza, 
że nazwisko Korbor1skiego zostało mu podane przez majora 
Mikołaja". 

Skończyłem i pojrzałem na obecnych. Siedzieli bez 
słowa, czekając na to, co powiem. Przebiegłem myślą 
wszy._tkie "potkania z ostatnich miesięcy •. ale nie mogłem 
sobie przypomnieć, bym rozmawiał z kurierem z zagranicy, 
o jakim mówiło sprawozdanie. Mózg pracował . zyblco 
i sprawnie, twarz się prze. uwała po twarzy, ale żadnej, 
która pasowałaby do sytuacji. Nagle Zo ia co' sobie przy­
pomniała: 

- T era z rozumiem. Ocłs:r.ukała mnie dziś w południe 
pani S. z \Var zawy i poinformowała o dziwnym telefo­
nie od swego męża, lekarza. Pro. ił ją, by po łarała _ ię nas 
zobaczyć i powiedziała tobie, żeby' nat ·chmia t wyjechał 
z \Vybrzt>7. . bo pob t nad morzem może ci bardzo za­
_zlodzić. Nie rozumiałam lef:o, kąd . pecjali ta od chorób 
dziecięcych. który cię zresztą nigdy nie badał, mógł wpaść 
na taką myśl. więc nawet ci tego nie powtórzyłam. Ale 
teraz rozumiem i mvślę, że ... 

:..._ Ps tT - syk~ął J. Zosia przerwała. J. pochylił do 
nas głowę i szepnął: 

- Na razie nie patrzcie w dół. pod naszą lożę, ale 
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·dopiero po paru minutach. \V tej chwili usiedli tam fa­
cceci. wyglądający na bezpiekę. 

Zaczęliśmy rozmawiać na obojętne tematy i dopiero 
JPO jakimś czasie kierowałem nieznacznie spojrzenie 
w tamtą stronę . Przy stoliku siedziało dwóch młodych ofi­

ccerów i jeden cywil. Wszyscy spod oka obserwowali naszą 
lłożę. 

Pamięć przyniosła natychmia t podobny obraz. Sic­
cdzimy w loży w Zakopanem, w Morskim Oku, a pod nami 
stół z ubekami. Podobie!lstwo uderzające, więc może 
i tym razem to tylko przypadek. że bezpieka, która kontro­
luje wszystkie lokale. zajęła stolik tuż obok nas. Natych­
miast jednak odrzuciłem tę pociechę. Dowód, że tym ra­
zem jest inaczej, leżał przede mną w po łaci numeru 
.. Gazety Ludowej" z 3 sierpnia 1946. \Vidocznie Modze­
lewskiego już spreparowali i mnie obciążył. włączając 
przez to do procesu o szpiegostwo. Pachnie to więzieniem. 
Gdy będziemy wychodzili z restauracji, na tąpi arc zto­
wanie. 

Byliśmy przygotowani z Zo ią na taką chwilę od daw­
na, gdyi liczyliśmy się z tym, że ponowne are ztowanie 
moie nastąpić każdego czasu. pod byle jakim pretekstem. 
Toteż nie straciliśmy zimnej krwi, niemniej per pektywa 
powrotu do celi nie usposabiała pogodnie. Trzeba było 
wrócić do obrzędowych w takich razach czynno' ci, wobec 
czego zacząłem od pytania, tak jak w Zakopanem, czy 
nie ma kto przypadkiem czegoś obciążającego przy obie 
itd. Po wskazaniu kogo i gctzin należy zawiadomić o ewen­
tualnym aresztowaniu, postanowiłem zrobić próbę: 

Za chwilę wstanę i pójdę cło toalety. Jeśli którykołwiek 
z nich pójdzie za mną, to będzie to zły znak. Obserwuj­
cie pilnie. 

\V talem i opu.' ciłem ~alę. Gdy po paru minutach wró­
ciłem trzej nieznajomi sit>dzieli na swoich miej cach. Na 
moje pytające pojrzenie Zo ia wy ja 'niła: 

- Jeden wyjrzał za tobą. ale zaraz wrócił. 
Nie było co dalej zwlekać. O dal zej zabawie nie 

mogło b ·ć. oczywi <ci e, mowy, a że przy ·zedł na mnie 
zwykły w takich wypadkach atak wściekłości, postanowi­
łem skollczyć tę grę w ciuciubabkę jak najszybciej. Zwró­
ciłem się do J -skich i K.: 
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- Pożegnajcie się i wyjdźcie. Po co macie być w to 
zamieszani? My wyjdziemy wkrótce po wa i wtedy ta­
nie się to, co ma się tać. 

\Vszyscy troje odmówili : 
- Chcemy być z wami do końca. 
Spojrzałem na nich z uznaniem. Bardzo nierozsądnie, 

ale bardzo ładnie . Zadzwoniłem wobec tego na kelnera, 
zapłaciliśmy rachunek i z oczyma w plecach skierowaliśmy 
się ku wyjściu . \Ve drzwiach obejrzałem się za siebie. 
Jeden z oficerów szedł w ślad za nami. 

Gdy wsiedliśmy w auto, należące do J., ścisnąłem go 
za ramię : 

- Gazu, spróbujmy ich zgubić. 
J. nacisnął pedał i wyskoczyliśmy jak z procy. Dojrza­

łem tylko oficera, biegnącego od wyjścia w kierunku za­
parkowanych aut. 

Krążyliśmy między Gdańskiem i Gdynią przez jakieś 
dwie godziny, debatując nad tym, co mógł zeznać Modze­
lewski i co mnie czeka. Zosia wyglądała przez tylne okien­
ko, ale nikt nie jechał w ślad za nami. Wreszcie zmę­
czenie wzięło górę i gdy w dodatku uprzytomniłem sobie, 
że nie zdążyliśmy ię jeszcze w Sopocie zameldować 
i nasz adres nie może być znany bezpiece, postanowiłem 
wrócić do domu. Na wszelki ''vypadek podjechaliśmy od 
strony opłotków, a nie od ulicy, i K. poszedł naprzód na 
zwiady. \Vrócił po chwili przerażony i blady, jak ściana: 

- Na dróżce leży człowiek i obserwuje wejście do 
waszego domu. 

Wskoczyliśmy w auto i pomknęliśmy przed siebie. Wi­
dać, że nas o aczają i może już bezpieka czeka w na zym 
pokoju. Co zatem robić? Dać się are ztować. czy z po­
wrotem nura w podziemie? Po dłuż zym nnmy ' le, po. ln­
nowiłem nie robić nic: 

lodzełewskiego nie znam i nigdy go nie widzia­
łem, ani z nim rozmawiałem . Je'łi się ukryję, to może lo 
być wykorzy tane przez nich jako przyznanie się do wy­
mu zonego na nim oskarżenia. Obciążyłoby lo nie tylko 
mnie, ale i P L także. Nie mogę do tego dopu'cić ... 

Decyzja przyniosła mi ulgę. Jak zawsze, najgorsze ą 
wahania. Rozstrzygnięcie, dobre czy złe. przynosi z reguły 
odprężenie. Już w lepszym nastroju wstąpiliśmy w Gdyni 
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do jakieaoś je zcze otwartego baru, po czym, gotowi na 
wszystko, wróciliśmy do Sopotu, do domu. J-scy i K. razem 
z nami. Podjechaliśmy od frontu i tu nas czekała przy­
jemna niespodzianka. Ani przed domem, ani w środku 
ni było nikogo. Ale co w takim razie miał znaczyć czło­
wiek. leżący na dróżce i obserwujący wejście 7 

Tym razem nie dałem ię zastąpić nikomu i poszedłem 
dr 'żką. by sprawdzić co się z nim dzieje. Już po paru 
krokach, w pierwszym świetle brzasku zauważyłem postać 
rozciągniętą na dróżce. Zbliżyłem się, tupiąc umyślnie no­
gami. Człowiek się nie poruszył. Zawołałem: 

- Hej, panie, co pan tu robi?! 

Leżący nie odpowiedział. Podszedłem bliżej i nachy­
lił m się. Rzekomy obserwator spał, a w moje nozdrza 
uderzył straszliwy odór bimbru ... 

Roześmiałem się na głos i przywołałem resztę towarzy­
st\va. Za chwilę pięć osób trzęsło się od śmiechu na 
dróżce, a pijak spał dalej snem sprawiedliwego. K. dał 
dowód, że ma spostrzegawcze oko: 

- Jak tu byłem pierwszy raz, miał je zcze buty na 
nogach. \V międzyczasie ktoś go rozzuł i buty ukradł. 

Ol'niła mnie nagła myśl: 

- Zagadka rozwiązana. Zarządzono nade mną na 
razie lokalną obserwację, ale nic więcej. T o nic nowego. 
można wytrz) mać. 

Wszyscy ię z tym zgodzili, a że nocne przeżycia ·wy­
biły nas ze snu i w międzyczasie wstał piękny, letni dzień. 
po zliśmy na spacer nn molo, a później na 'niadanie do 
kawiarni, gdzie wprost pożarliśmy niesłychaną ilość jajecz­
nicy, wędlin, kawy i bułek. 

T ak ię kończył pierw zy dzień naszych wakacji nad 
rnorzem. Ładny wypoczynek! Nie spaliśmy już drugą noc. 
a je'li chodzi o emocje, to opot niczym ię nie rozm 
od \Var za'"'""Y· raczej przeciwnie. Receptę na spokojne 
spędzenie cza u diabli wzięli i wróciliśmy do normalnego 
życia, w którym bezpieka, strach i rzucanie się jak ryba 
w matni jest codziennym naszym chlebem. 
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UKAMIENO\VANIE UBEKOW 

5 sierpnia 1946. 

Znajomych z Warszawy i w ogóle ze wszystkich stron 
Polski coraz więcej, część ich osiedlona na \Vybrzeżu na 
stałe. Odwiedziłem też naszych ludowców i od nich do­
wiedziałem się najwięcej, bo ze swoim nie mieli żadnych 
obaw. Okazało się, że pod spokojną na pozór powierzch­
nią życia na Wybrzeżu dzieje się to samo, co w reszcie 
kraju. Oto jedno z licznych lokalnych wydarzeń, opowie­
dziane mi przez adwokata T.: 

.. Robotnicy portowi mają bardzo nędzne płace i przy­
mierają głodem. Wysyłali delegacje jedna za drugą, ale 
wracały z kwitkiem. \Vreszcie postanowili zastrajkować 
i zwołali w tym celu wiec. W czasie przemówień ktoś roz~ 
poznał w tłumie dwóch ubeków z Gdańska, ubranych za 
robotników. Gdy wskazał ich palcem i krzyknął: .. To 
ubecy l" - ci w nogi, a część tłumu za nimi. Ubecy wy­
rywali co sił, a ścigający tłum rzucał w nich kamienie 
i cegły. Najpierw upadł jeden, później drugi i tak ich 
dokończyli... Zo tali właściwie ukamienowani". 

,.\V nocy zaczęły się aresztowania. Samochody bez­
pieki krążyły w ciemnościach od domu do domu. Na 
drugi dzień całe \ Vybrzeże już wiedziało, że porwano 
w nocy z mieszkań około dwu ·tu robotników. Od tego 
czasu zaginął po nich wszelki ślad. Tyle tylko wiadomo, 
że jednej z następnych nocy załadowano ich na statek 
i wywieziono. Pewnie do Rosji". 

Już teraz wiem, że cała marynarka ma tylko rosyj kich 
oficerów, nie licząc kilku polskich "na okra_ę" . \ 'e wszyst­
kich morskich urzędach i in tytucjach ros 'j cy doradcy 
i kontrolerzy. \V każdym por ie najlepsza część wydzielo­
na dla Ro. jan i od eparowana od re:zty. \V Szczecinie 
odbyły się już trzy ceremonie przekazania portu pol kiej 
administracji. Za każdym razem oddali parę et metrów 
nadhrzei:a, ale główną czę 'ć portu trzymają w dalszym 
cią~u w swoim ręku. Idzie z niego do Ro ji dzie iątkami 
statków .. zdobycz wojenna" z naszych terenów. 
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W KOLEBCE PRUSACf\VA 

B sierpnia 1946. 

Pogoda się trochę zepsuła, zatem jeździmy po okolicy. 
oglądając to, co jest godne widzenia. Duże wrażenie zro­
bił na mnie Malborg, który widziałem pierwszy raz. Pod­
jecllaliśmy od strony Nogatu i widok olbrzymiej masy 
zamczyska z czerwonej cegły, o pro topadłej ścianie wynu­
rzającej się wprost z wody, robił wrażenie potęgi i ogromu. 

Z przeciwnej strony, od zrujnowanego miasteczka, rzu­
cały się w oczy ślady wojny. Czę'ciowo obalone mury 
i zniesiony dach z czerwonej dachówki. Sterczą jak gołe 
żebra rzedy obnażonych krokwi. T u i tam postrzępione 
wyrwy od granatów. \Veszliśmy na rozległy podwórzec 
Ni kiego Zamku, a później przez jedną i drugą bramę oraz 
zwodzony most na ciasny dziedziniec Wysokiego Zamku. 
Prowadził nas tubylec, który zaofiarował się na przewod­
nika. V\1 zędzie pełno gruzów, blaszanych pudełek po 
konserwach i stalowych hełmów niemieckich. T obylec in­
formował: 

.. Sowiety zdobyły minsto bez więk zego trudu i poszły 
da ej. Ale w zamku zamknęły się jakieś oddziały SS. 
z zamiarem bronienia go do o latniego naboju a właści­
wie chwili, kiedy będą uwolnieni pr.~;ez zapowiedzianą 
przez Hitlera kontrofen ywę. Trzymali ię tutaj przez s ze' ć 
tyeodni, żywiąc konsen.vami i czerpiąc wodę z tej oto 
tu dni. Większość poległa". 

Podnio łem z ziemi hełm w pokrowcu i pomyślałem 
o jego właścicielu. Jaldeż piekło mu iał przeżywać ten 
Niemier, gdy zrozumiał, że In oto kolebka pru actwa, ta 
ni mi erka święto' ć narodowa, zo tanie zdob •ta i pchań­
hiona ~topami obcego najeźdźcy. Uczucie podobne do te­
go. jakie gryzło nas, Polaków, na my'l o hitlcrow kim 
guhematorze Franku, przemierzając ·m . ale i po(lwórce 
\\ awelu. A teraz Maiborg wrócił tam, dokąd przed wie­
laroi należał. T ak to fortuna kołem się toczy. 

'niosłem hełm wyżej, by poszukać w środku, na 
sk "rze, jakiegoś monogramu, czy innego śladu po właści­
cielu, i odrzuciłem ze wstrętem. Hełm cuchnął trupem. 

\Veszliśmy do wnetrza i oglądaliśmy salę po sali, krui:-
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ganek po krużganku, przejście po przejściu. Pod:~;iwi liśmy 
resztki kolorowych, rzeźbionych fresków i smukłe kolu­
mienki maurytallskie, gdyż aż tutaj dotarły wpły vy tej 
architektury. Mimo białego dnia i upału na dworze, tutaj, 
w masie kamienia, panował półmrok i chłód. Kroki i sło­
wa rozlegały si{' głośno, jak w pu tym grobowcu. W ja­
kimś przejściu natrafili' my na dwóch m{'żczyzn, ni o ących 
kilofy i kobiet{' ze szpadlem w ręku. Byli wymazani wap­
nem i cegłą jak nieboskie stworzenia. Stanęli, patrząc 
wrogo, gdy ich mijaliśmy. Kiedy zniknęli z oczu za zakrę­
tem, zapytałem przewodnika: 

- Co to za jedni 7 
- Szabrownicy - odpowiedział z odcieniem ironii. -

Chodzą gadki między ludźmi, że Niemcy zamurowali tutaj 
jakieś skarby. Łażą więc i stukają w ściany. Z początku 
pewno myśleli, że my to konkurencja. 

NA ZUŁA \VACH 

9 sierpnia 1946. 

Z Malborga pojechaliśmy na Zuławy. Jak okiem sięg­
nąć błyszczące płaszczyzny zalewu, poznaczone ciemnymi 
plamami pól. wyłaniających się z potopu, jak g.-zbiety 
wielorybów z morskich fal. Tu i ówdzie prostokąty budyn­
ków, wychodzących wprost z wody. Gdzie zaś ię zdarzy 
kawałek wyż zego gruntu, osty na wysokość człowieka, 
zupełnie jak na Sląsku. Gnieżdżą się w nich tysiące 
myszy, które rozmnożyły się do rozmiarów klęski. Lepiej 
teraz pojmuj{' legende o pożarciu Popiela przez my zy. 

Niemcy, cofając się, otworzyli wszy tkie śluzy i zaleli 
setki kilometrów kwadratowych najurodzajniej zych na 
świecie gruntów. Nowa admini !racja \Vybrzeża urucho­
miła już olbrzymie pompy i Zuławy zostaną wkrótce osu­
szone. 

Nigdzie żywego ducha. Jechali'my autem dłuż<'j niż 
godzinę po dobrej drodze, wśród zupełnej pu tyni. Co za 
kontrast z ł{'łniącymi życiem Sopotem i Gdynią. (Nie 
mogę powiedzieć jednakże, że z Gdallskiem, palonym 
przez Sowiety bez żadnego powodu w dwa dni po zdo­
byciu, który rozmiarami zniszczeń przypomina Wrocław 
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i War zawę.) Dopiero we Promborgu natrafiliśmy na 
pierwszych ludzi. Był to konny patrol wojsk pogranicza. 
Zatrzymali na i jeden z jeźdźców zapytał, co tu robimy. 
Gdy wyjaśniliśmy cel przybycia, pokręcił głową z deza­
probatą: 

- Droga do klasztoru jest ot tam, ale wracajcie póki 
widno. Tu nie jest bezpiecznie. Jak traficie na Sowietów, 
mo.żecie nie wyjść żywi. Nie tylko obrabują, ale może na­
wet zabiją. 

Pojechaliśmy pustymi ulicami wśród opuszczonych do­
mów, często bez okien i z pootwieranymi drzwiami. Miasto 
bez ludzi zawsze mnie przygnębia i napawa obawą, a że 
rad żołnierza nie należało lekceważyć, więc nagliłem, by 
oględzin dokonać możliwie szybko. 

Po paru inutach dojechaliśmy do wzgórza, na którym 
stoi klasztor, gdzie Kopernik dokonywał swoich sławnych 
pomiarów i obliczeń. Wysokie mury, otaczające to 
miejsce, budynek klasztorny i wieża, stały nienaruszone. 
W podwórzu, dokąd dostaliśmy się pr-Lez nie zamkniętą 
bramę, wysoka trawa między kamieniami bruku, której od 
da ~na nie tknęła stopa ludzka. Więc to tutaj, w tym 
klasztorze. spędził kilka lat swego życia sławny na cały 
świat rodak. Można go sobie łatwo wyobrazić, stojącego 
wieczorem na murze i spoglądającego w gwiazdy. Wy­
soka postać w ciemnej, powłóczystej szacie, na tle jaś­
niej zego nieba, iskrzącego się milionami świateł, z głową 
o długich. opadających na ramiona włosach wznie ioną 
do góry i głęboko zamyślonych oczach. 

Ulegliśmy nastrojowi, jaki wyobraźnia łatwo stwarza. 
f(d · ma do dyspozycji stare mury na cichym bezludziu 
i może je ożywić ułamkiem hi torii. Przyjazd się opłacił. 

\Vieczorem, po zybkim powrocie do Sopotu, zre złą 
hez przygód. po zliśmy z Zo ią na molo. b patrząc na 
światła płynących na zachód okrętów, pomarzyć trochę 
o tym innym świecie, do którego nas tak ciągnie. Co by 
to była za rozkosz, gdyby tak bez żadnej trudności i oba­
wy można było w iąść na taki statek i pojechać na jakiś 
czas w daleki, ciekawy świat. W takiej chwili naj ilniej 
odczuwałem pręty klatki, w której je teśmy zamknięci. 

Na samym końcu mola zwróciła moją uwagę wysoka 
po tać w długiej pelerynie, stojąca bez ruchu w preten-
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sjonalnej pozie, z oczyma wlepionymi w nicwidzialne 
morze. \V tej postawie widuje się Napoleona na popu­
lamych litografiach: noga wysunięta naprzód, r .re skrzy­
żowane na piersi, wzrok utkwiony w dal. Zatrzymaliśmy 
się, by nie przeszkadzać marzycielowi, który tu przybył 
niezawodnie w tym co i my celu, i oparci łokciami o drew­
nianą balustradę, utkwiliśmy oczy w ciemną przestrzeń 
ożywioną błyskiem fal w świetle nadbrzeżnych latami. 

Gdy po pół godzinie mijał nas, mieliśmy powód do 
zdziwienia. \V blasku światła ujrzeli'my w młodej twarzy 
rozmarzone, tę kne oczy. a pod nią, na kołnierzu mun­
duru. wężyki ~eneralskie. Czyżby więc i nowoupieczeni 
generałowie odczuwali tę knotę za v.·olnym światem 7 Co 
za czarna niewdzięczno~ć w stosunku do ludowej demo­
kracji, która ich obdarzyła tak pięknym, szerokim, srebr­
nym wężykiem, symbolem władzy nad tysiącami ludzi. 
Może to jednak za mało, by zabić tęsknotę za światem 
i wolnością 7 

\V HITLERO\VSKIEJ RZEZNl 

10 sierpnia 1946. 

Dzień był pełen wrazen. Najpierw rano, na głównej 
ulicy, spotkali 'my kapitana Różańskiego z Minister twa 
Bezpieczeństwa z \Varsza·wy, który nam szarmancko za a­
lutował. Mina jego nie zdradzała żadnych złych zamia­
rów. wobec czego utrwaliłem się w przekonaniu, że na 
razie are ztowanie nie grozi. Póiniej, w południe, widzie­
li~my na molo Zymier kiego w towarzystwie wojewody 
Zrałka (popularnie zwanego Srałkiem), gdy wysiadali 
z luksusowej motorówki. Od Zymierskiego bił blask. jak 
od choinki. \V bieli od tóp do głów, w paradnym mun­
durze wielkiego admirała niei tniejąrej floty, dźwigał na 
pier iach parę funtów medali, nie licząc ak elbantów i zło­
tych wyłogów. Zrałek. były oenerowiec, który jeden 
z pienv. zych odkrył bli kic pokrev.·ieństwo między dwie­
ma ideologiami, dla o!'łmiany w czerni. \Vracali, widać, 
z jakiegoś przeglądu czy galówki. Naokoło nich tłum dzie­
ci prawie biegnących, by im dotrzymać kroku. Smiały się 

pokazywały Zymierskiego palcami. T en, zadowolony 
z wrażenia, jakie wywierał. uśmiechał się do dzieci roz-
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ko:.znie, natomiast Zrałek był widocznie w' ciekły, gdyż 
roz lndał się ciągle za kimś, pewnie za policją, by dzieci 
rozpędziła. 

Zosię ten widok rozbawił: 
- Co ci ta scena przypomina? 
Odpowiedziałem bez namysłu: 
- Kataryniarza z małpą. lub podwórzowych akroba­

tów. za którymi zawsze dzieci biegają. 
Żymierski otrzymał w Sopocie jedną z naJładniejszych 

willli. tuż nad morzem. Odpowiednia część plaży została 
oddlzielona drutem od reszty i oddana do jego wyłącznej 
dysjpozycji. Dwaj żołnierze pilnują, by jej nie dotknęła 
nog·a zwykłego śmiertelnika. Jak to pogodzić z ludową 
dermokracją? 

Pojechali 'my obejrzeć to, co pozostało z obozu kon­
centracyjnego w Stutthoffie. Droga po pewnym czasie po­
łąc7Lyła się z torem kolejowym, który biegł równoległe do 
niej, aż do obozu. Nasz towarzysz, znajomy z \Vybrzeża, 
objaśniał: 

- Tym torem przychodziły pociągi z więźniami aż 
po sam obóz i tam, na rampie, były wyładowywane. 

Gdy przekroczyliśmy szeroki, vvycięty w o nowym lesie 
wjazd, oczom naszym ukazały się .zeregi walących się, 
nisikich baraków o zniszczonych dachach, powyrywanych 
futrynach, często bez drzwi, niekiedy bez ścian. Stały rzę­
darmi na ogromnym placu. wyciętym w lesie, który zakry­
wa obóz ze wszystkich stron przed niepożądanymi oczy­
ma . Ziało pu tką i zniszczeniem. 

Poszliśmy na prawo, naj. tar·zą częścią obozu. Znajo­
my popchnął drewniane drzwi i znah•źłiśmy się w ni kim 
po ieszczt·niu z jedynym meblem, długim na człowieka 
sto cm, przy uniętym krót~zą krawędzią do :ci a n). w któ­
rej widniała ruchoma klapa Znajomy w. kazał palcem: 

- Na tym tole zabijano więźnia za trzykarni fenolu. 
a Mniej. przez tę oto klapę. trupa wysuwano do na tęp­
ne o pomieszczenia, skąd ju:i: wędrował do krematorium. 

Opuściliśmy szybko tę ludzką rzeźnię i skierowaliśmy 
się w . tronę wysokiego płotu, z drutami już porwanymi. 
w tórym w regułamych odstępach sterczały wieże straż­
nic:r;e. Bli ko płotu rozpoznałem krematorium, wyglądające 
jak lokomobila, obudowana fundamentem z cegieł. Przez 
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otwarte, żelazne drzwiczki widać było parę nadpalonych 
goleni. Naokoło, pod nogami stosy popiołu. 

O parę metrów, z boku, stał mały, hvadratowy budy­
nek z cegły, z płaskim dachem, na który prowadziły ni 
to schody, ni to drabina. Z zewnątrz budynku, przy ścia­
nie, domurowany mały piec. 

Weszliśmy przez otwarte drzwi do środka. Sciany 
i podłoga pokryte cementem, a na nim tu i ówdzie zie­
lonkawo-niebieskie plamy. W suficie mały otwór, przez 
który zaglądało niebo. Pod ścianą coś w rodzaju cemento­
wej ławki z otworami. W powietrzy lekki zapach nie­
znanych chemikałii. Znajomy kontynuował: 

- T u gazowano po kilkadziesiąt osób na raz. Piec 
z zewnątrz służył do ogrzewania, a ta niby ława pod 
ścianą kryje rury, którymi ciepło tutaj dochodziło. Proszek 
z puszki, zamiemaJący się w podwyższonej temperaturze 
na gaz. wysypywano stamtąd, z góry, przez otwór 
w dachu. 

Wrażenie było jednak za silne, nawet na nasze stępiałe 
nerwy. Stać tak w środku czterech ścian, o które drapały 
i biły w bezsilnej męce tysiące rąk... Oddychać tak wśród 
murów, które widziały powolne duszenie się tysięcy nagich, 
wynędzniałych istot, rzucanych o cement konwulsjami lc:o­
nania ... Dotykać spojrzeniem miejsc, na które spoglądały 
wykręcone przerażeniem gałki oczne niezliczonych ofiar ... 
T o było za dużo nawet na nasze zatwardziałe serca, przy­
zwyczajone w czasie wojny do rzeczy możliwych i nie­
możliwych. 

Poczułem, że nie wolno nam było wchodzić do środka 
tego grobowca i że jest w tym coś z świętokradztwa 
i nehofilii. Chwyciłem pod rękę Zosię i czym prędzej wy­
szli 'my na świeże powietrze, słońce i wiatr. Zapaliłem 
papierosa i chciwie wciągając dym w płuca, przychodzi­
łem powoli do siebie. 

Gdy wracaliśmy, zauważyłem w gę twinie krzaków 
i drzew, o kiłkanaście metrów za zasiekami z drutu, dach 
a na nim dymiący komin. Znajomy spostrzegł mój wzro" 

pośpieszył z informacją: 
- To gospodarstwo poniemieckie, a za nim dalej inne. 
Zdziwiłem się: 
- Tak blisko obozu? No i komory gazowej i krema-
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torium? Przecież stamtąd mogli nie tylko widzieć wszystko. 
co się w obozie dzieje. ale z uwagi na ·ą iedztwo krema­
torium nawet czuć. Pewnie właścicieli z tego powodu 
z nich wysiedlili? 

- Ale gdzie lam I - obruszył się znajomy. - Zadeu 
z Niemców, którzy mieli swoje gospodarstwa w sąsicdz , 
twie obozu, nie został z nich usunirty. Gospodarowali tu 
taj bez żadnych truduości. 

- To i musieli wszystko widzieć i wiedzieć? - za ­
pytałem ponownie, by się upewnić. Aż ręce \\-Zniósł do 
góry: 

- Naturalnie. że wszystko widzicli i wiedzieli. Prze 
cież utrzymywali sto . unki z Niemcami z zarządu obozu. 
esesmani ze straży przychodzili w odwiedziny do ich córel 
a poza tym k rzystali z siły roboczej z ohozu i to dnm10. 

Jak w tych warunkach Niemcy mają czelność twier­
dzić. że nie wiedzieli. co się w obozach koncentracyjnych 
działo? 

B 1ło je ·z :ł:e doś{· WCZ :! Śnic, więc po~zliśJolY na plu;lę. 
by się w~kąpać. Leżąc: na pia~ku wśród tłumu młodych. 
opalonych ciał. ro7flirtowanych par i roześmianych, za­
czepnych spojrzeit, nie mogłem odpędzić od iebie wicioim 
komorv o zielonkawo-nicbieskich plttmach. \V nozdrzach 
wierciły jeszcze resztki zapachu. w oczach przc~uwały się 
kolejno oglądane przed godziną obrazy. Ale życie zawsze 
zwycięża śmierć i rozbawiona p(a:i;a pokonalil whótce 
wspomnienia cementowej rzeźni. 

TANlEC Z RE\ 'OL\VEREM 

11 sierpnia 1916. 

Nie zrażeni wspomnieniami pierwszego wieczoru, po­
szli'my znów na dancing do Grand Hotelu. Za tałi'my 
sporo towarzy·twa o wyglądzie przedwojennym, tańczące­
ltO zawzięcie i bawil}ceno ię wesoło. Zagrano walca. któ­
ry. jak wiadomo, jest czymś w rodzaju narodowego tailca 
panów w starszym wieku. więc kto żyw ru zył na parkiet. 
Tańe11vłem i ja z Zosią. dając oko z dawnego nałogu nn 
wsz:•stko. co się wokół dzieje. \V pewnym momencie zau­
ważyłem, że spojrzenia tańcząc\ch idą w kicrunku środka 
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sali i zmierzają ku jednej parze. l ja przyjrzałem jej si~ 
uważnie. Para nic tańczyła, a hulała. wirując namiętnie 
w podwójnie szybkim tempie na środku sali. oddanym już 
przez inne pary do jej wyłącznej dyspozycji. Styl tańca 
wskazywał na osoby, tAńczące w szystko w jednakowy. ale 
za to szybki sposób. On, o barach atlety i ordynarnych 
rysach. widząc że jest podziwiany i biorąc lo za dobrl\ 
monetę , dodawał tempa. Ona s t arała mu się dorównać. Nie 
był to jednak dostateczny powód, by tańczącą parę obda­
rzać specjalną uwagą. Takich, jak oni. jest teraz na kat­
dym dancingu coraz więcej. Nowi ludzie sięgali śmiało po 
przyjemności, zastrzeżone dawniej dla klas panujących. 
O pijaństwach i luksusowych ucztach nowej elity krążą 
po Warszawie legendy, a o willi Borejszy pod Warsza­
wą, w której się odbywają nocne orgie nowych dygnitarzy. 
wie całe miasto. 

Teraz tańcząca para krążyła już po sali, jak oszalała 
i nareszcie zrozumiałem powód zainteresowania, jakim ją 
darzono. Odchylone wirem powietrza poły marynarki atłe 
łvcznego tancerza. odsłaniały od czasu do czasu skórzany 
pas, a na nim z jednej strony nagan w kaburze, a z dru­
giej długi, filiski nóż. 

Codziennie czuję na własnej skórze, że w Połsce do 
konała się rewolucja. Ale ten widok pokazał mi ją od 
bardzo specjalnej strony. Do życia i .. . użycia dorwali si~ 
teraz nowi ludzie. którzy dla obrony nowych praw, w tym 
do tańczenia w cl c~anckiej restauracji, nie zawahają sie 
użyć noża i rewolweru. 

TAJEMNICA ODKRYTA 

13 derpnia 1946. 

t,d-miMt po pawiOcle do WanuWJ nat ... 
bwl.mł Da JednelfO a oLro6c:6w w proc:eałe Modulew­

.lde,o. Jd6r, lllelaba WIU Z wayatldmJ Innymi ........ 
DYJBI liGdal ~ na 6mielć. Od~ mnie na W 
1 ucq~ t~ te ol.o6cy roLilt co moclł. b, Dte cJo. 

do .,...W. m.lerd. ale. nieltetJ, nie ..W. 



myślał się przez chvvilę, wre zcie machnął ręką i uchylił 
rąbka tajemnicy: 

- Jui jest po wyroł..-u, więc mimo zarządzenia w tej 
czę 'ci rozprawy tajności, mogę was poinformować bez 
więl<szego ryzyka o tym, co zeznał Modzelewski. Otóż 
stwierdził on kategorycznie, że nie mógł wykonać rozkazu 
majora Mikołaja, by się widzieć z wami, bo przedtem zo­
stał aresztowany. 

A więc to tak rzecz się miała! Jeden moment nie 
był jednak dość jasny, więc zapytałem: 

- Ale po cóż w takim razie zarządzono tajność roz­
pra vy, skoro już ze śledztwa było wiadome, że Madze­
lew ki się ze mną nie spotkał? 

Gdy usłyszałem odpowiedi, wyszła na jaw cała perfi­
dia te~o zarządzenia: 

- Przez nakazanie tajności rozprawy chciano stwo­
rzyć na zewnątrz pozory, że Modzelewski się z wami wi­
dział i że mówiliście o takich rzeczach, których ujawnie­
nie •. może zagrozić interesom par'lstwa", konkretnie o or­
~anizowaniu zpiegostwa. 

l\1 rezultacie teraz wiem, że obserwacja, roztoczona 
nade mną w Sopocie, nie miała związku z procesem. 
a b}ła tylko dalszym ciągiem warszawskiej. Toć już znam 
na r amięć te twarze, które mnie rano witają na przystan­
ku .;oKO. gdy wysiadam z pociągu, a po tym w ciągu 
dnia ciągle się na nie natykam. Oo niedawna, posiadacz 
;ednoej z nich stale urzędował w południc w .. Kruszynce", 
gdzie potykam się regularnie o tej porze z Zosią. Było 
z nim trochę kłopotu, bo, jak mi powied.dała jedna z kel­
nerek .Jawy i herbaty nie lubi, a piwa i wódki nie 
l~ymamy" .•• \Vięc co w rezultacie zamawia?" - zapy­
tałem ... Pół czarnej. ale jej nawet nie tyka". 

Od paru tygodni, jeszcze przed naszym wyjazdem na 
wolmLje, zaprowadzono inny, upro~zczony sy tern. Rano 
ubek sprawdza tylko na Nowogrodzki<'j, czy wysiadłem 
z po<:iągu, w południe zagląda do .. Krus:~:ynki" przez okno 
lub drzwi, czy tam jestem, wre ·zcic wieczorem przepro­
wadza mnie wzrokiem, gdy wsiadam do pociągu do Leśnej 
Podkowy. Na Wybrzeżu przyjęto chyba ten ostatni 
system, bo nikt za mną stałe nie chodził. ale na lol~a 
twarzy natykałem sir ciągle. 
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Wracając jednak do procesu Modz.elcwskie(!O, to 
w każdym razie jedna rzecz im się udała. Co nam wakacje 
zepsuli, to zepsuli. 

OSIEM TON PROCHó\V 

14 sierpnia 1946. 

\V czasie na~z.ego poh::,.tu na \Vybrz::-:i;u odnaleziono 
na terenie CISZu (Główny Inspektorat Sił Zbrojny(·h), 
w llepionych pi·wnicach. zwały prochów ludzl.:ich, a w 
nich masę scyzorykó \', medalików. papierośnic, zupalni­
czek. obrączek, sprzqezek od podwiązek kobiecy< h i z pi lek 
do włosów. Są to pozostałości po zamordowanych w pierw­
szych dniach Powstan:a, kiedy to zabijano wszy:.tkich. bez 
wyjątku, mężczyzn, kobiety i dzieci. \V piwnicach Niem· 
cy urzndzili prowizoryc:me krematorium i palili tam zwłoki. 

Takie same zwały prochów znaleziono na \Voli. 
w Parku Sowińskiego, w fabryce Franaszka i w warszaw­
skiej filii fabryki Ursu•, wre zcie na Nowolipkach, v.(lzic 
jakieś hieny, w po~zukiwaniu wartościowyrh przedmio· 
tów przesicwały prochy przez wielkie sita. 

Dnia 6 ierpnia odbył się z kościoła Zba·wicicln po­
grzeb ośmiu ton prochów ludzkich, znmlmiętyrh w tu 
trumnach. (Ładne czasv l Prochy ludzkie waży . ię dzisiaj 
na tony, jak węgieł.) Zabrano także prochy z ulicy \Voł· 
sliej 60 i 124. n także z ulicy Okopowej i z ln :tytułu 
Radowego na Ochocie. Na pogrzeb przyszło tysiące osób. 
Trumny załadowano po dziesięć na ciężarówkę i powiezio­
no powoli na cmentarz Pow tańców. Tam zsypano prochy 
do specjalnie wyhudowancj krypty. którą zamurowano i za­
rzucono kwiatami. Przede wszystkim na pogrzeb pr~;yszły 
Ie tysiące nieszczę'liwców, które nie moafy odnaleźć zwłoil 
swoich najbłii;~zych. Może kh prochy znajdują ię w tych 
oś m i u tonach? 

Powtórzyły się nawet w szczca6łaeh sceny z pi<'rw· 
szego ·sierpnia, gdvż po ~alwach kompanii honorowej, jakie 
przvpomniały niektórym salwy plutonów egzekucyjnych. 
rozleały się histeryczne krzyki i płacz ogromm•go tłumu, 
w tym takie żołnierzy. Nic wiem dlacze:to. ale ten ostatni 
szczegół specjalnie mnie porusza. Stają mi przed oczyma 
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dwa rzędy młodych chłopców w zielonkawych mundurach. 
trzvr.nających w ręku śmiercionośne narz{·dzia, walczących 
z łkaniem i łzami, które im zalewają twan. Może to dla­
tego że je. Iem przyzwycza;ony do regułaminowo spokoj­
nyc żołnienkich twarą. ~lórym w szyku nic wolno zdra­
dzać żadnvch uczuć. To. co widzi< li, było jednak silniejsze 
od cłyscypliny i żołnierze zrównali się z tłumem. 

PRóBUJJ;: PIORAI 

15 sierpnia 1946. 

a~ dni temu .. Gazeta Ludowa" skończyła drul.:ować 
serie moich w pomnień z okresu podziemia. Rzecz niespo­
tyłcana, cenzor Zabłudowski nic skreślił z nich ani jedne­
go s owa r C~;_ ż mam w tym widzieć potwierdzenie opinii. 
jaka mnie do ·zła z kół pepeerow. kich. że mojej lconspira­
cyjnej robocie, szczególnie w zal·rcsie Walki Cywilnej. 
nie 1ają nic do zarzucenia. nawet wręcz przeciwnie? ... 
Jakby to Lyło dobrze, gdvby kiedyś w przyszłości dało się 
o ty napisać książkę. O tych wspaniałych ludziach. któ­
rzy trj wałce zginęli i pamięć o których nie powinna 
r;agi ąć i o tych wydarzeniach. które w naszej historii nie 
mają sobie rÓ\\'flych. Może sir uda. \V każdym razie. cze­
muż o t '11\ przynajmniej nie pomarzyć? 

RAlJf W RADZIE MINISTROW 

22 sierpnia 1946. 

Pro~ił mnie Mikołajczyk. abv pójść z nim na raut. wy­
danv na czcśf. mavora mia ta Nowe ,o Jorku. La Guardii. 
w pałacu Ra(ły Ministrów. \Vi(hiałcm w tym wyraźny 
lntc s, hy go'ć nic był otoczony tyllo przez nich i zetknął 
aię t kże z onozycją. więc po. zliśmy w CZ\"Yórkę, to jest: 
Mik(}łajczyk. Bańczyk, \Vójcik i ja. 

Swie:i:o odnowionv. historyczny pałac na Krakowskim 
Przedmit•śriu, wyqlądał wśród otaczatących go ruin. jalc 
barwny kwiat na kamienistej pu tyni. Przyalądafem _ ię bu. 
dynkowi z uczuciem właściciela. który odbudowuje uko­
chaną siedzibę i cieszy się z każdej położonej cegły. 
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U góry schodów. pn:y wejściu do pierwszej sali. w któ­
rej zbierali się goście, stał Gomułka w towarzy twie dwóch 
panów w starannie skrojonych ubraniach. których maniery 
i twarze wskazywały. że i pn:ed wojną zwykli byli przy 
takich okazjach stać w tym samym miejscu. asystując gos­
podarzowi. Tyle tylko. że gospodarz się zmienił. Gomułce. 
gdy ujrzał naszą grupę. stężała twarz i patrzył z góry 
w milczeniu, gdy wstępowaliśmy po schodach. Gdy Miko­
łajczyk dokonywał ceremonii przedstawienia, Gomułka oh­
rzucił mnie ostrym. nieprzyjemnym spojrzeniem, w którym 
jednak dostrzegłem błysk zainteresowania, i wyciągnął 
rękę. Uścisk miał mocny, właściwy ludziom, którym praca 
fizyczna nie była obcą. 

Pierwszy raz oglądałem go tak z blisłca. Miał duie 
czoło, powiększone przez łysinę i wiele zapalczywej energii 
w oczach. Niezależnie od roli lwmunisty numer jeden, jaką 
pełni w partii, kierował Ministerstwem Ziem Odzyskanych. 
którego cele i działalność były na ogół wyjęte z zażartej 
wałki politycznej, jaka się toczy na ziemiach polskich. 
Każdy pragnął. by ziemie odzyskane zostały jak najszyb­
ciej odbudowane i zagospodarowane. Z lego względu po­
dziemie zezwoliło na pracę w tym ministerstwie i na zie­
miach odzyskanych paru tysiącom urzędników adminis­
tracyjnych. inżynierów, leśników, agronomów itp .. zorga; 
nizowanym w podziemnym Biurze Ziem Odzyskanych. 
które od paru lat pracowało w konspiracji nad planami 
objęcia i zagospodarowania tych terenów. Jak te prace 
przygotowawcze wyglądały, niech zaświadczy o tym opo· 
wiadanie inżyniera-elektrylm z Elektrowni Pruszkowskiej. 
którego wysłuchałem już w roku 1943: 

.. Jestem ju:i; obecnie mianowany dyrektorem elektłowni 
w Szczecinie i dla jej obj~cia przygotowałem paru in:l;-.nie­
rów. techników i majsirów, ogółem ekipę 7. dwudziestu 
o ób. Udało mi ię sprowadzić z Niemiec pod takim cZy 

innym pretekstem wszystkie wydawnictwa, broszury, pros­
pekty i inne materiały. dotyczące tej elektrowni i wiem 
o niej wszystł<O. Nawet udało mi się, przy slwon:eniu fik­
cyjnych powodów i przy nieświadomej pomocy naszego 
niemieckiego T rcuhiindera, wyjechać do Szczecina i spę­
dzić w elektrowni parę dni, rzekomo na studiowaniu no­
wych metod. które u siebie chcemy zastosować. Uzupełni · 
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łem sobie przy tej okazji moją bibliote"kę. dotyczącą elek­
trowni. Dziś mogę trafić po ciemku do każdego ważniej­
szego miejsca w elektrowni i jeśli nie będzie zniszczona, 
uruchomić ją w ciągu dwudziestu czterech godzin". 

Weszliśmy w tłum łudzi, oczekujących na otwarcie 
drzwi do głównej sali. Natknąłem się z miejsca na pułkow­
ni"ka Łętowskiego, adjutanta Zymierskiego. (byłego majora 
,.Mechanika" z AK). Zwrócił twarz w bo"k i udał że mnie 
nie widzi. Gdy wyciągnąłem rękę do adwokata Bittnera. 
który niedawno wrócił z Londynu, prawie że się przestra­
szył i przemówiwszy kilka słów, po 'piesznie się oddalił. 
Nie widziałem więk zych tchól'21ów od tych, co wrócili 
z emigracji do kraju. Liczyliśmy na to, że wesprą nas 
w walce, a tymczasem okazało się, że są przez strach po 
pro tu sparal · żowani. Srodze zawiedliśmy się na nowych 
przybyszach. Parniętam dobrze, jak zrzedły miny tych 
urzrdników, co wrócili z Mikofajczyidem po nowe kariery 
(z odpiętym ostatnim guzikiem od lamizclki). Gdy ię 
zorientowali, jak sprawy stoją, szczegółnie gdy do zły do 
nich wiadomo' ci o are ztowaniach i morderstwach bez­
pieki, wpadli w popłoch. Tego się żaden z nich nie spo­
dziewał. 

Dobrze. że się wreszcie drzwi do głównej sali otwo­
rzyły i mogli 'my się zmie zać z tłumem prących w ich kie­
runku gości . Od paru minut staliśmy samotni na środku 
sali. jak trędowaci. Między nami a res7.łą zebranych ulwo­
r.tyła się pu ta przestrzeń, którt>j nikt nie miał odwagi 
przekroczyć. Otwarcie drzwi przerwało tę nicpnyjemną 
sytuację. 

Podeszłiśmy wraz z innymi do zastawionych ~tolów 
i łt?.ymając ię razem, spożywaliśmy dary boże. Naokoło 
mnóstwo nieznanych twarzy. \V strojach przeważa je zczt> 
styl rewolucyjny, czyli robiona niedbałość. Nie chciałb m 
z tą sztucznośc:ią przesadzać, gdyż było też sporo osób 
w ubraniach, a przede w . zy~tkim koszulach. zno zonych 
w spo~ób naturalny. Przodowali w tym kelnerzy, którzy 
chyba po to włożyli białe kurtki, by pokazać, że na ludo­
wym raucie mogą być brudne. \V zachowaniu więk ·:wści 
gości nienaturalna swoboda ludzi, nicobytych z tego ro­
dzaju zebraniami. Wśród nich. jak kołki w płocie, osoby. 
które od tłumu różnił nie tyle ubiór i zachowanie, ile coś 
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nleuchwytneaa. co walru;Walo na pay~ do ._. 
dowtalca. ldóre w tym fłOacha !,.,wało piucf wo)IUł. Pnecf. 
atawicleli 6wiata. jald uatvlł mleJ~ca nowemu. ....,.._ 
łatwo l wsz~dzie rozpoznać. Jalco całoU, hałuliwy. raa­
reatylrulowany tłum nie pasował do pltlmych ram, stwo­
rzonych przez odnowiony z pietyzmem. hiałOI')'czny pałac. 

Nieapodziewanle przyłączył sl~ do nu 2.ymterald 
w lśniącym od medali i ozdób manzałłwwaldm mundune. 
Stanowczo ma w sobie coś z Goeringa. rdyt zanadto lubt 
błyskotld. Zauważył widocznie n:tsze o arnotnienie i ua!łi 
rrat roi~ gospodarza. za co. Borlem a prawd., poeaułem 
do niego odrobi~ wdzi~cznoścl. Samotno~ w'r6d wrotle­
., lub obojętnego tłumu jest mole najronzym rodzajem 
samotności. 

Nalfle uałyazałem ~rłos z drulfiej atrony dłurłero stołu: 
- Jak się masz Stefan l Jalcie się des~. te jeste' tutaj 

ra&em z nami l 
Witającym mnie z taq ostentacją był Edward Drot. 

nialc, prezes Banku Polskielfo, który posilał si~ naprzeciw 
mnie, mając po bolcach Janusza 2.6łtowsldelfo z przed· 
woJennej polsiclej słuihy dyplomatycznej i drugiero pana. 
o łctórym mi powiedziano, że to znany przedwojenny ape· 
cjałista od spraw finansowych Barańslci. 

Drotnialc. mój lcolelfa jeszcze z czasów flmnazjalnych. 
l,ył olcazem typowe(lo oportunisty-lcarierowicza, jaldch ty. 
al~ce. W czaaie wojny utrzymywał żywe i liczne lwntalcty 
a naszym podziemiem, ldóre jednak pozrywał jeden po 
d~ w mla~ zbliżania ai~ annii aowtecldej. Ile razy 

........ łdiał a Kraleo a do Waraawy, ..,..dow}rm 

tlllllel'llll d,..elrlor. ·~· ..... ~ ...., doderal do ....... c:IMM~ 
~ ~ . GdJ po P-.. ....... ... 

Cło Kndrowa l do 
Gd!D6wlł pod., 

l --;·aJII~ ... 
l taaado~Wil ... .._lllidelia. 



niczył się do nieznacznego, pół-konspiracyjnego skinienia 
głową. gdy się przedtem nasze pojrzenia spothły. Ot, 
takie ściągnięcie skóry na rzole, jakby się chdało spędzić 
z ni go muchę. Poinformował natychmiast swego obecnego 
przełożonego, Drożniaka, że zna mnie świetnie i od paru 
lat i że też się bardzo z tego deszy, że mnie tutaj widzi. 

Z Drożniokiem miałem już uprzednio dwa okazyjne 
spoi !.ani n. Raz w kuluarach KRN. gdzie namawiał mnie 
na zerwanie z opozycją: 

- Nie płyr'1 pod prąd. bo utoniesz. Koło historii toczy 
się w innym kierunku i cię zmiażdży. 

dy zarzuciłem mu popieranie terroru i współodpo­
wiedzialno ć za morderstwa, nie zaprzeczał: 

- Tak jest, to słusznie. Ale jesteśmy w okresie rewo­
lucji i ofiary być muszą. Jak z niego wyjdziemy, terror nie 
będ:z:ie więcej potrzebny. 

Dru~ie spotkanie miało miejsce w Leśnej Porlkowie. 
Siedzieli. my z Zosią wieczorem w kawiarence .. Pod Lipka­
mi", otoczonej somowym lasem, gdy otworzyły sic drzwi 
i w. zedł Drożniak z żoną, w liczniejszym towarzy lwie. 
WSI': scy pod dobrą datą. Przysiedli się do na9 i pili dalej. 
W pewnej chwili Drożniak rozejrzał się po ciemnym lesie. 
zerknął nn zegarek i zaniepokoił się: 

- Czas iś' do domu. Je t już bardzo póino i ciemno. 
a cz sy nie takie spokojne. 

ostanowiłem napędzić mu strachu: 
- Jak długo siedzisz ze mną. włos z głowy ci nte 

spadnie. 
- Co to ma znaczyc~? - zapytał Dro7.niak z niespo­

kojnym zdziwieniem. 
- Je teśmy tu przecież pilnowani przez moich ludzi 

- odparłem niedbale. jakbym m6wił o najzwykł j ze; 
sprn vłe. Drożniak zbladł i za pięć minut zostali'my z Zo 
sią ~ mi. 

o, ale teraz miałem już cłosyć rautu, rozmowy z Droż­
niaf<· em i kanapek. które nagle wydały mi się wy chnięte, 
więc podszedłem do Mil ołajczyka. rozmawiającego z La 
Guardiq. Mały, gruhv człowieczek. z kilkunastoletnim sy· 
nem u boku. stał na środku sali. wyciągając rękę do przed · 
staw"anych mu osób. 
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Zaspokoiwszy ciekawo~ć. ruszyłem samotnie ku wyjŚCiu. 
W zupełnie pustym przedsionku natrafiłem znów na k­
towskiego. \Vidząc. że nie ma nikogo, rzucił się ku m ·e, 
złapał za rękę i wskazując wzrokiem salę. wyrzucił z s' -
hi e z głębokim przejęciem : 

- Czegośmy to dożyli. panie Delegacie l Czectośmy to 
doczekali! 

LA GUARDIA I CHŁOPKA 

26 sierpnia 1946. 

La Guardia pojechał na oględziny tak zwanego ,.pny­
czółka kieleckiego" . Ta nazwa została nadana terenom 
powiatów: kozienickiego, opatowskiego, stopnickiego, san­
domierskiego, iłże kiego i "iełeckiego, gdzie na skutek wallc 
zostały zniszczone 634 wsie. Pozbawieni wszystkiego 
ludzie mieszkają po ziemiankach i czekają na pomoc. Naj­
cięższy problem to dzie iątki tysięcy głodujących i prawie 
nagich dzieci. Ratuje je cała Polska, przede wszystldm 
dzieci z innych stron kraju. Ofiarność na ten cel jest na­
prawdę ogromna i przypomina spontaniczny wybuch soli­
damości narodowej, gdy po Warszawie rozeszła się wia­
domość, że dzieci z zamoj zczyzny są transportowane przez 
miasto do Niemiec. Na~z czołowy działacz z kielecczyzny, 
P .. tw ierdzi, że sama Warszuwa pomogła uratować pięć­
dziesiąt pięć tysięcy dzit>ci. 

La Guardia, objeżdżając te tereny z synem, wprowa­
dził go do ziemianki i wsl<azując na le:i:ące na łomie dzie­
ci, aurowo nalutaał: 

- Zapaml~taJ ohte ten widok na eałe iyde. Jdb d 
~ będzie kiedykolwiek wydawało, k ci jest tle, pnJ· 

pemniJ sohie. Jalr te dzted tu lJły. 
Babka tro.hra małych wnucallł WJproweclatła ., z de­

.. anki i a niezamierzonym wynałem w ,to.łe powledala­
ła do tłumacza: 

- Niech ma pan ~kute chodat u to, te JllliJ· 
Jec:Lał popatrz« na ~ 1.1~ ... 

La Gaanłta wy.łacltal lłamec:RI\ta. la 11111 lit 
dla w oka, ałclan-' hblecte ~ l od...U be. elowa. 



NAP AD NA SIEDZIBĘ: PSL 

B września 1946. 

Dziś, w niedzielę. byłem obecny na statutowym. do­
rocznym zgromadzeniu PSL dzielnicy Warszawa-Sród­
mieście, na którym wygłosiłem referat na temat aktualnej 
sytuacji politycznej. Idea przewodnia przemówienia: wy­
bory to ostatnia szansa. którą musimy wyzyskać bez reszty, 
chociaż referendum stanowi dla nich złą prognozę. Przed 
tym wysłuchałem sprawozdania organizacyjnego, według 
którego mamy w dzielnicy Sródmie'cie: 364 robotników. 
345 rzemieślników, 326 urzędników, 52 handlowców i 43 
wolne zawody. Razem t. no członków. Robotnicy przo­
dują. zadając kłam twierdzeniom PPR o .. mobilizacji 
reakcji warszawskiej pod sztandarami PSL". Jeśli oni 
będą uznani za reakcję. to któż w takim razie nie? 

Zebranie odbywało się w sali na o łatnim piętrze 
nas:r;cgo budynku w Alejach Jerozolimskich, które ma bal­
łc:on, idący wzdłuż całej kamienicy. W czasie mego prze­
mówienia doszły z ulicy najpierw kroki wielu maszerują­
cych ludzi, a później okrzyki. które zaczęły odrywać uwagę 
słuchaczy od referatu i coraz więcej głów patrzyło w stro­
nę okien. 

Pr~;erwałem przemówienie i poprosiłem o sprawdzenie. 
c s :ę dzieje nn ulicy. Parę osób wyszło na balkon i u ły­
szałem stamtąd podniecone głosy: 

- Przed naszym gmachem odbywa się demomtracja. 
Jest '!poro czerwonych ztnndarów i wznoszą okrzyki prze­
ciw PSLI 

Poprosiłem. by nikt więcej nie wychodził na balkon. 
bo pned pu tym gmachem demon tracja będzie tn uła 
kócej. niż wówcza. . gdy . postrzegą, że mają słuchaczy 
i powrodłem do referatu. 

Nagle od ulicy rozległy się trzały. brzęk tłuczonych 
szyb i przeciągły krzyk. Unvałem w pół zdania i wy­
bic(!łem na balkon . Tłum atakował naqzą siedzibę. Z dołu 
dochodziło walenie żelaznych łomów w zamknięte kraty 
głównego wejścia, fruwały kamicnie i rozlegały się okrzy­
ki. zachęcające napastników. 
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ARESZTO\ \'ANIE l'>llERZ\ \'Y 

23 września 1916. 

Ogłoszono komunikat o arl'sztowaniu w Krakowie Stu­
nisława Mierzwy .. Mieliśmy o t m już dawno wiodomość 
i podziałała, jak ostrzeżenie. B ,.ł to n nsz główny dzinłac:ll 
na Małopolskę. donony przez zmarłego prezesa \ 1ito a 
największym zaufaniem i pnez nas uważany za je(!o 
następcę na tamtejszym gruncie. Mądry, zrównoważony 
i obdarzony dużym poczuciem odpowiedzialności, był jed­
nym z filarów stronnici ... a . On to zresztą pierwszy miał 
odwagę przeciwstowić się dyktatorskim manierom Mikołaj­
czyka. o których nie mogę już więcl'j milczeć, a które od 
pocz'ltku nam dokuczajq . Nie radzi się nikogo, nic liczy 
się z opinią Naczcłnef!o Komill'tu \V,konawczego i załat­
wia wszystko arbitralnie, według własnego wiJzimi ię. 
W związku z tym Micnwa usunął się na jakiś czas od 
prac w NKW i trzeba było dużego wysiłku, by stosunki 
między nim n Mikołajczykiem ułożyły się jako tako. 

Ale jct:o aresztowanie je t syanałem, że rozpoczęto jut 
likwidację góry PSL. Dla mnie jest to groźne memento. 
Wszak Bierut skreślił z listy naszych kandydatów na 
posłów do KRN właśnie ;\lierzwę. Bagińskiego i mnie. 
Małopol cy członkowie NK\V, z ędziwym \Vładysławcm 
Witkiem na czele, uważając. że l'>-likołajczyk zb}t łatwo 
z tvm się pogodził, zaatakowali go na posiedzeniu tego 
ciała. Wybuchło coś w rodzaju wewnrtrznego przesileniu 
i Mikołajczyk zrobił z tego kwestię zaufania. B;' uratować 
sytuację i zażegnać hvzys, Bagiń ;ki. działając w swoim 
i moim Imieniu, zaapelował do Małopolan, by nie robilt 
z tef!O sprawy zasadniczej i cała rzecz przycichła. 

Mierzwa jest już dzisiaj w wie1:ieniu. Kto na tepny? 

KATYŃ W K(;:PNIE l SPALENlL \VĄ\\ OLNICY 

26 września 1916. 

B łłem sweeo czasu obecny na sali .. Romy", ldedy 
w ostatnim dniu sesji KRN w zedł na mÓ\\nic~ jeden 
~ nnązych posłów i zawiadomił Rudę o wstrząsającym od­
kryciu: 
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.. \V Kępnie Wiellmpolskim, w ogrodzie willi, w lrtórej 
mieści się siedziba Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa. 
leży pogrzebanych kilkadziesiąt osób, pomordowanych 
przez miejscową bezpiekę. Są to niewątpliwie zwłold tych 
mieszkańców Kępna i okolicy, którzy w ostatnich mieaią· 
ca<·h zaginęli bez śladu. Imieniem PSL wnoszę o natych. 
miastowe powzięcie przez Radę uchwały, zarządzającej 
w tej sprawie śledztwo i wyznaczenie dla prowadzenia go 
odpowiedniej komisji poselskiej". 

Na sali zaległa nagła cisza, w której rozlegał 1i~ tylko 
głos naszego przedstawiciela, motywującego szerzej swoje 
żądanie. Wiadomość zrobiła na wszystkich piorunujące 
wrażenie. Nawet peperowcy milczeli, niepewni, jal& ai~ za. 
chować. \Vszystkie oczy zawisły na ustach przewodni­
czącego, Bieruta, który słuchał przemówienia z ozna1lami 
widoczne~o zniecierpliwienia. Gdy nasz mówca s"ończył 
wśród głuchej ciszy, Bierut pośpiesznie zajął jego miejsce 
na mównicy, przy mikrofonie. Ogamął salę gniewnym 
wzrokiem i oświadczył głosem, który brzmiał, jak rozkaz: 

- Za kilka minut mamy zakończyć sesję. Gdybym za­
rządził dyskusję nad wnioskiem PSL, musiałbym ją prze­
dłużyć <lo jutra, co nie leży w planach Rady. Toteż sądzę. 
że najlepszym jego załatwieniem będzie przekazanie inter­
pelacji PSL do zbadania i wyjaśnienia ministrowi bezpie· 
czeństwa, który w tej sprawie złoży Radzie w swoim cza­
sie odpowiednie sprawozdanie. 

Najpie-rw zaczął bić brawa PPR. po czym rozszerzyły 
się na całą salę, z wyjątkiem ław PSL. gdzie widać było 
podnicsiont" postacie, machanie protestacyjne rąk i alychać 
okrzyki: .,Hańba, mordercy!..." 

\A/ jakiś czas potem mieliśmy już wiadomość, że zwło­
ki zostały wykopane w nocy i po kryjomu pogrzebane 
w pobliskim Ie ie. Gdy i tam je ludność wypatrzyła, od­
grz<"bano je ponownie i wywieziono w nicznanym kie· 
runku. Już nikt wi~cej na ich ślad nie natrafił. 

Druga interpelacja PSL dotyczvia spalenia przez bez­
piekę w dniu 2 maja 1946 osady \Vąwołnica, w powiecie 
puławskim. Już od dawna w sferach bezpieczeństwa osadę 
tę uważano za główny ośrodek podziemia na okolicznym 
terenie. Wyaresztowano spośród jej mieszkańców wiele 
osób, ale to się bynajmniej nie przyczyniło do zmniejsze· 
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nia działalności tamtejszego podziemia. Wówczas zdecy­
dowano ic uciec do radykalnych 'rodków, by wytepić do 
gruntu to .. gniazdo os". vVybrano w tym celu ... spalenie 
całego miasteczka. \V dniu 2 maja oddziały bezpieki 
wkroczyły do \Vąwołnicy i zaczęły palić dom po domu, 
wśród krzyku uciekającej z płonących mieszkań ludności. 
rylm palonego bydła i płaczu kobiet i dzieci. Spalono po­
nad trzysta gospodarstw. Pogorzełcy z Wąwolnicy bez 
trudu rozpoznali wśród podpalaczy ubeków z Puław i oko­
licy, którzy zresztą nie starali się wcale kryć swych osób. 
i r-zecz cała rozniosła się szeroko po Iubelszczyźnie, a od 
naocznych świadków, członków PSL dotarła do naszej 
centrali w Warszawie. 

Dziś właśnie, na sesji KRN, odpowiadał na obie inter­
pelacje dyrektor departamentu Ministerstwa Bezpieczeń­
stwa Chmielewski. Oświadczył krótko i węzłowato, że 
w ogrodzie willi w Kępnie znaleziono w dniu 6 kwietnia 
br. zwłoki aresztanta Stefana Drogi, który został przypad­
kowo zabity, gdy w nocy z 22 na 23 listopada 1945 
.. banda" NSZ w liczbie 150 ludzi napadła na urząd bez­
pieczeństwa w Kępnie. zabijając pięciu funkcjonariuszy 
UB i dwoje dzieci. 

Co zaś się tyczy spalenia Wąwolnicy, to zrobiła to 
.. banda" Orlika z \\'lNu, podczas walki z wojskiem i mi­
licją . Budynków nie można było uratować, bo w środku 
wybuchała amunicja. 

\V zystko wytłumaczył jaśniej od słońca. Nawet za­
bójcy ścibiorka zostali wykryci r Sam minister Radkiewicz 
poinformował 23 bm. Radę z mównicy w .. Romie", że za­
bili go: Wiesław Płoński i Bolesław Panek. obaj z \VlNu. 
Ale (.'dy Bailczyk z PSL zajqł po nim miej ce na trybunie 
i stwierdził, że rzeo: się miała zupełnie inaczej, Radkie­
wicz me zdobył ię już. na żadną reakcję. 

Wprost kapitalny jest ten pomysł bezpieLi włączenia 
dzieci do afery w Kępnie. Co za potwory ci partyzanci} 
Nie dość, że mordują .. stróżów porządku i prawa", ale 
nawet niewinnych dzieci nie oszczędzają. Prawdziwe He­
rody z brodą l 

W wyjaśnieniu co do \Vąwolnicy popełniono dwa 
błędy: pierwszy, to wzmianka o amunicji, wybuchającej 
w płonących budynkach. W ten sposób dano do zrozu-
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mienia, że \Vqwolnica lt"Ż miała coś na sumieniu i właści 
wie poniosła zasłużoną larę. jeśli z powodu nielegalnie 
przechowywanej, a wybuchającej ·w cza~ie pożaru umu­
nicji, nie można było ratować budynków. Czy nie lepiej 
było obciążyć winą tvlko partyzantów? 

Drugi, to podkreślenie, że ludzie Orlika byli umundu­
rowani, prLez co mogli hyć \\·:dęci za wojsko łub bezpiekę. 
Jest w tym pewne usprawiedliwienie osl..ar:Geń, podniesio­
nych przez ludność przeciw bezpiece, że lo ona pałiłn. 
Po co? 

Nie wytłumaczono tylko jcdrle(!o, a mianowicie w ja 
lim cdu .. bunda" Orlika miałaby palić \Vqwołnic~? 

Cała odpowied~ na interpelację, to typowe .. łapaj zło ­
d:Gieja", tylko . fuszerowane. 

Zresztą nie tylko pali si~ Vąwolnice i morduje ludzi 
w Krpnach. Lista nac;z .·ch zabitych wykazuje daL ze s tra­
ł}-. Zginął Jnn Henryk Pecio, porucznik B Ch., wkepreze. 
PSL nu powiat Puławy, zamordowany l września br., gdy 
.zcdł wicczo ·em na przedstawienie. \V dniu 2 sierpnia za­
mordowano w miechowllł-im mujora B.Ch., Apolinarego 
Józ:cfowicza i członka zarządu powiatowego PSL. inż. Ste­
fana Miłkowsldq~o. zaś 20 lipca we wsi Jarosz_ n. powiat 
Kozienice, działacza PSL \Vłnd;słuwa \Vnuka. Załobna 
lista rośnie dalej i nie widać jej rychłego końca. 

\VARSZAWA PO\VSTAJE Z POPIOŁOW 



mmszyn i wszystko robi się 1'\'ką. kilofem i łopatą. l~lnieje 
w \Varszawie coś w rodzaju milczącego sprzysiężenia mło­
dy,ch architektów, którzy jak tysiące innych fachowców 
za jęli wobec krajowej rz::czywi. tości stanowisko .. końskich 
ok:ułarów". Widzieć przed sobą tvlko jeden ceł i nic pa­
łr7J:eć na bold. Ci ludzie planują budowę nowej Warsza­
w v, w łttórej już nie będzie nic z przedwojennego archi· 
telldonicznego brzydactwa. oni odbudowują Gdańsk. Wro­
cłmw i Szczecin. Obok nich. inżynierowie stawiają na 
nmwo zniszczone fabryki. budują drogi, mosty i koleje. Daje 
się· wvczuć w kraju głód i tęsknota za pracą we włamym 
za wodzie. Zdemobilizowani żołnierze, jeńcv z obozów, łu­
dz;ie z wojennego podziemia chcą praco~ać i tworzyć. 
\\ilszvstł.im przyświeca jedna myśl: co wymurujemy, tego 
ni1e ukradnq i nie ·wy\ •iozą na wschód. 

ZjC'chało się przedwczoraj do Varszawy tysiące wo­
zów cltfopskich. przystrojonych zielonymi chorągiewkami. 
Po.dmiejskie w~ie wyludniły się doszczętnie, gdyż przybyły 
tałK:i:e kobiety. Zjechały się poza tym dclegacjC' PSL z ca­
łearo kraju i parf tysięcy ludzi . tanęło o godzinie siódmej 
rar:10 do pracy na \Vspólnej, Hożej, Płacu Trzech. Krzyży 
i rna ulicach między Kruczą o Mar~załkowską. 

\Vziąłcm się też sam do łopaty, by nie tylko dać dobry 
pr:llvkłnd, ole by sprawdzić, czy mięśnie stać jeszcze na 
w i k IZV W} iłek. Wszy cy pracowali zawzięcie wśród żar­
tów i dogacływań, w nastroju trochę majówkowym. Wkrót­
ce rozpoczął się ciąg obładowanych wozów ulicą Marszal­
ko ską w kicrunku Puławskicj i pu tych z powrotem. 

Koło południa zjawili się nieoczekiwani goście. Między 
pratcującymi chłopami ukazali się war zawiacy. Jedni przy­
azf~ zwyczajnie z łopatami, żeby pomagać. drudzy - a tych 
by a więk zo • ć - przynieśli coś ze sobą. Zjawiły się 
dzł!>anki z lemoniadą. papicro y, cia tka i kanapki oraz. 
Bo·~icm a prawdą. nawet mocniejsze trunki. T u i ówdzie 
widu(: było zadarte głowy i ardyki. chodzące rytmicznie 
w tę i z powrotem. \Val"!lzawincv czę towali chłopów. 
któ r~y przyjechali porządkować ich miasto. Był to już 
di'Uigi wypadek. kiedy \..Yarszawa zbliżyła ię do wsi. 
(Pi rwszy miał miejsce w czasie Kongresu PSL. w styc~· 
niu br.. gdy miasto ofiarowało noclegi dla jego uczestni­
~óvov.) Towarzyszyły temu zbliżeniu różne rozmówki, prze· 
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ważnie na temat: .. tn:ymajcie ·ię chłopi. .. Są was milio­
ny i trudno was h~dzie złamać ... w was nadzieja całego 
kraju, ho nas w mieście wkrótce wykończą ... Chyba, że 
Ameryka ... " - Chłopi spokojnie odpowiadali: • .Nie da­
my się . My jesteśmy twardy i wytrzymały naród ... Ale 
i wy nie upadajcie na duchu. Przeżyłiście okupację. prze­
tyjecie demokrację ... " 

Oaółem w ciqgu dwóch dni chłopi wywieźli 12.000 
ton gruzu. a więc wynik nielada. Epilogiem tej akcji było 
wezwanie mnie znów do bezpieki. pod zarzutem zorgani­
zowania przez stołeczny PSL pod pretek tern odgruzowa­
nia Warszawy imprezy propagandowej, .. ho na wozach 
były zielone chorągiewki" . A jakie miały być?! 

MIKOŁAJCZYK CONTRA ANDERS 

30 września 1946. 

Rounawiałem z towar'.~:yszami ze stronniclwa na temat 
uchwały Rady Ministrów z 26 września, pozbawiającej 
obywatelstwa generała Andersa i 75 innych oficerów. Inte­
resowało mnie, jak się zachował przy tym Mikołajczyk. Nie 
chciałbym być w jego skórze na tym posiedzeniu. Bo z jed­
nej strony nie moina głosować za, a z drugiej, jak będ~e 
głosował przeciw. to poprze pośrednio n:ąd londyński, ldó­
rego Anders je!tł filarem, i to przeciw rządowi. którego sam 
jest wicepremierem. Dylemat w jego sytuacji trudny do 
rozwiązania. 

Przy m · obuło aic, ie ni.łd a ana 
.w.da .,..da l..oncl,nle. Jalt cWe~ odealu.a" od cu-
..SW w~ llled, Load,.. Lyl al- t ~ pedał­
DefO łyda ~. Katdy daw cau.te. te panld c:IP­
'-*:1 ..-.... 1 a ....... do laeJa Ilu t .... .._.,.,. 

tł6wna o .._ IIIDienle. Lencl,.a ....... 
l ........ • ...... pery(.taeh. 
Co do ~~ anłe lcweatu, ...,_Iem od UCMII-

atb po ....... R.d, ~)laaa wenłt: 
,.MilcełatcaJłc •ue lwllll IIII ocielianta 

75 o&cero-. tw ........ nie ....., brać 6iepefa 
....... • dL,Iil 



nale~y ich winić. a jego. Zw łając " ten sposób całą winę 
na Andersa. nie móqł już później inaczej głosować, jall 
za odebraniem mu obywatel twa''. 

Jeśli tal< rzecz się miała, to stąd widać jasno, że wice­
premierostwo Mikołajczyka w rządzie to pułapl<a dla Mi. 
lcołajczył<a. szefa opozycji i prezesa PSL. 

BóG NIE RYClillWY ... 

t października l9-16. 

Przyszła wiadomość o ogłoszonym wczoraj wyrołc:u 
w procesie norymberskim. Gubernator Frank skazany na 
śmierć i będzie powieszony. Przypomniał mi ię końcowy 
ustęp mojej odezwy jako zefa Kierownictwa Walki Cy­
wilnej. z 17 września 1912, w sprawie mordowania 
Żydów: 

.. Podobnie jałc w sprawie ofiar polsl<ich, odpowiedzitll­
ność Fizycxna za te zbrodnie spadnie na katów i ich wspól­
nil<ów". 

Przvszła łrreska na Matyska i arcykat Frank zawiśnie 
na stryczku. Odczuwam jednak z tego powodu mniej sałys­
faL:cji, niżby należało. T o pewnie dlatego, iż teraźniejszość 
panuje nade mną całkowicie i minione podziemie więcej 
się oddaliło w prze złość, niżby to uzasadniał upływ tylko 
dwóch lat. 

.. PARTYZANCI" Z BEZPIEKI 

3 października 19·16 . 

.. Gazeta Ludowa" załtończyła dzi iaj kronikę. druko­
wan codziennie od l sierpni , pt . .,Dzień Wałcz cej 
Stolicy". Dwa lata temu skoń zyło się Powstanie \Var­

aw kie. lctórego ważniej,ze wydarzenia kronika opi )"'VB· 

ła dzień po dniu. 

Oni u :u:ili tę rocznicę w ten sposób, że generał 
Witołcł-Jó7.wial< stwierdził w wy '!indzie prasowym, i:ł; or­
lfWla bezpieczeństwa rozbiły dotychczas 86 .. band" pod­
z.icmnych, łapiąc 2.000 członków, Rnme zaś straciły łqcznie 
z milicją oleola 2.000 zabitych i 2.00Ó rannych. 
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Zaw~ze się zastanawi.ull, cz cyfrom t)m wier~vć, czy 
nic. Jeśli bezpieka je powiększa i przedstawia pod:~:icmie 
licznit'jszym niż jest, to zarazem przyznaje się pośrednio 
do złego funkcjonowania i nicmożności zlikwidowaniu go. 
Z drutticj strony, wyolbrzymiunie podziemia ułatwia utrzy . 
man:e w życiu przepisów wyjątlowvch, sądów wojsko­
wych. dużego budżetu bezpieki ilp. Dziś kłaniam się lu 
temu, by dać pierwszeństwo drugiemu rozumowaniu, a to 
z powodu odkrycia, jakiego dokonaliśmy w ostatnich 
dniach. 



NaJlepszy jest len pomyl>ł. :i:e członkowie \VINu, l<tó­
ry składa się z nieujawnionych akowców, niszczą włamo~ć 
swych ujawnionych towarzyszy broni. Należy go zaliczyć 
do tej samej kategorii, co rzekorne zabicie przez podziemie 
dwojga dzieci w Kępnie. Te l,ł.tmslwa są obliczone na 
obudzenie w społccze•i,;twie oburzenia przeciwko podzie­
miu. Przypomina mi to tolerowanie prJ:cz Gestapo bandy­
tów, by ich zbrodniami obarczyć ówczesną konspirację 
i zohydzić ją w oczach kraju. Nauka nie poszła w las 
ł dzisiaj mają w bezpiece wiernych naśladowców. Nie 
danno ją ludzie nazywają .. czerwone Gestapo". 

PRA WNICT\VO .. LUDO\VE" 

6 października 19-16. 

Wpadłem na walne zgron1aclzenie Zrzeszenia Prawni­
ków Demohalów. by posłuchać lego, co się tam mÓ\ i. 
Na sali było ponad lo osób. między innymi minister spra­
wiedliwości Swi'ltkowski z PPS. którc~to dawniej znałem 
jako spokojneLto. przyzwoitego człowieka. cieszącego się 
dobrq opinią zarówno w kołach prawniczych, jak i poli­
tycznych. Przewrót zrobił z niego zupe~ną szmatę. Rzad­
ł<a kto teraz wysługuje się Pepccrowi, jak Swiątkowski. 
Poza nim spo trzegłcm Chajna z PPR. ,.,.icemini lra spra­
wiedliwości, przedwojennego aplikanta adwokackiego. 

alej Józefa topnickicgo, człowieka wielkiej uczciwo 'ci, 
'Odwagi i duż ch zdolności. za ·tępcę śródmiejskiego Dclc­
gala w okre~ c Powstania, dale; prokuratora Jurosza i 
przedwojennego prokuratora Jonsika z Poznunia, który był 
filarem lamtej zej ·anacji, no i '\v.dtodzf\cą gwiazclę .. ludo­
wego" prawni< twa. sumego pu!Lownika (!) Muszkata. 

Trafiłem wła'nie na przzmówicnie tego ostatniego. 
Muszł<at, ustrojony w mundur. omawiał rolę sądu. pro-

urntury i obrony w ludowrm wymiarze sprawiedliwości. 
Usłyszałem, że sąd winien obecnie zrozumieć, że do każ· 
dego przepi u należy stosować marksistowską wykładnię. 
według której dobro ludowej demokracji jeJt nacz::łnym 
nakazem i jeśli pewien przepis temu warunkowi nie odpo· 
wiacła. nie może być stosowany. . 

Jeśli chodzi o prokuraturę, to obecna rewolucyjna sy-
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tuacja wymaga wypo aienia jej w nadzwyczajne upraw­
nienia, które by jej pozwoliły wkraczać nie tylko tam, gdzie 
istnieje podejrzenie o popełnienie przestęp twa, ale rów­
nież w każdym wypadku formalnie legalnego działania. 
ł<tóre jednak z punktu widzenia demokracji ludowej jest 
szkodliwe. a przez to bezprawne. 

Co zaś się tyczy roli adwokata, to powinien on zapo ­
mnieć o przedwojennej za. adzie, że jego zadaniem jest 
obrona oskarionego przed karą. W ludowym wymiarze 
sprawiedliwości jest on. obok sądu i prokuratury, trzecim 
organem, którego zadaniem jest ·wykrycie przestępcy, cho­
ciaż byłby to je~o własny klient. 

Ogromnie zbudowany tymi nowymi teoriami, które 
z sądu robiły instytucję polityc:mą, z prokuratorów panów 
żyda i śmierci każdego człowieka, nawet b,.dąccgo w zu 
pełnej zgodzie z prawem, a z adwokatów pomocniczych 
funkcjonariuszy policji śledczej, zabierałem się już do 
wyjścia, ~dy zwróciło moją uwagę, że Swiątkowski prosi 
o głos. Zatrzymałem się i u~łyszałem jego i Chajna oś­
wiadczenie, że nie mogą kandydować do zarządu Zrzesze­
nia razem z pee elowcami, ho PSL łączy się z pod­
ziemiem. 

Więc i tutaj dotarła ta popularna śpiewka Nie byłem 
ciekaw dalszego ciągu i wyszedłem. Sądzę, że do swoich 
teorii będą musicli znaleźć zupełnie nowych łudzi, bo 
starzy się do tego nie nadają. Robią to zresztą, bo coraz 
częściej trafia się na ędziów i prokuratorów z trzymie­
si,anym .. w iszym wykształceniem ludowym". \Vyroki 

III z punlttu wldaenta noweJ doldr,n., ~ 
.~.ode tyłla. 6e nie •alna łefo MIMfO powledaleć u 
Cllłofrtl(H. 

BLOKU. czy SAMI? 



wislm. Jesteśmy pud ciężką presją, b)· si~ przyłączyć do 
bloku. PPR i PPS pr~odują w akcji nacislcu politycznego. 
jali się na nas vywicra przy pomocy stałych ataków pra­
sy. demagogicznych uchwał i pytań, kierowanych publicz­
nie pod naszym adre em. W międzyczasie L:omisja ordy­
nacji wyborczej KRN odrzuciła w zystkie nasze wnioski 
i poprawki. 

Przeszło sto osób ze wszystkich stron kraju zebrało się 
w naszym g-machu, pod przewodnictwem Władysława 
Kiemika, który, wyczuwając wśród zebranych nastrój nie­
chętny dla bloku, nie zdradził się niczym, że jest jego 
cichym zwolennikiem i, jak przystało na wytrawnego, sta­
rego li a, zagaił posiedzenie dość bezstronnie i bezbarwnie. 

Po pam przemówieniach, ytuacja wyjaśniła się osta­
tecznie. Poza nieliczną grupą osób, prLygotowujących się 
jui: do przejś ia do przeciwnego obozu, olbrzymia wię'k­
szość Rady, ~ T tym i ja, wypowiedziała ię zdecydowanie 
przeciw przys ąpieniu do bloku. Pójdziemy do wyborów 
sami. z własn listą i pod własnymi hasłami. 

Szkoda. że jaki przys?.ły historyk nie był obecny na 
s li. gdy Rada obradowała nad tą brzemienną w skutki 
decyzją. Zanotowałby u tych potomków pańszczyźnia­
nych oraczy niczwykłe poczucie oclpowiedziałności za losy 
kraju, który w prze<złości był dłu nich rnczcj macochą, 
a nie matką i to widziane ~" perspektywie dzicsilttków łat, 
a nic najbłiż 7.vch, co do któr~·ch każdy już przewiduje, że 
przyniosą kłę~kę. Nie ma takich, którzy po doświadcze­
bory. Na decyzji Rady zaważyły dwa motywy. Pierwszy, 
to tajemnicza recepta Mikołajczyka, dla zrealizowania któ­
rej potrzebne jest uprzednie przeprowadzenie wyborów 
ł może nawet ich fałszowanie przez komunistów. Coraz 
mniej ludzi w nią wierzy. al większość liczy się z nią 
w dal zym cią"u. Drugi, to głt;-bokic prze-Ewiadczeni • że 
należy walt:zvć do końca i raczej być pobitym, niż do­
browolnie sk~pitułować. ratuje to godno ć kraju i wvda 
owoce, je'li nie w błi kiej, to w dalekiej przyszłosci. Oba 
te motywy były ze sobą w zgodzie i nie ma potrzeby roz­
strzygania, który przeważał. 

Jak to tego czasu, z jednego tylko miejsca, ale to nie 
byle jakiego, przyszło wskazanie, które pośrednio poparło 
naszą wałkę o wolne wybory. Dnia 10 wrze§nia zo lało 
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wydane na Jasnej Góne, w Czc tochowic, orędzie episko­
patu, wzywające wiernych: .. do zachowania całkowitej 
swobody wybierania progromów politycznych", Powinno 
to nam pomóc. 

Już nie wiem który raz przekonywuję się, że kościół ka­
tolicki w walce o wolną Polskę zajął takie miejsce, które 
czyni z niego jeden z fundamentów naszej niepodległości. 

CENZOR I WODKA 

26 października 1916. 

Rzadko się teraz śmiejemy, znacznie rzadziej niż pod 
okupacją niemiecką, a i te dowcipy, które obecnie kursują, 
znacznie więcej są zaprawione goryczą. niż dawne. Dziś 
jednak miałem pod tym względem dobry dzień, bo udał 
nam się niezły kawał. 

Początkiem wszystkiego był artykuł Romana Wcrfla 
w .. Głosie Ludu", w którym nazwał redakcję naszej .. Ga­
zety Ludowej" obcą agenturą. Członkowie tej redakcji 
doszli do wniosku, że w istniejących warunkach nie mo:Gna 
tego oskar.lenia puścić płazem i pozwali Werfla przed sąd 
dziennikarski. 

O całej sprawie dowiedziałem się dopiero wówczas, 
gdy się zaczcły kłopoty i gdy tr:r.ej dziennikarze z naszej 
gazety, skrobiąc się w głowę, przyszli do mnie, jako prze­
wodniczącego komisji pra ...... niczej, z prośbą o radę: 

.. PPR posłanowił nadać roz;Jrawie przed sądem dzien­
nikar kim duże rozmiary i wielki rozgłos. Praghą oni prze­
prowadzić coś w rodzaju publicznego ądu, już nie tylko 
nad nami. ale nad całym PSL. Pracujq nad tym najlepsze 
peperow. kic glowy i adwokaci. \V procesie tym wystąpią 
w charakterze świadków takie tuzy, jak cenzor Zab!udow­
ski, pułkownik Kliszko, generał Grosz, i w ogóle tylu, ilu 
będzie potrzeba. Wreszcie, co najgorsze, jeden adwokat 
po dru~im odmawiają nam pomocy. Co robić, panie me­
cenasie?" 

Najpierw zburczałem ich, że przyszli za późno, a na­
stępnie zarzuciłem wręcz karyaodne nieprzemyślenie spra­
wy do końca: 

- Jak moaliścic, panowie, przypuszczać, że w obce-
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nych warunkach możecie wygrać proces z Romanem Wer­
flem. czołowym publicystą PPR 7 

Trzej poważni łud;~;ic opuścili głowy i odpowiedzich 
zgodnym chórem: 

- Stało się. 
Poszedłem po rozum do głowy i wymyśliłem pewien 

sposób, dla zrealizowania któreao zasiadłem 13 paździer­
nika na sali rozpraw. obok skarżących członków redakcji 
.. Gazety Ludowej". Mała sala była nabita po brzegi. Doj 
rzałcm wśród tłumu znane twarze luzów prasowych 
z przeciwnego obozu i sporo wybitnych polityków. Nasza 
grupka była w tym tłumie, który nam się przyglądał nie­
życzliwie, dość osamotniona. 

Wszedł sąd w składzie trzech osób i rozprawa się roz· 
poczęła. Po załatwieniu formalności i przed przystąpieniem 
do prze"' odu. powstał z ławy obok mnie naczelny redaktor 
.. Gazety Ludowe(. Augusty1\ski. zresztą najbardziej po· 
godny c2:łowiek na świecie jakiego znałem, i poprosił 
o głos. Gdy ten mu został udzielony przez przewodniczą­
cego, w jednej osobie zawodoweao sędziego i dzienni­
karza, Augustyński skierował wprost do Werfła nastrpu­
jące pytanie: 

- Czy pan. nazywając redakcję .. Gazety Ludowe( 
obcą agenturą. miał intencję obraż=nia pracujących w niej 
pańskich zawodowych kołc(!ów, których większo • ć pne­
cicż pan zna 7 

\Verfeł na to w tał i oświadczył z ochoczą gotowością: 
- Moje twierdzenic nic odno iło się o obiścic czy in­

dywidualnie do żadncco z poszczególnych członków re· 
dakcji .. Gazety Ludowej" i nikoao z nich nie zamierzałem 
dotknąć. B ;ło ono tylko opinią polityczną. wypowiedziun~ 
o kierunku. jaki .. Gazeta Ludowa" reprezentuje. 

Augu~tyński spojrzał na mnie. a że kiwnąłem głową 
potakująco. zatem zabrał gło ponownie: 

- \Vobcc o~wiadczenia redaktora \Verfła, iż nic miał 
zamiuru dotknąć ~tóregokolwiek z członków redakcji .. Ga­
zety Ludowe;". skargę cofamy. 

Na sali zakotłowało się. Jakieś osoby podbiegły do 
Werfla i gestykulując gorączkowo, coś mu tłumaczyły. 
W międzycza!lie przewodn:czący. poszeptawszy najpierw 
z jednym a później drugim ędzią. z czego do nas doszło 



tylł<o potakiwanie głowami, zastukał młotkiem w stół. Na 
sali zapanowała cisza. w której rozległ się głos przewod­
niczącego: 

- Wobec cofnięcia skargi przez skarżącą stronę, sąd 
postanowił postępowanic umorzyć. 

Gdy trzej sędziowie podnieśli się zza stołu i sieiero­
wali się ku wyjściu, wśród obecnych zapanowała konster­
nacja. Nikt takiego wyniku się nie !ipodziewał. Coraz wię­
cej osób gromadziło się wokół Werfla, wyraźnie mu już 
teraz wymyślając. Gdy opuszczaliśmy salę, wpadł na niJl 
,.złotousty" Bieńkowski z PPR i także pobiegł do Werfła. 
We drzwiach obejrzałem się. Biei1kowski coś wykrzykiwał. 
żywo gestykulując. a purpurowy na twarzy Werfcl r;tarał 
mu się przerwać. 

W najlepszym nastroju udaliśmy się do Lawiami, by 
oplotkować wydarzenie. Udało się nie tylko wycofać z prze­
granej z góry sprawy, ale nawet uzyskać od Werfla pew­
nego rodzaju satysfakcję. Cała nasza taktyka był oparta 
na założeniu, że według zwyczajów. panujących w świecie 
dziennikarskim, żaden z kolegów, nawet peperowiec, nie 
odważy się oświadczyć, że twierdził coś o drugim koledze 
z zamiarem obrażenia go. Ze Wcrfeł dodał do tego swoje 
trzy grosze, za to będzie płacił. Ale to już jego, nie nasze 
unartwienie. 

Ta cała sprawa była :zre~ztą jednym z najmniejszych 
kłopotów, związanych z "Gazetą Ludową". Wydawanie 
tego jedyn~o codziennego, niezależnego pi ma, jest praw­
dziwą udręl,ą. Najpierw nałożono ograniczenia na ilość 
etzempłarzy, jalde wolno drulco~ ł do.wolaae 70.000 

layje apotrzeLowanła. Reaultatł!IB łefo Jat .. .-k .. 
w ... wte na "G.aet~ LaciOWłł"· .... pn l .... 
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uchwałę walneto ....,. .......... PSL P,.....P..._ 
a 15 waema. t.-.da~ ~ a.., -~~~ 
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raz trzeba je zastąpić innymi, gdyż pi;,mo nie może si 
ukzać z białą płamąl Miarą tego, jak cenzura idzie da­
Ido, je t fałd, że nie tylko pr7.emówicnia posłów do KRN 
są cenzurowane, ale nawet mowy mini. trów i posłów 
z PPR. Nie pomogły interpelacje i interwencje, nawet 
przyrzeczenia premiera O sóbki, że z tym skończy. Cenzu­
ra nic obie z tello nie robi i w dalszym ciągu wycina 
z pr7.emówień to, co chce. \Vycięła także wspomniane 
przyrzeczenie Osóbki. 

Gdy wre zcie u uni\'ŁY tekst zostanie zastąpiony in­
nym. numer idzie do druku do up itstwowioncj drukarni, 
a ta już stara się o to, by pismo wyszło ~pod prasy parę 
godzin później od innych. Skutkiem tego .. Gazela Ludo­
wa" ukazuje ię na mieście ostatnia i na prowincję docho­
dzi później, niż inne pi ma. 1imo to, w \Varszawie po 
południu już jej nie można dostar. Zrentą na temat szy· 
L.an, sto~owanych przez cenzurę, l tóra jest składową częś· 
cią bezpieki, można by tomy pi~ać. 

Gdy wszelkiego rodzaju prote ty i środki polityczne za· 
wiodły, Augustyński po. tanowił uciec się do z dawna 
wypróbowanvch metod i pozyskawszy dla swego pomysłu 
Kazimierza Banacha, kiero\\nika naszego wydziału praso­
wego, zaprosił cenzora Zahłudow kiego dla poprawienia 
sto unków na wódkę: 

,Jak go zalejemy to poru ·zymy na ze bolączki. Na 
pewno da sif coś nieco-' naprawić - mówił optymista 
Au~tu'ltyński". 

Co z tcf:(o wyszło, opowiedział mi pó:f.niej Banac.h: 
.. Z błudow ki zapro zenie pr7.yjął z oznakami nicukry­

wanego zadowolenia, wobec czego. zaopatrzywszy si 
w odpowiednią ilo'ć gotówki, po zliśmy do .. Polonii". Po­
alanowiłiśmy nie oszcz~cłzać i na . tolc pokazały . ię naj· 
lep. ze rzeczy. jakie ,.Polonia" rniałn w karcie. Okazało 
się. ŻP Zabłudow~ki ma apetyt całkiem dobry. a i pociąga 
~ kicliszka też nie najctorzcj. • lnie znacie. więc o . obie nic 
nie mówif ... " 

T u Banach puścił , kromnie oczy, a ja z przc"konaniem 
przytaknąłem. Banach łynął w nuszym środowisku z prag­
nienia. którego byle czym nie można było ugasić . 

.. Augu, tyński" - ciągnął Banach dalej - .. przyjem­
ny i wesoły z natury. a że dwoił się i troił. zatem dowcip 
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szedł za dowcipem i dawno się tak nie ubawiłem. Dole­
wałem Zabłurlov,·skiemu g-:sto, al e bestia ciągnf}ł jak gąb­
ka i nic po nim nie było znać. Lałem więc dał j, a on 
łykał jednego :r.a drugim i tak tnvało dłuższy czas ... Nagle 
słyszę. jak Augustyński mówi: cPan jest bardzo miły cz1o ­
wick. panie Zabłudowski, wirc doprawdy dziwię się, jałt 
pan ~oże zajmować się taką brudną robotą, jak cen­
:z:ura, . 

,.\Ve mnie, jak piorun strzelił. Patrzę wściekły na 
Augustyńskiego i wiecie, co widzę? Augustyński zalany 
w dechę I T warz purpurowa, oczv mętne. języłc hel kocze. 
On, który miał upić Zabłudowskiego, ledwo siedzi na 
kześle, a Zabłudowski wygląda. jakby cały wieczór pił 
mleko I" 

.. Augustyńskiego kopnąłem pod stołem w kostkę i za­
gadałem jakoś Zabludowskiego, nalawszy znów po kielisz­
ku jemu i sobie. Augustyński nie chciał pozostać w tyle. 
wirc nalał sobie sam i hmął dalej: cPański ojciec, p unie 
ZaLłudowski. to był bardzo porządny kupiec, szanowany 
na ca.ł,ych Nalewkach. A pan, panie Zabłudowski, to 
co? ... , 

,.Przeprosiłem Zabłudowskicgo i zażądałem rachunku. 
Augustyński nie mógł już wyjść o własnych siłach. więc 
tto obaj wzięli śmy pod pachy i zaciągnęliśmy do dorożki. 
Zabludowski miał kwaśnq minę, ale widać na świc:i:ym 
powietrzu i jeao trochę zamroczyło, bo nabrał ochoty do 
dalszego picia i zaprosił mnie do siebie do domu na po­

rawiny. Naturalnie pojecha!cm i robiłem co można, ż:-by 
ale wrałenle. Gładziłem datect po 
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sl<iego, fdóry ZOStał UWięZIOllY W y\' nrszawie za wydtt­
wanie .. nicłegalnego" biuletynu PSL. gdyż w t~n sposób 
określono wewnętrzne wydawnictwo partyjne, przeznaczo­
ne dla informowania członków stronnictwa o bieżących 
sprawach. 

Ten ostatni areszt ma dla mnie specjalne znaczenie. 
Z trz~ch osób, które swego czasu B'erut skreślił z listy 
naszych kandydatów na posłów do KRN. dwóch - to 
jest Mierzwa i Bagiński - już siedzą. Teraz kole; na 
mnie. 

Z KROLA PREZYDFNT 

16 listopada 19·16. 

Urok ludowej demokracji jest tak silny, że łamie nawet 
nailnvard ze opnry. l 1 łl'rtają mu nawet dvnastie, bo oto 
lcról cygań ki. Rudolf Kwiek. wydał orędzie, w którym 
oświadczył. że rezygnuje z tytułu króla i odtąd będzie się 
nazywał prezydentem. Prz;pomniał przy tej okazji swoją 
koronację, która odbyła się w czenvcu 1926 roku, na sta­
dionie sportowym w \Varszawie, przy udziale wielmożów 
cygańskich z całej Europy i swoją wspaniałością oraz cere­
moniałem zapędziła w kozi róg dwór angielloki. Jestem 
pewien. że wielu war zawiaków pamięta ten wielki dzień 
w życiu naszej stolicy, kiedy to na nią były zwrócone oczy 
całego świata, informowanego bez przerwy o przebiegu 
świetnej ceremonii przez Radio Poł·kie. Jako zaprzysiężo­
ny przeciwnik monarchii, nie byłem obecny na uroczy­
stości koronacyjnej, chociaż przyznam się, ze mnie tam 
bardzo ciqgn~ło, a bilety wstępu nie były zbyt drogie. 
Natomiast pamiętam. jak po zakor1czeniu tego historyC'~· 
nego wydarzenia, powiększył u się ilość gło. ów, wołających 
po podwórzach warszaw-kich: .. Rondle pobielam ... Gumki 
drutuję ... " To delegaci z całego świata odbywali gościnne 
wystcpv w \Varszawie. 

Przy okazji tej wa7.nej deklaracji król. przepraszam. 
prezydent Kwiek. udzielił szere(!u smutnych informacji, do­
tyczących jego poddanych. W Poł cc było ich 284 000. 
a zostało tylko 170.000. Reszta wymordowana przez Niem­
ców. Sam Kwiek stracił szesnastu członków swojej ro· 
dziny, spałonych w barakach na Woli w czasie Powsła· 

18Q 



nia. Zresztą Ju.Go cyganów walc:t} ło w czasie Powstania 
i w partyzantc-e na lubelszczyinie, w szeregach AK. 

T en żywiołowy prąd ku demokracji wtargnął nawet 
na deski sceniczne, gdyż teatr w Łodzi gra obecnie .,Hra­
binę Maricę" jako po prostu .,Maricę". Jak z lego jednak 
widać na .. Króla Leara" czy .. Hamleta" w ludowej demo­
kracji miejsca niema. Za duio głów koronowanych. a za 
mało ściętych przez "mściwy miecz ludu". 

\\'YBORY \V STYCZNIU 1947 

17 listopada 1946. 

Ogłoszono o wyznaczeniu wyborów do Sejmu na 19 
tycznia 1947. Generalnym komisarzem wyborczym został 

mianowany przez KRN Kazimierz Bzowski, prezes Sądu 
Najwyższego. Członidem Państwowej Komisji Wyborczej 
z naszego ramienia został Stanisław Mazur, a jego zastęp· 
cą Stanisław Osiecki. 

Porozumiewamy się obecnie z grupą Zuławskiego 
z PPS w sprawie zgłoszenia w niektórych okręgach wy­
borczych wspólnej listy. W tym celu spotkałem się które­
eoś wieczoru na Nowogrodzkiej z socjalistą Zdanowsldm 
i poprowadziłem go ciemnymi uliczkami na rozmowę z na­
szymi. Przypomniały nam się niedawne czasy okupacyjne, . 
kiedy w ten sam sposób przemykaliśmy się na lmnspiracyj­
ne zebrania. Kiedyż to się wreszcie skończy? 

SĄD NAD ROZTWOROWSKIM 

21 lutopoda fM. 
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godnie na sali i nawet nie ~.:zytając książki czy ztuki. 
brać udział w sądzie nad nią i jej autorem. 

Jest to tylko jedno z wielu dobrodziejstw nowego 
ustroju. Do nich należy zaliczyć także nadzwyczajną ra­
dość życia, widoczną na kaidym kroku. która pozwala 
ludziom przetwarzać najbaniziej ponure dawne przeżycia 
na .. radosny uśmiech teraźniejszości". Czyż tego nie jest 
najlepszym dowodem ,.Bal R!'prezentacyjny Polskiego 
Związku Byłych Więźniów Politycznych Hitlerowskich 
Więzień i Obozów Koncentracyjnych"? Tysiące osób 
obojga płci będą pląsać ochoc-LO, wspominając nieopisane 
piękno słońca. wschodzącego nad kominami krematorium. 
łub śpiewny głos drutów kolcza tych, targanych łagodnym 
powiewem zefirku. niosącego na wych skrzydłach zapach 
pałonych ciał. A jak pięłmie musi wyglądać mazur, odtań­
czony w pasiakachi Pióro poprostu cofa się przed opisem 
tego nowego stylu życia, jakim się dzisiaj cieszymy, dzięki 
l"Ządom ludowej demokracji. .Ja drugoj takoj strany nie 
:maju. gdie ta~ wolno dyszyt' czełowiek". 

GóRALU. CZY a NIE ZAL? 

23 listopada 1946. 

W Załcopanem ogłoszono wyrok w procesie tak zwa­
nego .. Gorralenvolku'". Główny oskarżony, Józef Cukier, 
przewodniczący tzw. komitetu góralskiego, otrzymał 15 lat 
więzienia, inni, jak Tomasz Kościelniak. Stani ław Muł. 
Antoni Kęska i Antoni Tomala niższe kary. Dr Henryk 
Szatkowski, który zbiegł zRgnmicę, został osądzony zaocz­
nie. 

W ten apo óh zakończyła się głupia, hitlerowska olcu­
pecvjna afera. która się rozpoczęła od .. Gorałlenvereinu". 
• skoiu:zyła na odkryciu przez Niemców w kor'tcu dwudzie­
stego wieku. w ser("u Europy, nieznanego reszcie świata 
. .narodu góralskiego". 

Cłównv bohater tej afery, Wacław Krzeptowski. nie 
dożył tej chwili. Parę lat wcześniej dosięgła go ręka lm­
nącej sprawiedliwości. Z wyroku podziemia został schwy­
tany i powieszony w nocy na Krupówkach, w Zakopanem. 
głównej siedzibie jego zdradzieckiej działalności. 
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NA ZAł.OBl\TJ:: .AKADEMII 

24 listopada 1946. 

Poszedłem dzisiaj no akademię ku czci pomordowanych 
adwokatów warszawskich. Urządzono ją w sali teatru na 
Marszałkowskiej 8. Pisząc te słowa, zdoję sobie sprawf 
z tego, że staję się coraz bardziej jednostajny. \Vciąż eks­
humacje, pogrzeby, nekrologi, żałobne akademie. Ale cóż 
na to mogę poradzić, że żyde w Pol ce stało się także 
pod tym wz:tlędem jednostajne i duża część jego to właś­
nie te żałobne uroczystości . Je teśmy, szczególnie \Varsza­
wa, jednym wielkim pobojowi -kiem, na którym co krok -
to cmentarz. Ci, co przeżyli wojnę, przede wsz)'stkim Po­
wstanie Warszawskie, codziennie kroczą ścieżkami wśród 
mortił. 

Dla równowagi za to wspominam ciągle o lmwiamiach. 
barach i restauracjach, na tle których rozgrywają się często 
opisywane prL:e:z.e mnie wydarzenia. Przyczyna tef!o bardzo 
prosta. Mieszkamy w Leśnej Podlowie, a cały dzień spę­
dzamy w \\.'arszawie. Gdy wyjdę z siedziby Stronnictwa. 
rozpoczyna się seria spotkań w tych wła'nie miejscach. 

Już od przedsion~a rozpoczęły się powitania i okrzvki. 
Masa twarzv. których się nie widziało od szeregu lat. Tyl­
l<a zamiast blond, cey czarnych czupryn, które się miało 
w pamięci. siwizna lub woskowa bladość łysiny. Wszyscy 
sif postarzeli. skurczyli i poszarzeli. 

Zaproszono mnie, bym zajął miejsce w prezydium, na 
e !radzie, więc miałem przed oczyma całą salę, a na niej 
ł.ilkasct osób. z ogromną przewagą mężczyzn. Akademię 
za~taił mecenas Kulczycki, prezes Na~:zelnej Izby Adwo­
kackiej. dawny patron wicemini ·tra sprawiedliwości Chaj­
na, po czym ocłe~trano mar z żałobny Chopina. \Vysłucha· 
Iem go już nie wiem po raz który. Na ali wyburhł po­
wszcrhny płacz, szlochy, co jnż je t re!!ułą na tego rodzaju 
urorzv. to'ciach. Ludzie nic panują nad sobą i ciągle je tern 
~wiadkiem hi~teryczny<:h wybuchów. Z estrady widziałem 
tylko białe chusteczki pn.y każdej twarzy i w trząsone łka­
niami ramiona. Muszę się przyznać, że mnie już na to nie 
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Po przemówieniach l\1. Jarosza i Józefa Stopnickiego, 
który, nie szczędząc krytyczn}'fh aluzji, przywoływał cienie 
Nowodworskich, Berensonów i Szumańskich. tych symboli 
walki o wolność, by nas w pomagały w wałce o właściwą 
rolę adwokatury, rozpoczęło się czytanie listy zamordowa­
nych. 

Na sali, która się u pokoiła i wysłuchała w skupieniu 
i powadze obu przemówień, ktoś, widocznie usłyszawszy 
znajome nazwisko, wybuchnął znów głośnym płaczem. Za­
wtórowali mu inni. I tak już trwało do końca. Dwaj adwo­
kaci, czytający na zmianę listę pomordowanych, wyma­
wiali jedno nazwisko po drugim, a na sali coraz to roz­
legał się głośny szloch. 

Czytanie listy trwało nadspodziewanie długo. Nic 
dziwnego, gdyż z 2.136 adwokatów z Warszawskiej Izby 
Adwokackiej, około 1.200 zostało zamordowanych, a więc 
przeszło połowa. 

Wyszedłem zupełnie rozstrojony. Nie będę więcej cho­
dził na tego rodzaju uroczystości. Trzeba oszczędzać ner­
wy. Będą potrzebne do czego innego. 

IDZ NA ME SALKĘ:! 

25 listopada 1946. 

Dzisiaj, dla odmiany, cała Warszawa obchodziła na 
sali .. Romy" pięćdziesięcioletni jubileusz pracy scenicznej 
Lucyny MessaL Sądzę, że .. Roma" odetchnęła nieco na tej 
artystycznej imprezie, bo po iedzenia KRN. dla których 
służy przede wszystkim, nie na trajają chyba ścian na 
wesoło. Je t to jedyna więk za ala w ruinach War zawy. 
toteż służy wszystkiemu, powiedziałbym chrztom, ślubom 
i pogrzebom każdego wydarzenia, które się rozgrywa 
w stolicy. 

Messalka przetrwała całą okupację, prowadząc re !au­
rację .. Pod kasztanami", w podwórzu Instytutu Głucho­
niemych, przy Placu Trzech Krzyży. Teraz chciała się 
przypomnieć Warszawie, która kiedyś, przed laty, leżała 
u jej stóp. Stolica jej nie zawiodła i olbrzymia sala ,.Ro­
my" była wypełniona do ostatniego miejsca. I to nie tylko 
przez tych, co przyszli tutaj w parci o mocne ramiona do-
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rosłych wnuków, łub przyjechali na wózkach, ale tak!e 
przez młodsze pokolenie, które nie pamiętało najświetniej­
szych lat królowej polskiej operetki. Mes alce wiełokrotlie 
urządzono owację, a występy jej lwlegó, zaspokoiły mj­
wybredniejsze wymagania. 

Ale przez całą tę imprezę nuła się cienka ni(- rozrzev­
nienia i smutku. \V Messalce publiczność żegnała la 
zawsze część davvnej \V ar za'"Y· mi a ta zabawy, wesoło ci 
i dowcipu, tej \Nar zawy, która może już nigdy nie wró~i. 

Na jubileusz nie poszedłem. Mam dosyć ruin mia. a. 
Po co mam patrzyć na ludzkie ... 

Z ALI SĄDOWEJ 

12 grudnia 1946. 

Na wczoraj zwołano do Ministerstwa Bezpiecze1\st a 
konferencję prasową. Udzielał informacji pułkownik Ran­
kowski, o tyle dobry mój znajomy, że mnie swego cztsu 
badał, gdy siedziałem w bezpiece. Stwierdził. że wła(ze 
bezpieczeństwa aresztowały po dwa komplety kołejn)ch 
władz konspiracyjnych \VIN-u i NSZ, oraz że chwyhły 
drukarnię WIN-u i zlikwidowały jego pisma: .. H01or 
i Ojczyzna", .. Słowo Polskie" i .. Polskę Niepodłegh". 
\Vedług niego, w ostatnich trzech miesiącach milło 
miej ce w Polsce trzy tysiące napadów, których ofiarą 
padło sześciuset ludzi. Twierdzi. że pow tała także w ;)O­

dziemiu ,.Międzyorganizacyjna Komisja Porozumiewt '1-

cza", będąca czymś w rodzaju centralnego kierownictva. 
W lubci kim i rzeszowskim rzekomo istnieje porozumimie 
NSZ-tu, WIN-u i UPA (Ukraińskiej Powstańczej Amii), 
a are ztowany dowódca \VIN-u, Niepokójczy ki, przyzmje 
kontakt tej organizacji z P L, o którym mówi, że był łlby 
u (lóry, a lepszy w dołach. 

Ab trahując od tego, czy informacje Romlcowskiego ll 
prawdziwe czy nie, mu zę przyznać, że tu i tam docholzi 
do poradycznych zbrojnych starć i krew się leje na al. 
Można już z całą pewnością stwierdzić, że amnestia nie 
doprowadziła do ujawnienia całego podziemia, czego do-
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pewną rolę. Oto lista tych wydarze1ł z mie ięcy paździer­
tlik. ILtopad i początek grudnia. 

Dnia 9 października rozpoczął się przed Wojskowym 
'ądcm Okręgowym w \Varszawie proce 11 osób z N 7 

i .. Organizacji Polskiej"; 
\V październiku. \Voj kowy Sąd Rejonowy ' Krako­

\ie skazał na śmierć dowódcę .. bandy" NSZ, Jana 
Nosala. za· innych członków tej .. bandy" na więzienie; 

\Vojskowy Sąd Rejonowy w Katowicach ro7.patrywał 
prawę 22 członków podziemnej .. Korne dy Wojewódz­

kiej .. Klimczak", organizacja .. Bory", zakończoną czterema 
wyrokami śmierci; 

Na Sląsku toczą się procesy: .,\Vędrowca" (Józefa 
\Viłisza) i Józefa Gabrzyły z organizacji .. Kuźnia" oraz 
Aleksandra Kasaraby; 

Na Pomorzu zakończono jednym wyrokiem śmierci 
i liikoma wyrokami więzienia proces .. bandy" NSZ, dzia­
łającej na terenie po\viatów lubawskiego, brodniekiego 
t działdowskiego; 

Zapowiedziano proce przed Woj kowym Sądem 
Okręgowym, na se ji w Płońsku ... bandy" l\larcinkow­
kiego. zwanej po prostu AK. która nawoływała do bojko­

tu referendum i miała swych członków w milicji obywatel­
kiej i w bezpiece; 

W \Nar zawie toczył się od 18 listopada przed Woj­
lowyro q em Rejonowym proces przeciw księdzu Zyg­

muntowi Jarkiewiczowi o dowodzenie akcją .. bandy dy­
wersyjnej", :zakończony skazaniem go na śmierć; 

W Zakopanem, mimo likwidacji .. bandy" Groźnego 
(Mariana awarskiego) i Bratka (Jana O ińskiego) wpro­
wadzono ze wzglfdu na złe warunki bezpieczeń~twa go­
dzinf policyjną od 7 wieczór do 6 rano; 

,Bandy" grasują na Mazurach i w okolicach Czę to­
chowy; 

W październiku. miasteczko Wyszków, położone o 50 
kilometrów od Warszawy, zostało zajfte przez .. bandę". 
liczącą stu ludzi. która splądrowała urząd pocztowy, stacjf 
kolejową, .. Rolnika" i inne urzfdy państwowe, 

Pięć wyroków śmierci zapadło w Katowicach. w pro­
cesie .. bandy" Smiertelnych z NSZ. pod dowództwem An­
drusa (Zdzisława Krausego); 
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\Voj ko\vy Sąd Rejonowy w Łodzi skazał na śmierć 
członka grupy dywersyjnej .. Błyskawica", a w Częstocho­
wie zapadło parę wyroków, skazujących na wieloletnie 
więzienie członków .. bandy" Warszyca; 

\ Vojskowy Sąd Rejonowy w Białymstoku skazał w pro­
cesie .. bandy" \VlN-u Witolda Langiewicza na 15 lat; 

\Vojskowy Sąd Rejonowy w Krakowie, na sesji w Wa­
dowicach. skazał na śmierć dwóch członków osiemnasto­
osobowej .. bandy" NSZ Niebora, w tym jej przywódcę 
Mieczysława Kozłowskiego; 

\Vojskowy Sąd Rejonowy w Katowicach wydał trzy 
wyroki śmierci na członków .. bandy leśnej" .. Słońce" oraz 
na se ji w Bielsku dwa wyroki śmierci na członków .. ban­
dy" NSZ w Beskidach Sląskich; 

Na stacji kolejowej w Stryszowie, powiat Wadowice, 
bitwa stoczona przez trzydziesto-osobową .. bandę" z mi­
licją i wojskiem. 

Tę serię kończą dwa procesy w Warsza ie. Jeden 
przed Wojskowym Sądem Rejonowym z pięcioma wyro­
hmi śmierci na członków organizacji .. Narodowe Zjedno­
czenie Woj kowe" i .. Narodowy Związek Zbrojny". Dru­
gi przed \Vojskowym Sądem Okręgowym na rozprawie, 
toczącej się w więzieniu na Mokotowie, w świetlicy funk­
cjonariu zy więziennych, z sześcioma wyrokami śmierci na 
członków Komendy Głównej NSZ: Pobochę, Abakano­
wicza, \Vołframa, Swiszcza, Salskiego i Kocena. Broniew­
ską. żonf komendanta głównego NSZ. skazano na 8 lat 
więzienia. 

Z procesów tych widać jeszcze raz, że podziemie istnie­
je i nadal działa, poza tym że uległo zupełnej, zresztą 
samorzutnej decentralizacji, atoli z dwoma przodującymi 
organizacjami, \VIN-em przede w zystkim, a na tępnie 
N Z-tern na czele. W miej ce dawnego AK zrodził sif, 
jak grzyby po deszczu, dzie iątki nowych. małych organi­
zacji, skutkiem czego zdekonspirowanie jednej nie prze­
rzuca się na drugą i to je t zaletą tego systemu, który lepiej 
odpowiada obecnej sytuacji, a mianowicie o wiele więk­
szej penetracji bezpieki, niż Gestapo. W tym rozproszeniu 
widać instynkt samozachowawczy Polaków, urodzonych 
konspiratorów. Technicznie podziemie stara się przy toso­
wać do nowych warunków. Niestety politycznie nie ma już 
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należytego uzasadnienia i jest tylko protestem bez szans 
na zwycięstwo. 

Dlaczego o tych sprawach piszę lak zczegółowo i do­
kładnie, może nawet monotonnic? Dlatego, iż sądzę. że 
zarówno nazwy organizacji podziemnych, jak i nazwiska 
osób, które oddały swoje życie w służbie \Vielkiej SprR­
wy, tym bardziej nie powinny zaginąć, im więcej ta służ­
ba wyglądała na straconą. 

PODSŁUCH 'W SCIANIE 

13 grudnicL 1916. 

Znów wyłamali szuflady w moim biurku w zarządzie 
stołecznym PSL. w naszej iedzibie w Alejach Jerozolim­
skich 85. Już to się przytrafiło uprzednio kilka razy. Oni 
wyłamują, my za każdym razem naprawiamy. Ale na tym 
koniec. Już nie każę zakładać więcej nowych zamków, bo 
nie ma sensu. Szuflady będą odtąd otwarte. 

Na co oni liczą? Co się podziewają znaleźć? Przecież 
nikt nie będzie trzymał żadnych nielegalnych papierów 
w szufladach biurka. w lokalu stronnictwa, na który spa­
dają ciągłe rewizje. Tacy lekkomyślni znów nie jesteśmy. 
Więc po co? 

Wogóle życie stało się nieznośne. Sporo naszych woź­
nych zo tało zmuszonych do służby w bezpiece i jest to 
zupełnie widoczne. Przy zedł kiedyś do mnie Anglik. 
Winch, z brytyjskiej ambasady, który mówi po polsku. Jak 
tylko się drzwi za nim zamknęły, wszedł do pokoju woźny 
i zaczął grzebać wśród palt. Nie mogłem ani go wyrzucić 
za drzwi, ani przerwać rozmowy. gdyż wówczas miałby 
dowód, że ma ona charakter poufny. więc rozmawiałem 
dalej z \Vinch'em, a woźny, majstrując przy wie zaku. 
nadstawiał ucha. Trzy razy tak nam przerywał, wchodząc 
do pokoju, nie mówiąc już o tym, że podsłuchiwał w mię­
dzyczasie pod drzwiami. 

Ale to nic w porównaniu z tym, co mi się niedawno 
wydarzyło. Ktoś zapukał do drzwi i na moje .. proszę" 
wsunął się starszy człowiek . Nie mówiąc ani słowa, wyki­
wał mnie palcem na pusty korytarz i tam podnieconym 
szeptem poinformował. że jest woźnym z biura magistrac-
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kiego, Ltóre rozdziela na ze lokale, ro~mieszczone na nu.-
zych i wyższych od niego piętrach . Pragnie mi powie­
dzieć w tajemnicy co' vażnego i prosi o potkanie na 
mieście. Z rozmowy z nim na tępoego dnia wy1.zedłem za­
alarmowany. Starszy człowiek, trzę ąc się ze strachu czy 
zdenerwowania, odkrył rzeczywiście tajemnict: 

.. VV pana pokoju jest założony podsłuch. Zakładali co 
z naszego biura i ja to podpatrzyłem. Bałem się zdradzi~ . 
ale sumienie spokoju mi nie daje i musiałem to panu po­
wiedzieć. Niech tylko pan, na miłość boską, nie wyda, ż~ 
to ja ostrzegłem. bo bezpieka ze mnie skórę zedrze" . 

Podziękowałem mu gorąco i zapewniłem, że nigdy je~v 
nazwiska nie wymienię i w ogóle już je zapomniałem , co 
rzeczywiście jest prawdą. 

Teraz trzeba było zaaranżować całe przedstawienie. Nie 
wtajemniczając nikogo, przeprowadziłem w pokoju z pod­
słuchem cały szereg rozmów. z których wynikało, że lokal 
ten jest dla mnie nie""-ygodny i przeniosę się na parter. Po 
przeprowadzce, załatwiając "" nowym lokalu bieżące spra ­
wy, byłem już nastawiony na czujność i ciągle przemyśli ­
wałem nad tym, gdzie teraz może być podsłuch założony . 
Na z obszerny pokój miał ściany jedną od ulicy, drug 
od ą iedniego, parterowego, pu tego budyneczku, w wy -
ławowym oknie którego od miesięcy wi iała kartka .. do 
wynajęcia" . Z pozostałych dwó h stron - korytarz i wej ­
cie. Nad głową nasze lokale. od dołu betonowe sklepie­

nie piwnicy. Wyglądali ' my na dobrze zabezpieczonych. 
Tymczasem któregoś dnia spostrzegłen•. że kartka z oL­

na budynku, przytykającego do na zej ściany, zniknęła 
i okno je t za łonięte . \V normalnych warunkach nie 
zwrodłbym na to najmniej zej uwagi, ale ostrzeżon .. . 

\Vybrałem jednego ze prytniej ·zych i odwa:i:niej zych 
ludzi z dawnego podziemia, ·wtajemniczyłem go ' moje 
podejrzenia, nic w pominając jednak o podJuchu na da" -
n m lokalu, i pro iłem o zbadanie prawy. Po t godniu. 
na spacerze, złożył mi prawozdanie : 

.. Poszedłem do dozorcy na są . iedniej pose. ji i zupyla­
łem czy w tym budynku jest klep do ~ynajęcia. Odburk­
nął. że nie. Udałem zdziwienie i za vołałem, że przecież na 
wła ne oczy widziałem kartkę .. do wynajęcia". Odpowie­
dział. że to było tydzień temu, ale w międzyczasie klep 
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został wynajęty. Popro!>iłem go wówczas, by mi dał nazwi­
sko i adre osoby, która sklep wynajęła. bo mi się to 
miejsce bardzo podoba i może mi je odstąpi lub pod­
najmie. \Vyrainie zniecierpliwiony odparł, żebym przestał 
marudzić. T o nie są jego sprawy i nic mi dać nie może. 
\\!cisnąłem mu wówczas w rękę duży napiwek i pono­
wiłem pytanie, przyrzekając znacznie więcej, jeśli uda mi 
się klep dostać. Złagodniał od razu, długo się namyślał. 
wreszcie mi poradził: cNiech się pan tym sklepem prze­
stanie interesować, bo to się może dla pana źle skończyć ... :. 
Oburzyłem się: cCo to ma znaczyć? Cóż to, nie wolno 
się pytać, kto wynajął sklep? Czy to zbrodnia, czy co? l» 
Nachylił mi się wówczas do ucha: cJakbym panu powie­
dział, kto wynajął, to byś się pan ze ... ł ze strachu. Idź pan 
już. na miłość boską i nie narażaj siebie, ani mnie•". 

To mi wystarczyło. Porozmawiałem z zaufanym tech­
nikiem, też z dawnego podziemia, który przyszedł, opukał 
ścianę, prz tknął do niej jakiś instrument z podziałką i la­
tającą strzałką i wskazał palcem: 

-To tutaj! 

. .NIECH P AN TO PODPISZE" 

Najpierw złapał mnie na korytarzu w naszym gmachu 
młody chłopiec, członek PSL i poprosił o radę. \Vy zli'my 
na pacer, by uniknąć podsłuchu i chłopiec wyłoż l o co 
mu chodzi: 

.. Parę tygodni temu zjawił się w biurze, gdzie pracujf. 
jakiś nieznajomy, pokazał legitymację UB i kazał iść ze 
obą. \\'siedliśmy do samochodu, który czekał na ulicy 

i zawiózł mnie do miejskiego Urzędu Bezpieczel1~twa nu 
Pragf. Tam, oficer B zaczął mi czytać protokół, według 
którego na imieninach kolegi wy my 'lałem na owiety i ko­
munę Zdumiałem :ię. To była prawda, ale przecież na 
imieninach byli sami swoi, '"ięc jak mogło d oj.' ć Jo UB? 
Zaprzeczyłem jednak w zystkicmu, tłumacząc poza tym. 
że w. zyscy mieli dobrze w czubie i ja za nic nie mógłbym 
obie przypomnieć, ani co ja, ani co inni mówili. Kapitan 
zaczął cytować z protokółu całe zdania .. ..-ypowicdzianc 
przeze mnie i groził, że zginę w więzieniu, że już z prze-
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słuchania nie wyjdę itp. Ja się broniłem, że jestem nie­
winny, że to omyłka i coś w tym rodzaju. Po godzinie zła­
godniał i powiedział, że jednak na razie mnie nie zamknie, 
bo jestem młody i nie chce mi łamać życia, ale ponieważ 
wie, że jestem w PSL, więc mam opisać wszystkich kole­
gów z tej organizacji, a przede wszystkim jaka jest ich 
przeszłość, co robią i mówią między sobą, jakich mają 
znajomych, czy się bawią i piją, czy mają przyjaciółki, 
narzeczone i jakie, ich adresy, w ogóle wszystko. Mam to 
przynieść mu za tydzień". 

"Byłem tak oszołomiony i tak chciałem się stamtąd 
wydostać, że nie powiedziałem ani tak, ani nie i zwolnili 
mnie. W ciągu paru dni, jakie miałem przed sobą. prze­
myślałem całą sprawę i postanowiłem, za Boga, nic nie 
pisać, by nie zostać konfidentem bezpieki. Niech się dzieje 
co chce, ale donosicielem nie będę . Myślałem też o uciecz­
ce, ale dokąd i za co?" 

"Jak pan widzi, system mają taki, że jak jabym napisał 
coś o rozmowach, jakie prowadzą moi koledzy z PSL. to 
przyjdą do jednego czy drugiego i zaczną go tak samo 
szantażować jak mnie z powodu mojej gadaniny na imie­
ninach, o której doniósł jakiś sterroryzowany nieszczęśnik. 
W ten sposób można budować sieć agentów Lez końca". 

"Po dziesięciu dniach przyszedł ten pierwszy ubek 
i znów mnie zawiózł do bezpieki. Tam, oficer zapytał, czy 
raport gotów. Odpowiedziałem twardo. że się namyśliłem 
i nic nie będę pisał. Za pięć minut byłem już w ciemnej 
piwnicy. Trzymali mnie w niej dwa tygodnie. Co tam 
przeżyłem, trudno opisać . Ciemno, wilgoć, głód i zimno. 
Spałem na ziemi, bo nie było podłogi, bez przykrycia, 
tak jak mnie wzięli z biura. Ciągle się modliłem i pro­
siłem Boga. by mi dał iły, żeby to przetrzymać i nic zała­
mać się . Nie odmówił mi wcj pomocy, bo gdy co trzy 
dni wyprowadzali mnie z piwnicy i pytali, czy napiszę 
raport, to miałem tyle mocy w sobie, że odpowiadałem nie 
i wracałem do piwnicy". 

"Po dwóch tygodniach zaprowadzili mnie znów do te­
go samego oficera. Tym razem siedział przede mną inny 
człowiek . Uśmiechnięty. uprzejmy, prosił siadać i poczęsto­
wał papierosem. Uszom nie chciałem wierzy(\ gdy powie­
dział: "\Vidzę, że pan jest człowiek z charakterem i do 
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niczego nie da się zmusić . Szkoda, że pan nie chce dobro­
wolnie w półpracować z nami, ale mówi się trudno ... Po­
stanowiłcm pana zwolnić, ale przedtem niech pan pod­
pisze zobowiązanie, że pan przed nikim nie zdradzi, o czym 
tu z panem mówiliśmy" . 

.. Przeczytałem podsunięty mi papier uważnie. Brzmiał 
on mniej więcej dosłownie: .. Ja, niżej podpisany, zobowią­
zuję się nigdy i w żadnych okolicznościach nie ujawniać 
treści rozmów, przeprowadzonych ze mną przez organa bez­
pieczeństwa". Papier do niczego nic zobowiązywał, więc 
chwyciłem za pióro i podpisałem. Za chwilę byłem już 
wolny i szczęślhvy na ulicy ... " 

.. T o też moje zdumienie i rozparz były nieopisane, gdy 
po tygodniu, wychodząc z biura, natknąłem się znów na 
przy tanku na pierwszego ubeka i ten mnie zapytał, czy 
raport gotów. Odpowiedziałem wściekły, że powinien 
o tym wiedzieć, że odmówiłem pisania raportów i że UB 
ze mnie zrezygnowało. Odparł na to, że jest przeciwnie, 
gdyż UB ma na piśmie moje zobowiązanie do wsp6łpracy. 
Wściekłem się jeszcze bardziej i krzyknąłem, że takie zo­
bowiązanie nie istnieje, gdyż podpisałem tylłw papier. że 
nie ujawnię treści rozmów z UB. A na to uhck z trvum­
fującą miną: .. Ale właśnie z tych rozmowach pan przy­
rzekł w półpracę i papier je t dowodem na piśmie, że pan 
przed nikim nie zdradzi, iż jest pan naszym w półpracow­
nikiem l Przyjdę w to samo miejsce za tydzień i hędzie ile 
z panem, jeśli raport nic będzie gotów". 

Młody chłopiec, podniceony długą opowieścią, patrzył 
mi błagalnie w oczcy i pro ił: 

- Co ja teraz mam robit-, panie prezesie? Niech mi 
pan poradzi. Ja za nic nie zostanę ich agentem, ale co 
w takim razie robić? 

Powiedziałem mu, by przy zedł za ch ... a dni, gdyż 
ch iałem mieć trochę rza u do namy łu . Chłopw patrzyło 
dobrze z oczu i czułem, że m1lwi prawdę. Poza tym, infor­
macje zebrane w ciągu dwóch dni, ""ykłuczały prowokację. 
Chłopiec miał wspaniałą kartę z podziemia. Gdy spotł<ali­
śmy się ponownie, miałem już gotową radę: 

- Niech pan pójdzie sam do bezpieki i powie, cu na­
stępuje: .. Po zwolnieniu z wi~zienia, zostałem wezwany 
przez pana prezesa Korb01'lskiego na rozmowę i gdy przy-
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szedłem, prezes Korbońsld oświadczył mi lcrótlto: Nie py­
tam pana o nic, ale znając prałetykę hezpielti, jestem pe­
wien. że został pan jej ltonfidentem. Udzielam panu zatem 
bezterminowego urlopu z PSL i proszę na przyszłość 
wstrzymać się od wszelitich z nami kontalttów. Gdyby pan 
tego nie przestrzegał. będzie to dla mnie dowodem, że moje 
podejrzenia są słuszne i zostanie pan z PSL wydalony". 

Po paru dniach przyszedł na spotltanie z rozpromienio­
ną miną: 

.. Chwyciło wsplłniale. Uwierzyli całkowicie. Zaczęli 
fl8Ila ldąć w oleropny sposób. Powiedzieli o panu między 
innymi: cWołelibyśmy, żeby siedział w lesie, w podzie­
miu, bo byłoby z łel!o mniej szkody, niż jaL chodzi z za­
dartą głową po Marszałkowskiej, wywijając lascezkił 
i przypomina ludziom reakcyjną konspirację» . Alei oni 
10ają pana na wątrobie l" 

Drugi wypadek był znacznie cięższy. l tym razem 
przyszedł młody, osiemnastoletni chłopiec, strasznie wy­
nędzniały i owrzodzony i też prosił o radę: 

.. Gdy odmówiłem współpracy, zamknęli mnie w piw­
nicy, ale na dodatek co drugi dzień wpuszczali do czegoś 
w rodzaju studni , wyltopanej w sąsiedniej komórce i trzy­
mali do pasa w lodowatej wodzie. Gdy już zanosiło się, 
ie upadnę i utonę, wydobywali mnie i pytali. czy będę 
pisał raporty. Odmawiałem, wracałem do piwnicy. a póź­
niej znów kąpiel..." 

.. Po czterech tygodniach byłem gotów do pożegnania 
się z tym światem i pewno dlatego mnie wypuścili. Myślę. 
że jednak nie dadzą mi dalej spokoju. więc co pan prezes 
radzi robić?" 

Udzit'łiłem mu zatem bezterminowego urlopu w iden­
tyczny jak poprzednio sposób i doradziłem. by to odkrył 
przed bezpieką. ale dopiero, gdy go będą nagabywać. 

Po paru miesiącach przyszedł się pożegnać. Blada cera 
i wrzody zniknęły i wyglądał już normalnie. Bezpielta na­
turalnie przyszła. ale wysłuchaw zy opowiadania. odczepiła 
się od niego. \Vyjeżdża do Gdańska, do szkoły technicznej 
i sądzi. że będzie tam miał spokój. Na odchodnem zwie­
rzył mi się z ważnej decyzji: 

- Ujawniłem się, bo nie było sensu tkwić w podzie­
miu, a że chciałem pracować legalnie, więc zapisałem się 

202 



.do PSL. ,\Ie widzi pan prezes, co z tej pracy wy zło. \ Vra­
<am z powrotem do podziemia. 

Trzeci wypadek rozwiązał się sam, bez potrzeby spisko­
wania z zainteresowaną osobą. Został aresztowany wraz 
~ synem członek jednego z zarządów dzielnicowych 
w Warszawie. Gdy go po kilku dniach zwolniono, ale bez 
syna, i spotkałem go na posiedzeniu, zapytałem znagła 
przy powitaniu, ściskając go mocno za rękę: 

- Czy z mu ili pana do współpracy? 
Przyzwoity człowiek nie mógł opano\ ać krwawego ru­

mieńca, jaki mu wypłynął na twarz. Puściłem Cfkę i uspo­
koiłem go: 

- Niech pan nie odpowiada, bo h.,arz już pana wy­
ręczyła. 

Przyszedł ucieszony za parę dni, z dobrą nowiną: 
- Jak przyszli do mnie po raport, opowiedziałem, jak 

rumieniec mnie zdradził. Sklęli mnie od o łatnich i stwier­
dziwszy. że jestem na konfidenta za głupi, odeszli. Mam 
nadzieję. że na zawsze. Syna też zwolnili. 

Gdy wypadki are ztowalt, a następnie zwalniań peese­
lowców z warszawskiej organizacji pnekroczyły parę dzie-
iątków o ób, kt<)re jednakże nie zgło iły ię do mnie ani 

z wyznaniem, ani z prośbą o radę. urządziłem po cichu, 
bez żadnego rozgłosu ich zebranie, na którym powiedzia­
łem mniej wię ej, co na lępuje: 

- \Viem, że bezpieka po ure ztowaniu zmuszała was 
do zgod · na w _półpracę. Jedni z wa ulegli terrorowi, dru­
dzy nie. Może dla uniknięcia ryzyka byłoby lepiej zawie­
ić was w zy tkich w prawach członków, ale z drugiej 
trony spotkałuby nieza łużona kara tych, co mieli dość 
ił, by odmówić, więc tego nie zrobię. Nie widzę innego 

wyj cia, jak tylko apelowanie do t ·ch, którzy ulegli pre ji, 
by pod takim czy innym pozorem u unęli ię orni z PSL. 

v o tateczności. by nic dali ię zmusić do kłamli, ·ych 
dono ów. Prawdy ię nic boimy, bo nie mamy tutaj nic 
do ukrywania. Na zakorkzenie dodam, że to, co powie­
działem, nie może być uznane za rozgrze zenie dono iciel­
stwa, które w każdym wypadku będzie zdradą sprawy, 
o którą walczymy. Czy chciałby ktoś z was zabrać gło ? 

Nikt ~ię nie zgłosił i makabryczne zebranie na tym się 
k01kzyło. 
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POSŁUGACZKA l CI łŁOP 

Można by tomy napisać na temat, jak się zmusza łudzi 
do występowania z PSL. Najpopularniejszy sposób, to 
groźba wyrzucenia z pracy. l znów, jak poprzednio, słabsi 
jej ulegają, mocniejsi nie. Dwa wypadki wydają mi się 
dość charakterystyczne. 

Pierwszy, to młoda, prosta dziewczyna, która zamiatała 
i myła podłogi w jakimś urzędzie. Gdy w \Varszawie po­
wstało PSL, zapisała się do niego natychmiast . Wydawa­
łoby si~. że na taką pracowniczkę najniższej kategorii nilct 
nie zwraca uwagi, tymczasem padło na nią kontrolujące 
spojrzenie i zażądano wystąpienia z PSL. Dziewczyna. 
dawna akaczka, kategorycznie odmówiła i z dnia na dzień 
w państwie, gdzie "ochrona praw robotnika jest świętym 
kanonem", została wyrzucona na bruk. 

Drugi wypadek miał miejsce ze starym działaczem lu­
dowym z siedleckiego, którego znałem od wielu lat i któ­
ry mi sam o nim opowiedział: 

.. Dostałem wezwanie do bezpieki w Siedlcach. bym si~ 
stawił w poniedziałek o 6-ej rano . Ahy odemnie dojechać 
do Siedlec, trzeba trzech godzin czasu, wi~c wyjechałem 
o trzeciej w nocy. Przyjechałem na szóstą, ale mnie do 
środka wpuścili dopiero o ó mej. Gdy usiadłem na ławce. 
przyszedł jaldś młokos w mundurze, sprawdził moje na­
zwi I,o i kazał czekać . Czekałem tak do szóstej popołud­
niu, bo kogokolwiek zaczepiłem, kazał czekać. O szóstej 
przyszedł jakiś oficer i powiedział, że dziś jest za późno 
i żebym jutro stawił się na szóstą. Zacząłem narzekać, że 
dziś przyjechałem o szóstej, ale mnie wpuszczono do bu­
dynku dopiero o ósmej, więc po co mam znów pnyje;l;dżać 
na szóstą . .. To nic" - odpowiedział - "ale jutro was. 
obywatelu. wpuszczą na pewno o zóstej'' . 

"Nie opłaciło ię jechać do domu, więc przenocowa­
łem na wozie, pod gołym niebem i rano byłem w UB. Po­
wtón}ła się ta sama historia, z tą tylko zmianą, że o szós­
tej popołudniu kazali mi jechać do domu i czekać, aż 
dadzą znać. Gdy wieczorem, po trzech godzinach drogi. 
dojeżdżałem do domu, dogoniło mnie auto i siedzący 
w nim ubek kazał mi być z powrotem w bezpiece na drugi 
dzień, znów o szóstej rano ... " 
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.. T e szykany powtórzyły ię parokrotnie. Gdy się pyta 
łem wpro t, dlaczego mnie prześladują, odpowiadali pyta· 
niem, dlaczego jestem członkiem PSL? Nic mogę tego już 
wytrzymać i po trzydziestu łatach czynnej pracy w stron­
nictwie, muszę się usunąć. Duszą pozostanę z wami, ale 
pracować już nie mogę, bo jestem fizycznie i morałnie zła­
many. nie mówiąc już o zmarnowaniu przez nieustanne 
wyjazdy koni i całej gospodarki. .. " 

AKO\VCY W FUFAJKACH 

14 grudnia 1946. 

Sicdziałem w naszym biurze, w pokoju należącym do 
B. gdy ktoś zapukał do drzwi i na .,proszę" weszło ... 
.dwóch młodyc , sowieckich żołnierzy. Płaskie czapki ba­
rankowe z nau.sznikami, watowane fufajki i takież spodnie. 
Milczeliśmy, zaskoczeni wizytą niespodziewanych gości 
i czekaliśmy, aż się odezwą. Obaj bardzo młodzi, o puco­
łowatych, czerwonych twarzach. obaj zdjęli przy wejściu 
czapki i obaj patrzyli na nas bez łowa, stanąwszy nie· 
śmiało przy drzwiach. 

Trzeba było ruszyć z miejsca, więc zwróciłem się do 
nich po rosyjsku: 

- Cziewo wam nada? 
Musiałem chyba zrobić wielkie oczy, gdy usłyszałem 

po pol ku: 
- M nie Sowiety, panie, my z AK. Właśnie wróci­

liśmy z Rosji. 
Usadziliśmy czym prędzej obu chłopców, poczęstowa­

liśmy papierosami i zapytali 'my, co ich do nas sprowadza. 
Palili chciwie jednego za drugim, a później zabrali się do 
lciełba y, chleba i piwa, które prowadziliśmy z są iedztwa, 
dowiedziawszy się, że głodni. Ich hi toria mogła wyci nąć 
łzy z najbardziej zatwardziałych oczu: 

.,Służyliśmy w wileń kicj cływizji AK. jak cała mło­
dzież z naszych okolic i braliśmy udział w walkach o Wil­
no. Jeste'my ze wsi, synowie gospodarzy. Po zdobyciu 
miasta, stosunki z Sowietami były bardzo dobre. Wyżsi 
oficerowie przyjeżdżali do naszej dywizji, oglądali nas 
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i chwalili za doskonałe w półdziałanie w "\\alkach i od­
wagę" . 

.. Któregoś dnia zaprosili Sowieci naszych oficerów na 
wielkie przyjęcie. \V godzinę po ich odjeździe, sposlrzeuły 
nasze straże, że ze wszy tkich stron podchodzą sowieckie 
oddziały w pogotowiu bojowym. \Vkrótce już nikt nie 
miał wątpliwości, że nas otaczają. Tych paru oficerów, co 
zostało z nami, dało rozkaz, by ię rozproszyć i wymykać 
drobnymi oddziałami z sowieckiego okrążenia. Byliśmy 
w grupie kilkudzie ięciu żołnierzy, którzy próbowali to zro­
bić, ale nie udało się i Sowieci nas rozbroili. Po paru 
dniach było nas już razem rozbrojonych dobre parę tysię­
cy. \Vtedy przyjechali samochodami oficerowie sowieccy 
i urządzili wiec. Jeden z nich wystąpił i oświadczył, że 
łmżdy z nas może się natychmiast zgłosić do armii polskiej 
generała Berlinga, a kto tego nie zrobi, będzie wysłany do 
obozu w Rosji" . 

.. Zaczęliśmy wołać: «Gdzie są oficerowie? My chce­
my na zych oficerów!...:. Na to Sowiet odpowiedział, że 
oficerowie jako reakcjoniści, burżuje, kapitaliści i wrogo­
wie demokracji, zostali are ztowani. Zerwała się burza. 
Parę ty ięcy głosów wołało: «My chcemy oficerów! Od­
dajcie z powrotem naszych oficerów! Bez oficerów nie bę­
dziemy z wami gadać l»" 

.. Sowieci odjechali z niczym, ale nas w zystkkh zała­
dowano w wagony i wywieziono do obozów w Rosji. Pa­
nowie pewno wiedzą, jak to jest w obozach. Tysiące umar­
ło, tysiące ciężko chorowało, a poza tym nędza, głód, 
smród i wszy ... Przyjrzeliśmy się z bliska sowieckiemu ra­
jo"\vi i nie chcemy go więcej w życiu oglądać". 

"Parę tygodni temu zaczt'łi zwalniać z naszego obozu 
alowców. Jak z innych, nie wiemy. Wy łali na , ale nie 
na wileń. zczyznę, a wpro t do Polski, mówiąc, że z wileń-
zcz ·zny wszyscy Połacy zo tałi już v,ry iedłeni na Sląsk. 
Przyjechałi'my na ~Iepo do \Var zawy i tąd mamy za­
miar rozpocząć poszukiwania rodziców. Poradzili nam 
dobrzy ludzie, by pójść do PSL. bo tam nam pomogą. 
więc przyszliśmy tutaj. Czy panowie nie wiedzą, w jakim 
miejscu na Ziemiach Odzyskanych osiedlili się ludzie spod 
Wilna?" 

206 



Za parę godzin mieli'my już dla nich pewne wska­
zówki i złożywszy się między sobą na bilety leolejowe 
i żywno 'ć, wyprawiliśmy ich na dworzec z prośbą, by dali 
znać, jak odnajdą swoich. 

Po paru tygodniach dostaliśmy pocztówkę, pisaną nie­
wprawną ręką. która zawiadamiała lakonicznie: .. Rodzi­
ców odnaleźliśmy. Dziękujemy za pomoc. Należymy już 
do koła PSL w naszej wsi". 

KRYJOWKA \V BARZE 

16 grudnia 1946. 

Na za bardzo bliska znajoma H. została nagłe aresz· 
towana. Jej narzeczony szukał nas po mieście, by o tym 
powiadomić, ałe że nie mógł nigdzie na nas trafić, więc 
wieczorem ustawił się na przystanku EKD na Nowo­
grodzkiej i w ostatniej chwili ściągnął nas za łokcie ze 
stopni ruszającego wagonu. Byliśmy bardzo z aresztowaną 
dziewczyną związani, a że narzeczony sądził, iż areszto­
wanie może mieć związek ze mną, zatem nie należało tej 
wiadomości lekceważyć. \Vszak strzeżonego Pan Bóg 
strzeże. 

Pierw za zasada w takich razach, to zyskanie na cza­
ie dla zastanowienia się i wyjaśnienia sytuacji. Zgodnie 

z tym, nie n leżało '\'\o'racać na noc do domu, wobec czego, 
:tamiast wsi ść w następny pociąg, ruszyliśmy przed sie­
bie ciemnym.i ulicami mia ta. Idąc bez celu, roztrząsaliśmy 
wszystkie n ożliwe powody aresztowania. Czas jednak 
upływał i t zeba było pomyśleć o noclegu. Niestety, nie 
można było zapukać do drzwi przyjaciół, ho po cóż ich 
w razie czego narażać, a w hotelu trzeba się meldować. 
Więc dokąd pójść? Znajomy uderzył się w czoło: 

- Chodźmy do mojego przyjaciela z AK. który ma 
tułaj w pobliżu har. Na pewno się zgodzi, abyśmy prze­
nocowali na kanapkach. 

' Poszliśmy zatem do baru. Przyjaciel przyjął nas z ot-
wartymi rękoma i nie tylko udzielił noclegu, ale zapro­
siwszy na kolację oświadczył. że przenocuje z nami razem. 
Gdy się okazało w dodatku, że kełnerła nas zna, bo była 
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łączniczką Delegaturv Rządu, zamiast trzeth, zostało na 
noc w zamkniętym na <z tery spusty barze pi\'Ć' osób. 

Mieliśmy wiele godzin przed sobą, więc zucząw zy 
rozmowę tradycyjnie od wspomnie1'i z Powstania i podzie­
mia, przeszliśmy z kolei cło aktualnych tematów. Zagad­
nąłem przy tej okazji właściciela baru, jak mu się powodzi 
i jak w ogóle stoi .. prywatna inicjatywa". Odpowiedź 
brzmiała pesymistycznie: 

- Nie stoi, proszę pana, a leży. Ja sam zamykam tę 
budę, bo nie mogę dać rady. Oni mnie likwidują podat­
kami. Najpierw wymierzyli dochodowy i musiałem zapła­
cić, a teraz przyszedł drugi wymiar, tym razem od jakiejś 
tam .. obywatelskiej" korni ji podatkowej, trzykrotnie wyż zy 
od pierwszego. 

- Czy tego samego podatku? - wtrąciłem. 
- T ak. tego samego - wyjaśnił z goryczą. - Wzią-

łem więc moje książki i poszedłem do nich, by udowod­
nić, jaki jest mój dochód i okazać kwity na dowód, że 
podatek od niego zapłaciłem. Roześmieli mi się w oczy 
i powiedzieli, że komisja ma prawo wymierzać podatki 
według swobodnej oceny, a wszystkie książki z reguły są 
fałszywe. Jak zapłacę nowy podatek. to cały dochód diabli 
wezmą i to z nadwyżką, więc budę zamykam. Oby tylko 
ze mną nie zrobili tak. jak z .. Bukietem". 

- A co zrobili z .. Bukietem"? - zapytałem, ciekawy 
losu populamej restauracji, otworzonej na nowo przy Mar­
szałkowskiej. 

- Gdy jej właściciel, otrzymawszy dodatkowy wymiar, 
chciał ją zamknąć, zakazali mu tego: .. Nie, bratku, masz 
prowadzić ją nadal tak długo, dopóki nie spłacisz całego 
domiaru podatkowego". Teraz ich człowiek siedzi w kasie 
i inkasuje gotówkę od kelnerów. Wydziela tylko tyle pie­
niędzy, ile trzeba na kupno produktów. Właściciel ze zedł 
do roli zarządzająceao we własnym intere i e. Takimi me­
todami, przez podatki, można zybciej przeprowadzić rewo­
lucję. niż przy pomocy owictów i bezpieki. 

Gospodarz miał rację. Natychmiast po zakończeniu 
wojny, inicjatywa prywatna rzuciła się do pracy i odbu­
dowy we wszystkich kierunkach. przede wszystkim do 
handlu. Dzięki niej ożyła martwa Warszawa. gdyż pierwsi 
prywatni przedsiębiorcy zaczęli budować sklepy na par-
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terze wypalonych budynków, ściągając tym murarzy, sto­
larzy, szklarzy itd. Pierwszym chyba prywatnym przedsię­
biorstwem w zniszczonej Warszawie był bar z parówlc:a­
mi i bimbrem, założony na środku Marszałkowslc:iej 
w unieruchomionym w czasie Powstania tramwaju, już 
w parę dni po zajęciu mia ta przez wojska sowieckie. Po­
wstawały zakłady, warsztaty i fabryczki, wszystko ZRodnie 
z przepisami i skutkiem tego na niewielką skalę. Między 
innymi, w okolicach \Varszawy rozwinęło się tkactwo 
samodziałów. produkujące bardzo piękne materiały. Roz­
wijał się handel. rzemiosła i drobny przemysł. \Vkroczył 
w to jednak nowy ustrój i przez nadmierne i kilkakrotne 
opodatkowanie niszczył wszystko bezlito'nie. 

Jeden tylko rodzaj .. prywatnej inicjatywy" funkcjono­
wał nadał. ale lo tylko dlatego, że systematycznie uchylał 
się od płacenia podatków. Były lo bimbrownie, które 
przeżyły okupację i starały się przeżyć .. demokrację". Mi­
mo ciągłych najazdów. ten przemysł kwitł i centrum jego 
stanowił w okolicach War zawy Tarczyn, zwany efektow­
nie . .Zagłębiem Bimbrowym". 

Późno w noc rozłożyliśmy się na kanapkach i przedrze­
mali do rana. Po południu wiedzieliśmy już. że areszto­
wania objęły większą ilość osób i bezpieka pozakładała 
w szeregu mieszkań nowe .. kotły". Sprawa z nami jednak 
nie była bezpośrednio związana. 

T o już trzeci raz zostaliśmy tak zaalarmowani. Pierwszy 
raz w Zakopanem, drugi w Sopotach, a teraz trzeci. Ale 
cóż robić? W zyscy żyjemy teraz w ciągłym napięciu 
i strachu, a .. strach ma wielkie oczy". 

POTKANIE Z PODZIEMIEt-.1 

18 grudnia 1946. 

Poszedłem na proszoną kolację. a wróciłem z zebrania 
z władzami nowego podziemia. Jak tylko znałazłem się 
w pokoju i rozejrzałem po twarzach. zrozumiałem natych­
miast, w jakim jestem towarzystwie. Stosując się jednak 
do metody, obranej przez gospodarza, który mnie nie 
uprzedził ani o osobach zaproszonych gości, ani o charak­
terze spotkania, nie zdradziłem żadnego zdziwienia i, mam 
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nadzieję, z najnaturalniej zą na świecie miną i bez zbęd­
nych pytań, zająłem miejsce przy stole. Muszę się nawet 
przyznać, że z pewną przyjemnością odetchnąłem znajomą 
atmosferą. Obserwując ten szczególny wyraz twarzy, jaki 
mają konspiratorzy. na który składa się świadomość ciągłe­
go niebezpieczeństwa i nieustanna czujność w zachowa­
niu, oraz słuchając dawnego podziemnego języka, poczu­
łem się jak wysłużony koń kawaleryjski, gdy usłyszy głos 
trąbki. 

Przy kolacji rozmowa potoczyła się wartkim tempem 
i po paru kwadransach zrozumiałem cel, dla jakiego zosta­
łem zaproszony. Chodziło o naradzenie się ze mną, jakie 
zająć stanowisko wobec zbliżających się wyborów. Czy 
propagować wzięcie w nich udziału, czy bojkot? Rzeczni ­
cy bojkotu uzasadniali swoje stanowisko w następujący 
posób: 

.. Kraj znalazł się pod okupacją sowiecką i wzięcie 
udziału w wyborach byłoby formalnym jej uznaniem, po­
niekąd zgodą na okupację. wtedy kiedy bojkot będzie naj­
silniejszym przeciw niej protestem. Jesteśmy zwolennikami 
zasady. że nie należy w półdziałać z żadną imprezą, któ­
ra bezpośrednio czy pośrednio prowadziłaby do takiego 
uznania. Zresztą wybory będą sfałszowane i nie wykażą 
prawdziwej woli kraju, natomiast posłużą komuni tom do 
przekonywania zachodu, że naród wybrał właśnie ich i ob­
darzył przez to woim zaufaniem. Należy zatem wybory 
zbojkotować i powiadomi(· zawcza u o tej decyzji kraj i za­
granic-f. Ciekawi jesteśmy pań kiego zdania w tej sprawit• 
nie jako jednego z przywódcóów PSL. które propaguje pój­
"cie do wyborów, ale jako ostatniej politycznej głowy wo­
jennego podziemia". 

Zwolennicy wzifcin udziału w wyborach. których ię 
tałem głównym rzecznikiem niejako automatycznie. pr-zt•­

c i\v ta' i li temu następujące argumenty: 
Nie bojkot wyborÓ\V, a wzięcie w nich udziału i gło ­

~owanie na PSL. które do nich idzie pod ha łem odzy .ka ­
nia prawdziwej nicpodległości i prawdziwej demokracji, 
będzie protestem przeciw obecnej rzeczywisto 'd. Bojkot, 
gdy się o nim powiadomi swoich i obcych, może być 
uznany przez pierwszych za kapitulację, przez drugie h za 
odmowę rozegrania walki z komuną o wyzwolenie kraju 
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w drodze wyborów. Zresztą odbędą się one w każdym 
razie i z pewnością zostaną sfałszowane. Jeśli jednak 
zbojkotujemy je, wówczas nie będziemy mogli nawet twier­
dzić, iż dopuszczono się oszustw, bo przez nieobecność 
naszych zwolenników uniemożliwimy sobie sprawdzenie 
te o. \V razie bojkotu, jak udowodnimy, że prawdziwa 
woła łuaju jest inna? Nieobecnych nie obliczymy, więc 
tym bardziej nie będą się liczyć. Poza tym, z całej polityki 
Milcołajczyka, który prze do wyborów, wynika jasno, że 
ich sfałszowanie będzie początkiem interwencji alianckiej. 
\.Y reszcie, będą one ostatnią szan ą na pewną poprawę". 

Od siebie dodałem także, że kontynuowanie podziemia 
wojennego typu nie ma dalsz~go uzasadnienia i technicz­
nie je t przestarzałe. \.Yydając odezwy do narodu polskie­
ro i do AK z dnia 17 i 27 maja 1945 roku, nawołujące do 
PO"'-TOtu do normalnego życia, naprawdę miałem to na 
myśli. Je ~li przegramy wybory, wówczas trzeba obmyśli' 
całkiem nowe, dalekofałowe metody ' alki o wyzwolenie, 
które mu zą uwzględniać nową sytuację i gwarantować 
pewne powodzenie. Nawet trudno by w tej chwili prze-
ądzać, czy to będzie akcja kon piracyjna ''\-')'branych, czy 

ma owy ruch oporu całego narodu. 
W vyniku długiej debaty, większość zebranych v.')·po­

wiedzia a się za nie przeciwdziałaniem udziałowi w wybo­
rach z jednej strony, z drugiej - za nie popieraniem ich. 
Innymi łowy, zdecydowano zachować po ławę wyczeku­
jącll i neutralną. 

Gdy wychodząc pierwszy z zebrania, ści kałem z pew­
nym wzru. zeniem wyciągnięte dłonic, najmłodszy z gości 
i zarazem najzagorzał zy zwolennik bojkotu zap tał mnie 
półgło~em: 

kiedy z powrotem cło na·. panie Zieliń ki? 
\ Vracnjąc do domu późnym w ieczorcm ledwo maj -

('Zącą w demnościach leśną ~deżką. dużo nad tym pyta­
niem my'lałem. \V re ·zcie wyłoniła się odpowiedź, wpraw­
cł7.ie przykra, ale za to ja na: nic nadaję się już do pod­
ziemia . Przywódca. który raz został ujawniony, nie moi:e 
po raz drugi konspirować w tym samym systemie. T o jest 
jedno z podstawowych przykazań kompiracji. 
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ECHA KOLABORACJI 

22 grudnia 1946. 

Sąd Okręgowy w Krakowie uwolnił od winy i kary 
Stanisława \Vasyłewskiego, oskarżonego o współpracę 
z hitlerowską okupacyjną gazetą lwowską, .. dla braku do­
wodów". 

Jakoś naszym okupacyjnym wyrzutkom za dużo rzeczy 
uchodzi na sucho. Mali kiej zrobiono jakiś głupi proces 
o przywłaszczenie cudzych rzeczy i uniewinniono. Jedyna 
kara jaka ją spotkała za bliskie tosunki z Niemcami, to 
wyrok Centralnego Sądu ZASP'u, zakazujący jej wystę­
powania do l września 1947 roku, więc za niecały rok 
może już grać. Podobnie załatwiono się z Dymszą, Perza­
nowską i innymi. Ale i na emigracji dzieje się nie lepiej. 
Dochodzą nas słuchy, że Ferdynand Goeteł zo ·tal przyjęty 
w Londynie z otwartymi ramionami i gra nawet rolę .. by­
łego członka podziemia". Może, ale chyba z tego gatunku, 
co aktor Kondrał. który najpierw występował w filmie nie­
mieckim, zohydzającym Polskę i Połaków, a później, gdy 
się karta wojny zaczęła odwracać, wstąpił do AK. by się 
w ten sposób zrehabilitować . Miałem nawet o niego 
zajście na posiedz-eniu Kierownictwa Wałki Podziemnej, 
gdzie zadtakowałem przyjęcie go do AK. Zostało zarzą­
dzone dochodzenie, które wykazało, że oficer, przyjmujący 
Kondrata, nie miał najmniejszego pojęcia, jaką była jego 
przeszłość . 

Może źle się stało, że prokurator podziemnego sądu 
specjalnego w Warszawie nie wniósł sprawy Goetła do 
sądu i odłożył ją na po wojnie. Pobłażłiwość w takich 
sprawach nigdy nie popłaca. 

1 POLAŁA n;: KRE\V SO\VIECKA ... 

28 grudnia 1946. 

Na ulicy spotkałem Franciszka Kamińskiego, komen­
danta Baonów Chłopskich. a że nie miał nic do roboty, 
więc go zabrałem ze sobą do .. Feminy" na przyjęcie 
w pierwszą rocznicę jej założenia. Jest to zakład fryzjersko-
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I<Osmetyczny, założony przez Zo ię do spółki z dwoma in­
nymi osobami. Odkryła ona swego czasu na Saskiej Kępie 
swego dawnego fryzjera z "Cłeo" pracującego w nędznym 
pokoiku. Gdy poinformował ją, że cały zespół doskona­
łych fryzjerów z .. Cłeo" bieduje po różnych dziurach, 
wpadła na pomysł zorganizowania zakładu fryzjersko-kos­
metycznego, w którym wszyscy oni mogliby pracować i za­
rabiać. Znaleźli się wspólnicy z pieniędzmi, wynajęto par­
ter w ruinach wypałonego domu na Chmielnej, przy Mar­
szałkaw kiej, młodzi, znajomi architekci zaprojektowali 
piękne, nowoczesne wnętrze i po paru miesiącach funkcjo­
nował już tam najmodniej~zy w \Varszawie zakłnd fryz­
jersko-kosmetyczny. Nigdy w życiu nie przypuszczałem, że 
będziemy żyli z ondulacji i manicure, ale obecnie bardzo 
sobie to chwalę. 

Gdy przekroczyliśmy próg tego przybytku, olśniło nas 
jaskrawe światło i ogłuszył gwar rozmów. \V oślepiającym 
blasku elektrycznych żyrandoli, pomnożonym przez odbicia 
licznych lu ter, ujrzeliśmy elegancki tłum, rozbity na grup­
ki z kieliszkami w ręku. Rzucała się w oczy wielka prze­
waga pań, które otaczały zwartym kołem rzadkich przed­
stawicieli płci brzydkiej. Każdy z nich był ośrodkiem, ku 
któremu biegły roziskrzone spojrzenia i promieniste uśmie­
chy pięknie umalowanych u t. Ale też ci ostatni w zupeł­
ności na to zasługiwali. Nieskazitelny krój ubrań, najmod­
niejsze krawaty i kondensowana wytworność w każdym 
ruchu i geście. Znałem prawie wszystkich, kobiety i męt­
uyzn. To klientki emablowały tych, od zręczności rąk 
których zależało zwycię two nad rywalką, lub pomnożenie 
grona wielbicieli o jedną jeszcze ofiarę. Rzucało się nie 
tyle w oczy, ile w u zy, że panie są z panami po imieniu, 
ale nie odwrotnie. Słychać było: "panie Antoni... panie 
Franciszku .. panie Kazimierzu ... ", a w odpowiedzi: .. pani 
preze owo ... pani dyrektorowo ... pani doktorowo ... ". 

Stanęliśmy przy bufecie, gdzie nieśmiałego i zażeno­
wanego Kamiń kiego wzięła w obroty jakaś przystojna 
pani, zainteresowana jego podziemną funkcją, ja zaś, usu­
nąwszy ię na bok, zabawiłem się w obserwatora. 

Przede mną, na kilkudziesięciu metrach kwadratowych 
śniącej posadzki, obramowanej półkami i wysokimi lustra­

mi, leżało pole bitwy, na którym warszawianki toczyły nie-
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uał,.,lłwlł wał~ z noWJIIl usłlojem o ..claowuie ..-d­
wojennej. stołecznej eletancji. Dla ich WJt&.ia .,..Lolem 
nowych czasów były ~lcate amuon~ aowłedde. aerae 
nii wybze. w m~sldcl. munduncl. lub w perlalilrowych 
suldenlcacl. w jaalaawe Iewiaty i w walonlcach. wdlłfDłę­
tydt na wielicie stopy. Nosiły na ,łowie fryzury, lctÓI'yeb 
by się nie powatydził Itrach na wróble. a o twan:ach. 
6c:iętych wichrami północy i poznaczonych przez nu6z 
t oa~. lepiej nie mówić. Przeciwleo tej modzie rodem 
z Syberii powstał samorzutnie i spontanicznie prawehiwy 
.,front narodowy", łctóreto PPR m6,łby pozazdrościć, tdJt 
obol pa6 z .. realccji". ubranych w drotie, lcrajowe aamo­
daiały lub imporlowane różnymi drotami materiały ZBf"l­
nłczne. stan~ w Jednym szeretu tony i narzeczone no­
wych dyanitarzy, nie wyłączając alctorld Andrycz6wny, 
ulmdtanej Cyranldewicza. Z czasem ten jednolity front za­
lftientł • na ,.mi~dzynarodówlc~ dohreto wyfl~tdu", ,dyt 
do .. Feminy" zacz~y zatliłdać jut nie tyl•o panie z za­
cł.odnidt ambasad, ale nawet lctóretoł dnia zawitała tam 
we własnej osobie aama pani Lebtedtew, łona ambasado­
ra aowteclciefo. Fryzjerzy rzudłi ai~ na nią. jalc na lwirio 
wylmpany, a wi~c surowy brylant. Oultfowah )ła talc po 
paru · tytodniacl., .te • Lied~t motła ucho.ddć . za ,.pop,a'~ • . 
to Jeat .. pełniliCli obowiązld Połld''. Nie ma co mówić, ,.Fe­
mina" w ~lcach Zosi stała ai~ prawdziWił redut, walid 
z nowym systemem o niezałetnołć wyfl~u. Jałt na razie. 

tym selctorze nie było widać ratllcych rólnic aprzecł 
...... Jak do teto c:auu WU~M.-Jd ~ 

~.,..,..... .......... lit ..., ... 



rak. O nowej władzy mÓ\vił jak uchJelny k.siąi:ę, które~o 
rewolucja pozbawiła tronu, kraju i majątku. 

Wywody na ten temat przerwała młoda, kromnie 
ubrana panienka. która po dłuższym krążeniu dookoła. na­
reszcie odważyła się do mnie przemówić: 

- Chciałam podziękować panu prezesowi za pomoc 
w otrzymywaniu posady w "Feminie". To właśnie mnie 
wyr.~:ucono z pracy za odmowę wypi ania się z P L i pani 
Zofia przyjęła mnie tutaj. 

Była to właśnie ta posługaczka, o której poprzednio 
wspomniałem. 

Gdy ode zła, mój rozmówca podniósł brwi do góry: 
- Mieliśmy z nią dużo kłopotu, bo o manicure nie 

miała żadnego pojęcia i trzeba ją było uczyć od początku. 
Ot. takie sobie dziewczę od miotły ... Kiedyś przy zła pani 
Lebiediew i trafiła na nią, bo inne były zajęte. Tal< się 
dziewczyna tą klientlą zdenerwowała, że ręce jej się trzęsły 
i zacięła panią ambasadorową głęboko w palec. Zrobiło 
się z tego całe piekło, krzyku i rwetesu co niemiara. Samo 
tamowanie krwi trwało jakieś dziesifĆ minut. No. a póź­
niej drugie tyle przepraszanie ... 

Tu przymrużył filuternie oko i dodał: 
- Ale co jej ulała sowieckiej krwi, to ulała ... 

YL \\!ESTRO\\!E \Vl\VA TY 

1 stycznia 1947. 

Na S łwestra, namówieni przez znajomych i zgodnie 
z odwiecznym zwyczajem, który wymaga, by witać Nowy 
Rok na wesoło. wybrali 'my ,ię w kilka osób do świeżo 
odnowionej restauracji w "Hotelu Europejskim". 

Przy drzwiach minęli 'my zarządzającego, k ięcia -
przepra zam - obywatela Czetwertyńskiego, który robił 
honory domu. Gdy w drodze do zarezerwowanego toli'ka 
przemierzaliśmy alę, mogłem . twierdzić, że jest pełna, że 
towany two jest na ogół młode i że mundurów niewiele. 
Pachniało świeżym tynkiem i dymem tytoniowym. Pod 
ścianą iedziała orkiestra, ubrana w białe smokingi i po 
pierwszych dźwiękach mogłem rozpoznać, że gra dobrze. 
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Uderzyła mnie od razu myśl, że gdyby tak sądzić po 
"vygłądzie sali i atmosferze. to tylko przewaga ciemnych 
marynarek i brak fraków w ·kazywałyby, że w kraju coś 
się zmieniło. Ten ostatni strój nowy system zlikwidował 
całkowicie, odbierając go nawet kelnerom. Słowem frak 
przeszedł do muzeum. Większość gości zachowywała się 
w sposób, powiedziałbym, przedwojenny, a mniejszość lu­
dzi nowych przyglądała się pierwszej grupie i starała się 
ją naśladować. \V zyscy roześmiani, rozbawieni i roztań­
czeni. a w miarę zbliżania się północy pod coraz lepszą 
datą. Zapowiadała się wesoła zabawa, której ludzie byli 
ogromnie spragnieni. Głód zabawy jest powszechny. 
W czasie wojny nie można było i nie wypadało się bawić 
na pr.~:ykład w publicznych lokalach. No, ale wojna się 
skończyła i chociai; teraźniejszość nie jest tym, o czym 
się marzyło, ale .. jak ię nie ma co się lubi, to się lubi 
co się ma", a stracone lata trzeba odbić. Raz się jest mło­
dym i młodość ma woje prawa. Toteż restauracje i rJan­
cingi są dziś przepełnione, a balów i zabaw bez liku. 

Nagle światło zgasło i gong zaczął "vybijać dwunastą 
godzinę . Nadszedł czas składania sobie życzeń. \V'ziąłem 
Zosię w objęcia i zacząłem jej zeptać do ucha różne miłe 
słowa, a zakończyłem życzeniem, by dzień, na który cze­
hmy, przy zedł jak najwcześniej i by na przy. złego Syl­
westra już ich w Polsce nie było. 

Rozległo się dwunaste uderzenie i światło zabłysło 
z powrotem. Byłem pr.~:ygotowany na tradycyjną, hałaśli­
wą, noworoczną owację. Tymcza em, z wyjątkiem dwóch, 
trzech stolików, ala była niema i prócz szczękania trąca­
nych kieliszków idy kretnego odgłosu pocałunków, nie było 
słychać żadnego okrzyku. Naprawdę zdziwiony tą ci zą. 
rozejrzałem ię po ą~iadach . Zamia t twarzy do trzegłem 
chusteczki przy oczach. a tuż obok mnie jakieś ""'Ydekołto­
wane kobiece plecy, trzę ące się od hamowanego płaczu. 
Przy dalszych stolikach to samo. W oczach łzy, u ta szep­
czące życzenia wprost do ucha. Zrozumiałem. Nie moiłY 
one, tak jak moje, dojść do niepożądanych osób. 

Gdy skończyliśmy życzenia ze sobą. zaczęło się z in­
nymi. Najpierw sąsiedni tolik. który zaraz po naszym 
przyjściu poszeptał obie trochę na nasz temat, podniósł 
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kieliszki w górę i najbliższy nam mężczyzna, pochyliwszy 
się, wyrzekł półgłosem : 

- Wypijmy razem, by w przyszłym roku diabli ich 
stąd wzięli... 

Potem z kolei przychodzili inni, znajomi 1 nieznajomi 
i to, co mówili, sprowadzało się do jednego : 

- Oby ich na przyszłego Sylwestra oczy nasze nie 
oglądały! 

Atmo fera zabawy wracała na alę powoli i opornie. 
I tak jak poprzedniego roku, ciężkie myśli obsiadły wszyst­
kie głowy i trudno było ich się szybko pozbyć. Każdy się 
zastanawiał, co nam przyniesie Novvy Rok. Wyzwolenie 
czy dal zą niewolę , klęskę czy zwycię two? 

D yrygent przerwał ci szę uderzeniem pałeczki w pulpit 
i zapowiedział: 

- Zagramy nową melodię z Ameryki, dotychczas 
w Połsce nieznaną . Nazywa się .. Chatanooga Chou, 
Chou" . 

Mac..hnął ręką i rozległy się dźwięki nieznanego tańca. 
Po chwili cała sala tańczyła, a za godzinę dyrygent nie 
mógł grać nic innego, niż .. Chatanooga Chou Chou". Ma­
giczne łowa .. melodia z Ameryki" i naprawdę dobry jazz 
przywróciły z powrotem dobry nastrój na uli. Drugi głód, 
jaki panuje, był w tej chwili przynajmniej w drobnej części 
zaspakajany. Jest nim niczym nieodparta tęsknota za 
wszy tkim, co pochodzi z zachodu. Najdrobniejsza rzecz 
stamtąd. jakieś pióro czy chu teczka, są oglądane i doty­
kane z podziwem i ciekawością. jakby pochodziły z innej 
planety. Na najgorszy, stary amerykański film pchają się 
tysiące. Na sowieckie trzeba pędzać na salę członków 
związków zawodovvych. 

Jedna z par zaczda 'ciągać na siebie uwagę tańczą­
cych. Oboje młodzi i prz s łojni, wykon}"-vali jaki' niezna­
ny taniec. Trzymając się tylko za jedną rękę. miotali ię 
po sali w różne strony, trzę ąc jak galareta w oszalałym, 
szybkim rytmie. Nogi biły w posadzkę. jak w bęben. 
W umie jednak porywało tempem, żywiołowością i egzo­
tycznością. 

Najpierw powstał koło nich krąg osób, przyglądających 
się uważnie, później ta i owa para zaczęła próbować, 
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wreszcie, po jakimś cza ie, wszy cy już ię miotali w nigdy 
przedtem nie widzianej odmianie tańca świętego \Vita. 

Zapytałem dyrygenta, co to za taniec. Usłyszałem w od­
powiedzi nieznane słowo: 

- Jitteborg T 

Nagle - trrach L trrach L i na sali powstała panika. 
Orkiestra ucięła w pół taktu, rozległ się piskliwy krzyk 
przerażonych kobiet i tłum ruszył w popłochu ku wyjściu . 
Ktoś bez przerwy strzelał w sufit i na głowy gości sypał 
się tynk. Strzały szły od stolika, zajętego przez wojsko­
wych. \Vidać tam było szamoczącego się oficera. z ręk" 
uzbrojoną w rewolwer, skierowaną w górę, trzymanego już 
w tej chwili przez kilkanaście rąk. Dochodziły stamtąd wy­
zwiska i krzyk: 

- Rozpędzę tę reakcyjną ban dr l Dość tej zabawy l 
Won stąd wszyscy! My teraz będziem tu się bawić!! M)' 
i nikt więcej m 

Sala opróżniała się błyskawicznie. Domyślny kelner 
biegł już do nas z rachunkiem. Biorąc pieniądze, pochy­
lił mi się do ucha: 

- Ubek się upił i coś mu się nie spodobało . Słyszał 
pan, co wołał? .. Tylko my ię teraz będziemy tutaj bawić!" 

Kelner westchnął i dodał: 
- Nowe czasy i nowi ludzie w .. Europej~kiej" ... 
Rewolwer, pierwszy raz widziany na dancingu w Sopo-

cie, wiszący spokojnie u pasa atletycznego tancerza. 
w pięć miesięcy później zaczął już strzelać. Rewolucja, na­
wet na parkiecie dancingowym. szła milowymi krokami 
naprzód. 

WARSZAWA I WARSZAWKA 

2 styc::nia 1947. 



ama co szturmowała icdzibę PSL). O godzinie 24-ej po­
witano Nowy Rok ustami artystów Teatru Połskiego. Po 
deklamacji aktora Mariana \v'yrzykowskiego, przemówił 
premier Osóbka. Ludek v.·ar zawski i, jeśli ł.-to chce, \Var­
~zawl<a bawiła się w pełnych barach i restauracjach. Drzwi 
do ,.Polonii" zamknięto o godzinie trzeciej w nocy, bo 
była przepełniona. Na Marszałkowskiej ruch tramwajowy 
i pieszy przez całą noc. W zędzie tradycyjne baloniki, 
unoszące się ponad głowami. \N ali ,.Romy", tym razem 
program rewiowo-koncertowy i tańce do ~zóstej rano. Na 
bal w Politechnice ludz.ie wchodzili przez okna i, by się 
do ta<' do szatni, trzeba było czekać dwie godziny w ogon­
ku. \V Teatrze Polskim, na galowym przedstawieniu grał 

oLki w .. Grubych Rybach". 
Ta sama \Varszawa. która potrafiła przez 63 dni Po­

wstania gło lować. walczyć i ginąć, ta sama Warszawa 
musi się ba vić, gdy są po temu jakie takie warunki. Taka 
ir urodziła i taka już jest. A może tylko w zabawie szuka 

zapomnienia 7 

\V PO~tNIENIE O LLONlF BERENSONIE 

17 stycznia 19-17. 

Dzisiaj ukazał się w .. Gazecie Ludowej" mój artykuł 
-o Leonie Berensonie. Nawiązując do apelu zamieszczone­
qo w prasie przez przyjaciół i wielbicieli tego wybitnego 

łowicka i prawnika, by zbierać po nim pamiątki, zaofia-
<lwałem gotowośi wręczenia odpowiedniej instytucji ory­
glnału wyroku Sądu Apelacyjnf'go w War zawie z dnia 
2() lipca 1933 roku, w . prawie brzeskiej, w którym to pro­
.c ie Beren on grał rolę dziekana ławy obrońców. Zna-
azłem wyrok w strzępach aktów kancelarii mojej i Zyg­

unia Gralińskie~o. który był równici jednym z obrońców 
w tym procesie, i uważałem, że najlep. ze miej ce dla niego 
ędzie w muzeum. 

Nif' mogę się powstrzymać, by nie wspomnieć co' więcej 
Berensonie, dla którego miałem tak wiele zacunku. 
icrwszą tego przyczyną był fakt, iż był on jednym z o -

atnich żyjących obrońców w procesach bojowców z 1905 
oku. Dla mnie, nazwisko Okrzei, Montwiłła-Mireckiego, 
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Barona i innych, którzy zginęli na carskiej szubienicy, była 
to historia. Dla Berensona były to wspomnienia z młodych 
lat. Miał do mnie słabość, więc nieraz dał ię naciągać na 
opowiadania o tamtych czasach i ludziach, które chłoną­
łem całą duszą. Był pedantem, jeśli chodzi o prowadzenie 
aktów i notatek. które przechowywał od początku swej 
zawodowej kariery, toteż, jak mówiono, na podstawie jego 
zaświadczeń nadawano Krzyże Niepodległości. 

Był jednym z tych, którzy prawdziwie i głęboko cier­
pieli z powodu Brześcia, Berezy Kartuskiej, Golędzinowa 
i składania hołdów fałszywym bogom. Związany ściśle 
z opozycją, był duszą i organizatorem obrony w procesie 
brzeskim. Nigdy nie opuszczał ławy obrońców i przez mie­
siące można go było oglądać, siedzącego na pierwszym jf>j 
miejscu, bacznego na wszystko, parującego każde uderze­
nie niesławnej pamięci prokuratorów Grabowskiego i Rau­
zego i stawiającego żądania, mające na celu bezstronne 
i sprawiedliwe prowadzenie procesu. 

W czasie okupacji zamie zkiwał w Mokotowie, przy 
ulicy Narbutta, w mieszkaniu, zdaje się, pani Sempołow­
skiej . Od rana do wieczora siedział przy oknie, na par­
terze, z fajką w ustach i książką w ręku. Odwiedzałem go 
tam od czasu do czasu, by mu dać choć trochę informacji 
ze świata i kraju i każde spotkanie kończyło się zawsze 
w ten sam sposób, to jest błaganiem, bym na siebie uwa­
żał i nie ryzykował za wiele, bo muszę doczekać Polski 
niepodległej. Oby!... 

Któregoś dnia nikt nie odpowiedział na moje pukanie 
do drzwi. W mieszkaniu już nie było nikogo. 

Berenson zmarł w ghctcie, dokąd się musiał przenieść 
z uwagi na pochodzenie. T owarzyszyła mu tam służąca, 
słynna Borkusia, nie roz łająca się z Beren onem przez 
około trzydzieści lat. Sama aryjka, nie chciała w krytycz­
nej chwili opu 'cić człowieka, którym opiekowała ię od lat, 
jak matka. \V ghetcie, Berenson, pobity ciężko z niezna­
nych mi powodów przez Ge łapo, wkrótce zmarł. 

Razem z nim zeszedł ze świata jeden z ostatnich z ple­
jady słynnych, warszawskich obrońców politycznych, czło­
wiek wielkiego serca, kryształowej uczciwości, dobry i za­
służony Polak. 
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W \VIGILIĘ: WYBORóW 

18 stycznia 1947. 

Jutro wybory. Od szeregu tygodni żyję w gorączce. Nie 
pojechaliśmy z Zosią nigdzie na święta, bo jestem cichym 
zastępcą naszego partyjnego, także nieoficjalnego, komi­
sarza wyborczego, poza tym prowadzę akcję przedwy­
borczą na terenie Warszawy, gdzie kandyduję na drugim 
miejscu, zaraz po Mikołajczyku. Niezależnie od tego, kan­
dyduję także na moim przedwojennym terenie, w okręgu 
Łomża, Ełk i Suwałki oraz z listy państwowej. Pierwsze 
święto Bożego Narodzenia spędziłem na dyżurze w naszej 
siedzibie. Jestem stale niewyspany i podenerwowany, gdyż 
to co przeżyliśmy w okresie przedwyborczym przekroczyło 
nasze najgorsze oczekiwania. 

Mamy już dane z terenu o popełnionych nadużyciach. 
poparte cyframi, datami i nazwiskami i na nich zostały 
oparte dwa memoriały, złożone ambasadorom amerykań-

kiemu, angielskiemu i .. . sowieckiemu, a mianowicie z dnia 
18 grudnia 1946 i z dnia dzisiejszego, uzupełnione odpo­
wiednimi dowodami. spisami i załącznikami. Oto naj­
ważniejsze fakty: 

Około pół miliona osób, w tym 98 kandydatów na 
posłów, zostało skreślonych z li t wyborców pod fałszy­
wym pretekstem współpracy z Niemcami. Ponieważ Połska 
była krajem, który przodował w wałce podziemnej z oku­
pantem i , nie wydał Quisłinga", ten zarzut masowej kola­
boracji je:st oburzającym przeinaczeniem rzeczywistości. 
Tego nie mógł wymyślić Polak. Tylko obca perfidia mogła 
podsunąć taką podłość. 

Około lu tysięcy członków PSL prze. zło przez areszty 
i przesłuchania, trwające od paru dni do paru tygodni. 
Wielu siedzi do dziś dnia . 

Lista na ·zych zamordowanych działaczy wzrosła w tym 
okresie do 118 (*) . Prze zło przez więzienie i czę 'ci owo 
jeszcze w nich się znajduje 147-miu kandydatów na 
posłów z list okręgowych. 15 z li ty państwowej oraz 
J .962 działaczy terenowych, a także prawie wszyscy dełe-

(*) Lista nazwisk 118 zamordowanych na stronie 374. 
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gowani przez PSL na mę:i:ów zaufania, w ogólnej liczbi~ 
5.227 osób. gdyż tyle jest obwodowych komisji wyborczyc~ 
Poza tym bezpieka przeprowadziła 327 rewizji w naszyc 
lokalach. przyczym w 48 wypadkach podr7ucono przy t(j 
oleazji broń. Zakazano także w tym oluesie czasu działa 
ności PSL w 29 powiatach. 

Do wyborów idziemy sami, jeśli nie liczyć Krakowa, 
gdzie na wspólnej z nami liście kandyduje Zuławsli z nit­
zależnej PPS. \V Warszawie umieściliśmy na naszej li: 
cie socjalistę Zdanowskiego, ale został przez Główną K 
misję Wyborczą skreślony. 

W bloku stają do wyborów PPR. PPS. Stronnictwo 
Demokratyczne i lubelskie Stronnictwo Ludowe. Nato­
miast Partia Pracy, Fostępowi Katolicy i PSL-Wyzwole­
nie, które powstało na krótko przed wyborami przez odła­
manie się od nas paru ludzi, z inżynierem Bronisławem 
Drzewieckim i Tadeuszem Rekiem na czele, otrzymały po­
lecenie, by iść do wyborów oddzielnie i w ten sposób 
stworzyć pozory, że i inne partie, a nie tylko my, są poza 
błoldem i mają zamiar z nim rywalizować . Postępowyru 
Katolikom zezwolono na wystawienie li t tylko w trzech 
okręgach . 

Po doś~iadczeniach z rererendum, u unięto całkowicie 
naszych ludzi z wszystkich komisji wybon:zych, . z wyjąt­
kiem głównej. W skład jej, jak ju:i: o tym mówiłem, wszedł 
Stanisław Mazur z zastępcą, tanisławero O ieckim. Cała 
obsada 52-ch okręgowych komisji wyborczych i 5.227-miu 
obwodowych komisji wyborczych składa się bądź z pepe­
rowców. bądi z przed. tawicieli partii zblt>kowanych lub 
przymierzonych. Już nikt nasz zaufany nie będzie im mógł 
patrzyć na palce. 

Na ze li ty kandydatów zostały unieważnione pod tym 
czy innym pozorem w dzie i f' d u o ki'\ gach. a mianowicie : 
BieL k. Chrzanów, Kielce, Kalisz, Łódi, O ·trowiec. Prze­
my:ł, Prza ·nysz, Radom i ly 'lenice, które razem wybie­
rają 76-ciu po łów. \V związku z tym, od. tępując od na­
szego za adniczego tanowiska. ogłosili~my w tych okrf­
iłl h bojkot w •borów . 

.... tneLa b,ło ~ 
tec:L lu.ndydatów tu wdnych podpww WJI-.a 

d. beaplelra z retrufy ......... do -DłniPIIillllli ........ 



ó , trudno opisać. To samo odnosi się do dotrzymywa­
nia terminów wyborczych. na przykład zgłaszania list kan­
dydatów na posłów. 

Blok ma w całym kraju, we w zystleich okręgach, nu­
meT listy jeden i ten sam "3", kiedy my w każdym okręgu 
inny, a miano\ovicie: "t", "2", "4" lub inne. Bezpieka po­
starała się też o to na poczcie, by nasze przesyłki z karta­
mi do głosowania, dostosowanymi do danego okręgu, po­
wędrowały do innego. Trzeba było wszędzie w ostatnie) 
ch ili wysyłać nowe karły przez kurierów. Tych znów 
starano się w drodze aresztować i tak w kółko. 

Musiałem się przeprowadzić w Leśnej Podkowie 
z mie·zkania, położonego na jej krańcach, bliżej do środ­
ka, do willi pani O. Ostrzeżono mnie bowiem z paru 
stron, że gdy wieczorem wędruję- przez las, mogę być łatwo 
zastrzelony. Także i Mikołajczyk zwrócił mi na to uwagę. 
Dla świętego spokoju przeprowadziliśmy się, gdyż "strze­
żonego Pan Bóg strzeże", ale osobiście nie czuję się bar­
dziej bezpieczny, niż przedtem. Jeśli będą mnie chcieli za­
strzelić, będą mogli to zrobić w dziesiątkach różnych 
ol-azji. 

W zy tko się co chwila rwie, ale ludzie dokonywują 
cudów poświęcenia, wykazując nie łychaną odwagę, upór 
i wytrwało' ć i tylko dzięki temu zdążyliśmy wszystko zro­
bić na cza . 

Z BEZPIEKĄ NA PIĘ:TACI ł 

oszcdłern na obiad z moim przyjatielem, naszym po­
~łem do KRN, który niedawno wrócił z Dolnego Słąska. 
~dz e przygotowp'l-·uł nn zą li tę kandydatów na posłów. 
\V · laliśmy na taką robotę z reguły po łów do KR1 , 
z uwagi na przy ługujący im immunitet. który w każdym 
razie gwarantował, że nie będą aresztowani. Przyjaciel był 
zmęczony i ze ·Jadami ciężkich trudów na \ovychudzonej 
twarzy. Drf,'czyłu go jednak chęć podzielenia się z kimś 
wyroi przeżyciami, tote:l; gdy zaczął mówić, nie mógł koń­
czyć. Ja zaś łuchałcm z wlepionymi oczyma i zapartym 
tchem, gdyż nasze war zawskie przygody i troski wyda­
wał_· się niczym w porównaniu z tym. co on prze zedł: 
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.. Zaraz za Katowicami zauważyłem, że za na.z:ym au­
tem jedzie krok w krok inne. Byłem przygotowany na to, 
że bezpieka będzie mnie śledziła, więc się tym zbytnio 
nie przejmowałem. Gdy jednak oddaliliśmy się znacznie od 
Katowic i znaleiłi w lasach, gdzie szosa szła po wysokim 
nasypie, zdarzyła się rzecz nieoczekiwana. Auto z: cztere­
ma ludimi, jadące krok w krok za nami, zaczęło nas do­
pędzać i gdy się zrównało z moim samochodem, ich szofer 
zawołał do mojego: .. Zjeżdżaj na prawo, łobuzie! Czemu 
nie ustępujesz. gdy widzisz, że chcę cię minąć!" Mój 
zjechał, ile mógł i lamlen miał wolną drogę, ale nie mijał 
na . tylko najeżdżał dalej na na z wóz, wrze zcząc ciągle 
to amo. Mój szofer. nie w ciemię bity stary cwaniak 
z Warszawy, zrozumiał w lot, że tamten chce nas ze­
pchnąć z nasypu w parometrowy dół i w ten spo ób wy­
kończyć. Zamia t więc dalej zjeżdżać w bok. co groziło 
zwaleniem się, dał gazu, wyskoczył naprzód na środek 
szo y i tam zahamował i stanął. Ubekow kie auto minęło 
nas bez zatrzymania, ale zdołaliśmy usłyszeć: .. Nie tu, to 
gdzie indziej dostaniemy w a k ...... ny". Później nie było 
już takiej siły, która by zmusiła nas do zjeżdżania im 
z drogi..." 

.. Gdy już byłem na Dolnym śląsku i nocowałem 
w pewnym miasteczku. w zedł do mego pukoju porucznik 
UB i oświadczył. że mnie aresztuje. Nie straciłem zimnej 
krwi i wręczając mu legitymację poseł ką KRN. powie­
działem: Wolnego, panie poruczniku, wolnego, a później 
oberka ... Jestem posłem do KRN. więc nic mogę być aresz­
towany. A oto moja legitymacja. Porucznik legitymację 
wziął do ręki, obejrzał ją dokładnie, pomyślał przez chwilę 
i. .. zgadnij Stefan. co powiedział?" 

kąd mogę wiedzie· 7 - zżymnąłem ię - ale chy­
ba cię nie aresztował? 

- Otóż właśnie, że tak. Pan porucznik o 'wiadczył mi, 
że jest ... analfabetą, nie umie czylać i wobec tego nie jest 
w stanie sprawdzić, czy jestem rzeczywiście posłem do 
KRN. Muszę zatem z nim jechać, bo inaczej użyje broni. 

- l pojechałeś? - zapytałem naprawdę zdumiony. 

Taka odpowiedź ubeka nigdy by mi nie przyszła do 
głowy. Porucznik UB. którego jednym z głównych zajęć 
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jest pisanie protokółów przesłuchań, śmie twierdzić, że jest 
analfabetą. Co za bezczelne kłamstwo l 

- A co miałem robić? - odparł przyjaciel. - Poje­
chałem z nim i zamknął mnie w celi, zabrawszy ze sobą 
legitymację. Po 24 godzinach bez jedzenia i w zimnie 
wszedł do mnie kapitan, bardzo grzecznie przeprosił .. pan& 
posła" za nieporozumienie i wypuścił mnie na wolność ... 

.. Jeździłem po wsiach i zbierałem podpisy na liście 
lcandydatów, ale ciężko było je dostać, bo bezpieka albo 
jechała przede mną i z góry ludzi terroryzowała, albo je­
chała zaraz za mną i zmuszała ich do podpisywania oś­
wiadczeń, cofających złożone podpisy. T o też ucieszyłem 
się niezmiernie, gdy wieczorem na noclegu dotarł do mnie 
prawie konspiracyjnie chłop, którego wysłała cała wieś. 
prosząc, bym do nich przyjechał, bo wszyscy dorośli prag­
ną podpisać naszą listę. Zaciekawiony, zapytałem, skąd ta 
gotowość. Wyjaśnił, że są wysiedleńcami ze lwowskiego, 
których osadzono na Dolnym Sląsku i to powinno mi wy­
starczyć" . 

.. Wymknęliśmy się rano, jeszcze po ciemku. tak by 
bezpieka tego nie zauważyła . T o nam się udało, gdyż 
w nasze ślady nikt nie pojechał. Po przyjeździe zasiadłem 
w jakimś większym domu i tam podpisało li tę więcej, niż 
stu mężczyzn i miałem na wszelki wypadek dużą nad­
wyżkę podpisów. Byli zdeterminowani i gotowi na wszel­
ki represje. Przeklinali nowe rządy i dodawali nam otu­
chy. Mówię ci, serce mi rosło, gdy na nich patrzyłem. 
Cóż za wspaniali ludzie T Gdy wyjeżdżałem ze wsi, miną­
łem s ię już z autem bezpieki, które jednak nie zawróciło 
za mną i P(lZO tało we wsi. Był to zły znak i nabrałem 
pewności, że coś się we wsi stanie" . 

.. Gdy pr.Gyjechałem do ied:t.iby okręgowej korni ji, po ­
stanowiłem tam odpocząć i od zekać parę dni, by złożyć 
listę w o. talniej chwili, to jest 20 grudnia. Tymczasem. 
już na drugi dzień w południe doręczono mi oświadczenie. 
podpisane przez tych samych mężczyzn, którzy dali pod­
pi y na naszą listę, stwierdzające, że podpisy na liście co­
fają, ~dvż zostali wprowadzeni w błąd co do ich znacze­
nia. Parę godzin później wiedziałem już, co się stało. Otóż 
bezpieka po moim wyjeździe spędziła kobiety i dzieci z ca­
łej wsi na jedno podwórze i oświadczyła. że będzie je tu 
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trzymała na mrozie tak długo, dopóki mężczyźni nie cofnę 
podpisów. Stali tak przez całą noc, drżąc z zimna, bo wszys­
cy zacięli się, żeby nie ustąpić. Starsze dzieci, które już 
rozumiały, o co chodzi, nawet nie płakały. Dopiero gdy 
się zrobiło widno i bezpieka nie pozwoliła iść po żywność 
i wodę i zanosiło się, że dzieci mogą zmarnieć na mrozie, 
chłopi ustąpili i podpisali oświadczenie, zredagowane przez 
bezpiekę" . 

.. Możesz sobie łatwo wyobrazić, com robił, by przez 
dwa dni zebrać brakujące podpisy. Ale dopomógł mi nowy 
argument, który działał nawet na słabych. ~1ówiłem po 
prostu, że jak w ciągu 48 godzin nie zbiorę podpisów, to 
w tym okręgu nie będzie wcale listy PSL. l to skutko­

wało" . 
.. Gdy 20-go rano wybierałem się do okręgowej komisji 

wyborczej, by złożyć listę, zapukał ktoś do drzwi i wszedł 
ten sam chłop, który przyszedł do mnie parę dni temu z za­
proszeniem od lwow kiej wsi. Zdumiałem się, gdy wręczył 
mi nowe oświadczenie, podpisane przez tych samych męż­
czyzn. stwierdzające, że unieważniają oni deklarację daną 
bezpiece, gdyż została na nich wymuszona i przywracają 
moc swoim pierwszym podpisom ... " 

WARIAT \V OKRĘ:GO\VEJ KOMISJI WYBORCZEJ 

Któregoś dnia po dwudzie tym grudnia, to jest po zło­
żeniu okręgowych list kandydatów na posłów, ledwo prze­
kroczyłem próg mego pokoju, gdy wszedł nasz kornisan 
wyborczy z bardzo zaaferowaną miną: 

- Mamy nowy pasztet w okręgu X. Wyobraź . obie, 
nie dopu<cili tnm na ·zej listy z powodu nie złożenia jej 
w terminie, wtedy kiedy ja mam ·w ręku pokwitowanie, 
wy tawione przez sekretarza komisji z datą i pieczęci!\. 
stwierdzające, że nasza li. ta wpłynęła na czfl . Co z tym 
fantem robić? 

Rada była prosta, więc pośpieszyłem z odpowiedzią: 
- Trzeba z tym pokwitowaniem iść do Bzowskiego, 

by spowodował sprostowanie czy zmianę uchwały okręgo­
wej komisji wyborczej. To z jednej strony i zaraz. Z dru-
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eiej, zażądaj niezwłocznie informacji od na zych ludzi 
z X., jak mogło dojść do takiej decyzji. 

Kolega się z tym zgodził, ale poprosił o pomoc : 
- A nie poszedłbyś ze mną do Bzowskiego 7 Jesteś 

adwokatem z Warszawy. więc Bzowski cię zna i będzie 
się więcej z tobą liczył. niż ze mną. 

Pojechaliśmy niezwłocznie na \Viejską. do dawnego 
budynku Sejmu, gdzie urzędował Główny Komisarz \Vy­
borc.zy, prezes Sądu Najwyż zego Bzowski. kreatura cał­
kowicie uległa wobec peperowskich dyrełdyw. Najpierw. 
sekretarz Głównej Komisji \Vyborczej starał się nas nie 
dopu§cić do swego przełożonego i proponował. że sam 
sprawę załatwi. Nie daliśmy się na to namówić i po pew­
nym czasie przyjął nas sam Bzowski, siwiejący starszy 
człowiek. patrzący na nas z niepokojem w oczach. \Vizyta 
przedstawicieli opozycji nie wróżyła dla niego nic dobrego. 

Mój towarzysz wyjaśnił sprawę i pokazał pokwitowa­
nie. Bzowski obejrzał je uważnie ze wszystkich stron i nie 
taił swego zdziwienia: 

- Po~vitowanie je t w porządku i stanowi do tatecz­
ny dowód, .i;e lista została złołona w terminie. Muszę jed­
nak zażądać wyjaśnień od okręgowej komisji wyborczej, 
co wymaga pewnego czasu, więc moż.eby panowie przy zli 
pojutrze? 

Następnego dnia usłyszeliśmy od na zego działacza 
z ., sprowadzonego na poczekaniu do \Var zawy, jedyne 
w woim rodzaju opowiadanie: 

.. Pełnomocnik naszej listy od dawna przeczuwał, że 
będl\ przeszkody i liczył się z tym, że li ta z podpi ami 
zostanie mu wykradziona łub że będzie aresztowany, jak 
ją będzie nió ł do komisji . liał ię więc na bacznoś i 
i złożenic li. ty zorganizował w ten _po ób, że odpowied­
nie o dnia udał się do okręnowej korni ji wyborczej w lo­
warzy. twic znajomego, ale bez li ty, wtedy kiedy jego żo­
na, bardzo dzielna i rozgamięla lobicta, ukrywszy listę 
gdzie' na sobie, poszła do lokalu komisji inną drogą" . 

.. Zgodnie z przewidywaniami gdy nasz pełnomocnil 
zbliżał się do siedziby korni ji, wy koczyła nagłe z poblis­
kiej bramy bezpieka i zabrała go do powiatowego urzędu 
bezpicczcił twa, gdzie go poinformowano, że zo tał aresz­
towany z powodu oskarżenia o posiadanie broni i podda-
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no o obistej rewizji. Ubecy byli wściekli. nie znalazłszy 
przy nim listy i nie kryli ię już z tym, że o nią, a nie 
o broń chodzi" . 

.. W międzyczasie żona dotarła do lokalu komisji bez 
przeszkód. wręczyła tam listę sekretarzowi, a ten jej -"vy­
stawił odpowiednie pokwitowanie, właśnie to, które prze­
słaliśmy tu panom do Warszawy". 

Gdy następnego dnia we zliśmy do gabinetu Bzowskie­
go, ten był wyraźnic zaambarasowany i unikał naszego 
wzroku. Zapytaliśmy bez niepotrzebnej zwłoki o rezultat 
dochodzeń, jakie wszczął w tej sprawie. Odpowiedź Bzow­
skiego, który przecież był jednym z prezesów Sądu Naj­
wyższego, zbiła nas po prostu z nóg. Bzowski, drżącym 
nieco ze wstydu i zdenerwowania głosem, oświadczył nam, 
co następuje: 

- Proszę panów, pokwitowanie, które mi panowie 
okazali, nie ma żadnego prawnego znaczenia, gdyż zostało 
-"vystawione przez osobę umysłowo chorą, a takie doku­
menty, jak panom to dobrze wiadomo, w rozumieniu pra­
wa nie posiadają żadnej wartości. Ważnego pokwitowa­
nia panowie nie posiadają . 

Nam zatkało dech. Czy oni poszaleli, czy my zwario­
waliśmy? Twierdzi ' , że sekretarz okręgowej komisji -"vybor­
czej jest wariatem?! Przecież to jest nieprawdopodobny cy­
nizm l Czyż nie mogli wymyślić czegoś bardziej prawdo­
podobnego? 

iląc się na spokój, zapytałem Bzowskiego: 
- Panie prezesie, jakżeż to jest możliwe? Wariatów 

nie mianuje się sekretarzami korni ji wyborczej . Wariaci 
siedzą w Tworkach lub Kulparkowie, więc co to znaczy 
ta heca? 

Bzowski. patrząc gdzie ' w bok na ścianę, odpowiedział 
z trudem, jakby się dławił wła nymi łowami: 

- \Vłaśnie go tam wczoraj umie zczono. Mianowano 
go ekretarzem, nie zdając sobie sprawy, że je t umysłowo 
chory. 

Co je zcze Bzow ki od nas usłyszał trudno by streścić. 
Przestaliśmy się krępować i bez obsłonek piętnowaliśmy 
rolę. jaką w tej całej sprawie i w ogóle w wyborach od­
grywa. Bzowski nawet nie starał się bronić. Mieliśmy 
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przed sobą złamanego starca, który gotów się był za 
chwilę rozpłakać . 

Wstaliśmy z krzeseł i wyszliśmy bez pożegnania. 

Późniejsza interwencja Mazura i Osieckiego i u Bzow­
skiego i na posiedzeniu Głównej Komisji Wyborczej nie 
odniosła żadnego skutku. Listy nic przywrócono do ważno­
ści i w okręgu X. nie dopuszczono nas do wyborów. Taki 
był rozkaz z góry. Wprawdzie nierozgarnięty sekretarz jego 
wykonanie skomplikował, ale od tego są tęgie mózgi ~o­
wieckich doradców, by na wszystko znale:ić radę . 

.. JAK KUBA BOGU. TAK BOG KUBIE" 

Na okres akcji wyborczej bezpieka przygotowała cały 
szereg procesów, obliczonych na to, by zdyskredytować 
PSL i przedstawić je jako burzyciela porządku publiczne­
go, powiązanego z podziemiem. Obawiam się, że ich stra­
tedzy wyborczy popełnili błąd. liczqc, że tego rodzaju za­
rzuty powstrzymają ludzi od głosowania na PSL. Moim 
zdaniem, kutek tego będzie wręcz przeciwny, gdyż dla 
tych, którzy pragną likwidacji obecnego sy temu wszystki­
mi możliwymi środkami, włączając akcję podziemną 
a takich je t jeszcze sporo - będzie to raczej zachętą do 
głosowania na PSL. 

Z dmgiej strony przyśpieszono procesy o udział w pod­
ziemiu, by to ostatnie sterroryzować i powstrzymać od 
akcji prze zkadzania wyborom. Niezależnie od drobnych 
płot •k. należących do tej serii, jakimi są: proces księdza 
Bole-sława Sterań kiego i trzyna tu innych z ROAK'u. 
rozpoczęty 17 grudnia przed Rejonowym ądem \Vojsko 
wym w Vv'ar_ zawie oraz proces przed Rejonowym ądem 
Wojskowym w Łodzi przeciwko organizacji KVvP (Kie­
rownictwo \Valki Podziemnej). zakończony o'miu wyro­
kami 'mierci, rozpoczęto 4 stycznia zorganizo ... ..,.·any na 
wielką skalę proces pułkowników Jana Rzepeckiego, Jana 
Szczurka, Antoniego Sanojcy i innych z Komendy Głów­
nej WlN'u. Sposób, w jaki prasa rządowa podaje spra­
wozdania z tego proce. u, w kazuje, że będzie się ciągnął 
przez cały okres przedwyborczy. 
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ÓIIDefO tycmia .. Wieaór W-.wald" WJ ...... 
nadzwyczajny dodateil pod tytułem: ,.N.tły odwr6t pre­
zesa Mi1ołajayila. Bojltot wyborów na ro&lcaz podatemia. 
Sensacyjne aresztowania. Grube ryby w sieci. Wielilie 
wnenie w PSL" .Sensacja ta została oparta na areułowa­
nłu podpułkownika Wacława l.Jpińskie~ro. w lrt6relfo raJ­
ce znaleziono rzelmmo list do Mikołajczyka, zawłeraj,cy 
iądanle bojkotu wyborów. Ze Lipiński został aresztowa­
ny, nie mogło mnie to zdziwić. Z jednej strony hył nłe­
fe~ralny l ukrywał się. Z drutiej. opublikował w .. Gazecie 
Ludowej" dwa artykuły pod swoim prawdziwym nuwis­
ilłem, a mianowicie: 7 listopada 1946 o obronie Warsza­
wy w 19l9 roku i 17 listopada 1946, pod tytułem .. Prasa 
podczas oblężenia" (fragmenty pamiętnika: .. Wrzdniowa 
obrona Warszawy w roku 1939"). Kiedyś pokazano mi flO 
przy stolilru w restauracji u .. Bukieta" na Marszałkow­
aldej. Jak na człowieka. łc:tóry się uilrywa, dość ryzykowne. 
Rozumiem. że jelfo aresztowanie ma dostarczyć materia­
lu przeciw nam. na co nadzwyczajny dodatek wyratnie 
w Luuje. 

Tałc:że 10 stycznia rozpoczęto przed Rejonowym Sądem 
Wojsłc:owym w \Varszawie proces przeciw Waldemarowi 
Baczakowi, urzędnikowi MSZ. dalej - Ksaweremu Gro­
cLolsldemu. Witołdowi Kalicldemtr i Krystynie Kosiorel 
o należenie do WIN' u i szpiegostwo na rzecz zachodnich 
ambasad. Baczakowi, skazanemu wraz z Grocholskim i 
Italiekim na śmierć, zarzucono blisltł łc:ontakt z lll'eiZtowa­
llymi członkami redaltcji .. Gazety LudoweJ" - Aupsłyit­

Z....W..... l IMttoaewt~łdlll. 
ten .-L ,.".. ... 
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wej w Skomlinie, powiat \Vieluń, skazał na śmierć dwie 
o oby z .. bandy" Babinicza. T en sam sąd skazał na śmierć 
komendanta okręgu łódzkiego \VIN'u Grendę Kazimierza 
(pseudo Gruda) i szefa wywiadu Zbigniewa Zakrzew­
skiego (pseudo Bryła). 

\\!ojskowy Sąd Okręgowy w Białymstoku, na sesji 
w Mińsku Mazowieckim, skazał na śmierć dwie osoby 
z \\!IN'u. 

Dnia 13 stycznia ogłoszono cztery wyroki śmierci w pro­
cesie \\!IN' u okręgu ślą kc-dąbrowskiego. Zostali skazani 
na śmierć \ Vładysław Szczepka, Stani· ław Laskow ki. 
Emil Wehdein i dr Józef Brudniak. 

Doniesiono o zlikwidowaniu na terenie Krnkowa gru­
py NSZ-tu Kruka (dowódca Stanisław Ptak) oraz grupy 
dywersyjne .. Błyskawica". 

Niezależnie od tego, rozpętała się odr~bna walka, po­
łączona ze stratami, na odcinku ściśle wyborczym. Z jed­
nej strony wystrzeliwuje się naszych działaczy i liczba ta­
kich morder ·t w osiągnęła cyf~ 118. o czym już wspomnia­
łem. Ostatnim na tej liście je. t Zieliilski. nasz działacz 
w powiecie Działdowo. Z drugiej . trony, mimo braku 
generalnej dyrektywy centralnych władz podziemia, by 
przeciwdziałać wyborom, poszczególne grupy zbrojne, czy 
to na skutek nie podlegania niczyjemu kierownictwu, czy 
też braku subordynacji, podjęły na wła ną rękę akcję 

ntywyborczq typu terrorystycznego. Oto jej rezultaty: 
\V okręgu nr 17, Chełm Lubelski, został zabity zastęp­

ca przewodniczącego korni ji obwodowej nr 13, Stanisław 
Wójcik i przewodniczący komisji obwodowej nr 21, Piotr 
Łupkowski oraz jeden żołnierz ze straży, przydzielony do 
tej komisji. 

Pod Pahianicami, w okręgu ·wyborczym nr 9, został 
ubity za tępca przewodnicząceeo obwodowej komisji nr 
131, Ka_przycki. 

Pod Bielskiem Sląskim. w okręgu nr 42, zo tał zabity 
zastępca przewodniczącego komisji obwodowej nr 40, Lud­
wik Słowik. 

W Malborku, województwo gdańskie, zo tał zamordo­
wany wraz z żoną, kuzynką i służącą. Zygmunt Podfilip­
ski, przewodniczący powiatowego komitetu PPS i powia­
towej Rady Narodowej w Malborku. 
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W okręgu wyborczym Nr 20, Ełk. gdzie kandyduję, 
został zabity przewodniczący komisji obwodowej nr 72. 
Jan Ostrowski. 

W Dobrym Mieście, powiat Lidzbark. został zabity 
przewodniczący komisji wyborczej, Jan Rasin i członek 
obwodowej komisji Łucja Anatolale 

We wsi Kodenice. powiat Biała Podlaska, zamordo­
wano przewodniczącego obwodowej komisji. Wiktora Ste­
faniaka. 

W białostockim uprowadzono członków obwodowej 
komisji wyborczej, za co Rejonowy Sąd Wojskowy na 
sesji w Grajewie skazał na śmierć pięciu członków .. ban­
dy" NZW (Narodowe Zjednoczenie Wojskowe). 

Wreszcie. ..banda" Bohuna z NSZ. w liczbie czter­
dziestu osób, napadła na lokal obwodowej komisji wy­
borczej w Zwierzyńcu, powiat Zamość i zabiła pięciu or­
mowców ze wsi Zygmuntów, gmina Terespol, a miano­
WICie: Romana Lewandowskiego. Andrzeja Tatandę. 
Szczepana Łazarczuka, Stefana Widziucha i Jana Ziom­
I<O. Zwłoki oblano benzyną i podpalono. 

WARSZA\VA \V DNIU WYBORO\V 

19 stycznia 1947. 

Wstałem rano koro świt i byłem jednym z pierwszych 
głosujących w Leśnej Podkowie. Oddałem mój głos bez 
żadnych przeszkód, przeprowadzony ironicznymi spojrze­
niami członków komisji i natychmiast pośpieszyłem do 
War za""Y· Już na rogu Alei Jerozolimskich i Marszałkow-
kiej natknąłem się na pierw zy pochód gło ujących na 

listę blokową nr 3, maszerujący z orkiestrą na czele. Ulica 
dławiła się dźwiękami gło'nego marsza, ale tłum wlókł 
się ospale i nie w nogę, bez śladu jakieeokoh iek ożywie­
nia, tym bardziej zapału. Realizowało się to, co blokowcy 
od dawna zapowiadali, a mianowicie .. entuzjastyczne. 
tłumne, spontaniczne i otwarte (to jest z numerkiem 3 nie­
sionym w ręku i wy tawionym na pokaz) gło owanie na 
li. tę blokową". W tym celu nakazano zbiórkę urzędników 
przed budynkami urzędów. a robotników w podwórzach 
fabryk i stamtąd. ustawionych w kolumny często z orkie-
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strą na czele. poprowadzono pod e kortą peperowców 
r; tych samych urzędów i fabryk do urn wyborczych. 
W komisji wyborczej każdy podchodził do stołu, trzyma­
jąc trójkę demonstracyjnie w ręku i wkładał ją do koperty. 
wręczonej przez przewodniczącego. 

Gdy przyszedłem do naszej głównej kwatery, wszyscy 
już byli na posterunku gotowi działać, o ile zajdzie tego 
potrzeba. 

Pierwszymi jaskółkami, zwiastującymi nadużycia przy 
umie, byli mężowie zaufania PSL. delegowani do asysto­
wania w obwodowych komisjach wyborczych. T a kich ko­
misji było w Warszawie 166 i właśnie jednego z poprzed­
nich dni wręczyłem osobiście 166-ciu naszym członkom od­
powiednie pisma nominacyjne. Napływali teraz w takiej 
liczbie, że wkrótce pokój zarządu stołecznego PSL był za 
mały, by ich pomieścić. Twarze rozczerwienione od gniewu 
i mrozu, w oczach wściekłość. Przyszli z jedną nowiną: 
nie wpuszczono ich w ogóle do lokalu komisji z powodu 
nie wykazania się świadectwem moralności! To był tnck, 
oczywiście niezgodny z ordynacją wyborczą, którym nas 
zaskoczono w ostatniej chwili. Zażądano bowiem, by każ­
dy z mężów zaufania miał przy sobie w dniu W) borów 
iwiadectwo moralności, ·wydane przez starostwo, na pod­
stawie opinii bezpieki. Naturalnie, że takich świadectw 
odmówiono w 80 "/ i tylko 22 naszych przedstawicieli 
otrzymało je w Warszawie i zo tałi wpuszczeni do lokali 
wyborczych. Z nich tylko sześciu dotrwało do końca dzi­
&iejsze~o dni . Reszta została u unięta w czasie głosowa­
nia pod tym czy innym pr tekstem. 

Gdy odpł, nęłi mężowie zaufania, zaczęły wpadać inne 
osoby, nasi członkowie i obcy. \Vszyscy z rozpaczą 
w oczach, trzęsący się z obunenia. Jeden z nich, były 
akista, uczestnik Pow tania, wpadł bez pukania do poko ­
fu, wołając: 

- ~ kre.'lili mnie, dranie, z li ty w o łatniej dw,:ili. 
Sprawdzałem ją parę dni temu i moje nazwisko na niej 
figurowało. Gdy prz.yszedłem dzisiaj, by gło ować, powie­
dzieli mi, że skreślone z powodu mojej współpracy z Ni!'rn­
cami. Ja i współpraca z Niemcami l Chyba la rana z Po ­
wstania, co mam na piersi, to dowód tej w półpracy! Co 
za draństwo l Co na to zrobić, panie prezesie? 
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Po nbn weDla para nłeanajomyc:h tntelieenló . 
płaiEała. on mówił podniesłonym ........ : 

- Zróbcle coś zaraz, panowie, bo do Jolalu -iajł 
nie wpuszczają ludzi. ldórzy przysdt aamł, a nie aar­
tanizowanych grupach. z łl'ójlu1 w ~lm. Staltany • łonłt 
na mrozie pa~ ~rodzin. bo od same~to rana. ale milleja nas 
nie wpuściła. gdyt: ,losujący jawnie w zortanizowanyc:h 
frupach mają pierwszeństwo. Co robić, panie pl'ftelie? 

Drzwi si~ otwierały bez prurwy i tak wpadali jeden 
za drugim. zgorączkowani i gniewni. T en, :ł:e mu przewod­
niczący podał kopert~. w której w środku już hyła wlotona 
trójiEa. T amłen, :ł:e mu przewodniczący razem z leoperlił 
wreczyi trójkę. Trzeci, te zat:ądano od nłefo, hy polcazał 
lartkę, którą ma zamiar włotyć. Czwarty, ie przy 
drzwiach słoi uzbrojona milicja. a przecłd to nie wolno. 
Plłłły. :ł:e w lokalu komisji paru ludzi rozdaje łrójld, a to 
jest zabronione ... l tak bez końca. 

Po południu, gdy jut: było ciemno, wpadło do po"ofu 
dwóch może dziesięcioletnich chłopców. Oczy podbite. 
twarze posiniaczone i pokrwawione. Biedne ubrania 
w strzępach. Zawołałem kobiety, lecz nim przyszły z Jody­
ną l wałą. wysłuchałem ich opowiadania. Mówili na wy­
przódki. jeden przerywając drugiemu: 

- Dostaliśmy tutaj parę sete~ numerków PSL i u ta­
wiliśmy się dzisiaj od rana, nawet dalej nit ało metrów 
od lokalu komisji, bo tak wolno i rozdawaliśmy numerld. 
Pa~ godzin jakoś nikt nam nie przeszkadzał, ale natle 

południu otoczyła naa bojówka, odebrała kartld l po-
Ledwo .... .te aWmy t pnyal.... ....,... t. 
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doprowadzone do jakiego takiego porządku, zabierając 
się do wyjścia, zapytali: 

- To o nas, proszę pana, bedzie pisało w zagranicz­
nych gazetach 7 

- Nie tylko bedzie o pobiciu wa - odpowiedziałem 
- ale także bedą wasze fotografie, z tymi siniakami i po-
dartym ubraniem. 

Obaj się roześmieli radośnie i jeden dodał: 
- To już nawet nie żałuję, że mi wybili dwa zęby! 

z dumą wyciągnął z kieszeni dwa jeszcze pokrwa·wione 
~<iekncze. 

Pod loniec dnia wpadła je zcze raz ta sama para inte­
ligentów, tym razem rozpromieniona i zadowolona: 

- Jednak głosowaliśmy, panie prezesie, ale tylko pod­
stępem. Ci wszyscy, których nie puszczono, poszeptali mię­
dzy sobą. odeszli na bok. ustawili . ię czwórkami, i wołając 
.,niech żyj blok wyborczy", .. niech żyje PPR", pomasze­
rowali do wejścia, a my wśród nich . Pierwsze czwórki 
nio.ły nr 3 w ręku. Wzidi nas za jawnie głosujących 
.. trójkowiczów" i wpuścili do :roJka. T a m już był tłok 
i zaraz zmieszaliśmy się z inn mi i naturalnie powyciąga­
liśmy z ukrycia wa ze numerki. Ale zaraz po na lokal 
zamknęli. mimo że była dopiero szósta i setki tych, co po 
nas pn.yszli sami, zostało je zcze na ulicy. Ci nic do­
stali się już do 'rodka ... 

Zaraz za inteligentami napłynęła cała fala łudzi r. tr1 
amą wiadomo 'cią. a mianowicie, że z chwilą. gdy zorga­

nizowane grupy . kończyły głosowanie i przed lokalami po­
zo tnli t łko ci, l tórzv przy. zł i sami, co wskazywało, :i:e 
b d11 gło ować na PSL, lokale zostały zamknięte, mimo że 
do iódmej było je. zczc jedna czy dwie godziny. 

\Vieczorem przybyło ze. ciu na. zych mężów zaufania. 
którzy zo. tałi dopu zezcni do a y towunia przy gło owa­
niu i wytrwali do zamknięcia lokali. Zaraz po tym zo tali 
z nich u unięci, by nie mogli n ystować przy obliczaniu 
głosów. Razem z nimi zo tałi takie \ovydaleni mężowie zau­
fania partii blokowych, z wyjątkiem członków PPR. \V re­
zultacie, obliczenie wyników gło owania zostanie dokona­
ne tylko przez komunistów i ich zaufanych. Każdy z przy­
bywających potwierdzał poza tym wiadomości vcześniej ze 
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o masowym udziale ludnoki Warszawy w tłoaowanłu. 
Kto żyw bietł do umy, by stoczyć moie ostatnią wał~. 

Ze wszystkich mętów zaufania najciekawszą hiatorlę 
miał do opowiedzenia Wincenty Bryja, który otnymał 
przydział do komisji, urzędującej w dawnym Banku Gos· 
podarsłwa Krajowego, przy skrzyżowaniu Noweto Swiała 
i Alei Jerozolimskich: 

.. Gdy zostałem dopuszczony ja~o mąż zaufania, o czym 
,łównie zadecydowała moja le~titymacja poselska, naj· 
pierw obejrzałem sobie dokładnie umę wyborczą. Była to 
zwyczajna skrzynka sosnowa z otworem u góry, na której 
łciance zauważyłem w jednym miejscu duży sęk. Korzy· 
stając z nieuwagi członków komisji, zrobiłem na tym sęku 
anilinowym ołówkiem znak krzyża" . 

.. W godzinę od rozpoczęcia ltfosowania zauwatyłem. 
te przewodniczący zaczyna się denerwować. Nie dziwiłem 
się temu wcale, gdyż prawie wszyscy wyborcy głosowali 
łajnie, a to nieomylnie oznaczało. że na PSL. Koło dwu· 
nastej cała komisja była wyraźnie nastraszona, a jeden 
z jej członków powiedział mi półgębkiem, że prawie 
wszyscy głosują na PSL. Około pierwszej przewodniczący 
zaproponował kilkunastominutową przerwę na herbatę. 
Zaprotestowałem ~rwałtownie, ale powiedział mi, te to 
nie sprawa mężów zaufania, a komisji. która zresztą, . idąc 
na herbatę do stołówki, zabierze ze sobą skrzynkę. Posta­
nowiłem umy nie spuszczać z oczu i poszedłem z nimi'' . 

.. Gdy wracaliśmy korytarzem do pokoju lmmisji, dwóch 
ludzi niosło skrzynkę na przodzie, a pozostali szli za nimi, 
ja w ostatniej parze z mętem zaufania. wyohru aobie. 
PPR. W miejscu, tdzie al~ lazyt.owały dwa ~rytane. 
.loczyło n&~łe paru łudzi w mundurach. z plstołetiUDI 11111-

IQilOwyml w ~lm l zaałąpł zy mi di'Oft. odcttll 
l peperowca od reszty. ld6ra, nie otrllłCfałtte się llrocąła 
daleJ l po chlłlh mtlcnęla .. dnwtaml ~ 
wołat. t.e jestem posłem KRN l iladam ............. 
mnie do łoblu ~mlajl. Ie liWI'IlCiljlłC na to. jalt Id 
Da protesty peperowca. nahuelnłe ud.ne. łllclaeJ 
oftriadczyh. t.e nu aresztują l uprow l NC'-116 
po~ju. ,dzte znajduJący alę łam ohcer W'ł'IIWII.r 
perowca naJpierw o peraonaha.. a p6UałeJ. • ...... .., 



które wynil<ło z nadmiemej gorliwości osób .,pilnujących 
al<tu wyborczego przed zamachami podziemia" i zwolnił" . 

.. Gdy wróciłem do pokoju komisji. rzuciłem się zaraz 
do skrzynki. Nie miała ona ani sęka ani krzyża, naznaczo­
nego ołówkiem. Zaprotestowałem natychmiast, twierdząc, 
.że skrzynka została zamien ·ona i zażądałem spisania pro­
tokółu. Przewodniczący, już widać dobrze na to przygoto­
'"' any, najpierw odmówił, a później, gdy nalegałem, stwier­
dziwszy, że zakłócam spokój w lokalu wyborczym, wyrzu­
cił mnie za drzwi..." 

Drugi mąż, a właściwie l<obieta zaufania, Genowefa 
Osiejowa, także poseł do KRN. doznała przeżyć znacznie 
fo..ótszych, ale za to in ten ywniejszych: 

.. \V lokalu komisji był duży tłok koło urny, więc wesz­
łam pod ścianą na krzesło, by lepiej widzieć, co się koło 
niej dzieje. Wówczas wywołano sztuczną bójkę i w trak­
cie wzajemnego okładania się zwalono mnie z krzesła 
i uderzono w brzuch tak silnie, że straciłam przytom­
ność ... " 

TAJEMNICA US'fł:PU NA PRADZE 

22 stycznia 1947. 

\Vczoraj wieczorem wyszedłem z Zosią z lokalu stron­
ni twa i zmierzaliśmy Alejami w kierunku Marszałkow­
skiej. z zamiarem udania się do domu, do Leśnej Pod­
kowy. Idąc. rozmawialiśmy na j dyny temat, jald wszyst­
kich ahsorbował, a mianowi ie wyborów. Zaledwie min~­
liśmy kilta kamienic, gdy z bramy domu wystąpiły nie­
spodziewanie dwa cienie, nio. ące w rękach jakieś białe 
za viniątka i zastąpiły nam dro ę. Zatrzvmaliśmy ię trochę 
za. kocz<>ni, a wtedy jeden z cirn · zwrócił ię do mnie: 

- Panie prezesie, my je teśmy z P L -Praga i mamy 
do pana ważną prawę. 

Wpałrzył<'m się uważnie '"' dwie młode twarze. Ry y 
znajome, więc zapytałem, o co chodzi. Usłyszałem w od­
powiedzi: 

- W dniu wyborów po patrywaliśmy z ukrycia obli­
czanie głosów przez komisję i widzieliśmy, jak jej prze­
wodniczący wszystkie numerki PSL zawinął w gazety 
i ·wTzucił do ustępu w podwór-z . Jak tylko komisja się 
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row..ła. wyłowiiUray je atamt_.l ł e amy je 
w tyc:b pa~ach. Nte chcielt'-y tclt p..,..,..ć do .,.A­
aldero biara, bo motłthy naa opiele podejneć, wiłC cae­
lraiUmy tutaj, ai pan ~złe przechoduł. 

Pochwałiłem ich za oetrożnośt: 
- Zrobiliście bardzo pnezomie. Dajcle pa~i. Ja je 
~ ze aob.a. Przydadzą się. 

Obaj zaśmieli się cichutlw: 
- Ale one bardzo śmierdzą, bo PJUZ p8l'ę godzin adro­

wo naah,~ły. Może my je zawieziemy tam, ,dzie pan pre­
.ea lraie? 

Nie było lellSU tnadzić ich dalej, wobec a&eiO wmolt­
my z Zosią cucho~ aawiniąt~ i po prsyJeśdałe do 
Ldaej Pod~owy, rozloiyłiśmy w nocy na werandzie. by 
pneachły. Było w nich o~oło dwóch tyaifcy numerlww 
PSL 

Nazajutrz, na ~onFerencji prasowej urządsonej w atroa­
nk:twie. na ldónt przybyli między Innymi Marauerite łłJt­
rtna z New Yorlru, White z New Y o~u. Canr. ~oreapoa­
dent Ttmes'a z Londynu i inni, te pachnące dowody zo­
stały wyłoione na atole. Koreapondend, zatybjąc nosy, 
fototnf'owali je ze wazyst~ch atron, notując a~apltwte 
odnome inFonnacje. Nie trwało to jedn~ dłufo. Zapach 
.. po~~WBiał. 

PO WYBORACH 



ja wyszedłem w tolicy na pien.vs:t:ym mieJscu, :t; czego 
jestem bardzo dumny. Dawna powstańcza \ Varszawa sta­
nęła jeszcze raz do walki, nie tety, tak jak poprzednia prze­
eranej. Tym razem nie z karabinem, a z kartką wyborczą 
w ręku. Będę ją reprezento-~.vał w sejmie, co jest wielkim 
zaszczytem, ale i cieżkim obowiązldem. \Vedług naszych 
obserwacji, ludność stolicy głosowała ma!>OWo i ogłoszone 
oficjalne dane mogą być prawdziwe. Wedłu~t nich, na 
384.795 uprawnionych do gło owania, wzięło udział w wy­
borach 328,198, czvli 85 %. Fałszerstwa firmował pr.Ge­
wodniczący okręgowej komi ji wyborczej, dziekan Rady 
Adwokackiej w \Varszawie, \Vładysław Tomorowicz, 
przedwojenny sanacyjny adwokat, wysługujący się teraz 
lwmunistom bez miary. \Vedłu~ opinii, jakie nas do zły, 
87 % głosów w Warszawie padło na PSL, co wskazuje, 
że nawet zorganizowanym grupom udało się przemycić 
nasze kartki. Powinniśmy byli wobec tego otrzymać 8-9 
mandatów na ogólną liczbę dziesięciu, a nie dwa. 

W całym kraju, według oficjalnego komunikatu, było 
uprawnionych do głosowania 12.701.056, z czego gło. o­
wało l 1.413.618. l znów muszę podkre'lić, że nie wiemy, 
czy ta cyfra jest prawdziwa czy nie, ale sprawozdania ze 
wszystkich okręgów, prócz dziesięciu gdzie ogłosiliśmy boj­
L:ot, mówią o masowym udziale ludności, której na oeół 
poza amymi komisjami wyborczymi nikt nie prze zkadzał 
w głosowaniu, gdyż podziemie 19 stycznia zachowało ,ię 
spokojnie. Ogłoszono tylko o dwóch napadach w tym dniu 
na lokale komisji, a mianowicie .. bandy" Szatana w po­
wiecie Lubartów i Zapory w lob lskim. 

Z podziału miej. c w sejmie blok otrzymał 394 man­
daty. Stronnictwo Pracy 12. PSL-Nowe Wyzwolenic 7 
i Po tępowi Katolicy 3. 

Jakie były prawdziwe wyniki wyborów? Dane na ze 
co do tego możemy oprzeć tylko nn raportach tych ,tu 
na zych mężów zaufania na o~tółną liczbę 5.227 komi'ji, 
ktl;r:t:Y takim czy innym po obem asy towali przy akcie 
głosowania. Co ważniejsze jednak. udnło nam się zebrać 
poufne informacje od pseudo-komunistów z 1.200 obwo­
dowych komisji i te wykazały, że 68 % głosów padło na 
PSL, a 32 °/o na blok i pozostałe drobne stronnictwa. Uzy-
kaliśmy tuk wysoką ilość głosów mimo tego, że całe wsie 
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nie mosły głosować, gdyż dyrygowano ruchem wyborców 
w ten sposób, że przetrzymano na mrozie te wsie, które 
miały opinie .. gniazd PSL", a później zamknięto lokale 
komisji i nie dopuszczono ich do głosowania. 

Można by było te dane uznać za nie wystarczające, 
gdyby nie fakt, że wiadomości, jakie przesiąkły z kół pepe­
erowskich, potwierdziły je całkowicie. Osobiście jestem zda­
nia, że można mówić o utrzymaniu absolutnej tajemnicy 
tam, gdzie wchodzi w rachubę nie więcej, niż trzy osoby. 
Natomiast tam, gdzie jest więcej osób, tajemnica nie da 
się utrzymać przez dłuż zy czas. Takie doświadczenie wy­
niosłem z podziemia. Ponieważ zaś prawdziwy wynik '~>'Y­
borów znało aż kilkuset komunistów, wiadomości o ich 
prawdziwym wyniku przesiąkły od nich do nas bardzo 
szybko. 

\V tym stanie rzeczy wnosimy indywidualne protesty 
przeciw wyborom we wszystkich 52-ch okręgach i jeden 
generalny protest, obejmujący cały kraj, z żądaniem unie­
ważnienia wyborów w całej Polsce. Opracowanie tego 
ostatniego powierzono mnie i zużyłem około stu stronic 
pisma maszynowego, by przedstawić kilkadziesiąt różnych 
rodzajów nadużyć wyborczych. 

Członkowie Rady Naczelnej rozjechali się w nastroju 
z jednej strony głębokiej depresji, z drugiej niespokojnego 
oczekiwania. \Vybory zostały przeprowadzone, lak jak 
lego chciała An~!lia i Ameryka oraz działający w porozu­
mieniu z mm1 likołajczyk. Jaka teraz będzie reakcja tych 
krajów na ich sfałszowanie? Najbliższe dni powinny przy­
nieść wyjaśnienie. 1ikołajczyk wręczył już ambasadorara 
angiel kiemu i amerykańskiemu wszystkie materiały, do­
tyczące fałszów i wszelkie potrzebne dowody mają w ręku. 
Co teraz nastąpi? To pytanie towarzyszy członkom Rady. 
rozjeżdżającym ię we wszystkie trony kraju. 

ZA WIERNĄ SŁUZBĘ: 

3 luty 1947. 

Dziś, w gmachu sądu przy ulicy Leszno ogłoszono wy­
rok Rejonowego Sądu Wojskowego w Warszawie w pro­
cesie pułkownika Jana Rzepeckiego, który po aresztowaniu 
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szesnastu, w tym generała Okulickiego, został mianowany 
Delegatem Sił Zbrojnych w Kraju, wtedy kiedy ja, 
w związku z aresztowaniem Delegata Rządu wicepremiera 
Jana Jankowskiego, także jednego ze wspomnianych szes­
na tu, zostałem p.o. Delegatem Rządu w Kraju. Rzepecki, 
aresztowany 5 listopada 1945, został skazany na 8 lat wię­
zienia. Z innych znajomych. podpułkownik Jan Szczurek 
(Sławbor), aresztowany 23 listopada 19·1'5, otrzymał 7 łat, 
major Antoni Sanojca (Kortum), aresztowany 5 listopada 
1945, 6 lat i Ludwik Muzyczka {Benedykt). aresztowany 
22 grudnia 1945, lO lat, wre zcie Emilia Malessa {Marcy­
sia) - dwa lata. 

Przebieg procesu mogłem śledzić tylko w prasie, gdyż 
dostanie sir na salę sądową ani nie było możliwe, ani 
wskazane. Była pod silną ochroną bezpieki z uwagi na 
obawę zamachu ze strony podziemia i wpuszczano na nią 
za przepustkami tylko ludzi pewnych, w praktyce prasę, 
peperowców i konfidentów bezpieki. Czytałem wirc tylko, 
jak tysiące innych, sprawozdania z procesu i oglądałem 
liczne zdjęcia z sali sądowej. Można było poznać po po­
starzałych twarzach, wpadniętych oczach i wychudzonych 
policzkach, że oskar.l:eni mają za sobą ciężkie przejścia. 
Niestety, widać to było także po ich zeznaniach, szczegól­
nie Rzepeckiego, które czytałem z mieszanymi uczuciami. 
Po aresztowaniu ujawnił on wszystko bez wyjątku: ludzi, 
adre y, brot1 i pieniądze, obliczane na około jeden milion 
dolarów. 'vVedług wiadomości, jakie mnie doszły, nie zo-
tało to wymuszone na nim torturami, a stało się dzięki 

pewnemu systemowi obrony, jaki Rzl'pecki przyjął. Przy­
znał on uroczyście i kategorycznie, że pozo tanie w kon. pi­
racji było ciężkim błędem i oświadczył, że ze swej strony 
dokona wszy tkicgo, by ten błąd naprawić i podziemie 
winow kie ostatecznie zlikwidować. \Vobec tego w 'lcdz­
twie wydał wszystkich i wszystko. \V zamian za to otrzy­
mał przyrzeczenie, że nikt z ludzi przez niego ujawnionych 
nie zo tanie aresztowany i to przyrzeczenie było przez 
szereg miesięcy prz;ez bezpiekę honorowane. Jest to 
pierwszy wypadek masowego ujawnienia podwładnych, 
dokonany przez przełożonego bez ich wiedzy i zgody. Po­
pr~ednio, ani aresztowanic Delegata Jankowskiego, ani 
dowódcy AK generała Okulickiego, ani też późniejsze mo-
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je nie IJ)Owodowały ujawnienia ludsi i JJ~enłłday. Jedl 
c:Lodat o te ostataie, to pnetrwały one do łibvidacji Deie­
fatury i podziemnej Rady Jednoki, zarządzonej ...._ 
w dwa dni po moim aresztowaniu. Zadysponowała nimi 
apecjałna komisja, wyłoniona dla łiłcwidacji obu tych dał. 
Ani jeden człowiek i ani Jeden llJ'OSZ nie doatał aię w6w­
cr.aa w ~c:e bezpieki. 

W związłcu ze swoją obrofUl, Rzepecld wyołbmymt.ł 
w zeznaniach te momenty. ldedy zajmował w przeaałoki 
ia-ytyc:zne atanowiałco czy to w atosunłcu do rządu w Lcm­
dynte, czy teł do rozwoju sytuacji w podziemiu. a na od­
wrót pomniejszał to wszystko, co morło wyrlądać na 6clałe 
a tym rządem współdziałanie. Całolć zal tego, co mówił. 
olwacała si~ mi~dzy dwoma przepisanymi dla takich pro­
ceaów biegunami: tu demołcracja. tam reałccja. Z,odnle 
a tą receptą Rzepecłci twierdził, że jałc dłuro byli w rządzłe 
ludowcy, miał on oblicze demolaatyczne, z chwilą rdy wy­
ali, utracił je. Według niego. lfenerał Rowecłci był demo­
Jm.at-., renerai Bór - reakcjonistą. Oto frapenty wat­
niejszych jego zeznań wedlur sprawozdań prasowych: 

.. Losy AK ułożyły się trarlc:mie... ZWZ. i AK miały 
oblicze lewicowe... Od amierei Sikorsldego i areaztowaola 
Delegata Piełcałldewicza zaczęły przeważać prądy prawi­
cowe... NSZ zamordował inżyniera Małcowiec:łdetro i do~ 
centa Wtdenzała... W obozie Woldenberg on, Rzepedd. 
i azelciu pułłcowników (Sanojca, Szostałc. Niepok6jczyclrl. 
Sre~yński. Herman i Błędowsld) postanowili wr6cłć do 
Jm.Ju. Od odejlcia ludowców z rządu w Londynie uw.U-

ID Juł .,U. aa plu6 ~ Po PGWI,.. 
1ntu oddala do ~~ .....-la Olnalldlllell ... 
~ polafonaow.l o ............. 

_.._ ..... Olcal~. oLJ .. .." 
.,.._._ dDiu ~R ........ ......Udo_...._ 



nerał Okulicki nie znał tego statutu. Po zaznajomieniu się 
z ideami .,Nie", wystąpiłem z żądaniem rozwiązania tej 
organizacji. Ponieważ w Londynie nie byłem dobrze noto­
wany, zwróciłem się do Korhońskie~o z pro'bą, by on 
przekazał moje żądanie. Uczynił to ... " 

Licząc się z likwidacją rządu w Londynie, Rzepceki 
postanowił trzymać się ludowców. Zo. tał mianowany De­
legatem Sił Zbrojnych depe~zą z Londynu, odebraną t :5 
maja 1945 roku. Pułkownik Radosław otrzymał nominację 
na delegata na okręg centralny, Sławbor na zachodni, 

anojca na południowy. Rozkaz z Londynu mówił, że 
Rzepceki ma działać pod kierunkiem Delegata Rządu. 
\V zw1ązku z tym zeznał: 

.. Zwróciłem się do mecena~a Korboń kie~o. jako do 
Delegata Rządu, by publicznie zajął stanowisko wobec 
tego, co się w haju dzieje. Siedemnastego maja ukazała 
się odezwa, podpisana przez Delegata Rządu, której ostał­
nie słowa, skierowane do żołnierzy Armii Krajowej, 
brzmiały: ..... wychodźcie z In u, w le~ie czela was zgu­
ba ... " Dnia 27 maja ukazała się druga odezwa, podpisana 
przez Delegata Rządu i Delegata Sił Zbrojnych na Kraj. 
krytykująca w dość. ostrych słowach ~ ·ewnęlrzną sytuację, 
ale znów zakończona wezwaniem: .... nie dajcie się pro· 
wokować do żadnych wystąpicli zbrojnych ... " 

Rzepceki dalej ujawnił szereg ważnych zczcgółriw: 
.. Pod gruzami domu na uliq Bagno leżał milion do­

larów ... 21 lipca 1915 wydałem odezwę do żołnierzy AK. 
Był lo mój o.łnlni publiczn · wy_lęp jako Delegata Sił 
Zbrojnych ~v Kraju ... Po zjeździe 5 sierpnia 19t5. postn­
nowił rn zlikwidować Delegaturę. Dnia l sierpnia nad-
zedł od re ztowancgo w k01\cu lipca Rado ława IH 

:~~ WII;ZJenia, proponujący mi potkonie z kimś z r.utdu. 
Odmówiłem, nie mając zaufania ... Po opu zczcniu więzie­
nia, Rocło ław widział się ze rnną i namav,:iał do " ·dania 
rozkazu o ujawnieniu. Odrnówiłem z braku zaufania ... 
V\' dniu 2 wrzc'nia zapadła decyzja zorganizowania 
WIN' u ... " 

Z łtolei, trzeciego dnia proce u, Rzepceki znów wrócił 
do spraw, związanych z moją cłziałalnością. Oto wyjątek 
ze sprawozdania prasowego: 
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" ... Na pytanie prokuratora, czy dokument ten (wytycz­
ne, opracowane przez pułkownika Rzepcekiego z t t kwiet­
nia t945 o dalszym tnvaniu konspiracji} był pokazywany 
komuś z konspiracyjnych władz politycznych, oskarżony 
odpowiada. iż czytał go Delegat Rządu Korboński. .. Co 
powiedział?" .Radził poczekać na rozstrzygnięcie prawy 
pruszkowskiej (aresztowanie generała Okulickiego}. Miał 
nadzieję na pomyślne jej załatwienie, a wtedy sytuacja 
byłaby zupełnie wyja'niona". 

\Vreszcie, Rzepceki zakończył swoje zeznania stwier­
dzeniem, że pozostanie w podziemiu AK należy tłumaczyć 
.. czadem nieufności" i użył wyrażenia .. smutnej sławy 
WIN" w sposób w~kazujący, że ma na myśli postępującą 
degenerację tej organizacji. Zapytany, dlaczego wówczas 
nie oceniał tak trzeźwo sytuacji, jak obecnie, odpowiedział: 

.. Czy zając otoczony w czasie polowania przez nagon­
kę, ma czas na spokojną ocenę?" 

Po zarządzeniu przez sąd tajności rozprawy dla odczy­
tania dokumentów, znalezionych przy łączniczce Kraszew­
skiej, Rzepecki, po przywróceniu jawności, przyznał, że 
i w Delegaturze ił Zbrojnych i w \VIN-ie działały wpły­
wy obcego wywiadu. 

Kapitan Kazimierz Leski, zeznający po Rzcpeckim, któ­
ry w cza ie Powstania pierwszy otrzymał Virtuti Militari, 
poszedł po tej samej linii obrony, co jego przełożony. gdyż 
stwierdził, że po aresztowaniu 23 listopada t 945 ujawnił 
kolegów i materiały. Leski przyznał: 

.. Postąpiłem nielojalnie wobec kolegów, ale uważałem. 
że jest cel wyższy: zakor1czenie konspiracji w ogóle". 

Natomiast w zachowaniu się i zeznaniach podpułkow­
nika Szczurka wy tąpiła wyraźna krytyka linii obrony, 
przyjrtej przez Rzepeckiego. Szczurek wyjaśnił, że do roz­
prawy odmawiał w ogóle zeznań, ale Rzepceki ujawnił taL: 
dużo: .. że teraz i ja muszę wyjaśnić pewne prawy". Oś­
wiadczył on, że jest synem chłopa. który wyjechał do 
Ameryki, że był ranny w czasie Powstania i że miarą jego 
obiektywności jest fakt, że na jego wnio ek Bór dekorował 
kapitana Gustawa z komunistycznego AL'u Krzyżem Vir­
tuti Militari. Zdaniem Szczurka. WIN był pomyślany jako 
organizacja polityczna. Po aresztowaniu Rzepcekiego prze­
ciął łączność z Londynem, wysyłając depeszę: 
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.. Pułkownik Rzepceki został aresztowany i sypie. Nie 
przysyłać żadnych kurierów". 

Gdy doszło do badania majora Sanojcy przyznał on, 
że w WIN'ie była prowadzona akcja .. Z", to jest zbiera­
nia wiadomości. czyli szpiegostwo, zaprzeczył jednak. by 
istniał fundusz ·wyborczy w kwocie 20.000 dolarów. 

Z podziwem czytałem w sprawozdaniach sądowych 
życiorysy Józefa Rybiekiego i Mariana Gołębiowskiego. 
Pierwszy był dowódcą legendamego już Kedywu na mia­
sto Warsza'lll'ę i powiaty warszawskie. On to w czasie 
okupacji kierował tymi wspaniałymi bojowymi akcjami, 
które stolica tak podziwiała. Stwierdził między innymi, że 
okręg białostocki ubóstwiał .. Mścisława" i nie chciał sły­
szeć o rozwiązaniu. Poza tym wygłosił mętny i zagmatwany 
wywód o atawiźmie, którym tłumaczył istnienie podziemia. 
Gołębiowski był skoczkiem i przeszedł przez wszystkie ro­
dzaje bojowych akcji, uzyskując najwyższe pochwały. 

\Vre zcie Muzyczka przedstawił strukturę państwowej 
administracji zastępczej, organizowanej przez wydział ad­
mini !racji w Komendzie Głównej AK. na którego stał 
czele. Sprawa ta była swego czasu przedmiotem zatargów 
między Delegaturą Rządu a Komendą Główną, co znala­
zło swój wyraz w jego zeznaniach. 

Ciekawy szczegół odsłoniły zeznania świadka Pawła 
Zodrowa. Stwierdził on mianowicie. że w tomaszow kim 
obwodzie Vv'IN'u nawiązano kontakt z przed tawicielami 
podziemnego rządu ukraiń kiego, którzy prosili o pomoc 
sanilamą i Hiatwienie łączności z Londynem. 

Gdy zamknięto przewód sądowy, zabrał głos prokura­
tor pułlownik Holder. Jego przemówienie odkryło właści­
wy cel procesu, ~dyż larał się on udowodnić ścisły zwią­
zek \ VIN' u z P L. do czego z re z tą proces nie do larczył 
żadnych dowodów. 

Gdy na zakończenie zabrali gło adwokaci z Maślan­
lcą, obrońcą Rzepeckiego, na czele, poszli oni po utartej 
drodze obrony w wypadkach, gdy oskarżeni przyznają ię 
do winy. Powołując się na złe środowisko, w którym ich 
klienci wyrośli, na błędy polityczne Polski przedwrześnio­
wej, na reakcyjność otoczenia, w którym działali, wreszcie 
podkreślając fakt, że oskarżeni przejrzeli na oczy. przy­
znali się do popełnienia przestępstwa, jakim była ich pod-
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ziemna działalność i okazali żal oraz kruch\_', pro ili o ła­
godny wymiar kary. 

Tak to do o łatniego dowódcy woj. kowego pol l<iego 
podziemia i jego sztabu za losowano sy tern obrony, typo­
wy dla procesów o kradzież z włamaniem. 

Cały proces przeżywałem bardzo ciężko. Sanojca h ·ł 
pierw zym człowiekiem z Z\ VZ. jakiego poznałem je zcze 
w 1939 roku, z Rzepcekim byłem bardzo zaprzyjaźniony 
i na .. ty", z Muzyczką wykłócałem się po przyjacielsim 
zereg lat o różne prawy. Ze Szczurkiem rozmawiałem 

kilka razy w czasie Pow. tania. \ 1 zvscy byli mi bardzo 
bliscy. Obemy ich lo na uwał naj. mutniejsze refleksje. 
Czułem, jak ty'iące innych, że tym ludziom dzieje się 
okropna krzywda. Narażali codziennie swoje życie przez 
wiele lat, a w n grodę posadzono ich na ławie oskari:onych 
i obcy ludzie, ubrani w polskie mundury, sądzą ich dzi iaj 
za to, że rzekomo działali na szkodę swego kraju. Nigdy 
tragedia AK nie wy tąpiła tak wyra:lnie, jak w tym pro­
ce ie. A że przy tym niektórzy. n przede wszystkim Rze­
pecki, załamali się o tyle, że potępili swoją przeszłą dzia­
łalno:ć. myśl nie o tym co się rozgrywa na ali sądowej 
stało się dla mnie nie do zniesienia. 

OT\VARCIE EJMU 

4 luty 1917. 

\Vyskoczyłem z kolejki na No·wogrodzkiej i rozejrza­
łem ię nieznacznie dookoła Który z ubeków będzie dzi­
iaj . terczał tutaj na posterunku? ... Jest l Stoi w bramie po 

przeciwnej stronie. Już mnie zobaczył i ~chował się 
w głębi. 

Dzi ~ pierw zy raz zbiera się Sejm i :pic zę na jego 
oh arcie. Czuję . ię cizi iaj więcej niż kiedykolwiek zwią­
zany z \ 'arszawą i tą da, ·ną podziemną i tą nową, po­
w. tającą do życia. jak Feniks z popiołów. Zna mnie ona 
już trochę pod pra vdziwym nnzwi kicm i od wyjścia 
z wię;denin nie szczędzi dowodów sympatii. T o jaki' nic­
znajomy człowiek ukłoni ię na ulicy, to l..1oś odwróci ię 
i pokaże towarzyszowi, to znów jaldeś usta szepną w prze­
locie miłe, pełne otuchy łowa. 



Czuję się tym zobowiązany i wiem, że oczekuje . ię ode 
mnie. że moja przyszła działalność w Sejmie będzie dał­
azym ciągiem dawnej walki, prowadzonej od dwóch lat 
w innej postaci. Sejm będzie jej nowym terenem, chociaż 
przykro pomyśleć, że może jej końcem. 

W szedłem już w Wiejską i widzę z daleka las cho­
rągwi przed lśniącym nowymi tynkami budynkiem Sejmu. 
Ruch na ulicy duży. Pcłno milicji i ubeków, przepro­
wadzających oczyma każdego przechodnia ... Demokratki" 
§migają po jezdni, zwożąc do Sejmu dygnitarzy rządo­
wych. Brak jednak ciekawego tłumu rzuca się w oczy. 
Warszawa ma świadomość prze~rancj i nic wyległa w tym 
dniu na ulicę. Przy wejściu do Sejmu mu zę się wylegity­
mować. Używam w tym celu już prawdziwego dokumen­
tu, stwierdzającego. że Stefan Korboński jest posłem na 
Sejm. 

T o ostatnie słowo budzi dawne wspomnienia. \V 1929 
przyjechałem z Poznania na stałe do \Varszawy i za­
mieszkałem w Hotelu Sejmowym w pokoju obok dr. Zyg­
munta Gralil1skicgo, wówczas posła z .. \Yyzwolcnia". 
Chłonąłem całą piersią atmo.sferę Sejmu. Nowe :r..nnjomo-
ci. znane nazwiska, życie wśród zagadnień politycznych. 
Cały wachlarz nowych, odmiennych wrażeń. Czyż moł!łem 
wówczas przypuszczać, że w ,ze na' ci e lat później będę 
wchodził do tego samego budynku juko poseł na Sejm? 
Ale czy jako poseł na Sejm? Sądzę. że tak. \Vybór mój 
i innych z na. zej listy jest prawdziwy, bo przecież nie 
nam komuniści ciosypali głosów, a tylko sobie. Zostaliśmy 
naprawclę w ·brani przez ludność, która w wyborach wi­
działa ostatnią de kę ratunku i wzięła w nich ma owy 
udział. Mu imy wznmiun za to wypełnić na z vobec niej 
obowiązek. Niezależnic od tego Sejm Jest oparty na 
o. zu. t wie w borczym, jakiego 'wiat nie widział Ale rów­
nież ,.brzeskie" i później ze wybory też były . fał zowane 
przez anację a mimo to nilt nie twierdził. że ówczesne 
sejmy nie były sejmami. Dodając nawia ·em, sfałszowanie 
wyborów przez swoich jest gorszą zbrodnią niż przez 
obcych. 

Zt>braliśmy się, posłowie z PSL, w pokoju hotclowvm. 
w nastroju przygnębienia. Trzeba było omówić nasze za-

247 



chowanie na pierwszym posiedzeniu. Wystarczył jeden 
pokój, by nas wszystkich pom1esc1c. 

Gdy wchodzimy o jedenastej na salę sejmową. oślepia 
nas blask reflektorów, skierowanych w naszą stronę . Sły­
chać terkot aparatów filmowych. Cała sala już pełna, tyl­
I<O przeznaczone dla nas miejsca zioną pustką. Głosy roz­
mów nagle cichną i wszyscy patrzą na nas. Siadamy byle 
jak i zaczynamy rozglądać się po sali. 

Panuje na niej nastrój podniecenia, właściwy skupis­
kom ludzi, oczekujących na coś ważnego, który natych­
miast nam się udziela. Wszystko naokoło lśni czystością 
i luksusem. Nowe ściany, dach i wygodne wyściełane sie­
dzenia. Tuż na lewo od nas, w górze, pod kwadratowi\ 
ścianą ławy ministerialne, a w pierwszej z nich premier 
Osóbka, człowiek, którego własne nazwisko najlepiej okre­
śla . Osóbka i nic więcej. Obok Gomułka, dalej znany mi 
osobiście z okresu mego pobytu w więzieniu, minister bez­
pieczeństwa Radkiewicz. a z tyłu widzę dobrze mi znaną 
twarz ministra Putka. Dalej pod ścianą pusta trybuna 
marszałka, a przed nią mównica, z ustawionym na niej 
rzędem mikrofonów. Po przeciwnej stronie, twarzą do ław 
ministerialnych. zasiedli wiceministrowie. Posłowie zajęli 
miejsca w półkolu amfiteatru, którego ściana jest podstawą. 

Naprzeciw nas widzę PPR i w pierwszym rzędzie Ber­
mana, Zambrowskiego, Ochaba, Mazura, Chełchow kiego, 
Kliszkę i innych. Przyglądają nam się z ironicznym uś­
mieszkiem, wymieniając między sobą jakieś uwagi, widocz­
nie na nasz temat. \V środku tych ław plama trzech mun­
durów generalskich. To pychalski. Jaroszewicz. a trochę 
z tyłu za nimi Swierczewski, najciekawsza zresztą z nich 
postać. Na galerii, ponad ławami PPR. loża prasowa, 
a w niej zbity tłum dziennikarzy, wśród nich wielu zagra­
nicznych. Ktoś stamtąd daje znaki wyraźnie w moją stro­
nę. To Zosia zasiadła tam w pierwszym rzędzie, by oglą­
dać to jedyne w swoim rodzaju widowi ko . 

\V centrum, naprzeciwko trybuny marszałkowskiej, za­
jęli miejsca posłowie z PPS. Swiecą wśród nich łysiny Cy­
rankiewicza i Szwalbcgo, widać wąsatego Drobnera i po­
starzałą Kłuszyńską. Rodzynką w tym cieście jest Cyran­
kiewicz. Członek naszego podziemia w 1939-1940 roku, 
autor wielu anty-sowieckich artykułów w prasie podziem-

248 



nej, pozyskany przez komunistów w Oświęcimiu, dziś ich 
wtyczka numer jeden w PPS. Bezpieka ma na niego sporo 
obciążającego materiału i musi być posłuszny. Wypędzo­
ny kleryk pół-inteligent Matuszewski to druga po Cyran­
ldewiczu wtyczka, a zestrachany adwokat Swiątkowski -
trzecia. Kręci się obok nich Julian Hochfeld, niedawno 
przybyły z Anglii, ale już tylko ubiorem przynależny do 
tego świata. który opuścił. 

Ławy PPS usiane są czenvonymi punktami. Co to jest? 
Wpatrzyłem się lepiej i dojrzałem czei"\Vone goździki 
w klapach marynarek. Wzruszyłem ramionami. Co chcą 
przez to powiedzieć ? Może, że dzisiaj święto, lub że są 
tak czenvoni jak PPR? Głupota, obłuda czy kolor och­
ronny? 

Dalej na prawo dojrzałem ławy lubeJ kiego Stronnic­
twa Ludowego, na czele z odkomenderowanym do niego 
przez Połitbiuro, starym komunistą Kowalskim i jego ucz­
niem i ·wychowankiem Korzyckim. Muszę powiedzieć, że 
ta część ejmu prezentowała się na oko najgorzej. l'vloże 
dlatego, że zasiadły tam wszystkie szumowiny, jakie bujne 
życie polityczne wsi polskiej wyrzuciło teraz na powierz­
chnię . \Vśród nirh znajome postacie sanacyjnych .. kadzi­
chłopów": \Vyrzykowskiego i Langera, gotowych służyć 
każdemu za mandat poselski. Stwierdziłem, że Langer 
z zamieszek wojennych wyniósł cało dumę swego Ży\vota, 
wypielęgnowaną, bujną, lwią czuprynę . Z całej jego głowy 
tylko ta kępa włosów zasługiwała na pewną uwagę. Tak­
że na tych ławach widać żółtą plamę munduru general­
skiego. To . pop" sowiecki generał Popławski. ledwo mó­
wiący po po sku, odkomenderowany przez Moskwę na pol­
skiego po ła ludowego. 

Obok rządowych ludowców za iedli po łowie ze Stron­
nictwa Pracy. Jakieś nieznane typy, a w'ród nich śniada, 
czarna twarz Widy-\Vir kiego, poznań kiego lekarza. któ­
rego wybuch wojny uratował od kryminału. Miał tam 
w sądzie sprawę o zawodowe spędzanie płodu. Je t to no­
toryczna wtyczka peperowska w tym fikcyjnym stronnic­
twie. 

Ale nagle mignęła mi lepiej znajoma twarz. T o Tilgner, 
ekonomista wsławiony tym, że na zebraniu polskich prze­
mysłowców, zwołanym przez hitlerowskiego gubernatora 

249 



Ft.daera. w odpowtecł.l na l!pel F 
pr~~e~ny.lu polaldeto a nladecłtm, on fedea • 
n,dt Połaków ..Lrał r!- t upewnił Ft.c:h.. o .......... 
ki cło tej wapółpracy. Utwonyłem ....- «!!ly. -r la­
dale w Setmte? Widocmie licz~t na to, te a tald:ml ~ 
łmiamł. C.,....ddewicz. Tliper i bmł hłd. ba ~ • 
dwócL łapbch. 

Z kolei zasiadło Stronnictwo Demolcratyc:me, tald.e Da 

aełe a przydzielonym do nieto pnedwofennym laJ.unu­
~ Cha;nem, łitrmantem Rzymowaldat l alliODelll Wac­
ławem Barciłrow.ldm, ac:łwołmtem w atoltey, a ltt..,_ aa-
8iadałeaa około dwóch lat warnawaldef Raclale Adwe­
bddej. tako wówczas najmłod.zy jeJ czlonek. Ale ......_ 
uwag\! wkrótce pn:ylruła inna twan:. Czyi mnie wzn* .te 
myłt? Toż to Jaśnie Wielmotny Kat~ Krz,atof R.dat­
wtłł we własnej osobie T Dlaczesro 10 tutaj wprowadatli? 
Jai rommiem. Obecność Jefo ma wyicanć. ie lud.nra 
demoleracja trałduje wayatldch tednaiEOwo. Jest w niej 
ariet-ce nawet dla bi~tiltt. Jakie wraienie zrobi to za. 
~T Sprytny pomysł. Przypomniała mi lif moja ł SW­
La Dahou rozmowa w rolru 1940. w Hotelu Ewopejald., 
a Innym RadziwtHem. Januszem, ldórero przyszliśmy pl"'· 

lit o pomoc dla arel&łowanych Rataja l NtedzlałkoW.Ide­
fO. Wrócił on niedawno z Sowietów, awolniony ąłaNntela . 
nvych lcuz,nów, laólewskiej rodatny włoaldej. Opowiadał 
DIUD o nvej rozmowie z Serią, na kt6nt fO api'OWIIdaoao 
• wl\!llienia. Berta namawiał 10, by został w Rosji dobro­
wolnie, a majdzie się dla niego odpowiednie zaKde. ~-

~-- ociiD6wtł l wródł do ...... b, w.p----
............ pOla • 

- 1040. ..... p 
Jllł.J ... Ieł. eLodu 



tyczną cf'nę. Trzej rządowi katolicy, Bieńkowski, Fran­
kowski i Bocheński po 'pi e znie przenosili się z ław, które 
zajdi za nami, do ław za Stronnictwem Demokratycznym. 
źle usiedli. Nie mogłem się powstr.cymać, by nie krzyknąć 
za nimi: ,.A może usiądziecie naprzeciwko?" i wskazałem 
ławy PPR. Odpowiedzieli mi tylko zakłopotanym uś­
miechem. 

Ta trójka razem to drugi chodzący wykładnik za. ady, 
że im kto więcej ma obciążell., tym wiemiej służy. Z prze­
szłością, zdolną zaprowadzić każdego z nich za kratę, pod­
jęli ię pod w·odzą przedwojennego faszysty, Bole ława 
Pia eckiego. ważnego zadania, bo rozbijania ruchu i koś­
cioła katolickiego. Z nich Bieńłmwski. aresztowany w cza­
sie Powstania przez NKWD na terenach po prawym 
brzegu \Vi ·ły, odsiedział swoich parę miesięcy w piwnicy 
bez 'wiatła i to go tak oświeciło. że dzHaj wierzy tylko 
w blask. bijący ze wschodu. 

Za Stronniclwem Pracy i Demohatycznym, zagubiona 
(trupka ludowych posłów z .. Nowego \Vyzwolenia", a na 
ich czele dobrze mi znany T adeu z Rek. dawny aplikant 
Graliń·kiego, mający za obą tak jak Bieńkowski blisko 
rok pobytu w piwnicach B. oraz radykalny ludowiec 
inżynier Drzewiecki, chory, ponury. łamiący się ciągle 
w sobie. 

Spoważniałem natychmiast, gdy z kolei ~pojrzałem na 
o ·tatnią ławę. Trzy tragiczne po tacie. mary niedawnej 
przesdości siedzące ~amotnie, milczące i zadumane. Euge­
niu.·z Kwiatkowski, Zygmunt Zuław~ki i Zofia N łkow ka. 
Przedwojennv wicepremier, b ·ły legionista Piłsu Iskiego 
i znakomita pi ·arka zjawili się na sali jak duchy, chyba 
tylko po to, by podkreśli~ różnicę miętłzy tym co było i jeJ!t. 
Gły tak patrzę na nich, przychodJ:i mi na m ·'l. że t ·lko 
z ść lat upłynęło od ..,, ;Luchu wojny. ale zmian jakie 

ta zły wy turczyłoby na tul cic. 
Spo tn.egłem jednak z bko, że w inn m kierunku idą 

spojrz nia obecnych. pełne . zacunku. Kierując oczy w 'ład 
za nimi. musnąłem wzrokiem dal ze galerie. Co za komplet 
majon1ych twarzy! Na gal rii .iedziała cała warszaw ka 
Lezpieka. W mundurach i w cywilu, mężczyźni i kobiety, 
całe to towany two, które po are ztowaniu oglądało mnie 
oo wieczór, jak niedźwiedzia w klatce. Ale nie ku nim 
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biegły spojrzenia z sali. \Vykręciłem prawie szyję i dojr~:a­
łem w łoży nad nami reżysera całego widowiska, soV\iec­
kiego ambasadora Lebiediewa. Otyły, o ciemnych wło­
sach, sowiecld namiestnik. otoczony licznym gronem swo­
ich urzędników, patrzał rozpromieniony w dół na salę 
i czekał na podniesienie kurtyny. Obok w lożach amba­
sador czeski Hejret. szwajcarski Roy-Ganz i szwedzki 
Westring. Ambasadorowie amerykański, angielski i fran­
cuski demonstracyjnie nie przybyli. 

Przegląd sali dał mi dobry obraz sytuacji. Gdyby talc 
połączyć PPR i ich wtyczki w zblokowanych stronnic­
twach nicią pajęczą z lożą nad nami, powstałaby siatka, 
okrywająca całą salę. z pająkiem - Lebiediewem w jej 
środku. 

Ale kogo ta siatka okrywa - zadałem sobie pytanie. 
Czy wyłącznie szumowiny, wtyczki, oportunistów, kariero­
wiczów i ludzi złamanych więzieniem? Wcale nie. W pod­
nieconym tłumie. który mnie otaczał. było wielu łudzi 
szczerze i prawdziwie chcących służyć krajowi. Wybrali 
oni tylko inną drogę niż my, którzy tę służbę widzimy 
w otwartej politycznej wałce z dyktaturą komunistyczną. 
mimo że wynik jej zarysowuje się po wyborach gorzej, niż 
kiedykolwiek. Ich zdaniem. polityka PSL jest .. walką go­
łego tyłka z batem", a jedynie właściwą je t polityka za­
pobiegania ciosom prz:ez współpracę z komunistami. Dla 
nich było za mało dotychczasowych doświadczeit i mieli 
je zcze złudzenia. My już nie. 

Ale oto z zewnątrz słychać dźwięki hymnu narodowe­
go. Na sali poru zenie. Temperatura nastrojów skacze 
w górę o parę stopni. Spojrzenia odwracają się od Lebie­
diewa i kierują ku głównemu wejściu u szczytu amfiteatru. 
Za chwilę staje w nim czarno ubrana postać i starannie 
wymierzonym krokiem po uwa się po czenvonym chodniku 
w kierunku trybuny mar załka . W miarę jak kroczy, ala 
w taje i rozlegają się okrzyki i oklaski. My siedzimy, jak 
przykuci do swoich miejsc. Patrzę wielkimi oczyma na 
dramat jaki wokół mnie zaczyna się rozgrywać, pewien że 
historia oceni go jako jedną z najcięższych chwil w na­
szych dziejach. 

Bierut jest już na mównicy i w uroczystym, pompatycz­
nym przemówieniu przekazuje funkcje Krajowej R dy Na-
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rodowej nowemu Sejmo\ivi. Na zak01\czenie odczytuje tekst 
ślubowania poselskiego, przyjęty większością głosów i po­
wołuje na przewodniczącego najstarszego wiekiem posła 
z PPS, Trąbalskiego, który sam składa ślubowanie i od­
biera od posłów przysięgę. 

Następuje odczytanie depesz powitalnych. Nadeszły 
aż dwie: od Związku Polaków w Australii i... od związku 
mechaników w Pruszkowie. Czyta je najmłodszy wiekiem 
poseł, Ożga-Michalski z L. Gdy skończył, z naszych ław 
padło pytanie: .. Panic sekretarzu, a nie ma tam przypad­
Idem depeszy z Kozic[!łów?" Sala buchnęła śmiechem. Ta 
przynajmniej pociecha. że mają jakie takie poczucie hu­
moru. 

Z pierw zcj ławy przede mną podnosi się masywna 
postać Mikołajczyka. Na ałi i na galeriach zapada cisza. 
Mikołajczyk składa imieniem PSL deklarację, że wybory 
zostały całkowicie sfałszowane, że nasze Stronnictwo wnie­
sie protesty wyborcze i będzie dążyć do unieważnienia wy­
borów w całym kraju. Na sali zrywa się wrzawa, słychać 
okrzyki i śmiechy. 

Staruszek Trąbalski zarządza teraz wybór marszałka 
Sejmu. Podnosi się Szymanck z SL i zgła za kandydaturę 
Władysława Kowalskiego. Rozlega się huragan oklasków. 
Zadne dalsze kandydatury nie wpływają. Przedstawienie, 
widać, do konnic wyr żyserowanc i aktorzy poruszają się 
po scenie bez bh·du i w tempie przy<pie zonego filmu. My 
żądamy tajnego gło owania. Wniosek bez dyskusji odrzu­
cony. Kował ki, wybrany mar załkiem Sejmu, zajmuje 
fotel. Sala wstaje i wybucha śpiewem: .. Gdy naród do 
boju'. 

\\'idzę. że Kowalski ię postarzał. Spotykałem go 
z rzadka przed wojną na skromnych herbatkach u Stani­
sława Thugutta, którego Kowalski był gorącym wielbicie­
lem. Stojąc gdzieś w kącie ze szklanką herbaty w ręku. na 
ogół milczał i słuchał. Budził zaciekawicnie ten syn for­
nala, który się wydobył z samego dna wiej kiej nędzy. 
stał się publicystą i podawał się za radykalnego ludowca. 
Dzisiaj odsłonił już swoje prawdziwe oblicze i zajął jedno 
z kluczowych stanowisk w nowym systemie. 

A sala wciąż śpiewa. W uszy moje wpadają słowa: 
..... armaty pod Stoczkiem zdobywała wiara rękami czar-

253 



nymi od pługa, panowie w stolicy palili cygara, radzili 
o braciach zza Buga ... " Zaczynam się zastanawiać nad 
tymi słowami. Na kim wiara zdobywała pod Stoczld 
annaty 7 Przecież na Mo kałach l O jakich braciach zza 
Buga radzili panowie 7 Przecież o tych, zagarniętych przez 
Rosję! \Vszak to jest bojowa pie'ń ludowców, którą śpie­
waliśmy pełną piersią na Kongresie PSL w Warszawie. 
w . tyczniu 1946 roku, na znak prote tu przeciw nowej 
rzeczywistości, a obecni na sali goście-komuni.' ci bledli ze 
wściekłości. Teraz len śpiew jest skierowany przeciw nam 
i tym milionom ludzi. którzy poza tym budynkiem stoją 
za nami. Nic z tej:!o nie rozumiem. O parę metrów ode 
mnie widzę .. popa" Popławskiego, jak porusza ustami 
i udaje, że śpiewa. Więc w tej pieśni on teraz zajął moje 
miejsce, a ja jego? To teraz ja jestem za Moskala, a on 
za polskiego patriotę 7 Zaczynam się śmiać sam do siebie. 
ale takim śmiechem, że zaniepokoił sąsiadów. Gdy wy­
jaśniłem przyczynę, wszyscy się godzą na jedno: .. Od tego 
wszystkiego w głowie się mąci". 

Po wybraniu na wicemarszałków Stanisława Szwal­
bega z PPS, Romana Zambrow kiego z PPR i \Vacława 
Barciko"\Skiego z SD. wchodzi na trybunę Jodłowski i re­
feruje tak zwaną .. małą konstytucję", na której ma się 
oprzeć tvmczasowa organizacja władz. Gdy skończył, pod­
no. i ię ponownie wytre owany Szymanek i imieniem PPS 
oraz PPR (l) zgłasza poprawkę do tekstu przysięj:!i prezy­
denta. \Vno, i o dodanie do niej słów: .. Tak mi dopomóż 
Bóg". 

Zaczynam się znów trząść od śmiechu. Ale nie od tego 
dobrego zdrowego, który jest darem niebios i lekar tw m 
na tro~ki. lecz od tego chorego, złego chichotu. ltóry ię 
rodzi z odraz • i gniewu. Bierut będzie wzywał Boga o po­
moc w zbożnym dzid c rządzenia Pol · ką! Bóg w :>łużbie 
Pepcerul Co za nadzwyczajn} cynizm. Ale po unięcic bar­
dzo niebezpieczne. Ludzie z wyrobieniem polityr:t.nym po· 
znają się na nim, lecz jak na to zareaguje człowiek u ulicy? 
Co będzie. je'łi weźmie ten fałszywy pieniądz za dobrą 
monetę? 

!'>lałą konstytucję wraz z poprawką Szymnnka uchwa. 
łono 358 głosami przeciw naszym 26. przy dwóch w trzy· 
mujących się. Nie. tety, nie głosowali przeciw takż • dwaj 



po łowie z naszego środowi la. Pierw za zczerba we 
wła nych zeregach. Czy . ię rozszerzy 7 

BOG \V SŁUZBIE PPR 

5 luty 1947. 

Gdy wchodzę rano na alę sejmową, otacza mnie od 
razu nastrój uroczy ty. Posłowie, przeważnie ubrani na 
czarno, rozmawiają ze sobą przyciszonym głosem. \Vkrótce 
Ko ~ałski otwiera posiedzenie i załatwia formalności, ale 
tak nieudolnie, że wywołuje to z naszej strony gło'ne 
lcpiny i na trój na sali pryska. \Vidać, że nie ma w tych 
sprawach żadnego wyrobienia. Dookoła słychać ironiczne 
uwagi i dowcipy. \Vreszcie zniecierpliwiony Szwalbe 
wprowadza na trybunie jaki taki porządek i Kowalski wzy­
wa Sejm do zgłaszania kandydatów na prezydenta R.P. 
Zapada ponownie cisza, pełna oczekiwania. 

Z ostatniej ła..,vy przy gló ~nym wejściu podno i ię 
Henryk Kołodziej ki, przedwojenny bibliotekarz sejmowy, 
wybitny ma~on i bardzo wpływov,:a po~tać w polskim .ży­
ciu politycznym. \\'szedł do Sejmu z li ty blokowej razem 
z Eu eniuszem Kwiatkaw kim, jako .,bezpartyjny". Pa­
trzę na nie o ze zdziwieniem. Byłem z Kołodziej kim 
'" t łym kontakcie w cza. ie minionego podziemia, które­
go przywódc • utrzymywali z nim ożywione to ·unki. \V y-
lałem międz innymi w czasie Powstania \V ar zaw. kie­

go jrgo znaną depe ·zę do wiecpremiefil Kwapińskiego. żą­
d j cą pomocy dla walczącej tolicy. Mimo i trzymał ~ię 
nie o n uboczu, uwa:i:ali;my go za swojego. A lu n ra:r. 
wyb<ir jeao z listy blokowej, a teraz ... Kołodziej ·ki, o ·ja­
li t z 190') roku. przyjacid Rataja, Thugutta, Ni dział­
kowakiego i Pużaka. zała z, w tym Sejmie kandyd tn na 
prc:r.ydenta l Kogóż on zgło i 7 • loie to bęrh~ie tylko juka 
prot tacyjna kandydatura, jaka~ ' allcnrodyc:t.na demon-
traqa? Czekam v.:ięc z nicderpliwośt:ią. 

Ale Kołodziejski jest już na trybunie i mówiąc co· do 
Kowalskiego, podaje mu białą kartkę papieru. Kowal ki 
pojrzał na świstek i uderzywszy trzyhotnie młotidem 

w pulpit oznajmił: .. Po eł Kołodziej ki zgłosił imieniem 
zblokowanych stronnictw PPR. PPS, SL i SD jako kan-
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dydata na prezydenta (po pauzie. podniesionym głosem) 
... Bolesława Bieruta l" Na sali wybucha huragan oklasków 
i okrzyki ,.niech żyje". Wśród hałasu Kowalski pyta. czy 
są jeszcze jakie inne zgłoszenia. Słychać odpowiedzi: 
.. Nie, nici Niech żyje Bierutl" Siedzimy spokojnie w na­
szych ławach. wymieniając między sobą uwagi. Kandyda­
tura Bieruta nie jest dla nas niespodzianką. ale żeby jłl 
zgłosił Kołodziejski 71 Szydzę sam z siebie, jak mogłem na­
wet przez chwilę po ądzać go o chęć zrobienia demon­
stracji. Ale niezbadane są drogi, którymi chodzi polska 
masoneria. Bo skąd się wziął także mason Barcikawski 
w prezydium Sejmu 7 Jasne jest. że w osobie Kołodziej­
skiego dała ona, jeśli nie sankcję nowej rzeczywistości, to 
w każdym razie swą aprobatę dla Bieruta. 

Rozpoczęło się głosowanie. Sekretarz odczytuje na­
zwiska posłów. którzy kolejno podchodzą do urny i skła­
dają kartki. Z ław naszych zrywają się okrzyki, gdy po 
nazwisku Stanisław Radkiewicz pada nazwisko Krzysztof 
Radziwiłł i .. czervvony k iążę" z zakłopotanym uśmiechem 
zmierza do urny. Słychać głosy: .. Papa się w grobie prze­
wracaJ..." .. Każdy sejm musi mieć swego Radziwiłła ... " 
.. O cześć wam panowie. magnaci}" ... 

Posłowie z PPR i SL zaczynają bić mu brawo, ale 
na ławach PPS cisza. Widać, że nie jest im w smak ta 
scena. My wstrzymujemy się od głosowania i oddajemy 
białe kartki. 

Po godzinie, Kowalski stwierdza: .. vV głosowaniu od­
dano 443 gło y. białych kartek 24. jeden głos nieważny. 
Wszystkie ważne głosy padły na posła Bieruta, wobec 
czego poseł Bolesław Bierut został wybrany prezydentcna 
Rzeczypospolitej". 

Sala. z wyjątkiem na zych ław, wstaje na równe nogi 
i rozlegają ię długotrwałe okla ki. Kowałski odracza po­
siedzenie do drugiej po południu i zawiadamia Sejm, że 
wraz z premierem jedzie do elekta, by go powiadomić 
o wyborze. 

Przed drugą wszedłem na balkon od Wiejskiej. by wi­
dzieć przyjazd .. elekta". Naturalnie pierwsze miejsca przy 
balustradzie zajęli ubecy. by ktoś przypadkiem nie upuścił 
czegoś ciężkiego .. wybrańcowi narodu" na głowę. Wśród 
nich oczywiście znajome twarze z tym dyskretnym uśmiesz-
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leiero na ustach na mój widok. jaki się przybiera wówczas, 
gdy się widzi osobę, do znajomości z którą nie wypada 
ię publicznie przyznawać. 

Na dziedzińcu przed Sejmem stoi już orkiestra woj-
kowa i kompania honorowa piechoty w umundurowaniu 

prosto z igły wraz ze sztandarem. Parę rzędów młodych, 
polskich, zdrowych chłopskich twarzy bez wyrazu, ot tak, 
jak każe regulamin i dyscyplina. Czy też im co przyjdzie 
do głowy, gdy będą prezentowali broń przed Bierutem? 
Ale już słychać tupot końskich kopyt i rozlegają się słowa 
komendy. Na podwórze wjeżdża szwadron szwoleżerów, 
a w ich środku, w wielkim, lśniącym aucie Bierut i Osób­
ka. Chorągiewki powiewają na wietrze, piękne, starannie 
dobrane konie potrząsają głowami i brzęczą wędzidłami. 
Kompania prezentuje broń, chyli się sztandar, orkiestra 
gra .. Jeszcze Polska nie zginęła". Bierut i Osóbka wysia­
dają, witani u wejścia przez Szwalbego, który ich wpro­
wadza do środka budynku sejmowego. 

\Vracając na salę, kręcę głową. Nic się w tej scenie. 
którą oglądałem. nie zmieniło prócz osób. Gdyby nie Bie­
rut i Osóbka, mógłbym ulec złudzeniu, że wszystko jest 
tak, jak było. Przedwojenny ceremoniał skopiowano dro­
biazgowo. Gdzie się podziała pro tota i skromność pierw­
szych obchodów rewolucji, kiedy jej głodni wodzowie 
występowali w żołnierskich kurtkach, kryjących brudne 
l<aszule? To już nie Lenin w starym wojskowym samocho­
dzie, najeżonym ba~tnetami i z sołdatami w papachach, 
oblepiającymi błotniki. Rewolucja dzisiaj nosi rutra i jeździ 
Cadillacami w asyście eskorty nic gor zej od Marokończy­
ków Franco lub konnych gwardzi łów prezydenta Francji. 
Ale rozumiem sens tego w zystkiego. Grunt utrzymać ze­
wnętrzne pozory państwa niepodłegłego . Wówczas Pola­
cy, czy inni, łatwiej strawią przykrą rzeczywi tość. Poza 
tym trzeba to robić tahe dla zagranicy. Niech więc na 
zewnątrz jedyną różnicą będzie to, że zamiast Mościc­
kiego przyjeżdża w czarnym Cadillacu Bierut. 

Gdy wszedłem na salę, główny aktor tej sceny stał już 
po prawej stronie Kowal kiego, który kończył go pytać, 
czy przyjmuje wybór na prezydenta. Słyszę odpowiedź, 
wypowiedzianą donośnym głosem: .. Przyjmuję". Na sali 
zrywa się znów owacja. Wszyscy, prócz nas, wstają. Mam 
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tego widoku dosyć i mruczę do ąsiada .. Zylaków dostaną 
od tej gimna tyki. Pow ·tań, iadaj, siadaj, powstań - ta 
od samego rana, już nie wiem który raz". Tymczasem Bie­
rut podchodzi do stołu prezydialnego, kładzie lewą ręk 
na wielkiej, oprawnej w czerwoną skórę, konstytucji z 17 
marca 1921. wznosi dwa pałce do góry i dobitnie powta­
rza słowa przysięgi: 

.. Slubuję uroczyście, obejmując urząd prezydenta Rze­
czypospolitej, wedle najlepszego rozumienia i zgodnie z su­
mieniem, rzetelnie pracować dla dobra narodu polskiego, 
praw demokratycznych Rzeczypospolitej święcie przestrze­
gać, godno' ci narodu i państwa strzec niezachwianie, spra­
wiedłiwoś' względem wszystkich bez różnicy obywateli za 
pierwszą mieć sobie cnotę, obowiązkom urzędu i łużby 
poświęcić się niepodzielne. Tak mi dopomóż Bóg". 

Skończył i Bóg cierpliwy nie uderzył w niego pioru­
nem. Sala znów śpiewa hymn narodowy, a po nim .. Nie 
rzuci m ziemi skąd nasz ród". 

To mnie dobiło i szybko wy zedłem. Nawet przy moim 
dwuletnim obyciu z tymi sprawami, za dużo wrażeń na 
jeden dzień. 

Na Wiejskiej za bramą czekała już Zosia, która cały 
dzień spędziła na galerii prasowej. Wystarczyło na nią 
spojrzeć, by poznać, jak jest pod wrażeniem tego, co 
widziała. Milczeliśmy, idąc szybko w kierunku Alei Jero­
zolimskich i walcząc ze sobą. by już więcej nic myśleć 
o całej tej hecy. Ale na próżno. Scena za ceną wracały 
w pamięci i niesposób ię było ich pozbyć. Chyba ię od 
nich nigdy w życiu nie uwolnię. 

Wreszcie Zosia przervvała milczenie: ,.f\-1 m dla ciebie 
nowinę. Dzi iaj ogło. zono, że Bierut ułaskawił całkowicie 
pułkowników Rzcpcckiego, zczurla i Sanojcę, a także 
Jachimka i Małe . ę. Gołębiow .kiemu zamienił karę 'mierci 
na beztennino·we więzienie". 

Ucieszyłem się zwyczajnie, po ludzku, że starzy towa­
rzysze walki z okupantem wy zli na \-volno.'ć. TQ było jed­
na _trona medalu. A druga, to spryt tych ludzi, który im 
podyktował prawdziwy akt łaski przy objęciu urzędu przez 
fałszywego prezydenta. Maluczko, a doprowadzą do tego, 
że kłamstwo i prawda rzucą ię sobie w objęcia i w sko­
łatanych głowach poddanych zapanuje błogi spokój. 
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Weszłi'my na rogu Chmielnej i Mar załkow kiej do 
.. Maxima", by w po óh obrzędowy i przyjęty od wiekó 
zalać robaka. \Vszak dobry trunek nu frasunek. Robiłem 
co można, by go utopić w przezroczystym płynie, w po­
magany dzielnie przez Zosię, ale napróżno . Robak wpił 
si~ gdzieś bardzo głęboko i gryzł, gryzł bez końca i bez 
~itości . 

ZUŁA \ VSKI OSKARżA 

B luty 1947. 

Dzi iej ze posiedzenie Sejmu rozpoczęło się przemówie­
niem Lcchowicza ze Stronniclwa Demokratycznego, który 
uzasadniał wnio ek o powzięcie uchwały, stwierdzającej. 
że KRN .. dobrze za f użyła ię ojczyźnie" . Gło owałiśm 
pneciw, ale uchwała prze zła ogromną większością gło­
sów. 

Z kolei wszedł na mównicę Zuławslci, który poprzedni 
głosował razem z nami, na ali zapanowała zupełna ci za. 
Zuławslci zrobił wraienie amym ukazaniem ię. Wszy cy 
patrzyli z zainteresowaniem na wysoką, szczupłą po łać 
i piękną, ra ową twarz wybitnego socjali ty, który prze­
trwał w podziemiu całą wojnę i obecnie wałczył o nie­
zależno' ć polityczną PPS. \Vyglądał, jak po łać z obra­
zów Ko aka i do leonale go ~obie wyobrażałem na koni 
z czakiem ulań kim na głowie . 

Patrzyłem na niego z dużą dornie zką ciepła, gdyż ce­
niłem go nit:zmiemie, a poza tym ulegałem czarowi pew­
nego romantyzmu, jaki otaczał o obę Zuław kiego . \Vśród 
ogólnego zainteresowania Zuławski rozpoczął: 

.,\Vysoka lzboY Wchod7. nn tę trybunę pierwszy raz 
po dwu nn. tu latach i pierw zy raz jako niezależny ocj -
li ta biorę udział w d · ku ji nad e. po e nowego rząd 
który w gruncie rzeczy nie je t no'\vym, lecz d lszym cią ­
niem tej amej myśli poli ·cznej, która już przejawiła ię 
w Lublinie" . 

.. I gdyby nie otaczające mnie gruzy. gdyby nie bral 
dawnych moich towarzy zy broni, Barlickiego, Niedział· 
kowskiego. Czapirt kiego, Liebermanna, Piolrowskiego, Da­
boi , Ziemięcliego i innych, z którymi wałczyliśmy razem 
przeciwko totałi~tycznym zakusom sanacji - gdyby nie 
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świadomość, że w międzyczasie przeszedł nad naszymi gło­
wami potworny huragan - powiedziałbym, że się tu nic 
nie zmieniło . 

.. Ta sama sala, ta sama zwarta większość upojona wła­
dzą i zwycięstwem, te same zagadnienia rzucane niegdyś 
z Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem, a dziś 
z Bloku Demokratycznego, że ,.siły demokracji polskiej 
wzięły na siebie odpowiedzialność przed narodem". Te sa­
me frazesy. że .. w Demokratycznym Bloku zespoliło się 
wszystko, co zdrowe i twórcze w narodzie" - zupełnie 
jak swojego czasu w Ozonie - i te same dumne prze­
chwałki, czego to rząd nie dokonał pod względem wybu­
dowania czy odbudowania Połski. Ta sama również słaba 
opozycja, której - zupełnie jak dawniej - zarzuca się, 
że nie potrafi postawić nic konstruktywnego, lecz bezpłod­
nie ustawicznie podnosi te same skargi na gwałty admi­
nistracji, na areszty. na nadużycia wyborcze i na pogwał­
cenie wolności słowa i prasy. l tak samo wreszcie, jak 
twierdzono dawniej, że rząd generała Składkowskiego 
oparty o sanację jest opatrznościowym i że tylko on jeden 
może podnieść Połskę wzwyż - i dziś znowu zapewnia 
się, że tylko rząd. oparty o blok. może zabezpieczyć na 
trwałe jej niepodległość i odbudować jej gruzy ... 

..... Piłsudski nazwał Polaków narodem idiotów i uz­
nał, że we własnym ich interesie ma prawo wychowywać 
ich batem. Dziś, rządząca elita, najlepsi w narodzie, w po­
ufnych rozmowach przedstawiają tak samo. że gdyby us­
tąpili, zapanowałyby w Polsce straszne rzeczy: biały terror 
i najczarniejsza reakcja. Kto to ma prawo podejrzewać ten 
naród, złożony w ogromnej większości z łudzi pracy -
chłopów, inteligentów i robotników - o reakcyjno'ć dla­
tego tylko, że chce on sam wyrokować o sprawiedliwości 
społecznej. o zrównaniu praw, o wolno ~ci, o swej repre­
zentacji sejmowej i o swoim rządzie? 

.. Piłsudski twierdził, że przeprowadzając wybory brze­
skie, oszczędził narodowi wif('k zego nieszczęścia. a puł­
kownik Sławek powiedział wprost, że czasem lepiej po­
pełnić oszustwo wyborcze na obywatelach, niż wytaczać 
przeciwko nim mitraliezy. Wywołało to wówczas wśród 
nas wszystkich powszechne oburzenie . 

.. Toteż kiedy powiedziano mi, że w auli Uniwersytetu 
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rakowskiego pan premier Osóbka zapowiedział, że rząd 
mu i zwyciężyć, bo nie b 'ło je zcze wypadku, by ktoś, 
posiadając władzę, przegrał przy wyborach, byłem przera­
żony ... Nie mogą tylko przegrać wyborów rządy totalistycz­
ne, terroryzując wyborców ... 

.. Na ogół nie będę mówił o tych wyborach (przery­
wania), przytoczę tylko parę szczegółów, na które sam pa­
trzyłem. W Krakowie skreślono z list wyborczych tysiące 
i tysiące ludzi pod pozorem, że współpracowali z Niem­
cami lub z podziemiem. Skreślono między innymi mego 
yna, który przesiedział trzy lata w Oświęcimiu i Buchen­

waldzie i przywrócono mu prawo gło u dopiero, gdy za­
groził skargą o oszczerstwo. Mej synowej kazano podpisać, 
2:e będzie głosowała na .. trójkę", a mojej siostrzenicy, 
mieszkającej razem ze mną, zagrożono konsekwencjami 
utraty mieszkania, posady, a nawet aresztem, nie licząc 
się z najprymitywniejszymi nawet względami przyzwoito­
ści (wrzawa, przerywania) ... 

..... Poza Krakowem kandydowałem jeszcze w okręgu 
chrzanowskim, gdzie unieważniono mi li tę pod pozorem, 
że sterroryzowałem wyborców do jej podpisania ... 

.. A jak zrobiono z moim starym przyjacielem, Zdanow­
skim, długoletnim mym zastępcą w Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych? On, jak ja. nie mógł się pogo­
dzić swego czasu z polityką WRN. któremu można było 
postawić takie czy inne zarzuty polityczne, ale któremu 
trzeba było przyznać, że walczył z Niemcami najbardziej 
zacięcie, najbardziej ofiarnie i nie raz bohatersko. I tak, 
jak ja, chciał po tym kandydować niezależnie. W czasie 
okupacji uniknął aresztowania prawie cudem, wyszedłszy 
przez drugie drzwi biura, za co Gestapo aresztowało jego 
żonę. I temu człowiekowi, któremu krycie ię ułatwiło 
wówczas .. Społem" i wiceprezydent Szwalbe- często na­
rażając przez to własną o obę - na Pań twowej Komisji 
Wyborczej postawił zarzut kolaboracji z Niemcami właś­
nie były c:donek WRN. Komisja zaś orzekła, że wobec 
tego, iż kierownictwo \VRN przeciwdziałało walce zbroj­
nej z okupantem, pozbawia Zdanowskiego prawa wybie­
ralności do Sejmu ... 

.. W czasie okupacji napisałem rozprawę: .. Bogactwo 
wolności i moralność". Poszła do cenzury bodaj w czerw-

261 



cu czy lipcu 1946 roku, gdzie skreślono mi cały szereg 
<tdań i powiedzeń, mię.dzy innymi, że .. Bolesław Chrobry 
nakreślił granice państwa od Miśni aż po Dniepr". Cenzor 
łowo .. Dniepr" poprawił na .,Bug" i w żaden sposób nie 
mogłem wytłumaczyć, że Kijów leży nie nad Bugiem, lecz 
nad Dnieprem (wesołość). No. ale to były śmieszne drob­
nostki. Po wielkim mozole otrzymałem wreszcie klauzulę: 
•. Wojewódzki Urząd Kontroli Prasy, Publikacji i Wido­
wi k. Zez\"ala się na drukowanie. Dnia 24 wneśnia 
1946" . 

.. Myślałem, że sprawa skończona, ale gdzież tam l Zło­
ioną książkę wstrzymano ze względu na zbliżające się wy­
bory. w których miałem odwagę wysunąć odrębną, nieza­
leżną kandydaturę do sejmu. A potem, mimo klauzuli 
.. zezwala się drukować" zażądą.no ode mnie nowych skre­
'leń, na przykład słów, że dla członków społeczeństwa 
.. jest ważna nie forma własności przedsiębiorstw, lecz by 
ich nikt nie wyzyskiwał" łub .. że powszechny dobrobyt 
i powszechne bogactwo można osiągnąć zupełnie". w czym 
to inkryminowane zdania miały naruszyć ustawę . 

.. Narzekaliśmy, i to lusznie. na cenzurę sanacji. Ale 
oeamęło mnie najwięk ze zdzh'l-·ienie, gdy usłyszałem, jak 
polski literat wygłosił prelekcję przez radio, ławiąc obec-
ną wolność słowa w Połsce ... " . 

Na zakończenie Zuławski, już wyraźnie zmęczony, po­
iedział: 

.Ja zaś chcę bronić ocjalizmu i jego czy tości oraz być 
ryrzutem sumienia tych wszystkich, którzy wLrew przyrze­

czeniom. obietnicom, łowom i nawet własnym przekona­
niom nie oparli się pokusie uczestniczenia we władz . 
l może pan premier Osóbka przedstawić mnie wobec za­
trrnnicznych dziennikarzy jako z~trzybiałego lurcE\ - na 
pół poczytalnego - może pan doktór Drobner, cierpiący 
na ciężką. nieuleczalną megalomanię, kła'ć mnie jui za 
życia w tr·umnę, w której bym bezsprzecznie wolał łeźeć. 
niż żyć w nie ławie, żem przeniewierzył ię moim ide -
łom - ja ię nie obrażam ani na nich, ani na historię". 

(fekst niestety, bez skonfi kowanych ustępów.) 

Gdy kończył . i zaczął schodzić z trybuny, z ław na­
szych rozległy się amotne oklaski. Reszta ali milczała. 
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pogrążona w zamyśleniu. f"Hkt przez dłuższą chwilę nie 
ruszył się z miejsca. Mowa, której o talnie słowa tylko co 
przebrzmiały, jeśli nie zatargała wszystkimi sumieniami, 
to w każdym razie zmusiła do myślenia i zastanowienia. 
\Vszyscy wiedzieli, że Zuławski przed laty prze zedł przez 
ciężki atak apoplektyczny i był przez jakiś czas częściowo 
sparaliżowany. \\\'Powiedzenie takiej mowy skracało mu 
życie i mogło się nawet kończyć kata trofą na trybunie 
sejmowej. Był to już głos człowieka, stojącego nad gro­
bem i to podwajało wrażenie przemówienia, które pod 
względem retorycznym było najlepszym z dotychczas 
w Sejmie wygło zonych. 

Czy było we wszystkim łu zne 7 Mnie o obi ' ci e raziło 
zestawienie jednym tchem rządów sanacyjnych z obecny· 
mi, włącznie z zacytowaniem sławnego powiedzenia Pił­
sudskiego o "narodzie idiotów". Ja osobiście wątpię, by 
Piłsudski użył tych słów w przypisywanym im sensie. Za 
bardzo kochał Polskę, by być tak złego zdania o Pola­
kach. Może miał na myśli swoje otoczenie 7 Jeśli tak. to 
nie czułbym się kompetentny do kwestionowania tej opinii. 
Poza tym jednak wszy tko, co Zuławski powiedział na 
temat sanacji, było zgodne z prawdą. 

Gdy po przemówieniu przechadzałem się z nim po ko­
rytarzu, prawiąc mu zasłużone komplementy i omawiając 
sprawę przedrukowania mowy w "Gaze ie Ludowej", 
z przeciwnej strony ukazał się Cyrankiewicz. Byłem cie­
kaw spoikania tych dwóch krakowskich socjalistów, z któ­
rych jeden mógł być ojcem drugiego, więc na Ławiłem 
oczy i uszy. Cyrankiewicz minął na z lodo :vatą rniną 
i oczyma, wlepionymi w jaki~ punkt ponad na zyml ela­
wami. Zuławski obejrzał ię za nim i ze smutkiem w gło-
ie po lariył · ię: 

Nawet mnie, taremu, jui ię teraz nie kłania ... 

BE IN A ż.ELAZ A KURTYNA 

17 luty 1947. 

Cała prasa podała wyjątki z przemówienia aneielskie­
go ministra Bevina, wygłoszonego wczoraj na konferencji 
londyńskiego oddziału Labaur Party. Bevin zaprzeczył 
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złośliwym twierdzeniom, jakoby Zelazna Kurtyna dzieliła 
Zachód od Wschodu: 

.. Jest to nietrafny i niefortunny zwrot: ... Ja osobiście 
nigdy zwrotu tego nie używałem ... " 

Głupi, czy o drogę pyta? 

żUŁAWSKI CONTRA KO'vV ALSKI 

18 luty 1947. 

Na samym wstępie dzisiej zego posiedzenia wybuchła 
awantura. Na trybunę wszedł Żuławski i w najbardziej 
ostrych słowach zaprotestował przeciwko skreśleniu przez 
Kowałskiego ze stenogramu ejmowego pewnych ustępów 
z jego przemówienia. Poparło go tylko PSL oraz, dziwna 
rzecz, katolicy i wniosek upadł. Mamy więc nową prak­
tykę. Dawniej, przemówienia posłów z KRN cenzurował 
tylko Zabłudowski, dzisiaj będą przechodziły przez pod­
wójną cenzurę, bo przez marszałka Sejmu i przez Urząd 
Kontroli Prasy. 

Upadł także nasz kontr-projekt konstytucyjny. Zapro­
ponowaliśmy utrzymanie w mocy konstytucji z 17 marca 
1921 z pewnymi zmianami, ale wniosek ten odrzucono. 

Natomiast jednogłośnie uchwalono powołanie przez 
Sejm komisji dla opracowania ustawy amne tyjnej, która 
upamiętni otwarcie Sejmu. Wszedłem w jej skład z ramie­
nia PSL. Trzeba będzie zaka ać rękawy i dopilnować 
przede wszystkim tego, by jak najwięcej osób z podzie­
mia zostało zwolnionych z więzień, gdyż siedzi ich jeszcze 
wiele tysięcy . 

. .VERSA VOLANT. SCRIPT A MANENT" 

19 luty 1947. 

Trochę ożywienia wnieśli dzisiaj do obrad Motyka 
i Hochfełd. obaj z PPS oraz Langer z lubelskiego SL. 
Pierwszy zachwycał się demokratycznością obecnego sej­
mu cytując jako dowód fakt, że otwarcia pierwszego sejmu, 
w roku 1919 dokonał Radziwiłł, a obecnego robociarz 
Trąbalski. Odkrzyknęliśmy, że gdyby Krzysztof Radziwiłł 
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był najstarszym z posłów, to również i ten sejm byłby 
otwarty przez księcia . 

Hochfeld zrobił krytyczną aluzję do łączności PSL 
z emigracją londyńską . Speszył się, gdy usłyszał z naszych 
ław: 

- A gdzie pan był w czasie wojny? 
Nadrabiając miną, atakował nas w dalszym ciągu. 

twierdząc między innymi. że "Gazeta Ludowa" przemilcza 
projekt "małej konstytucji". Odpowiedzieliśmy: 

- Miej pan pretensję do Zabłudowskiego. który skon­
fiskował artykuł na ten temat! 

Usłyszawszy to, dał za wygraną i zeszedł z trybuny. 
Z kolei Langer wniósł swe opasłe ciało na mównicę 

i podniosłymi słowy zaczął apoteozować ludową demo­
krację . Czekaliśmy tylko na tę chwilę, mając coś przygo­
towanego w zanadrzu. Gdy Langer doszedł do punktu 
kulminacyjnego, wielbiąc wszystko i wszystkich, z ław na­
szych podniosła się postać i wyciągając w jego kierunku 
rękę z broszurą, krzyknęła gromkim głosem : 

- Antoś, a poznajesz tę książkę? 
Langer rzucił okiem i zamarł, natomiast z sali ode­

zwały się pytania : Co to jest? 
Odpowiedź na zego kolegi wywołała burzę śmiechu 

i okrzyków: 
- T o jest broszura, napisana przed wojną przez posła 

Langera, pod tytułem : .. Wódz Narodu Marszałek Śmigły­
Rydz" i zadedykowana własnoręcznie przez autora w na­
tępujący sposób: "Wielce czcigodnemu p. Koledze Libic­

kiemu w dowód wspólnej pracy ideowej składa autor". 
Sala. usłyszawszy oba nazwiska, zareagowała głośnym 

śmiechem i oklaskami. Langer, blady jak ściana, zeszedł 
z trybuny. Na dziś był wykończony . 

Pierwszy użytek. zrobiony z naszej podręcznej biblio­
teczki, wypadł dobrze. Mamy w niej także antykomunis­
tyczną broszurę pod tytułem .. Cz iciele szatana", napi­
saną przed wojną przez obecnego ministra spraw zagra­
nicznych Rzymowskiego oraz zereg anty owieckich arty­
kułów, ogłoszonych przez marszałka Kowalskiego, między 
innymi "Ciszej o Sowietach", który został wydrukowany 
w "Epoce" i demaskował oraz potępiał czystki sowieckie, 
wzywając Sowiety, by nie wynosiły pod niebiosa swego 
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ustroju. Komunista Kowalsld opuhlillował lfO w olaesie 
schizmy, przez lctóry wówczas przechodził. 

Wszystkie poprawlei do .. małej ~onsłyłucji", lctóre 
zrłosiliśmy po odrzuceniu naszero proje~tu, nie zostały 
uwzględnione i ustawę tę uchwalono w brzmieniu, propo­
nowanym przez blok. Najwazniejszym z niej jest artykuł 
pierwszy, a mianowicie: 

.. Do czasu uchwalenia przez Sejm Ustawodawczy no­
wej konstytucji Rzplitej Polskiej, ustrój. zakres działania 
i wzajemny stosunek władz naczelnych Rzpłitej Połsldej 
unonnowane są przepisami niniejszej ustawy, w oparciu 
o podstawowe założenia konstytucji z dnia 17 marca 1921. 
zasady ustawodawstwa o Radach Narodowych oraz wyni­
ld głosowania ludowego, przeprowadzonego w dniu 30 
czerwca 1946". 

Według nowej ustawy, organami władzy ludowej de­
mokracji są: Sejm Ustawodawczy, prezydent Rzplitej, Ra­
da Państwll i rząd Rzplitej. Kadencja Sejmu będzie trwR­
ła lat pięć. a prezydent będzie wybierany na lat siedem. 
bezwzględną większością głosów, przy obecności dwóch 
trzecich ustawowej liczby po łów. 

Pozory na zewnątrz stworzono jakie tałde, ale w rzeczy­
wistości organy władzy ludowej pozostaną te same: bez­
pielca i sowieckie NKWD. 

NIESPODZIEW ANE SPOTKANIE 

20 luty 1947. 

Spędziłem cały dzień na posiedzeniu leomisji amnes­
tyjnej, obradującej pod przewodnictwem Solcorsldero 
• PPR. Nie morf powiedzieć. że czułem się swojo waród 
ludzi, z lctórymi zetlmąłem się z błislca po raz pierwszy. 
aczególnie jeszcze. gdy ujrzałem wśrócJ nich pułkowniu 
Romllowsldero z Ministerstwa Bezpieczeństwa. L:tóry wy­
llłfPOwał przed komisją, jako delerat bezpieki. Patrzylilmy 
na siebie z ulmsa. ja dziwiąc się niezwykłej sytuacji, w ja­
Ide; mnie zycie postawiło. Półtora rolm temu więzień. ba­
dany przez Romkowslciego, dzisiaj razem z nłm uczestnilc 
narady sejmowej. 



Już po pierwszej wymianie zdań zauważyłem. że Rom­
kow ki wszystko dyktuje i o wszy tkim będzie decydował . 
Mówc · zwracali się wła ·ci wie do niego, a gdy cokolwiek 
zaproponował, natychmiast to uchwalano. Z całości debaty 
wynikało, że w stosunku do podziemia amnc tia będzie 
połowiczna. gdyż. co do kar, będzie polegała głównie na 
zamianie kary śmierci na dożywotnie więzienie oraz na 
zmniej zeniu czasowych kar wi~zienia, zaś co do osób, to 
zo laną z niej wyłączeni żołnier.~:e Zymier kiego, którzy 
zdezertowali do lasów, do partyzantki. 

\V tym stanie sprawy zabrałem głos, domagając ię peł­
nej amnestii, obejmującej w, zy tkich bez wyjątku człon­
ków podziemia i wypu~zczenia na wolność wszy tkich 
are ztowan ch, bez wzgl~du na wy oko'ć kary. Gdy Rom­
kowski s ię temu przeciwił. otwarły ię upusty wymowy 
i członkowie komisji jeden za dmgim atakowali moje 
poprawki. 

Sprawa ·wyglądała źle, więc zrzuciwszy pychę z serca, 
pod zedłem do Romkowskiego i poprosiłem go na bok. 
Tam, w dłuższej rozmowie udało mi się przekonać go. 
że nie wystarczy, jeśli karę 'mien·i zamieni ię na doży­
wotnie więzienie i jeśli takich kazanych nie uważa za 
możliwe zwolnić od razu, to w każdym razie nałeżv im 
da · taką zansę na przyszło ·{· . Również po pewnym ~aha­
niu zgodził się ze mną, że wykluczenie kogokolwiek 
w lesie pod amnestii będzie równoznaczne z pozostawie­
niem tam narybku pod dalszą partyzantkę. Gdy wróci­
łi 'my do stołu obrad komisji i Romkowski oświadczył, :.l:c 
zmienia tanowisko i godzi · ię na zamianę kary ~mierd na 
15 lat więzienia zamiast na dożywotnie i na nie wyłączanic 
kogokolwiek z podziemi pod amnestii, w poglądach 
członków komisji zaszła natychmiil towa zmiana, Jeden po 
drugim chwalili zaaprobowane przez Romkow. kiego zmi -
ny. Ba. nawet padło p rę uprzejmych łów pod moim 
adresem. 

Nie tety, odrzucono moje żądanie, by zwolnić nie­
zwłocznie wszystkich. skazanych na kary więzienia, bez 
względu na ich wymiar. Ponowię je jutro na plenamym 
posiedzeniu, gdzie ustawę będzie referował Sokorski, a ja 
mam przedstawić poprawki mniejszości. UH. to będzie na 
pewno gorący dzień l 
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MOJ DZIEN \V SEJMIE 

21 luty 1947. 

Dziś był mój wielki dzień . Nigdy dotąd nie przema­
wiałem na plenum, wiec do sejmu przybyłem dość pod­
niecony i zdenerwowany, ale z wewnętrzną decyzją po­
wiedzenia wszystkiego, co należy. W kuluarach czekał już 
na mnie Zygmunt Załęski. który pragnął się zaznajomić 
z treścią mego przemówienia. Gdy mu je wyrecytowałem 
punkt po punkcie, pokręcił głową z powątpiewaniem: .. Za 
ostre ... " 

Pierw zy zabrał głos Sokor ki, który zreferował projekt 
ustawy, według której kary śmierci i dożywotniego więzie­
nia zostałyby zamienione na 15 lat, kary ponad 10 lat 
umorzone w jednej trzeciej, kary od 5 do 10 lat darowane 
w połowie, kary do 5 lat umorzone w całości. Przy tej 
okazji Sokorski stwierdził, że w więzieniach przebywa 
7.579 osób, skazanych za przestępstwa wojskowe i poli­
tyczne, zaś 13.497 pozostaje w więzieniu śledczym. Co do 
członków podziemia, działających na wolności względnie 
w lasach, to każdemu, kto się w przepisanym terminie 
ujawni, zapewnia się całkowitą bezkarność. 

Na zakończenie, Sokor ki poinformował Sejm o uch­
wale korni ji, która postanowiła napiętnować zgłoszone 
przez posła Korbońskiego poprawki, jako demagogiczne. 
Sala, z wyjątkiem posłów z PSL, odpowiedziała na to 
burzliwymi oklaskami. 

Gdy Kowałski wywołał moje nazwisko i znalazłem się 
na oświetlonej reflektorem trybunie, mogłem mimo podnie­
cenia zauważyć, że sala zamilkła i czeka z pewnym zacie­
kawieniem na mój występ. Moje dru(!ie ja, kontrolujące 
pilnie każdy krok pierw zego, powiedziało mi teraz. że 
sytuacja je t o tyle dramatyczna, że na trybunie stanął 
o tatni polityczny kierownik wojennego podziemia, by wal­
czyć o wolność i prawa byłych jego członków. Obrzuciłem 
pole bihvy uważnym spojrzeniem. Przede mną majaczyło 
morze białych punktów, wśród których w przednich rzę­
dach szereg znajomych twarzy. Na lewo, nade mną, galeria 
pełna dziennikarzy, z oczyma slderowanymi na trybunę. 
Nie szukałem wśród nich jak zwykle Zosi. Prosiłem ją, 
by nie przychodziła na dzi iejsze posiedzenie. Przewidy-
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wałem, że będzie ciężkie i chciałem jej zaoszczędzić przy­
krości. Na prawo, w górze, majaczyła pełna twarz Lebie­
diewa, który przyglądał mi się uważnie, wymieniając jakieś 
uwagi z pochylonym ku niemu uniżenie urzędnikiem z so­
wieckiej ambasady. W prostej linii pod nim świeciła 
w elektrycznym blasku łysina Cyrankiewicza, który awan­
sowawszy na premiera. zajął na ławach ministrów miejsce 
Osóbki. 

Rozpocząłem od stwierdzenia, że w dniu wczorajszym 
byłem obecny przy otwarciu posiedzenia komisji amnestyj­
nej i opuściłem miejsce jej obrad już po jego zamknięciu, 
zatem mogę z całą pewnością stwierdzić, że żadna taka 
uchwała, o jakiej mówił poseł Sokorski, nie zapadła i wy­
rażam ubolewanie z tego powodu, iż Sejm został poinfor­
mowany w sposób, niezgodny z rzeczywistością. Przerwały 
mi pierwsze okrzyki, po których przeszedłem już do właści­
wego tematu: 

- Debatujemy tutaj nad tym, jak zlikwidować stare 
podziemie, jak przerwać bratobójcze walki i przywrócić 
krajowi spokój. Ale czy zdajecie sobie sprawę z tego, że 
wy, którzy tak rzekomo dbacie o zlikwidowanie dawnej 
konspiracji, jesteście równocześnie twórcami nowego, da­
leko więcej licznego i może jeszcze niebezpieczniejszego 
podziemia? Na to nowe podziemie składają się te setki 
tysięcy ludzi, które skreślono z list wyborczych pod obel­
żywym pretekstem współpracy z niemieckim okupantem, 
wtedy kiedy ci ludzie, tak jak cały naród, wałczyli z nim 
przez cztery łata wojny na śmierć i życie. Do tego pod­
ziemia należą także te tysiące, które bezprawnie areszto­
wano, które przeszły przez więzienia i badania i ci 
wszyscy, któl")o ch się nęka każdego dnia i prześladuje ... 

Przerwała mi burza wściekłych wrzasków. Po tanowi­
łem je przeczekać, więc milcząc, wpatrywałem się w roz­
ognione twarze i rozwarte do krzyku usta. Słyszałem do­
olwła: .. Prowokatorl... Precz!... Odebrać mu głosi..." Gdy 
sala ię nieco uspokoiła. podjąłem przerwany wątek: 

- Zródło konspiracji leży w nastrojach, które stwo­
rzyło niezadowolenie szerokich mas ludności z warunków 
politycznych, jakie się w Polsce wytworzyły. Konieczne 
jest więc i leży w granicach możliwości rządu stworzenie 
takich warunków politycznych w Polsce, które odmienią 
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~limat na nie przyJaJący konspiracji. \Varunki te. to przy­
wrócenie w Pol ce prawdziwej wolności i po zanowania 
praw obywatelskich, godności człowieka, jego życia, zJro­
wia, nonnalizacja tosunków politycznych i oparcie sir na 
zaufaniu i wyborze. dokonanym przez obywateli. wreszcie 
stosowanie w praktyce, na co dzień zasad demokracji, nie 
koniecznie integralnej, zachodniej, wschodniej czy ludo­
wej, ale takiej zwykłej. po prostu demokracji demokra­
tycznej. Nie tcty, rząd, który ustąpił, nie poszedł po tej 
drodze, zaś to co się dokonało 19 stycznia br., nie spowo­
dowało polepszenia warunków ... 

Pochwaliłem zmianę tosunku do AK: 
- Zamia t .. bandyci z AK" z początku 1945-go, mó­

wi się dzisiaj słusznie bohaterscy żołnierze AK ... 
Skrytykowałem oddanie wykonania poprzedniej ustawy 

amnestyjnej z 2 sierpnia 1945 roku tylko w ręce organów 
bezpieczeństwa, z wyłączeniem sądów i prokuratury i do­
dałem: 

- Zdarza się, że za samo posiadanie ukrytej broni 
orzeka się karę do 10 lat więzienia ... 

Oceniłem pozytywnie akt łaski w stosunku do Rze­
pcekiego i towarzyszy, jednak dodałem: 

- Ale jak wytłumaczyć jego podwładnym w więzie­
niu fakt. że Rzepecki wyszedł na wolność, a oni mają 
siedzieć? 

Zażądałem ab olutnej amne tii, aby wszyscy zostali 
wypuszczeni z więzień i by w zyscy mogli się ujawnić, 
a także kontroli wykonania amnestii przez czynnik sę­
dziow ·ki i komisję specjalną, wyłonioną przez Sejm. 
z możnością odwołania ię od decyzji odmovmej. Podnio­
słem także, że należy podjąć kroki, by ci członkowie pod-
7.iemia, którzy znaleźli się w więzieniach poza terenem 
PoL ki, mogli też odzy~kać wolno 'ć. Przestru~łern rząd 
przed rozbijaniem legalnej opozycji, jaką je t PSL: 

- Zaintere. owanie kraju ejmem zeszłoby do zera, 
gdvby na lai:~~ przedłożenie rządowe rozle(!ało ię zaw ze 
. trzy razy tak . 

Z ironią stwierdziłem, że: 
- Zlikwidowanie podziemia przysporzy naszym prze­

ciwnikom kłopotu, bo z czym wówczas będą wiązać PSL? 
U kogo będzie się wówczas znajdowało legitymacje PSL? 
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\Vres:zcie, :zakońc7.yłem nastfpującymi słowy: 
- Nie można odgórnie rządzić takim narodem, który 

w okresie strasznej okupacji wzniósł ię na szczyty hoha. 
terstwa, który nie wydał Quislinga, pierwszy rozpoczął 
walkę i dotrwał do jej końca, ani przez chwilę jej nie za­
przestając. 

- Będziemy głosowali za całością ustawy, dlatego że 
,zczerze i gorąco pragniemy normalizacji stosunków, prag­
niemy, by w tym umęczonym kraju wreszcie zapanował 
spokój. 

Przemówienia dokończyłem z dużym trudem. Począw-
zy od pierwszego u tępu, hala i okrzyki zrywały się co 

chwila i musiałem dobrze natężać głos przy mikrofonie, 
by salę przekrzyczeć. Gdy skończyłem i schodziłem z try­
buny, wybuchła prawdziwa burza. w której ginęły oklaski 
z ław PSL. Uścisnąwszy po drodze wyciągniętą rękę Miko­
łnjczylm, gratulującego przemówienia. wyszedłem na ko­
rytarz. \Ve drzwiach dobiegł mnie już głos Zambrowskie­
go, piętnujący .. niebywałą prowokację, jakiej sejm stał się 
świadkiem ... " 

W domu czekała dygocąca ze zdenerwowania Zosia. 
Siedziała cały czas przy radio i miała dla mnie nowiny: 

- Słyszałam całe przemówienie Sokorskiego. Ale gdy 
Kowalski wymienił twoje nazwisko, przerwano transmisję 
7. posi('dzenia Sejmu i nadano muzykę. Dopiero, jak za­
czął mówić Zambrowski, włączono Sejm ponownie i z. te­
go, co on mówił, mogłam się zorientować, żeś ich dopro­
prowadził cło zału ... 

CENZ RA D\VOI n;: l TROI 

22 luty 1947. 

\V zystkie nasze poprawki do u ławy amne tyjnej zo­
tały pr?.ez Sejm odrzucone i pr.~:eszła w brzmieniu, propo· 

nowanvm pn.ez Sokorskiego Zgodnie z moją zapowiedzią, 
głosowaliśmy za u tawą. 

Stoczyliśmy ponownie walkę o cenzurowanie przemó­
wień posrłskich, gdyż druga, krótka mowa Zuławskiego, 
wygłoszona 18-go dała do tego nowy powód. Mimo że 
Kowałski sccnzurował ją bardzo skrupulatnie, usuwając 
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cały szereg ustępów, Urząd Kontroli Prasy skonfiskował jlł 
w całości, nie pozwalając nawet na przedruk sejmowego 
stenogramu. 

Jeśli chodzi o moją mOWf, to w jednej trzeciej została 
także skreślona ze stenogramu, tak by ze skonfiskowanej 
części nie pozostał żaden ślad. O tyle udało im się osiąg­
nąć ten ceł. że tę część mogę tylko odtworzyć z pamięci, 
a więc, naturalnie, nie wszystko. Jestem jednak pewien, 
że całość mowy będzie przechowywana w jednym miejscu. 
W bezpiece . 

.. żOŁNIERZ KROLOWEJ MADAGASKARU" 

23 luty 1947. 

Dla oderwania się od polityki, wybraliśmy się z Zosią 
do Teatru Muzycznego Wojska Polskiego, przy Królew­
skiej 13, w dawnym IPS-ie, na .. żołnierza Królowej Ma­
dagaskaru". Znaliśmy tę sztukę sprzed wojny i pamięta­
liśmy, jak świetny był Maszyński w roli Mazurkiewicza. Nie 
chcieliśmy sobie psuć utrwalonego w pamięci wrażenia, ale 
pociągnęły nas entuzjastyczne opinie o przed tawieniu, ja­
kie krążyły po mieście. Cała Warszawa mówiła o niezna­
nym wierszu Artura Bartełsa, odkrytym przez Tuwima, 
który włączony w tekst sztuki, budzi na widowni entuzjas­
tyczne oklaski, zmieszane ze łzami. Prasa wielbiła T uwi­
ma za nową i oryginalną inscenizację tej komedii, mówiąc, 
że Tuwim ubrał ją w nowy kostium- prawdziwej miłości 
do War zawy, która jest właściwym bohaterem lej sztuki. 

Poszliśmy i nie żałowaliśmy tego. Ludwik Sempołiński 
w roli Mazurkiewicza nie był gorszy od Maszyńskiego, 
a Mira Zimińska i Tadeusz Olsza przeszli samych siebie. 
Gwoździem przedstawienia był jednak wic-rsz Bartelsa, 
w opracowaniu muzycznym Sygictyńskiego. Gdy Zimiń ka 
wysunęła się ku rampie i rozleeły się pierv•sze dźwięki 
i słowa, musiałem, łak jak wszyscy inni, sięgnąć po chus­
teczkę do kieszeni. Z piosenki (i komentarza do niej) ·wyni­
kało, że w czasie Powstania 1831 roku doszły do Lwowa 
pogłoski, że Warszawa została doszczętnie spalona. Barteis 
wybrał się do Warszawy i stwierdził z radością, jak mówi 
powtarzający się refren piosenki, że: 
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"Mówili : nie ma Warszawy, 
A tu ;es t Warszawa!" 

W przerwie znajomy dziennikart; opowiedział nam 
o zajściu między Tuwimem a pychais kim, którego wła­
dzy teatr podlegał. o pensję Zimińskiej. Spychalski zarzu­
cił Tuwimowi, że płaci Zimińskiej więcej, niż on swoim 
generałom. Na to Tuwim: 

- A ilu ma pan generałów? 

- Ponad stu - odpowiedział zdziwiony Spychał ki. 

- A ZimiJ1ska jest tylko jedna- krótko uciął Tuwim. 

OGIEN NIE ZYJE! 

27 luty 1917. 

Ogień zginął. Został otoczony przez wojska KBW 
w samotnym domu na Turbaczu, w Gorcach, w którym 
odbywał odprawę ze swoimi dowódcami terenowymi. Pro­
pozycję poddania odrzucił z pogardą . W walce, jaka się 
wywiązała, ginęli po kolei jego ludzie, jeden za drugim. 
Gdy wszy cy sześciu zostali zabici i kabowcy wdarli się 
do środka, Ogień strzelił sobie w skroń. Przewieziony do 
szpitala w Nowym Targu, zmarł tam 22 lutego br. 

Tak ię skończył I!'Óral ki epos . Już nie żyje tatrzański 
Janosik dwudziestego wieku, góral Józef Kura' z Waks­
mundu, którego sława na Podhalu zaćmiła mit poprzed­
nika i żyć będzie przez wiele lat, przekazywana z pokole­
nia na pokolenie . Mówić o nim b{'dą juhasi wieczorami 
na halach, przy buzującym ognisku. Szeptać o nim będą 
babki wnukom w góralskich chałupa( h, w czasie długich, 
zimowych wieczorów, gdy belki trzaskają od mrozu, a po 
ścianach. oświetlonych migotliwym 'wiatłem naftowego 
kaganka. tańczą cienie tych, których się wspomina. Ma­
rzyć będą o jego sławie ro ' (i chłopcy góralscy, którym 
Podhale wyda się za ciasne. l jeszcze wiele lat będzie, jak 
zmora, dusił we śnie pier i ubeków. 

A jeśli bezpiecznika, pędzącego nocą autem po górskiej 
szosie, ściśnie nieoczekiwanie . trach za gardło i przeraże­
nie podniesie mu włosy na głowie, niech wie, że to cień 
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Ognia. wędrujący po zezyłach 
w przelocie. 

dolinach. mu nął go 

\VARSZA\V KlE PAMIĄTKI 

28 luty 1947. 

Pogotowie Ratunkowe narzeka. że ciągłe ma do czynie­
nia z ranami łub wypadkami śmierci od zabłąkanych kul. 
Rozumiem to doskonałe. bo moda na nocne strzelanie trwa 
nadal i to nic tylko w stolicy, ale i w podmiejskich osied­
lach. Ciągłe się słyszy świsty zabłąkanych kul i nawet 
człowiek tak się do tego przyzwyczaił, że uważa to za 
normalne zjawisko. Odpowiedzialni za to są głównic nasi 
goście ze wschodu. dla których strzelane wiwaty ą częś · 
cią składową każdej popijawy. no i te nowe ... ludowe" 
elementy. które ich naśladują. 

Towarzyszą temu inne wybuchy. związane z <>dbudo ­
wą Warszawy. Ruiny Poczty Głównej na Płacu Napo­
leona i cementowe zbiorniki wody. wybudowane przez 
Niemców tu i ówdzie. trzeba wysadzać i stąd dodatkowe 
hałasy. strachy i wypadanie zyb. 

Ale w Bogu nadzieja, że z czasem War zawa powróci 
do normalnego stanu. Już w lipcu ze złego roku otwarto 
odbudowany Mo t Poniatow kiego. Co dzień odnajdują 
ię te czy inne cenne pamiątki, na przykład szabf\· z pmo­

niku Kilillskie(:!o odnaleziono w piekarni na Powązkach. 
zaś księża wydobyli pod gruzów katedry św. Jana . łynną 
monstrancję, rzeźbioną przez króla Zygmunta. 

Taką żyjącą pamiątką jest równit'Ż wyniosła posłać 
prezydenta Stanisława \Vojriechowskie~to . którego od cza­
. u do cza. u widuję. idąct'I,!O ulicą . la obecnie 78 lat. 
Przeżył całą okupację w \V nr zawie, w tym Pow tanie 
i obóz w Pru zkowie. Jedyny ·yn. Edmund. został zamor­
dowany w O'więcimiu . 

Ze wszy. tko powoli mija i nowe . ię roch:i. można to 
stwierdzić także na ulicy zarej. która 'vraz z K:iążęcą 
i Czemiakow ką je t je ze-ze pustynią w porównaniu z tęt ­
niącym życiem Nowym Swiatem. Sąsiadują tam na murze 
na wpół zburzonego domu dwie tabliczki: .. Trumny ao· 
t owe" i .. A ku zerka przyjmuje". 
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W takim domu można przeżyć całe życie, nie wychy­
lając nosa za próg. Wszystko jest na miej cu. 

GUBFRNA TOR FISCHER CONTRA GEN. BACH 

3 marca l 947. 

Dziś skazano w \Var zawie hitlerow~kiego guberna­
tora Warszav.ry, Ludwika Fischera oraz hitlerowskich dye­
nitarzy : Me i s ingera i Oaumego na karę śmierci . Leist, nie­
miecki prezydent miasta \Var zawy, wykpił się tylko kil­
koma latami więzienia, gdyż, zgodnie z rzeczywistością. 
ąd uznał, że starał się on o tyle nie tępić Polaków, o ile 

mu na to jego urząd pozwalał. 
Proce rozpoczął się już 17 grudnia ubiegłego roku 

i, jako były Kierownik Walki Cywilnej, zostałem wezwa­
ny na świadka na drugi dzień rozprawy. 1iałem zezna­
wać o rządach Fischera w \Var~zawie w o~rólności, ale 
specjalnie cieszyłem się na myśl, jak będę mówił, patnąc 
mu wprost w oczy, o moim udziale w organizowaniu na 
niego zamachu, który doszedł do skutku w lasach poci 
Wawrem w dniu 8 ·tycznia 1944. Paru Niemców, wra­
cających z polowania, zo tało zabitych i rannych, ale 
Fi. cher wy · zedł cało . Były nawet pogłoski, że w ostatniej 
ch\ ili zo tał zatrzymany w \Varszawie przez nagłe zaję­
cie i na polowanie nie pojechał. 

Gcly w zcdłem na salę, pierw ze o oby. jakie spotkn­
łem. byli to dwa ędziowic poznańczycy, Janik i Surho­
wink, moi dobrzy znajorni z poznariskkh cza~ów, któr.: 
w proc ie łuiyli za tłumaczów . Spotkanie było banłzo 
przyjemne i w•pon. inkom nic było końca , 

Z lolei . kierowałem swój wuok na ławę o kari:onych. 
Jak to miej ce onromnie łudzi 7mienia. Miałem w oczach 
Fi C'hera Jako butnego, tęniego młodego człowieka w mun­
durze S<;, rozglądającego ię dumnie po ulicach \Var za­
wy z pędzącego , otwartego auta. otoczonego samochodami 
ochrony, najeżonymi lufami pi. toletów ma zynowych. Te­
raz iedział przede mnq mężczyzna w średnim wieku. 
z obwi~łymi policzkami, przygarbiony i opuszczony. Obole 
niego Lei t był uo obieniem zrezygnowanej rozpaczy. 
\V ry ach trzeciego dojrzałem coś znajomego. Gdzieś eo 
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widziałem bardzo z bli la i w nieprzyjemnych okolicz­
nościach ... Pamięć pracowała zawzięcie, ale bez rezultatu. 
Dopomógł mi dopiero jeden z obrońców z urzędu, mój 
kolega, który pr~;yniósł mi w przerwie jego fotografię 
w mundurze, znajdującą się w aktach sądowych. Pozna­
łem go teraz natychmiast. Był to olbrzymi oficer SS. do­
wodzący łapanką wrze'niową w roku 1940, która ogarnęła 
również mnie. Oglądałem go przez dłuższy czas, przecha­
dzającego się ze szpicrutą w ręku środkiem ujeżdżalni 
w koszarach szwoleżerów, w przejściu, utworzonym w tłu­
mie dwóch tysięcy łudzi, leżących na trocinach, którzy tego 
ranka zostali porv,rani z domów i ulic Warszawy. Dziś, 
w cywilnym i skromnym ubraniu był cieniem siebie daw­
nego. Nazywał się Meisinger. 

Syciłem spojrzenie widokiem pobitych wrogów, roz­
myślając nad zmiennością losów ludzkich. Ale na salę 
wszedł sąd i jako świadek. zgodnie z procedurą, musia­
łem się usunąć do poczekalni. Spędziłem w niej nudnie 
cały dzień, czekając. aż zo tanę wezwany na alę rozpraw. 
Powtórzyła się ze mną historia norymberska. Tak jak 
w tym pierwszym procesie, również i obecnie zrezygno­
wano ze mnie jako świadka. Ktoś z powołanych zoriento­
wał się w ostatniej chwili, że nie można dopuścić, by 
jeden z przywódców .. londyńskiego podziemia" zeznawał 
o jego walce z Fi zerem and Co., skoro się twierdzi, że to 
podziemie .. stało całą wojnę z bronią u nogi". 

Wybrałem sie jeSZ(Ze raz na ten proces już w charak­
terze widza. gdy z więzienia w Norymberdze prowadzono 
do \Varszawy generała von dem Bacha. by go przesłuchać 
jako świadka. Byłem ciekaw tego człowieka, l<tóry dowo­
dził siłami niemieckimi, wałczqcymi z Powstaniem War-
zawskim. Okazało ię, że warto było przyj'ć. 

Gdy przewodniczący nakazał wprowadzenie świadka 
Bacha, otworzyły ię drzwi i w otoczeniu e korty wszedł 
na salę spręży tym, żołnierskim krokiem bardzo wysoki 
mężczyzna w zielonej, tyrał kiej kurtce i ciepłych, filco­
wych kapcach na nogach. Złożył lekki ukłon "" kierunku 
stołu sędziowskiego i na pytania zaczął składać persona­
lia. Stwierdził między innymi, że urodził się l marca 1899 
w Lomberg, na Pomorzu. Na tematy, związane z Powsta­
niem, oświadczył, co następuje: 
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- Po podpisaniu aktu kapitulacyjnego, zostałem na­
tychmiast przeniesiony do Budapesztu ... Gdy w kwaterze 
głównej osobiście przedkładałem akt kapitulacji do za­
twierdzenia, Himmler oświadczył: "Trzeba obecnie zreali­
zować rozkaz Fuhrera, aby \Var zawę zrównać z ziemią". 

Był szefem ośrodka zwalczania partyzantów ... Kazał 
zwołać sąd wojenny, który skazał na rozstrzelanie gene­
rała Kamińskiego za mordy, popełniane na ludności ... 
Brygada Oirlewangera składała się z kryminalistów ... 

Po południu doszło do gwałtownej utarczki z Fische-
rem. Bach z wściekłością z głosie wołał: 

- Ja nie mieszkałem w pałacach, ale byłem na froncie! 
Fischer nie mniej głośno odwrzasnął: 
- Teraz wiem i rozumiem, dlaczego Niemcy przegrały 

wojnę! 
Na tym się nie skoll.czyło, bo gdy Bach oświadczył, że 

nie miał cza u na konferencje z Fischerem, gdyż walczył. 
Fischer wybuchnął: 

- \Valkę tę prowadził pan w Sochaczewie, gdy 
u mnie zjadał sześć kuropatw na razi 

Na to Bach: 
- Nie jest to taktowne w obecnej sytuacji wypominać 

mi owe kuropatwy ... 
W dalszym ciągu Fischer zeznał, że Bach dostał od­

znaczenie za tłumienie Powstania. Bach nie pozostał 
dłużny: 

- \Vidzę, że pańskie Gestapo pracowało pilnie, lecz 
ni,.dokładnie. 

Muszę przyznać, że była to nie lada satysfakcja pa­
trzeć na tyc·h hitlerowców, kłócących się przed pol kim 
ądem i publicznością i słuchać ich wzajemnych oskarżeń 

i zło 'liwości. Nie było w tym nic z godności, jaką nale­
żało zachować. Ale tym się Niemcy różnią od Polaków. 
ie jej nie mają w takiej chwili. 

WARSZAWSKIE MELODIE 

6 marca 1947. 

Nie mogliśmy pójść w ubiegłą niedzielę na wieczór, po­
'\\-ięcony 30-leciu pracy muzycznej Elektorawicza i ogrom-
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nie teto tałowaliłmy. Zosia l ja barciao lubimy popular­
Defo piosenkana i marzyliśmy o tym, l.y ftO zohaayt i po­
ałuchat. Cała impreza odbyła aif pod znailiem pioaenell. 
l.tóeych bohaterem była jego Wanzawa. Mogliśmy sobie 
łatwo wyobrazić, jak to wyrlądało, edyi jakiś czas temu 
natknęliśmy się na Elektrowicza, trafąceto w podrzędnej 
knajpce na W spóJnej i widząc starych znajomych i wiel­
bicieli, urządził dla nas tylko wspaniały koncert. 

Grał i podśpiewywał bez przerwy jakieś dwie rodziny. 
chwytając od czasu do czasu prawą ręką za lcieliszek. wte­
dy kiedy pałce lewej bietały nadał po klawiszach. Było 
w tej erze coś z koncertu Jankiela. Zaczął od piosenek 
lettonowych, ale wnet przeszedł do melodii ze "złotego 
wieku" warszawskich teatrzyków. Odżyły wspomnienia 
Qui-Pro-Quo, .. Morskiero Oka". przypomniała się Zula 
Pororzelska. Ordonówna, Kalinówna, Modzelewska, a z 
alforów Jarossy, Lopek Krokowski, Lawiński, Tom i inni. 
Grał, jak w transie, przechodząc od jednej piosenki do 
drutiej, a my, wtórując mu w pamięci, słuchaliśmy z roz­
lroszą. rozanieleni i rozrzewnieni. Przewinęło się w łych 
piosenkach całe życie Warszawy z ubietłego dwudziesto­
lecia. Odżyło w melodii urocze, wesołe, frywolne miasto, 
Warszawa .. Europy" .. Bństolu", .. Adrii" i .. Cafe Clubu". 
Warszawa podwórkowych orkiestr .i śpiewaków, Warsza- . 
wa balów i dancingów, miasto rozbawione. tańczące i za­
lochane w dowcipie i lekkiej piosence. 

W pewnej chwili przerwał, westchnął i popłynęły jed· 
oa za dru.rą piosenki powstańcze, wiązane fragmentami 
~ MU6w na Monte CaaaiDo". PnJPGIDillał. 

anuwa ale lico umiała alt L. l woltt. ale 
to alłuto Lontu. w l wały • 

... .._ .. • tymi. co nie doeall • .a ł pol-
.. l aoatalł Da uwae aa o ftórza. 

ałłłfajlac: Ja* nie .- a do ocsu. b, 
.. _.. atnadt ~ łzc. l&t6ra paltem pchała na po-



\V tej samej okolicy przeżyłbim ' także inn • wieczór, 
w którym również królowała piosenka, tylko nieco odmien­
nego typu. Ponieważ mieszkamy w Leśnej Podkowie, 
a cały dzień spędzamy w \Varszawie, wobec tego odży­
wiamy się po barach i re tauracyjkach, które, goniąc za 
rozmaitością. ciągłe zmieniamy. Nic jest to ani tanio, ani 
zdrowo, ale co na to poradzić. \\'padliśmy któregoś wie­
czoru, także na Wspólnej, do zatłoczonej restauracyjki, 
wybudowanej na parterze ruin i zajęliśmy prawie że ostatni 
. tołik. Mała alka była pełna młodych mężczyzn i kobiet. 
a sądząc po hałasie, wszy cy mieli nicźle w czubie. Przy 
jednym stoliku zobaczyłem zwykły widok. to jest mundury 
i nos mi powiedział. że lo jest bezpieka. Gdy zabraliśmy 
ię do kolacji z zamiarem zybkiego załatwienia się z je­

rtzeniem i wyjścia, wstała od najbardziej rozbawionego 
i głośnego tolika młoda dziewczyna i zasiadłszy do opusz­
czonego przez grajka fortepianu, zaczęła grać, zrc złą dość 
biegłe, różne popularne piosenki, zaś ·ala głośno jej wtó­
rowała. W pewnej chwili prze zła na populamą melodię 
wojskową i do zedłsz\ do refrenu, zaśpiewała pełną pier­
~ią: 

Lanca do boju, szabla w dłori. 
Bolszewika goń, gori, gori!!! 

Sala wybuchła śmiechem i oklaskami. Przy następnej 
zwrotce już wszyscy z zapałem powtórzyli refren i zano­
siło ię na to, że piosenka będzie śpiewana bez końca. 

Nic brał w tym tylko udziału stolik z mundurami. Po­
chylili !(łowy ku sobie. i co ' tam z<'ptali z poważnymi mi­
nami. \Vre'-zcie jeden w tał, podszedł do dziewczyny 
i szepnął jej coś do ucha. Chłopcy od jej stolika na rożyli 
ię . Ale dziewczyna u ·micchnęła się wdzi\·cznic, kiwnęła 
głową i wróciła do przerwanej pio enki. Do zedłsz znów 
do refrenu, zatrzymała się i zwróciwszy do ali rozi krzonc 
oczy i razrumicnioną twarz, zapo\vicd:Giała: 

- A teraz zaśpiewamy z pewną zmianą. 
Uderzyła w klawisze i wybuchnęła na cały głos: 

Lanca do boju, szabla w dłoń, 
tego siego goń, gori goń!!! 
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T e raz już śpiewał nawet ·to lik z mundurami. 
Wyszliśmy znacznie pocieszeni. Nie zginął jeszcze 

duch w narodzie T 

ZATOPIONA DY\VIZJA 

7 marca t947. 

Jeszcze w początkach grudnia ubiegłego roku odkryto 
na dnie Zalewu \Viślanego, w odległości 9 kilometrów od 
Fromborga, między lysą Górą a Rybackim Kątem, nie­
miecką dywizję pancerną, która starała się w styczniu 1945 
uciec przed atakującymi Ro jonami po łodzie. Lód się jed­
nak załamał i dywizja znalazła się na dnie płytkiego zresz­
tą w tym miejscu zalewu. Ci, co się zajmują obecnie wy­
dobywaniem samochodów, mówią o widoku, który swą 
grozą przechodzi wszystko słyszane i widziane. Około 
1.200 czołgów, samochodów pancernych. osobowych i cię­
żarówe!, stoi w szyku mar zowym na głębokości S-8 me­
trów, z szoferami za kierownicą, z żołnierzami w wieżycz­
kach pancernych przy działach. gotowych do strzału, i kie­
rowcami w budkach zamkniętych ciężarówek. Dywizja za­
tonęła w takim porządku, w jakim maszerowała i ten ład 
oraz gotowość bojowa trupów robi niesamowite wrażenie. 
Można sobie wyobrazić scenę tonięcia. Potężny trza k pę­
kającego lodu, a po nim ławina dalszych !nosków. Kilka 
tysięcy ludzi, zamkniętych w wozach. o uwa się błyska­
wicznie, może nawet bez jednego okrzyku. w lodowate 
odmęty i po chwili nad ich grobem unoszą się tylko wiry, 
bąble powietrza i plamy oliwy. 

Znam legendę o zaczarowanych rycerzach, śpiących 
we wnętrzu Tatr, którzy czekają na sygnał, by ru zyć do 
boju. W legendę te można uwierzy(\ gdy się pojedzie na 
Zalew \V i 'lany u brzegów Bałtyku. 

WIZYTA Z LASU 

9 marca t947. 

Kilka dni po moim wy tępie w Sejmie, wszedł do mego 
pokoju w siedzibie PSL młody, nieznany mi człowiek i po-
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prosił o rozmowę w cztery oczy. Takie prośby zdarzają się 
dość często, więc nie byłem tym zbyt zaskoczony. Ponie­
waż jednak pokój był pełen ludzi, no i podsłuch w ścianie, 
więc zaproponowawszy spacer, wyszedłem z gościem na 
ulicę. Było jednak coś znajomego w rysach twarzy przy­
bysza, idąc więc obok niego Alejami i czekając na wyjaś­
nienie celu wizyty, pracowałem mocno głową, by sobie 
przypomnieć, gdzie ja już t{! twarz widziałem. 

Gdy oddaliliśmy się od naszego gmachu, młody czło­
wiek odchrząknął i przy unąwszy się bliżej do mnie, wy­
rzekł pólgłosem: 

- Jestem z lasu. \Vysłał mnie mój dowódca, który 
czytał pana przemówienie sejmowe w .. Gazecie Ludowej", 
z rozkazem. bym dotarł do pana i dowiedział się, czy pan 
je wygło ił ,.na lipę", bo pan tak musiał mówić, czy też 
pan na serio jest za ujawnieniem się podziemia. 

Przybysz mówił dużo i obszernie na ten temat, a ja, 
już teraz mocno zaskoczony, rozmyślałem nad dziwną 
mi ją i wysłańcem. Rzucało ię w oczy dość prymitywne 
jej wykonanie. Ot, przyszedł tak wprost do mnie, do lo­
kalu tronnictwa, nie licząc się z tym, że go nie znam i nie 
obawiając ił,' ludzi, których tam może spotkać. T ak się 
tych spraw nie załatwia. Ogamęła mnie pewna oba""·a 
i po tanowiłem nabrać wody w usta. Kroczyłem więc obok 
przyby za, zadając tylko takie pytania, które pozwalały 
na lep ·ze zorientowanie, co ię naprawdę w jego misji 
kryje, natomiast co do sprawy amej nie puszczałem pary 
z ust. A on gadał i gadał. O ciężkim życiu w lesie, o gło­
dzie i chłodzie z jednej strony, z drugiej o chęci pozo­
stania w Ie ·ie, jeśli tylko dowiedzą ię, że przemówienie 
było powicd~iane ,.na lipę". Mają do mnie zaufanie, jako 
do o. łatniego Delegata Rządu i stąd chcą wiedzieć na­
pewno ... 

\V czasie tej gadaniny bły kawica olśniła mą pamięć 
i wydobyła z archiwum widzianych rzeczy i osób twarz 
nieznajomego, ukazując ją w prawdziwym świetle. Panu­
jąc nad gło em, by nie okazać najmniejszego wzruszenia, 
przerwałem mu: 

- Już dobrze zrozumiałem. o co panu chodzi. Niech 
pan wraca do swego dowódcy i powie mu, że przemówie­
nie było powiedziane najzupełniej na serio. Jestem zdecy-
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dawanym przeciwnikiem dalszego tkwienia w la ach. Nie 
ma to w tej chwili żadnego sensu i celu i trzeba wracać 
do normalnego życia. 

I teraz ja z kolei odwzajemniłem mu się dłu:l.szym wy­
wodem na powyższy lemat. .. Wysłannik z lasu" wyglądał 
na mocno rozczarowanego, już więcej nie marudził. szyb­
ko się pożegnał i odszedł. Ja zawróciłem w stronę nasze­
go budynku, pękając na wewnątrz od śmiechu z nieuda 
nej prowokacji i głupiej miny ubeka. Bowiem w rzeko 
mym partyzancie rozpoznałem funkcjonariusza bezpieki, 
który dwa lata ternu blisko przesunął się kilkakrotnie przez 
moją celę, a twarzy, które wówczas widziałem, nie zapom­
nę do końca życia. 

Po nim przyszli inni. Miałem się na baczności i ze 
śmiertelną powagą zapewniałem ka:t.dego, że jestem za­
wziętym przeciwnikiem dał zego podziemia, że trzeba się 
ujawnić i dużo w tym sensie. Reakcja ubeków była zawsze 
jednakowa: zawód i starannie hamowany gniew. 

Ale spotkanie, z którego tylko co wróciłem, było zupeł­
nie innego gatunku. Najpierw odwiedziła mnie osoba do­
brze mi znana z dawnego podziemia, która powiedziała 
mi, o co chodzi. Następnego dnia pojechałem z nią na Zo­
liborz i tam, w zamkniętym pokoju przegadałem parę go 
dzin z prawdziwym wysłannikiem oddziału łe'ncgo. Wpa­
tryvvałcm się w młodego mężczyznę, jak urzeczony. Czło- · 
wiek z dawnego mojego 'wiata, z którym niedawno ię 
rozstałem. Bliski mi i zarazem już daleki. Przystojna, cho­
ciaż wymizerowana i niewyspana twarz, śmiałe, palące 
.pojrzenie, nerwowe ruchy. Ceł rozmowy: mam doradzić, 
czy trwać w lesie, czy porzucić partyzantkę. \Vyciągnąłem 
go, tak jak przed laty Jędru ia, na opowiadanie o życiu 
w Ie ie i wałkach. Jakżeż się różniło od tego, com u. ły­
. zał dawniej od Jęcłru ia . Zamiast ~"iary w zwycię. two. 
które tocząca ię wojna w końcu przynic ie, topniejąca 
z każdym mi e. iącem nadzieja na konflikt. który wprawdzie 
na pewno wybuchnie, ale nie wiadomo kiedy ię zacznie. 
Zamia t zapału do wałki i nieustannego nękania przeciw­
nika, przygnębiające wymykanie się z obław i nocne wę­
drówki po leśnych wertepach. Zamia t otwartych drzwi 
do każdej chaty, goś iny i noclegu, zamknięte wrota i proś­
ba, by iść dalej, gdyż będą aresztowania i represje. Za-
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miast zrzutów broni i zaopatrzenia, stare, wystrzelane gru­
choty i skąpa amunicja, liczona na wagę złota. A nad 
wszystkim góruje głód, brak snu i okropne zmęczenie, któ­
rego nie można się pozbyć. 

Gdy skończył to zaprawione krwią, polem i łzami opo­
wiadanie, wlepił we mnie pytające oczy i czekał na słowo 
nadziei. Skręcając się w środku od uczucia bezsilnej roz­
paczy, powtórzyłem mu odpowiedź... daną ubekowi. Bo 
napra"vdę wierzę. że, niestety, nie ma innego wyjścia. 

ROZŁLICKI REOIVIVUS 7 

1 kwietnia 1947. 

\Vró iłem z pogrzebu generała broni Karola Swier· 
czewskiego, drugiego wicemini tra Obrony Narodowej, by­
łego dowódcy U Armii, posła na Sejm. który zginął. jak 
mówi komunikat Ministerstwa Obrony Narodowej, w dniu 
28 marca, o godzinie 10-ej rano, od kul ukraińskich faszy-
tów z UPA. na drodze Sanok-Baligród. Kolumna aut, 
jadących ~zosą wśród zalesionych wzgórz, dostała się w za­
sadzkę band tacha i Hrynia . S" ierczew ki rzekomo wy­
skoczył z auta i objął dowodzenie walką, która trwała 
dwie godziny. łojąc na środku szo y, został zabity salwą 
karabinu maszvnowego. 

Pogrzeb odbył ię z wielką pompą. Zwłoki wystawiono 
w Centroln} m Domu Żołnierzu. Straż honorową pełnili 
dąbrow. lczacy. mil;dzy innymi ·wiceminister przc-mysłu 
płk. Szyr, o ldórcgo zdolnościach fachowych . łyszolem 
z obinktywnych u t bnrrh:o pochlebne opinie, i płk. Kor· 
tZyl1ski z AL'u. O pierwszej przyjechał Bierut i dziekan 
genrrnlny \VP. ksiądz \Van:hałowski, rozpoczął egzekwi<'. 
Trumnę wynie ' li i złożyli nn lnwecie: Żymier ki, pychal-
ki, Korczvc, Jaro zewicz, Gomułka. 1inc. Zawadzki i Po­
pławski. V czasie tego orkie rn odegrała marsza żałob­
nego Chopina, a kompania honorowa .. prezentowała brorl.. 

Na czele długiego pochodu kroczył generał Paszkic­
wicz. za nim poczty . ztandarowe, baon piechoty, . zwadron 
przyboczny, setki wieńców oraz liczne delegacje, nio ące 
czerwone chorągwie, które nadały kolor całemu pogrZebo­
wi. Dalej kroczyli księża, niesiono ordery na ośmiu podusz-
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kach. wreszcie trumna, a za nią w głębokiej żałobie żona 
i córka zmarłego. Pochód dygnitarzy rozpoczynał Bierut, 
za którym widniały mundury delegacji armii sowieckiej. 
francuskiej. czeskiej, jugosłowiańskiej i repubłikańskej hisz­
pańskiej. 

Z kolei kroczył cały Sejm, a wśród posłów Mikołaj­
czyk. ja i inni koledzy z PSL. Idąc, zastanawiałem się nad 
nieboszczykiem i pogłoskami. jakie krążyły w związku 
z jego śmiercią. Niewątpliwie był z pochodzenia Połakiem 
i prawdopodobnie urodzonym w Warszawie. Dowodził te­
go w pewnym stopniu ge t, szeroko opisywany w cza o­
pismach wojskowych. Gdy II Armia w wałce z Niemcami 
dotarła do brzegów Wisły i Swierczewski ze swym szta­
bem stanął nad jej wodami, w minutę ściągnął ze siebie 
mundur i skoczył w jej nurty. Musiało to być chyba da­
leko od \Varszawy, u schyłku łata 1944 roku. Gdy wy­
szedł. ociekając wodą. zawołał radośnie do sztabu: 

- Trzydzieści lat temu kąpałem się ostatni raz w tej 
rzece l Marzyłem. by je zcze kiedyś móc w niej popływać. 

Poprzedzała go legenda generała Waltera, słynnego do­
wódcy brygady międzynarodowej w domowej wojnic hisz­
pańskiej. Był dobrze widziany na Kremlu i rzekomo jego 
tylko z Połaków Stalin tykał. W Połsce został najpierw 
dowódcą okręgu korpusu w Poznaniu i tamtąd, obok płot­
ki, że jest strasznym pijakiem, przyszły wieści, że się bar­
dzo stara o żołnierzy i wykłóca z dowódcami sowieckimi 
o należyte dla nich zaopatrzenie. A że jego dobre stosunki 
ze Stalinem są znane, więc mu ustępują, wreszcie - że 
się polonizuje w szybkim tempie. T e ostatnie pogłoski mno­
żyły się coraz bardziej, jak również wiadomości, że sto un­
ki jego z Rosjanami ą coraz gorsze. W Sejmie siedział 
spokojnie i nie zabierał gło u. Często patrzyłem na jego 
ni ką. krępą sylwetkę i za tonawiałem ię, co się w tym 
człowieku naprawdę kryje. Czyżby nO"\'V)' Rozłucki? 

Po jego śmierci buchnęła plotka. że został zabity nie 
przez UPA. a w zasadzce, urządzonej przez NKWD. któ­
re wietrzyło w nim już przyszłego wroga. Sprzyjał jej fakt, 
że napastnicy byli dobrze poinformowani o dniu i miejscu, 
gdzie będzie przejeżdżał Swierczewski. Podróży inspekcyj­
nych się nie ogłasza. a trudno przypuszczać, by robiąca 
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bokami i goniona z miejsca na miejsce partyzantka ukraiń­
ska miała aż tak dobry wywiad. 

Krocząc wolno w żałobnym pochodzie po pustych uli­
cach, starałem się rozwiązać zagadkę śmierci Swierczew­
skiego. Nie udało mi się i do dziś dnia nie wiem, czy 
szedłem za trumną komunisty, generała \Valtera, czy no­
wego Rozłuckiego . 

Stolica zignorowała całkowicie żałobną uroczystość. Jej 
opinia o pogrzebie była krótka i lapidarna: 

- Za dużo sztandarów, za mało trumien. 

D\ VIE \\'YST A \VY 

24 kwietnia 19~7. 

\V Inowrocławiu zorganizowano wystawę "Kultury 
Hitlerowskiej". Wśród eksponatów można oglądać: nóż do 
otwierania listów z kości ludzkiej, z napisem: .. Echter 
Jude", pantofle uplecione z włosów ludzkich, poduszkę 
z włosów ludzkich, popielniczki z czaszek ludzkich itp. 
Szkoda, że dla kompletu nie prowadzili ze Swiętego Krzy­
ża w kieleckim tablicy, wiszącej do dziś dnia w byłym 
obozie jeńców sowieckich z napisem: "Ludożerstwo ka­
rane będzie rozstrzelaniem". \Vystawa byłaby pełniejsza. 

Do tef;!o czasu myślałem, że szczytem hitlerowskiej pro­
dukcji z ludzkiego surowca były abażury z tatuowanej 
skóry i mydło z tłuszczu żydowskiego, znalezione w spe­
cjalnej fabryczce w Gdaitsku, l..tórej zdjęcia oglądałem. 
Z te(to, co wystawiono w miłym mieście poznań kim, któ· 
re parę razy odwi<'dzałem przed wojną, widzę, że moje 
wiadomości w tej dziedzinie były bardzo niekompletne. 

Innego rodzaju stałą w ławę organizuje drugi<', bli ·kie 
sercu memu mia to poznm1 kic, \Vrze'nia, przez którą 
cią~tle przejeżdżałem w rodzinne, kali kie tron}. \Vystawa 
będzie po 'więcona słynnemu trajkowi szkolnemu, zorga­
nizowanemu przez dzieci wrze iit kie w 1901 roku prze­
ciwko nauczaniu ich religii z niemieckich k itlżek. Hitle­
rowcy zniszczyli istniejące przed wojną muzeum, ale bu­
dyn<'k szkoły, w której strajk wybuchł, jest cały i w nim 
mają być umieszczone te rozproszone pamiątki, jakie oca­
l ały. 
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Obydwie poznańskie imprezy pozornie dot ·czą każda 
czego innego. A przecież jest między nimi jalde~ ukryte 
pokrewieństwo. Dla mnie przerabianie polskich dzieci na 
niemieckie i to przy pomocy katechizmu, to trochę jak pro­
dukcja abażurów z ludzkiej skóry. 

HOŁD AMERYCE 

25 kwietnia 1947. 

Przeczytałem parę dni temu w gazecie, po zedłem zo­
baczyć i okazało się prawdą. Optyk Stanisław Skałski 
z ulicy Kopernika 15 zbudował w swoim sklepie kaplicz­
kę ku czci prezydenta Roosevelta. Na tle flagi amerykań­
skiej duża fotografia zmarłego prezydenta, a u stóp wielka 
gwiazda o dwunastu promieniach, oświetlona z wewnątrz. 
Każdy z promieni symbolizuje rok panowania Roosevelta. 
całość pokryta milionami drobnych kryształków. \V gwieź­
dzie jest 48 otworów, przez które przebija 'wiatło. Każdy 
otwór, to jeden stan amerykański. W czterech promieniach 
są umieszczone reflektory, które rzucają światło na krysz­
tałki. U dołu gwiazdy napis: .,Wielkiemu Prezydentowi 
Rooseveltowi w drugą rocznicę śmierci". 

Ponieważ przedo tały się już · dó Pol ki wiadomości 
o prawdziwym . tosunku Roo evelta do naszych spraw i już 
widać gołym okiem złe kutki jego u tępstw wobec Ro ji, 
zatem kapliczka ku jego czci wydała mi ię na pierw zy 
r.wt oka pomnikiem głupoty. Uspokoiłem się jednuk, gdy 
zrozumiałem prawdziwe intenc-je nieznanego optyka, które 
zdrnclznła iskrząca . ię w świetle ukrytych żarówek gwiaz­
da. Poprzez Roosevelta chciał uczcić Amerykę. jej pomoc 
powojenną dla Pol ki i w zy. tkie nacizieje z ni11 na przy­
-złość związane. 

A woją drogą, je. tern prZl'konany, że opt k kał ki tę 
gv,:iazdę od iechi. Ciekaw tylko je ·tem, czy każdy z czte­
rech promieni będ.de oznaczał jeden mie iąc czy jeden rok 
więzienia? 
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PO Et. \VYRZYKO\V KI POD PRĘ:GIERZEM 

26 kwietnia 1947. 

Zakoll.czyła się druga sesja Sejmu, otwarta 16 kwiet ­
nia, poświęcona głównie sprawom budżetowym. Przy ot­
warciu asystował. jak zwykle, ambasador Lebiediew, spo­
glądający w dół ze swej loży bacznym okiem, czy wszyst­
lm odbywa się .. po płanu". Nie była ona pozbawiona we­
selszych momentów, co notuję z pociechą. jako że na 
poważną prawę budżetu nasza mała garstka nie ma żad­
nego wpływu \Vięc cała korzy'<\ jeśli ma się odrobinę 
uciechy z tego powodu, że się różnym ludziom nap uje 
trochę krwi. 

Referent komisji skarbowo-budżetowej. poseł Wyrzy­
lcowski z lubelskiego Stronnictwa Ludowego, przedwojen­
ny sanacyjny .. kadzichłop", wnió ł o uchwalenie projektu 
rządowego o prowiLOrium budżelowym na drugi kwartał 
bieżącego roku, powołując się na precedens z 1924 roku. 
kiedy Sejm uchwalił takie prowizorium, przedłożone przez 
Włady ława Grabskiego. 

W trakcie jego przemówienia z naszych ław padło 
pytanie: 

- A jak pan wtedy gło o~ał? 
\V ·rzykowski zmie zał się, ale zybko odparł : 
- Gtosowałem za prowizorium, tak jak większo 'ć ~ej ­

mowa i klub .. Piasta" z posłem Kiemikiem. 
Na to głos z naszych ław: 

\1<' Kit>rnik po:.:ostał wiemy rurhowi ludowemu, 
ft p n posuclł do sanarji. 

\Vyrz •kow ki płonął rumietirem, jak panna przy .'lu­
bie i szybko, myląc: ię raz po raz , dokończył przemóv,.·ie­
nia. Z brał trzę ącvmi ·i\' n,•korna manatki i ze'<Z('(H 
z m<iwnicy. 

Orh, jak te typki nie lubią takic:h przypomnień, och. 
jol nie lubią! 

Zrobiliśmy też awanturę o nie nadanie biegu prote. tom 
wyborczym, ale na próżno. 

Na tępnego dnia zgło iłiśmy nagły wnio ck .. o wyjęcie 
pod kompetencji sądów wojskowych osób cywilnych. 

aresztowanych za przestępstwa polityczne i poddanie ich 
kompetencji sądów cywilnych" . Mar załek poddał pod gło-
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sowanie nagłość wniosku i ogromna większość z m•eJsca 
ją odrzuciła. \V ten spo ób, jedna z głóvmych naszych 
bolączek będzie nadal jątrzyć. 

Poza tym został stworzony nowy precedens. gdyż mar­
szałek odmówił nie tylko rozpatrzenia, ale nawet samego 
odczytania naszych interpelacji w sprawie przetrzymywa­
nia w więzieniu bez proce u Stanisława Mierzwy. 

\V reszcie, na zakończenie wnieśliśmy na komisji bud­
żetowej przy rozpatrywaniu budżetu Mini terstwa Bezpie­
czeństwa, o skreślenie symbolicznej złotówki i wezwaliśmy 
rząd o wniesienie projektu ustawy o przekazaniu kompe­
tencji i funkcji 0-linisterstwa Bezpieczeństwa Ministerstwu 
Sprawiedliwości oraz 1inister lwu Administracji Publicz­
nej. Również i te wnioski z miejsca odrzucono. 

\VIZYTA MINISTRA BEVINA 

28 kwietnia 1947. 

Wczoraj przybył do \Varszawy brytyjski minisl<'r spraw 
zagranicznych, Bevin, i miał dłuższą rozmowę w cztery 
oczy (ale chyba z udziałem tłumacza) z Cyrankiewiczem. 
Dziś po mieście krążą pogłoski, że zaraz po wyjściu 
Bevina ·wpadł do Cyrankiewicza jego podwładny, Jakub 
Berman z Prezydium Rady Mini lrów i zrugał swego 
zwierzchnika, .. pana premiera", od ostatnich za lo, że 
o'mielił się mówić z Bevinem am na sam, bez przywoła­
nia kontrolera z PPR. Cirżki to chleb takie premierostwo 
i to mimo, że Cyrankiewicz jest tajnym członkiem PPR 
i nawet bywa dopuszczany do czwartkowych, poufnych po­
siedzeń w mie zkaniu Gomułki, w Alei zucha. 

ROZKŁAD \V P L 

30 kwietnia 1947. 

Biją nas od zewnątrz i rozkładają od 'rodka. Opozycja 
wewnątrz stronnictwa, kierowana przez Józefa Niećkę 
i Czesława vVycecha, domagająca ię zaniechania walki 
i porozumienia z PPR. nie zaduwalnia się już agitacją we 
własnych szeregach i wystąpiła publicznie, wydając nowe 
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pismo .. Chłopi i państwo". Ponieważ stało się to bez 
viedzy NK\V, który poza tym uznał to za szkodliwe dla 
tronnictwa, zatem uchwałą z 27 marca zostali oni z PSL 

wykluczeni. Z kolei trzeba było wydalić Kazimierza Ba­
nacha, Stanisława Kotera, Bronisława Warownego i Marię 
Szczawińską, którzy poszli jeszcze dalej w kumaniu się 
z PPR. Muszę stwierdzić z całą otwartością, że jedną 
z przyczyn tego rozkładu je t utrata wiary w cudowną 
receptę na wyzwolenie Poł ki, przywiezioną z Londynu 
przez Mikołajczyka. Wybory zostały sfałszowane w spo­
sób, urągający znaczeniu tego słowa i przekraczający nasze 
najgor ze oczekiwania. Niemniej Anglia i Ameryka, poza 
papierowymi notami, nie podjęły żadnych kroków, które by 
wskazywały, że istnieje jakiś konkretny plan wyzwolenia 
Polski. Pozostawiono nas samych sobie i Mikołajczyk wy­
gląda obecnie albo na oszukanego przez Zachód, albo na 
tego, który nas oszukał. Skutki tego wszystkiego, to upadek 
wiary w powodzenie naszej akcji i wzmagająca się z dnia 
na dzień dezercja. 

Towarzyszą temu rozkładowi procesy i wyroki, jakie 
się posypały na naszych. Niezależnie od Stanisława Mierz­
wy i Jana Nowaka, sekretarza zarządu wojewódzkiego 
w Poznaniu, którzy w więzieniu czekają na proces, dnia 
17 kwietnia został skazany na osiem lat więzienia Kazi­
mierz Bagiński, a razem z nim na trzy lata Tadeusz Wy­
rzykowski, na ześć lat Tadeusz \Vrl!rzynialc oraz \Viktor 
Bazylewski. Wszystkim zmniej zono karę z mocy amnestii 
do połowy, Wyrzykow kiemu darowano całkowicie. Ska­
zano ich w związku z uznaniem, ze powielany komunikat 
wewnętrzny PSL, roz yłany do członków, zawierał: .. treść 
przestępczą. szczel!ółnie nicbezpieczną dla państwa w ok­
re ie odbudowy". Przypomniało mi to do złudzenia oku­
pacyjne, hitlerowskie rozporządzenie .. o zagrożeniu dzieła 
odbudowy w Generalnej Gubemii''. 

Poza naszym budynkiem w Alejach. nie można się już 
ruszyć. Na zebrania albo nie dają zezwolenia, albo je roz­
bijają. Na Pradze urządziło tamtejsze PSL zamknięte ze­
branie dla członków. W czasie przemówienia na salę wtar­
gnęła bezpieka i zaczęła strzelać w sufit. Jakaś spłoszona 
kobieta wyskoczyła olenem i złamała nogę. Na prowincji 
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je.t jeszcze gorzeJ 1 nasze i:ycie organizacyjne je t tam 
całkowicie sparalii:owane. 

\N dodatku. na zjeidzie .. Wici". który ię rozpoczął 
w .. Romie" 27 kwietnia, zwyciężyli zwolennic współpracy 
z PPR i prezesem został Stefan lgnar. Nie jest to dro­
biazg. gdyż .. \Vici" liczą obecnie 5.669 kół i 465.000 
członków. 

W całości życie polityczne stronnictwa zamiera i daw­
niej pełne interesantów korytarze na zej siedziby. zioną 
obecnie pustką. 

AMNESTIA W CYFRACH 

7 maja l9-17. 

W związku z upływem terminu amnestii w dniu 25 
kwietnia, ogłoszono dziś ostateczne wyniki ujawnienia. 
\Vedług oficjalnych danych, ujawniło się 55.277 osób, 
w tym 22.887 członków \VIN'u. 4.892 NSZ'u, 8.432 
członków .. band leśnych" i 7.448 dezerterów. 

Przy tej okazji podziemie wydało: 14.151 jednostek 
broni, w tym 10 działek. 12 moździerzy, 72 CKM'ów, 832 
RKM'ów. 2.752 automatów, 2.740 pistoletów i 6.830 ka-

rabinów. 
Przed tym jeszcze, bo 17 kwietnia, Radkiewicz stwier-

dził w Sejmie, że zwolniono z więzień z mocy amnestii 
z wyroków i śledztwa 25.265 osób. Jeśli przyjąć tę cyfrę za 
prawdziwą, to trzeba przyznać, że spora ilość osób odzy­
skała wolno: ć. 

Zmniejszyła ię także ilość zbrojnych akcji, gdyż wed· 
ług Radkiewiczn. w październiku 19-16 minło miej . cc 1.214 
napadów i padło 23·1 zabitych, w marcu 1917 - tylko 
463 tarcia i 191 zabitych, a ' ciągu dwudzie tu dni 
kwietnia - t 7 ataków i 52 zabitych. 

\V toku akcji amnc5tyjnej miał miejsce cały szerea 
interesujących epizodów. Ujawnił się na przykład za tęp · 
en Komendanta \VIN'u na okręg białostocki. Zegola. ze 
sztabem. W l\ 1y 'lenieach wróciła do legalnego życia .. ban­
da" Huragana z NSZ. a w Krościeoku Rocha. Ujawnianie 
objęło także Narodowe Zjednoczenie Wojskowe i Tajne 
Harcerstwo AK (THAK) oraz tych z Baonów Chłop, kich. 
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któ~y do tego czasu pozo Ławali w podziemiu. Zgłosił 
ię także redaktor gazetki \VIN'u .. Echa Le'ne" i zdał ma· 

azyny do pisania, powielacze i archi vum. \ 'ydano w esz.. 
ci e podziemną drukarnię w Boernerowie, dawną wła no' ć 
Annii Krajowej. 

Duże wrażenie zrobiło na mnie ujawnienie podziemnej 
fabryki broni i magazynów, ukrytych w wykopie pod piw­
nicą domu przy ulicy Leszno. spalonego w roku 1939. Fa­
bryka. w czasie okupacji niemieckiej, była wypo ażona 
w instalacje elektryczne, wodociągowe i aazowe. Miała 
podziemną strzelnicę, wykop, długi na 70 metrów, który 
służył do prób broni. Została zdana pewna ilość .. stenów'' 
i maszyny, zdolne do dalszej produkcji tej broni. 

Gdyby ta fahry"a naleiała na przykład do AL'u. zo­
tałaby z pewno 'cią zabezpieczona i utrzymana w niezmie· 

nionym stanie, jako pamiątka narodowa. Ale że zbudo­
wało ją AK. nicchybnie pójdzie na marne. 

Szczyptę soli atyckiej wniosła do praw amnestyjnych 
pani dyrektor departamentu Ministerstwa Bezpieczeń ·twa, 
Luna Brysty~ierowa, która na komisji sejmowej wyjaśniła 
z rozbrajającą .zczcrością. że w jednym z powiatów ujaw­
nili się jako członkowie \ VIN u miej cowy starosta i wice­
starosta. Wzorowy przykład państwa podziemnego na te­
renie jednego powiatu T 

iezałeżnie jednak od akcji ujawni nia i zwalnia i 
z więzień, w. zczęto w okre ie amnestyjnym, to je t do 2S 
kwietnia, cały szereg procesów przeciw podziemiu, a to 
w ' idorznym zamiurze W) arda pre ji na wahających 
ię i pokaz nia, co ich cz~>ka. jeśli pozostan w podzien,iu. 

Pos ·pały się przy tym wyroki .'rnierci. na przykład w Gd rl­
sł..'U, na c:r.łonków Ofltaniz ji •. Sempcr Fidelis Victoria"~ 
i je(len v Katowic ch na członka Narodow i Org iz. c 
\:Vojskowej oraz trzy w Tamo kich Górach. 

W hako kim proce ic ,.Salwy" z 23·ma o karzon -
mi na czele :r. dowódcą \ 'łoJzimierzem I'-lorajko. ucznic 

imnazjum, i zakonnikiem Dominiki m Jurkowskim, za· 
p dło osiem wyroków 'mi rei, zamienionych na mocy 
amn tii na 15 lat więzienia. 

\V Lublinie ogło zono o wykryciu podziemnej organi­
zacji .. Orzeł Biały" i zapowiedziano, że jej członkowie 
staną przed sądem doraźnym. 
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\V \\'ałbrzychu, w procesie .. bandy" Iskra, zorganizo­
wanej przez Stanisława Ko'cielniaka, będącej ekspozyturą 
dolnośląską Ognia, zapadły cztery wyroki śmierci, z zamia­
ną na 15 lat więzienia. 

Z kontrakcji podziemia wybiła się na czoło zasadzka, 
w której ,.banda" Uskoka zabiła w gminie Serniki, powiat 
Lubartów, siedmiu ormowców (Ochotnicza Rezerwa Mi­
licji Obywatelskiej), zarazem członków ZWM. wraca­
jących z demonstracji pierwszomajowych. 

Krew się leje w dalszym ciągu po obu stronach i końca 
tego nie widać. 

ARKA NOEGO NA KOŁACH 

24 maja 1947. 

Gdy w lecie zeszłego roku wpadłem któregoś dnia 
z Zosią do ,.Kruszynki", czekała tam już na nas Halina 
Bogacka (pseudo Zarembina). Nie mogła się zdecydować 
i chciała zasięgnąć naszej rady: 

- Mam możność '\vyjcchania zagranicę już jutro. Ry­
bicki zorganizował już nową grupę i wyjeżdżają. Z jed­
nej strony pragnęłabym bardzo dostać się do męża. Wac~ 
ka, do Londynu, z drugiej nie bardzo mi się chce już 
teraz kraj opuszczać. Może jeszcze tym razem nie pojadę, 
a dopiero na tępnym? Co wy o tym sądzicie? 

Nazwisko Stefana Rybiekiego było mi dobrze znane 
z opowiadań tych. którzy z czerwonego potopu, jaki zalał 
kraj, chcieli się wyratować i myśleli o ucieczce zagranicę. 
Podawano je obie z u t do u t i już narosła wokół niego 
legenda. Przy łojny, 45-letni awanturnik. ubrany w biały 
fantastyczny mundur nieznanej armii, jeździł w tę i z po­
wrotem, wywożąc ludzi nielegalnic zagranicę nic tuzinami 
a setkami. Brał za to grube pieniądze, ale transportował 
'\vygodnie, bo w biały dzień, autobusami i pociągami 
i o żadnym przekradaniu się po nocach przez graniczne 
rzeki i wertepy nie było mowy. Termin wyjazdu jego trans­
portów był znany wszystkim zainteresowanym, a wyjeżdża­
jących gromadził nawet w hotelu. Robił to tak jawnie 
i bezczelnie, przekupując wszystkich, przede wszystkim 
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straż graniczną , że przepowiadałem temu szybki koniec. 
Toteż nie wnhałem się długo, co Halinie poradzić: 

- Korzystaj z okazji i wyjeżdżaj natychmiast. Dru­
giej już może nie być . Rybicki działa za jawnie i na taką 
skalę. że cała rzecz musi się wysypać. 

Zosia też była tego samego zdania. wobec c-zego f la­
lina postanowiła pójść za naszą radą i wyjechać bez dal­
szej zwłoki. Pożegnanie było bardzo smutne i, by nie 
zwracać uwagi, odbyło się w bramie wypalonego domu na 
Chmielnej. Wyściskaliśmy ją gorąco i odeszliśmy przygnę­
bieni. Robi się koło nas coraz puściej. Jedni przyjaciele po­
ginęli, drudzy po Powstaniu poszli do niewoli. a stamtąd 
dalej zagranicę, inni znów są w więzieniu, a teraz Halina, 
z którą tyle przeżyliśmy razem. opuszcza nas. może na 
zawsze. Co za przeklęty los, który zmusza ludzi do porzu­
cania tego, co najbardziej kochają i skazuje ich na tułacz­
kę . Niedługo, a zostaniemy sami. 

Wczoraj nastąpił epilog całej sprawy. Rybicki został 
skazany przez sąd w \Var zawie na 6 lat i 6 miesięcy 
więzienia . Halina wyjechała ostatnim jego transportem . 
Gdy Rybicki przybył ponownie do kraju i zaczął organi­
zować nową partię wyjeżdżających. został aresztowany. 

Na procesie. który zaczął się 13 maja, oskarżony za­
fascynował wszystkich: sąd. prokuratorów, bezpiekę i salę . 
\Vszy cy z zapartym tchem słuchali jego zeznań. Mówił 
z uśmiechem o woim życiu, przejściac-h i upodobaniach. 
Człowiek bez ojczyzny, żądny przygód i niesłychanie ży­
wotny. Spędził 23 lata (7) we francu kiej Legii Cudzo­
ziemskiej . Jako obywatel francuski walczył w czasie wojny 
pod Nar\'ikiem, w Afryce Północnej i w Normandii. Ostat­
nio był tłumac-zem w Głównej Kwaterze amerykańskiej we 
Frankfurcie. Gdy pienvszy raz przyjechał po wojnie na 
urlop do kraju i rodziny, o~łosił "vywiad w komun i tycz­
nym .. Głos ie Ludu" i .. Zołnierzu Polskim". Mówi w trak­
cie zeznań z uśmiechem: 

- Dla mnie szampan był napojem codziennym. Ko­
biet i pieniędzy miałem w bród. 

Ostatnim razem wywiózł w osiemnastu autobusach 358 
osób. które załadował w biały dzień na Rynku w Krako­
wie ze wszystkimi bagażami. Teraz mu się noga powinęła, 
ale trudno. Raz ię jest pod wozem, drugi raz na wozie. 
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\Vyrok pnyjął z pogodą. jakby to chodziło o pędzenie 
paru tygodni na Riwierze. 

A swoją drogą jak to dobne, że Halina nie odłożyła 
wyjazdu "do drugiego razu". Gdyby wpadli na jej trop, 
zafasowałaby też parę lat. 

Skoro ciągle mowa o karach i więzieniu, to muszę do­
dać, że właśnie podano w prasie wiadomość, iż "dekre­
tem Prezydium Rady Najwyższej zniesiona została w Rosji 
hra śmierci" a obok tego panegiryki, w jak wysokiej cenie 
jest w Sowielach życie ludzkie. Koń by się uśmiał! Zeby 
mieli chociaż odrobinę poczucia humoru, to by takich 
bzdur pnynajmniej w Polsce nie ogłaszali. 

EJ 1 NA \\'ESOŁO 

3 czerwca 1947. 

Zakończyli· my dziś czterodniową se ję Sejmu. Pierw­
szego dnia po icdzenie trwało tylko 20 minut, ale to wy­
starczyło Mincowi, by zwalić odpowiedzialno' ć za drożyz­
nę na .,podziemie go podarcze". Nasz język pod nowymi 
rządami wzbogacił się o cały :zercg wyrażeń. Mamy więc: 
.,podziemie polityczne", z odmianami - ,.reakcyjne" lub 
,.londyńskie", dalej .,podziemie gospodarc:ze". "stronnictwa 
leśne", .,emigrację wewnętnną", to jest tych, co zamykają 
oczy na krajową rzecz •w i ·t ość itp. T e różne podziemia są 
winne wszystkiemu co złe, wtedy kiedy rządy ludowe, 
z odmianami .,chłopsko-robotnicze" lub "demokratyczne" 
lub »po tępawe", nie pono zą za to żadnej win •. 

V ciągu tych 20 minut załatwiono dzie. ię' projektów 
u~tow, czyli jedna u ta w a na dwie minuty. T o ię nazywa 
sła hanow -kie tempo l Na z odpowiednik Stachanowa. 
P ~trowski. nie żyje, więc nie mogę nawet uży ·. j go na­
zwi ka. Podobno go zabili jego towan.y ze pracy, górnicy 
z tej kopalni, w na rodę za to, że tak ~ .·dah1ie dopomógł 
do wyzyskiwania ich zdrowia i . ił. Dzi: pozo tał po 
Pstrowskim tyltco dwuwiersz: 
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\V czosie ~esji było na . ali trochę kpin, ho jak Minc 
zapowiedział dla wła 'cicieli kamienic podwyżkę czyn z ów 
najmu i dostał oklaski z ław PPR. ktoś krzyknął: 

- Nivdy nie myślałem, że w PPR je t tylu kamienicz­
ników. 

Z kolei, gdy poseł Kurowski z PPR referował, że Mo­
nopol Zapałczany musi zarzucić kolor czerwony na pu­
dełku. gdyż jest za drogi, rozległ się z naszych ław dru­
gi głos: 

- Dajcie zielony, to będzie trochę nadziei! 
Zartowano też z \ Vyrzykowskiego, gdy chwalił loterię 

państwową: 

- Rozumiemy to dobrze. bo jest pan w tym wieku. 
kiedy można stawiać tylko na loterię ... 

Chefchowski z PPR mówi co kilka słów .. prawda" i to 
do znudzenia. \ 1reszcie mu ktoś z naszych przenvał: 

- Nikt panu nie mówi, że co pan ględzi, to niepraw­
da. \Vierzymy na słowo. 

\Vysłuch łem też paru facecji naszego posła Chwaliń­
slciego, ołbrz ·mi ego wzro .. tu chłopa z wieluńskiego, który 
ma bardzo specyficzne poczucie humoru i opowiada żywo 
i barwnie: , 

- Na całą moją wieś przydzielili tylko dziesięć wor­
ków nawozów sztucznych. To jak chłopi po nie szli z pus­
tymi workami pod pachą. ja im doradzałem: po co wam 
worki? \Vy~tarczy, jak pójdziecie z tabakierkami ... 

- Na pa iekę poprzydziełali tylko po jednym kiło cukru 
ale za to po jednym instruktorze na gminę. Pewno hędą 
oni uczyć; p zczoły, jak o zczędzać cukier i mimo to zwięk­
zyć produkcję ponad przedwojenną normę. A może tylko 
p:zczoły zdcrnokrntyzują 7 Przepędzą król o, ·e i zostawią 
tylko tmtnie ? .. . 

Zdzhviła w. zy tkich odwaga postępo·wych katolików, 
którzy o'mielili ię wnie'ć interpelację '"" prawie usuwa­
nia przez milicję obywatel ką w dniu 3-im maja w Poz­
naniu. sztandarów narodowych. Obchód tego święta był 
zakazanv w całym kraju. I jak to pogodzić z mową radio­
wą Biemtn, wygłoszoną tegoż dnia, w której wielbił Kon­
stytucję 3-go Maja 7 

Jeśli chodzi o postępowych katolików, to miałem cie­
kawą rozmowę z naszym działaczem z siedleckiego, ltóre-
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mu przed wyborami tamtejsza bezpieka proponowała kan­
dydowanie z listy katolickiej. Gdy się zasłaniał tym, że jest 
od wielu lat członkiem ruchu ludowego i katolicy z pew­
nością by taki pomysł wyśmieli, otrzymał krótką odpo­
wiedź : 

- O to niech się pan nie troszczy. Jeśli tylko pan da 
zgodę, to my resztę z nimi załatwimy. 

URNA ZAMIAST KWIATOW 

5 czerwca 1947. 

Zdziczenie powojenne zabiło poczucie dobrego smaku. 
\N Sosnowcu, na meczu piłki nożnej z drużyną francuską, 
wręczono jej w upominku urnę z napisem: 

.. Vive la France et la Połognel Prochy braci 
Francuzów pomordowanych w obozie oświęcimskim 
przez krwawych zbirów hitlerowskich". 
Wr~czać w upominku prochy ludzkie, jak bukiet kwia­

tów - cóż za makabryczny pomysł! W dodatku, jak od­
różnić prochy francuskie na przykład od polskich? Czyżby 
Francuzów palili w oddzielnych piecach i prochy wysypy­
wali na .. francuską kupkę"? 

Oto są natychmiastowe skutki skomunizowania kie­
rownictwa Polskiego Związku Piłki Nożnej . Nowi ludzie 
mają nowe pomysły i właśnie to udowodnili. Powinni do­
stać za to w nagrodę kurek mosiężny, przepra zam, Krzyż 
Grunwaldu. 

PEPESOWCY \V BOZE CIAŁO 

9 czerwca 1947. 

Bawi w Polsce kardynał Griffin i to jest okazją do 
manife tacji, które są mniej katolickie, a więcej anty­
komuni tyczne. \V ogóle ko ~cioły ą przepełnione i nigdy 
nie było w Polscc takiego rozwoju życia religijnego, jak 
obecnie. Chodzą do nich i modlą się nawet tacy, których 
przed wojną kijem by nie zapędził do kościoła. Ludzie 
chcą uciec od rzeczywistości, a o ile chodzi o przyszłość 
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to, rozczarowani do wszystkich, coraz więcej liczą na 
Boga. 

Kardynał GriHin razem z kardynałem l Ilondero byli 
gośćmi katolickiego uniwersytetu w Lublinie. Po kolacji 
odbył się wielki raut na kilkaset osób, a później na cześć 
gości olbrzymia manifestacja studentów. 

W Boże Ciało kardynał Griffin był na procesji w Ło­
wiczu. Znalazły się tam również wszystkie ambasady. 
Wyobrażam sobie, jak im się musiał podobać łowicki 
tłum, ustrojony we wszystkie kolory tęczy, na tle starej 
ł!:atedry. Zawsze jeździłem do Łowicza na to piękne wido­
wisko i nie mogłem od niego oczu oderwać, a szczególnie 
od widoku kilkuletnich dziewczynek. ubranych w łowickie 
pasiaki. Wyglądały jak najpiękniejsze lalki na świecie. 

W Warszawie Boże Ciało święcono także bardzo uro­
czyście. Poza lokalnymi proce jami w lmżdej parafii, głów­
na procesja ruszyła sprzed pro-katedralnego kościoła §w. 

Józefa. Kardynała Hlonda prowadzili do pierwszego ołta­
rza generał Jaroszewicz i minister kolei Rabanowski. 
(Diabeł ubrał się w ornat i na m zę ogonem dzwoni.) 
Ołtarze między innymi ustawiono na ruinach kaplicy przy 
Placu Teatralnym, przy Grobie Nicznanego Zołnicrza 
i przy figurze św. Jana, na enatorskiej. Rzucał się w oczy 
masowy udział pepesowców z czerwonymi znaczkami 
w klapie, niosących kościelne chorągwie, a pienia religijne 
wykonał reprezentacyjny chór PPS, .. Polonia". Można by 
pomyśleć, że to pochód pierwszomajowy, a nie proce ja 
Bożego Ciała. To połączenie czerwonych oznak partyjnych 
z wizerunkami świętych na chorągwiach i pobożnym śpie­
wem daje mi dużo do my~lenia. Czyżby komuniści mieli 
rację. gdy mówią o PPS. że jest jak rzodkiewka: 
r; wierzchu czt>rwona. a w środku biała? 

Co do mini tra Rabanowskiego, to je ·tern bardzo de­
kaw, kto kogo prowadził: czy Rabanawski kardynała 
Hlonda, C7.y kardynał Rabanowskicgo? Ten ostatni słynie 
bowiem z tego, że chodzi pijany od wczesnego ranka. 
chwiejąc się na nogach. O nim to mówią peperowcy: trze­
ba Rabanowskiemu odebrać koleje, bo je kiedy przepije. 
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RESZTO\ V ANIE PUZAKA 

8 czenvca. 1947. 

Ogłoszono dziś komunikat o arec;ztowaniu podziemne­
go \VRN: Kazimierza Pużaka, Tadeuna Stunn de Sztre­
ma, Józefa Dzirgielewskiego, \V ładysława Wilczyńslae­
go i Wiktora Krawczyka. Rzekomo \VRN należał do ,,Ko­
mitetu Porozumiewawczego Podziemnych Stronnictw Po­
litycznych", gdzie był reprezentowany przez już dawniej 
are złowonego Adama Oharskiego. U głównego kasjera 
\VRN. Misiorowskiego, jakoby znaleziono 55.000 dolarów. 

Ta wiadomość dobiła mnie do reszty. Pużak znów 
aresztowany T Jakżeż jest ciężkie życie tego człowieka. 
Najpierw, za carskich czasów, osiem lat twierdzy w Szłis­
selburgu, później cała pięcioletnia poniewierka w podzie­
miu razem z nami. Z kolei proces i więzienie w Moskwie 
wraz z piętnastoma przywódcami podziemia, a teraz, na 
stare lata, znów za kratami. A razem z nim tylu znajomych 
i przyjaciół. Trudno to wszystko już wytrzymać. 

ZIEMIA GROMADZT ZY\VYCH 

9 czen.vca 1947. 

Ciekawa je. t polityka nowej władzy w stosunku do 
Polaków, rozpro ·zonych po świecie. \Vygląda na słuszn~t. 
ale Bóg wie, co się za nią kryje. Sprowadzono już dawniej 
:& Westfalii osiadłych tam od pokoleń polskich górników 
i osadzono w kopalniach na Dolnym Sląsku. Jest to twar­
dy i wypróbowany w walkach o polskość element, więc 
htdą na pev.-no mieli z nimi kłopoty. VVe Francji prowa­
dzi się intensywną kampanię za powrot('m do kraju i ty­
siące ludzi. o indłych tam przed wojną. wró iło i wraca. 
W mniejszym zał.-re. ie '\VTÓ iła wojenna t"migracja z An­
glii. Ale żeby prowadza· Polaków z Jugo ławii. to już 
zakrawa na niezwykłość. Przybyło ich ostatnio, jak podają. 
szesnaście tysięcy, urodzonych w Bo'ni. Zo tałi o iedleni 
także na Dolnym Slą lru, w powiecie bolesławickim. Zyją 
według obyczaju miejsca urodzenia, a więc mężczyźni 
noszą noże, ucztują na sposób serbski, na przykład pieką 
całego wieprza, krają swoimi nożami, piją i tałlczą. 
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Robi .ię też obecnie na Ziemiach Odzyskanych rozne 
odkrycia. \ ' kilku w iach na przylład, między jeziorem 
Gardzińskim i Łebskim, w powiecie słupskim. odkryto 
resztki Slowińców (wieś Gardno, Głowrzyce i Rowy). \Ve 
wsi Kłuki są jeszcze starzy ludzie, którzy znają mowę ło­
wińską. Przy okazji szukania Słowińców. znaleziono także 
na Pomorzu zachodnim, nu ziemiach dawniej całkowicie 
zniemczonych, grupy katolickiej ludności, znającej język 
polski. Na pytanie, kim ą. odpowiadają: .. my ą Poloki­
Mazury". 

T e windomości mają dla mnie urok pewnej egzotyki 
i, nie wiem dlaczego, ale mnie wzru zają. 

A z drugiej strony. można się wściec, gdy się ły. zy, 
ie na przykład zarząd miejski w Gdańsku wysiedlił do 
Niemiec przez niedbał two paru polskich autochtonów. 
Co ci ludzie, którzy o tałi się na miejscu mimo wielolet­
nich niemicd.ich prześladowań, czuli, gdy ich wyrzucał do 
Niemiec polski urzędnik? Teraz już na nich Pol. ka może 
postawić krzyżyk. 

JEDZCIE DORSZE! 

l l czerwca 1917. 

Za pięć dni. bo 16-go, mają otworzyć w .. Połonii" 
w sta\o\-ę potraw rybnych. celem popularyzacji ich spoiy­
cia. 

Z t ·m jedzeniem ryb to ciężka . prawa. N1e b li 'my 
narodem mor~kim, a że w rzekach i jeziorach tyle ryb. co 
na zalcąskę, więc Połacy lali się narodem mię ·ożemym. 
Tymczasem mięsa coraz mniej, bo to co je t znika za 
w d10dnią granicą, a ryb coraz wi\·cej. gd ż w ·brzeża 
haftycliego mamy obe nic ponad pi~·· t kilometrów. Jak 
więc przekonać Połaków, że poza 'ledzicm z beczki. le­
dziem marynowanym, w oliwic lub w śmietanie i poza 
karpiem z wody lub szczupakiem po żydowsku, trzeba 
jadać także ryby mor kie, a przede wszystkim dor za, któ­
rego je t najwięcej? Urząd Rybacki twierdzi. że można 
z niego zrobić trzydzieści potraw l T ymcznsem pra a do­
niosła, że we \Vrocławiu zepsuło . ię 6,5 ton tej popular­
nej ryby. gdyż nie można było znaleźć na nią nabywców. 
\Vięc co robić? 



Ale od czegóż są wystawy, jak nie od tego, by ludzi 
uczyć? Ta, którą mają otworzyć w Warszawie, będzie 
miała jednak trudne zadanie. Stolica zajęła już dawno 
stanowisko wobec dorszy i nie łatwo je będzie zmieni' 
Wypowiedziała je krótko, ale za to dobitnie : 

- Jedzcie dorsze. g ... o gorszeT 

POLSKIE LIDICE CZEKAJĄ 

17 czerwca 1947. 

Mam dużo sympatii i uznania dla Czechów i zawsze 
byłem zawziętym przeciwnikiem polityki Becka w sto­
sunku do naszych czeskich pobratymców. Ale to, co się 
wyprawia ze zniszczoną przez hitlerowców wsią Lidice. 
może rozgoryczyć każdego Polaka. Dowiedziałem się 
z prasy, że 16 bm. położono kamień węgielny pod nową 
wif'Ś Lidice, na której odbudowę górnicy angielscy zebrali 
240.000 funtów. Podczas tej uroczystości, delegat tych 
górników, Lawther, wręczył pierwszy czek na 32.375 fun­
tów. Zatem Lidice będą odbudowane i słusznie, bo im 
się to należy . Ale co będzie z tysiącami naszych Lidie? 
Dlaczego nikt na Zachodzie nie pomyśli o tym, że w Poł­
sce zostały spalone przez hitlerowców do gruntu setki w i, 
które też zasługują na pomoc i odbudowę. \V zamojszcz}Ź­
nie na przykład wypalono doszczętnie wszystkie wsie, 
sąsiadujące z lasami, gdzie się ukrywali partyzanci, i to 
c-zęsto z całą ludnością, starcami, kobietami i dziećmi. 
A nasze główne Lidice, stołeczna Warszawa, wypalona 
już po Powstaniu dom po domu? 

Myślę z goryczą o tym. jak dziwną jest psychologia 
Zachodu. Jedne Lidice wstrząsnęły jego opinią. Tysiąc 
Lidie nie zrobiły żadnego wrażenia. 

DZWONEK ALARMO\VY 

1 B czerwca 1947. 

Bomba pękła l Mam być aresztowany w ciągu naj­
bliższych trzech. czterech miesięcy. Chociaż od dawna 
jesteśmy przygotowani na taką ewentualność i żyjemy 
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z Zosią w ciągłym napięciu, prowadząc na ten temat nie­
lwńczące się rozmowy w czasie spacerów po pięknej dąbro­
wie w Leśnej Podkowie, to jednak. gdy ostrzeżenie przysz­
ło, podziałało jak grom z nieba. Bo co innego przypuszcze­
nie, a co innego pewność. Dowiedziałem się, że przyjecha­
ło kilku enkawudzistów z Mo kwy, która jest niezadowo­
lona z roboty bezpieki na odcinku PSL i oni wzięli sprawę 
w swoje ręce. Aresztowanie nastąpi natychmiast po uch­
waleniu przez Sejm, że się mnie pozbawia nietykalności 
poselskiej i prawdopodobnie w kuluarach Sejmu. Zostanę 
postawiony pod zarzutem mordowania komunistów w cza­
sie niemieckiej okupacji przy pomocy wyroków sądów pod­
ziemnych, podległych Kierownictwu Walki Cywilnej, któ­
rego byłem szefem. Już dwóch ludzi, siedzących w więzie­
niu, zgodziło się wzamian za ułaskawienie złożyć obcią­
żające mnie zeznania. a mianowicie. że wykonali fikcyjne 
wyroki i zastrzelili takich a takich komunistów. Decyzja 
zlikwidowania mnie zapadła po moim przemówieniu 
o amnestii. Była to przysłowiowa kropla. która przelała 
pełny dzban. Przez dłuższy czas łudzono się, że .. nawrócę 
z błędnej drogi", porzucę PSL i przyłączę się do .. obozu 
po tęp u i demokracji". Przemówienie ·wykazało, że jestem 
niepoprawny wobec czego należy ze mną skończyć. Natu­
ralnie Zosia zostanie również aresztowana i dostanie swoje 
parę lat. Mamy jeszcze przed sobą kilka miesięcy czasu 
i mogę spokojnie sir na ten moment nastawić. O postępie 
przygotowań do aresztowania będę bieżąco informowany. 

\rViadomość przyniósł pewnego późnego wieczoru mój 
opiekun i . trażnik. mniej p,łośny, ale za to bardziej zaufa­
ny od innych komunista ... Może jednak lepiej, je'li na tym 
poprze tan~. Papier nie lubi takich zwierzeń. Dodam tylko 
tyle, i;i; przyczvną roztoczonej nade mną opieki jest fakt, 
że będąc w podziemiu oddałem mu drobną usługę. On ma 
jednak co do tego inne zdanie i twierdzi, że ta drobna 
u ługa uratowała mu życie. Niech będzie, jak on chce. 

Nie jest to pierwsza wiadomo' ć od niego i nie ostatnia. 
ale wszystkie związane wyłącznie z moim bezpieczeń­
stwem. O innych sprawach nie mówi, a ja nie pytam. 
Czasami tylko, gdy nie może wytrzymać, wybucha i wtedy 
leją się z jego ust zwierzenia, dotyczące zupełnie niezna­
nych spraw i rzeczy. Powodem tych wybuchów jest zwykle 



złe traktowanie komunistów pol kich przez zwierzchnikó~ 
sowieckich. \\'i dać z tych zwierzeń, że życie dy6rnitarzy 
komunistycznych nie je t łahve ... Bracia ideowi" z lo kwy 
trzymają ich za mordę i dyrygują nimi jak sierżant rekru­
tem. Miejscem tych najbardziej zaufanych potkań panów 
i sług jest mieszkanic Gomułki. Tam. raz na t ·dzień. 
w każdy czwartek . chodzą eię Bierut. Zambrowski, Ber­
mao. Ochab. Radkiewicz i inni z polskiej strony i tajem ­
nicz generał Malinow, zwykle w towarzystwie dwóch, 
trzech doradców z drugiej. Polacy wno zą poszczególne 
sprawy pod obrady. Rosjanie decydują. Nigdy odwrotnie. 
Cza ami Malinow wychodzi z doradcami do sąsiedniego 
pokoju i tam się z nimi naradza, wtedy kiedy Polacy prze­
rzucają się w milczeniu spojrzeniami, w których nie widać 
zadowolenia z powodu takiego braku zaufania do nich. 

Czasami w pokoju w Alei Szucha rozgrywają się dra­
maty. Pev.mego dnia Malinaw wyjął z grubej teczki 
oprawną wielostronicową książkę i kładąc na stół, oznaj­
mił. że jest to opracowany w Moskwie plan are ztowania 
w Polsce i wywiezienia do Rosji na wypadek .. kryzysu". 
poprzedzającego wojnę. trzystu tysięcy ludzi. którzy mogli­
by być niebezpieczni dla rządów ludowych w Poł ce. Płan 
ten dzieli .. kandydatów" na kilka kategorii, przy czym na 
pierwszym miejscu idą byli żołnierze. którzy wrócili z Za­
chodu. na drugim byli członkowie podziemia, na trzecim 
peeselowcy. na czwartym w zystkie pozostałe niepewne ele­
menty. Plan zawiera rozkład jazdy specjalnych pocią(!Ów, 
jakie mają być zestawione, stacji skąd odejdą. miejsc. 
gdzie przekroczą granicę - słowem w zystko. co pod 
względem organizacyjnym i technicznym należy zrobić, by 
cała operacja była zakorkzona w ciągu kilkudziesięciu ao­
dzin . 

Poł .. cy ucze · tnicy narad y łud1ają ·wykładu w grobo­
wym milczeniu. Twarze ztywnieją, oczy er.ęśdej niż 
zwykle chowają ię za powieki Każdy walczy, by na 
zewnątrz nie ujawniać wrażenia, jakie wywarł gigantycz­
ny plan. \Vprawdzie erca mają z kamienia. ale i im ię 
nie podoba to wyżymanie resztek krwi z narocłu, który jej 
tyle wylał. l na ich rozkaz zapełniają ię więzienia ,;wro­
gami . klasowymi". ale ten plan masowego wysłania setek 
ty ięcy ludzi w to.ndry syberyjskie budzi nawet w nich nie-



chętne odruchy. Siedzą więc i milczą i to milczenie ich 
zdradza i je t powodem chłodu. z jakim Malinow żegna 
się, opu zczając zebranie. 

Po paru tygodniach przesiąkła do nas z terenowych 
urzędów bezpieczeństwa wiadomość, że są w robocie spisy 
wszystkich ,.niepewnych". 

Od mego opiekuna wiem na przykład, dlaczego mnie 
nie skreślono pod jakimkolwiele pozorem z listy kandyda­
tów na posłów. Zaproponował to Gomułka, ale sprzeciwił 
się Jakub Berman. mówiąc: .,\V tej całej reakcyjnej, pod­
ziemnej bandzie on był jednym z tych, którzy starali się 
ratować Żydów ... " 

Gomułka wycofał się z propozycji z widocznym po­
śpiechem i cała sprawa upadła. 

Na kilka dni przed wyborami, odkrył mi mój opielrun 
ich przyszły vynik. Brzmiało to tak nieprawdopodobnie. 
że Milcołajczylc, gdy mu powtórzyłem otrzymaną wiado­
mość, nic chciał wierzyć i prosił o sprawdzenie. \Vróciłem 
z t~ samą odpowiedzią: 

- Nie pozwolą wam mieć więcej, niż 30 mandatów, 
choćbyście na głowie stawali... 

Było takich informacji i opowiadań więcej, ale nie 
sposób dzisiaj nad nimi się dłużej rozwodzić. Nie mam 
na to ani czasu, ani głowy. Całe szczęście, że zostałem 
ostrzeżony zawczasu i are ztowanie nie spadło nagle. 
Mamy przed .obą około tr~;ech miesięcy i także wła ny, 
dawny, przygotowany na taką sytuację plan. Według nie­
go, jeśli aresztowanie mnie nie zaskoczy, spróbujemy 
ucieczki. 

Teraz jednak pierw za rzecz - to nie dać nic poznać 
po sohie. Żyć i poru zać się tak. jak dawniej. chodzić w te 
ame miej Ta, , potykać tych u mych ludzi. nawet udawać 

przed obą. że ię nic nie zmieniło. Za żadną cenę ni 
zdradzić, co nam chodzi po głowie. 

SEJMOWE MIGAWKI 

20 czerwca 1947. 

Wczoraj, zaraz po otwarciu posiedzenia, Kowalsld 
ogłosił, że prezydium Sejmu odrzuciło wszystkie wnioski 

303 



PSL o prąwrócenie w protokóle sejmowym ustępów, 
skonfiskowanych z naszych i Zuławskiego przemówień. 
Zatem z wyższego rozkazu nie pozostaną żadne ślady 
z tego, co się w naszych przemówieniach nie podobało 
nowej władzy. 

Dziś było na posiedzeniu także trochę śmiechu. Gdy 
Langer schodził z trybuny, po wygłoszeniu przemówienia, 
Bańczyk wyciągnął znów jego broszurę o Rydzu Smigłym 
i wśród śmiechów zaczął ją z daleka pokazywać nie­
szczęsnemu autorowi. Langer, najwyraźniej przygotowany 
na taką sytuację, zawrócił na mównicę i poprosił Kowal­
skiego o udzielenie mu głosu w sprawie osobistej. Ko­
walski skwapliwie się zgodził, po czym Langer, wyjąwszy 
z kieszeni kartkę. odczytał z niej z góry przygotowane na 
taki wypadek oświadczenie, mniej więcej następującej 

treści: 
- W życiu każdego polityka zdarzają się pomyłki, 

szczególnie, gdy działa w takich niezdrowych warunkach, 
jakie panowały w dyktatorskiej. sanacyjnej Polsce. Przy­
znaję się, że pisząc broszurę o Rydzu Smigłym popełniłem 
ciężką omyłkę, której bardzo żałuję . 

Nie wytrzymałem i krzyknąłem: 
- A teraz nie popełniasz przypadkiem omyłki?! 
\Vybuchł huragan śmiechu. takie na ławach PPR. 

Jestem pewien, że nawet ci ludzie mają ukrytą pogardę 
dla takich lokai, jak Langer, \Vyrzykowski et consortes. 

Później przemawiał Zuławski, ostro krytykując bez­
prawie, terror, rządy policyjne, oszustwa wyborcze, a szcze­
gólnie zakaz obchodu 3-go Maja. Przerywano mu okrzy­
kami: ..... za czyje pieniądze? ... Faszysta!... Prowokator!..." 
Gdy skończył. po łowie zblokowani podnieśli ię z miejsc 
i na znak protestu odśpiewali Rotę. Zeby to chociaż 
Międzynarodówkę. ale Rotęl Swiat zaczyna chodzić do 
góry nogami. 

21 czerwca 1947. 

W drodze na posiedzenie Sejmu zaczepił mnie w wa­
gonie EKD znajomy głos: 

- Jak się masz. najelegantszy z posłów T 
Prawie się obraziłem: 
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- Zwariowałeś Karol? Skąd ci się to wzięło? 
- Masz tu .. Zycie Warszawy" i czytaj. 
Zerknąłem do .. Ech sejmowych" i rzeczywiście stwier­

dziłem że sprawozdawca, podkreślając, iż z powodu panu­
jących upałów po łowie siedzą na sali sejmowej bez mary­
narek dodał: .. Nawet najlepiej ubrany z posłów, obywa­
tel Korboński, też zdjął marynarkę". 

Niech to będzie uznane za miarę upadku Sejmu, jeśli 
mogę w nim uchodzić za ,.arbitra ełegantiarum". 

Nastroiło mnie to dość pogodnie, ale straciłem humor, 
gdy wysłuchałem przemówienia Hochfelda, który odpo­
wiadając na wczorajszą mowę Zuławskiego, nazwał jego 
protest przeciw zniesieniu święta 3-go Maja objawem 
,.endeckiego kołtuństwa". Gdyby to chociaż peperowiec 
przeprowadził ten atak. ale pepesowiec ł-Iochfeld na pepe­
sowca Żuławskiego? Na szczęście .. psie głosy nie idą pod 
niebiosy". 

23 czerwca 1947. 

Mikołajczyk mówił długo i obszernie dlaczego PSL jest 
w opozycji. Jest to prawdziwe rzucanie grochem o ścianę. 
ale od czasu do czasu trzeba to robić. Przypomniał między 
innymi, że odmawiając zgody na blok wyborczy w całym 
kraju, zgodził ię jednak na wspólną listę w wojewódz­
twach wschodnich i zachodnich. Duże poruszenie i weso­
łość wywołało jego oświadc:~:enie, że w drukowanym steno­
gramie KRN 2: jedenastej sesji, z dnia 21-23 września 
1946, w czę ci, dotyczącej przemówienia posła Kliszki, 
znajduje się na tępujący ustęp: 

.. Po raz pierw :~:y bowiem w historii u !roju państwo­
wego Polski urzeczywi tniona będzie w całej rozciągłości 
zasada pięcioprzymiotnikowego prawa wyborczego: po­
w zechności, BEZPRA WNOSCI. proporcjonalności, taj­
ności i równości". 

Rozległy się śmiechy ze wszystkich stron sali i głosy na 
ławach PPR: 

-To omyłka drukarska! Powinno być: bezpośred­
niości! 

Na to Mikołajczyk: 
- Nie sądzę. by to był błąd drukarski. Stać was na 
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to. by powiedzieć otwarcie. iż nie dbacie o prawo. Steno· 
gram odkrył wasze prawdziwe oblicze. 

Odpowiadał Mikołajczylowi poseł Ka ... zocha. który 
zrobił go odpowiedzialnym za ... śmierć Sikorskiegol 

Koło tej ostatniej sprawy robi się błędne koło. l'-lilco­
łajczyk oskarża o to Andersa. teraz Kaczocha Mikołaj­
czyka. Może się je zcze znajdzie ktoś. kto oskarży Ka­
czochę? 

24 czerwca 1947. 

Po raz pierwszy wszedł na trybunę generał Paszkie­
wicz. obecny dowódca okręgu wojskowego w Warszawie, 
poseł z lubelskiego Stronnictwa Ludowego. Jest on boha­
terem wydarzenia, które mu nie przynosi zaszczytu. Mia· 
nowany zaraz po powrocie z Anglii dowódcą oddziałów 
pacyfikujących białostockie. dla zadokumentowania swej 
gorliwości wobec nowej władzy wybrał się osobiście na 
uśmierzanie partyzantów w okolicach Sniadowa i Czerwo­
nego Boru. Udało mu się tam otoczyć przeważającymi siła­
mi i rozbić oddział leśny oraz schwytać dowódcę. Ten. 
skoczek z Anglii zrzucony do Polski na spadochronie, gdy 
zo tał postawiony przez oblicze wrogiego dowódcy, roz­
poznawszy w nim swego dawne~o generała. cłobrze mu 
znajomego z Anglii. doslał ataku szału. Zelżył Paszkie­
wicza wobec jego sztabu ' okropny sposób i nR zakoń­
czenie napluł mu w twarz. Skoczek został na miejscu roz· 
trzelany, ale za wielu ludzi było świadkami tego zajścia 

i cała sprawa dotarła do \Varszawy. 
Paszkiewicz, wysoki i szczupły mężczyzna w mundurze 

generał kim, z pier ią obwie. zoną medalami, rozpoczął od 
ataku na PSL. zarzucając mu, że przy pomocy swego 
wojska ... band leśnych". założyło .. republikę białostocką". 
Twierdził, że powiatowe zarządy PSL w uwałLach 
i Augu łowie . łoją na C7.ele tego wojska i że mianowa­
liśmy tam także swoich leśnych wojewodó, i starostów. 

Do takich zarzutów jesteśmy przyzwyczajeni, ba. na­
wet poczułem co' w rodzaju dumy. że to wszy tko ma się 
dziać na terenie województwa Białostockiego, gdzie byłem 
przed wojną prezesem Stronnictwa Ludowego. Dokuczyło 
nam jednak. że \vychodzi to z ust człowieka o tak wytar­
tym czole, jak Paszkiewicz. Podnieśliśmy więc wielki 
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gwałt, ypiąc pod jego adresem zgoła nieparlamentarnymi 
wyzwiskami i gdy Kowal ki wykluczył z posiedzenia Bnń­
czyka, wyszliśmy z sali razem z nim. 

Wróciliśmy z powrotem, gdy zaczęła mówić Chorąży­
na z PSL. energiczna i zadzierżysta osoba, znana dzia­
łaczka .. \Vici". Przerywał jej stale jakiś poseł z SL. nie 
mający jednak większej wprawy w wymawianiu wyrazó ' 
pochodzenia cudzoziemskiego, gdyż krzyknął pod jej ad­
resem: 

- Trzeba przeprowadzić demoralizację .. \Vici"l (za­
miast .. demokratyzację"). 

Znów wybuch śmiechu co zawsze chętnie notuję, gdyt 
są to jedyne lżejsze momenty w tym ponurym widowi ·ku, 
jakie się rozgrywa na sali sejmowej. 

26 czerwca t917. 

Popisywał się dzisiaj poseł Ćwik z PPS. atakując znów 
Żuławsldego i nazywając go .. narzędziem fas:r.yzmu". Mu­
~zę z tego powodu zauważyć, :.i;e ci pepesowcy, co powró­
cili z zagranicy do Polski. urządzają coś w rodzaju wy ~ci­
gów w podlizywaniu się Pepecrowi. Parę dni temu Hoch­
fcld atakował Zuławskicgo, a dziś Ćwik. Jest w tym coś 
bardzo poniżającego. Mogliby tę robotę zostawić PPR. 

Przygadałem dziś Bierikow kiemu z PPR (nie mie.zać 
z postępowym kutolikiem Biertkowskim). Znudził mnie do 
niemożłiwo~ci używaniem pr.r.ez cały cza superlatywów. 
\V zystko, co robi PPR. \vzględnie Judo, a demokracja. 
je t naj ... Prawie wbrew woli wykrzyknąłem: 

- Prusadza pan l 
Bicńkow ki, siląc . ię na dowcip odparował: 
- Nic dzi\ ·nego, bo z fachu je. tern ogrodnikiem. 
Mrul-nąłcm na to, jedn k do tutceznie gło 'no, by być 

. ły zanym: 
- To widać· z poziomu pańskich przemówieii. 

27 czerwca t947. 

Generał Pu zkiewicz dostał za swoje. Mikołajczyk za· 
brał dziś ponownie głos i najpierw gwałtownie zaatako­
wał PPR. wymieniając z imienia i nazwiska Funkcjona-
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riuszy bezpieki i członków PPR. byłych Volksdeutschów. 
żandarmów niemieckich i gestapowców oraz szturmowców 
SA. Zacytował między innymi nazwiska byłych gestapow­
ców Bernarda i komendanta Szkatułę (prawdziwe nazwi­
sko Szulc z Zielonej Góry). 

Z kolei przechodząc do generała Paszkiewicza, stwier­
dził, że w czasie strajku chłopskiego, jaki wybuchł 16 
sierpnia 1937 roku. kiedy to z rąk policji zginęło 42 chło­
pów, a około 5.000 było aresztowanych. Paszkiewicz, sto­
jąc 25 sierpnia 1937 na moście koło młyna w Podhajcach. 
rozkazał żołnierzom bić zatrzymanych chłopów, zachęca­
jąc ich do tego słowami: 

- Bijcie tych s ..... synów BOLSZE\VIKOWI!T 
Powstała nieopisana wrzawa, ale nie brał w meJ 

udziału tylko jeden człowiek. Był nim sam Paszł<iewicz, 
który siedział na swojej ławie z opuszczoną głową, cicho 
jak trusia. 

Z kolei wszedł na trybunę minister Radkiewicz i kate­
gorycznie zaprzeczył twierdzeniom Mikołajczyka o byłych 
gestapowcach w bezpiece. ale wszystko. co powiedział, nie 
brzmiało przekonywująco . Nie czuło się w jego słowach 
prawdy. Atak na Paszkiewicza pominął milczeniem . 

.. PO PRIKAZU" 

• to lipca 1947 . 

Najpierw przyszła wiadomość, że Cyrankiewicz i mi­
ni ter spraw za~ranicznych Modzelewski, którzy przed 
zamknięciem 4 lipca letniej sesji Sejmu wyjechali do Pra­
gi, złożyli tam oświadczenie, że przyjmują Plan Marshalla. 
Od tygodni dyskutowało się na temat tego nowego dobro­
dziej twa Ameryki, jakie padło na zniszczone przez wojnę 
kraje i deklaracja Cyrankiewicza i Modzelewskiego zo­
stała przyjęta z wielkim zadowoleniem. Radość była po­
w zechna, gdyż pomocy tej bardzo kraj potrzebuje. Na 
wiosnę prze zliśmy. szczegółnie województwa południowe. 
przez katastrofę strasznej powodzi, a upalne łato też nie 
wyszło żniwom na dobre. słowem każdy dziękował Bogu 
za dar zza oceanu. 

Aż tu nagle dziś ogłoszono notę rządu polskiego z 9-go 
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lipca odrzucającą zaproszenie do przybycia na konferencję 
paryską w sprawie Płanu Marshalla, 'vyznaczoną na 
12-go, co jest równoznaczne z odmową przyjęcia tego 
planu. 

Wszyscy byli tym bardzo poruszeni. Skąd nagłe ta 
nieoczekiwana zmiana 7 Mieliśmy do tać za nic paręset 
milionów dolarów, a oni to odrzucili. Sprawa została wy­
ja 'niona bardzo szybko. Cyrankiewicz otrzymał telefon 
z :'vloskwy, który odbierał w postawie na baczność, powta­
rzając co chwila .. słuszajuś" łub .. tak toczno", po czym 
bezzwłocznie została wysłana nota z 9 lipca. 

DRUGI DZWONEK 

13 lipca 1947. 

Sytuacja r ptownie się pogorszyła. W czasie ostatniej 
se ji, gdy na pozór spokojnie zasiadałem na ławie post-1-
skiej, w rzeczywistości zjadał mnie niepokój. Zjawił się 
niespodziewanie zdenerwowany opiekun i doniósł, że 
śledztwo natrafiło na dowód moich kontaktów z obecnym 
podziemiem, które wystarczą, by mnie także oskarżyć 
o przynależność do niego. Skutkiem tego odkrycia cała 
sprawa nabrała nowego aspektu i rumieńców. Jacyś ludzie 
zo tali zamknięci i od nich pochodzą te obciążające zezna­
nia. Terminu aresztowania jednak nie przy'pieszono i na­
stąpi ono, jak zaplanowano, to jest dopi~ro na jesieni, za­
raz po rozpoczęciu nowej esji sejmowej, bo najpierw trze­
ba mnie pozbawić nietykalności po ełskiej ... Fundamen­
tem demokracji ludowej jest poszanowanie prawa" więc 
przede wszystkim Sejm musi uchwalić ,vydanie mnie 
sądom. 

W parę dni później miałem ostrzeżenie z innej strony. 
Stosownie do in trukcji, ustawiłem ię o ósmej rano przed 
cukiernią Lardellego i czekałem cierpliwie, rozglądając się 
ciekawie po znajomym terenie. Przypomniały mi się naj­
lepsze podziemne czasy, w których Polna odgrywała dużą 
rolę. Tędy przewoziło się stacje nadawcze z warsztatu nie­
boszczyka Ziutka na Połitechnikę do Cesi Broniewskiej. 
Tutaj zgromadziła się bojówka, by ewakuować ten 
warsztat po śmierci Ziutka. W te drzwi wchodziło się na 
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oncerly orkiestry Filharmonii \\lar za·w kiej, tutaj zginął 
g lapowiec Szulc, politrzelany jak _ito i tak dalej ... 

Podjechał nagle jeep, zahamował o tro i wyskocZ) ł 
:.r; niego jeden z posłów zblokowanych partii, grający w no­
wym systemie dość wybitną rolę. Auto odjechało, n my 
udali 'my się na poszukiwanie jakiejś już otwartej cukierni, 
by nic pokazywać ię zanadto na ulicy. Byłem bardzo za­
intrygowany tym spotkaniem, którego cel. gdy usiedliśmy 
przy marmurowym stoliku, zaraz się wyjaśnił. Po eł za­
pewnił najpierw o wym dla mnie szacunku i uznaniu dla 
lł!go, co robiłem w podziemiu, do którego sam również 
należał. po czym udzielił mi następującej przyjacielskiej 
rady: 

- Jest z panem bardzo ile. Nie wiem z jakiego kon­
lcretnego powodu, ale na pewno czeka pana aresztowanie. 
T o udało mi się wywąchać. Przed tym, moim zdaniem, są 
yllw dwa rodzaje ratunku. Jeden, to natychmhi towe 

epuszczenic PSL i przyłączenie się co najmniej do rządo­
wego SL oraz złożenie oświadczenia, potępiającego 
przeszłą działalność. Drugi - tu spojrzał mi głębo\:o 
w oczy i zniżył gło - to ... szybka ucieczka zagranicę. 

To rzekłszy pożegnał się i wyszedł. rozglądając się na 
wszystkie strony. 

Obydwie informacje nie tylko się pokrywały, ale jedna 
wzmacniała drugą. Poinformowałem zaraz Zosię i odby­
liśmy walną naradę. Ucieczka ama została zdecydowana 
już wcześniej i pozostawał tylko wybór drogi. Wchodziły 
w rachubę trzy kierunki. A więc po pierwsze. wędrówka 
przez Czechosłowację. najpien.v pieszo przez góry, a póź­
niej koleją do amerykańskiej okupacji w Niemczech, po 
drugie - droga sowieckim samochodem wojskowym ze 
Szczecina przez \Vschodnie Niemcy do zony angiel kiej. 
po trzecie - droga mor ·ka z wybrzeża do Szwecji 
statkiem lub kutrem. Zważywszy wszystkie pro i contra, 
wybraliśmy najłatwiej zą i najkrót zą. Uciekniemy do 
Szwecji. 

StO 



TAJEMNICZA NARADA 

15 lipca 1947. 

Powziąwszy tę decyzję, postanowiłem dla przygotowa­
nia sprawy pojechać na Wybrzeże na letnie wakacje. 
Przed tym jednak chciałem wybadać, czy moi koledzy 
z naczelnych władz stronnictwa nie myślą o tym samym, 
to je. t o ucieczce. Sytuacja na tyle była już jasna, że 
o dalszej działalności politycznej PSL nie mogło być 
mowy. Stronnictwo było sparaliżowane i tylko przez swoje 
formalne istnienie wprowadzało w błąd zagranicę, stwa­
rzając pozory, że w Polsce istnieje normalna opozycja, 
wtedy kiedy poza naszą grupką w Sejmie, nikt już nie 
mógł bezkamie podejmować jakiejkolwiek akcji politycz­
nej. Większość wybitnych działaczy siedziała już w wię­
zieniu, a reszta z determinacją czekała na swoją kolej. 
Zwróciłem się więc do Mikołajczyka z prośbą, by urzą­
dził poufne posiedzenie prezydium NK\V z moim udzia­
łem. Mikołajczyk spojrzał zdziwiony i nieco zaniepoko­
jony, ale na propozycję się zgodził. 

Spotkanie nastqpiło w jego willi na Mokotowie. Prócz 
gospodarza, byli obecni Bnńczyk, Bagiński, Wójcik i ja. 
Zacząłem od scharakteryzowania obecnej sytuacji stronnic­
twa, a skończyłem na bardzo o. troinie '")'powiedzianej 
opinii, że może należałoby się zastanowić nad przeniesie­
niem działalności naczelnych władz stronnictwa zagranicę, 
na emigrację, gdyż prędzej czy później wszystkich tu nas 
obecnych czeka ten sam los· więzienie, a może nawet 
śmierć \Vyjt"żdżam właśnie na wakacje, nad morze, 
i móałbym tam coś niecoś przygotować. 

Gdy skończyłem, nikt nic zabierał gło u. Wszyscy zro­
zumieli, o co mi chodzi, ale milczeli, nie kwapiąc ię do 
odkrycia wła nych my'(i. Cisza zaczęła już ciążyć nad 
:ubraniem. Powoli jednak w z • tkie pojrzenia kierowały 
ię ku 1ikołajczykowi, który pojął ich sens i zabrał głos. 
Zgodził ię na ogół z moją oc-:!ną sytuacji, ale zakończył 
w posób do'ć nieoczekiwany: 

- Niezależnie od tego, musimy dotrwać na posterun­
ku do końca, chociażby najgorszcgo. Kryją nas jeszcze 
mandaty poselskie i chociaż całe stronnictwo nie jest już 
na ogół zdolne do akcji, my ją musimy dalej prowadzić 
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na terenie Sejmu. T o jest nasz obowiązek wobec wybor­
ców i całego kraju. 

Nikt się tej opinii nie sprzeciwił i na tym się narada 
skończyła. Rozeszliśmy się w pojedynkę, by nie zwracać 
na siebie uwagi. 

Wracając do domu, myślałem z uznaniem o Mikołaj­
czyku. Robiłem sobie wyrzuty, że nie doceniałem jednak 
tego człowieka. Myślałem ze zrozumieniem o przywódcy, 
który, poprowadziwszy setki tysięcy łudzi do walki, gdy ta 
została przegrana, postanowił raczej zginąć, niż uciec 
z poła bitwy. Porównanie z kapitanem, który pozostaje na 
tonącym okręcie, narzucało się samo przez się. Mocny 
człowiek . Mając świadomość, że prędzej czy później zgi­
nie, decyduje się nie opuszczać placu boju i walczyć do 
ostatka. Ja sam muszę się dobrze zastanowić, czy w tych 
warunkach wolno i wypada mi uciekać. 

l jak zawsze ze mną bywa, gdy staję w obliczu kry­
tycznej decyzji, nastąpiło pewne .,rozdwojenie jaźni" 
i dwóch moich ja zaczęło ze sobą dyskusję . Jeden wypo­
wiadał opinie, drugi je krytykował. Pierwszy mówił: 

- Dosyć się narażałem przez tyle lat wojny. Nadszedł 
czas, by mnie zastąpili inni. Mam prawo uciec, tym bar­
dziej że pozo tając, ryzykuję własną głowę. 

Drugi krytykował: 
- Chcesz uciec pierwszy, a innych zostawić? Co na 

to powiedzą szeregowcy, członkowie stronnictwa? 
Pierwszy na to : 
- A co im z tego przyjdzie, jeśli zostanę aresztowany 

i skazany na tak długie więzienie, że już z niego nie wyj­
dę, a może nawet na śmierć? Przeciwnie, jeśli ucieknę 
zagranicę. to tam będę mógł dalej działać. 

Drugi szydliwie: 
- Cóż tak się śmierci boi z? Czyżbyś chciał żyć 

wiecz.nie? A jeśli cię złapią? T o dopiero będzie kompro­
mitacja i wstyd! Mikołajczyk zdecydował się z~tinąć, a ty 
nie możesz? 

Pierwszy: 
- Mikołajczyk, to co innego. On jest prezesem stron­

nictwa, a ja nie . 
Dyskusja trwała dość długo i w jej wyniku końrowe 

wnioski uformowały ię bardzo jasno. Decyzja Mikołaj;zy-
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a pozostania w kraju aż do wiadomego końca tworzy 
z niego bohatera, którego pomniki będą zdobiły w przysz­
łości skwer w każdym miasteczku. Może nawet politycznie 
da duże korzyści, otwierając oczy Zachodowi na to. co się 
w Połsce dzieje. Były .polski premier i wicepremier w wię­
zieniu a może nawet- przed plutonem egzekucyjnym! To 
wstrząśnie sumieniem świata. Ale rozciągnięcie tego cało­
palenia na NKW jest błędem. NKW, a w nim także ja, 
powinien znaleźć się zagrani,cą. Jeśli to się nie stanie na 
simtek opozycji Mikołajczyka, to w każdym razie mnie 
wolno wyjechać. Ale przed tym muszę zrobić wszystko, 
by zrealizować pomysł, który od pewnego czasu propa­
guję, a mianowicie rozwiązać stronnictwo, gdyż w ten 
sposób nikt nie będzie się czuł opuszczony czy porzucony. 
Żołnierze zostaną zdemobilizowani i z koszar powrócą do 
domu. Nikt już nad nimi nie będzie mógł objąć dowódz­
twa. No i muszę wyjechać za wiedzą i zgodą prezesa 
stronnictwa. Jeśli spełnię te dwa warunki, to wszystko 
będzie w porządku. 

POD KATOWSKIM MIECZEM 

31 lipca 1947. 

Ciągłe sprawozdania o napadach i z procesów o przy­
należność do podziemia należą do naszego codziennego 
chleba i notuję je aż do znudzenia, ale lipiec pobił pod 
tym względem w zystkie rekordy. W poprzednich mie ią­
cach było nieco lepiej, bo ogłoszono tylko trzy wyroki 
śmierci w procesie .. Armii Połskiej w Kraju", która dzia­
łała w powiatach \Vadowice, Myśłenice i Kraków oraz 
doniesiono o sprawie podziemnego Stronnictwa Narodo­
wego w Krakowie, w związku z ,vydawaniem tajnego mie­
sięcznika .. Młoda Połska" nadto o rozprawie w War ·za­
wie .. Organizacji Połskiej" i NSZ. zakończonej skazaniem 
adwokata Jerzego Zakułskiego i Konrada oraz Włady­
sława Oybowskich (ojciec i syn) na śmierć. i adwokata 
Witolda Bayera na lat sześć. O Bayerze wiedziałem, że 
zniknął wiele miesięcy temu bez śladu, widziany ostatnio 
na przystanku tramwajowym i rodzina oraz przyjaciele 
przez dłuższy czas domyślali się tylko, co się z nim stało. 



Sezon podziemny w lipcu rozpoczął sif' od komunikatu 
Ministerstwa Bezpieczeństwa, że w nocy z 2 na 3 lipca. 
resztki .. band" Uskoka, Jastrzębia, Ordona i Zapory na­
padły na osadę Puchaczów, powiat Lubartów i zamordo­
wały 21 osób. członków PPR. PPS i lubelskiego SL. 

Z kolei ogłoszono, że .. banda" Roli zamordowała we 
wsi \Vybrane, powiat Łomża, rodzinę Olechowskich rze­
komo z tego powodu, ii jeden jej członek. należący do 
WIN'u, ujawnił się. • 

Dalej pojawił się komunikat, że uczeń czwartej klasy 
gimnazjum pedagogicznego, Mieczysław Noworol. zamor­
dował 26 czerwca swego profesora JózeFa Czechow­
skiego, członka PPR. 

Wreszcie opublikowano, że pod Okalewem, powiat 
Rypin, napadła ,.banda" leśna na funkcjonariuszy bez­
pieki i Ormo i w potyczce zginęło kilkanaście osób. 

Dnia 9 lipca rozpoczął się w Warszawie proces .. Li­
ceum", z Barbarą Sadowską na czele, zakończony wyro­
Idem 13 lat więzienia na Stani ława Karolkiewicza, a ka­
rami od 10 do 5 lat dla innych. \V toku procesu wyszło 
na jaw, że Karolkiewicz. walcząc na Kre ach w polskiej 
partyzantce, otrzymał osobiste podziękowanie od sowiec­
kiego generała Kapustino .. za przeprawę partyzantów ra­
dzieckich przez Niemen". Pozostał w podziemiu w zwią­
zku z rozkazem Rzepeckiego, potępiającym decyzję Rado­
sława ujawnienia grup AK. Za jego zasługi wobec Sowie­
tów dołożono mu teraz do podziękowania 13 lat więzie­
nia. 

W Katowicach skazano na więzienie członków tajnej 
.. Młodzieży \Vszechpolskiej", a w Łodzi adwokata Witol­
da Katowskiego za organizowanie nielegalnego Stronnic­
twa Narodowego. 

W War zowie, dnia 31 lipca zakończono pro e! 

WIN'u "vyrokiem skazującym dr ZoFię Franio na 12 lat. 
a Gałaja na 10 lat wię7.ienia. \V drugim dniu tego pro­
cesu zeznawał doprowadzony z więzienia mój dobry zna­
jomy. pepe iak Adam Obarsłd. Zaprzeczył, by korzystał 
z drukami PSL na Hożej dla celów niclegalnych. Zaniósł 
tam raz tylko artykuł o Niedziałkowskim. 

Na zakończenie, w dniu 31 lipca ogłoszono wyrok 
śmierci na mego znajomego z podziemia, Wiktora Lipiń-
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kiego i Zygmunta Sałacińskicgo, za zabranie .. na lewo" 
50 ton cyny, przeznaczonej dla fabryk pa!lslwowych. Do-
zło do mnie, że Lipiń ·ki w cza ie transportów z więzie­

nia na śłedzrn·o dwa razy próbował ucieczki, ale nada­
remnie. Za każdym razem ciężko pobity, nie załamał się 
jednak. twierdząc uparcie przed sądem, że zabranie 50 ton 
cyny uważał .. za akt sabotażu ekonomicznego wobec no­
wego okupanta". 

Niestety, nie mogę powiedzieć na tym koniec, gdyż 
obawiam się w przyszłości nowych napadów i proce ów . 
.zatem wolę napisać: na razie tyle! 

OKNO NA S\VIA T 

5 sierpnia 1947. 

Od kilku dni jesteśmy na wybrzeżu, w Sopocie i roz­
glądamy się z możliwościami ucieczki. Robimy to sami, 
gdyż nikogo ze znajomych nie wtajemniczamy w nasze 
plany, ani nie prosimy o pomoc, by ich nic narażać 
w przyszłości, gdybyśmy na przykład zo tali schwytani. 

Wygląda tu wszystko już nieco inaczej, niż rok lemu. 
11um nie jest mniejszy, gdyż więcej wycieczek niż daw­
niej, ale przyjezdnych z \\'ar zawy, żądnych rozrywek 
i odbicia traconych łat wojny, znacznie mniej. Nowa 
władza uchwyciła już \Vybrzeże mocno w garść i miej­
scowi są bardzo pod wrażeniem 'wieżo zaanonsowanej 
akcji wysiedlania w głąb kraju .. elementów niepewnych". 
Jest wi\'C w powietrzu atmosfera niepokoju i przygnrbie­
nia. \Vięcej leż widać '·szędzie mundurów, które z rzeczy 
populamej w przedwojennej Polsce zamieniły się w objekt 
niechętnych i podejrzliwych pojr.t:eu. 

ie wyjeżdżamy nigdzie dalej. niż Gdynia i Gdańsk. 
bo wziąłem się do porządkowania materiałó·v z ohe u 
wojny i pisania notatek. na których chcę oprzeć przy złą 
książkę o podziemiu. Muszę ją napi nć, gdyż nie mogę 
dopuścić do tego, by na przykład pamięć o Ziutku zagi­
nęła, łub by akcje \Valki Cywilnej zostały zapomniane. 
W związku z ucieczką muszę palić wszystkie materiały, 
a notatki zabiorę ze sobą. Jeśli zostaniemy schwytani, to 
chociaż zostaną w bezpiece. Nie najlepsze to miejsce, jeśli 

315 



chodzi o przecho\.vywanie materiału do książki o .. reakcyj­
nym podziemiu", ale nie ma innego wyboru. 

Piszę notatki od wczesnego rana w domu, a później 
na plaży, leżąc na kocu i \.\fYStawiając plecy pod słońce. 
Po południu lub wieczorem dyktuję je Zosi, która pisze 
na maszynie i nie raz dopomaga jakimś szczegółem luh 
trafną uwagą. 

Prowadzimy, jak stąd widać, życie regularne i spokoj­
ne, nad którym jak zmora ciąży myśl o konieczności uciecz­
ki. \Vyczuwamy doskonale, że na emigracji czeka nas cięż­
kie życie i tęsknota za krajem i Warszawą. Mamy dokład­
ne wiadomości o tamtejszych stosunkach i, jak cały kraj, 
odnosimy się do rozdźwięków wśród naszej politycznej 
emigracji krytycznie. Toteż mimo nieznośnego ciężaru, jaki 
dławi w kraju piersi każdego człowieka, nie \.vyłączając 
nawet niektórych kategorii komunistów, i mimo tęsknoty 
za prawdziwą wolnością, myślimy o ucieczce ze smut­
ldem, jako o ostateczności. Ale jeśli ma się do \.vyboru 
wieloletnie więzienie, a może nawet stryczek z jednej tro­
ny, a z drugiej ucieczkę i ciężkie życie zagranicą, to natu­
ralnie wybiera się to ostatnie. Zdajemy sobie też sprawę, 
że możemy być schwytani, gdyż szanse ucieczki mamy 
gorsze od innych, co właśnie wykazał \.\fYpadek. jaki się 
dzisiaj \.vydarzył. 

Rozłożyłem się na plaży na kocu, z notatkami w ręku, 
a Zosia niedaleko mnie z torbą. torebką i torebeczką. któ­
re razem zawierały cały arsenał olejków i maści, bez 
jakich szanująca się kobieta nie dotknie nogą nadmor­
skiego piasku. Przysiadł się także do nas Tadeusz Rakow­
ski z podziemnego Departamentu Spraw Wewnętrznych, 
który nam swego czasu dał mieszkanie na robotę radio­
stacji, a po woJme, za zgodą swego podziemnego 
zwierzchnika, objął stanowisko sekretarza generalnego Mi­
nister twa Spraw Zagranicznych. Utrzymywałem z nim 
stały, poufny kontakt i od niego to dowiedziałem się 
o wielu interesujących rzeczach, dotyczących organizacji 
i prac tego ministerstwa, a między innymi o słynnym 
telefonie, łączącym ten urząd z Moskwą. 

Po pewnym czasie odsunąłem się od Zosi i gościa 
i zabrałem do roboty. Pisanie szło dobrze aż do momentu, 
gdy jakiś cień zasłonił mi słońce . Podniosłem oczy na 
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śmia ka i ujrzałem nieznajomego mężczyznę lat ponad 
czteMzieści, który pilnie mi się przypatrywał. Nim otwo­
rzyłem usta, by zapytać czym mu mogę służyć, przyklęknął 
i wy zeptał: 

- Proszę o ogień. Tylko wolno, niech pan się nie 
śpieszy. 

Się~nąłcm leniwym ruchem po pudełko zapałek, zesuną­
łem pokrywkę i wyciągnąłem powoli zapałkę, podczas gdy 
nieznajomy, nie podnosząc się z kolana, gorączkowo 
szeptał: 

- Na prawo od pana, leży obok drewnianego chod­
nika młody czło\\ iek. który obecnie czyta gazetę. Niech 
pan teraz nie patrzy w Jego stronę. To ubek. który tu pana 
obserwuje. \V ogóle jest pan tutaj od pierwszej chwili 
pod obserwacją. 

Zapaliłem zapałkę i podniosłem ogień do jego twarzy. 
Pociągnął mocno, wypuścił kłąb dymu i z głośnym .. dzię­
kuję panu" odszedł. 

Nie spojrzałem nawet w ślad za nim i pogrążyłem się 
na nowo w pracy. Dopiero po paru minutach poddałem 
nieznacznym, niemniej U\."aŻnym oględzinom młodego 
człowiel..a obok drewnianego chodnika. \V jego ry ach 
dostrzegłem coś znajomego. Po chwili zastanowienia przy­
pomniałem sobie. Był to młody człowiek, na którego ciągle 
się natvkamy na ulicy, w restauracji, w cukierni i na dep­
taku. Nie obudziło to naszych podejrzeń, gdyż natykamy 
się ciągle na dziesiątld takich znajomych z widzenia. Bra­
liśmy go, tak jak i innych, za gościa, który spędza lato 
na Wybrzeżu. Dopiero ostrzeżenic otworzyło mi oczy. 

Zwróciłem się do Zo i i Rakowskiego: 
- Czy sły zeliście, co ten facet do mnie powiedział? 
- Jaki facet?- zdziwiła się Zosia.- Leżałam z zam-

lmiętymi oczyma i nikogo nic zauważyłam. 
Również Rakowski nie po trzegł epizodu z zapałką. 

mimo iż znajdował się o parę kroków. Dowodziło to, że 
nieznajomy zachował się umiejętnie. 

Powtórzyłem treść o trzcżcnia. Zrobiło na obojgu duże 
wrażenie. Szczególnie Zo ia, obejrzawszy dokładnie ubeka, 
kręciła głową: 

- Popatrz, popatrz ... pamiętam go doskonale. Ciągle 
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go spotykamy. Robił to jednak do' ć dobrze, gJy7. nie n . 
braliśmy do niego podejrzeń. 

Ale kim jest nicznajomy pnyjaciel7 Ciekaw je tem. 
czy spotkam go je zcze kiedyś w życiu. Skąd miał tę wia­
domość? Czy może ubek. łub miejscowy komuni ta? Praw­
dziwa zagadka. 

T era z jednak. skoro wiemy, że jesteśmy śledzeni, trzeba 
zdwoić ostrożność, by niczym nie zdradzić naszych ukry­
tych zamiarów. 

PROCES REDAKTORA AUGUSTYNSKIEGO 

8 sierpnia 1947. 

Opracowywanie notatek urozmaicam sobie lekturą ga­
zet. Jest to pewna odmiana, ale w żadnym razie nie roz­
rywka, gdyż wszystkie pisma drukują na pierwszym 
miejscu sprawozdania z procesu naczelnego redaktora 
.. Gazety Ludowej", Zygmunta Augustyńskiego, księdzu 
Leona Pawłiny. proboszcza kościoła na Tamce i Zygmun­
ta Maciejca, funkcjonariusza bezpieki. Protes przygoto­
wany według najnowszego szablonu, a .vięc o szpie­
gostwo. 1aciejec, który .. od dawna miał wątpliwości od­
nośnie swojej pracy w b zpiece i toczył ze sobą walkę". 
poszedł po radę do Pawliny, któremu później donosił .. ta­
kie rzeczy. które uważał za złe w aparacie pari twowym". 
Pawlina rzekomo przekazywał te wiadomości Auguslyń­
skicmu, ten Mikołajczykowi, a ten znów ,.obcym ambasa­
dom". \Vszystko genialnic proste, łatv.e i jasne! Augustyń­
ski dostał 15 lat, Pawlina 10, Maciejen skazano na karę 
śmierci. 

T n ostatnia postać był u w procesie najburd.t.iej tranicz­
ną. Zwyczajny, przeciętny człowiek. bez żadnych sympatii 
dla komunizmu, zabłąkał ię do bezpieki i tam dopiero 
przejrzał na oczy. \Vidząc, że je t w zwykłej rn•źni, gdzie 
łudzi morduje się tuzinami. a katuje c et kum i, chciał się 
stamtąd wydo~tać. \Vówczas u łyszał od kolegów łynne 
zdanie: 

- Z bezpieki można odejść, ale tylko do ziemi. 
Rzucał się, jak ryba w matni, zrozpaczony tym, co 

widział po piwnicach bezpieki. chciał temu jakoś znpobiec 
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i \V rezultacie .stał .się ·prawdziancm prawdziwości sław­
nego powiedzenia. Odejdzie z bezpieki do ziemi. 

Pewn<\ pociechę znalazłem dzisiaj w wiadomości, że 
w fabryce Konrad Jarnuszkiewicz i Spółka w Warszawie 
przekazano Muzeum \Vojska narzędzia i półfabrykaty. 
służące do produkcji stenów dla AK. Przyjmował dar ge­
nerał Zarzycki-Neugebauer, za· pułkownik Sęk-Małecki 
z AL'u udekorował 20 robotników tej podziemnej wytwór­
ni medalami .. Za Warszawę". Kierownikiem produkcji był 
porucznik Kapler..Judkiewicz. Pierwszy sten wyproduko­
wano w lutym 1944 roku. Ogółem sfabrykowano 180 pisto­
letów maszynowych tego typu. 

EPILOG OGNIA 

15 sierpnia 1947. 

W Krakowie ogłoszono wyrok w procesie dwunastu 
c.:złonków .. bandy" Ognia. Następca zabitego dowódcy. 
20-letni uczeń gimnazjum Stanisław \ Vróbel i inni skaza­
ni na śmierć, z zamianą na 15 lat wiezienia, między inny­
mi za zabicie pod Obidową dwóch ubeków, jadących 
autem. \Vśród oskarżonyc.:h znajdowała się także 19·letnia 
Polaczykówna, sio tra wdowy po Ogniu, która też się zja­
wiła nu sali ądowej. 

Tą wiadomością zamykam ostatecznie rozdział moich 
wspomnieli, który nosi tytuł: .. Ogic1i -władca Podhała". 

DRU(,A KO:--IENDA \VIN' PRZED SĄDEM 

28 sierpnia 19-17. 

Nie mamy szczrścia do poLytu na \\'ybncżu. Rok te­
rnu, ledwo przybyli'my tutaj, gtły w \Var zawie rozpoczął 
ię proc przeciwko podziemnemu emi uriu zowi, Sławo­

mirowi Modzelewskiemu, w którym wymieniono moje no 
zwi lo. Obetnie znów rozpoczął ir t t sierpnia w Kra 
kowie proces przeciwko drugiej Komendzie \VIN'u, w któ­
rym również mówi ię o Korbońskim i moim podziemnym 
pseudo, Zieliliskim. Jest to jeszcze jeden zły znak. gdyż 
widać, że chodzi o przygotowanie atmosfery dla mego 
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aresztowania. Pająk coraz zerzej rozpina swoje sieci. Za­
czyna mi się trochę palić pod nogami. 
. Na ławie oskarżonych zasiedli: szef WIN' u, pułkownik 
Franciszek Niepokójczycki (Franek. Saper), Alojzy Kacz­
marczyk, Józef O tafin, Rzymek vel Strzałkowski i inni. 
Dla powiązania \VIN'u z PSL, posadzono razem z nimi 
Stanisława Mierzwę z PSL i redaktora naszego ,.Piasta", 
Karola Buczka. Cały proces toczy się pod znakiem łącz­
ności i współpracy podziemnego WIN'u z legalnym PSL. 

Rzymek vel Strzałkawski na wstępie wyjaśnił, .. że jest 
inwalidą. ponieważ wyskoczył z 3-go piętra przed areszto­
waniem i pogruchotał się". 

Co do Mierzwy, to wszyscy wiemy, że w więzieniu 
kategorycznie odmawiał podpisania oświadczenia, potępia­
jącego swoją działalność w PSL i to mimo że mu ofiaro­
wano wzamian wolność i po pewnym czasie stanowisko 
ministerialne. By go zmiękczyć, wożono go od czasu do 
czasu z więzienia do domu, na spotkania z żoną i dziećmi 
po to, by w powrotnej drodze mówić: .... . no i co, panie 
Mierzwa? Złoży pan oświadqenie, czy nie? Właściwie 
los pana jest w pańskich rękach. Jeśli pan podpisze 
oświadczenie, będzie pan zaraz wolny. Jeśli nie, wyda 
pan sam na siebie wyrok wieloletniego więzienia. Jest pan 
teraz sam sędzią we własnej sprawie. My umywamy 
ręce ... 

Mierzwa, człowiek twardy, konsekwentnie odmawiał 
i by nie ulec pokusie, odmówił takie dalszych wyjazdów 
do rodziny. W międzyczasie, w więzieniu wypadły mu 
wszystkie zęby. 

Oto jego dialog z prokuratorem według sprawozdań 
prasowych: 

- Kiedy byliście (PSL) ujawnieni? 
- Osiemoa tego marca 1945. 
Prokurator: 
- Czy oskarżony wie, że delegat Korboński był aresz­

towany już po ujawnieniu, bo się nie ujawnił? 
Mierzwa: 
- Ja ujawniłem ię, a czy wszyscy się ujawnili, nie 

wiem. 
Z drugiej strony, Niepokójczycki wspomniał w swych 

zeznaniach o próbach nawiązania kontaktu z tym ,.człon-
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kiem NK\V P L, który w czasie okupacji był Delegatem". 
\V procesie padły nadto nazwiska aresztowanego puł­

kownika Lipińskiego, a mianowicie, że pisywał do "Ga­
zety Ludowej" i byłego wojewody Józewskiego, że był 
delegatem nielegalnego Połskiego Stronnictwa Demokra­
tycznego w centralnej podziemnej władzy, Komisji Poro­
zumiewawczej Stronnictw Połitycznych, w skład której 
wchodziły poza tym: Stronnictwo Niezawisłości Narodo­
wej (dawny sanacyjny "Konwent"), socjałiści (ktoś 
z WRN), Vv'ołność i Niezawisłość oraz Stronnictwo Naro­
dowe. 

Co do ił zbrojnych \VIN'u, Niepokójczycki zeznał, że 
WIN miał w białostockim nie 16 baonów, jak to się mó­
wiło, a faktycznie 3, na co prokurator przedłożył dowody, 
że na tym terenie funkcjonowało 13 oddziałów leśnych. 

W czasie trwania tego procesu przyjechali na Wy­
brzeże Mikołajczyk i Bańczyk. Pierwszy był niezadowo­
lony z tego, że rozpoczęta przeze mnie przed wyjazdem 
akcja za rozwiązaniem stronniclwa przesiąknęła na łamy 
prasy. l mnie wpadł także w ręce egzemplarz pisma, z arty­
kułem o grupie łudzi wewnątrz PSL, z Franciszkiem Ka­
mińskim i Korbońskim na czele. którzy są za rozwiąza­
niem stronnictwa, "widząc beznadziejność sytuacji, w jaką 
je zapchnęła zgubna polityka Mikołajczyka". (Każda 
sprawa ma dwa oblicza. Inne z naszej, a inne z ich 
strony.) 

Wybraliśmy si(', Zosia, Mikołajczyk i ja, do kawiami 
na głównej ulicy Sopotu. Uderzyła mnie obojętność prze· 
chodniów na widok naszego znanego towarzysza. W roku 
1945 było nie do pomyślenia, by 1ikołajczyk mógł się 
ukazać pieszo na ulicy. \Vszędzie bowiem, gdzie się zja­
wiał, wyra lały jak spod ziemi tysiączne tłumy i rozlegały 
się okrzyki "niech ;i;yjel". Teraz, ~.?dy kroczyli'my po chod­
niku, t n i ów się obejrzał, a w kawiami na jego widok 
pochyliły się tylko głowy przy stolikach i ludzie po zeptałi 
ze sobą, wskazując go oczyma. Ale o żadnej manifestacji 
dawnego typu, czy więk zym zainteresowaniu, nie było 
mowy. Wyciągnąłem z tego smutne wnioski. W 1945 
roku ludzie wierzyli w cudowną receptę na wyzwolenie, 
przywiezioną przez Mikołajczyka z Londynu. W roku 
1947, po przegranych wyborach, po których ze strony za-
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,....Ucy nie nut~ nic pou ~ p._.._.,.,._ •. ' .. 
ta anilm~a bu lladu. l słuaale. 

Chodząc po molo a 8ańayldea, lłlu•• 
~onać dla ~oncepcjl rozwilłUftła .troanłdwa: 

- Jelit flo nie roawłąiemy - mówtłem - to po 
towaniu całego obecnego NKW. co jelł n,łeuałll ... -. 
Nido i Banach przyjdą po pro.tu do .....,... 
l waedłszy w posiadanie lpi16w ł ~artotelr całonl.6w, .._ 
nuJII z zupełną łatwokiłł całe •łronnictwo. Da)IDy cldopo. 
mofno6ć wydoltania s~ z beznadztejnej a,tuacji. w fałdet 
al~ razem z nami znaleźli. T alrą w:!:J:: nal a la • 
.tocayłiany t lata 1045-1047 ~w dla ddo­
p6w tym, caym 1905 ro• dla PPS. Ze M .".....JYm7. 
nie włni~ aa to nilrOfO. Ale powt~lraać lł ~ pnie& 
ułatwimte odslłpcom opiiDOW8Dła muy aaaych cdoa~Dw, 
ld6rzy ich nienawklzą. ale ~6ny mon być aaaszenł do 
paudania w •tronnldwłe pod DOWYJD lderowntctwe. -
to hLad i ,łupota. 

Bańczy~ wy.,lądał na pmeltonaneto. poełaJelał -ote 
pofiądy, ale ostałecanłe stanowisim nłe Aj.... S~, łe 
)al.o wiceprezes czuł ~ s~wany oftc:talną ~ 
pl'e8leH lłronnictwa. by łwntynaowat jego utnienie l w.l­
a,t. 

PROKURAlOR ZARAKOWSKI 
W ROLl HISlORYKA 



w tym niemowlę . które wnie iono na pokład w ko zyku 
z jedzeniem . Jeśli zatem uda nam się przyjechać nie. po­
strzeżenie na Wybrzeże i ukryć na okres tygodnia, ucieczka 
w ciągu tego czasu zapewniona . 

W Warszawie wpadłem od razu w atmo ferę zbliża­
jącego się zybko końca . Przede wszystkim zostałem gwał­
townie zaatakowany w procesie \VIN'u przez prokuratora 
pułkownika Zarakowskiego: 

- ... Ci. co zaprzedali Pol kę w 1939 roku .. . broń kie­
rowali przeciwko naszemu sojusznikowi i tym, któfZ} 
o demokrację ludową wałczyli. Działo się to wtedy, gdy 
pan Zieliń ki vel Korboń ki, obecny poseł na Sejm z PSL. 
był Delegatem ... 

- .. .Niepokójczycki i Zieliński w 19-ł5 roku, gdy żoł­
nierze Polski walczyli z Niemcami, myśleli, że przejdą cło 
historii. Nie omylili się, lecz ich karta będzie jedną z naj­
czarniejszych kart historii reakcji w Polsce - kartą skryto­
bójczą i bandytów ... 

Baj baju będziesz w raju. Naturalnie, nie przykładam 
żadnej wagi do tego, co taki kundel mówi, ale atak arn. 
zresztą silniej zy od dotychczasowych, trzeba uwałać za 
ostatni etap w przygotowaniach atmosfery, ułatwiającej 
moje aresztowanie. 

W o talnim dniu rozprawy Niepokójczycki, zachowu­
jący się cały czas bardzo godnie, nie prosił o ła. kę, a tył ·o 
o sprawiedliwy wyrok. Dziś go ogłosili: Franciszek Nie­
pokójczycki. Alojzy Karczmarczyk, Józef Ostafin, Rzymele 
vel Strzałkowski, Eugeniusz Rai ki, Jan Kot, \Viktor 
Langner, \Valerian T umanowicz - w. zy cy kazani na 
śmierć z dekretu z 13 czerwca 19·16 .. o prze tęp. twach 
zrzególnie niebezpiecznych w okre ie odbudowy państwa". 

Mierzwa do tał l O lat, a Buczek 15. 
Rejestr ' mierci powięk zył ię znów o parę nazwi l. 

AGONIA KRAJ . 'SKlEJ PO\\' TANCZEJ ARMil 

18 września 1947. 

W ciągu ostatnich kwartałów walki z Ukraińcami tG­
czyły się bez przerwy. Oficjalne komunikaty doniosły. ft 
wojsko Zymierskiego pobiło w rejonie Dynowa, w woje-



wódzlwie Rzeszowskim, .. bandę" Burłaka, liczącą około 
trzy tu ludzi, w rejonie Sanoka .. bandy" KryJacza i Nie­
czaja zaś w okolicy Łukowa .. bandę" Lewki (Michała 
Zimana). Poza tym zajęto obóz zimowy .. bandy" lirynia 
koło Jasła i jeszcze we wrześniu ubiegłego roku rozbito 
.. bandę" Szrenia w Międzylesiu, powiat Lesko, kładąc tru­
pem 23 jej członków. Wreszcie, dnia 22 października 
ubiegłego roku, wojsko stoczyło bitwę ze 150-osobowym 
oddziałem U.P.A., który zaatakował gromadę Prusice. 

Z drugiej strony, w nocy z 14 na 15 listopada ubiegłe­
go roku oddział banderowców w liczbie około czterystu 
ludzi napadł na polską wieś Kąty, powiat Jasło i złupił 
ją doszczętnie. Inne oddziały obrabowały w tym czasie 
wsie Ładawę, Wiązanicę, Łask i Lubinę w powiecie 
jarosławskim. 

Ale najciekawsze wiadomości, wskazujące, że zanosi 
się na koniec tych walk, przywiózł z Podhala mój przyja­
ciel. który pojechał tam odwiedzić rodzinę: 

.. Idą od dłuższego czasu górami na zachód grupy par­
tyzantów, po kilkanaście osób każda. ubranych zwykle 
w buty z cholewami i skórzane płaszcze. Są dobrze uzbro­
jeni i mają sporo broni maszynowej . Przez wsie przechodzą 
milcząc, unikają kontaktu z ludnością, na pozdrowienia 
nie odpowiadają, żywności - na przykład owiec - nie 
rekwirują a kupują i za wszystko płacą . Przy takich 
okazjach mówią po polsku, ale widać, że nie Połacy ... " 

T a jemnica tego milczącego pochodu została już wyjaś­
niona. To UPA przebija się na zachód, idąc wzdłuż gra­
nicy czesko-polskiej i często przechodząc na terytorium 
Czech. Przy tej okazji czechosłowackie oddziały bezpie­
czeństwa zlikwidowały do reszty, już uprzednio pobitą 
przez wojsiw Zymierskiego, .. bandę" Burłaka (\Vłodzi­
mierza Szczekał kiego) i schwytały go. 

Więc i Ukraińcy również przeżywają swoją A~tonię 
Podziemia, ale może przynajmniej będzie to końcem brato­
bójczych i zarazem amobójczych walk z Polakami. 
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NOWA SZLACHTA 

27 września 1947. 

Mimo że humory pod .. zdechłym Medorkiem", przeży­
łem dziś chwilę odprężenia, czytając urzędowe ogłoszenie 
o zmianie nazwisk. W tych zmianach można się przy odro­
hinie wyobraźni dopatrzeć odbicia przemian , jakie w Polsce 
zaszły, ba, nawet zajmowania stanowisk wobec nowych 
kierunków politycznych. Pod jednym względem zmiany te 
są "reakcyjne" i grają nu niewątpliwym snobiźmie nowych 
ludzi. Otóż z reguły nowe nazwiska brzmią .. po szla­
checku", co w nowej rzeczywistości, jeśli jest się oddanym 
panującej władzy, wcale nie szkodzi. Rządzący nami 
pseudo-proletari t lubi koło siebie na podległych stano­
wiskach widzieć ludzi dobrze wyglądających, ze znajomo­
ścią języków i z dobrze brzmiącym nazwiskiem. No, a od 
tego jest rewoluc ja, by poprawić także własne. 

Dowiedziałem się więc z ogłoszenia, że Jan Rzeźnik 
zmienił nazwisko na Zawada-Skrzyński (a więc z przy­
domkiem) . Okazało się także, że obywatel Schimscheimer 
jest wielbicielem sienkiewiczowskich postaci, gdyż zmienił 
nazwisko na Połaniecki.. . 

Człowiekiem , myślącym na daleką metę i przewidują­
cym pogorszenie się stosunków z Rzymem, był obywateł 
Papież, toteż zmienił nazwisko na Parocki. 

Natomiast dwaj inni obywatele okuzali się niepopraw­
ni. Zamiast wybrać nazwiska z myślą o przyszłości, oni 
przeciwnie, zademonstrowali, że przez swoje nowe imię 
wiążą się na całe życie z przeszłością . l to jeszcze jaką l 
Bo jeśli ktoś zamienia niewinnie brzmiące, dźwięczne na­
zwi ko Gruenberg na Grot, to niczależnie od tego jak 
wygląda. zaw ze będzie przypominał bohaterskiego do­
wódcę Armii Krajowej, generała Grotu, a przez to "reak­
cyjne londyńskie podziemie" . Za taką rzecz można się na­
wet prze iedzieć jakieś głupie parę lat. 

O drugim nawet hoję się pisać . To, co on zrobił. jest 
prawdziwą demonstracją . To coś jak .. trzy razy nie" w re­
ferendum - całkowita negacja nowej rzeczywistości i od­
raza do .. braterskiego sojusznika". Bo tak tylko można ro­
zumieć przybranie nazwiska Starov.iejski, które przywodzi 
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na pamięć figurę reakcyjnego kułaka, po to, 6 · porzucić 
taicie nazwisko na czasie, jak ... Moslcal I 

SPEŁNIONY SLUB 

28 września 1947. 

Przed ucieczką postanowiliśmy pojechać na Ja ną 
Górf, by dopełnić ślubu. Gdy dnia 11 listopada 194:5 roku 
.schwytali nas Niemcy na schodach domu przy ulicy 
Dolnej, zaraz po na~zym wyj'ciu z lokalu podziemnej 
radiostacji, zrobiliśmy ślub, że jeśli się uratujemy, pójdzie­
my pieszo do Częstochowy. Ty iące ludzi złożyło podobne 
ślubowanie w ty iącach podobnych wypadków, bo wiado­
mo, że ,.jak trwoga to do Boga". Gdyby je po wojnie za­
częli sumiennie wykonywać, to, oceniając rzecz optymis­
tycznie, drogi do Czę tochowy byłyby zatłoczone przez 
dłuższy okres czasu. Z drugiej jednak strony, znając ułom­
ną ludzką naturę. można było pesymistycznie przypuszczać. 
ie trudno'ci pie zej wędrówki mogą wielu od wypełnienia 
'łubu odstraszyć. Zdawał sobie z tego sprawę dobrego 
erca episkopat polski i biorąc całą odpowiedzialność przed 

iebem na siebie, ogłosił. że kto zrobił przyrzeczenie od­
bycia pieszej wędrówki na Jasną Górę, wystarc2.y je'li tam 
pojedzie koleją, amochodem czy innym . środkiem lokomo.­
cji. Skorzystali' my z tego i pojechaliśmy do Częstochowy 
.. kanadyjką", autem pół-ciężarowym z demobilu amerykań-
lciego. 

Szofer był dobry, auto mocne i pogoda wspaniała, 
więc wjechaliśmy do Częstochowy po trzech i pół godzi­
nach. Gdy tylko z daleka ujrzałem na tle błękitnego nieba 
smukłą sylwetkę Ja_ nogór kiej wieży, ogarnęło mnie głę­
bokie wzru. zenie i obległy w _pomnienia wcze n ej młodo­
~- Znałem w tym mieście każdy kamień w bruku, gdyż 
chodziłem tutaj do gimnazjum już od pierw_ zej kJa. y. 
W tym mieście wziąłem udział w rozbrojeniu Niemców 
11 listopada 1918 roku, stąd uciekłem na obronę Lwowa, 
a w roku 1920 po zedłem na wojnę bol~zewicką. Wre zcie 
z Częstochowy także w 1921 roku powędrowałem na trze­
cie Powstanie Sląskie. Przypomniał mi się dyrektor \Va­
daw Płodowski (\Vacuś), wysoki, szczupły, powłóczący 
nogą, który z ironicznym uśmieszkiem na twarzy witał 
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cierpką uwagą każdy mój powról z wyprawy wojennej 
w szlolne progi, niemniej w zy tko ułatwiał i pomagał. 

Odżyły w pomnienia wagarów na Ja ną Górę, wycie­
czek na Zieloną Górę, do Olsztyna na zamek i do grot łub 
do źródeł i kał Złotego Potoku. 

Ale już podjechaliśmy pod klasztor od ulicy Siedmiu 
K mienie i weszliśmy w pierwszą bramę . Zamieniłem się 
teraz w przewodnika. gdyż Zo ia nigdy przed tym nie 
była w Czę lochowie i półgłosem infonnowałem o miej­
scach i pamiątkach. mijanych po drodze do kaplicy z cu­
downym obrazem Matki Boskiej . Ludzi w kościele było 
niewielu, wszędzie maje tatyczny spokój i ci za, w której 
zbyt głośno rozlegały ię nasze kroki po kamiennej po · 
sadzce. \Veszłiśmy do kaplicy, zawie zonej tysiącami zło ­
tych i srebrnych wotów i, dojrzawszy w półmroku głów­
nego ołtarza, za rzędem olbrzymich, rebrnych wiszących 
lamp, ciemne oblicze ze szramą na policzku, padliśmy na 
kolana ... 

Z kościelnego mroku wyszliśmy na zalane słoilcem 
wały kła . ztoru . Prowadziłem Zosię od jednej stacji Męki 
Pańskiej do drugiej, wskazując widniejące na dalekim, za­
mglonym horyzoncie wieże zamku w Olsztynie, a tuż pod 
bokiem kośdół św. Barbary z cudowną studnią, miasto 
rozciągnięte u tóp wzgórza, przecięte o ią Alei Matki Bos ­
kiej, od której jak żebra od kręgo łupa rozchodzą się ulice 
głównej c:r.ę'ci miasta, i wiele innych widoków, które dla 
człowieka obcego nie mają żadnego znaczenia, dla mnie 
jednak wiązały się z mnóstwem uczniow kich przeżyi 
i w~pomnie1\. 

Idąc- tak dookoła kła. z toru, nawróciłem do niedawnej 
prze. złośd : 

- T utaj, Zo. iu, miał . ię rozegrać ostatni akt walk 
podziemia z Niemcami. T utaj, w tym kła . ztorzt>, miały i~ 
zebrać po Po'" laniu \Var za'- kim re ztki AK. by go bro­
nić przed możliwą zagładą. Zachodziła obawa, że Niem· 
cy w zale niszczenia w zystkiego, co trzyma razem Pola­
ków, zechcą zniszczyć kła ;f.łor. Miała temu zapobiec 
zbrojna załoga i byliśmy o krok od tego, by powtórzy( 
obronę Czę tochowy przed najazdem szwedzkim. Na 
zczęście do tego nie doszło i klasztor jest cały ... 

Przed powrotem pojechaliśmy w Aleję, by coś prze· 
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ką ić. Spostrzegłem po drodze parę znajomych twarzy, ale 
mocno postarzałych i to było wszystko, jeśli chodzi o łudzi. 
Mury natomiast pozostały niezmienione i patrzyłem na nie 
ze smutnym rozrzewnieniem. Może je widzę po raz ostatni. 

Kolegów z gimnazjum nie zukałem. Część z nich zgi­
nęła w czasie wojny, zresztą po co ludzi narażać, skoro 
jestem .. trefny". Wprawdzie nikt z bezpieki w nasze ślady 
nie pojechał. gdyż wymknęliśmy się o świcie. ale kto tam 
może wiedzieć ... 

Dotarliśmy do restauracji, której nazwę i adres otrzyma­
łem w Warszawie z rekomendacją, że znośna. Gdy przy­
szliśmy na miejsce, drzwi były zamknięte. Poruszyłem parę 
razy klamką. ale nikt nie otworzył. Gdy wracałem do Zosi 

auta, zatrzymał mnie jakiś starszy przechodzień: 
- Pan nie tutejszy? 
- Nie, jestem w przejeździe. 
- To widać, bo jakby pan był z Częstochowy, to by 

pan wiedział. że restauracja zamknięta, a właściciel aresz­
towany. 

Z tym znajomym słowem w uszach opuściliśmy Często­
chowę, miasto mojej młodości. 

PIJ;:ć PRZED 0\VUNAST Ą 

11 paźd:tiernika 1947. 

Poinformowałcm Mikołajczyka, że uciekam w najbliż­
szym cza ie. Pojcchałcm do jego willi na Mokotów i tam. 
w cztery oczy, zaznajomiłem z powziętą decyzją. Nie był 
zaskoczony, gdyż po powrocie znad morza nie raz wspo­
minałem w rozmowach z nim o konieczności opu zczenia 
kraju. Wiadomość przyjął spokojnie, tyle tylko. że mu 
twarz sposępniała. \Vysłuchał mego zwierzenia, nic prze­
~vając mi słowem lub ge tern i gdy kończyłem, powie­
dział bardzo poważnie : 

- Nie będę wa odwodził od ucieczki, gdyż wiem. 
że macie do niej zczególne powody. Dajcie mi tylko znać 
o terminie. 

Zadał mi jeszcze parę pytań na temat drogi, jaką wy­
brałem i na tym rozmowa się kończyła. Wyszedłem z niej 
pod pogłębionym wrażeniem, że Mikołajczyk sam nie myśli 
o ucieczce i postanowił zostać na całopalenie. 
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Kilka dni temu, gdyż ó mego października, stoczyłem 
z nim walkę na posiedzeniu NKW. Miała ona tylko cha­
rakter spokojnej wymiany różnych poglądów, ale dotyczyła 
bardzo zasadniczej sprawy. Podniosłem jeszcze raz w dra­
matycznym przemówieniu, propagowaną przeze mnie od 
miesięcy, myśl rozwiązania stronnictwa, mówiąc wyraźnie, 
że czołowi przywódcy zostaną wkrótce aresztowani, a wów­
czas stronnichvo zostanie opanowane przez tak zwaną ..le­
wicę PSL", z Józefem Niećką na czele i chłopi zmuszeni 
do podporządkowania się nowemu kierownictwu, które jest 
całkowicie pod wpływami PPR. Zapobiec temu może 
tylko rozwiązanie PSL. Poparli mnie tacy członkowie 
NKW. względnie posłowie, jak Stanisław Klimczak. Cze­
sław Poniecki, Józef Burda, Stanisław Jagiełło i inni, 
stwierdzając, że praktycznie działalność slromiictwa w te­
renie zamarła 1 nie warto ludzi narażać dla utrzymania 
jego fikcji. Reszta członków NKW milczała. 

Mikołajczyk słuchał z pochmurną twarzą, wreszcie za­
brał głos i oś~ iadczył mniej więcej, co następuje: 

- Dużo je ' t w tym racji , co mówi kolega Korboński, 
jednakże formalne rozwiązanie stronnictwa byłoby kapitu­
lacją i uznaniem całkowitego zwycięstwa komunistów 
w Polsce. Trzeba więc walczyć do końca i raczej ulec 
w walce, niż jej dobrowolnie zaniechać. 

Wobec sprzeciwu Mikołajczyka cała sprawa, jak 
zaw ze, upadła. Niezależnie jednak od tego, lansowane 
przeze mnie poglądy, które już poprzednio przedostały się 
do prasy blokowego SL. tały się obecnie także powodem 
wyraźnego o trzeżenia, jakie do mnie skierowała .. lewica 
PSL". Rzecznikiem jej był Kazimierz Banach: 

- \Vasz pomysł rozwiązania ·tronnictwa jest dla 
ruchu ludowego bardzo zkodliwy i za · ługuje na naj ­
ostrzej ze potępienie. Jest to koncepcja odwrócenia się mi­
lionów chłopów pol kich od i tnieją ej rzeczywi tości 
i przej cie do emigracji wewnętrznej, która ignoruje to, 
co się w kraju dzieje i ogranicza do sobkow kiego byto­
wania wewnątrz własnej zagrody, a co najwyżej w i. Prze­
ciwnie, chłopi muszą wejść odważnie w nową rzeczy­
wistość i wziąć udział w budowaniu nowego życia, nic­
zależnie od tego, czy im się to podoba, czy nie. Jeśli to 
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inni będą za nich robić, chłop w nowej Pol ce nie tanie 
się nigdy pełnoprawnym obywatelem. 

Nie mogłem z nim być szczery i powiedzieć otwarcie, 
że tak czy inaczej chłopów w nowym ustroju zawsze 
czeka niewolnictwo. Nie tety, Kazimierz Banach był już 
ściśle związany z bezpieką i prawdopodobnie więcej dzia­
łał na jej zlecenie, niż ,.lewicy PSL". Ograniczyłem się 
więc tylko do paru ogólników i szybko zakończyłem roz­
mowę. 

W każdym razie, jeśli o mnie chodzi, to zrobiłem 
wszystko, co leżało w mojej mocy, by doprowadzić do roz ­
wiązania stronnictwa i teraz w tej sprawie mogę umyć 
ręce. 

POżEGNANIE Z WISNIO\VKĄ 

13 października 1947. 

Sprzykrzył nam się już żałobny nastrój, jaki towarzyszy 
przygotowaniom do ucieczki, wobec czego postanowiliśmy 
zgodnie ze taropolską tradycją urządzi(- co' w rodzaju 
pożegnania, oczywiście bez najmniejszej nawet aluzji wo 
bec gości co do istotnych powodów towarzyskiego zebra­
nia. Jednym z czynników, który przeważył zalę na rzecz 
urządzenia tej imprezy, był fakt, że Zosia zrobiła w ciągu . 
lata parę butelek wiśniówki i smorodinówki i erce nam 
się krajało na myśl, że po na zej ucieczce pękate gąsiorki 
z filtrami na szyjkach, pełne purpurowej treści, wpadną 
w zdradzieckie ręce bezpieki i zo taną pohańbione przez 
ordynarne gardła ubeków, przyzwyczajone do bimbru 
i machorki. Myśl zniszczenia cennych zapusów odrzuci­
liśmy z miejsca. nauczeni przykrym doświadczeniem naszej 
przyjaciółki Hali, która w 1939 roku, po zajęciu \Var-
. za wy przez Niemców, wylała do zlewu dwa litry bez­
cennego spirytusu z obawy, że .. jak Niemcy wejdą do 
mieszkania i się upiją, to będą gwałcić". Niemcy jednak 
mieszkanie zlekceważyli i nic we zli, natomin t Halina 
tała się od tej chwili przedmiotem kpin i żartów całej 

rodziny, krewnych i znajomych i z pewnością będzie no­
siła na czole piętno nierozważnego czynu aż do końca dni 
swoich. W odrzuceniu pomysłu zniszczenia odegrał jeszcze 
jeden mot)"v pewną, może nawet decydującą rolę. Była 
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nim obawa. że przy tej operacji sercu nam pękną z żalu 
i na tym skończy się cała ucieczka. 

Oznaczonego wieczoru kilkanaście osób zgromadziło 
ię w willi, w -której zamieszkiwaliśmy w Leśnej Podko-

ie. Po paru kolejkach naprawdę doskonałych nalewek. 
wszyscy wpadli w znakomity humor, który często towa­
rzy zy improwizowanym na prędce zabawom, a rzadko pa­
nuje na starannie i od dawna przygotowanych przyjęciach. 
A że towarzystwo dzieliło się na tych. co już siedzieli 
i tych, co na pewno będą siedzieć, więc humor był trochę 
wisielczy i o podkładzie: .. może to już ostatni raz". 

vV pewnej chwili przypomniałem sobie dobrego znajo­
mego, kresowiaka. niezmiernie wesołego kompana, któr 
wraz z żoną mie zkał w niedalekim sąsiedztwie . Gdy gło'­
no wyraziłem żal. że go nie ma wśród nas. Zosia roz ­
strzygnęła krótko: 

- T o niech ktoś pójdzie po niego i sprowadzi go. 
- Jest już bardzo późno i pewnie śpią .. . 

Na to reszta krzyknęła: 
- T o ich trzeba obudzić l 
Zgodziłem się z tym i postanowiłem znajomego sctqg­

nąć za wszelką cenę. A że istniała obawa, iż może nif' 
otworzyć drzwi, więc zdecydowałem użyć takiego spo obu. 
który otwiera w Poł ce wszy tkie zamki. Sięgnąłem wobec 
tego ręką do ściany i zdjąłem z niej dv ... a hełmy stalowe 
francuskie z pierw zej wojny 'wintowej i dwie szable. 
które razem z hełmami tworzyły na kilimie groźną ełcko­
rację. Te narzędzia wojny należały do właścicielki willi, 
' której mie zkaliśmy na pierwszym piętrze. Przywałniem 
dwMh najmłodszych ucze lników zebrania i poszeptawszy 
z nimi na boku, wsad?.iłem każdemu hełm na głowę 
i zahlę cło ręki. Narzuciw zy na . iebie ciemne .. opończe". 
zanurz ·li się w czarną. zimną i wietrzną noc. 

\\'krótce dwie groźnie wyglądające po tacie dotarły do 
ciemnej zupełnie willi i przekroczywszy furtkę, . tanęły 
przed wielkimi, oszklonymi fruncu. kimi drz' ·iami, wycho­
dzącymi na werandę. \Vewnątrz było ciemno i głucho. 
Mie zkańcy willi spali. 

Nocni goście zapukali we framugę głośno i energicznie 
i nadstawili uszu. Upłynęło parę minut. ale w willi nikt 
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się nie odezwał. Zapukali ponownie, tylko głośniej i p() 
krótkiej przerwie drugi raz. 

Wreszcie błysnęło słabe światełko i oczom zbrojnych 
mężów ukazała się postać, jakby żywcem wzięta z nie­
mieckich rekłam środków przeczyszczających. Kalesony d() 
kostek. jegerowska nocna koszula, na głowie szlafmyca. 
a w ręku świeca w lichtarzu z uchem. Postać zbliżyła się 
do drzwi i wlepiając niespokojne oczy w ciemność, zapy­
tała pełnym trwogi głosem, z wyraźnym kresowym ak­
centem: 

- Kto tam włóczy się po nocy? 
Zaświeciła elektryczna latarka tak. by blask jej padł 

na hełmy i podniesione szable, a nie na twarze, i rozległ 
się głos jednego z przybyszów: 

- Otwierać l UB n~ rewizję l 
W odpowiedzi usłyszeli: 
- Zaraz, zaraz. za chwilkę... - i jakiś niewyraźny 

pomruk. wyglądający na przekleństwa. 
Klucz zazgrzytał w zamku i nasi wysłannicy wkroczyli 

do środka, oświetlając tym razem łatarką własne twarze. 
Nim zdumiony kresowiak zdołał otworzyć usta, usłyszał 
bezapelacyjny rozkaz: 

- Wstawajcie, ubierajcie się i idziemyl Przysłał nas 
Stefan, by was sprowadzić na bigos! 

Reakcja była natychmiastowa, gdyż postać w kaleso­
nach odwróciwszy się, gromko powtórzyła w głąb miesz­
kania: 

- Jadzia! Wstawaj, ubieraj się, idziemy do Stefanów 
na bigosi 

Teraz dopiero padł na fotel i trzęsąc się ze śmiechu. 
oglądał hełmy i szable, powtarzając raz po raz: 

- A toście mnie nastraszyli! Niech was licho porwiei 
Co ja się strachu najadłem, co ja się najadłem ·trachu!... 

\Vicczór z dwoma nowymi nabytkami nabrał świeżych 
rumieńców i sił, tak że nad ranem po nalewkuch śladu 
nie było. Ostatni mo t za nami został spalony. 

Zegnając się przy drzwiach, kresowiec wziął mnie na 
bok: 

- Drogi panie tefanie, ja o nic pana nie pytam 
i niech pan nie mówi ani tak. ani nie, ale dzisiejszy wie­
czór wygląda mi na pożegnanie. 
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Wziął mnie w objęcia, oczy mu zwilgotniały i ucało­
wał w oba policzki. dodając szeptem: 

- Niech was Bóg prowadzi i ma w swojej opiece ... 

DWóCH BOLESŁAWóW 

14 października 1947. 

Donoszą z Poznania, że król Bolesław Chrobry prze­
wrócił się w grobie w podziemiach katedry poznańskiej. 
Stało to się w chwili, gdy drugi Bolesław o nazwisku 
Bierut, wygłaszając w tym mieście przemówienie na uro­
(;Zystości wręczenia sztandaru jakiejś jednostce wojskowej, 
złożył uroczysty meldunek jego prochom, zwracając się 
przy tym do obywateli-królów Bolesława i Mieszka per 
.,wy". Bierut meldował: 

- Stajemy przed wami, czcigodni przodkowie ... wierni 
waszym przykładom .. Zerwaliśmy raz na zawsze z fałszy­
wą koncepcją polityczną, z polityką ekspansji na wschód, 
na bratnie ziemie słowiańskie, kosztem prastarych siedzib 
ojcowskich w dorzeczach Odry i Wisły ... 

Miłościwie nam panujący Bolesław, wybrał się tym 
razem pod złym adresem. Gdyby polityka polska miała 
być wierna przykładowi Chrobrego, to nie tylko stanęli­
byśmy nad Odrą i Ni są, ale znaleźlibyśmy się także 
w Kijowie, o złotą bramę którego Chrobry wyszczerbił 
swój miecz. 

Tę kartę historii nowa władza chciałaby wymazać za 
wszelką cenę. Nie darmo Zuławskiemu w jego broszurze, 
w zdaniu: "Bolesław Chrobry nakreślił granice państwa 
od Miśni ż po Dniepr", cenzor poprawił słowo Dniepr 
na Bug. 

Krzywdzi się ogromnie tę piękną polską rzekę, gdy się 
z niej robi jakąś naturalną, odwieczną i świętą granicę 
między Połską i Rosją. Niech Bóg broni, co oni wypra­
wiają z tym Bugiem. 

SĄD NAJWYZSZY l PLOTKI 

15 października 1947. 

Od szeregu miesięcy prasa publikuje nowy rodzaj wy­
roków, dochodzących do pięciu lat więzienia. Są to kary 



za powtarzanie wiadomości. podawanych przez radio an­
gielskie i amerykariskie. \V prawdzie nie . miano wprowa­
dzić zakazu łuchania zachodnich audycji, z obawy. że 
ludzie się tego nie wyrzekną i powstanie milionowe ,.pod­
ziemie radiowe" ale jest to ile widziane i osoby, mające 
aparaty do chwytania tych audycji, figurują w specjalnych 
spisach bezpieki . \V tym stanic sprawy słucha się zachod­
niego radia przy zamkniętych oknach i drzwiach i robi 
to w mieście zabawne wrażenie, gdy na przykład w upal­
ne dni lipcowe czy sierpniowe wszystkie okna się zamy­
kają. gdy się zbliża godzina odpowiednich audycji. Komu­
niści słuchają ich z tą samą pilnością, co ,.reakcja" i pod 
tym względem także istnieje .. jednolity front narodowy". 

Swieżo ogło zone wyroki, to akt pierwszy akcji prze­
ciwko słuchaczom radia angielskiego i amerykańskiego . 
A że .. ludowa demokracja jest oparta na poszanowaniu 
prawa", nie zawahano się nakazać Sądowi Najwyższemu. 
by wyprodukował odpowiedni wyrok. Stało się to właśnie 
i odnośna teza tego Sądu została parę dni temu ogłoszona. 
Oto ona: 

.. Niejednokrotne powtarzanie różnym osobom na tere­
nie fabrylti wiadomości, które zostały uznane za fałszywe 
i mogące obniżyć powagę naczelnych organów państwa 
polsldego. wyczerpuje pojęcie ,.rozJ>Qwuechnienia". w ro&U­
mieniu art. 16 (obecnie art. 22) małego kodeksu kameeo". 

Przypomniało mi się znane powiedzenie sędziów śled­
czych sowieckich : .. Najważniejsze rzecz, to aresztować 
człowieka, a paragraf na niego zawsze się znajdzie" . 

PRZEZ ROZO\VE OKULARY 

16 paździemiLa 1947. 

Ośmiu angiel kich laburzystów, posłów do Izby Gmin, 
z Zilłiacusem na czele, miało dziś w Warszawie konfe­
rencję prasową. na której podpisali uzgodnioną między 
sobą informację dla prasy. Zawiera ona między inn'ymi 
następujący ustęp: 

.. Szczególne wrażenie na nas wszystkich uczyniła weso­
łość, widniejąca na twarzach ludzi na ulicach oraz przy 
pracy i jesteśmy przekonani, że stanowi ona widomy znak 



ducha ocjali tycznego, który ożyv.·ia Poł kę, oraz prze­
prowadzonej dziś, zadziwiającej odbudowy połecznej". 

i e kaw jestem, czy to głupota, czy zła wola? Pol ka 
stała _ ię krajem, w którym niefrasobłiwy, wesoły uśmiech 
zniknął bez śladu. a w każdym razie w miejscach, gdzie 
go rz.ekomo ~oście angielscy widzieli, to jest na ulicy 
i przy pracy. Ludzie na ulicach chodzą ponurzy, z reguły 
qpiesząc ię gdzieś po coś, w przepełnionych tramwajach 
ciągłe kłótnie i bójki, w fabrykach robotnicy, zgrzytając 
zębami, wychodzą ze skóry, by utrzymać stachanowskie 
tempo. Gdzie za t}'lll oni mogli widzieć te uśmiechy? Może 
l-toś wyszczerzył do nich zęby z wściekłości, że dają się 
wodzić za nosy agentom ,.generała" Grosza? 

Powiedziałbym słowami Brzechwy: .. Trochę za wiele, 
nie przesadzajmy obywatele l" 

NIEDZIELNA ROZMO\V A 

19 października 1947. 

Uciekamy z \V ar zawy w czwartek. 23 października. 
Do talem wiadomość, że nowa sesja Sejmu zostanie zwo­
łana na 29 października i ten dzień należy uważać za 
pierwszą możliwą datę aresztowania. Opiekun, więcej 
zdenerwowany niż ja sam, nagli, żeby nie zwlekać, bo 
jeśli na \Vybrzeżu wyłonią się w o tutniej chwili jakieś 
trudności. to lepiej mieć parę dni w zapasie. 

Rozpuszczamy już na prawo i lewo wiadomość, że wy­
jeżdżamy wk.Jtce na parodniowy urlop. abym mógł odpo­
cząć przed nową se ją, chociaż nie możemy na razie zdecy­
dować dokąd. W związku z tym, gdy znikniemy w czwar­
tek, nie zdziwią ię ani znajomi, ani w tronnictwie, ani 
ł.:ontrolujqr.y nas ubek. gdy mu o na zym \'V)'jeździe do­
nio ą. Ten co najwyż j zacznie nat chmia t po zukh'l-·ania 
za naszym miej. cem pobytu, ale nim podnie. ie alarm, mo­
żemy być już w zwecji lub w ... zad znym pornie zcze­
nia bezpieki w Gdań ku, je:łi na~ . r.hw ·tają. 

Szan e ucieczki są do'ć poważne, chociaż wiadomo'ć 
o nieudanej próbie harcerza na .. Batorym" ~erca nam nie 
dodała. Na wysokości Helu wyszedł sam z komina, czarny 
ja"k murzyn i na wpół udus:.cony. \Vysłano go motorówką 
na ląd i wydano w ręce bezpieki. 



Staramy się być pokojni i zachowywać nonnałnie. 
Wieloletni trening podziemny sprawia. że nam się to 
udaje. \V głębi duszy jednak gryzie robak. obawa, że 
może rozstajemy się z krajem na zawsze. \V szybkie wy­
zwolenie nie wierzymy. więc nie wiadomo czy i kiedy nogi 
nasze będą ponownie stąpać po ulicach niezapomnianej 
Warszawy. 

Dziś po południu poszedłem do Mikołajczyka. by go 
zawiadomić o terminie opuszczenia Warszawy. Przyjął 
wiadomość spokojnie i wypytawszy tym razem dokładnie 
o wszelkie szczegóły. upewnił się na zakończenie rozmo­
wy, że będę jutro, to jest w poniedziałek w siedzibie 
stronnictwa. na wspólnym posiedzeniu klubu poselskiego 
PSL i NKW. Podaliśmy sobie ręce ze słowami: .. A więc 
do zobaczenia jutro rano". 

W powrotnej drodze, jak zwykle po każdej rozmowie 
z Mikołajczykiem, przetrawiałem jej treść i myślałem o lo­
sie. jaki go czeka. Więzienie, czy śmierć? Ale przecież jego 
aresztowanie to skandal międzynarodowy, ho ujmą się za 
nim rządy brytyjski i amerykański. Z drugiej jednak strony, 
bułgarski Mikołajczyk, Mikołaj Petkow, stracony 23 wrze­
śnia br., a proces rumuńskiego Mikołajczyka. Juliusza 
Maniu, wyznaczony na 10 października br. Mikołajczyk 
musi to brać pod uwagę, zatem widocznie chce pójść ich 
drogą i złożyć ofiarę ze siebie. Niezmiernie odważna 
decyzja. 

NIESPODZIANKA 

20 paźc.l2:iemika 1947. 

Dziwnie wzruszony szedłem dziś do siedziby stronnic­
twa. Wpadnę tu jeszcze we wtorek, środę i czwartek rano, 
jednak z więk zością ludzi. których dziś tu spotkam, może 
się już więcej nie zobaczę. A ileż razem przeżyliśmy. 
szczególnie w podziemiu. jeśli nie liczyć czasu od chwili 
rozpoczęcia mej pracy w .. Wyzwole~iu". w Poznaniu, 
w roku 1925, kiedy to w tym endeckim wówczas mieście 
byłem radcą prawnym sekretariatu tego stronnictwa na 
ulicy Jasnej. prowadzonego przez Resztaka. który zginął 
i dr. Komzę. wówczas studenta medycyny, dziś majora 
lekarza w armii Zymierskiego. Ileż bruderszaftów, wypi-
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tych później, w czasach aplikanekich z .. poznaniakami", 
którzy mnie bardzo polubili i tylko jeden mieli w stosunku 
do mnie zarzut: .. Twój cały feler, Stefan, to to, żeś się 
urodził z tamtej strony Strzałkowa, bo tak to jesteś cał­
kiem nasz". 

Ale dość tych odległych wspomnień. które nie mają 
nic wspólnego z posiedzeniem, na jakie przyszedłem. 
Zresztą nie wolno się roztkliwiać, bo to zaciemnia jasność 
sądu i rozhartowuje. Nie te czasy, by dopuszczać do siebie 
zwykłe, ludzkie uczucia. Dziś rządzą w Polscc wilcze 
prawa i nie wolno o tym ani na chwilę zapominać. Jeśli 
wypuszczę się w tych ostatnich dniach z garści, to mogę 
popełnić błędy i cała rzecz źle się skończy. 

Skupiony i opanowany zająłem miejsce w kilku rzę­
dach siedzących w milczeniu postaci. \Vkrótce wszedł 
Mikołajczyk i otworzył posiedzenie. Mówił, jak zwykle. 
spokojnie na temat tego, co należy robić w czasie zbliża­
jącej się sesji Sejmu. Zakończył apelem o wytrwanie i nie 
ustawanie w wałce, której prowadzenie do końca jest 
na zym świętym obowiązkiem. Gdy zamilkł. rozległy się 
skąpe oklaski. 

Stałem w przejściu, gdy Mikołajczyk wychodził. Mija­
jąc mnie, wyrzekł półgłosem: 

- Chodźcie do mnie na chwilę. Mam coś ważnego do 
powiedzenia. 

Po zedłem w ślad za nim. Gdy znaleźli 'my się w jego 
gabinecie, Mikołajczyk zamknął dr.t.wi, przysunął twarz do 
mej ł\1\.arzy i szepnął: 

- Jutro uciekam. Sytuacja jest taka, że nie mogę 
zwielać ani chwili. Nie uciekajcie wcześniej, niż w środę. 
Z()bowiązuję was do tajemnicy w sto unku do wszvstkich. 
Rozpu,ciłcm wiadomość, że jadę w objazd i do matki, więc 
nieobecność nie powinna nikogo zaintere ować. Do wi­
dzenia. 

Na mnie wiadomo' ć podziałała, jak piorun z jasnego 
nieba. Stałem przez chwilę odurzony, nie mogąc zebrać 
my ~I i. :vlikołajczy~ ucieka l... Ale od czego wieloletni tre­
ning? Opanowałem się, uści nąłem wyciągniętą rękę i wy­
szedłem z gabinetu do sekretariatu, gdzie za biurkiem sie­
działa Maria Hułewiczowa. Dopiero teraz zauważyłem, 
że jest blada i ma ślady łez na twarzy. Spojrzała na mnie, 
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ale takim wzrokiem, że zmusił mnie do zatrzymania się 
zadania pytania: 

- A co z panią, pani Mario 7 
Usłyszałem w odpowiedzi coś pośrednicno między gło­

sem a płaczem : 
- \Nywożą tylko prezesa. Ja uciekam inną drogą. 
Pocałowałem ją w rękę i szybko zbiegłem po schodach 

na ulicę . Tutaj otworzyły się upusty i popłynęła fala myśli. 
Jakie wrażenie zrobiła na mnie otrzymana od Mikołaj­
czyka infonnacja i co w tej chwili o nim myślałem, za­
trzymam dla siebie. Ale pewne rzeczy muszą być powie­
dziane i utrwalone. A więc. wezwania i apele o konty­
nuowanie walki i wytrwanie miały na celu tylko zamasko­
wanie ucieczki i to mimo, że wprowadzały w błąd setki 
tysięcy członków stronnictwa, których pchały do dalszej. 
beznadziejnej walki. Ten sam także cel miało sprzeciwia­
nie się rozwiązaniu stronnictwa. Bo gdyby została podjęta 
jego likwidacja. mogło to bezpiekę naprowadzić na myśl, 
że główna osoba planuje ucieczkę. a to znów mogło po­
gor zyć jej szanse. \V związku z tym setki tysięcy człon­
ków zostało pozo lawionych na pastwę komunistów w zor­
ganizowanym stronnictwie. Poza tym. opuszcza osoby. 
które mu zaufały i przyjechały z nim z Anglii i które 
znają w zelkie jego tajemnice. \Vreszcie fakt, że go -..vy­
wożą. wskazuje, iż ucieczkę planował od dawna, gdyż wy­
wiezienie wymagało dłuższych przygotowań . 

Gdy tak biegłem w kicrunku .. Kruszynki". z masy 
szczegółów zaczął się wyłaniać jasny obraz. Dowie­
dziawszy się ode mnie o terminie mojej ucil'czki z \Var­
sza'\vy, postanowił udec o dwa dni wcześniej, gdyi to 
także zapewniało lepsze szanse powodzenia. Gdyby bo­
wiem moja ucieczka na tąpiła pierwsza i została zauwa­
żona, zostałby lepiej ob tawiony przez bezpielę i per pck­
lywy udania . ię byłyby gorsze. Była .., • tym w zy tkim 
zimna i bez'"·zgłędna kalkulacja, ale nic z ludzkich uczuć. 

Do .. Kru zynki" wszedłem spokojny i uśmiechnięty. 
Ludzi było nicwiele i stolik Zosi, która tu już siedziała 
nad filiżanką kawy. nie miał sąsiadów. Całując ją w rękę. 
szepnąłem: 

-Mam bardzo ważną wiadomość. Trzymaj ię mocno 
i nie daj nic poznać po sobie. 



U ;miech, z j kim mnie "" itała, zniknął natychmi t 
twarz jej poważniała. \Ą.1łepiła we mnie uważne OCI)' 

ły załem : 
- Jestem gotowa. 

Obejrzałem ię jeszcze raz dookoła, by ię upewnić, że 
ni~t nie podsłu ha i nachyliwszy się nad stolikiem, wy­
rzuciłem z siebie : 

- Mikołajczyk ucieka jutro. 
By dać jej czas na ochłonięcie, za ząłem zapal ć pa­

piero a. Po chwili. po' tórzy szy jeszcze raz trzy brze­
mienne w kutki łowa, powiedziałem jej, co na ten ternaJ 
my'łę i zakończ łem wnio lriem : 

- Nie możemy czekać do czwartku, bo może być za 
późno . Trzeba uciec z \Var zawy równocześnie z Mikołaj­
czykiem, więc jutro. 

Zosia była również tego zdania. \ Vyjazd Mikołajczyka 
może być znacznie łatwiej zauważony, ni:i; nasz. wobec 
cze o najlepiej będzie uciec równocześnie, gdyż wów za 
i jr.mu s i ę nic nie zepsuje i samemu nie narazi. 

Oboje Z~!odziłiśmy ię także natychmia. t, że wbrew żą ­
daniu Mikołajczyka, pe,vnych ludzi najbardziej zagrożo ­
nych należy uprzedzić, by im da· także sza n e ucieczki . 
Do zedłem do wnio. ku, że takimi ą obaj wicepreze · 
PSL, w pierw zym rzędzie Bagiń ki, który po Niećce 
i Klim zaku objął z kolei to tanowi ko i nicdawno wy­
n dl z wi zienia, uła kawiony przez Bieruta na pro:bę 
b łych więźniów brzeskich. Nif' można pozwolić na to, b 
z~tów wrócił do więzienia. Przypomniały mi ię przy tej 

azji pi rw ze lata lmn piracji, kiedy W} lałem Bagiń­
Liemu, kt<iry utknął na jakiej ' zapadłej w si wołyil ki j 

papiery i pieniivłze, umożliwiające mu w ten spo óh prz '­
jazd do \V ar za\\ . Dobrze .,i tało. gdyż wkrótce Połac · 

· tamtych tronach zo tali wymordowani przez Ukraiń ­
ców. Drugi wi eprezes, Bańczvk. jeśli nie ucieknie, prędzej 
C?.Y póiniej będzie mu. iał zapłacić za .. zdradę", j ką było 
opru~zcz nie lubelskiego L i przej ' cie do P L Ponieważ 
z nim byłem umówiony na popołudnie, więc na razie trze­
ba od zukać tylko Bagińslciego, który ńa pewno jest jes-zcze 
w siedzibie stronnictwa. 

Nie chcieli 'my się ze obq w takiej chwili roz ta wać. 
a i należało na gwałt cały szereg spraw omówić, wi~ 
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runyli6my razem w ldeiunlm domu JII'IJ AleJida .,_._.. 
ltmsldch 8,. Niestety, tam nas caebła wtac:lcn.eM. 6e 
fłńsld wraz z Ml~ołajczyldem, miealra* ~ 
odjechali autem pa~ minut temu do domu. 

Teraz Zosia wróciła do l...dnej Podlowy, b, uoblć 
naj~onieczniejsze przygotowania, a ja poszedłem na apot­
łtanie z Bańczyłtiem. Czełtałem na niego prsea goda~. 
ale sł~ nie zjawił. Machnąłem ~!tą i pojechałem do domu. 
przeiuwając po drodze wratenia całego dnia l roamyda­
jąc nad przyśpieszeniem udeczld. A co w myłlt natlm!!ei!D 
sl~ na Mi~łajczyłta, tyle razy doznawałem szolna. Cały 
gmach, jald sobie o nim wybudowałem, runął w f'UY. 

ZEGNAJ WARSZA WOI 

21 pdclztemllta 1947. 

Wpadłem od rana do siedziby stronnictwa, opustosza­
łej więcej nil ldedyi(Oiwielt i dowiedziałem si~. ie 8aglń­
sltt jest w gmachu na zej spółdzielni wydawniczej, pa~ 
domów dalej. Po zedłem tam razem z Jednym z pracow· 
nlltów l trz~sąc sl~ wewnątrz ze zniecierpliwienia, brałem 
udział przeszło godzin~ w jego i Bagińsltlego rozmowie na 
temat róinych spraw oł'llanlzacyjnych. Gdy wreszcie wy­
szedl zamltnąłem starannie drzwt i poprosiłem atojąc:efo· 
Bagtńaldefo. by usiadł. bo mam dla niego nowin~. lctóra 
go z nór zwali. Barlńslti wzmszył ramionami, ale zastoao­
wał si~ do rady i utltwiwazy we mnie oczy, czebł na za-
powtedsi-. HDACjł. em au oawoić .......... ~ 

- o.u udelra l\tllllołaJc:Qk. 
~ ..-llławlllo . .,_ ....... 



i przerwał mi, gdy mówiłem o tym, jak go wczoraj szuka­
łem w stronnictwie: 

- Widziałem, jak pan szedł do stronnictwa razem 
z panią Zofią. Mikołajczyk zabrał mnie do auta, by pod­
wieźć do domu i jadąc. was zauważyłem. Nawet zwró­
ciłem uwagę Mikołajczykowi, że coś się musiało stać, gdyż 
Korbońscy prawie biegną do stronnictwa i to o dość nie· 
zwykłej porze. Ale on na to mruknął pod nosem, że pew­
nie pan czegoś zapomniał, czy coś w tym rodzaju. 

Rozmawialiśmy jeszcze przez ki łkana' ci e minut. ja co­
raz bardziej się śpiesząc, Bagiński coraz bardziej zdener­
wowany usłyszaną nowiną. która spadła na niego tak nie­
oczekiwanie. Nigdy się jej nie spodziewał i całkowicie po­
dzielał moje na ten temat opinie. \Vreszcie zapytał: 

- Co pan mi radzi robić? 
Tupnąłem nogą i prawie krzyknąłem: 
- Uciekać, natychmiast uciekać! T u nie ma żadnego 

wyboru i nie ma co się namyślać. Do zobaczenia po tam­
tej stronie. 

Po południu spotkałem się z Zosią i pojechaliśmy do­
rożką przez miasto, by się pożegnać z \Varszawą. Chło­
nęliśmy wzrokiem drogie sercu naszemu ruiny, by obraz 
ich utrwalić w pamięci raz na zawsze. Odwiedzaliśmy 
miej ca, które dla innych są tylko murami wypalonej ka­
mienicy, skrzyżowaniem ulic lub kawałkiem zniszczonego 
bruku, wtedy kiedy dla nas są nocną kryjówką łub też 
miejscem spotkań z ludźmi, których kochaliśmy, a którzy 
nie żyją. czy też tym kawałkiem przepojonej krwią ulicy 
war·zaw kiej. ~tdzie bliski nam człowiek padł od kuł. Tu 
była kwatera K\VC. a tam na ·za radio tac ja. T u w cza­
sie Pow.tania tała barykada, a tam była sadzawka po 
wybuchu bomby. Tu stał wypalony czołg, a stamtąd szedł 
nasz atak. W tym podwórzu był cmentarz. a w tamtym 
ołtarz, przy którym w niedzielę ksiądz odprawiał mszę 
i głos dzwonków mie zał ię z hukiem wybuchających 
bomb i grzechotem karabinów maszynowych. 

Litania wspomnień trwała bez końca, a towarzyszył jeJ 
miarowy tupot końskich kopyt. Był piękny je ienny dzień 
i zalana słońcem Warszawa starała nam się pokazać na 
pożegnanie w najlepszym świetle. 

Na rogu Marszałkowskiej i Alei Jerozolimskich wysie-
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dlunay i przystanęliśmy w simpieniu na rniet-ca ._.el 
ulicznej egzekucji. Zosia pnyniosła lcwt.ty i ulal.wała 
teru w blaszanej puzce ocł k ... erw. stoj~ .. .mte pod 
icłan~t. Patn;yłem na dziury od Ind murze i m,WWem. 
~ nie lepiej by było, cdyby jedna z nich traWa 
wirwczas. 

St&lllłąd pojechaliśmy Alejami. Nowym Swiat:e. t Or­
cłyna~ na miejsce dla nas najdroższe. Zatrzymalilimy -'1 
w milczeniu na słcrzyżowaniu T arnlli i Kopernil!a i m.;­
.. lilmy się po majomej ołtolicy. Tuz niedalelm. • ł»aru 
.~ .. wzifło Gestapo Staśla Duhois. Tam na Kopeu .... 
lllieazlualmny pnez bótld czu w ola-esie Powstania. a ttdf 
llie •o«łem się do.tać do d-... gdyt dąrłe biła art,ł.ta 
t' cegły ~ły mi na głowę. Dziś n~olo raiay ł ...-. 
szewska cisza. w której jest ooś z cmentarza i co6 z uśpio­
nego wulkanu. 

Z.6wiliśmy WieCZDy Od~ i Zollia radę lewia­
łów oparła o mur. Patrzyłem pilnie na płyty cłwdui .. 
i zdawało mi się. że widzę jeszcze ślady ciemDef pla.., . 
...d ldórą t~ samo talem cztecy lata temu. T u zeasła 
śrenica mego olca. tu poJetrł od lruli w dniu l O maja ł94S 
soLa nrłodziatld. tenial.oy. nieodżałowany Ziutell s~ 
włcz. a plama. której zarysy zdawałem się idzieć. m jep 
iftw. wchłonięta miłośnie przez warszawsld ~.na ...... 
..,... wym.ł i ztinął. 

WieODOrem. talt jak staliśmy, to jeat Zosia z ~ 
t-Lą w ręlm. a ja z czanu, teczlcą pocł pachą. nie -... 

się z nildm. .ulrnęłilmy z Warszawy bez iładu.. 0.. . ,., .., .. ...,_, 



niczych wybJJy na morze, zatrzymując i rewidując każdy 
statek i każdą. najmniej zą nawet, łódkę rybacką. \Vy­
dano zarządzenie, że jeśli jakiś statek nie zatrzyma się 
w dzień na głos syreny, a w nocy na sygnał świetlny, zo­
stanie o trzełany i zatopiony. Na wszystkich drogach wyją 
motory samochodów bezpieki. \V nocy rozpoczęły się 
rewizje i are ztowania. Nie tylko o ucieczce, ale nawet 
o ~ ysunięciu nosa poza próg kryjówki nie mogło być 
mowy. 

iedługo czekaliśmy na wyjaśnienie przyczyny, której 
tylko mogliśmy się domyśleć. Bomba wybuchła już w nie­
dzielę. l radio i prasa, w tym .. Gazeta Ludowa" z 26 paź­
dziernika, podały wiadomość o ucieczce Mikołajczyka, Ka­
zimierza Bagińskiego z żoną, Wincentego Bryji, Marii 
Hulewiczowej oraz Korbońskiego z żoną w tej formie, :i:e 
Stanisław Bańczyk i Stanisław \V ójcik zgłosili się w so­
botę 25 października u premiera Cyrankiewicza i zakomu­
nikowali, .,że prezes stronnictwa od paru dni przepadł bez 
wieści". 

Wygląda na to, że został wbity o tatni gwóźdź do 
naszej trumny. Zo ta li' my na lodzie i nie widać innego 
wyjścia, jalc tylko jazda .,na wariata" do Szczecina i po­
szukiwanie drogi stamtąd przez rosyj ką strefę okupacyj­
ną w Niemczech do angielskiej. Albo też pojechać na 
Iubelszczyznę i tam odszukać oddział partyzancki, któ­
rego dowódcę znam z dawnych czasów. Ale co robić 
w lesie? T o może tylko przedłużyć życie na wolności 
o kilka miesięcy, bo oddział ten, tak jak i inne, je t prę­
dzej czy później skazany na zagładę. \Vięc w końcu co 
robić? 

Postanowiliśmy wybrać pierw ze rozwiązanie, ale naj­
pierw trzeba poczekać kilka dni, nim wyruszymy koleją do 
Szczecina. Niech się bezpieka trochę u pokoi, co na pew­
no nastąpi, jeśli wywiezienic Mikołajczyka ię udało. 

Czekamy więc zamknięci w czterech ścianach małego 
pokoiku. nudząc ię piekielnie, ale tą szarpiącą nerwy 
nudą. pełną napięcia i ciągłych spekulacji, jakby się tu 
wyrwać z ciasnej klatki na szeroki, wolny świat. Znale­
źliśmy się w pułapce, z której nie widać wyjścia. Zyjemy 
uszami, które chwytają najlżejszy szmer na schodach. Idą, 
czy nie idą? \V nocy trudno spać, raz z powodu zdener-



wowanla, po eLutle tapcua jat talc Ie c. 
runy, to budzi dra,te. Stara1117 8lc aąłM 
lll pod ręq, ale nic a tetro nie ~ J,O IM po 
lcstlliłra wypada z rtld l wraca •it do IIJ8Ind11Cji. co robi& 
by uciec. Wieczorami Zoata wychoc!zł ._,o aalrapy ływDołcl 
l p~. wiec wtem jui z .. Guety LudoweJ"', te Mikołat­
czy L: nie ucieU we wtorel jaL: to mi zapowtedalał, ale tu* 
w pontedziałeL: 20 patdziemtlm, w Part toddn po roamo­
włe ae mn-.. Podał mi wł~c tennin o daleń pómleJaay od 
neaywiateto. RedaL:cj~ .. Gaaety Ludowej" obMI Jul. 
W. ScLayer z .. lewicy PSL". Donioała ona, te aoatal ~ 
wołany nowy NKW z JózeFem Ni~ na c.ele. lttcSr, 
obt-.1 L:ierownlctwo stronnictwa, feto biura, mat..teL: ord 
redal:cj~ praay ludowej. KomuniL:at mówtl łe Nlećlro "bt­
dzte al~ starał wyprowadzić PSL a pułapld, w jaq aoatało 
aa~dzone przez zlfUbną polityL:~ MtL:ołajczyL:a, a tmsn. 
PSL bierze ostateczny rozbrat". 

A wlec stało al~ tal jaL: pnewtdywałem. Wobec nie 
roawłlłZ8Jlła stronnictwa l nłe zniszczenia IEartoteL: człon­
L:6w, wystarczyło, te NtećL:o i L:tiL:u feto ludzi zajęło opr6i­
nłone miejsca i L:iiL:aset tyalęcy chłopów, najwt~łcszych wro­
f6w leomonizmu w Polace, znalazło si~ w cłllfU Jednet 
doby w azeretach pro-L:omuniatyczneto stronnictwa. Clo*laa 
wzt-.1 na siebie MiL:ołajczyL: odpowiedatalnojt, td.Y nie 
atodztł ai~ na rozwiązanie PSL. 

Dobiła naa ostatecznie audycja wleczoma z Londynu. 
Uałyazelljmy w niej znajomy .rłos MiL:ołajcayL:a, tłuma­
c:&IICY obazemłe powody Jeto ucieczl:l i atwłerdzajllCJ na 

c:sWe. te ....... poelata do ...,,.,. ....... 
Ko.Wald l Jelo łaDa ..... Mlipleie--

..... I:IL_. 



się szybko o zwyczajowe wynagrodzenie, na co byliśmy 
przygotowani, gdyż Zosia sprzedała część swego udziału 
w "Feminie", zadecydował krótko: 

- Pan pójdzie zaraz ze mną, a po panią przyjdę za 
dwa, trzy dni. Pani ucieknie innym statkiem. 

Odmówiłem kategorycznie i oświadczyłem, że albo 
oboje uciekamy razem, albo wcale. Niłsson nalegał w dal­
szym ciągu, ale gdy nie ustępowałem, wreszcie się zgodził: 

- No to dobrze, ale najpierw zabiorę pana, a później 
przyjadę po panią. 

Gdy szedłem po ulicy do stojącego w pobliżu auta. 
nogi się uginały pode mną. Mimo podniecenia i zaabsor­
bowania ucieczką, zauważyłem z szyderstwem, że dolne 
lwńczyny odzwyczaiły się przez dwa tygodnie zamknięcia 
od ruchu i że w ogóle fizycznie jestem w złej formie. 

Pojechaliśmy słabo oświetlonymi ulicami do portu 
i tam, różnymi zagmatwanymi przejazdami poprzez tory 
leolejowe dotarliśmy do mola, przy którym stał statek. Przy 
wejściu sterczała postać z karabinem, a po torach kręciły 
się jakieś podejrzane typy, wyglądające na tajniaków. 

Nils on zostawił mnie w aucie i zniknął na statku. Nie­
obecność jego trwała kiłkanaście minut. ale mnie się wy 
dawało, że to wieczność. W końcu wrócił i bez słowa 
usiadł za kierownicą. Gdy ruszyliśmy z powrotem w stro­
nę miasta, odwrócił się do mnie: 

- Nie udało się i musimy wracać. Ale po drodze pod­
jedziemy pod tatek .. Drottning Victoria", który przewozi 
pociągi z Warszawy do Sztokholmu, gdyż tam mam coś 
do załatwienia . 

Po paru minutach podjechaliśmy do przystani, przy 
lctórej stał wielki pasażerski statek. Z miejsca zauważy­
łelll, ;;e szerokie wejście na tatek zaopatrzone w szyny, 
jesŁ zalane światłem rerlektorów i że kręci się w nim parę 
osób z karabinami. 

Nilsson znów zniknął na statku, a ja wcisnąwszy czap · 
kę na oczy i zesunąwszy się głęboko na siedzeniu, pozo­
stałem w ciemnym aucie. Minuta wlokła się za minutą. 
a ja czekałem bez końca, coraz bardziej zniecierpliwiony 
i niespokojny. Naokoło kręciło się sporo łudzi i jeden, czy 
dwóch zajrzało przez szyby do ciemnego wnętrza. Wresz­
cie z daleka ujrzałem Nilssona. opuszczającego statek 
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w towarzystwie drutfeto IJiłŻCzymy i po paru JDinatach 
wszyscy troje byliśmy jut w powrotnej clrodae do mluta. 
Tym razem Nilsson miał lepszą minf, lfdy sie d.lelił • 
mną dobrą nowiną: 

- Jeśli się nie boicie ryzykować wejścia na ten atatelr. 
to możecie nim uciec jutro rano. Dziś wprowadziłbym was 
na pokład. Ryzyko poleta na tym, że wejlcie na słatell 
jest miejscem najlepiej pilnowanym na cahom Wybrzeżu 
i musicie przejść przez cztery posterunld, jakie tam atoj•: 
straży celnej, która zażąda paszportu, atraiy kolejoweJ, 
milicji obywatelskiej i Wojskowej Ochrony Pofl'llllicza. 
Niestety, innej droti nie będzie w ciątu najblitazych dni, 
a wam się przecież śpieszy. 

Zapytałem fto, by aię upewnić: 
- Czy pan osobiście będzie nas wprowadzał? 
- Tak- odparł Nilsson- będę szedł razem z wami. 
Wzruszyłem na to ramionami: 
- Jeżeli pan sie nie boi. to czeto my sie mamy bać? 
Nilsson się uśmiechnlłł: 
- Ja. to co innefo. Ze mnlł inna sprawa. Ja mam 

swoje chody i sposoby. ale czy pan się decyduje? 
- Naturalnie - odparłem bez namyału i zapadłem 

w milczenie. Nie było co się wahać. Nie ma inneto wyj­
ścia. Wiedzieliśmy już od Niluona, ie na Wybrzeżu dłl· . 
lej~t w dalszym cilłtu aresztowania i rewizje. Lada dziel\ 
mOiflł trafić na nasz ślad i wówczas koniec. 

Wróciliśmy do mieszkania Nilssona. tdzie już Qebł 
na naa suto zastawlony at6ł. Nilsson zniknął, a ja ualacł­
łem z mtlcqcym towarzyaaem do kolacfl l jed1Waa7 • epe­
łJłem, WJIIlłenlaMc: tylłco nadide 1IWIIfl .tcęlaa nie­
........... N.dpłyntio odptęłenle 1 poc•'- atc 
~ l determinacji. by J)Opl6howM .,.,Jca. 

l.,ło wpnwdałe daie. ale .. oclwatn,aa l'mii,Ch aprą~a··. 
ń aiLo pnew6a. 
Ndaon wr6dł po todalaie t pnywi6ał Zo.tt. Powtta­

IUmy ~ .tal po roc:mym nlewid.e.da l połDłonaowałe. 
... o wnyatldm. Zeocbdla llił ~: La ..... 
~. 

Po nutępneJ .,dzinte. 
MiiQ~~CY 



tęga ł<obieta i to w o latnim mie iącu cią~y; Nil son, który 
wyładował sobie ki e zenie butelkami .. taty z mamą", oraz 
para Szwedów: on wysoki, z okularami na nosie, w woj­
skowym zwedzkim płaszczu i furażerce, ona w sporto­
wym palcie kroju międzynarodowego- burberry. \Vszyscy 
czworo zmieścili si{" z trudem w małym aucie i ruszyli 
do portu. 

Samochód zatrzymał się o jakieś 200 metrów od tat­
ku i cztery osoby poszły w kierunku ja nej plamy wejścia, 
nn które dwa reflektory rzucały z obu stron tak oślepia­
jące 'wiatło. iż mimo ciemnej nocy można tam było igłę 
znaleźć. Kręciło ię w tym miej cu. jak poprzednio, paru 
łudzi, w tym trzech z karabinami, zwi ającymi na pa ach 
z ramion. 

Towarzy two z samochodu kroczyło w następującym 
porządku: z przodu szwedzka para, a z tyłu za nią w od­
ległości kilku kroków Nilsson i drugi mężczyzna. Gdy 
pierw za para znalazła się w obrębie jasnej plamy, nie 
.z:wracając najmniejszej uwagi na ludzi z karabinami i nie 
zwalniając kroku. jak gdyby nigdy nic kierowała się ku 
mo tka" i, łączącemu statek z nadbrzeżem. Za tąpił jej jed­
nałc drogę mężczyzna w mundurz celnika i odezwał się 
ełos: 

- Pro z~ o paszporty. 
Mężczyzna w szwedzłdm płaszczu wyłconał ~koma 

i głową parę ge łów. które na całym świecie mają jedna­
kowe znaczenie: .. nie rozumi m, o co ci chodzi". Cełnik 
powtórz ł z naci kiem : .. pro zę o pa zporty". po czym 
rul-nął do mężczyzn z karabinami, którzy zbliżyli się 

w mi~dzyczasie: 
Nie rozumie po pol ku ... 

1ęzczyzna w szwedzkim pła zczu powtórzył poprz dni 
t, ale tym razem z wyraźnym już zniecierplh ·ieniem, 

poczym mrucząc co' pod nosem, co mogło tak dobrze \ ·y· 
glądać na przekleńsł\va. jak na wymy ły, w kazał niecier­
pliwym machnięciem ręki na nadchodzącego Nil ona 
i ziąw zy kobietę pod rękę zdecydo·w nym krokiem 
w zcdł na mostek. Za nim tylko biegł gło Niłs ona, u pa· 
lmjającego celnika i zbrojne po terunki: 

- To nasi znajomi Szwedzi z Warszawy, którzy idą 
z nami na kolację. Nie róbcie im trudności, bo przecież po 
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kolacji wrócą. A żeby wam się w międzyczasie nie nu­
dziło, macie tutaj każdy po butelce wódld. 

W ten sposób. udając Szwedów, weszliśmy na atatelt 
i zasiedliśmy do drugiej już z kolei kolacji, jalc:a była z lfÓiy 

zastawiona w czyściutkiej kabinie. Byliśmy zupełnie oszo­
łomieni przeżyciami ostatnich paru godzin, a najwięcej łat­
wością, z jaką dostaliśmy się na statek. Nie więcej nit 
dziesięć minut od chwili wyjścia z auta, a oto jesteśmy 
już u przedsionka wolności. Milczeliśmy, przetrawiaj,c 
ponownie w myśli tylko co przeżyte chwile. Nie morłiśmy 
ani jeść, ani mówić, tyle tylko. że po paru latach odno­
wiliśmy znajomość ze szwedzkim aquavitem. 

Orzeźwiony nim znakomicie, powędrowałem wdzię~ 
myślą do czterech butelek pozostawionych przez Nilaaona 
w rękach cderech strażników, które tak zaabsorbowały ich 
uwagę, że pomogły nam wydatnie przy przekraczaniu za­
lanej światłem areny, na której decydowały się losy nasze­
go życia. Zawsze staraliśmy się być w dobrych stosunkach 
z płynem, który je wypełniał i teraz dało to owoce i to 
jeszcze jakie. Jestem przekonany, że uratowana od hańby 
nalewka z Leśnej Podkowy dała znać krewnej z Wybrze­
ża jakimiś niedostępnymi dla umysłu ludzkiego drogami 
o naszych zamiarach i ta, idąc nam z pomocą. w tej 
chwili rozluźnia ..ludową czujność" strażnilc:ów i przelaeśla 
wszelkie groźne dla nas zarządzenia bezpieki. 

Po ł<olacji, Niłsson i milczący Szwed zaprowadzili nas 
do lc:abiny i oświadczyli, że pozostaniemy tutaj przez noc. 
O szóstej rano będziemy obudzeni i ukryci na dnie statln1~ 
gdyż może przed jego odejściem, między 9- tO rano, przyjlć 
rewizja. 

\V lc:abinie nastąpiło bardzo gorące pożegnanie z Nils­
sonem. Dziękowałem mu z wylaniem za pomoc. a o~ 
prawdziwie po polsku objął mnie i ucałował w oba po­
liczki, talde mocno wzruszony. Wychodząc dodał jeszcze: 

- Zyczę wam szczęścia - i drzwi się zamlmęły za 
odważnym człowiekiem, który wprawdzie nie dawał teł 
pomocy bezinteresownie, ale ryzylc:ował wielokotnie wię-
cej, niż otrzymana suma była warta. • 

Zostaliśmy sami już w innym świecie. Wspaniale 
urządzona, pachnąca czystością, wyłotona czerwonym 
drzewem lc:abina, dwa wygodne łóżka i atmosfera czeroi 

348 



zupełnie odmiennego od tego, w czym żyliśmy od wielu 
lat. 

Patrzyliśmy na siebie ze zdumieniem, nie wierząc włas­
nym oczom. Byliśmy już na statku, ale nie dotarło to 
jeszcze do naszej świadomości, która wciąż tkwiła w czte­
rech ścianach małej pułapki, skąd parę godzin temu nie 
było dla nas żadnego wyjścia . Później napłynęła fala 
radości i rzuciliśmy się sobie w objęcia, ciągłe nieprzy­
tomni na myśl, że już po wszystkim. W tej chwili ani do 
głowy nam nie przyszło, że mogą nas jeszcze znaleźć na 
statku. 

Dlaczego poszło tak gładko 7 Doszedłem do wniosku. 
że głównie dlatego, że wybraliśmy do ucieczki miejsce. jak 
mówił Niłsson, najlepiej strzeżone na Wybrzeżu. Bez­
piece, która poobsadzała w zystkie ciemne mola, gdzie 
stały węglowce i statki handlowe oraz przystanie kutrów 
rybackich, istotnie przez myśl nie przeszło, że możemy ry­
zykować przejście przez kilka posterunków na Drottning 
Victorię. 

Gdy podniecenie opadło, ogamęło nas śmiertelne znu­
zenie. Rzuciliśmy się na łóżka i pierwszy raz od ucieczki 
z Warszawy przespaliśmy noc, jak kamień . Trzeba było 
mocnego pukania, by nas obudzić o szóstej rano. 

Pośpiesznie ubrani, wyszliśmy z kabiny i prowadzeni 
przez milczącego wczorajqzego znajomego, dotarliśmy roz · 
maitymi pnej 'ci a mi i zakamarkami na sam spód statku. 
Nim to się jednak stało . miałem możność, pnechodząc 
przez pokład, rzucić ostatnie spojrzenie na Gdynię i \ Vy · 
brzeże. W stawał wyjątkowo jak na listopad pogodny 
dzień. Nad t flą spokojnej, portowej wody, poznaczonłl 
tęczoW}mi mugami tłustego oleju, uno iła ię lekka mgieł­
lut, po"kreślona pionami licznych masztów. Nad wodą loło­
wały leniwie mewy, co< do nas pokrzykując . Nad mgłą, jak 
zawieszone w powietrzu, unosiły się dalekie kontury 
wzgórz. otaczających Gdynię. \Vestchnąłem i z tym ostał­
nim obrazem Polski zanurzyłem się w ciemnym pnejściu. 

Szwed kazał nam się położyć na wiórach, leżących na 
podłodze niewielkiego pomieszczenia i zakazał rozmowy 
i w ogóle poruszania się aż do czasu, dopóki po nas nie 
przyjdzie, chociażby to miało trwać wiele godzin. Wy-
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dawszy te in trukcje. zga ił 'wiatło i wyszedł, zamknąwsz:y 
nas od zewnątrz. 

Zo taliśmy w zupełnych ciemnościach i przeleżeliśmy 
tak parę godzin, szepcząc jedno do drugiego wargami, 
przytkniętymi do ucha. \V re zcie, najpierw łagodny, 
a później stopniowo potęgujący się szum zwrócił moją 
uwagę. Wyciągnąłem w ciemnościach rękr i dotknąłem 
zimnej. metalowej ściany statku. Wibrowała! Scisnąłem 
Zosi rękę i szepnąłem: 

- Już płyniemy. 
Po dwóch godzinach rozległy się w są iednim po­

mieszczeniu głośne kroki, klucz zazgrzytał w zamku i ośle­
pił nas strumień światła, jaki uderzył w odwykłe od 
blasku oczy. We drzwiach stał uśmiechnięty Szwed: 

- \Vstawajcie. Je teśmy już na pełnym morzu. Nic 
wam już nie grozi. 

Te słowa nie zrobiły na nas prawie żadnego wrażenia. 
tak już poczuliśmy się pewni, znalazłszy się na statku. 
Wróciliśmy tą sarną drogą do kajuty, kryjąc się wyraźnie 
przed resztą załogi. Naokoło jak okiem sięgnąć majesta­
tyczne, pofałdowane falami morze i samotny, olbrzymi sta­
tek z welonem dymu. opadającym na wodę. wiozący nas 
w nowy. nicznany świat. 

Gdy nasz opiekun wychodził, nakazując nam pozosta­
nie przez cały czas drogi w kajucie. zapytałem, chcąc za­
spokoić zjadającą mnie ciekawość: 

- A czy nie było żadnych trudności ze strażnikami? 
Szwed machnął lekceważąco ręką: 
- Prawic żadnych. Jeden tylko z ni h upierał się 

trochę. że ta szwedzka para, która poszła na kolację, nie 
zeszła ze statku, ale mu wytłumaczyliśmy, że widocznie 
upił się i zasnął. gdyż para wróciła na ląd o trzeciej 
w nocy. Zamilkł wówczas. a te inni go nic podtrzymali, 
więc statek od zcdł bez prze zkód. Jutro rnno będziecie 
już w Szwecji. 

W SZWECJI 

7 listopad 1947. 

Po portu w T re Ileborgu dotarliśmy 6-go wczesnym 
rankiem. Na przystani spotkał nas uprzejmy pan w śred-
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nim wi ku. któremu pokazałem moją legitymację po ełską 
i wyjaśniłem po niemiecku, kim je teśmy, dlaczego ucie­
kliśmy z Poł ki i popro iłem o azyl. Uprzejmy pan 
zamiast odpowiedzi pokazał mi szwedzką gazetę sprzed 
dwóch tygodni ze wzmianką o naszej ucieczce, po czym 
poinfonnował, że Bagiil ki z żoną szczęśliwie przedostał 
się na teren amerykańskiej okupacji w Niemczech, nato 
miast Hułewiczowa, wraz z towarzy zącymi jej Wincen­
tym Bryją i sekretarzem Mikołajczyka, Dąbrowskim. zostali 
schwytani w Czechach i wydani Połsce. Zmartwiło nas to 
niezmiernie i w czasie śniadania z nieznajomym mówiło 
się tylko o tym. Może by do tego nieszcz~ścia nie doszło. 
gdyby się posłuchano mojej rady, udzielonej w lecie na 
tajnej naradzie w willi f'vlikołajczyka. 

Z kolei zostaliśmy zaprowadzeni do hotelu, gdzie nie­
znajomy oświadczył nam, że możemy robić w T relleborgu 
co nam się żywnie podoba, z wyjątkiem wyjazdu do 
Sztokholmu, gdyż w tej prawie miejscowe władze mu zą 
się porozumieć z centralnymi, którym zostanie zakomuni­
kowane: po pierwsze moja prośba o azyl. po drugie życze­
nie, by nie nadawać na~zemu przybyciu do Szwecji roz­
głosu, gdyż pragnę jak naj zybciej wyjechać stąd do 
Anglii. 

Siedzimy więc w hotelu, przyzwyczajając ię do nowej 
<~ytuacji, przeglądamy iłu trowane tygodniki i be1: końca 
omawiamy szczegóły udanej ucieczki, przeżywając ją za 
każdym razem na nowo. Ale jeste.'my już po szoku, więc 
napięcie mija i nerwy się uspokajają. Spimy doskonale, 
jemy w restauracji nieznane zwedzkie smakołyki, patrząc 
jednak z vbr-.qdzenicm nu gości, zapijających śledzie mle­
kiem . Spacerujemy też po ulicach i porcie niewielkiego, 
czy. tego ale dobrze uprzemy~łowionego min ta. Spokojne 
i ~piqce nie robi wrażenia portu, który w zasadzie powi­
nien ,.pul ować życiem" . Ludzi na ulicach niewiele, poru­
szają się cicho, mó" ią półgłosem. Nawet nie słychać krzyku 
dzieci. Nastrój mieszany, bo je zcze ię cieszymy z ucieczki, 
ale już zaprzątają głowę nowe kłopoty. Czy uda ię dostać 
do Anglii? Co będziemy tam robić i z czego żyć? Poza 
tym wszystko tutaj inne i obce. Wprost nie chce ię wie­
rzyć, że dzieli nas od polskich wybrzeży tylko 300 km. 
wody. Oba kraje są tak różne, jakby je dzieliło tysiące mil. 
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Dati popołudniu. tdY wyalUiay aa ....... t!:= 
fdyi cilłlrle 1pacerujemy. nie mOflłC uateclateł 
na miejacu w cichym hoteltłcu, do~ nu na I'OW'IIU 
uprzejmy pan. Twarz miał ufruowllJUl. a l w nu lei'Ca 

upadły, 1dy u1łyszeliimy zL. aowlnł: 
- Cała załora Drottntnr Victoria are1ztowana w Gdy­

ni, zaraz rdy tam atatell ponownie uwinął. Równte:t •· 
trzymane i poddane rewizji wazystlde statld awedalde. 
znajdujące się w porcie rdyńsldm. Zdaje fł, w ... 
ucieczka została wykryta, bo i Karl Nil son areaztow.ay 
równie!. Lepiej będzie. jeśli dziś wyjedziecle do SzłoJE: 
holmu, tam będzie dla waa bezpieczniej. 

Co za nieszczęściel Dlaczeto tałl 1ię stało? l Niluoa 
taUe l Co morio być t ero przyczyną? Głowiłem •ił nad 
tym niedłuro. bo odpowiedź narzucała się ~&ma. Widoca­
nie ten wartownik. letóry upierał się, ie nie wróciliśmy u 
1tatłlu na ląd. zameldował o tym, a wówczas bezpieka, po 
udaniu mu lltlleu pytań, na przykład jałl rzekoma aweda­
łla para wyrlądała, od razu się zorientowała, ie to my. 

Wróciliśmy do hotelu zupełnie złamani. Myśl. ie ldoś 
łnny będzie poleotował za naszą ucieczkę była nieanoina 
l pozbawiła nas resztek radości z odzysbnej wolnokl. 

W nocy otworzyły się bezszelestnie drzwi i weszły trą 
męskie postacie. Nim zdątyłem zapytać: .. Kto to?" - Jut 
byłem w ich mocy. Potrójny ciętar ciał przyfWo:idztłmide 
do materaca. Na rardle czułem uciałl ielaznej l'fld, u­
Lraldo mi tchu i zacząłem się dusić. Ostatnim alrtem woli 
zebrałem wazyatlde 1iły i lelikoma błyalcawicznyml cłol&al 
•ICIII• a aiebie aaputałlrów. Do.la.ca do 

..... ńrlatło aalało polr6t ch lt. ..,. ..... 
_..._., do at.- aa ... te. ad .... ..., 

._ .. .-r.. w ntd. l ....,. ..... 



- T o nic, głupstwo. Sniło mi ię, że mnie napadła 
bezpiel<a. Już mieli mnie zastrzelić, gdy mnie obudziłaś .. . 

PRóBA PORWANIA 

14 listopada 1947. 

Do Sztokholmu pojechaliśmy z wszelkimi ostrożnościa­
mi, pożegnani na dworcu przez uprzejmego pana. Zdziwiło 
mnie, że w związku z koniecznością prze iadki na inny 
pociąg w Małmo, poinstruował nas, że nie należy wycho­
dzić na dworzec i że na takim a takim torze zastaniemy 
wagon sypialny, w którym będzie otwarty przedział X. Za­
pytałem, dlaczego te ostrożności. Odpowiedział zupełnie 
szczerze: 

_:_ Także w Szwecji musicie się mieć na baczności. Tu 
już zdarzały się dziwne rzeczy z uchodźcami. 

Smiałem się w duchu z lego ostrzeżenia, ale zgodnie 
ze wskazówkami, dotarli ' my do otwartego przedziału bez 
omyłek i pytania się kogokołwiek o drogę. 

Gdy po iąg przybył do Sztokholmu, weszło do naszego 
przedziału dwóch młodych łudzi, z których jeden mówił 
po niemiecku, a drugi po angieł ku i z uprzejmym uś­
miechem na twarzy poinformowali nas, że są wraz z autem 
do naszej dyspozycji. Pojechałiśmy zaraz razem na śnia­
danie, a później na pocztę, skąd wysłałem depeszę do 
Mikołajczyka i mego przyjaciela Micezysława Thugulta 
z poufną wiadomością. gdzie się znajdujemy i prośbą o jak 
najszybsze zabranie nas do Anglii. 

Pnrę dni żyliśmy spokojnie w małym hoteliku na Vasa 
Gatan, ciesząc ię wolno · cią i spędzając czas na ogląda­
niu pięknego miasta, będącego harmonijnym połączeniem 
wody. skał, drzew, średniowiecznych pałaców i ultranowo­
czesn ·ch budowli. W zystko w nim po ruinach War za­
wy było dla nas nowe, bogate i... obce. \V zędzie bił 
w oczy dobrobyt i spokój w ludziach, w ulicy, w hotelu 
i mieście. Ruiny Warszawy, które wciąż mamy w pamięci, 
wyglądają w porównaniu z tym, co widzimy, jak zmora. 
Ale ludzie mają twarze bez wyrazu, tal{ odmienne od 
warszawskich, na których wojna i okupacja wypisały nie­
zatarle piętno, bardzo je w ten sposób uczłowieczając. 
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Władze azwedalrie zapewniły mnie. te obsymluny pra­
wo azylu i nie zostaniemy wydant Waraawłe, ale l**ttełJ 
z ulrą wiadomość, te praroiemy jak najazybcleJ wyjechać 
do Anglii. Przydzieliły one do nas tł1DDacza, Szweda pol­
sldero pochodzenia, p. Pomiana, połomila powatańca 
z 186l rolru i to jeszcze bardziej uprzyjemniało pobyt 
w gościnnym mieście. Ich rotowaść do wszelldeto rodzaju 
pomocy. L:tórej nie przyjąłem. była nadzwyczaJna i poao­
stanie na zawsze w mej wduęcanej pami~d. Sawecht 
a hlislta byli talltmi, jalltmi ich aobie wyobratałem na poel­
stawie aL:cji ksi~cia Bemadotte. ldóey w ostatnim rolna 
wojny wymótfł na Himmlerze zrodł na wywiezienie do 
Sswec:ji pam tysięcy włętniareL: ł w ten IJ)Oaób uratował 
fe w ostatniej chwili od niechybnej aasrłady. Tald Id 
obraz wyrobiłem sohie o Szwedach, obserwując wapantak 
praq Szwedzidero Czerwonero Krzyta w powojennej 
Polsce. Jedyne słowa krytyki. wypowiedzlane pod adre ... 
Sawedów, jalde słyszałem, wyszły z ust dzl~ciołetnleto 
Wojtka, syna mero przyjaciela, lctóry s~aił lato na lco­
lonii, zorganizowanej przez Szwedów w Polace. Na zapy­
tanie, jak było na ohozłe i czy jedzenie było dobre, po­
chwalił wszystko z jednym wyjątL:tem: 

- Wujlru. oni podafil razem kalrao na to~o. a Idei­
~ na słodko 1 BnT ... 

l tutaj Wojtell wykonał ~ ruchów, które wsl.:azy­
wały, te jego tołłldel& odsyłał t~ mieazan- z powrotem. 

Tell życie nasze wyrlłldało z zewnłlłrz· Wewnątn za-
martwialiśmy al~ aresztowaniami w Gdyni, niecierpliwie 

c:ulnaMc ... Iratq .... ....... 
pola\J l t... dada 12 .._ ...... w .......... : 

• p. Po.łaMm. ..., ..... ...,_. ... mw:-.,.._ 
• do : 
- Ta)emDlc:a ocllm,ta. Tu 



daliśmy i w ·tawałi 'my, w1miechałi'my ię do iebie lub 
do aparatów fotograficznych. trzymali 'my się za ręce lub 
pod ręce, nawet wygrażałem pięścią niewidzialnej, odległej 
ode mnie o 300 km. bezpiece. Po pewnym czasie zjawił 
się także poseł Potworowski, konsul Stefaniak i kilku ro­
daków i oni wreszcie wprowadzili jaki taki porządek w cały 
ten rozgardiasz. Ale największą radością było zjawienie 
się Cesi Broniewskiej, na zej w półpracowniczki z pod­
ziemia i przyjaciółki, której się udało w roku 1946 wydo-
Łać z kraju i zamieszkać w Sztokholmie. Przynajmniej 

jedna znajoma, przyjazna dusza ... 
Na drugi dzień, to jest 13 listopada. gdziekolwiek uka­

zali~my się. na mieście, wszędzie witały nas uśmiechy i po­
zdrowienia, wypowiadane w nieznanym języku. ..Svenska 
Dagbładet", .. Stockholms Tidningen", .. MT Morgen Tid­
ningen" i .. Oagens Nyheter" dały nasze fotografie i wy­
wiady na pierw zej stronie i stąd ludzie nas poznawali. 
Było w tym coś bardzo ludzkiego, od czego odwykliśm: 
' ciągu wilczych łat wojny. 

Pewnego pieprzu dodała wiadomość, że poseł rządu 
warsznwski~go w Sztokholmie, Adam Ostrowski, były kie­
rownik Wałki Cywilnej na okręg lwowski i przez to mój 
podwładny, zresztą karierowi z bez żadnych przekom\ń, 
czci i wiary, wniósł w związku z moją ucieczką ostry pro­
test i za:i:ącłał wydania mnie .. prawowitym władzom pol­
. kim", jak równtez "')'cofania kon ula szwedzkiego 
w Gdnr1 _ku, Jana Fryderyka Bergendahla. rzekomo zamie · 
s:r.anego w tę sprawę. \Vyobrażam sobie zdumienie tego 
człowieku, którego naz,vi. ko pierw z raz usły ·załem 
v Sztokholmie, gdy go powiązano z naszą ucieczką l 

Sensnrją h•go dnia bvło jednak zupełnie co innego. Po­
południu za.dzwonił telefon i u~łv załem w nim zdenerwo­

·any gło · świe:lo poznanego ro<iaka: 
- Ocł tej chwili niech państwo nie przyjmują żadne­

go telefonu i nie wychodzi\ z pokoju. Je teście w niebez­
pieczeństwie. Za hvadran przyjadę i wszystko wyjaśnię. 

Już po kiłkunastu minutach łuchaliśmy fantastycznej 
historii, opowiadanej przez podnieconego rodaka, nie wie­
rząc wpro t własnym uszom: 

- Wczoraj była próba uprowadzenia was z hotelu. 
Późnym wieczorem podjechało w jego sąsiedztwo auto 
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polsldego atłach~ miłitaire. majora Nadzina i ulayło alt 
w poblisldej, ciemnej i nieuczęszczanej uliczce. Z auta 
weszło czterech męiczyzn do waszeto hotełilru, rdzie wła­
kidel przepuścił ich bez pytania, przyzwyczajony do tetro. 
że do was przychodzą rótne osoby. Jut byli przy waszych 
drzwiach. gdy coś ich spłoszyło. 

Odniosłem się sceptycznie do tej wiadomości: 
- Skąd. pan to wszystko wie? 
Nasz gość nie stracił na pewności siebie: 
- Niedługo dowie się pan o tym z innych źródeł. 
Nie natJisałbym o tym wszystkim ani słowa, ldad-.c 

całe opowiadanie na karb bujnej wyobraźni przeczułoneto 
rodaka, gdyby nie wizyta urzędnika jednej z zachodnich 
ambasad, która na tąpiła zaraz po wyjściu plerwazelfO 
fOŚCia. Młody. średniego wzrostu dyplomata, zachowuJ-.c 
alę z nadzwyczajną flegmą. poinfonnował nas oboj~tnym 
tonem, jakby mówił o najzwyklejszej rzeczy na świecie, 
te jesteśmy w niebezpieczeństwie i w związku z tym za­
prasza nas imieniem swego przefotonelfo do zamieszłca­
nfa w poselstwie do czasu naszego wyjazdu ze Szwecji. 

Teraz już sprawa wyglądała powatniej, ale nie mosrli­
śmy się nią zbytnio przejąć. gdyż po udaniu się ucieczld 
ładne niebezpieczeństwo nie było w stanie wytrącit nu 
z równowagi. Natomiast przeraziła mnie perspeldywa 
opuszczenia przytulnego pokoiku i zamieszłumia wśród nie-" 
znajomych cudzoziemców. Odmówiłem więc uprzejmie, ale 
łcategorycznie, prosząc co najwyżej o broń, na co młody 
dyplomata oświadczył z tym samym, co poprzednio apo­
~em, te bez nu z hotelu nie wyjdzie i te w bid,. 
rule muiqly zaraa a nim pojechat do poselstwa l łMD elt 
I'OIUD6wit a ldm nalety. Pojechalt6my zatem l w resulte­
de ajediUmy llolacJ~ l ~atiUmy pnemlły włeca6r do-

a pferwaelfO aeketana. zaldcScony tJO. wlsyba ....... 
ipMnloneto reportera l fototrafa. ldcSay nu tam je-=­
.Wall dopajt. 

Daluym potwierdaenlem telfO, ł.e co6 nam Jedaak ,..... 
atło. Lyl rada. adatelona pmea mlluodajne cayanild. L, 
prsy'P~ wyjud. Dano nam wprod do rtld lot­
nicze. dollumenty l wizy l odwtedono na lobd.r.o. 

waladaiUmy do samolotu. dojnałem oLol ec:hod-



w nie uwaznie, starając ię uprzytomnić sobie, gdzie ja je 
uprzednio widziałem. Młodzi mężczyźni, zauważyw z · 
moje spojrzenie, uchylili z lekka kapeluszy. 

Dopiero w samolocie pamięć dostarCZ) ła odpowiednie­
go zdjęcia. Toż to wczoraj wieczorem, słysząc liczne kroki 
lmło naszych drzwi, wstałem z łóżka i wcią!!nąwszy co' 
niecoś na siebie, wyjrzałem na korytarz. Nie bylo nikogo 
jedynie w otwartych drzwiach sąsiedniego numeru "tuli 
tylko co widziani dwaj młodzi mężczyźni. .. 

Zrobiło mi się jasno w głowie. T o te dwa opieku:1 ze 
duchy, umieszczone w są iednim pokoju przez przewidu­
jące szwedzkie władze, od· traszyły tow<tr~ysz; . majora 
Nadzina od .. próby porwania". A swoją drog 1 to nad­
zwyczajna bezczelność. by obie pozwulać na talde akcje 
w obcym kraju. 

Transatlantycki samolot. lecący do New Yorku, zaab­
sorbował mnie całkowicie. Nigdy takim olbrzymem nie 
leciałem. Ale nie mogłem oddawać się pokojnej kontem· 
placji obszernego wnętrza. wygodnych fotcli i długich 
~okrzydeł. widocznych w smudze światła niewidzialnych 
lamp, gdyż ciągle mi kto' przeszkadzał. A to stewarde sa 
częstowała owocami, a to czekoladkami, a to znów czymś 
mocniejszym. Później przy iadł się kapitan i po angielsku 
objaśnił Zosi, która ten język nieco zna, całą trasę lotu. 
Okazywano nam tyle uprzejmości i uwagi, że musiało 
~tuć za tym C7.yjaś rekomendacja. 

Gdy samolot wylądował w Prestwick i zmierzaliśmy 
ku wyjściu, zbliżył się do nas jeden z dalej jadących pasa­
żerów i zac7.ął coś mówić szybko i z przejęciem. Kiwaliśmy 
bezradnie głową, że nie rozumiemy, na co ten skreślił na 
trzymanej w ręku gazecie kilka słów i wcisną w ·zy mi ją 
w gar'ć, wrócił na swoje miej ce. 

Czekając w ogonku na załatwienie formalności, poj­
rzałem na pierwszą stronę. Pod tytułem .. Stockholm Tid­
ningen" i datą 13 listopada 1947, widniała nasza duża 
fotografia, a obok niej słowa, skreślone ręką nieznanejlo 
towarzysza podróży: 

- Welcomc in the {rcc world! Cod blcss you! 
Z tym dobrym życzeniem weszliśmy w nowe życie. 

357 



EPILOG 

Jest już styczeń 1956 roku, gdy te wspomnienia idą 
do druku i dużo od naszej ucieczki zaszło w kraju nowych 
rzeczy i zmian. Najpierw Sejm pozbawił mnie, uchwałą 
z 15 listopada 1947 roku, mandatu poselskiego. Następnic 
rozpoczęło się w różnych procesach ujawnianie moich sto-
unków z nowym podziemiem, jak gdyby z ukrytym celem -

usprawiedliwienia zamierzonego aresztowania. Pierwszym. 
lrtóry mnie "obciążył", był stary znajomy, Adam Obarski , 
z PPS. siedzący od dawna w więzieniu. Stwierdził on, ba­
dany jako świadek w jednym z procesów, że byłem w sta­
łym kontakcie z naczelną władzą nowego podziemia, Ko­
mitetem Porozumiewawczym Organizacji Demokratycznyd1 
Polski Podziemnej, czy nawet jego członkiem. Z kolei , 
w procesie Kasznicy i Leszka Neumana z NSZ. który roz­
począł się 12 łutego 1948 roku, ten ostatni, również dobry 
mój znajomy jeszcze z poznańskich czasów, ujawnił swój 
poufny ze mną kontakt Skazano go zre złą na śmieri·. JaL:o 
trzeci zeznawał na ten am temat Zygmunt Lachert ze 
Stronnictwa Narodowego, doprowadzony z więzienia na 
proces Karla Nil sona, który się rozpoczął 2 października 
1948 roku i zal.ończył kazaniem NiL ona na pięC: lat wię ­
zienia, którą to karę już odbył i powrócił do Szwecji. 
\Vedług .. Gło. u Ludu" z 4 października 19·18 roku, liwia­
dek Lachert : .. opowiada sądowi o podziemnej działalno ­
ści Korboń skiego po W} zwołeniu kraju . \\'edług zeznań 
'wiadka, Korbań ki pełnił funkcję łącznika między legał -
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nym mikoła j czyko'l\ lim PSL, a podziemną organizacją 
.. Osrodek'. grupującą przedstawicieli nielegalnego SN, 
WRN i \ VIN. Swiadck dodaje, że w okresie, poprzedza­
jącym ucieczkę Karbońskiego, .. Ośrodek" czynił przygoto­
wania do rozwinięcia działalności zagranicą. zwłaszcza 
w Ameryce" . Innymi słowy Lachert zrobił coś w rodzaju 
aluzji, ;i;e moja ucieczka łączyła się z tymi planami. 

Pisząc te słowa, mu iałem zerknąć w lustro . Nigdy nie 
przypuszczałem , że osoba, której odbicie w nim widzę. jest 
takim Lawziętym konspiratorem Kto by to przypuszczał? 

Wreszcie, w połowie grudnia 1951 roi u odbył ię 
w Warszawie proces, w którym, gdybym nie uciekł, za­
siadłbym niewątpliwie na ławie oskarżonych razem z Pa­
jorem, Ojrzyńskim, Nienałtowslim i Czystowskim. Spro­
wadzeni do sądu z więzienia świadkowie Kurcz:cwski 
i Zborowski, oskarżyli mnie o mordowanie osób .. z lewi­
cy" przy pomocy sądów podziemnych ( .. Zycie \\'ar zawy" 
z 14 grudnia 1951 roku) . 

Tyle. je'li chodzi o mnie. Co ię tyczy innych wydn­
rzeń i zmian, to mnóstwo ich ciśnie ię pod pióro do zano­
towania. 

Oto '"ędrują do więzienia na wiele łat naj b liż i współ­
pracownic Mikołajczyka. ludzie niezmiernie mu oddani, 
których prz:ywiózł ze sobą z Londynu. W ten spo ób płacą 
za jego ucieczkę Paweł Siudak i \Vitold Kulerski. Rów­
nież Maria Hulewiczowa. \Vincenty Bryja i sekretarz Dą­
browski, schwytani w cza ie wła nej ucieczki, otrzymują 
wieloletnie kary pozbawienia wolności. 

Oto niezłomny Kazimierz Pużak. postawiony w listo­
podzie l 048 ro'ku przed sąd odmawia zeznań, nie chcą<: 
uznać siedzących za l>tołem ędziow kim ubeków za ofllan 
wymiaru sprawiedliwości Skazany na wieloletnie więzienie, 
wkn)tce w nim umiera. 

Przed ądcm wojskowym tają take dwaj łynni party­
zanci i nareszcie kraj dowiaduje się ich prawdziwych na­
zwisł" Jeden z nich. to Zapora z Jubel kiejlo, obecnie Hie­
ronim Dcputow ki, a drugi, toMurat -Jan i\lałołep. zy. 

\Vracajq po raz drugi do więzienia moi l.łarzy znajo­
mi z podziemia, pułkownicy AK, Rzepecki, Racłosław­
Mazurkicwicz i \Volański-Gorazdowski, po to, by po dłui­
szym w nim pobycie znaleźć się ponownie na wolności. 
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Nie ma już PPS i PPR. które połączyły się w Polską 
Zjednoczoną Partię Robotniczą. W ich ślady po zło PSL 
i SL. które r~>zcm utworzyły Zjednoczone Stronnictwo Lu­
dowe, będą<.. w tej chwili tylko wiejskim odgałęzieniem 
partii komun stycznej. 

Upłynęła już kadencja Sejmu z 1947 roku i jest nowy, 
"wybrany" v. roku 1952, według całkowicie odmiennego 
systemu fałszerstw. Gdy w roku 1947 okazało sit>. że ma-
owe fałszowanic wyników w 5.227 obwodowych komisjach 

vvyborczych prowadzi nieuchronnie do zdekonspirowania 
nadużyć, tyn razem zdecydowano się nie ujmować czy 
dosypywać kutck wyborczych do urn, a tylko fałszowano 
protokuły kilkudziesięciu okręgowych komisji wyborczych 
i to w groric paru najbardziej zaufanych komunistów. 
z wyelimino aniem nawet dygnitarzy bezpieki i sowieckich 
specjalistów od wywabiania pisma i fałszowania podpi­
sów. 

Co cieka·.vszc jednak, to fakt, że bożyszcze pepeerow­
skie z lat 45-47, ,.uwielbiany przez masy ludowo-robot­
nicze", komunista Nr l, towarzysz \Viesław-Władysław 
Gomułka. znalazł się również za kratami, pod zarzutem pra­
wicowego odchylenia. Zamknięto także generała Morinna 
Spychalskie o, który przecież musiał kiedyś zapłacić za ta­
kie .. reakcyjre" pomysły jak na przykład przyjmowanie do 
armii przed, ojennych zawodowych oficerów. Siedzi także · 
marszałek Żymicrski. "L którego zrobiono arcy zpiega, słu 
żąccgo kolejno polskiej przedwojennej dwójce i wywiadu 
wi francuskiPmu, o w cza ie wojny Gestapo i wywiadowi 
sowieckiemu. Kręcę nad tym wszystkim głową. mrucząc pod 
no em dobrze znaną ludowo-demokratyczną mahymę : 
.. Bez odsiadki życia nie ma". 

Dwa jednak dalsze are ztowunia zmu zają mnie do filo­
zoficznych rozmyślaJ\ nad znikomością dóbr tego 'wiata. 
Bo czyż mo~łem prąpuszczać w roku 1945, gdy mnie ba­
dał w bezpi~cc płk. Roman Romkow ki i kpt. Józef Różatt· 
ski, że w dziesięć lat później oni sami za iądą w zadsznych 
jej celach, może tych samych, w których badali i katowali 
członków podziemia. l to w dodatku pierw zy z nich, już 
jako generał i wiceminister bezpieczeństwa, drugi - jako 
pułkownik. Właśnie .. New York Timcs" z 29 grudnia 1955 
roku doniósł o skazaniu Różańskiego na pięć lat więzienia. 
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Nosił wilk, ponieśli i wilka. T ale to Kronos komunistyczny 
pożera własne dzieci. nigdy nie syty ofiar i fu.wi. 

Dziś wiadomo powszechnie, że widziany przeze mnie 
dwukrotnie doradca bezpieki, legendarny sowiecki generał 
Malinow, to Sierow, następca Berii, obecny władca sowiec­
kiej policji politycznej. Dziś Radkiewicz nie jest już mi­
nistrem wszechwładnej bezpieki. a spożywa gorzki chleL 
niełaski, kierując Państwowymi Gospodarstwami Rolnymi . 
(Dowcip warszawski: Co to jest P.G.R.?- Przyszły groh 
Radkiewicza !) 

Obecnie wyszły na jaw wewnętrzne stosunki w polskiej 
partii komuni ' lycznej, tak jak w żadnej innej. Od te o. 
co dziś wiemy. oczy wywracają się ?.e zdumienia Okazuje 
si{', len sam PPR. który oskarżał nasze podziemie o niechęć 
walki z Niemcami i .. stanie z bronią u nogi", w~półpra o­
wał z Gestapo, czym kierował Jerzy Albrecht, którego t Ie 
razy oglądałem w Sejmie. Dziś wiemy, że .. syn ludu pracu­
jącego, zrodzony w nędzy i poniżeniu", Bolesław Bierut. 
ma do swej dyspozycji dziesięć zameczl<ów i pałacylcó "· 
gabinety myśliw kic, salonki, samoloty. kochanki i ctki 
służby ordz że były na niego trzy nicudane zamachy : jeden 
z nich, dokonany przez robotnika. a drugi przez żołnie~a 
z własnej ochrony, a więc. nie przez .. reakcyjne podziemie". 

Zo lał ujawniony wewnętrzny mechanizm partii komu­
nistycznej, oparty na niebvwałym szantażu, według szał> ­
lonu : Radkiewicz ma zarejc łrowane w aktach grzcthy 
członków politbiura, Bierut ma u siebie akta z grzccha1 1i 
Radkiewkza, a Moskwa z grzechami Bieruta. \V len po­
snb w piramidzie szantażu, stojący wyżej trzyma za (tardło 
stojące(!o niżej. 

Obecnie wiemy więcej o wewnętrznych tajemnica h 
bezpieki, niż dwa lata temu wicdział najlepiej funkcjon ,_ 
jący zachodni wywiad. 

A od tego wszy tkiego, co teraz do zło do naszej wi · 
domo'ci, bierze głębokie obrzydzenie i rozpacz, że to dzie"e 
się w kraju. który nigdy na to nie zasłużył i wśród ludz.i. 
lctórych bohaterstwo i cierpienia godne są lepsze(to lo u. 
Najgorsze zaś to, że nad Polską zawi ła ciemna noc i n · e 
~idać najmniej zych oznak zbliżającego i{' świtu . 
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Na emigra ji czekała na. masa nowych \.\rai.eJ\ i prze­
ż.yc. Już w pierw. zych tygodniach doszło do tarć miedzy 
Bagińskim i mną z jednej strony, a Mikołajczykiem z dru­
giej, aczkolwiek na zewnątrz przez dwa lata udało nam się 
utrzymać pozory harmonii w interesie dużej roli, jaką Miko­
łajczyk mógł jeszcze odegrać na emigracji. No. ale z tych 
planów nic nie wyszło, rozejście stało się nieuniknione 
i rzeczywiście nastąpiło w początkach 1950 roku. już po 
ucieczce z kraju w ~rudniu 1918 roku drugiej grupy ludow­
ców, a mianowicie Stanisława Bańczyka, Stani ława Wój­
cika. Władysława Zaremby i Bronisława Załęskiego. Ci 
z kolei rozstali się z Mikołajczykiem w roku 1955 i rozbicie 
PSL na emigracji stało się zupełne. 

Wskoczyłem równymi nogami w życie emigracyjne. 
czyniąc przy tym na prawo i lewo różne obserwacje, które 
to zajęcie kontynuuję z pasją do dziś dnia. Najpierw na 
wyspie brytyjskiej odkryłem znakomicie zachowane szczątld 
tej przedwojennej polskiej rzeczywistości, którą wojna 
w kraju zlikwidowała bez reszty. Pokonawszy pierwsze 
trudności językowe, tworzone przez czas i odmienne wa­
runki (nie bardzo rozumiałem tej polskiej mowy. jaką do 
mnie stamtąd przemawiano). dowiedziałem się. że la-aj od 
1945 roku jest niemową. że państwo polskie i śmietanka na­
rodu jest na emigracji i że największym naszym dobrem 
jest legalizm. który na szczęście, udało się uratować t"Yrn 
kilku odwaznym przywódcom, którzy zdołali go wywieźć 
zagranicę już w pierwszych dniach wojny. ZTazu nie bar­
dzo wiedziałem. o co chodzi, ale przytomny zawsze tłumacz 

do . • " 
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lepiej wiemy Nie chciałem ię z tym zgodzi(: i nie godzę 
do dziś dnia, ale chvba będę mu iał ustąpić przed tak wiel­
kim autorytetem, jak były .. premier", który 'vyraźnie powie­
dział : ..... a na z rząd na zczęście nic posiadał żadnych 
tajemnych agend w kraju, ani też żadnych kontaktów." 
(Patrz .. Kultura" z listopada 1955 roku, str. 97.) Na razie 
jeszcze wvclaje mi się, że ogłosił on za cnotę to. co jest naj­
większą słabością i upośledzeniem rządów na emigracji. 

Z kolei poinfonnowano mnie, że nasze PSL w półpra­
cowało w haju z komuni tarni i z tego powodu nic może 
należeć do obozu niepodległościowego, a ci pomordowani 
przez be:r.piekę ludowcy, których listę pokazałem, to wcale 
nie ofiary walid. f\ owoce współpracy l 

Czas płynął i przybywało każdego tygodnia doświad­
czeń i obserwacji. Zauważyłem, że niemieccy kolaboranci 
nie tylko cieszą się spokojnym życiem. ale pisują nawet 
łzawe historyjki o bohaterskiej walce podziemia z hillerow-
kim okupantem. Starałem się to sobie jakoś wytłumaczyć. 

A to, ie czas zaciera różnice, a to, że ludzie mają dziś do 
tych praw inne podejście itp. Ale nie wiele pomagało. 
Dopiero lepiej zrozumiałem te zmiany, gdy zacząłem czyty­
wać ckliwe opowieści Słav.·oja-Składkowskiego na temat 
.. nie było tak źle". Maluczko, a zacznę razem z nim ronić 
łzy nad cierpieniami .. granatowych chłopców", z mu zonych 
przez okrutny los do strzelania w pier i buntowniczych 
chłopów (a padło ich 42 w czasie trajku chłopskiego, 
który się rozpoczął 16 sierpnia 1937 roku). 

Ostate(:znie zrobiło mi ię jasno w głowie, gdy przeczy­
tałem, że czołowi przywódcy NSZ po kładali wizyty potęż 
nym żydowskim organizacjom, zaraz po przyjeździe do New 
Yorku. Cza. · się zmieniają, więc i poglądy również. 

Pewną pociechę znalazłem ''~' odkryciu, że Związek 
Przyszłych Premierów,o którym pi zę w tej k iążce, istnieje 
także na emigracji. Ba. nic tylko i tnieje, ale kwitnic i liczr 
parę etek dożywotnych członków! \V tyd mi się nawet 
zrobiło za naszą kilkuosobową krajową ekipę. 

A obok tego wszystkiego zwarta masa polskiej emigra­
cji : byłych Akowców. żołnierzy. marynarzy i lotników, 
robotników miejskich i chłopów, działaczy politycznych 
i społecznych, wyrosłych z kierunków, mających swe korze­
nie w kraju, tysiące inteligencji zawodowej, uczonych. pi-
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sarzy. malarzy i artystów, a wśród nich młode pokolenie. 
wybijające się w wolnym świecie. Przeszło pół miliona 
ofiarnych, patriotycznych Polaków, marzących każdego 
dnia o powrocie do wolnej Polski i ślących codziennie d() 
kraju nie tylko myśli i platoniczne uczucia, ale tysiące cen­
nych paczek. które ratują ich rodziny od głodu i nędzy 
i podtrzymują je na duchu, jako dowód pamięci i pomocy 
z wolnego świata. To jest prawdziwe oblicze emigracji. 
będące godnym odbiciem oblicza kraju, emigracji ofiarnej, 
zdolnej do szybkiej, samorzutnej akcji, gdy zajdzie tego 
rzeczywista potrzeba, emigracji, która potrafi w kilka dni 
zebrać tysiące funtów, jeśli chodzi o ratunek rodaków, któ­
rzy znaleźli si{' w niebezpieczeństwie. Nie pozwoliła ona. 
by swobodna twórczość polska zamarła i ona to umożli­
wia wydawanie publikacji naukowych. dzieł literackich 
i licznej prasy, ona zapełnia teatry, sale odczytowe i miej­
sca manifestacji. 

A za nią stoi potężne zaplecze Polonii Ameryka•l.skiej. 
Kanadyjskiej, Francu kiej, Brazylij kiej i innych krajów 
Potomkowie powstańców 1831 i 1863 roku, bojowców 
z 1905 roku i tych oraczy, których nędza wygnała z Polski, 
rozpołowionej przez zaborców. Dzieci tych, dla których nasz 
kraj był macochą, nie matką, stanęły za nową emigracją 
zwartym murem, by ramię przy ramieniu walczyć z nią ra­
zem o wyzwolenie kraju ich przodków ... 

Dużo o tych cieniach i blaskach życia emi~racyjnego 
dałoby się powiedzieć, ale, niestety, nie w ramach epilogu. 
Może by więc rozwinąć te tematy i napisać tr.~;ecią książkę? 
Trylogie są dzisiaj w modzie... Cóżby to było, gdybym 
talr na przylcład napisał Jeszcze ..... W imieniu EmllfracJi"?l 

Koni e c. 
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Malessa Emilia ("Marcysia"): 

241, 258. 
Malicła Maria: 212. 
Malinow, gen. patrz Sierow: 

III, 112, 302, 361. 
Małolepszy Jan ("Mwat"): 359 
Maniu Juliusz: 336. 
Marcinkowski: 195. 
"Marcysia" patrz Małeasa Ema-

lia 241. 
Mariasz Stanisław: 46. 
Marshall, gen.: 308, 309. 
Martini Roman, dr. prok.: 100. 
Marusarz Staszek: 69. 
Masiowa: 37. 
Maszyńska Maritusz: 272. 
Maślanko, adw. 78, 79, 245. 
Matuszewski: 249. 
Mazur: 248. 
Mazur Staniaław: 190, 222, 229. 
Mazurkaew1cz ("Radosław" 

płk.): 359. 
"Mechanik" mjr. patrz pił. 

Łętowski: 167. 
Meisinger: 275, 276. 
Messal Lucyna: 193, 194. 
Michajłowicz, gen.: 138. 
Mierzwa Stanisław: 48, 173, 

189, 2138, 289, 320, 323. 

Mierzyński T.: 109. 
Maeszko 1.: 88, 333. 
Mika Czesiek: 109. 
"Mikołaj" mjr. patrz Kozłowaki 

mjr.: 149, 150, 163. 
Mikołajczyk Stanisław: 14, 18, 

22, 36, 39, 40, 57. 59, 60, 63, 
80, 106, 121. 122, ł24, 125, 
127, 128, 129, 130, 165, 166, 
167, 169, 173, 178, 179, 183, 
211, 221, 223, 230. 238, 240, 
253, 271, 284, 2139, 303. 305, 
306, 307, 308, 311, 312. 313. 
318, 321, 3213 ... 329, 336, 337. 
339, 340, 341, 343, 344, 351, 
353, 359, 362. 

Maikowaki Stefan, mż.: 176. 
Manc Hilary: 2133, 294, 295. 
Miodyński: 100. 
Misiorowska: 298. 
Miś: 76. 
Moczar, płk.: 21, 83. 
Modzelewska Maria: 276. 
Modzelewski, minister: 308. 
Modzelewski Sławomir: 149, 

150, 151. 152, 162, 163, 164, 
319. 

Montwiłi-Mirecki: 79, 219. 
Morajko Włodzimierz: 291. 
Moskal (Starowiejski): 325. 
Moskalik Witold: 109. 
Mościcki Ignacy: 257. 
Motyka, poseł: 264. 
Mrozek, płk.: 22-23, III. 
"Mścisław" patrz Liniarski: 137. 
Muł Stanisław: 191. 
"Murat" patrz Małolepszy Jan: 

359. 
Munka t, płk.: 181. 
Muzyczka Ludwik ("Bene-

dykt"): 100, 241, 245, 246. 

Nadzan, mJr.: 356, 357. 
Nałkowska Zofia: 251. 
Napoleon: 21. 
Narbutt, płk.: 19, 110. 
Neugebauer patrz Zarzycki 

płk.: 124. 
Neuman Leszek: 358. 
Niebor: 196. 
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N1eczaj: 324. 
Niećko józef: 19, 110, 288, 

322, 329, 339, 344. 
Niedziałkowslr.a Maria: 58. 
Niedziałkowski Mieczysław: 32, 

35, 106, 120, ł23, 250, 255, 
259, 314. 

,.Niedźwiadek" patrz Okul.ck1 
gen.: 17. 

Nienałtowski: 359. 
Niepokójczycki Franciszek, płk. 

(.,Franek"', .,Saper"): 194, 
242. 320, 321, 323. 

,.Nietoperz" patrz Flinta Jan: 
109. 

Niewiadomski jerzy: 149. 
Nilsson Karl: .344 345, 346, 

347. 348, 352, 358. 
Nosal Jan: 195. 
Nowak patrz Korboński Stefan: 

12. 
Nowak jan: 289. 
Nowodworski: 193. 
Noworoi Mieczysław: 314. 

Obarska Adam: 298, 314, 358. 
Ochab: 248, 302. 
,.Ogień" mjr. patrz Kwaś j6-

zcf: 64-68, 69, 70, 71, 72, 
76, 140, 273, 274, 292, 319. 

Ojrzyńsłi: 359. 
Okrzeja: 79, 219. 
Okulicki, gen.: 17, 44, 241. 

242, 243, 244. 
Olechowscy: 314. 
Ołs1a Tadeusz: 272 
.,Ordon": 314. 
Ordonówna Hanłta; 278. 
,.Orlicz": 132. 
,.Orlik" patrz Bernaciak Ma­

rian: 132, 140, 175, 176. 
Osiecki Stanisław: 190, 222, 

229. 
Osiejowa Genowefa: 237. 
Osiński jan (.,Bratek"): 195. 
Osóbka, premier: 21, 38, 40, 

44. 57. 58, 69, 70, 75, 106, 
187, 218, 219, 248, 257, 261. 
262, 269. 

Osóbka Wisełka: 218. 
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Ostafin józef: 320, 323. 
Ostaszewski, adw.: 78. 
Osterwa: 18. 
Ostrom~ki: 100. 
Ostrowski Adam: 355. 
Ostrowski jan: 232. 
Ożga-Michahki, poseł: 253. 

Pajor: 359. 
Panek Bolesław: 175. 
Panłiewicz Michał: 117. 
Papież {Parocki): 325. 
Parocki (Papież): 325. 
Pasowski Antoni: 136. 
Paszkiewicz, gen.: 283, 306. 

307, 308. 
Patek: 79. 
Pawima Leon, ks.: 318. 
Pecio jan Henryk: 176. 
Perzanowska: 212. 
Petain: 28. 
Petkow Mikołaj: 336. 
Piasecki Bolesław: 115, 251. 
Piekałkiewicz jan, prof.: 141, 

242. 
Pałsudski Józef: 36, 124, 251, 

260, 263 . 
Piotrowski: 259. 
Płodowski Wacław: 326. 
Ploń~ki Wiesław: 175. 
Pobocha: 100, 196. 
Podedworny: 57, 58. 
Podfilipski Zvgmunt: 2J l. 
Pogorzelska Zułn: 278. 
Pohoaki Jan: 106. 
Polaczyk6wna: 319. 
Połaniecki (Schimscheimer): 32S . 
Połynin Fiedor, gen.: 17. 
Pomian: 354. 
Poniecki Czesław: 329. 
Popławaki, gen.: 249, 2S4, 283. 
Poradzki Zdzisław: 76. 
Potworowski, poaeł: 35S. 
Pruszyński Ksawery: 38. 
Przybyłko-Potoda Maria: 106. 
Pstrowsk. Wincenty: 294. 
Ptak Stanisław: 231. 
Ptok: 95. 
Pułaski Kazimierz: 362. 
Putek, minister: 248. 



Pużak. Kazimierz: 35, 44, 76, 
255, 298, 359. 

Quiruu, adw.: 98. 
Quisbng: 28,221, 271. 

Raa~ Henryk: 20. 
Raabe Leszek: 20. 
Rabanowski, minister: 57, 297. 
Radkiewicz Stanisław, mm~&ter: 

22, 46, 99, 112, 175, 248, 
256, 290, 302, 308, 361. 

,.Radosław" płk. patrz Mazur­
kiewicz: 13, 15, 22, 23. 25, 
26, 27, 29, 30, 71, 107, 
142, 143, 144, 145, 146, 242, 
243, 314, 359. 

RadLiwill Ferdynand: 264. 
Radziwiłł Janusz: 250. 
Rndwdł Krzysztof: 250, 256. 
H.akowsk• T ad.eusz: 316, 317. 
Ralsk1 Eugeniusz: 323. 
Ras1n Jnn: 232. 
Rataj Maciej: Ił, 35, 56, 119, 

120, 122, 123, 124, 125, 250, 
255. 

Rauze, prokurator: 33, 220. 
Rej M1kołaj: 92. 
Rek Tadeusz: 113, 2ll., 251. 
Resztak: 336. 
Rettmger, adwokat: 78. 
.,Roch": 290. 
Rckossowsk1 Kon antv, ma• la­

lek: 17, 18, 90. 147. 
.. Rola": 313 . 
Romkowui Roma , płk.: 112, 

194, 266, 267. 360. 
Roołe'fełt: 83, 286. 
Rowecki Stefan, gen.: 73, 242 . 
Roy-Canz, poseł szwajcar-

ski: 252. 
Rozłucki Piotr: 283-284, 285. 
Roztworowski Karol Hubert: 

190. 
Rómmel, gen.: 20, 21, 121, 
Róiański józef, kpt.: 13, 15, 

16, 17. 24, 47, 158, 352, 
360. 

Rzepeck• Jan, płk.: 13-14, 15, 
99, 100, 107, 138, 229, 240, 
241, 242, 243, 244, 245, 246, 
258. 270, 314, 359. 

Rzeźnik jan (Zawada-Skrzyń­
ski): 325. 

Rzymek vel Strzałkowski: 320, 
323. 

Rzymowsk. Wincenty: 250, 265. 
Rusin Jan, poseł: 139. 
Rybicki józef ("Maciej"): 100, 

245. 
Rybick• Stefan: 292, 293. 
Rybnik Aleksander: 140. 
Rydz-Smigły Edward, marsza-

łek: 110, III. 265, 304. 

Sadowska Barbara: 314. 
Salsk1: 196. 
Sa łaciński Zygmunt: 315 
Samborski: 18. 
Sanguszko, księże: 31. 
Sanojca Antoni, mjr. (.,Kor­

tum", .,Cis"): 100, 229, 241, 
242, 243, 245, 246, 258. 

., aper" patrz NiepokóJczyclci: 
320 

awarski Marian (.,Groźny"): 195. 
Sawicki: 80. 
Sawiński Juhan: 109. 
Schayer Wacław: 344. 
Schimscheimer (Połanieck•): 325 . 
Sempolińui Ludwik: 272. 
~lowska: 220. 

Sęk-M łecki, płk.: 319 . 
Sidor, płk.: 110. 
Sierow, gen. ("Malmow"): 112. 

361. 
s.ewieraki: 80. 
s.kora: 95. 

ikouki Władysław, gen.: 14, 
59. 242, 306. 

Siudak Paweł: 359. 
Skalski Stanisław: 286. 
Składkowski-Sławoj, gen.: 260, 

363. 
Słap1anka Jolanta: 100. 
,. Sławbor" patrz Szczurek-Szer­

ski Jan, płk.: 243. 
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Sławek Walery, płk .: 260 . 
Słowik Ludwik: 23 l . 
Sobczyński, mjr .: 46, 137. 
Sokołowski Stanisław, mjr.: 46. 
Sokorski Włodzimierz : 266, 267, 

268, 269, 271. 
Solski Ludwik: 219. 
Spychałski Marian, gen .: 18, 

19, 24, 76, 110, III, 121. 
248, 273, 283, 360. 

Srebrzyńsk1 , płk . : 242. 
"Stach": 283. 
Stachanaw: 294. 
Stalin: 83, 103, 147, 284. 
StankiewiCZ Tadeusz , Hanna 

Maciej : 122. 
Stankiewicz Ziutek: 342. 
Starowiejski (Moshł): 325 . 
Stefaniak, koosuł : 355. 
Stefaniak Wiktor : 232 . 
Stefański Bolesław, ks.: 229 . 
Stopmc.ki Józef: 18 l , 193. 
Strażowski W siewolod, gen .: 

17. 
Strzałkawski (vel Rzymek) : 320, 

323. 
Sturm de Strem Tadeusz: 298. 
Suchow1ak, 3dzia : 275. 
Syg1etyńsk1 Tadeusz : 272. 
Syguda Jan: 139. 
Szach-Sroka Henryk: 109. 
"Szatan": 239. 
Szatkawski Henryk, dr. : 191. 
Szczawińska Maria: 289. 
Szczekałski Wlodz1mierz ("Bur-

łak"): 324. 
Szczepka Władysław: 231. 
Szczurek - ~zerski Jan, płk . 

("Siawbor ): 100, 229, 24 l , 
243, 244, 246, 258. 

"Szkatuła" patrz Szulc: 308. 
Szlagowski, lcs. biskup: 30. 
Szostak, plb 242. 
,.Szreń": 324. 
Szulborski, adw.: 78. 
Szulc ("Szkatuła"): 308. 
Szulc: 310. 
Szumański Wacław : 79, 193. 
Szwalbe Stanisław: 38, 248, 

254, 255, 257, 261. 
Szydławski Józef: 46. 
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Szymanek, EOsel: 253, 254. 
Szymański Feliks: 56. 
"Szymon'', rtm.: 73, 74 . 
Szyr, płk . : 283 . 

ścibiorek Bolesław : 4 l, 45-46, 
175. 

śmiarowski: 79. 
świątkawski, ad w. min.: l 8 l, 

182, 249. 
Świerczewski Karol. gen .: 

("Walter'') : 248, 283, 284, 
285 . 

świszcz: 100, 1%. 

Tatanda Andrzej : 232 . 
Tennenbaum Henryk, prof.: 33 . 
Thugutt Mieczysław : 68, 353. 
Thugutt Stanisław : 56, 253, 

255 . 
Tielnow Konstanty, gen .: 17 . 
Tilgner: 249, 250. 
T ołwiński: 2 l . 
Tom Konrad : 278. 
T oma la Antoni : l 91. 
Tomorowicz Władysław : 239. 
T onesit William: 25_ 
"Topór" patrz Wierzbicki Kazi-

mierz : 100. 
Trąbalski, poseł : 253, 264. 
Tumanowicz Walerian: 323. 
Tuwim Julian: 272, 273 . 

" Uskok" : 292, 314. 

"Wacław" : 109. 
"W alt er" patrz Świerczewski 

gen .: 284. 
Warchałowski , ks.: 283. 
Warowny Bronisław: 289. 
Warszawski, adw.: 81. 
"Warszyc": 83, 196. 
Wasyłewski Stanisław: 212. 
Wehrstein Emil: 231. 
Werfeł Roman: 184, 185, 186. 
Westfal Janusz: 140. 
Westring, poseł szwedzki: 252. 



• ,Wędrowiec" patrz Wihsz jó-
zef: 195. 

W ęgrzyniak Tadeusz: 289. 
White: 238. 
Wiatr-Zaw~jl)a Narcyz: 46. 
Widełszal Wincenty, doc.: 242. 
Widy-Wirski: 249. 
Widziuch Stefan: 232. 
Wierzbicki Kazimierz ( .. T o-

_pór"): 100. 
,Wiesław" patrz Gomułh 
Władysław: 360. 

Wiłczyński Władysław: 298. 
Wilisz józef ( .. Wędrowiec"): 

195. 
Winch: 197. 
Wiórkowski j .: 44. 
Wir-Czerwińskt, mjr.: 27 . 
Wiśniewski Kazimierz: 149. 
Witek Władysław: 40, 173. 
Witold-jóźwiak, gen.: 179. 
Witos Wmcenty: 31-42, 56. 

60, 173. 
Wnuk Władysław: 176. 
Wojciechowskt Edmund: 274. 
Wojciechowskt Stanisław, pre-

zydent: 274. 
W olański-Gorazdowski, płk .: 

25, 359. 
Wolfram: 1%. 
Wójcik Stanisław (śp . ): 231. 
Wójcik Stanisław : 42, 165, 238, 

311. 343. 362. 
Wróbel Stanisław: 319. 
Wróblewskt Stanisław : 100, 

101. 
Wrzosek vel Wrzos: 64. 
Wujek, ks : 92. 
Wujek: 95. 
Wycech Cuaław : 288. 
Wyrzykowski Marian: 219 
Wyrzykowski, poseł : 249, 2137, 

295, 304. 
~'yrzykowski Tadeusz: 2139. 
Wyspiański Stanisław: 190. 

Zabłudowski: 165, 184, 187, 
188. 264, 265 . 

Zachariasz Michał: 140. 
Zagórski, por .: 137 . 

Zakułski jerzy, adw.: 313 . 
Zakrzewski Zbigniew ( .. Bry-

la"): 231. 
Załęski Bronisław: 362. 
Załęski Zygmunt: 57, 268. 
Zambrowski Roman: 19, 248, 

254. 271. 302. 
.,Zapora" patrz Oeputowski 

Hierooim: 180. 239, 314, 359. 
Zarakowskt, płk. prok.: 322, 

323 . 
Zarański: 230. 
Zaremba Władysław: 362. 
Zarembina-Bogacka Halma: 73, 

293 . 
Zarzycki-Neugebauer, gen. 124, 

319. 
Zawada- Skrzyński (Rzeźnik 

Jan): 325. 
Zawadzkt: 283. 
Zborowski : 359. 
Zdanowskt : 190, 261 . 
Zieia Jan, ks.: 122, 123. 
Ztełiński: 231 . 
Zieliński patrz Korboński : 12, 

23 , 211,319,323. 
Ztem i ęcki: 259. 
Zilliacus: 334. 
Ziman Michał ("Lewko") : 

324. 
Zimtńska. Mira: 272, 273. 
Ziomko jan: 232. 
Zodrow Paweł : 245 . 
Zosia (Korbońska Zofia): pas· 

stm 
Zrałek, wojewoda : 158, 159. 
Zubryd: 132. 
Zwien. yński: 44 . 

.. Żegota" : 290. 
Żeromski Stefan: 190. 
Żółtowski Janusz: 168. 
Żukow. marszałek: 17, 18. 
Żuławakt Zygmunt: 76, 190, 

222. 251. 259, 262, 263, 264, 
271 , 304. 305, 307, 333. 

Żymierski: 50. 5 l, 57, 58, 110, 
141. 158. 159, 167, 168, 267. 
283, 323, 324, 336, 360. 

,.Żywiciel": 144. 



LIST A CZŁONKóW PSL, ZAMORDOWANYCH 

~RZEZ BEZPIEKĘ 

l . Klimruk. Mamn 
2. Szymański Julian 
3. Mucha Zofia 
4. Kuc Ludwik 
), Wiatr Narcyz-Zawojna 
6. Feliks 
7. Kukieł Władysław 
8. Mariasz Stanisław 
9. Szydławski Józef 

ro. Koider Władysław 
11. Gargala Ernest 1 

12. Chromiak 
13. Wio:cławek Jan 
14. Maks ·mowski Stanisław 
15. Gójski Julian 
16. Gójski Ryszard 
17. Gójski Kazimierz 
18. Zalewski Antoni 
19. Kwiatkowski Zygmunt 
20. Sokołowski Stanisław 
21. Lempiclei józef 
22. Łempicki Stanisław 
23. Lempicitr józef s. Tomasza 
24. Wnuk józef 
25. Masłowalei ~ 11 dyaław 
26. \1ułow~ki Jan 
27. Masłowski Funciszek 
28. Sikorski Jan 
29. Sikora Piotr 
30. Scibiorek Bolesław 
31. Winiarz Antoni 
32. Kamiński KaTimierz 
33. T omczalt Michał 
34. Nygowski Franciszek 
35. Senderek Stanisław 
36. Zaniewicz Jan 
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Sredlce 
Przemyśl 
Lańcut 
Kozienice 
Kraków 
Radzyń 
Bochnia 
Bochnia 
Bochnia 
Rzeszowskie 
Łańcut 
Miechów 
Miechów 
Augustów 
Lęg, pow. 
Lęg, pow. 
Lęg, pow. 
Płock 

Płock 
Płock 
Plock 

Ostrołęka 
Krasnystaw 
Bielsk Podlaski 
Bielsk Podlaski 
Bielsk Podlaski 
Bielsk Podlaski 
Bielsic Podlaski 
Bielsk Podlaslti 
Bielu Podlasłi 
Bielu Podlaski 
Bielsic Podlaski 
Lódź 

24.11.1945 
IY.l945 

21.1Y.I945 
2S.YIII.l945 

7.1X.l945 
7.1X.l945 
7.1X.l94S 
9.1X.1945 
8.1X.194S 

X.1945 
X.l945 

25.X.1945 
8 .• '1.1945 
8.Xl.l945 
8.XI.l945 

17.XI.l945 
2l.XI.l945 
23.XI.1945 
I.XII.I945 
I.Xll.1945 
!.XII. 1945 
ł.XII.l945 
1.XII.I945 
l. XII. 1945 
!.XII. 1945 
!.XII. 1945 
!.XII. 1945 
5.XIl.1945 

20 Xll.l945 Łańcut 
Wy$01cie 
Płoclc 
Mława 

Mazowieckie 1946 

Bil!(oraj 
Radzyń 

10.1.1946 
15.1.1946 
26.1.1946 
3 1.1.1946 



37. T uryk Br 1~ław 
38. Chabros, ~yn Kazunierza 
39. Żurawiń~k1 Stef~n 
40. Pełka Jerzy 
41. Sęk Jan 
42. Pytkorczyk Eugeniusz 
43. Orłowski Jan 
44. Jakubiak Zygmunt 
45. Gersz Józef 
46. Chruścielewski Edward 
47. Urban Marcin 
48. Danielewicz Stanisław 
49. Grabarz Franciszek 
SO. Jarotek Jan 
S l. Dr B i lek Jan 
52. Gadzała Ignacy 
53. Boneneberg Kaz1mierz 
54. Kobasa Aleksander 
55. Mróz Stanisław 
56. Gaś Jan 
57. Twardowski Ja n 
58. Król Bolesław 
59. Król, żona Bolesława 
60. Paciorek 
61. Kulesza Jerzy 
62. Dusik Andrzej 
63. Wilk Edmund 
64. Kowalczyk 
65. Bajor Stanisław 
66. Niewierski 
67. Roi!OZ Władysław 
68. Łazowski Franciszek 
69. Niedźwiedź Szczepan 
70. Gnorow ki józef 
71. Gacaag Stani~ław 
72. Jeleszuk Józef 
73. Ska1bek Tadeusz 
74. Syguda ao 
75. Kowaisk Stanisław 
76. Majka ]6zef 
77. Zachanasz Michał 
78. Majewski Watold 
79. Wnuk Władysław 
80 . .Józefowicz Apolinary 
81. Kaczmarczyk Wojcaech 
82. Kolodzi~i józef 
83. Miłkowski Stefan 
84. Garstka Stan1sław 
85. Pawlak Stanisław (19 lat) 
86. Markiewicz Roman 
87. Kisielewski Mirosław 

Rad z yń 31.1.1946 
Puławy luty 1946 
Pułtusk luty 1946 
Plock 4.11.1946 
Garwolin 7.11.1946 
Garwolin 7.11.1946 
Pułtusk 22.11.1946 
Lublin 28.11.1946 
Radzyń 3.111.1946 
Kraśnik 17.111.1946 
Siedlanła(Kolbuszowa) 19.111.1946 
Grodziu 25.111.1946 
Łańcut 26.111.1946 
Bochnia kw1ecień 1946 
Wałbrzych 1.1Y.I946 
Lublin 6.1Y.1946 
Mitchów ma! 1946 
Miechów maJ 1946 
Miechów maj 1946 
Miechów maj 1946 
Miechów maj 1946 
M:echów maj 1946 
M:echów maJ 1946 
W.ar•zawa I.Y.I946 
Wysokie Mazowieckie .S .Y .1946 
Biała 6.Y.1946 
Jarosław 6.Y.I946 
Częstochowa l I.Y.I946 
Częstochowa l l . Y. 1946 
Miechów 14.Y.1946 
O:kusz 18.Y .1946 
Sierp<: 25.Y.1946 
Nowy Sącz 31.Y.1946 
Nowy Sącz 31.Y.1946 
Siedlce czerwiec 1946 
Międzyrzec 19.Yl.1946 
W a112.awa 10.Yl.1946 
Wrecz c.a Wielka 24.YI.1946 
Mińsk Mnowiecki 3.Yll.1946 
Cie!z)n IO.YIL 1946 
Góry. pow. P1ńczów 13.YII.1946 
Bidsk Podlaski 14.YII.1946 
Jaroszyn (Kozienice) 20.YII.11)46 
Miechów 2.YIII.I946 
Okuhce pow. Bochnia 3.YIII.1946 
Boguciec 3.YIIl.1946 
M&echów 2.YIII.1946 
Sierpc 6.YIIl.1946 
Garwolin 7.YIII 1946 
Gostynin 20.YIII 1946 
Sierpc 30.YIII 1946 
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88. Pecio Jan Henryk. 
89. Codlewsiei Leszek 
90. Latka Teofil 
91. Sawicki Cyryl 
92. Świerczewski Józef 
93. Wierzbicki Antoni 
94. Kwiatłcowsłct Stanisław 
95. Kwiatkowska Anna 
96. Łypile Józef 
97. Łypile l adeusz 
98. Zimnoch Tytus 
99. Sikora Paweł 

100. Burda Józef 
lO l. M alejko Józef 
102. BUiłcot Zygmunt 
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